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R O Z P R A W Y I A R T Y K U Ł Y 

O OBIEKTYWNYCH PRAWIDŁOWOŚCIACH 
DZIAŁANIA PRASY 

Dziekan Wydziału Dziennikarstwa Uniwersytetu im. Zda-
nowa w Leningradzie, prof. Bierieżnoj jest cenionym 
teoretykiem i historykiem prasy radzieckiej. Autor wielu 
prac z tego zakresu, publikował także w ZESZYTACH 
PRASOZNAWCZYCH (najważniejsza rozprawa — o Leni­
nowskiej teorii prasy nowego typu, nr 28—29). 
Niniejsze studium, napisane specjalnie dla naszego pisma, 
stanowi ważny przyczynek do wszechstronnych badań pra-
soznawców radzieckich nad teorią współczesnej prasy. 

spółczesna ludzkość jest ś w i a d k i e m , uczestnikiem, a przede 
* * wszys tk im obiektem niewidocznej ale nieustannej w a l k i ideo­

wej , s t anowiące j cechę c h a r a k t e r y s t y c z n ą i w duże j mierze decy­
dującej o c a ł y m życiu spo łeczeńs tw. 

N a p r o p a g a n d ę wydaje się ogromne sumy. Z w ięk szen i e jej efek­
t y w n o ś c i s tanowi g ł ó w n y cel d la tych, k t ó r z y walczą przeciw nam. 
Jest to zupe łn ie z rozumia łe , p o n i e w a ż — jak m ó w i ł a m e r y k a ń s k i 
filozof S i ley — bez na jwyższego poziomu techniki propagandy idei , 
kapi ta l izm m u s i a ł b y szybko skap i t u lować . Z myś lą o osiągnięciu do­
skonałości ś r o d k ó w technicznych i zwiększen iu e f ek tywnośc i swojej 
propagandy, kapi ta l i śc i sięgają po najnowsze osiągnięcia nauki i m y ­
śli technicznej. Wciągają fi lozofów i socjologów, p sycho logów i l i n ­
gwis tów, rozbudowują sieć i n s t y t u t ó w naukowo-badawczych, uno­
wocześnia ją system kierowania p ropagandą . Całe sztaby spec ja l i s tów 
poszukują intensywnie najlepszych form „ p r a w d o p o d o b n y c h i prze­
k o n y w a j ą c y c h ide i " . 

Teoretycy zagraniczni pub l iku ją coraz więce j prac p o ś w i ę c o n y c h 
istocie, zasadom, ksz ta ł towi propagandy, zawie ra j ących wniosk i naj­
wygodniejsze d la kierowniczej el i ty. Z drugiej strony, w sposób 
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prymi tywnie k ł a m l i w y p rzeds t awia j ą oni p r o p a g a n d ę komunistycz­
ną. Nie dysponu jąc w ła sną koncepcją zgodną z rzeczywis tym z a m ó ­
wien iem spo łecznym, nie cofają się przed oczernianiem samej isto­
ty naszego o d d z i a ł y w a n i a na masy. Jest to równocześn ie kierunek 
ich s t a r a ń o p o p r a w ę w y n i k ó w własne j propagandy jak i metoda 
w a l k i przeciwko nam. Same rozważan i a o propagandzie odgrywa ją 
w a ż n ą ro lę p r o p a g a n d o w ą . 

N ie od dziś wiadomo, że a n t y n a r o d o w ą t r e ść swej propagandy 
b u r ż u a z j a s t a r a ł a się zawsze i stara nadal u k r y ć pod osłoną demago­
gicznych s łów o bezklasowości , bezpar ty jnośc i , demokratyzmie, 
obiektywizmie, in fo rmacy jnośc i itp. Cały ten zestaw go łos łownych 
a ściślej n ieprawdziwych z a p e w n i e ń jest szeroko stosowany przez 
b u r ż u a z y j n y c h t e o r e t y k ó w . Jest stałą, dawno wyna lez ioną i n iekie­
dy sku teczną bronią . Has ła o g ó l n o d e m o k r a t y c z n e mają swoje ź ródła 
w t y m okresie ruchu wyzwoleńczego , k iedy b u r ż u a z j a rozpoczyna ła 
w a l k ę z feudalizmem jako siła najbardziej p o s t ę p o w a i demokra­
tyczna. Późn ie j — już w warunkach niepodzielnego panowania eko­
nomicznego i politycznego — zachowano je jedynie dla u t rzymania 
w p ł y w u na masy. Has ł a ogó lnodemokra tyczne , „czys ta demokra­
cja" w y s t ę p u j ą c a w charakterze o d r ę b n e j par t i i b u r ż u a z y j n e j , jak 
w s k a z y w a ł Engels*) są g łówną ostoją kontrrewolucj i i s t anowią 
g roźne n i ebezp ieczeńs two po zwyc ię s tw ie proletariatu. R ó w n o c z e ś ­
nie w m i a r ę s łabnięc ia duchowych w p ł y w ó w burżuaz j i — jak pisa ł 
L e n i n — „wszędz ie i zawsze uc i eka ł a się ona i będz ie uc i ekać do 
najgorszych k ł a m s t w i oszczerstw" 2). C z y m silniejsze s t awa ło się 
panowanie burżuaz j i , czym więce j ogran icza ła ona swobody demo­
kratyczne i prawa polityczne, t y m częściej s ięgała do demagogii. 
Dalszy rozwój podobnych s t w i e r d z e ń t o w a r z y s z y ł zawsze głębokie j 
reakcji politycznej w okresie rozwoju imper ia l izmu, a w szczegól­
ności koncentracji ś r o d k ó w propagandy w r ę k a c h p a ń s t w a i ogra­
niczonego k r ę g u el i ty finansowej, p e ł n e m u p o d p o r z ą d k o w a n i u tych 
ś r o d k ó w klasie posiadaczy. 

Twierdzenia te p r z y b r a ł y szczególnie p o d s t ę p n y charakter w cza­
sach wspó łczesnych . Dlatego też nieprzypadkowo zwracamy na 
nie u w a g ę , s ta ra jąc się do t rzeć do sedna sprawy. 

Jest to zresztą ty lko jeden z k i e r u n k ó w głoszonych przez prak­
t y k ó w i t e o r e t y k ó w b u r ż u a z y j n y c h na temat charakteru ich pro­
pagandy. 

Nieza leżnie od korzyśc i os iąganej przez b u r ż u a z j ę przy pomocy 
rozpowszechniania podobnych tez, istota kwest i i t k w i w tym, jakie 
cele społeczno-pol i tyczne p r z y ś w i e c a ł y bu rżuaz j i i obronie czyich 
i n t e r e s ó w mają s łużyć . W momentach zagrożen ia panu jąca bur­
żuazja zrzuca ca łkowic ie m a s k ę demokra tyczną . Tak by ło w dniach 
K o m u n y Paryskie j , w Ros j i po 3 l ipca, a t y m bardziej po P a ź d z i e r ­
n i k u 1917. Tak by ło w Niemczech w 1933 roku, tak by ło zawsze, 
k iedy przed b u r ż u a z j a s t a w a ł dylemat: b y ć albo nie być . W 1871 

K. M a r k s , F. E n g e l s : Dzieła t. 36, s. 217—218. 
2) W. I. L e n i n : Dzieła t. 26, s. Ш. 



roku francuska b u r ż u a z j a rzuc i ła wszystkie swoje siły przeciw ko-
munardom i r ozp rawi ł a się z n i m i . W l ipcu 1917 podobnie p r ó b o ­
w a ł a dzia łać b u r ż u a z j a rosyjska. Po utracie w ł a d z y w paźdz i e r ­
n i k u 1917 rozpę ta ła w o j n ę d o m o w ą i w e z w a ł a na pomoc in terwen­
tów. W Niemczech, aby un i emoż l iw ić z w y c i ę s t w o mas p racu jących , 
imper ia l i śc i zawar l i ugodę z faszystami. Do tej pory nie śc ichły 
ca łk iem wypowiedz i na temat z a d a ń i ce lów propagandy o jawnie 
faszystowskim zabarwieniu. 

R ozwój pog lądów b u r ż u a z j i na p r o p a g a n d ę w ogóle i na p r a s ę 
w szczególności , biegnie od demokracj i i p o s t ę p u (do z w y c i ę ­

stwa nad absolutyzmem) poprzez fa ł szywe has ła i zapewnienia 
(w czasie panowania burżuaz j i ) k u coraz silniejszej reakcji pol i tycz­
nej, k u maskowanemu lub jawnemu faszyzmowi. P r z y k ł a d e m mogą 
b y ć doświadczen ia przedwojennych Niemiec, a t akże dostarczają go 
wypowiedz i w r o g ó w komunizmu. Faszyzm w zakresie propagandy 
oznacza bezpoś redn ie p o d p o r z ą d k o w a n i e jej dyktatowi, rozpowszech­
nianie cynicznych k ł a m s t w . W ten właśn i e sposób pos tępowal i przy­
w ó d c y III Rzeszy. Znane są wypowiedz i H i t l e r a i Goebbelsa o tym, 
że propaganda nie ma metody fundamentalnej, a jej celem jest po­
zyskanie mas przy użyc iu dowolnych ś rodków. Zadaniem propa­
gandy w wersj i Goebbelsa by ło doprowadzanie do agresywnej psy­
chozy, oddz i a ływan ie na t ł um, sianie n i enawiśc i i pode j r zeń . P o d ­
s t a w ę s t anowi ł a hi t lerowska „ t e o r i a " wielkiego k ł a m s t w a , oparta 
na g łębokie j pogardzie dla narodu. 

Tą samą drogą rozwija się obecnie propaganda reakcyjna, poglą­
dy niemieckich faszys tów są studiowane i stosowane. Goebbelsow-
skie s f o r m u ł o w a n i a m o ż n a odna leźć w wydanych w U S A „ W y p i ­
sach wojny psychologicznej": „ S z t u k a p rawdy polega nie na m ó ­
wien iu prostych k ł a m s t w , ale na wyborze tego, co potrzebne, z do­
mieszką prawdy, k tó rą audytor ium chce us łyszeć" . Podobnie w ks iąż­
ce M . Czukasa „ P r o p a g a n d a dojrzewa": „ U m y ś l n e fa ł szowanie fak­
t ó w jest n i eod łącznym elementem pracy propagandysty... celem 
wszelkiej działalności propagandowej może b y ć k łams two . . . zadaniem 
propagandysty jest wprowadzanie w b łąd" . „Dzia ła lność propagando­
w a — m ó w i ten autor — jest to kontrolowane rozpowszechnianie 
ś w i a d o m i e f a ł szywych pog lądów w celu pobudzania ludz i do dzia­
łania , zgodnie z wcześnie j ustalonymi za łożen iami zainteresowanych 
grup". M . Czukas oświadcza otwarcie, że „ p r o p a g a n d y s t a k ł amie 
t akże wtedy, gdy m ó w i p rawdę . . . jest zupe łn i e nie zainteresowany 
prawdą , p o n i e w a ż jego g ł ó w n y m zadaniem jest sianie i l u z j i " 3). S t ąd 
i t y t u ł y w jego ks iążce: „ T w o r z e n i e i l u z j i " , „ G r a na emocjach", 
„Man ipu l ac j e oddz i a ływan ia na j e d n o s t k ę " , „ M a n i p u l o w a n i e grupa­
m i społecznymi , strategia i t ak tyka" itp. 

Pog lądy i codzienna praktyka b r u ż u a z y j n y c h dzia łaczy propagan­
dy, prasy — zgodnie z t y m i za łożeniami — chociaż nie zawsze 
w jednakowym nasileniu, niemniej rozwija ją się w wyznaczonych 

s) W. I. T o k m a ń , W. W. C z e r w i a k o w : Obyfcnowiennaja łoż. Izd. Znani je, 
1969, s. 6—10. 



kierunkach. Z jednej strony jest to subtelne i coraz bardziej w y r a ­
finowane o k ł a m y w a n i e ludzi , imitowanie ob iek tywizmu itp. W t y m 
wypadku stawia s ię za cel o d d z i a ł y w a n i e na myś l i i św iadomość 
ludz i przy pomocy pozo rów prawdy i argumentacji, aby s k i e r o w a ć 
je na k ł a m l iwą d rogę w y z n a c z o n ą przez dziennikarzy b u r ż u a z y j -
nych. Z drugiej strony jest to dążenie do o d d z i a ł y w a n i a przede wszy­
s tk im na emocje c z y t e l n i k ó w lub s łuchaczy . N a koniec — specjalnie 
charakterystyczne przy zaostrzonej walce klasowej, brutalne, n ie-
maskowane wypowiedz i o is totnych celach i zadaniach propagandy 
i prasy. Wszystko to ma z a p e w n i ć niewolnicze p o d p o r z ą d k o w a n i e 
mas. W a l k a o e f e k t y w n o ś ć propagandy w takich w ła śn i e celach 
obejmuje wszystkie te k i e runk i i koncepcje. 

Si lne ś rodk i propagandowe w w i e l k i c h p a ń s t w a c h coraz bardziej 
k o n c e n t r u j ą się w r ę k a c h eli ty, p o d p o r z ą d k o w a n e w ł a d z o m p o l i ­
tycznym i wojskowym. P r a c ę ich w r o s n ą c y m stopniu organizuje 
i prowadzi samo p a ń s t w o imperial istyczne. N i e ma j uż miejsca dla 
s w o b ó d demokratycznych i tzw. świadomośc i społecznej , p o n i e w a ż 
swobody z a c h o w a ł y się ty lko w s łowach, a św iadomość społeczną 
fabrykuje s ię w duchu w y g o d n y m dla burżuaz j i , g d y ż swoje w ł a s n e 
przekonania imper ia l i śc i podają jako przekonania wszystkich. J ed ­
n a k ż e spo łeczeńs two (a g łówn ie klasy uciskane) coraz ostrzej pro­
testuje przeciwko takiemu p o r z ą d k o w i . To w ł a ś n i e pogłęb ien ie w ł a ­
dzy wielkiego k a p i t a ł u decydu jącego o koncentracji ś r o d k ó w ideo­
logicznego o d d z i a ł y w a n i a na masy oraz nacisk pol i tyczny reakcj i 
z jednej strony, a zaostrzenie w a l k i klasowej z drugiej, zmusza do 
maksymalnej precyzj i w demaskowaniu celów, zasad, metod i form 
dz ia łan ia zmonopolizowanej prasy, p o d p o r z ą d k o w a n e j klasom rzą­
dzącym. 

Teoretycy i praktycy k r a j ó w kapi ta l is tycznych m ó w i ą coraz g ło ­
śn ie j o konieczności pe łnego p o d p o r z ą d k o w a n i a propagandy i k u l ­
tu ry interesom klas rządzących (o bezpa r ty jnośc i j u ż się nie mówi ) 
i p recyzu ją metody, z pomocą k t ó r y c h m o ż n a i trzeba podpo rząd ­
k o w a ć masy interesom burżuaz j i . Zwiększen i e e fek tywnośc i propa­
gandy politycznej pozostaje — ich zdaniem — w prostej zależności 
od wciągnięc ia jej w k r ą g p o l i t y k i p a ń s t w a . M ó w i się o z e ś r o d k o w a -
n i u jej w r ę k a c h specjalnego organu r ządowego . 

W y p o w i a d a j ą c r ó ż n e punkty widzenia , f o rmułu j ąc ogólne pog lądy 
na miejsce, charakter i zadania propagandy, nawet czołowi teorety­
cy i praktycy b u r ż u a z y j n i z racj i ograniczenia świa topog lądu pozba­
w i e n i są możl iwości odkrycia i badania tych p r o b l e m ó w z u w z g l ę d ­
nieniem wszystk ich w a r u n k ó w spo łeczno-po l i tycznych i nie są w sta­
nie us ta l ić ob iek tywnych praw, rządzących prasą . K a ż d a p r ó b a 
w najlepszym razie nie wychodzi poza ramy b u r ż u a z y j n e g o l ibe­
ra l i zmu lub demokratyzmu, a najczęściej wykazuje w y r a ź n i e albo 
wyraf inowanie b u r ż u a z y j n e g o k ł a m s t w a albo p r y m i t y w n ą , faszy­
s towską t endency jność . N a rezultatach b a d a ń i wnioskach teorety­
k ó w b u r ż u a z y j n y c h ciąży codzienna prak tyka otaczającej i ch prasy. 
Pozbawieni naukowo-teoretycznej, p r a w i d ł o w e j , społeczno-pol i tycz­
nej metody przy ocenie zjawisk i p rocesów zachodzących w spo łe -



czeńs twie , nawet najbardziej rzetelni badacze mimo w o l i obraca ją 
się ty lko w granicach analizy założeń, metod i fo rm dziennikar­
stwa. Wyłączn ie w t y m widzą zadanie uczonego, co oznacza, że po­
s ługują s ię m a t e r i a ł e m powierzchownym, d r u g o r z ę d n y m . Kwes t i e 
istotne uchodzą z pola widzenia . 

Tak w i ę c b u r ż u a z y j n i teoretycy mogą dostrzec w naturze i prak­
tyce prasy panowanie subiektywizmu, pe łną za leżność propagandy, 
prasy od m o c o d a w c ó w a nawet w y k o n a w c ó w . U podstaw podobnych 
sądów m o ż e jednak t k w i ć n i e p r a w i d ł o w y ką t widzenia p r o b l e m ó w 
podstawowych, istoty, natury, funkcj i i z a d a ń prasy, g d y ż odkrycie, 
badanie a g łównie rozpowszechnianie po jęć o prawach rządzących 
p r o p a g a n d ą jest nierozerwalnie związane z o b n a ż a n i e m klasowej 
istoty spo łeczeńs twa , n iewygodnym dla bu rżuaz j i . P r a w i d ł o w o ś c i te 
m o ż n a o d k r y ć i w pe łn i z rozumieć ty lko p rzy zastosowaniu metody 
marksistowsko-leninowskiej . W i n n y m w y p a d k u powstaje ty lko po­
zór teori i i nauki , k t ó r y zaciemnia to co dla prasy istotne. 

T y m ważn ie j sze staje się wszechstronne badanie prasy jako fe­
nomenu społecznego dla nas, d y s p o n u j ą c y c h tą metodą . S ł u ż y to 
t akże realizacji naszej propagandy jak i lepszemu zrozumieniu pro­
pagandy naszych p r z e c i w n i k ó w ideowych. 

harakter, cele i fo rmy naszej propagandy, jej zasady op ie ra ją 
^ s ię na p r z o d u j ą c y m , r ewo lucy jnym, naukowo uargumentowa-
n y m poglądzie . Jej zadania p o d p o r z ą d k o w a n e są realizacji zasad­
niczych pol i tycznych i spo łecznych dążeń mas, s i lnych swoją ś w i a ­
domością . Jej sednem jest niewzruszona, g łęboko uzasadniona p raw­
da rozpatrywana przez pryzmat ob iek tywnych praw rozwoju histo­
r i i i pojmowania nieuniknionego z w y c i ę s t w a idea łów komunizmu. 
Je ś l i celem i i d e a ł e m propagandy b u r ż u a z y j n e j jest wprowadzanie 
w błąd i manipulacja świadomośc ią społeczną — to propaganda ko ­
munis tyczna wychodz i z przec iwstawnych za łożeń . W s łużące j na j ­
lepszym celom i natchnionej w i e l k i m i ideami walce klasowej, w b u ­
dowie nowego spo łeczeńs twa m o ż n a l iczyć na powodzenie ty lko wte­
dy, gdy ma się za sobą poli tycznie zorientowane i wszechstronnie 
poinformowane masy, rozumie jące w pe łn i swoją ro lę i swoje cele, 
formy i metody w a l k i . S tąd w ł a ś n i e w y n i k a kon ieczność pol i tycz­
nego i ekonomicznego ksz ta łcen ia ludz i pracy, s t an o w iący ch w i ę k ­
szość spo łeczeńs twa . S t ąd t eż w y w o d z i s ię popularyzacja najlep­
szych form organizacyjnych i doświadczeń produkcyjnych kolekty­
w ó w i jednostek, a t akże upowszechnienie i ch . Emocje grają p rzy 
t y m ro lę w t ó r n ą choć ważną, p o n i e w a ż bez n ich — jak podkreś l a ł 
L e n i n — nie może i s tn ieć ani zostać przyswojona ż a d n a prawda. 
One tworzą patos, rozp łomienia ją i pobudza ją do życia . M i m o to, nie 
one w naszej propagandzie są jej „ f u n d a m e n t a l n ą me todą" . 

T y m sposobem w samym charakterze naszej prasy, s łużącej u ś w i a ­
damianiu mas i i ch interesom, p rowadzące j swoją dzia ła lność przy 
aktywnej pomocy mas, k ry ją się ogromne możl iwośc i twórczego od­
d z i a ł y w a n i a na czy te ln ików, z myś lą o rozpowszechnieniu idei i jej 

* 



praktycznej realizacji . M y t a k ż e mus imy s t a r a ć się o e f e k t y w n o ś ć 
naszej propagandy, jej si łę oddz i a ływan ia , p o n i e w a ż sama s łuszność 
sprawy nie zapewnia z w y c i ę s t w a i nie uodparnia przeciw obcym 
w p ł y w o m . A k t y w n i e lansowane k ł a m s t w o w ok reś lonych sytua­
cjach może okazać się silniejsze od prawdy, znajdującej się w sta­
nie b ie rnym. W staraniach o podniesienie e f ek tywnośc i naszej pro­
pagandy i prasy w a ż n e miejsce za jmują p r a w i d ł o w e pojęcia o jej 
naturze i miejscu w spo łeczeńs twie , o jej specyfice i ob iek tywnych 
kanonach. Specjalne znaczenie ma tutaj zg łęb ien ie leninowskich 
wskazań , odkrycie możl iwośc i prasy stworzonej przez Lenina . 

W t y m zakresie radzieckie prasoznawstwo uczyni ło sporo, uwaga 
dla p r o b l e m ó w prasy zwiększa się. P r z y c z y n ą jest n i e z w y k ł a aktual­
ność tematu. Po to aby z r o z u m i e ć i ocenić i s to tę tego zjawiska życia 
społecznego i b roni w walce politycznej, o d k r y ć jej prawa, n ie­
z b ę d n e jest oddzielenie kwes t i i sub iek tywnych od obiektywnych, 
tego co dzia ła chwi lowo od tego co w y s t ę p u j e stale. Konieczne jest 
w n i k n i ę c i e w fundamentalne zasady klasowe propagandy. 

K a ż d y , kto p r z y s t ę p u j e do wydawan ia czasopisma już na w s t ę p i e 
stawia przed n i m okreś lone zadania i w zależności od n ich dobiera 
war ianty form i zasady dz ia łan ia . U podstaw w y b o r u leży stosunek 
do p rzysz łych czy te ln ików, a ściślej stosunek w y d a w c y do narodu, 
co w ostatecznym rachunku uwarunkowane jest k la sowymi pozycja­
m i wydawcy (skrytego lub jawnego). To czy zamierza on podporząd ­
k o w a ć myś l i swego czytelnika interesom klas p racu jących wzg lędn i e 
czy chce jemu (czytelnikowi) p o m ó c w ku l tu ra lnym lub po l i tycznym 
rozwoju, z e ś rodkować jego dążen ia na walce o swoje prawa, to czy 
w i d z i w narodzie swego wroga czy pomocnika, b i e r n ą czy a k t y w n ą 
siłę — wszystko to znajduje b e z p o ś r e d n i e odbicie w k a ż d y m rysie, 
funkcjach i ogó lnym uk ie runkowaniu gazety. I tak jak w społeczeń­
stwie is tnieją różne tendencje poli tyczne s t anowiące wyraz i n t e r e s ó w 
klasowych, tak jak is tn ie ją r ó ż n e punkty widzenia na zjawiska, pro­
cesy i perspektywy życia — tak też is tnie ją różne obozy w prasie. 
Jej działacze pozostają bowiem pod w p ł y w e m r ó ż n y c h grup pol i tycz­
nych i spo łecznych (jak w s k a z y w a ł L e n i n — nie da się żyć w spo­
łeczeńs twie i b y ć w o l n y m od społeczeńs twa) , a t akże otwarcie w y ­
s tępują po stronie takich grup. Tak np. w pe łn i rozwoju feudalizmu 
is tn ia ła prasa krzewic ie l i o świa ty z całą i ch n ienawiśc ią do despo­
tyzmu i t roską o uc iemiężonego cz łowieka pracy; powstaje i rozwija 
się prasa b u r ż u a z y j n a ze swoimi h a s ł a m i o g ó l n o d e m o k r a t y c z n y m i 
i pogonią za p i en i ądzem. W n i m t akże mimo p r z e ś l a d o w a ń dzia ła 
prasa wars tw pó łpro le ta r i ack ich , jak to mia ło miejsce w czasie w i e l ­
kiej rewolucj i b u r ż u a z y j n o - d e m o k r a t y c z n e j . Są to nieuniknione 
prawa his tor i i . 

Zrozumienie tego ma donios łe znaczenie, gdyż nietrudno s t rac ić 
jasne rozeznanie w n i e k t ó r y c h j akośc iowych podstawach prasy przy 
prze jśc iu spo łeczeńs twa od jednej do drugiej formacji spo łeczno-eko-
nomicznej. P r z y r ó ż n y c h spo łeczno-h i s to rycznych przemianach cha­
rakter prasy (jej podstawy klasowe, zasady i cechy) nie przechodzi 
zasadniczych zmian, a jedynie rozwija się. Tak by ło np. po z w y c i ę -



stwie Wie lk ie j Rewoluc j i P a ź d z i e r n i k o w e j w Rosj i , k iedy w zupe łn ie 
zmienionych warunkach zaczęła i s tn ieć z jednej strony prasa par t i i 
komunis tycznej , z drugiej — prasa b u r ż u a z y j n a . Obie z a c h o w a ł y — 
i nie mogło b y ć inaczej — charakterystyczne metody, choć w a r u n k i 
i ch dz ia łan ia oraz zadania zmien i ły się diametralnie. 

Tak w i ę c aby p r a w i d ł o w o z rozumieć miejsce i ro l ę prasy jako ca­
łości, pojedynczego t y t u ł u , jego zasad a nawet form i metod dz ia ła ­
nia, n i e z b ę d n e jest doszukanie się i ch k lasowych podstaw. N a l e ż y 
przy t y m stale pamię t ać , że b u r ż u a z j a u k r y w a k o m u i j a k i m celom 
s łuży jej prasa, przede wszys tk im stara się u k r y ć jej k l a sową n a t u r ę , 
ukierunkowanie i cele. 

N ie k a ż d y z w y d a w c ó w jednak u w z g l ę d n i a ł i s tn ie jące w a r u n k i 
us ta la jąc charakter swego pisma, r o z p a t r y w a ł pog lądy na p r a s ę i na 
wymagania w stosunku do niej w kon tekśc ie dz ia ła jących wokó ł nie­
go innych o r g a n ó w prasowych. T y m niemniej s u m u j ą c w y r y w k o w e 
wypowiedz i i opiera jąc się równocześn ie na teori i marksistowsko-le­
ninowskiej m o ż e m y uzyskać w pe łn i d o k ł a d n y obraz teoretycznych 
podstaw każdego z obozów prasy. W wypowiedziach m o ż e m y t a k ż e 
w y o d r ę b n i ć to co jest charakterystyczne dla prasy jako całości, jej 
ogó lne za łożenia , p rawa i moż l iwośc i obok tego, co jest typowe d la 
prasy danego obozu. Tak np. j uż А. I. Hercen, w i e l k i rosyjski rewo­
lucjonista i demokrata zauważy ł , że prasa, propaganda w y r a ź n i e — 
jak m ó w i ł — dzie l i się na dwie części : „Z jednej strony słowo, rada, 
analiza, zdemaskowanie, teoria; z drugiej — wychowanie , wyznacza­
nie dróg, w e w n ę t r z n y c h i z e w n ę t r z n y c h kore lac j i" 4)> to znaczy: 
prasa, propaganda posiada zdolność w y s t ę p o w a n i a t akże jako prak­
tyczny a nie ty lko ideowy oś rodek organizacji. O d pog lądów na p r a s ę 
jako na sposób rozpowszechniania oficjalnych w iadomośc i i u c h w a ł 
r ządowych , czy l i — w g terminologi i wspó łczesne j — jako na k a n a ł 
informacji , do włączen ia jej w system politycznej nadbudowy z jed­
nej strony i od pojmowania jej znaczenia jako t rybuny, krzewic ie la 
o ś wia ty i zasad komunizmu, do oceny jej jako ostrej b roni w a l k i k l a ­
sowej i partyjnej, ś r o d k a rewolucyjnego wychowania i wc iągan ia 
mas do w y s t ą p i e ń przeciw klasom p a n u j ą c y m — taka jest w ogól ­
n y m zarysie istota i dynamika rozwoju prasy. 

Przedstawiciele obozu rewolucyjno-demokratycznego jako pierwsi 
wyznaczy l i d rogę do ostrych podz ia łów ideowych. O n i jako pierwsi 
dostrzegli istnienie i rozwój pa r ty jnośc i , wys tąp i l i w ro l i ak tywnych 
par tyjnych b o j o w n i k ó w w w y c h o w y w a n i u mas i walce z despotyz­
mem widz i e l i swój g ł ó w n y cel. Wiadomośc i o wydarzeniach, moż l i ­
wości o ś w i a t o w e prasy w k a ż d y m z obozów prasowych p rzechodz i ły 
przez odmienny f i l t r i u z y s k i w a ł y różną i n t e r p r e t a c j ę . 

ПГ rozwojem w a l k i klasowej i pojawieniem się tendencji pol i tycz-
nych, z rozgraniczeniem obozów przy ich r ó w n o c z e s n y m ideo­

w y m i organizacyjnym zespoleniu, pos t ępu j e dalsze k s z t a ł t o w a n i e 
s ię par tyjnych zasad i ideologii, p r z e m y ś l e n i e par tyjnych pog lądów 
i p o s t ę p o w a n i a , p o n i e w a ż autentyczna p a r t y j n o ś ć to p r z y n a l e ż n o ś ć 
4) A. I. H e r c e n : Połn. sóbr. socz. T. 18, s. 31Э. 



i ś r o d e k wysoko r o z w i n i ę t y c h fo rm w a l k i klasowej. Dlatego w ł a ś n i e 
ty lko M a r k s i Engels dzia ła jący w epoce rozwoju kapi ta l izmu z c a ł y m 
jego k lasowym antagonizmem i w a l k ą klasową, mogl i o d k r y ć zasad­
nicze p rawid łowośc i prasy. M a r k s zaraz na w s t ę p i e swej publ icys­
tycznej i redaktorskiej pracy, s tojąc jeszcze nie na proletariackich 
a na rewolucyjno-demokratycznych pozycjach pisał , że prasa rządzi 
się swoimi w e w n ę t r z n y m i prawami, k t ó r y c h nie m o ż e i nie powinna 
samowolnie się pozbywać . N i e m o ż n a jej n a r z u c a ć tego co jej obce 5 ) . 

M a r k s r ó w n i e ż szybko z o r i e n t o w a ł się, że za p rasą stoją klasy de­
cydujące o jej pozycji , od k t ó r y c h jest ona w pe łn i uza leżn iona . N a ­
s t ę p n i e n iezwykle precyzyjnie wykaza ł , że klasa włada jąca ś r o d k a m i 
produkcj i materialnej rozporządza też ś r o d k a m i produkcj i duchowej 
i dlatego „myś l i tych, k t ó r z y nie mają ś r o d k ó w produkcj i duchowej 
zostają ca łkowic ie p o d p o r z ą d k o w a n e klasie p a n u j ą c e j " e ) . Co za t y m 
idzie, charaktery s t o s u n k ó w produkcyjnych, baza ekonomiczna okre­
śla t akże charakter propagandy, umacnia panowanie okreś lone j ideo­
logi i . Za leżność prasy od bazy uwidacznia s ię r ó w n i e ż w tym, że 
w warunkach prywatnej własnośc i , produkcj i kapitalistycznej ona 
sama staje się ś r o d k i e m produkcji , p r z e m y s ł e m , k t ó r y może d a w a ć 
i daje dochody wydawcom. Dlatego też w o k r e ś l o n y m stopniu podlega 
ona o g ó l n y m prawom kapi ta l izmu. 

W pracach Marksa i Engelsa zos ta ły zanalizowane i w praktyce po­
tw ie rdz i ł y się g ł ó w n e zasady i cechy prasy komunistycznej . N i e z w y ­
kle cenną dla pojęcia prasy by ł a t eż teoria t w ó r c ó w naukowego 
komunizmu, teoria o bazie i nadbudowie, o r o l i mas w his tor i i oraz 
o a k t y w n y m o d d z i a ł y w a n i u ide i rewolucyjnych na masy i procesy 
historyczne. 

Marks nie p a t r z y ł na n a r ó d jako na j e d n o r o d n ą i j e d y n ą w swoich 
dążeniach bezksz ta ł tną m a s ę . N a z y w a j ą c pojęcia o j ednośc i „ n a r o d u " , 
o nieistnieniu w a l k i klasowej w e w n ą t r z narodu i luz jami drobno-
mieszczańsk imi , L e n i n p i sa ł : „ U ż y w a j ą c s łowa n a r ó d nie zac ierać t y m 
s ł o w e m różn icy klas a łączyć w całość ok reś lone elementy, k t ó r e 
mogą dop rowadz ić r e w o l u c j ę do k o ń c a " 7). G ł ó w n y m i częściami sk ła ­
d o w y m i b y ł y proletariat i ch łops two , chociaż w okresach w y s t ą p i e ń 
rewolucyjnych mog ła do n ich dołączyć się t akże drobna bu rżuaz j a . 
Zdaniem Marksa i Engelsa w warunkach feudal izmu pierwszym za­
daniem prasy demokratycznej b y ł o „ p o d k o p a n i e się pod wszystkie 
zasady is tn ie jącego p o r z ą d k u " . Zadanie to jest r ó w n i e ż aktualne dla 
prasy komunistycznej w warunkach panowania burżuaz j i . Istnienie 
r ó ż n y c h par t i i w t y m w y p a d k u i kon ieczność dalszego zaostrzenia 
w a l k i klasowej, u jawnia jące j się g łównie w walce tych par t i i m i ę d z y 
sobą s p o w o d o w a ł a to, że zadaniem prasy partyjnej s ta ła s ię obrona 
i n t e r e s ó w swojej par t i i i maksymalne starania o obalenie pog lądów 
drugiej par t i i . Zaostrzenie w a l k i m i ę d z y p a r t y j n e j dało p r z e w a g ę 
par t i i komunistycznej jako najbardziej rewolucyjnej , reprezentu­
jącej interesy najszerszych k r ę g ó w ludz i pracy. 

5) M a r k s , E n g e l s : Dzieła zebrane t 1, s. 17. 
e) M a r k s , E n g e l s : Dzieła zebrane t. 3, s. 46. 
7) W. I. L e n i n : Dzieła t. 2, s. 147. 



Równocześn ie Marks i Engels zamieni l i Nową Gazetę Reńską 
w oś rodek organizacji proletariatu, w walczącą p a r t i ę r ewolucy jną . 

T y m sposobem rosyjscy rewolucy jn i demokrac i oraz M a r k s i Engels 
j u ż w po łowie ub ieg łego w i e k u sprecyzowali zasadnicze w s k a z ó w k i 
odnośn ie do prasy jako zjawiska życia społecznego. O n i o d k r y l i jej 
zasady, funkcje i cechy, oni też zebrali doświadczen ia w zakresie 
dz ia łan ia skrajnie rewolucyjnej prasy. T y m niemniej rozwiązywa l i 
oni te problemy w innych warunkach his torycznych i społecznych , 
a na pog lądach rosyjskich r e w o l u c j o n i s t ó w zaciążyła t a k ż e z rozu­
mia ł a w tych warunkach ogran iczoność spojrzenia, i ch zatrzymanie 
s ię przed material izmem his torycznym. Hercen, o d k r y w a j ą c organi­
zatorskie możl iwości propagandy ś w i a d o m i e i g n o r o w a ł je. M i m o to 
z tego co j u ż powiedziano w y n i k a , że prasa rządzi s ię ogó lnymi pra­
wid łowośc iami , a n i e k t ó r e z n ich odkryto dość dawno. Warto t eż pa­
m i ę t a ć , że o d k r y ć tych dokonali w ł a ś n i e przedstawiciele k i e runku re­
wolucyjnego, k t ó r z y te p r awid łowośc i w y k o r z y s t y w a l i dla swoich ce­
lów, chociaż nie do końca . Wie le jednak w n i o s k ó w p o p r z e d n i k ó w 
L e n i n a zapomniano lub skażono i on dopiero, dzia ła jąc j u ż w n o w y c h 
warunkach i w i n n y m celu, m u s i a ł o d n a w i a ć to, co by ło j u ż wiado­
me, w z g l ę d n i e o d k r y w a ć na nowo. 

A n i jeden działacz p a ń s t w o w y , ani jeden rewolucjonista i uczony, 
ani w ogóle n ik t nie poświęca ł tyle uwagi , sił, t w ó r c z e g o zapa łu teor i i 
i praktyce prasy, i le poświęca ł jej L e n i n . His tor ia po prostu nie zna 
podobnego p r z y k ł a d u . T w ó r c a i k i e rownik par t i i komunistycznej 
i p a ń s t w a radzieckiego, rozwiązu jący zadania o gigantycznej z łożo­
ności i rozmachu, b y ł t eż t w ó r c ą prasy nowego typu — jej organi­
zatorem i k ie rownik iem, pub l i cys tą i teoretykiem. Widz ia ł w niej 
bowiem najostrzejsze na rzędz i e w a l k i , ś r o d e k propagandy, agitacji 
i organizacji, po prostu nie w y o b r a ż a ł sobie swej pracy, p o m y ś l n e g o 
dz ia łan ia par t i i komunistycznej i p a ń s t w a bez prasy. 

T enin s t w o r z y ł h a r m o n i j n ą n a u k ę o prasie, o d k r y ł jej n a t u r ę , usta-
•*- Jlił jej zasady, cechy, funkcje i fo rmy. T w ó r c a p a ń s t w a radziec­
kiego, pozos tawi ł niewyczerpane doświadczen ia teoretyka, organiza­
tora, k ie rownika i publ icysty. Przede wszys tk im w y k a z a ł k lasowy 
charakter i n ierozłączność his tor i i prasy z h is tor ią ruchu w y z w o l e ń ­
czego, n i ewzruszoność marksistowskiego fundamentu ideowego i j aw­
ną p a r t y j n o ś ć gazety. Jest to prosta i rzetelna prawda, choć czasem 
ciężka i gorzka: l udowość i demokratyzm, internacjonalizm i naro­
dowe r ó w n o u p r a w n i e n i e , patr iotyzm — okreś la jące wsze lką jej dz ia­
ła lność, to podstawowe zasady funkcjonowania prasy. Widz ia ł on 
w gazecie w a ż n y oś rodek organizacji poli tycznej, ś r o d e k masowej 
propagandy, agitacji i organizacji, b r o ń w walce z po l i tycznymi prze­
c i w n i k a m i i brakami we w ł a s n y m ś rodowisku . Masowość i popular­
ność, o p e r a t y w n o ś ć i p a r t y j n o ś ć rewolucyjna to n i e z b ę d n e w a r t o ś c i 
i g ł ó w n e wymagania Len ina wobec prasy. K a ż d a ze stron dzia ła lności 
prasy, jej ważn ie j sze czy mniej w a ż n e cechy, najmniejszy drobiazg 
w dziennikarstwie p rzyc iąga ły jego u w a g ę i wszędz ie odna leźć m o ż n a 
ś lad jego geniuszu. Dlatego też s łowa Lenina , oceny, osobiste do-



świadczen ie mogą okazać się pomocne przy r o z w i ą z y w a n i u naszych 
obecnych p r o b l e m ó w . 

Ś w i e t n a zna jomość h is tor i i i wspó łczesnego L e n i n o w i stanu prasy, 
pog lądów i praktycznych doświadczeń dzia łaczy r ó ż n y c h obozów 
a t akże zg łęb ien ie specyfiki prasy pozwol i ły m u z rozumieć i zbadać 
jej możl iwości i prawa. W oparciu o t ę w i e d z ę o d k r y ł on i w y k o r z y ­
s ta ł w praktyce tkwiącą w jej naturze m a k s y m a l n ą e fek tywność , 
f o r m u ł o w a ł nowe, ogólne prawa, rozwi ja ł zasady nowej prasy k o m u ­
nistycznej. Dzięki temu też u z y s k a ł optymalne w y n i k i . 

Dzia ła lność Len ina rewolucjonisty, teoretyka i p raktyka prasy 
rozwi ja ła się jednak w warunkach rozkwi tu imper ia l i zmu z jednej 
strony, a burzl iwego rozwoju masowych r u c h ó w rewolucyjnych 
z drugiej strony. Epoka zaostrzonej do maks imum w a l k i klasowej, 
czemu s łużyła t akże stworzona przez Len ina prasa, zwiększa ła ro lę 
czasopism c ieszących się u w a g ą z a r ó w n o r e w o l u c j o n i s t ó w , jak i reak­
cj i . N a dziennikarskie pog lądy Len ina nie m o g ł y pozos tać bez w p ł y ­
w u specyficzne, rosyjskie w a r u n k i polityczne i spo łeczno-ekonomicz-
ne — monarchiczna forma r z ą d ó w i p r z e ż y t k i feudal izmu w ekono­
mice oraz świadomośc i w i e l u ludz i . Wszystko to doprowadz i ło Len ina 
do wniosku s f o r m u ł o w a n e g o jeszcze na w s t ę p i e jego ś w i a t o w o - h i s t o -
rycznej działalności . Znaczenie tego wniosku trudno przecenić , gdyż 
t k w i w n i m sama istota ro l i i miejsca prasy w danej sytuacji — przy 
braku swobód demokratycznych (zebrań, zw iązków zawodowych, 
parlamentu itp.). „Zas tąp ić to wszystko dos łownie wszystko musi — 
dopóki nie w y w a l c z y l i ś m y politycznej wolnośc i — gazeta rewolu­
cyjna, bez k tó re j n i e m o ż l i w a jest u nas żadna szeroka organizacja 
całego ruchu proletariackiego" 8). Cent ra lnym punktem całej rewolu­
cyjnej działa lności propagandowej, agitacyjnej i organizatorskiej 
„może i powinien b y ć ty lko organ partii" 9 ) . Te za łożenia k i e r o w a ł y 
Len inem — organizatorem i k i e rownik iem Iskry, k t ó r a okaza ła się 
twórcą i organem part i i . Nieza leżn ie od takiej w y j ą t k o w o wysokiej 
oceny organu rewolucyjnego jako takiego na l eży zwróc ić u w a g ę i na 
to, że L e n i n podkreś l a ł ro lę takiego organu specjalnie w reakcyjnych, 
an tydemokra tycznych warunkach . Jego zdaniem, t a k ż e po w y w a l ­
czeniu swobód demokratycznych, ro la prasy rewolucyjnej pozostaje 
bardzo ważna , gdyż demokracja „n ie l ikwiduje w a l k i klasowej a czy­
n i ją ty lko świadomą, wolną, j a w n ą " 1 0 ) , a zadanie p rawdz iwych re­
wo luc jon i s tów polega na tym, by wa lczyć o stopniowy rozwój w a l k i , 
aby ją dop rowadz ić do końca . 

P ó ź n i e j , po z w y c i ę s t w i e rewoluc j i , L e n i n w s k a z y w a ł na moż l iwośc i 
zorganizowania przez b u r ż u a z j ę najgorszej kontrrewolucj i w o k ó ł pra­
sy, gdyż — jak m ó w i ł — podk re ś l a j ąc t y m s a m y m jedną z w a ż n i e j ­
szych obiek tywnych możl iwośc i prasy: „ P r a s a jest o ś rodk iem i pod­
s t awą politycznej organizacji" n ) , dlatego też rozszerzanie w otoczo­
n y m wrogami Z w i ą z k u Radz ieck im wolnośc i prasy oznaczałoby po­
zwolenie na pol i tyczne zespolenie się b u r ż u a z j i . 

8) W. I. L e n i n : Dzieła t. 4, s. 198. 
') Op. cit. 

10) W. I. L e n i n : Dzieła t. 22, s. 78. 
» ) W. I. L e n i n : Dzieła t. 44 s. 86. 



Głębok ie poglądy na p r a sę w najszerszym pojęc iu widoczne są z w ł a ­
szcza w dz ie łach związanych z jej his tor ią . Rozpa t ru j ąc p r a s ę w nie-
rozdzielnej łączności z c a ł y m procesem spo łeczno -h i s to rycznym L e ­
n i n g łówną ro lę w jej k s z t a ł t o w a n i u się p r z y p i s y w a ł jedynie rucho­
w i w y z w o l e ń c z e m u i rewolucyjnemu, k t ó r e g o etapy rozwoju okre­
ślają t eż etapy prasy. Tak np. w ar tykule „Z przeszłości prasy robot­
niczej w R o s j i " L e n i n p i sa ł : ty lko rozumie jąc , że prasa robotnicza 
jest „ n i e r o z e r w a l n i e związana z h i s tor ią ruchu demokratycznego 
i socjalistycznego, m o ż n a n a p r a w d ę r o z u m i e ć dlaczego prace przygo­
towawcze i samo powstanie prasy robotniczej mia ło w ła śn i e taki a nie 
inny przebieg" 1 2 ) . Dlatego też etapy rozwoju prasy robotniczej ca ł ­
kowicie p o k r y w a j ą się z etapami rozwoju ruchu wyzwoleńczego , k t ó ­
rego charakter okreś la t reść , kierunek i formy dz ia łan ia takiej prasy. 

A jednak „ g d y ty lko p o w s t a ł masowy ruch robotniczy w Rosj i 
(1895—1896 r.) od razu zaznacza się podzia ł na kierunek marksis­
towski i oportunistyczny" 1 3 ) . P r z y c z y n ą tego b y ł y „g łębokie społecz­
ne, klasowe korzenie takiego w ła śn i e a nie jakiegokolwiek innego po­
dz ia łu i w e w n ę t r z n e j w a l k i m i ę d z y socjaldemokratami" 1 4 ) . Rozwój 
ruchu w y z w o l e ń c z e g o pozostawia g łębok i ś l ad t a k ż e w h is tor i i prasy 
reakcyjnej. W s ł a w i o n y jako l ibera ł obszarnik i dziennikarz „ K a t k o w 
w czasie pierwszego demokratycznego p r z y p ł y w u w Rosj i (początek 
60-tych lat X I X w.) nawróc i ł do nacjonalizmu, szowinizmu i w ś c i e ­
kłego c z a r n o s e c i ń s t w a " 1 5 ) . P o d o b n ą d rogę p rzeszed ł t akże wydawca 
gazety Nowoje Wriemia Suwor in w czasie drugiej fa l i demokra­
tycznej. 

Jak z tego wyn ika , leninowska koncepcja zawiera w sobie to co 
typowe dla prasy w ogóle a komunistycznej w szczególności . Bazo­
w a ł a ona na niewzruszonej podstawie klasowej i n ierozdzie lnośc i 
prasy i ruchu wyzwoleńczego . W y j a ś n i a to s ferę tych p r awid łowośc i 
prasy, k t ó r e c h a r a k t e r y z u j ą jej ukierunkowanie polityczne, obejmuje 
przede wszys tk im to co wiąże się z t ak imi jej zasadami jak ideowość 
komunistyczna i pa r ty jność . Te zasady właśn ie , ma jące swoje źródło 
w klasowych pozycjach w y d a w c ó w tworzą jasną, k lasową l in ię po­
dzia łu m i ę d z y obozami prasy. I chociaż w ślad za Len inem m y otwar­
cie g łos imy ideowość i p a r t y j n o ś ć naszej prasy, a b u r ż u a z j a odże ­
gnuje się od jednej i drugiej, w praktyce swojej prasy a t aku jąc nas, 
u w a ż a nasze zasady za ciężki grzech — m y wiemy, że p a r t y j n o ś ć to 
idea proletariacka, zaś bezpa r ty jność podobnie jak bez ideowość to 
idea b u r ż u a z y j n a . Zapominanie o t y m , o d s t ę p s t w o od tego, os łab ian ie 
tych zasad oznacza u s t ę p o w a n i e przed bu rżuaz j a . Istnieje bowiem 
ty lko al ternatywa: albo proletariacka albo b u r ż u a z y j n a ideologia. 
Trzeciej możl iwości nie ma. 

"P ozornie bardziej skompl ikowana by ł a sprawa z zasadami p r a w d z i -
* wości , l udowośc i i demokra tyzmu, a lbowiem wszystkie te t e rminy 
są stosowane przez przedstawicieli skrajnie r ó ż n y c h obozów prasy. 

12) W. I. L e n i n : Dzieła t. 20, s. 253. 
15) Op. cit. s. 254. 
14) J.w. 
16) Op. cit. s. 231. 



I czym jaśn ie j u j a w n i a ł a s ię ro la ludowych, p r acu j ących mas w roz­
woju spo łeczeńs twa i ruchu w y z w o l e ń c z y m — a wzrost takiej r o l i 
jest t akże j e d n ą z p r awid łowośc i stopniowego rozwoju historycznego 
ludzkośc i — t y m większą u w a g ę poświęca l i t y m masom przedstawi­
ciele wszys tk ich klas i par t i i . W rzeczywis tośc i jednak dalsza zamiana 
t e r m i n ó w j u ż nie mog ła nas tąp ić . T y m niemniej podobny k a m u f l a ż 
b y ł szczególnie p o d s t ę p n y , p o n i e w a ż wszystko w prasie zależało od 
stosunku do narodu. Dlatego też n i ezwyk łe j wagi n a b r a ł y zagrania 
„pod n a r ó d " i jakoby w jego i m i e n i u przy r ó w n o c z e s n y m wyciszaniu 
istnienia klas, i ch i n t e r e s ó w klasowych w spo łeczeńs twie . Obecnie 
jak i dawniej, ale obecnie w sposób szczególny wszelka kont r rewolu­
cja, zwłaszcza w krajach socjalistycznych szczególnie g łośno k rzyczy 
0 narodzie i ludowośc i . Rozwój demokracji w tych krajach stwarza 
sprzyja jące w a r u n k i dla takiej propagandy. J a sk rawym p r z y k ł a d e m 
może b y ć Czechos łowacja gdzie kontrrewolucja tak si lnie podkre ś l a ł a 
s łowo „ n a r ó d " , p r zec iws tawia j ąc go k lasowości , pa r ty jnośc i i tp. 

J e ś l i w ięc w zasadach prasy n a j w y r a ź n i e j odbija się oblicze k l a ­
sowe i polityczne ukierunkowanie , to w ł a ś n i e m ó w i ą c o n ich b u r ż u ­
azja daje upust demagogii . Jest to p r a w i d ł o w e i z r o z u m i a ł e , ale nie 
zawsze oczywiste. Ogólne obiektywne możl iwośc i i p r awid łowośc i 
prasy prze jawia ją się szczególnie w jej funkcjach. 

S ł y n n ą l en inowską f o r m u ł ę : gazeta to nie ty lko ko lek tywny pro-
pagandysta, ko lek tywny agitator, ale t akże ko lek tywny organiza­
tor — stosuje się n iekiedy ty lko do naszej prasy, a sens organizator­
skiej funkcj i gazety coraz częściej sprowadza s ię do organizujące j 
s i ły s łowa. Jest to n i e p r a w i d ł o w e rozumienie jednej z obiektywnie 
i s tn ie jących możl iwości prasy i r ównocześn i e b łąd niebezpieczny dla 
naszej p rak tyk i , p o n i e w a ż prowadzi do os łab ien ia si ły naszej prasy 
1 do niedoceniania p r z e c i w n i k ó w . 

W rzeczywis tośc i — czy L e n i n k iedyko lwiek m ó w i ł jakoby wszyst­
kie te funkcje: propaganda, agitacja i organizacja odnos i ły się t y lko 
do gazety s o c j a l d e m o k r a t ó w ? N i e . W samym s f o r m u ł o w a n i u n i ezwy­
kle w y r a ź n i e odbija s ię istota gazety, to co jest dla niej charaktery­
styczne w ogóle. 

K a ż d y choć t r o c h ę zorientowany w dziennikarskiej praktyce 
i w zasadach propagandy wie dobrze, że w p i śmie wszystko ma swój 
ł a d u n e k pol i tyczny i spe łn ia okreś loną ro lę . I a r t y k u ł prosto i ten­
dencyjnie omawia j ący aktualne problemy czy też inny, różn iący s ię 
ob iek tywnym — w y d a w a ł o b y s ię — bezstronnym n a ś w i e t l e n i e m , 
i k r z y k l i w e ogłoszenia czy też n i c z y m nie wyróżn ia j ące się t y t u ł y , 
i miejsce publ ikac j i na kolumnie, i wyciszenie wzg lędn ie p e ł n e prze­
milczenie przy ocenie f a k t ó w i p r o b l e m ó w — wszystko to nie jest 
przypadkowe, lecz p o d p o r z ą d k o w a n e pozycj i w y d a w c y lub redakto­
rów, wszystko zależy od celu i k i e runku wydawnic twa . W politycznej 
gazecie nie może b y ć c z y s t o informacyjnego lub rozrywkowego 
m a t e r i a ł u , k a ż d y w y p e ł n i a okreś loną ro lę p r o p a g a n d o w ą lub agita­
cyjną, a t y m samym s ł u ż y o k r e ś l o n y m klasom. Mode lu jąc w swoisty 
sposób pojęcia czy te ln ików, skupia jąc ideowo swych s t r o n n i k ó w , 
p rzygo towując i ch do w a l k i i wzbogaca jąc doświadczen iem, s łowo 



w y s t ę p u j e jako organizator, ono „ t akże jest d z i a ł a n i e m " 1 6 ) . Podpo­
r z ą d k o w a n i e jednemu celowi publ ikacj i r ó ż n y c h pod w z g l ę d e m te­
matu, gatunku, s ty lu itp. zwiększa ten w p ł y w . Okresy zaostrzenia 
w a l k i klasowej lub też okresy skrajnej reakcji zwiększa ją t ę organi­
zującą si łę s łowa, sprzyja jąc p rzeksz t a ł cen iu go w dz ia łan ie . „ S y t u a ­
cja ta jest bezsporna w zastosowaniu do h is tor i i w ogóle w z g l ę d n i e 
do tych epok his tor i i k iedy nie ma j awnych pol i tycznych w y s t ą p i e ń 
mas, a tych ostatnich żaden pucz nie zamieni ani sztucznie nie w y ­
w o ł a " 1 7 ) . W c h w i l i „ k i e d y rozpoczął się moment rewolucyjny" , k iedy 
masy i k lasy rozpoczęły o t w a r t ą w a l k ę — „ w t e d y ograniczanie się 
po staremu do s łowa nie dając otwartego hasła p rze jśc ia do czynu, 
wtedy w y k r ę c a n i e się od dz ia łan ia p o w o ł y w a n i e m się na psychiczne 
w a r u n k i czy na p r o p a g a n d ę jest brakiem życia, m a r t w o t ą , rezoner-
s twem lub w r ę c z zd radą rewoluc j i " ł 8 ) . 

Wszystko to zostało jednak przewidziane przez Len ina w związku 
z ana l izą d w u t ak tyk s o c j a l d e m o k r a t ó w i b y ł o skierowane przec iw 
wleczeniu się w ogonie ruchu rewolucyjnego, przedstawiciele k t ó ­
rej to t ak tyk i l i c z y l i wy łączn ie na s łowo, na p r o p a g a n d ę bez „ o t w a r ­
tego h a s ł a " . L e n i n p r a c ę s o c j a l d e m o k r a t ó w zawsze dziel i ł na p ro­
pagandową , ag i tacy jną i o rgan iza to r ską i n igdy nie k w e s t i o n o w a ł 
żadne j z tych funkcj i . Nawet w okresach reakcji i ciszy rewolucyj ­
nej. „O wiele trudniej i o wiele s łusznie j — m ó w i ł on — b y ć rewo­
lucjonis tą k iedy jeszcze nie ma w a r u n k ó w dla otwartej, masowej 
w a l k i rewolucyjnej, trudniej b r o n i ć i n t e r e s ó w rewolucj i (propagan­
dowo, agitacyjnie i organizacyjnie) w warunkach nie rewolucyj ­
n y c h " ł 9 ) . Zdaniem Len ina gazecie, prasie p r z y p a d a ł a w t y m w a ż n a 
rola, p o n i e w a ż dos t rzeg ł on w niej od razu ś r o d e k nie ty lko ideowego 
ale i praktycznego zespolenia z w o l e n n i k ó w . „Rola pisma — pisa ł 
w ar tykule „Od czego zacząć?" — nie ogranicza się jedynie do sa­
mego ty lko rozpowszechniania idei , politycznego wychowania i pozy­
skiwania pol i tycznych s p r z y m i e r z e ń c ó w " 2 0 ) . U j a w n i a ł t y m samym 
jej ro lę w tworzeniu par t i i . Nieco późnie j w ar tykule „ R e w o l u c y j n e 
d n i " okreś la ł jej miejsce w rozwoju w y d a r z e ń rewolucy jnych: „ P i ­
sać h i s to r i ę współczesności i s t a r a ć się ją p i sać tak aby nasz opis 
życia p o m a g a ł b e z p o ś r e d n i m uczestnikom ruchu i bohaterom — pro­
letariuszom tam na miejscu dz ia łan ia — pisać tak aby sp rzy jać roz­
szerzeniu ruchu, ś w i a d o m e m u w y b o r o w i ś r o d k ó w , sposobów i metod 
w a l k i , s łużących osiągnięciu najlepszych r e z u l t a t ó w przy najmniej­
szej utracie s i ł " a ) . Realizacja praktyczno-organizacyjnych z a d a ń 
z pomocą gazety przedstawiona jest n iezwykle precyzyjnie w znako­
mi tym, szeroko znanym artykule „Od czego zacząć?" . 

Mówiąc o tej funkcj i gazety nie m o ż n a zapominać , że możl iwości 
jej oddz i a ływan ia organizatorskiego (jak i jej w p ł y w przy pomocy 

») W. I. L e n i n : Dzieła t. 2, s. 59 
") J.w. 
18) Jw. 
19) W. I. L e n i n : Dzieła t. 41, s. 87. 
*•) W. I. L e n i n : Dzieła t. 5, s. 19. 
2 ł) W. I. L e n i n : Dzieła t. 9, s. 208. 
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s łowa, propagandy i agitacji) ograniczają lub rozszerzają te idee spo­
łeczne i polityczne, k t ó r e ona rozpowszechnia. 

P rasa w y r a ż a j ą c a p rawdziwe interesy mas p r a c u j ą c y c h m o ż e też 
osiągnąć na jw iększy sukces w p rzyc i ągan iu zwo lenn ików, w ideo­

w y m i organizacyjno-praktycznym ich zespoleniu. T a k ż e w swoim 
ś rodowisku , nawet s ta ra jąc s ię p rzec iągnąć na swoją s t r onę o k ł a m a ­
nych przedstawicieli i nnych klas o analogicznym położeniu , może 
dzia łać t akże prasa b u r ż u a z y j n a , reakcyjna. Za leżn ie od sytuacji, na 
r ó ż n y c h etapach rewolucj i m o ż e s ię w y s u w a ć na pierwszy plan lub 
s ł abnąć ta czy inna funkcja, ale ż a d n a z n ich nie m o ż e zn iknąć cał ­
kowic ie . D y s p o n u j ą c swo imi ob iek tywnie i s t n i e j ą c y m i moż l iwośc i a ­
m i , gazeta w y p e ł n i a ro lę kolektywnego propagandysty, agitatora 
i organizatora. P r z y p o m n i j m y tu leninowskie s łowa w związku z ga­
zetą: „ s a m a przez się będz ie s ię k s z t a ł t o w a ć s t a ł a organizacja" 2 2 ) . 
Obiektywne prawa nie mogą b y ć w pe łn i ignorowane, ale mogą zo­
s tać os łabione i wtedy prasa t raci wiele ze swej siły. 

Odkrycie , rozwój i transformacja organizatorskiej funkcj i prasy są 
szczególnie uzasadnione historycznie. I jeśl i np. w okresie konspira­
cy jnym w a ż n ą ro lę organizującą spe łn ia ło „zadan ie techniczne" (za­
bezpieczenie wydan ia gazety, ko lpo r t aż itp.), to w latach w ł a d z y ra ­
dzieckiej, k iedy obowiązki te p rze ję ły p a ń s t w o w e p rzeds ięb io r s twa , 
miejsce a g e n t ó w zajęli korespondenci robotn iczo-chłopscy , k t ó r y c h 
celem było dostarczenie m a t e r i a ł ó w gazecie a zwłaszcza świecen ie 
p r z y k ł a d e m , rozpowszechnianie optymalnych w z o r ó w pracy, nie­
ustanna w a l k a z brakami . 

Wskazanie na o rgan iza to r ską funkc ję prasy jest odkryciem, k t ó ­
rego nie m o ż n a i nie wolno nie docenić . P o d k r e ś l m y przy t y m prak­
tyczną s t r o n ę organizatorskiej funkcj i prasy. W prasie leninowskiej 
rea l i zowała się ona poprzez dzia ła lność a g e n t ó w Iskry, koresponden­
t ó w Prawdy w latach 1912—1914, k o r e s p o n d e n t ó w robotniczych 
i ch łopskich w czasach radzieckich. Korespondenci c i w y s t ę p o w a l i 
zawsze nie ty lko , a raczej nie ty le jako autorzy, co jako przewodnicy 
l i n i gazety, bojownicy o jej zwyc i ę s two . 

W . I. L e n i n o d k r y w a j ą c i rozumie jąc specyf ikę prasy zrea l izował 
praktycznie jej tak w a ż n ą funkc ję jak upowszechnienie doświadczeń , 
propaganda poczynań , n a d a ł tej funkcj i szczególny rozmach. Jak w i a ­
domo jest naszym przywi le jem, iż po odkryc iu jak iegoś prawa, opie­
rając się na jego p rzemyś l en i ach , m o ż e m y celniej działać, osiągać lep­
sze efekty. Jest to w a ż n e i w t y m w y p a d k u kiedy interesujemy się 
o rgan iza to r ską funkcją prasy, prze jawia jącą się n ieza leżnie od nas. 
Zrozumienie ogó lnych praw zjawiska, jego specyfiki , pozwol i ło L e ­
nino w i o d k r y ć t aką moż l iwość jak propaganda doświadczeń . I jeś l i 
wydawca nie może kompletnie — powiedzmy — z l ikwidować orga­
nizatorskiej funkcj i choć m o ż e ją zwiększyć lub zmnie jszyć , to pro­
pagowanie lub niepropagowanie doświadczeń , k r y t y k a b r a k ó w itp. 
jest ca łkowic ie p o d p o r z ą d k o w a n a jego w o l i . T y m ważnie j sze i bar-

*2) W. I. L e n i n : Dzieła t. 5, s. 19 (podkreślenie А. В.). 



dziej nowatorskie by ło leninowskie odkrycie i wykorzystanie tej mo­
żl iwości prasy. 

W funkcjach prasy — jak powiedziano — w sposób najbardziej 
ok re ś lony i jasny w y s t ę p u j ą ogólne, obiektywne prawa. Wydawca 
w y k o r z y s t u j ą c is tn ie jące w a r u n k i w y p e ł n i a ją pożądaną treścią, 
ukierunkowuje, może t eż w sprzyja jącej sytuacji aktywnie oddzia­
ł y w a ć na jej po tenc ja lną siłę, to znaczy — ogólne p r awid łowośc i 
(w danym w y p a d k u funkcje) mogą d e f o r m o w a ć się za leżnie od okre­
ś lonych ce lów i w a r u n k ó w . Klasowe podejśc ie przenika nie ty lko 
t r e ś ć i system funkcjonalny, lecz nawet formy i metody dz ia łan ia 
prasy. W y k o r z y s t u j ą c swe gazety w celach propagandy, agitacji 
i organizacji, b u r ż u a z j a stara się to u k r y ć , głosząc jakoby wyłączn ie 
informacyjne i o świa towe funkcje prasy. Zdając sobie s p r a w ę z ist­
nienia n i e k t ó r y c h ogó lnych p r awid łowośc i funkcj i prasy, nie m o ż e m y 
z a p o m i n a ć ani na chwi lę o k lasowych pozycjach pisma i prasy jako 
całości . 

W a r u n k i w k t ó r y c h działał L e n i n okreś l i ły charakter i t r e ść jego 
twórczośc i i dzia ła lności . Jako wyraz ic ie l podstawowych i n t e r e s ó w 
mas p racu jących , jako bojownik o nie wys t ąp i ł w charakterze auten­
tycznego ludowego wodza i teoretyka. Prasa stworzona przez niego 
b y ł a przede wszys tk im w samej swej istocie p rasą rzeczywiśc ie l u ­
dową. Jej orientacja na k lasę robotn iczą jako najbardziej zespoloną 
organizacyjnie i nas t ro joną rewolucyjnie s t anowi ł a jej szczególną siłę, 
s t w a r z a ł a naj lepszą możl iwość realizacji postawionych celów. Rozwój 
i umocnienie się imper ia l izmu pociągnęło za sobą k o n c e n t r a c j ę w r ę ­
kach jednostek korporacji nie ty lko p r z e m y s ł u i f inansów, tworzenie 
najbardziej reakcyjnych s y s t e m ó w w organach p a ń s t w o w y c h , ale 
r ó w n i e ż r eakcy jność propagandy, prasy. Działo się tak dlatego, gdyż 
zacieśnia ł się k r ąg ludz i dysponu jących ś r o d k a m i produkcj i (a prze­
cież kto je posiada ten kieruje t akże ideowym życ iem społeczeńs twa) 
i t akże dlatego, że podobna koncentracja n a s t ę p o w a ł a i n a s t ę p u j e 
w samej prasie, zaś jej b e z p o ś r e d n i t w ó r c y coraz mocniej wiążą się 
z eli tą f inansową i p rzemys łową . 

L e n i n dos t rzeg ł to i ocenił pierwszy, wyciąga jąc w ł a s n e wnioski , 
s łużące ok reś l en iu charakteru jego prasy. 

Z drugiej strony epoka rozwoju rewolucj i proletariackich, silnego 
nap ięc ia wa lk klasowych, czemu zawsze towarzyszy powstanie i n ie­
u s t ę p l i w a w a l k a par t i i (par ty jność jest n i eun ikn ionym sate l i tą roz­
w i n i ę t y c h form w a l k i klasowej), u ś w i a d o m i e n i e sobie przez masy 
pracu jące ich mis j i historycznej n a d a w a ł o prasie szczególnie ostry 
ł a d u n e k pol i tyczny. S t a w a ł a się koniecznością prasa bardzo aktywna, 
ofensywna, ok reś lona partyjnie, b l i ska masom pod w z g l ę d e m celów, 
formy, nawet tonu, działająca ty lko w interesach tych mas. 

Bojowa a k t y w n o ś ć i poli tyczna p r y n c y p i a l n o ś ć s t anowią sens 
prasy stworzonej przez Lenina . J u ż na w s t ę p i e swej dzia ła lności 
w s k a z y w a ł on, że zadaniem par t i i jest stworzenie takiego systemu 
prasy, k t ó r y sp rzy ja łby podciągnięc iu s łabo kwal i f ikowanych robot­
n i k ó w do poziomu ś redn iego , a ś r edn i ch do poziomu przodującego . 
L e n i n mia ł na celu t akże szerokie zadania o ś w i a t o w e part i i , uważa j ąc 



za warunek zainteresowanie r o b o t n i k ó w życ i em pol i tycznym i walką . 
Wszystko to w imię w a l k i poli tycznej, rozwoju świadomośc i pol i tycz­
nej i zespolenia ludz i pracy. P r a g n ą ł uzbro ić masy nie ty lko drogą 
zrozumienia idei i celów, ale t eż konkre tnymi metodami i formami 
w a l k i . B u r ż u a z y j n i teoretycy i p rak tycy dziennikarstwa w ó w c z a s 
i teraz twierdz i l i , że rola prasy ogranicza s ię do informacji , że p u ­
b l icys tyka nie wymaga naukowego podejścia , że żyje ona jeden 
dz ień i tp. Ten sam punkt widzenia p o d t r z y m u j ą różno rodn i oportu-
niści , k ładl i na niego nacisk j u ż w latach radzieckich t rockiśc i . Troc­
k i s t a r a ł s ię k i e r o w a ć w y s i ł k i radzieckich dziennikarzy jedynie na 
informowanie czy te ln ików. Radek twie rdz i ł , że zadaniem prasy ra ­
dzieckiej nie jest uczenie życia lecz studiowanie go. 

T enin w z y w a ł do pomocy wa lczącym, do uczenia się i ch metod 
*-* w a l k i „ k t ó r e mogą p rzy najmniejszej utracie sił dać na jwiększe 
i najlepsze rezul taty" N a w o ł y w a ł swoich s t r o n n i k ó w do szybkiej 
zmiany w y d a r z e ń , do podążan ia za n imi , „wyc iągan i a wn iosków, 
czerpania z doświadczeń współczesne j his tor i i nauk, k t ó r e p rzydadzą 
s ię ju t ro gdzie i ndz i e j " 2 4 ) . Ba rdzo to zasadnicza różn ica . W latach 
w ł a d z y radzieckiej L e n i n stale podkreś la ł , że prasa jest n iezas tąp iona 
w ekonomicznym wychowan iu mas, w upowszechnianiu optymal­
nych doświadczeń i w walce z brakami . W s k a z y w a ł jak w y k o r z y s t a ć 
ją w charakterze na rzędz i a budownic twa nowego życia . 

Jak w soczewce ogniskują się zasadnicze, obiektywne p r a w i d ł o ­
wośc i prasy w leninowskiej nauce o jej pa r ty jnośc i i funkcjach. 
Pol i tyczne pozycje, w y s t ę p o w a n i e w imien iu mas p racu jących po­
z w a l a ł y L e n i n o w i m ó w i ć o t y m z całą dokładnością . N ie — zależ­
ność od portfela i nie r o z r y w k i zblazowanej gwiazdy a s łużba prole­
tariatowi, nie — brak oblicza i b e z p a r t y j n o ś ć a w y s t ę p o w a n i e w ro l i 
organu par t i i u w a ż a ł on za cel naszej prasy. Stanowiska jawnie par­
tyjnego w y m a g a ł od prasy wszys tk ich k i e r u n k ó w . 

W swojej znakomitej formule o gazecie jako o p ropagandyśc i e , 
agitatorze i organizatorze L e n i n z a w a r ł t akże cele o ś w i a t o w e i i n ­
formacyjne. W y r a ż a się w niej sama istota przy r ó w n o c z e s n y m 
p o d k r e ś l e n i u jej p ierwiastka kolektywnego, a propaganda jest w y ­
niesiona na pierwszy plan. P r o p a g a n d ę i ag i t ac ję r o z p a t r y w a ł on 
z bardziej ak tywnych pozycj i n iż jego poprzednicy. 

W ten sposób ścisłość k lasowych pozycj i zna jdu jąca wyraz w g ło ­
szonych jawnie ideach i p rzyna leżnośc i partyjnej, pierwiastek ak tyw­
ności różn ie p rze jawia jący się wobec mas, s t r o n n i k ó w i w r o g ó w , ten 
w ła śn i e pierwiastek a k t y w n o ś c i jest is totą prasy stworzonej przez 
Lenina , jest t y m co pozwala o d k r y ć i r ozwinąć obiektywne prawa 
prasy w ogóle , a rewolucyjnej w szczególności . 

Jest to niewzruszony fundament naszej prasy, to co zabezpieczało 
i będz ie zabezpieczać jej os iągnięcia w pracy z masami. 

Dzięki p e ł n e m u ujawnieniu przez Len ina praktycznych, organiza-

2a) W. I. L e n i n : Dzieła t. 9, s. 219. 
**) Op. cit. 



cyjnych możl iwości gazety prasa nasza zajęła szczególnie w a ż n e mie j ­
sce w ś r ó d form o d d z i a ł y w a n i a ideologicznego, duchowego i prak­
tycznie organizacyjnego. Po z w y c i ę s t w i e rewolucj i socjalistycznej, 
k t ó r a s t w o r z y ł a n o w y typ p a ń s t w a , w k t ó r y m gospodarzem są 
masy pracujące , a k ierującą siłą part ia komunistyczna, prasa zna­
lazła się w ś r ó d transmisji umoż l iwia jących wzajemne o d d z i a ł y w a n i e 
m i ę d z y pa r t i ą i narodem. Prasa zachowa ła przy t y m możl iwość w y ­
s t ę p o w a n i a z jednej strony jako zjawisko życia duchowego (litera­
tura, sztuka, nauka) a z drugiej — działa lności praktycznej (rady, 
Komsomoł , związki zawodowe). W takiej sytuacji nie znajduje s ię 
prasa w ż a d n y m kraju kapi ta l is tycznym. Jest to argument przekony­
wający, że ustalenie i zbadanie ogó lnych p r awid łowośc i może przy­
nosić owoce ty lko w t y m wypadku , gdy wiodącą nicią tych dążeń 
będz ie podejśc ie klasowe i konkretnie historyczne. Warto tu p rzy­
p o m n i e ć s łowa t w ó r c y naszej prasy Len ina o t ym, że ludzie zawsze 
b y l i i zawsze będą g łup imi ofiarami k ł a m s t w a w polityce, dopók i nie 
nauczą się rozróżn iać i n t e r e s ó w klasowych w ś r ó d r ó ż n y c h f razesów, 
obietnic, świadczeń moralnych, re l igi jnych, pol i tycznych i społecz­
nych. 

Leninowskie maksymy o prasie, konkretne w s k a z ó w k i i d o ś w i a d ­
czenie dziennikarskie t w ó r c y K P Z R są nadal ak tywnie rozwijane. 
A k t y w n o ś ć ta rośn ie . Wydano szereg antologii jego prac o prasie 
i w s p o m n i e ń o jego redaktorskiej i publicystycznej działa lności . 
Ukaza ły się książki , broszury i a r t y k u ł y poświęcone o d r ę b n y m epi ­
zodom i faktom z dziennikarskiej pracy Lenina , analizuje się idee 
0 o g ó l n y m lub c z ą s t k o w y m charakterze, bada się ważn ie j sze strony 
jego nauki o prasie jako całości, ś ledzi się rozwój t radycj i k ie rowa­
nych przez niego o r g a n ó w we w s p ó ł c z e s n y m dziennikarstwie radziec­
k i m i zagranicznym. Badacze odna jdu ją wciąż nowe tematy, zgłębiają 
już znany m a t e r i a ł . 

C h a r a k t e r y s t y c z n ą cechą prac w latach ostatnich jest i ch anal i ­
tyczny charakter, dążenie a u t o r ó w do badania dzieł i myś l i Len ina 
na szerokim tle w y p a d k ó w his torycznych i publ ikac j i tamtych lat, 
k iedy te dzie ła i myś l i dopiero się po jawi ły , ale z u w z g l ę d n i e n i e m 
obecnych osiągnięć nauk spo łecznych a w szczególności prasoznaw-
stwa. Pog łęb i a się r ó w n i e ż ten temat, k t ó r e m u p o ś w i ę c o n y jest n i ­
niejszy a r t y k u ł . 

Temat len inowski jest w i o d ą c y m w badaniach zespołów, katedr 
1 w y d z i a ł ó w dziennikarstwa na uniwersytetach radzieckich, specjal­
nych katedr w y ż s z y c h szkół par tyjnych i A k a d e m i i Nauk Społecz­
nych. Teoretyczne i praktyczne znaczenie tych prac jest n iezwykle 
doniosłe , lecz wymaga jeszcze rozszerzenia i pog łęb ien ia . Badania 
n i e k t ó r y c h p r o b l e m ó w prasy prowadzi się bez ostatecznego u w z g l ę d ­
nienia leninowskich pog lądów i w s k a z ó w e k . Takie b rak i w teori i 
muszą odbić się na praktyce dziennikarskiej . Droga do usun ięc i a 
tych b r a k ó w prowadzi przez surowe stosowanie leninowskich nauk 
o prasie. 

Ż y j e m y w warunkach dalszej koncentracji kap i t a łu , rozwoju i m ­
per ia l izmu i nasilonej mi l i taryzacj i . Ż y j e m y t a k ż e w warunkach 



rozwija jącego się ruchu proletariackiego, demokratycznego i anty-
imperialistycznego. Procesy, u ź róde ł k t ó r y c h L e n i n zaczynał b u ­
d o w ę swojej prasy, aktywnie rozwi ja ją się. T y m bardziej konieczne 
jest zachowanie leninowskich w s k a z a ń i rozwijanie ważn ie j szych 
jakośc i prasy przez niego stworzonej. 

W ślad za M a r k s e m i L e n i n e m zab iegać o zrozumienie ogólnej 
specyfiki prasy, o d k r y w a ć , w y j a ś n i a ć i szeroko s tosować jej ogólne 
prawa — to zadanie n iezwykle w a ż n e , ale i trudne. W y n i k a ono 
z wy tycznych K P Z R , k t ó r a na X X I V Zjeździe podkreś l i ł a z całą mo­
cą praktyczne znaczenie dla budowy k o m u n i z m u b a d a ń i w y k o r z y ­
stania ob iek tywnych praw rozwoju społecznego, wzrostu a k t y w n o ś c i 
i podniesienia wysokiej rangi naszej propagandy. 

T ł u m a c z y ł a Zofia Lewartowska 
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W A L E E Y P I S A R E K 

TYPOLOGIA 
PROGRAMÓW TELEWIZYJNYCH 

W dniach 13—16 września 1973 odbyta się w Budapeszcie 
międzynarodowa konferencja poświęcona typologii pro­
gramów telewizyjnych. Narada została zorganizowana 
wspólnie przez UNESCO oraz Węgierskie Radio i Telewi­
zję. Drukowany tu tekst wygłosił — jako referat w wer­
sji angielskiej — dyrektor OBP, dr hab. W. Pisarek. Opra­
cowanie zamieszczamy na zasadzie pierwodruku. 

1. Z a punkt w y j ś c i a t ych r o z w a ż a ń p r z y j m u j ę dwa pozornie w y k l u ­
czające się wzajemnie twierdzenia: 
— skonstruowanie takiej typologi i p r o g r a m ó w telewizyjnych, k t ó r a 

by mog ła s łużyć r ó ż n y m celom, jest zadaniem praktycznie nie­
w y k o n a l n y m ; 

— skonstruowanie uniwersalnej typologi i p r o g r a m ó w telewizyjnych, 
k t ó r a by mogła s łużyć r ó ż n y m celom, jest rzeczą nieodzownie 
i p i ln ie po t rzebną . 

K a ż d e z tych t w i e r d z e ń wymaga k i l k u s łów komentarza. 

1.1. J ak ieko lwiek sensowne u p o r z ą d k o w a n i e jak iegokolwiek zbioru 
e l e m e n t ó w może b y ć dokonywane ty lko w e d ł u g cech p rzys ługu jących 
t y m elementom. W a r t o ś ć każdego u p o r z ą d k o w a n i a za leży natomiast 
w znacznym stopniu od tego, czy cechy u w z g l ę d n i o n e w trakcie po­
r z ą d k o w a n i a są rzeczywiśc ie istotne. A l e z kole i i s to tność jak ie jko l ­
wiek cechy jest zwyk le wzg lędna , bo może się zmien i ać w zależności 
od punk tu widzenia, systemu war tośc i , potrzeb i tp. podmiotu pozna­
jącego. 

Doświadczen ie uczy, że w y t w o r y ku l tu ry znacznie trudniej pokla-
sy f ikować n iż zjawiska przyrody. Typo log ię zawar tośc i p r o g r a m ó w 
te lewizyjnych dodatkowo komplikuje fakt, że telewizja w jeszcze 
w i ę k s z y m stopniu n iż tradycyjne ś rodk i przekazu sprzyja po p ie rw­
sze zacieraniu granic m i ę d z y uznanymi z dawien dawna kategoriami 



i gatunkami w y r a ż a n i a się, po drugie zaś powstawaniu nowych, po­
ś r edn i ch kategorii i g a t u n k ó w . P r z y z n a j ą to zgodnie badacze na 
Wschodzie A) i na Zachodzie 2 ) . 

Typolog i i p r o g r a m ó w te lewizyjnych po t r zebu ją (i k o n s t r u u j ą ją 
do raźn ie dla w ł a s n y c h potrzeb) k ie rownicy instytucj i te lewizyjnych 
w r ó ż n y c h krajach, po l i tycy , dz ia łacze spo łeczn i , a t a k ż e badacze 
komunikowania masowego. P r z y r ó ż n y c h okazjach in te resu ją się oni 
jednak r ó ż n y m i aspektami zawar to śc i p r o g r a m ó w telewizyjnych. 
W zależności od zmien ia j ących s ię p r z e d m i o t ó w ich aktualnego za in ­
teresowania inne cechy p r o g r a m ó w te lewizyjnych nab ie ra ją w a ż ­
ności . 

1.2. W dobie, k i e d y coraz powszechniej z w y c i ę ż a przekonanie, ż e 
nasza planeta jest w s p ó l n y m domem całej ludzkości , na ca łym ś w i e ­
cie we wszystkich dziedzinach życia pogłęb ia się zainteresowanie roz­
wojem innych k r a j ó w i chęć p o r ó w n y w a n i a w ł a s n e j działa lności 
z i ch działalnością. W zakresie te lewizj i co najmniej r ó w n i e w a ż n a 
jest moż l iwość p o r ó w n y w a n i a l i czb posiadanych rozg łośn i i stopnia 
nasycenia odbiornikami, co moż l iwość p o r ó w n y w a n i a s t ruktury pro­
g r a m ó w . W a r u n k i e m takiego p o r ó w n a n i a jest oczywiście przy jęc ie 
jednolitej typologi i . Cóż bowiem z tego, że w n i e k t ó r y c h krajach 
transmituje s ię program 20 godzin na d o b ę z k i lkuse t radiostacji do 
o d b i o r n i k ó w posiadanych przez prawie każdą rodz inę , jeżel i po łowę 
nadawanego programu wype łn i a j ą reklamowe śmieci . 

Uniwersa lna typologia p r o g r a m ó w te lewizyjnych jest ponadto nie­
odzownym warunk iem jak ichkolwiek metodologicznie poprawnych 
p o r ó w n a w c z y c h b a d a ń nad komunikowaniem masowym na m i ę d z y ­
narodowym poziomie. N iewie lką w a r t o ś ć mają wn iosk i o preferen­
cjach r ó ż n y c h m e d i ó w w poszczegó lnych krajach, jeże l i nie są opar­
te na zna jomośc i s t ruk tu ry z a w a r t o ś c i p r o g r a m ó w te lewizy jnych . 

1.3. B io rąc pod u w a g ę teoretyczne t r u d n o ś c i z w i ą z a n e z opracowa­
niem uniwersalnej i metodologicznie poprawnej typologi i zawar tośc i 
p r o g r a m ó w te lewizyjnych oraz p r a k t y c z n ą jej po t r zebę , na l eży szu­
k a ć rozwiązan ia w trzech k ie runkach: 
a) og ran i czyć s ię do ustalenia n iewie lk ie j l i czby n a j w a ż n i e j s z y c h 

szerokich kategor i i ; bowiem w praktyce poszczegó lne typologie 
opracowywane d la r ó ż n y c h ce lów przez r ó ż n y c h badaczy t y m 
bardziej różnią się m i ę d z y sobą, i m bardziej są szczegółowe; 

b) zas tosować w typologi i k i l k a podz ia łów tak, aby k a ż d y z n ich b y ł 
dokonany wedle innego k r y t e r i u m ; celem ostatecznym b y ł a b y ty ­
pologia wieloaspektowa oparta na podziale k r z y ż o w y m ; 

c) u w z g l ę d n i ć możl iwośc i szczegółowego podz ia łu każde j z g ł ó w n y c h 
kategori i ; pozwol i łoby to zaspokoić z różn icowane potrzeby róż ­
nych badaczy p rzy jednoczesnym zachowaniu nie zmienionych 
g ł ó w n y c h kategorii typologi i ogó lne j . 

*) A. K u m o r : Telewizja. Teoria, percepcja, wychowanie. Warszawa 1973, 
s. 2®2 i nast. 

2) U. M a g n u s : Zur Frage der Typologie von Sendeformen in Hörfunk und 
Femsehen. Rundfunk und Fernsehen 1967 nr 1, a 41 i nast. 



Propozycja praktycznej, uniwersalnej typologi i p r o g r a m ó w tele­
wizy jnych , j aką zamierzam p r z e d s t a w i ć w dalszym ciągu tych roz­
w a ż a ń , stanowi rea l izac ję p o w y ż s z y c h p o s t u l a t ó w . Opiera s ię ona 
na p o r ó w n a w c z e j analizie dz ies ią tków typologi i stosowanych dla róż ­
nych ce lów w poszczególnych kra jach 3 ) oraz na doświadczen iach 
w zakresie analizy zawar tośc i gazet i czasopism 4 ) . Zgodnie z w y j ­
ściową tezą nie spodziewam się, by proponowana typologia mog ła za­
spokoić potrzeby wszys tk ich badaczy i p r a k t y k ó w (tak np. niewiele 
da przedstawicielom estetyki); ale m i a r ą jej uży tecznośc i będz ie jej 
zdolność do zaspokojenia moż l iwie w i e l u z r ó ż n i c o w a n y c h potrzeb. 

2. Wobec wspomnianej na w s t ę p i e w z g l ę d n o ś c i wsze lk i ch typolgoi i 
i koniecznośc i i ch stosowania w badaniach i dzia ła lności praktycznej 
trudno się dziwić , że tak bardzo różnią się one m i ę d z y sobą. Różn ice 
m i ę d z y poszczegó lnymi typologiami stosowanymi z r ó ż n y c h okazji 
i w r ó ż n y c h krajach są często tak znaczne, że praktycznie u n i e m o ż ­
l iwiają p o r ó w n y w a n i e ze sobą s t ruktury zawar to śc i programu r ó ż ­
nych stacji te lewizyjnych. P r z y c z y n ą tych różn ic są nie ty lko rzeczy­
wiste różn ice zawar tośc i , ale znacznie częściej to, że poszczególne 
typologie zos ta ły opracowane w r ó ż n y c h okol icznościach w celu za­
spokojenia r ó ż n y c h potrzeb. 

Wydaje się, że wiele stacji te lewizyjnych stosuje typo log ię zawar­
tości swoich p r o g r a m ó w odpowiednio do w ł a s n e j s t ruktury organi­
zacyjnej. To znaczy, że poszczególne kategorie typologi i odpowiada ją 

Iposzczegó lnym dz ia łom redakcyjnym: za programy dla młodz ieży 
u w a ż a się to wszystko, co przygotuje Dzia ł P r o g r a m ó w Młodz ieżo­
w y c h ; jeże l i zaś j a k a ś stacja ma Dzia ł P r o g r a m ó w Ekonomicznych, 
to jest rzeczą wysoce p rawdopodobną , że i w stosowanej przez nią 
typologi i znajdzie się kategoria „ P r o g r a m y ekonomiczne". 

P o n i e w a ż dzia ła lność telewizj i we wszys tk ich krajach b y w a przed­
miotem kontrol i (w r ó ż n y c h formach) ze strony r z ą d ó w i spo łe ­
czeńs tw , stacje telewizyjne w p r o w a d z a j ą do swych typologi i katego­
r ie o b e j m u j ą c e programy o szczególn ie d u ż e j u ż y t e c z n o ś c i spo łecz ­
nej, a mianowicie programy oświa towe , popularnonaukowe, k u l t u ­
ralne czy polityczne. W y o d r ę b n i e n i e tych kategori i w zawar to śc i pro­
g r a m ó w u ł a t w i a ocenę, w j a k i m stopniu telewizja s łuży interesom 
publ icznym społeczeńs twa , w k t ó r y m działa . 

2.1. Dal las Smythe 5 ), podda j ąc k r y t y c e stosowane typologie progra­
m ó w telewizyjnych, zwróci ł u w a g ę na i ch metodolog iczną niepopraw-

8) Jako źródła informacji o tych typologiach służyły m. in.: Annuario RAI 
1968. Roma 1968; BBC Handbook 1968. London 1968; NHK Handbook 1969. 
Tokio 1969; ORF-Almanach. Wien 1971; Rocznik Polskiego Radia i Telewi­
zji 1967. Warszawa 1(969; Z anteny PR i ekranu TV, rocznik 1971. Warszawa 
1971; H. Ż e b r o w s k a : Radio i telewizja w NRD. Warszawa 1970. 
4) Odnosi się to zwłaszcza do doświadczeń Ośrodka Badań Prasoznawczyeh 
w Krakowie, które znalazły wyraz m. in. w publikacjach: I. T e t e l o w s k a : 
Szkice prasoznawcze. Kraków 1972 oraz P. D u b i e l : Niektóre metodologické 
problemy obsahovej analyzy tlaće. Otâzky Zurnalistiky 1971, s. 28—32. 
5) W: Proceedings of the Symposium on the International Flow of Television 
Programmes. Tampere 1973. 



ność. Wykaza ł , co zresztą nie by ło rzeczą t rudną , że poszczególne k a ­
tegorie zawar tośc i w y o d r ę b n i o n e są w e d ł u g r ó ż n y c h k r y t e r i ó w 
uwzg lędn ia j ących różne aspekty p rzekazów. Jeże l i w tej samej roz­
łącznej typologi i znajdujemy kategorie: W I A D O M O Ś C I , P R O G R A ­
M Y D L A M Ł O D Z I E Ż Y i S P O R T , to trudno dociec, do k tó r e j kate­
gori i zos ta ły zaliczone w i a d o m o ś c i sportowe nadane w ramach pro­
g r a m ó w dla młodz ieży . 

W e ź m y dla p r z y k ł a d u s t r u k t u r ę typologiczną p r o g r a m ó w te lewi­
zj i austriackiej. Obejmuje ona 16 n a s t ę p u j ą c y c h kategori i : 

1. informacja polityczna, publicystyka 
2. filmy fabularne 
3. sport 
4. kultura 
5. rozrywka 
6. teatr telewizyjny 
7. filmy telewizyjne 
8. aktualności 

9. muzyka 
10. oświata 
11. transmisje spektakli z teatrów 
12. programy dokumentalne 
13. programy religijne 
14. reklama 
15. zapowiedzi, przerwy, wstawki 
16. różne. 

Większość tych ok re ś l eń n a z y w a j ą c y c h poszczególne kategorie jest 
na tyle wieloznaczna, że bez dodatkowych w y j a ś n i e ń nie sposób 
z całą pewnośc ią orzec, jakie cechy przekazu decydują o zaliczeniu 
go do tej a nie innej kategorii . T y m trudniej odpowiedz ieć na pyta­
nie, na jakiej podstawie t w ó r c y te jże typologii wprowadz i l i do niej 
większość kategorii . Tak na p rzyk ład , trudno dociec, jaka cecha de­
cyduje o zal iczeniu danego przekazu do kategorii nazwanej „ infor ­
macja polityczna, publ icys tyka" . Można bowiem t ę ka t ego r i ę rozu­
mieć jako ka t ego r i ę t e m a t y c z n ą ( = „ p r z e k a z y telewizyjne poświęcone 
zagadnieniom pol i tycznym") , jeś l i p o ł o ż y m y nacisk na wyraz ie „ p o ­
l i tyczna" ; m o ż n a przy jąć że kategoria ta zosta ła w y o d r ę b n i o n a p rzy­
najmniej częściowo wedle k ry t e r i um formalnego ( = „ p r z e k a z y tele­
wizyjne o formie w i a d o m o ś c i i komentarzy"); m o ż n a r ó w n i e ż uznać 
t ę k a t e g o r i ę za w y o d r ę b n i o n ą częściowo wedle k ry t e r i um funkcj i 
społecznej ( = „ p r z e k a z y , k t ó r y c h celem jest informowanie i komento­
wanie w y d a r z e ń " ) , jeśl i p o ł o ż y m y nacisk na wyrazach „ in fo rmac j a " 
i „ p u b l i c y s t y k a " . 

Z 16 wymien ionych w y ż e j kategorii chyba ty lko 3 w y o d r ę b n i a j ą 
się na podstawie jednego k ry te r ium. Są to kategorie „ s p o r t " i „ k u l ­
tura" wydzielone w e d ł u g k ry t e r i um tematycznego (oczywiście ty lko 
wówczas , gdy pojęcie ku l tu ry b ę d z i e m y rozumiel i na tyle wąsko, że 
w y ł ą c z y m y z niej sport) oraz kategoria „ r o z r y w k a " wydzie lona na 
zasadzie funkcj i społecznej p r z e k a z ó w . K a ż d a z pozos ta łych 13 kate­
gori i opiera s ię — podobnie jak pierwsza — na 2 lub 3 kryter iach. 

Najczęściej wykorzystane jest k ry t e r ium f o r m y ; w y s t ę p u j e o n o ; 

w kategoriach: „ informacja . . . " , „f i lm fabularny", ,7têatr te lewizyjny", 
„f i lm te lewizyjny", „ t r a n s m i s j e spektakli z teatru", „ p r o g r a m y do­
kumentalne"; j e ś l i b y ś m y przez f o r m ę rozumie l i r ó w n i e ż tworzywo 
przekazu albo ś rodk i w y r a ż a n i a , na leża łoby tu jeszcze dopisać kate­
gor ię „ m u z y k a " . D r u g i m co do częstości wykorzys tywania jest k r y -



\ t e r ium f u n k c j i s p o ł e c z n e j ; na leżą tu kategorie : „ i n f o r m a ­
cja, publ icys tyka" , „ r o z r y w k a " , ak tua lnośc i " , „oświa t a " , „ p r o g r a ­
m y dokumentalne", „ r e k l a m a " . Miejsce trzecie przypada k ry t e r i um 
t e m a t y k i ; opiera ją się na n i m kategorie: „ in fo rmac ja pol i tyczna", 
„ spor t " , „ k u l t u r a " , „oświa ta" , „ p r o g r a m y rel igi jne". N i e m a l r ó w n i e 
często korzysta się z k ry t e r ium s t o p n i a z a n g a ż o w a n i a w a r ­
s z t a t u t e l e . w i z y j n e g o do produkcj i poszczególnych progra­
m ó w 6 ) ; jako p r z y k ł a d y mogą tu pos łużyć kategorie: „f i lm fabular­
ny", „ t e a t r te lewizyjny", „f i lm telewizyjny", „ t r a n s m i s j e spektakli 

/ z t e a t r ó w " . 

2.2. N a podstawie anal izy typologi i stosowanych w i n n y c h t e l ewi ­
zjach l is tę tych 4 k r y t e r i ó w ł a t w o m o ż n a powiększyć . I tak n i e k t ó r e 
kategorie typologi i stosowanej w B B C oparte są na k ry t e r ium z a-

j m i e r z o n e j p u b l i c z n o ś c i (np.: „ p r o g r a m y dla szkół" , „ p r o -
' gramy dla zagranicy") i j ę z y k a przekazu (np. „ p r o g r a m y w j ę z y k u 

wal i j sk im") ; W w i e l u typologiach u w z g l ę d n i a się k ry t e r ium z a s i ę ­
g u t e r y t o r i a l n e g o (np. „ p r o g r a m y lokalne" , „ p r o g r a m y ogó l ­
nokrajowe") oraz k ry t e r ium k o m u n i k a t o r a (np. „ w y p o w i e d z i 
w a ż n y c h osobistości") . Do tych k r y t e r i ó w stosowanych w dzia ła lności 
praktycznej przez m e n a d ż e r ó w telewizji , dodatkowe propozycje do­
rzucają badacze. P o d s u w a j ą oni k ry t e r i um p o s t a w y k o m u n i ­
k a t o r a w o b e c r z e c z y w i s t o ś c i (pozwala ono całość prze­
k a z ó w te lewizyjnych podziel ić na od twarza jące , p r z e t w a r z a j ą c e i w y ­
twarza j ące 7 ), k ry t e r i um a r t y s t y c z n o ś c i v s d z i e n n i k a r ­
e k o ś с i (wedle k tó rego przeciwstawia się programy publicystyczno-
- informacyjne a r t y s tyczno -widowi skowym 8 ) czy też k r y t e r i u m 
s t o p n i a i r o z w o j u k o n w e n c j o n a l i z a c j i (o t rzymu-
mujemy podzia ł na programy o konwencjach s ł u ż e b n y c h vs nieza­
l eżnych , oraz o konwencjach maskowanych vs manifestowanych 9)). 

2.3. P o d s u m o w u j ą c p o w y ż s z e r o z w a ż a n i a , p r z y p o m n i j m y w y m i e ­
nione dotychczas k ry t e r i a wydz ie lan ia kategor i i p r o g r a m ó w te l ewi ­
zy jnych : 

I 1. Forma 
2. Tematyka 
3. Funkcja społeczna (zamierzona) 
4. Stopień zaangażowania warsztatu telewizyjnego 
5. Publiczność (zamierzona) 
6. Język przekazów 
7. Zasięg terytorialny 
8. Komunikator 
9. Postawa komunikatora wobec rzeczywistości 

10. Artystyczność (fikcjonalność) vs dziennikarskość (autentyczność) 
11. Stopień i rodzaj konwenc jonalizac j i. 

e) Kryterium to uważa za podstawowe P. W e r t ; por.: Podstawy typologii 
widowiska telewizyjnego. (W:) Styl i kompozycja. Warszawa Ш65. 
*) S. K u s z e w s k i : Widowisko telewizyjne. Warszawa 1971. 
8) E. B a g i r o w (red.): Żanry tielewidienija, Moskwa 1967. 
*) A. K u m o r : Telewizja...; jak wyżej . 



3. U c h w y c i w s z y szereg w a ż n i e j s z y c h — jak sądzę — k r y t e r i ó w 
systematyzowania p r z e k a z ó w te lewizyjnych, m o ż n a p rzys tąp ić do 
i ch selekcji. I tak, p rzy jmując , że częstość korzystania z j ak iegoś k r y ­
te r ium (wnioskujemy o niej w e d ł u g częstości u ż y w a n i a w typolo­
giach kategorii w y o d r ę b n i o n y c h na podstawie tego w ł a ś n i e k ry te ­
r ium) dowodzi jego praktycznej użytecznośc i , m o ż n a u z n a ć za n ie­
w ą t p l i w i e u ż y t e c z n e k ry te r i a formy, tematyki , funkcj i , stopnia za-^ 
a n g a ż o w a n i a warsztatu telewizyjnego, publ iczności , zas ięgu tery to- 1 

rialnego oraz dz ienn ika r skośc i . Do tych s iedmiu k r y t e r i ó w wypada 
dodać k ry t e r i um języka , k t ó r e dla charakterystyki zawar tośc i pro­
g r a m ó w n i e k t ó r y c h stacji te lewizyjnych jest nieodzowne. 

Z pozos ta łych trzech k r y t e r i ó w m o ż n a z r ezygnować , bo albo do­
konany w e d ł u g n ich podzia ł będz ie się w znacznym stopniu p o k r y w a ł 
z podz ia ł ami opar tymi na i nnych kryter iach (np. k ry t e r ium postawy 
komunikatora wobec rzeczywis tośc i bl iskie jest k ry t e r i um artystycz-
nośc i -dz iennikarskośc i ) , albo t eż zastosowanie danego k ry t e r ium w y ­
m a g a ł o b y specjalnych kwal i f ikac j i od personelu ka tegoryzu jącego 
(np. k ry t e r i um stopnia i rodzaju konwencjonalizacji). 

Dzięki zastosowaniu w y b r a n y c h 8 k r y t e r i ó w oparta na n ich typo­
logia będz ie w stanie odpowiedz ieć na wszystkie pytania nieco zmo­
dyf ikowanej f o r m u ł y Las swe l l a : K t o , co m ó w i , jak, do kogo, w ja-j 
k i m celu. M i m o wszys tk ich k ry tyk , z j a k i m i się ona spo tka ła w ubie­
g ł y m 10-leciu, u w a ż a m ją za uży t eczną jako punkt wyjśc ia w po­
r z ą d k o w a n i u problematyki komunikowania masowego. 

Relacje m i ę d z y pytaniami f o r m u ł y Lasswel la a w y b r a n y m i k r y ­
ter iami p r z e d s t a w i a ł y b y s ię n a s t ę p u j ą c o : 

Kto? Co? Jak? Do kogo? W jakim 
celu? 

Kryte­
ria: 

Stopień zaan­
gażowania 
warsztatu 
telewiz. 

+ 
Arty styczność 
vs dzienni-

karskość 

Tema­
tyka 

Forma 
(tworzy­
wo) 

+ 
Język 

Publiczność 
wg cech de­
mograficz­
nych 4- Za­
sięg teryto­
rialny 

Funkcja spo­
łeczna 

3.1. K r y t e r i u m s t o p n i a z a a n g a ż o w a n i a w ł a s n e g o 
w a r s z t a t u pozwala podzie l ić programy danej stacji telewizyjnej 
na 5 kategori i : 

a) programy wyprodukowane (i utrwalone na taśmie filmowej) nie tylko (lub 
nie przede wszystkim) dla telewizji której rola ogranicza się wyłącznie 
do mechanicznego przekazywania (np. filmy fabularne przeznaczone w za­
sadzie dla kin); 

b) programy wyprodukowane (i utrwalone na taśmie filmowej lub magne­
tycznej) dla telewizji przez różne wyspecjalizowane instytucje (też tele­
wizyjne); rola danej stacji ogranicza się — jak poprzednio — również wy-



łącznie do mechanicznego przekazywania (np. telewizyjne filmy fabularne, 
oświatowe i dokumentalne, reklama); 

c) programy transmitowane bezpośrednio z innych stacji telewizyjnych (kra­
jowych lub zagranicznych); 

d) własne transmisje różnych wydarzeń (np. transmisje z zawodów sporto­
wych, teatrów, koncertów, obrad parlamentu, zgromadzeń publicznych); 

e) programy produkowane przez własny zespół danej stacji (nip. własne spek­
takle teatralne i estradowe, pogadanki, dyskusje); 

f) inne. 

3.2. K r y t e r i u m a r t y s t y c z n o ś c i - d z i e n n i k a r s k o ś c i 
dziel i wszystkie programy telewizyjne na dwie duże grupy w za leż­
ności od tego, czy te programy tworzone są przede wszys tk im przez 
a r t y s t ę czy przez dz i enn ika rza -pub l i cys t ę . Zgodnie z t y m k r y t e r i u m 
m o ż n a w y r ó ż n i ć : 

a) programy artystyczne, kreujące rzeczywistość, oparte na fikcji (np. spek­
takle teatralne i estradowe, koncerty, filmy fabularne); 

b) programy informacyjno-publicystyczne, odbijające bezpośrednio autentycz­
ną rzeczywistość (np. dzienniki, programy dokumentalne i popularnonau­
kowe) ; 

c) inne (ewentualnie łącznie z reklamą). 

3.3. K r y t e r i u m t e m a t y k i n a s t r ę c z a n a j w i ę c e j t r u d n o ś c i . P o 
pierwsze dlatego, że nie wszystkie programy dadzą się w e d ł u g nie­
go k la sy f ikować (np. muzyka), po drugie zaś dlatego, że w zakresie 
tematyki szczególnie i s to tną ro lę odgrywa to, k o m u i j a k i m celom 
typologia ma s łużyć. Bądź co bądź systematyzacja tematyki prze­
k a z ó w te lewizyjnych jest w gruncie rzeczy sys t ema tyzac j ą całej 
rzeczywis tośc i . Z tego w z g l ę d u m o ż n a tu w y o d r ę b n i ć ty lko bardzo 
szerokie kategorie: 

a. polityka 
b. ideologia (ewentualnie też religia) 
c. gospodarka (przemysł, rolnictwo, handel) 
d. stosunki społeczne 
e. kultura i sztuka (programy o kulturze i sztuce, bez prezentacji wy­

tworów sztuki, jak filmy, teatr itp.) 
f. nauka 
g. przyroda, geografia, podróże 
h. sport (łącznie z widowiskami sportowymi) 
i. życie prywatne człowieka (też życie rodzinne) 
j . różne — mieszane 

k. inne; w tej kategorii winny się znaleźć oprócz tych programów, które 
się nie mieszczą w żadnej z poprzednich kategorii, także wszystkie pro­
gramy artystyczne (patrz 3.2.) oraz reklama; można również wydziel ić 
osobną kategorię „pozostałe" i tam zaliczyć prezentację wytworów sztu­
ki oraz reklamę. 

3.4. W p r z e c i w i e ń s t w i e do k r y t e r i u m tematyk i , k r y t e r i u m f o r ­
n i y nie przysparza w ięk szy ch k łopo tów. Dopuszcza ono bardzo szcze­
gółową s y s t e m a t y z a c j ę zawar tośc i p r o g r a m ó w te lewizyjnych. Tutaj 



jednak ograniczymy się do na jwyższego poziomu, rozumie jąc przez 
fo rmę tworzywo, c z y l i ś rodk i wyrazu , j a k i m i się pos ługują t w ó r c y 
p r o g r a m ó w . N a tej podstawie w y r ó ż n i m y : 

a. programy słowne (np. dyskusje, pogadanki) 
b. programy filmowe (np. filmy fabularne, reportaże) 
c. programy teatralne (też opera, balet) 
d. programy muzyczne 
e. widowiska (np. spektakle estradowe, cyrk) 
f. inne. 

3.5. K r y t e r i u m j ę z y k a , w j a k i m nadawane są programy, nie b u ­
dzi wą tp l iwośc i . Poszczególne kategorie w y o d r ę b n i o n e wedle tego 
k ry t e r i um o d p o w i a d a ł y b y j ę z y k o m , w jak ich nadawane są progra­
m y danej stacji telewizyjnej . Można wprawdzie dopuścić zasadni­
czy podzia ł na (a) programy nadawane w j ę z y k u u r z ę d o w o panu­
j ą c y m w danym kraju i na (b) programy nadawane w innych j ę z y ­
kach. A l e i ten podzia ł nie może m i e ć charakteru uniwersalnego ze 
w z g l ę d u na kraje o 2 lub 3 j ę z y k a c h u r z ę d o w y c h (np. Belgia , Szwaj­
caria). 

3.6. N a pytanie, do kogo adresowany jest program te lewizyjny po­
maga ją odpowiedz ieć dwa k ry te r i a : k ry t e r ium z a m i e r z o n e j 
p u b l i c z n o ś c i okreś lone j jej cechami demogra f i czno-spo łeczny-
m i oraz k ry t e r i um zas ięgu terytorialnego odbioru danego programu. 
Zgodnie z p ie rwszym wydaje się rzeczą pożyteczną wydzielenie na­
s t ępu jących kategor i i : 

a. programy dla wszystkich potencjalnych odbiorców 
b. programy dla dorosłych (np. filmy od lat 18) 
c. programy dla dzieci (oprócz programów dla szkół) 
d. programy dla młodzieży (oprócz programów dla szkół) 
e. programy dla szkół 
f. programy dla kobiet 
g. programy dla rolników 
h. programy dla innych specjalnych publiczności (np. dla wojska). 

Zdaję sobie s p r a w ę , że wymienione tu kategorie zos ta ły w y r ó ż ­
nione na r ó ż n y c h podstawach. N i e k t ó r e odwołu ją się do w i e k u od­
b iorców, inne do zawodu, inne do płci . M i m o teoretycznej słabości 
tego zbioru kategorii , wydaje się on praktycznie uży teczn ie j szy niż 
ewentualny podzia ł ściśle logiczny, w k t ó r y m p o j a w i ł y b y się puste 
kategorie odb io rców, nie m a j ą c e p r o g r a m ó w specjalnie do n ich adre­
sowanych. 

3.7. Jasne i nie w y m a g a j ą c e komentarzy k r y t e r i u m z a s i ę g u 
t e r y t o r i a l n e g o prowadzi do podz ia łu p r o g r a m ó w te lewizyj ­
nych na: ' 

a. programy międzynarodowe (np. transmisje z olimpiady) 
b. programy narodowe 
c. programy regionalne 
d. programy miejskie 
e. inne. 



3.8. T r u d n o ś c i o m z w i ą z a n y m z o k r e ś l e n i e m kategor i i tematycz­
nych chyba d o r ó w n u j ą — a może nawet je p rzewyższa ją — trudno­
ści związane z sys t ematyzac ją f u n k c j i p r z e k a z ó w w komuniko­
wan iu masowym. W ś r ó d tys ięcy publ ikacj i o m a w i a j ą c y c h funkcje 
prasy, radia czy telewizji , trudno znaleźć choćby dwie, k t ó r e by nie­
zależnie od siebie rozwiązywa ły ten problem tak samo. Pisząc o funk­
cjach, różni autorzy u jmują je to jako in t enc j ę komunikatora, to 
z n ó w jako zadania p rzekazów, to z n ó w jako m e t o d ę komunikowania , 
to znów jako rodzaj lub zakres o d d z i a ł y w a n i a ś r o d k ó w masowych. 
P o n i e w a ż zaś nie ma takiej dziedziny życia, na k tó rą by ś rodk i ma­
sowe nie m o g ł y w y w i e r a ć w p ł y w u , l is ta funkcj i prasy tak rozumia­
nych jest praktycznie nieograniczona. 

W takiej sytuacji moż l iwe są do przy jęc ia dwa rozwiązan ia . Moż­
na p o t r a k t o w a ć funkcje p r z e k a z ó w te lewizyjnych jako funkcje zna­
k ó w w komunikowaniu (symboliczna, impresywna, ekspresywna). 
W tak im wypadku m i e l i b y ś m y 3 g ł ó w n e kategorie: 

• programy służące informowaniu o rzeczywistości, 
• programy służące przekonywaniu i komentowaniu, 
• programy służące głównie celom artystycznym, 
• inne. 

T a k i podzia ł wnosi jednak niewiele, jeżel i j uż przewidziano w ty­
pologii podzia ł w e d ł u g k ry te r ium a r tys tycznośc i vs dz ienn ika r skośc i . 

Można t akże — i to rozwiązanie , choć metodologicznie budzi w ą t ­
pl iwości , jest chyba praktycznie s łuszniejsze — uznać , że funkcje 
p r o g r a m ó w te lewizyjnych bl iskie są zadaniom, jakie te programy 
mają do spe łn ien ia w spo łeczeńs twie . Uwzg lędn ia j ąc ty lko n a j w a ż ­
niejsze zadania, na leża łoby w t ak im wypadku w y r ó ż n i ć nas t ępu jące 
kategorie: 

a. programy informujące (służące rozpowszechnianiu bieżących, aktual­
nych wiadomości) 

b. programy komentujące (też: propagandowe) 
c. programy oświatowe 
d. programy rozrywkowe (też: prezentacja wytworów artystycznych) 
e. reklama 
f. inne. 

4. Przeds tawiony tu projekt uniwersalnej typologi i p r o g r a m ó w te­
lewizy jnych wymaga jeszcze k i l k u s łów komentarza. 

— Po pierwsze, k a ż d y przekaz te lewizyjny powinien b y ć charak­
teryzowany za pomocą każdego z o śmiu wybranych k r y t e r i ó w . Ozna­
cza to, że np. f i l m „Wojna i p o k ó j " , nadany w I programie T e l e w i ­
zj i Polskiej , zaliczony zostanie kolejno do kategori i : 

3.1a, 3.2a, 3.3k, 3.4b, 3.5a (tzn. w polskiej wersji językowej), 3.6a, 3.7b, 3.8d. 

Dzięki temu, k rzyżu jąc ze sobą poszczególne podzia ły , m o ż n a uzy­
skać w ie lo s t ronną in fo rmac ję o programach mieszczących się w k a ż ­
dej kategori i ; np. jak się p rzeds tawia ją programy dla młodz ieży pod 
w z g l ę d e m zaangażowan ia warsztatu rozgłośni telewizyjnej w ich 



produkc j ę , j aką i ch część w y p e ł n i a muzyka , jaka jest i ch tema­
tyka i tp . 

— P o drugie, w zależności od potrzeby k a ż d a z w y r ó ż n i o n y c h 
kategor i i m o ż e pod legać p o d z i a ł o w i na szczegó łowe sub-kategorie; 
np. w kategor i i 3.1a m o ż e m y w y r ó ż n i ć sub-kategorie: „ p r o g r a m y 
wyprodukowane za g r a n i c ą " i „ p r o g r a m y produkc j i k ra jowej" . 
Zwła szcza k a ż d a z ka tegor i i w y m i e n i o n y c h w 3.4 prosi się o po­
dz ia ł na subkategorie o d p o w i a d a j ą c e ga tunkom p r z e k a z ó w t e l ewi ­
zy jnych . 

— Po trzecie wreszcie, nie wszystkie podz ia ły u w z g l ę d n i o n e 
w proponowanej t u typologi i ma ją t ę s amą w a ż n o ś ć dla dz ia ła lno­
ści praktycznej . G d y b y z j ak ichkolwiek p o w o d ó w trzeba by ło l iczbę 
zastosowanych k r y t e r i ó w zmnie j s zyć do m i n i m u m , rezygnacja n i e 
powinna objąć k r y t e r i ó w da jących odpowiedzi na pytania co? jak? 
i do kogo?, a w i ę c k r y t e r i ó w t e m a t u , f o r m y i p u b l i c z n o ­
ś ć i . W t ak im w y p a d k u jednak na l eża łoby jeszcze dodatkowo okre­
ślić udz ia ł rek lamy w całości programu. 

Zda ję sobie s p r a w ę , że p o w y ż s z a typologia pomija wie le is totnych 
a spek tów, w ś r ó d n ich np. k w e s t i ę zasadniczą dla b a d a ń komuniko­
wania masowego, a mianowicie, c z y i m interesom służą bezpoś redn io 
poszczególne przekazy. M o ż n a by to u j awn ić , w p r o w a d z a j ą c na p rzy­
k ł ad k ry t e r i um źród ła f inansowania poszczególnych p r o g r a m ó w (kto 
p łac i za i ch p r o d u k c j ę i t r ansmis j ę? ) . M a ł e jednak p r a w d o p o d o b i e ń ­
stwo, by instytucje telewizyjne w większośc i k r a j ó w zgodzi ły s ię na 
ujawnienie tych f a k t ó w . 



Zeszyty PHUSOZMAWCZE 
Kraków 1974 R. X V , nr 1(59) 

B A R B A R A D A L E S Z A K - W A J D Z I K 

ROZWAŻANIA O WYWIADZIE PRASOWYM 

Artykuł został opracowany na podstawie pracy magister­
skiej pt. „Próba teorii wywiadu prasowego", napisanej 
pod kierunkiem prof, dra Jana Trzynadlowskiego na Uni­
wersytecie Wrocławskim. W niniejszej publikacji autorka 
przyjęła założenia znacznie skromniejsze niż w pierwot­
nym opracowaniu; jak pisze w liście do redakcji, artykuł 
ma być „jedynie próbą dodania czegoś do toczącej się 
dyskusji" o gatunku. W myśl tej intencji redakcja prze­
prowadziła dyskusję (drukowaną obok) o wywiadzie, któ­
rej stenogram przekazano autorce artykułu. B. Daleszak-
-Wajdzik uznała, iż dyskusja nie wymaga z jej strony 
komentarza. 

Etymologia pojęcia. Geneza i ewolucje pojęcia 

S t a n i s ł a w S i e ro tw ińsk i w „ S ł o w n i k u t e r m i n ó w l i te rackich" l ) po­
dał nas tępu jącą def inicję s łowa „ w y w i a d " : 

„ W y w i a d (interwiew) — Rozmowa przeprowadzona przez dzien­
nikarza z budzącą zainteresowanie osobą (np. pisarzem) celem opu­
bl ikowania w czasopiśmie, sk łada się z celowo s f o r m u ł o w a n y c h p y ­
t a ń i uzyskanych na nie odpowiedzi, może do tyczyć jak ie j ś okazji 
(np. jubileuszu, nagrody), szczegółów biograficznych, w s p o m n i e ń , 
w r a ż e ń z podróży , p l anów, zamie rzeń , pog lądów na okreś loną spra­
w ę " . 

P o d o b n ą definicję s fo rmułowa ł Micha ł Szulczewski w ar tykule 
pod t y t u ł e m „ I n f o r m a c j a " 2 ) : 

1 )S . S i e r o t w i ń s k i : Słownik terminów literackich. Teoria i nauki pomoc­
nicze literatury. Wrocław—Warszawa—Kraków 1966, s. 318. 
*) M. S z u l c z e w s k i : Informacja. W : Teoria i praktyka dziennikarstwa. Wy­
brane zagadnienia. Warszawa 1964, s. 96. 

3 — Zeszyty Prasoznawcze 



„ W y w i a d stanowi pub l ikac j ę rozmowy przeprowadzonej przez 
dziennikarza z cz łowiek iem r e p r e z e n t u j ą c y m coś w danej dziedzi­
nie. Przez reprezentowanie r o z u m i e ć tu m o ż n a z a r ó w n o zajmowa­
nie wybitnej pozycji w zakresie j ak i chś spraw publ icznych (poli­
tycznych, gospodarczych itp.) jak i posiadanie autorytetu ze w z g l ę ­
du na swą twórczość a r t y s t y c z n ą czy naukową , p r acę zawodową lub 
też na innego rodzaju osiągnięcia (np. sportowe). Rozmowa zapre­
zentowana odbiorcy w formie k ró tk i ch p y t a ń dziennikarza i d łuż ­
szych z r e g u ł y odpowiedzi interlokutora ma na celu dostarczenie 
czyte ln ikowi autoryta tywnych informacji z danej dziedziny. W za­
leżności od rodzaju r o z m ó w c y i zakresu omawianych p r o b l e m ó w 
różnie ksz ta ł tować się może charakter w y w i a d u — od czysto infor­
macyjnego, do formy, w k tó re j w y s t ę p u j ą nader w y r a ź n i e elementy 
publ icys tyk i" . 

Obydwaj autorzy i n t e r p r e t u j ą s łowo „ w y w i a d " w najnowszym 
i najpopularniejszym obecnie znaczeniu. Począ tkowo „ w y w i a d " na­
zywa ł jedynie zjawisko zas ięgania informacji , dowiadywania się 
o czymś, zaś gatunek prasowy (pub l ikowaną rozmowę) nazywano 
w X I X w i e k u — in terwiewem. 

W „ S ł o w n i k u e tymologicznym j ę z y k a polsk iego" 3 ) znajdujemy 
nas tępu jące w y j a ś n i e n i e : 

„wywiad — od psł. vedeti + przedrostek „wy" — wyrażający dokonanie 
czynności. Wywiad — od wywiedzieć się „dowiedzieć się, zbadać". B. Linde 
w swoim s łowniku 4 ) podaje pod hasłem „wywiad": „wywiadywanie się, do­
chodzenie, staranie by się wywiedzieć, by odkryć, wyśledzić, śledztwo". 

Pierwotnie stosowane by ło to s łowo przede wszys tk im dla okre­
ś lenia czynności zbierania informacji strategicznych w i n n y m k ra ­
ju . Ludz iom, k tó rzy t ę czynność w y k o n y w a l i , nadano miano w y ­
w i a d o w c ó w . W począ tkach X X w i e k u rozszerza się zakres znacze­
n iowy tego wyrazu . W y w i a d w rozumieniu strategicznym schodzi 
na dalszy plan, a g łówne znaczenie wiąże się ze zbieraniem informa­
cj i przez dziennikarzy. J ednocześn i e s ł o w e m „ w y w i a d " zaczyna się 
n a z y w a ć coraz popularniejszy w prasie a n a s t ę p n i e w radiu i tele­
w i z j i gatunek dziennikarski noszący uprzednio n a z w ę „ i n t e r w i e w " . 
W w y d a n y m w 1968 r. „ S ł o w n i k u j ęzyka polskiego" 5) podane jest 
obok znanych wcześn ie j znaczeń t akże nowe: 

„1) rozmowa przeprowadzona dla uzyskania informacji, 2) rozmowa przed­
stawiciela prasy, radia lub telewizji z kimś wybitnym, znanym, z przedsta­
wicielem władzy; opublikowany tekst takiej rozmowy". 

D l a rozgraniczenia d w ó c h ostatnich znaczeń wprowadzony został 
w niniejszej pracy podzia ł dodatkowy: przez „ w y w i a d prasowy" b ę -

3) A. B r ü c k n e r : Słownik etymologiczny języka polskiego. Warszawa 1957, 
s. 615 i 637. 
4) B. L i n d e : Słownik języka polskiego, t. 4. Lwów 1860, s. 642. 
5) Słownik języka polskiego. Praca zbiorowa, t. 10. Warszawa 1968, s. 315. 



dziemy r o z u m i e ć produkt k o ń c o w y pracy dziennikarza, w postaci 
rozmowy opublikowanej w prasie. Czynnośc i przygotowawcze, a w i ę c 
zbieranie m a t e r i a ł u poprzez bezpoś redn ią r o z m o w ę z informatorem, 
bez wzg lędu na ś rodek przekazu, nazwiemy „ w y w i a d e m dzienni ­
ka rsk im" . 

Obecnie s łowo „ w y w i a d " stosowane jest r ó w n i e ż w innych dzie­
dzinach; używa ją go socjologowie, psycholodzy, działacze społeczni , 
lekarze. Dlatego dla un ikn ięc i a n i e p o r o z u m i e ń dodaje się do niego 
przymiotn ik precyzujący , okreś la jący znaczenie, o k t ó r e chodzi. 

Odmiany wywiadu 

W zależności od masowych ś r o d k ó w komunikowania , przez k t ó r e 
publikacja dociera do odbiorcy, zawar tośc i t r e śc iowej , metody przy­
gotowania, a nawet rodzaju czasopisma czy programu, m o ż n a roz­
różnić wiele odmian wywiadu . Stosując jako k ry t e r ium podz ia łu 
fo rmę w jakiej w y w i a d przekazywany jest odbiorcy, m o ż n a w y r ó ż ­
n ić dwie g łówne grupy: d ź w i ę k o w e i drukowane. Podz ia ł ten daje się 
rozszerzyć nas tępu jąco : 

a) wywiad bezpośredni przed audytorium, 
b) wywiad telewizyjny, 
c) wywiad radiowy, 
d) wywiad prasowy. 

Odmiany w y w i a d u w p o w y ż s z y m zestawieniu zos ta ły uszerego­
wane w gradacji od najbogatszej w ś rodk i przekazu do na juboższe j 
pod t y m w z g l ę d e m . O m ó w m y na jważn ie j sze cechy tych odmian. 

W y w i a d y przeprowadzane bezpoś redn io przed audytorium, gdzie 
j edynym ś r o d k i e m technicznym jest mikrofon stosowany dla zw ięk ­
szenia s łyszalności głosu, są najbardziej komunikatywne. Osobisty 
kontakt ucze s tn ików rozmowy, tzn. dziennikarza i jego in ter loku­
tora z odbiorcami, u ł a t w i a w ła śc iwe rozumienie t reśc i zawartej 
w wywiadzie . D l a odbiorcy dziennikarz jest cz łowiek iem w y r ę c z a ­
j ą c y m go w stawianiu p y t a ń , na k t ó r e chc ia łby o t r z y m a ć odpo­
wiedź . G d y w y w i a d przeprowadzany jest na tej samej sali, s łu ­
chacze odnoszą w r a ż e n i e czynnego uczestnictwa w rozmowie. U c z u ­
cie to zwiększa możl iwość autentycznego włączan ia się do w y w i a d u 
przez stawianie dodatkowych p y t a ń . W zależności od tematu w y ­
wiad taki może p rzeobraz ić się w swobodną r o z m o w ę , a nawet po­
g a w ę d k ę . T a odmiana w y w i a d u stosowana jest przede wszys tk im 
w tzw. spotkaniach z c i ekawymi ludźmi , p rzy okazji k o n k u r s ó w , 
ąuizów, imprez sportowych. Najczęściej przeprowadza się takie w y ­
wiady „na ż y w o " , bez uprzedniego przygotowania. Zawie ra j ą one 
na jwięce j e l e m e n t ó w improwizacj i . 

Drugą odmianą wywiadu , posiadającą podobne do poprzedniej 
walory, jest w y w i a d telewizyjny. Dzięki w i z j i odbiorca odnosi w r a -



żenię bezpoś redn iego kontaktu z jego uczestnikami. P o t ę g u j e się ono, 
gdy r o z m ó w c y podczas wypowiedz i zwraca ją się do kamery. Istnie­
ją t rzy metody przygotowywania w y w i a d ó w emitowanych przez 
te lewiz ję . W zależności od tego, w j ak i sposób powstaje w y w i a d , 
ksz ta ł tu je się jego charakter. Stosunkowo najrzadziej nadawane są 
w y w i a d y uprzednio nie przygotowane. P o w s t a j ą one w trakcie emi ­
sji programu, niejako na oczach t e l ewidzów, podczas transmisji 
z imprez np. sportowych. Dziennikarz zadaje pytania dotyczące w y ­
da rzeń przed chwilą og lądanych , p r z y g o t o w a ń do widowiska, szcze­
gółów biograficznych przedstawianej osoby i tp. Odpowiedzi roz­
m ó w c y są p r z e w a ż n i e k ró tk i e , n iekiedy jednowy razowe, ogranicza­
ją się do p r zy t akn i ęc i a lub zaprzeczenia. Taka rozmowa, k t ó r a jest 
częścią sk ładową sprawozdania z imprezy, nie porusza w a ż n y c h , 
w y m a g a j ą c y c h dłuższego o m ó w i e n i a p r o b l e m ó w , może je jedynie 
sygna l izować . J e d n ą z na jważn ie j s zych przyczyn niedopracowania 
tego typu w y w i a d ó w jest swois tość transmisji te lewizyjnych, w k t ó ­
rych dominującą ro lę odgrywa wiz ja . T a przewaga w i z j i nad fonią 
powoduje, że komentarz wraz z t o w a r z y s z ą c y m m u wywiadem scho­
dzi na dalszy plan. K r ó t k a rozmowa dziennikarza z uczestnikiem 
imprezy nie spe łn ia wszystkich w a r u n k ó w klasycznego wywiadu , nie 
ma nawet przejrzystej kompozycj i . Jednak wszelkie usterki łagodzi 
w t y m przypadku atmosfera nap ięc ia emocjonalnego z a r ó w n o roz­
m ó w c ó w jak i odb io rców i ona decyduje o war tośc i w y w i a d u . 

A l e przeprowadzanie w y w i a d ó w „na ż y w o " w innych programach 
jest ryzykowne. Groz i zatraceniem właśc iwe j , logicznie uzasadnio­
nej konstrukcji , zbaczaniem z zasadniczego tematu przez dygresje 
czy też powstaniem kłopot l iwej sytuacji w przypadku zaskoczenia 
r o z m ó w c y nieprzewidzianym pytaniem. A b y u n i k n ą ć takich b łędów, 
u t r u d n i a j ą c y c h przekazanie t reśc i w zaplanowanej formie, przygo­
towuje się starannie w y w i a d przed nadaniem programu. Najczęściej 
stosowane są dwie metody, k t ó r e kolejno o m ó w i m y . 

Pierwsza z nich, to ustalenie na p i śmie wszystkich p y t a ń i odpo­
wiedzi . Po k a ż d y m pytaniu dziennikarza rozmówca recytuje odpo­
wiedź lub odczytuje ją z ka r tk i . W rezultacie ca ły program, nawet 
najciekawszy tematycznie, traci war tość , jest sztuczny, pozbawiony 
swobody i nie pe łn i zaplanowanych funkcj i . Metoda ta wymaga 
jednak najmniejszego w y s i ł k u i dlatego mimo p r o t e s t ó w ze strony 
t e l ewidzów i k r y t y k ó w jest często stosowana. W y w i a d y telewizyjne 
z różnych p o w o d ó w muszą być uprzednio w y r e ż y s e r o w a n e , ale jed­
nocześnie powinny zachować pozory swobodnej rozmowy. Efekt ta­
k i osiąga się wówczas , gdy dziennikarz przed nadaniem audycji na­
kreś l i r o z m ó w c y koncepc ję programu, poda t r e ść p y t a ń i okreś l i 
p rzyb l i żony czas przeznaczony na odpowiedź . J u ż w czasie emisji 
wypowiedz i komponowane są na gorąco, mają walory improwizacj i , 
k t ó r a ożywia i ubarwia program przez wprowadzenie dodatkowego 
elementu, j ak im jest z a a n g a ż o w a n i e emocjonalne uczes tn ików roz­
mowy. W t y m częściowo improwizowanym programie s łownic two 
jest bogatsze niż w tekśc ie pisanym, j ę z y k bardziej zbl iżony do po­
tocznego, a t y m samym rozmowa jest swobodniejsza i bl iższa od-



biorcy. N i e rażą wtrącone wyrazy żargonowe czy gwarowe, które 
nawet uatrakcyjniają audycję. 

Podobne do omówionych efekty otrzymuje się przez przygoto­
wywanie wywiadów metodą prób przed programem. Uczestnicy 
komponują wstępnie swoje wypowiedz i i — pomimo że rozmowa 
jest improwizowana — pozbywają się tremy przed kamerą. 

Omówione wyże j odmiany wywiadów, tzn. bezpośredni i te lewi­
zyjny, mają jedną wspólną cechę. Oprócz wyrażania treści za po­
mocą słów mają dodatkowe walory dzięki temu, że odbiorca jest 
naocznym świadkiem przeprowadzanej rozmowy. Duże znaczenie 
odgrywa w niej gestykulacja i mimika . Właściwe i oszczędne dyspo­
nowanie t y m i środkami dodatkowo uatrakcyjnia i wzbogaca przeka­
zywaną treść. W telewizj i stosowana jest także w zależności od te­
matu ilustracja w y w i a d u za pomocą f i lmu lub zdjęć. W trakcie roz­
mowy wyświet lany jest f i l m przedstawiający zjawiska, ludz i i przed­
mioty, o których aktualnie jest mowa. Dzięki temu zabiegowi zwięk­
sza się treść poznawcza wywiadu . 

Trzecią z wymien ionych odmian jest w y w i a d radiowy, będący jed­
ną z najpopularniejszych form radiowych. Jest on uboższy od po­
przednich o efekty wizualne. Uwaga odbiorców jest więc całkowi­
cie skupiona na tekście i jego formie. To co w telewizj i przekazuje 
obraz, w radiu należy wyrazić opisem. Stąd też wypowiedz i są dłuż­
sze, zawierają więcej elementów opisu i opowiadania. Inne jest 
również słownictwo. Język musi być bardziej plastyczny, działający 
na wyobraźnię słuchaczy. Wypowiedz i powinny być konstruowane 
jasno, z pełnych, logicznie połączonych zdań. 

Metody przygotowywania wywiadów radiowych zbliżone są do 
telewizyjnych. Tak więc podobnie powstają w y w i a d y „na żywo" , od­
czytywane, a także kompromisowa metoda improwizowanych odpo­
wiedzi po wcześniejszym zapoznaniu się z treścią pytań. Najczęściej 
jednak stosowany jest inny sposób. Rozmowę przeprowadza się bez 
przygotowania, a jej przebieg zostaje utrwalony na taśmie magne­
tofonowej, która następnie jest odpowiednio montowana przez usu­
wanie niepotrzebnych fragmentów. Całkowita improwizacja czyni 
w y w i a d żywym, plastycznym, swobodnym, a t y m samym lepiej od­
bieranym przez słuchacza. Hipotezę, że teksty improwizowane są 
łatwiej przyswajane niż odczytywane (więcej elementów utrwala się 
w pamięci słuchacza i czas pamiętania jest dłuższy) potwierdziły ba­
dania przeprowadzone przed k i l k u laty w Bra tys ławie 6 ) . Ana l i zo ­
wany był tylko program radiowy, ale w y n i k i eksperymentu można 
zastosować do wszystkich tekstów dźwiękowych. 

Ostatnią z przedstawianych odmian jest w y w i a d prasowy, a więc 
drukowany w prasie. M a on najbardziej ograniczone możliwości 
przekazu, gdyż dysponuje jedynie słowem drukowanym. O d poprzed­
nich różni się również procesem powstawania. Dziennikarz najczę­
ściej opracowuje tzw. roboczy zestaw pytań i przekazuje go osobie ; 

e) Р. К ar V aso v a : Słowo mówione a słowo czytane. Zeszyty Prasoznawcze 
1967 nr 1. 



z k tórą zamierza p r z e p r o w a d z i ć w y w i a d . Po ot rzymaniu pisemnych 
odpowiedzi adiustuje tekst, dokonu jąc poprawek natury formalnej, 
takich jak zmiany kompozycyjne czy poprawki stylistyczne. G d y 
odpowiedzi nie są jasno i poprawnie skonstruowane, nadaje i m od­
powiedn ią sza tę s łowną. Wypowiedz i swego r o z m ó w c y ksz ta ł tu je 
tak, aby b y ł y dostosowane do prof i lu pisma i typu czytelnika. Po 
ostatecznej redakcji tekst zostaje ponownie przekazany osobie, z k t ó ­
rą w y w i a d b y ł przeprowadzany, do zatwierdzenia, czy l i autoryzacji. 
Możl iwe jest również , że po swobodnej rozmowie z informatorem, 
dziennikarz sam fo rmu łu j e pytania i odpowiedzi, a n a s t ę p n i e tekst 
autoryzuje. 

Zatwierdzony w y w i a d podobnie jak inne publikacje trafia do d ru­
k u po wie lokro tnym sprawdzeniu przez redakcyjny zespół adiusta-
to rów, k tó rego zadaniem jest wychwycenie i usun ięc ie ewentual­
nych usterek merytorycznych i formalnych. Nawet na jb łahszy błąd 
w tekśc ie d rukowanym rzutuje na w a r t o ś ć całej publ ikacj i . Us te rk i 
stylistyczne czy p rze języczen ie w s łowie m ó w i o n y m mają niepo­
r ó w n a n i e mniejszy c iężar gatunkowy. W radiu czy telewizj i głos 
przebrzmi, w prasie b ł ę d n y tekst zostaje utrwalony. 

Struktura gatunku 

Z a n i m przejdziemy do o m ó w i e n i a cech i funkcj i wywiadu , a więc 
tego, co nas najbardziej interesuje, z a s t a n ó w m y się, skąd wziął się 
ten gatunek i co sp rawi ło , że w stosunkowo k r ó t k i m czasie wtar­
gnął do wszystkich ś r o d k ó w masowego komunikowania . Zaczą tków 
m o ż e m y się doszukać w prasie X I X - w i e c z n e j oraz pierwszych radio­
w y c h sprawozdaniach z w ie lk i ch p rocesów sądowych i innych w a ż ­
nych w y d a r z e ń . Au to rzy s p r a w o z d a ń dla zwiększen ia ich autentycz­
ności zaczęli pos ług iwać się d o s ł o w n y m i fragmentami wypowiedz i 
osób bezpoś redn io zainteresowanych opisywanymi wypadkami . 
Ws tawki te na skutek ich emocjonalnego zaangażowan ia powiększa ły 
a tmos fe rę sensacyjnośc i i p rzyc iąga ły odbiorców. Z czasem przed 
mikrofon t ra f iać zaczęli ludzie c iekawi z racji wykonywanego zawo­
du, zasłużeni , w y b i t n i t w ó r c y itp. Dzięki s w y m walorom w y w i a d zna­
lazł zastosowanie we wszystkich ś rodkach przekazu, umocn i ł swą 
pozycję w prasie. Współczesny czytelnik wymaga informacji udoku­
mentowanych, niejako z pierwszej r ęk i — wymogi te spe łn ia w y ­
wiad . Wiadomośc i podawane są przez spec ja l i s tów danej gałęzi w ie ­
dzy. S z y b k i rozwój nauki , daleko idąca specjalizacja un i emoż l iw ia 
ogarn ięc ie przez dziennikarza wszys tk ich dziedzin życia. Nie jest 
w stanie d o r ó w n a ć swą wiedzą fachowcom, staje się ł ączn ik iem 
między ekspertem a czytelnikiem. F o r m ą dziennikarską , k t ó r a naj­
lepiej spe łn ia to zadanie jest w y w i a d , gdzie wypowiedz i przytacza­
ne są dos łownie . K a r i e r ę tego gatunku przysp ieszy ło r ó w n i e ż to, że 
zas tępu je on w pewien sposób bezpoś redn ią r o z m o w ę czytelnika czy 
s łuchacza z p o p u l a r n ą postacią, a p o t r z e b ę takiej rozmowy odczuwa 
wie lu ludzi . W y r ę c z a ich w t y m dziennikarz, k t ó r y z l i s tów do re-



dakcji , r o z m ó w i korespondencji otrzymywanej przez daną osobę 
wyjawia in t e resu jące odb io rców tematy. 

Dziennikarz piszący w y w i a d znajduje się w analogicznej sytua­
cj i jak t w ó r c a r epo r t ażu , k t ó r y staje się niejako „oczyma czyte ln i ­
ka" , zas tępu jąc jego obecność gdzieś w dalekiej A f r y c e ; w w y w i a ­
dzie staje się „ u s t a m i czyte ln ika" w rozmowie z popularnym czło­
wiek iem. 

O poczytnośc i w y w i a d u poza wyże j w y m i e n i o n y m i czynnikami de­
cyduje t akże specyficzna, atrakcyjna forma publ ikacj i . Uk ład gra­
ficzny w ł a ś c i w y w y w i a d o w i — podział na pytania i odpowiedzi — 
w y r ó ż n i a go wizualnie spośród innych g a t u n k ó w prasowych. 

T y t u ł najczęściej sygnalizuje temat, może być zwięzłą metaforą , 
p o r ó w n a n i e m czy kalamburem. G d y pos tać r o z m ó w c y jest powszech­
nie znana, wystarczy podać jej imię i nazwisko lub pseudonim. N a d 
wywiadem często (przy s ta łych rubrykach) widnieje has ło lub t y t u ł 
wiodący . Jeże l i pos tać jest mniej popularna, konieczne jest dok ład ­
niejsze jej przedstawienie. Można tego dokonać w kró tk ie j notce 
biograficznej na ws t ęp i e lub w pierwszych wypowiedziach. 

Ukł,ad graficzny drukowanej rozmowy nie zawsze jest jednako­
wy . Najczęściej pytania i odpowiedzi p rzep la t a j ą się wzajemnie 
i w tak im wypadku każda odpowiedź jest od rębną wzmianką , a po­
przedzające pytanie zas tępu je t y t u ł sygna l izu jący t reść . Kons t ruk­
cja ta ulega zmianie, gdy w y w i a d przeprowadzany jest j ednocześ ­
nie z k i lkoma osobami, lub pod stałą w in i e t ą na te same pytania 
co pewien czas odpowiada ją różni ludzie. Wówczas wszystkie pyta­
nia drukuje się w pierwszej części i oznacza ko le jnymi numerami . 
Poniże j zamieszczone są odpowiedzi z numerami p y t a ń , do k t ó r y c h 
się odnoszą. Jeże l i r o z m ó w c ó w jest k i l k u , odpowiedzi u k ł a d a się we­
d ług jednego z poniższych s c h e m a t ó w : 

I. Poszczególne osoby odpowiadają na kolejne pytania: 

A — 1, 2, 3, ... 
В — 1, 2, 3, ... 
С - 1, 2, 3, ... 

II. Odpowiedzi kolejnych rozmówców na poszczególne pytania grupuje się 
razem: 

1 — А, В, C, ... 
2 — А, В, C, ... 
3 — А, В, C, ... 

gdzie: 1, 2, 3 — numery pytań, 
А, В, С — symbole rozmówców. 

Pierwsza metoda jest prostsza. Stosowanie drugiej jest k łopot l i ­
we dlatego, że przytacza jąc odpowiedzi mus imy nazwiska r o z m ó w ­
ców zastąpić symbolami lub u ż y w a ć i ch in ic ja łów. Znaczenie s k r ó ­
t ó w na l eży podać przed tekstem. 



Istotne dla całej konstrukcj i jest właściwe ustalenie kolejności py­
tań. Mogą być uszeregowane chronologicznie: przeszłość, teraźniej­
szość, przyszłość. Można tę kolejność przestawić lub nie wprowa­
dzać któregoś elementu. Wybór jednej z możliwości uzależniony 
jest od tematu. Jednak niezależnie od tego konieczne jest takie 
skonstruowanie wywiadu , aby jego poszczególne elementy składały 
się na jednolitą całość. Zwięzłe pytanie ma nie ty lko zapowiadać 
treść następującej po n i m wypowiedzi , ale również nawiązywać te­
matycznie do poprzedniej. Tę jednolitość zapewnia układ elemen­
tów w takiej kolejności, aby zachowany był logiczny ciąg myślo­
w y . Efekt ten osiąga się dzięki odpowiedniemu przeredagowaniu 
pytań już po ot rzymaniu tekstu do adiustacji. Py tan ia stają się 
wówczas treściowymi pomostami łączącymi całość. 

D l a większej przejrzystości stosowane są różne chwyty natury 
formalnej : oddzielanie pytań i odpowiedzi większym „światłem", 
różny krój czcionki, wprowadzenie drugiego koloru itp. 

Pod tekstem widnieje imię i nazwisko dziennikarza prowadzące­
go wywiad , inicjały lub skrót l i terowy. Poprzedza je najczęściej 
czasownik „notował" lub „rozmawiał". Słowa te sygnalizują, że 
przy powstaniu tej publ ikac j i rola dziennikarza jest mniejsza niż 
w innych gatunkach, że jest przede wszys tk im pośrednikiem między 
s w y m rozmówcą a czyte lnikiem. Trudno jest więc mówić o jedno­
osobowym autorstwie w y w i a d u — obaj uczestnicy rozmowy są jego 
wsp ółtwórcami. 

At rakcy jna forma w y w i a d u sprawia, że dziennikarze w y k o r z y ­
stują ją chętnie także w publikacjach nie będących wywiadami . Sto­
sując konwencję w y w i a d u preparują rozmowy fikcyjne. Są to w y ­
myślane dialogi z n ierzeczywis tymi osobami dla przekazania pew­
nych treści poznawczych lub uwag kry tycznych . Formę tę może 
dziennikarz zastosować dla uzyskania efektu satyrycznego bądź 
w przypadku, gdy p rawdz iwy informator z jakichś powodów nie 
chce się ujawnić. Podkreślić jednak należy, że publikacje te pomi­
mo wykorzystanej formy nie są wywiadami . W y w i a d jest bowiem 
publikacją a u t e n t y c z n e j rozmowy i wprowadzenie do niego 
f ikc j i jest sprzeczne z podstawową cechą tego gatunku. 

Cechy gatunkowe wywiadu 

Obecnie zastanowimy się nad cechami gatunkowymi w y w i a d u 
i funkcjami, jakie spełnia w prasie. Wyróżnia się on spośród innych 
gatunków prasowych nie ty lko układem, ale również specyficzną 
metodą prezentacji omawianych zagadnień. Spróbujemy ustalić naj­
ważniejsze cechy w y w i a d u : 

1. W y w i a d przeprowadza się z osobą, która wyróżniła się w jakiś 
sposób, stanowi autorytet w określonej dziedzinie lub jest w y r a ­
zicielem opin i i publicznej. 

2. Treścią w y w i a d u powinny być rzeczy ciekawe, nowe, aktualne. 



3. Omawiane problemy i wydarzenia są prawdziwe i sprawdzalne. 

4. W wypowiedziach (przytaczanych dosłownie) zaznacza się i n ­
dywidualność rozmówcy. 

Tematy do wywiadów można czerpać ze wszys tk ich dziedzin ży­
c ia : po l i tyk i , gospodarki, nauki , kul tury , sportu i td . W wywiadz ie 
o charakterze okolicznościowym (jubileusz, nagroda) przedmiotem 
w y w i a d u jest człowiek i pytania dotyczą głównie jego biografi i . 
Może się zdarzyć, że przedmiotem w y w i a d u jest wydarzenie, a wte­
dy rozmówca, autorytet w danej dziedzinie, jedynie przedstawia, na­
świetla i komentuje. 

W ścisłym związku z tematem pozostaje s t ruktura wywiadu , słow­
nictwo a nawet styl is tyka. Wiąże się to z tym, że określone gałęzie 
wiedzy posługują się w dużej mierze terminologią fachową. Język 
naukowca, sportowca, lekarza, człowieka f i lmu , teatru itp. posiada 
szereg swoistych określeń, sformułowań oraz terminów fachowych 
charakterystycznych dla danego środowiska. W wywiadz ie dopu­
szczalne jest wracanie nazw fachowych z dziedziny, którą rozmów­
ca reprezentuje. Ich ilość uzależniona jest od rodzaju czasopisma. 
Swobodne posługiwanie się terminologią fachową praktykowane jest 
jedynie w pismach specjalistycznych, przeznaczonych dla wąskiego 
kręgu odbiorców. W czasopiśmie popularnym konieczna jest korek­
ta, usunięcie mniej znanych wyrazów lub wyjaśnienie ich metodą 
opisową. O d w y w i a d u wymaga się, aby napisany był językiem 
przystępnym, poprawnym, choć niekoniecznie l i te rackim. Wtrącane 
przez rozmówcę wyrażenia żargonowe i gwarowe nie obniżają war ­
tości publ ikacj i , a nawet zwiększają jej autentyzm i bezpośredniość. 
P r a k t y k a wykazuje, że zasługi na polu zawodowym nie zawsze idą 
w parze z erudycją rozmówcy, w tak im przypadku obowiązek po­
prawnego sformułowania wypowiedz i spada na dziennikarza. N a ­
turalnie poprawki powinny dotyczyć jedynie strony formalnej, bez 
naruszania mer i tum zagadnienia. 

Cechy w y w i a d u uzależnione są nie ty lko od tematu i typu roz­
mówcy, lecz zmieniają się także w zależności od prof i lu pisma, 
w j a k i m są zamieszczane, a co za t y m idzie, od typu czytelnika. 
D w a w y w i a d y przeprowadzone na ten sam temat z tą samą osobą, 
będą się znacznie różniły, jeżeli jeden z n ich przeznaczony jest np. 
dla Polityki, a drugi dla Kulis. N i e chodzi tu bynajmniej o różny 
poziom umiejętności dziennikarzy; po prostu są to różne typy pism. 
Inne więc będzie podejście do tematu, inna atmosfera, a nawet za­
wartość treściowa. W Polityce podobnie jak w innych centralnych 
czasopismach społeczno-politycznych i ku l tu ra lnych poruszane są 
problemy o szerszym znaczeniu, interesujące ogół społeczeństwa. 
Nawet jeżeli omawiany jest przypadek indywidualny , jest on pre­
cedensowy lub reprezentatywny dla jakiegoś powszechnego z jawi ­
ska. Omawiane zagadnienia traktowane są rzeczowo i wszechstron­
nie, w n i k l i w i e analizowane i komentowane. 

Zupełnie inną formę mają w y w i a d y zamieszczane w Kulisach. 
Przedstawiciele różnych dziedzin wykorzystują okazję do popisa-



nia się swoją e lokwencją , b łyskot l iwością , opowiada ją ciekawostki 
i anegdoty. Częs to zamieszczane są w y w i a d y o charakterze sensa­
c y j n y m . Natura ln ie nie jest wykluczone publ ikowanie innych , t rak­
towanych zupe łn ie serio w y w i a d ó w , jeżel i temat jest natury po­
w a ż n e j . 

Polscy dziennikarze nie zawsze mają okaz ję do r o z m ó w ze s ł a w ­
n y m i cudzoziemcami. Chcąc p rzekazać w y w i a d z osobą z zagranicy, 
redakcje nieraz zamieszczają t ł u m a c z e n i a w y w i a d ó w opubl ikowanych 
w pismach zagranicznych, podając d o k ł a d n y adres o ryg ina łu . P rze ­
d ruk i takie znajdziemy np. w Forum. 

Funkcje i cechy zbl iżone do w y w i a d u posiada dyskusja na ł a m a c h 
prasy, w k tó re j r ó w n i e ż wypowiedz i ucze s tn ików przytaczane są do­
s łownie . Zasadnicz- różnica polega na tym, że nie j e d e n cz łowiek 
m ó w i o w i e l u sprawach, ale w i e l u ludz i wypowiada się na 
j e d e n temat. Niekoniecznie muszą to b y ć wypowiedz i kontrower­
syjne, wystarczy, że wszechstronnie naświe t l a j ą poruszane zagadnie­
nia. Najczęściej opublikowanie op in i i r ó ż n y c h osób na ten sam temat 
staje się p o d s t a w ą do w y w o ł a n i a szerszej dyskusj i z u d z i a ł em czyte l ­
n ików. Takie publikacje na tematy l i teratury, kul tury , nauki i sztuki 
zamieszczane są często w Kulturze. 

W y w i a d z osobą znaną czy fachowcem może b y ć zas tąp iony l is tem 
do redakcji lub a r t y k u ł e m na dany temat, napisanym przez tę osobę . 
Niemniej , jeżel i to możl iwe , preferuje się fo rmę wywiadu . Jego prze­
waga nad a r t y k u ł e m polega g łównie na zwięzłości i l ap idarnośc i . Z a ­
dawane przez dziennikarza pytania zas tępują n i ezbędne w artykule 
kompleksy zdań wiążących i u ł a twia ją przejśc ie z jednego tematu na 
drugi. T a oszczędność s łowa powoduje, że obję tość w y w i a d u jest 
p r z e w a ż n i e mniejsza od objętości a r t y k u ł u — przy tej samej zawar­
tości t r e śc iowe j . N ie chodzi tu o oszczędność miejsca w gazecie, cho­
ciaż i ten czynnik ma swoje znaczenie, ale g łównie o ł a twość p rzy­
swajania t reśc i podanej w skondensowanej formie. Po twie rdza j ą to 
liczne ankiety przeprowadzane przez różne redakcje wś ród czyte lni ­
k ó w . Przewaga w y w i a d u nad l is tem do redakcji polega z kolei na 
w i ę k s z y m zaufaniu, j a k i m odbiorca darzy t ę fo rmę . L i s t w oczach 
czytelnika ma charakter subiektywny, prywatny i — co za t y m 
idzie — wiadomośc i w n i m zawarte są mniej wiarygodne. Ta sama 
t reść w y r a ż o n a w wywiadz ie sprawia w r a ż e n i e bardziej obiektywnej 
i odbierana jest jako oficjalne w y s t ą p i e n i e . 

Wywiad jako gatunek publicystyczny 

Prasoznawcy dzielą wszystkie gatunki prasowe na dwie grupy: i n ­
formacji i publ icys tyk i . Do k tó re j z n ich na leży zal iczyć wywiad? 
Przeanal izujmy definicje obu grup. „ P u b l i c y s t y k a — P i ś m i e n n i c t w o 
omawia jące tematy b ieżące : polityczne, gospodarcze, społeczne, k u l ­
turalne, jego celem jest k sz t a ł t owan ie opin i i publ icznej" 7 ) . Informa-

7) Patrz przypis rur 1. 



с ja natomiast w k ró tk i e j , zwięzłej formie przekazuje t reśc i poznaw­
cze, lecz nie omawia ich. Jej funkcją jest informowanie, a więc udzie­
lanie odpowiedzi na pytania: kto? co? gdzie? kiedy? jak? 

Omawia j ąc w poprzednich częściach niniejszej pracy n a j w a ż n i e j ­
sze w y r ó ż n i k i wywiadu , m o g l i ś m y zauważyć , że z a r ó w n o formalne 
jak i merytoryczne cechy pozwala ją zakwa l i f ikować go do g a t u n k ó w 
publicystycznych. Informacja zawarta w wywiadz ie pe łn i ro lę ubocz­
ną, s łuży najczęściej do przedstawienia zagadn ień , k t ó r e będą anal i ­
zowane i komentowane w rozmowie. Inne gatunki publicystyczne 
pełnią funkc ję in fo rmacy jną w podobnym stopniu. Przed anal izowa­
niem i komentowaniem konieczne jest powiadomienie o problemie. 
A jednak Tadeusz K u p i s 8) przy podziale g a t u n k ó w dziennikarskich 
sugeru jąc się t reścią in fo rmacy jną w y w i a d u zal iczył go do informa­
cj i . M i c h a ł Szu lczewski w ar tykule „ I n f o r m a c j a " 9) nie klasyf ikuje 
zdecydowanie w y w i a d u do żadne j grupy, ale stwierdza, że w zależ­
ności od tematu mogą w n i m d o m i n o w a ć cechy k tó re j ś z nich. Ten 
sam autor w „ P u b l i c y s t y c e " 1 0 ) , s tosując jako k ry t e r ium podz ia łu 
fo rmę , zalicza do publ icys tyk i dyskus ję , bardzo b l i sk i w y w i a d o w i ga­
tunek. 

Klasyczny w y w i a d spe łn ia wszystkie w a r u n k i podane w definicji 
publ icys tyki . N i e jest to jednak twierdzenie odkrywcze. Zbigniew 
Mi tzner n ) zdecydowanie oddziela w y w i a d od informacji i zalicza go 
do w i ę k s z y c h form dziennikarskich. Podstawowa funkcja publ icysty­
k i , j aką jest k sz t a ł t owan ie op in i i publicznej, n a j w y r a ź n i e j uwidocznia 
się w wywiadach z popularnymi postaciami z życia politycznego, go­
spodarczego, społecznego. Ich autorytet ma g w a r a n t o w a ć odbiorcy 
s łuszność w y r a ż a n y c h poglądów. W y w i a d zawiera omówien ie , ko­
mentarz, a r g u m e n t a c j ę — czytelnik musi s ię do nich u s t o s u n k o w a ć , 
zająć ok reś lone stanowisko, a więc czyta jąc ksz ta ł tu je swoją op in ię 
na dany temat. 

Do publ icys tyki na leży zal iczyć rów n ież te wywiady , w k t ó r y c h 
warstwa informacyjna jest większa . Rozpatrzmy p o p u l a r n ą o d m i a n ę 
w y w i a d ó w prezen tu jących , a więc tych, w k t ó r y c h przedstawiamy 
kogoś, kto dokona ł czegoś n i ezwyk łego . Py tan ia będą do tyczy ły bio­
grafi i , owego czynu, k t ó r y s p o w o d o w a ł , że cz łowiek ten jest prezen­
towany, jego pracy, z a i n t e r e s o w a ń i pog lądów. Z d a w a ł o b y się, że 
w t y m przypadku p rzeważa funkcja informacyjna, ale opublikowanie 
tych wiadomośc i odgrywa jeszcze inną, n i e p o r ó w n a n i e ważnie jszą 
rolę . Przez ustalenie w a r u n k ó w , p rzyczyn i s k u t k ó w omawianego 
wydarzenia w y w i a d działa na w y o b r a ź n i ę , mobilizuje do n a ś l a d o w ­
nictwa. P rzeds t awia j ąc d rogę do sukcesu, ksz ta ł tu je nie ty lko op in ię 
czytelnika, ale r ó w n i e ż jego osobowość. Wychowuje. 

8) T. K u p i s : Z prac nad systematyką gatunków dziennikarskich. Kwartalnik 
Prasoznawczy 1957 nr 1, s. 57. 
9) Patrz przypis nr 2. 
i e ) M . S z u l c z e w s k i : Publicystyka. Warszawa 1961, s. 111. 
и ) Z. M i t z n e r : Z zagadnień treści i formy w dziennikarstwie. Prasoznaw-
stwo 1956 nr 2, s. 167. 
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DYSKUSJA 
O WYWIADZIE DZIENNIKARSKIM 

Wywiad dziennikarski jest gatunkiem nie przeanalizowanym jeszcze do głębi 
przez polskich prasoznawców. Stosowany w różnych odmianach bardzo często 
w naszych masowych środkach komunikowania, pozostaje kontrowersyjny nie 
tylko w zakresie teorii, ale także warsztatowych wytycznych dla adeptów 
zawodu. 

Niniejsza publikacja nawiązuje do drukowanego obok artykułu Barbary D a-
leszak-Wajdzik i jest streszczeniem dyskusji zorganizowanej przez re­
dakcję ZESZYTÓW PRASOZNAWCZYCH. Celem jej jest zobrazowanie stanu 
wiedzy o wywiadzie dziennikarskim w chwili obecnej, wyjaśnienie niektórych 
wątpliwości, sprecyzowanie roboczych wskazówek dla praktyków, a także zbli­
żenie poglądów co do definicji gatunku. 

Oba materiały nie wyczerpują tematu, raczej go inicjują — dowodów na 
poparcie niniejszego stwierdzenia nie brak w tekstach wypowiedzi dyskusyj­
nych. Spojrzenie prasoznawców, socjologów, prawników i dziennikarzy różni 
się od siebie, niemniej łącznie rzuca światło na historię, próby systematyzacji, 
wątpliwości i doświadczenia teorii i praktyki wywiadu dziennikarskiego. 

W dyskusji udział wzięli: Stefan Ciepły — publicysta GAZETY KRA­
KOWSKIEJ, Paweł Dubiel — ZESZYTY PRASOZNAWCZE, Edward Ka­
miński — ZESZYTY PRASOZNAWCZE, mgr Barbara Kolów ca — asy­
stentka Pracowni Badań nad Nadawcą Prasy Ośrodka Badań Prasoznawczych, 
Zofia Lew ar tow ska — ZESZYTY PRASOZNAWCZE, mgr Władysław 
Masłów ski — kierownik Pracowni Analiz Zawartości Prasy OBP, dr Jacek 
Maziarski — publicysta POLITYKI, dr hab. Bogdan Michalski — wy­
kładowca zagadnień prawnych w Instytucie Dziennikarstwa UW, dr hab. Wa­
lery Pisarek — dyrektor OBP, dr Jacek Wódz — socjolog i prawnik 
z Zespołu Badań nad Świadomością Prawną Społeczeństwa Polskiego PAN. 

Wprowadzenie: A r t y k u ł Ba rba ry Daleszak-Wajdzik , r o z e s ł a n y jako 
podstawa do dyskusj i , jest oparty na pracy magisterskiej p o w s t a ł e j 
na uniwersytecie we W r o c ł a w i u pod k i e rown ic twem prof. J . T r z y -
nadlowskiego. W li teraturze polskiej n iewiele jest pozyc j i na temat 
teor i i i me todyk i przeprowadzania w y w i a d u prasowego. Z a l e ż y nam 
w i ę c na w y j ś c i u poza tekst, postawieniu w ł a s n y c h propozycj i teore­
tycznych i p rak tycznych . 



O d n o ś n i e do h is tor i i ga tunku: P rzy jmuje się na ogół, że t w ó r c ą 
w y w i a d u by ł James Gordon Benett w p o ł o w i e X I X w., a p i e rwszym 
wywiadem b y ł w y w i a d Benetta z pocztmistrzem z Buffalo opubl iko­
wany w New York Herald 13 paźdz i e rn ika 1835, a w i ę c blisko 140 
lat temu. A r t y k u ł prof. N i x o n a w Journalism Quarterly, zrecenzo-
wany w Zeszytach przesuwa jeszcze wstecz powstanie w y w i a d u pra­
sowego jako gatunku o 3—4 lata. W P A N - o w s k i m „ S ł o w n i k u j ę z y k a 
polskiego" na k t ó r y się autorka powołu je , pod h a s ł e m „ w y w i a d " , 
widnieje dokumentacja m. i n . z korespondencji Sienkiewicza. W „S ło ­
w n i k u j ę z y k a polskiego" Carewicza, K r y ń s k i e g o i Niedźwiedzk iego 
w tomie z 1919 r. jako pierwsze znaczenie w y w i a d u jest podane „za­
s ięganie w iadomośc i " , ale t akże , że „p rzeds t awic i e l prasy mia ł w y ­
wiad u prze jeżdżającego minis t ra co do zamierzonej p o l i t y k i " . 

N i e wiadomo, skąd autorka wz ię ł a twierdzenie, że p o c z ą t k ó w 
w y w i a d u m o ż e m y się doszukać w r a d i o w y c h sprawozdaniach 
z p r o c e s ó w s ą d o w y c h . 

W j ę z y k u polskim wcześnie jszą nazwą w y w i a d u jako gatunku 
i jako fo rmy dziennikarskie j b y ł „ i n t e r w j e w " , a nie z angielska 
„ i n t e r w j u " . W S ł o w n i k u w a r s z a w s k i m " jest: in terwiew, in te rwie -
wista , inter wie wowanie . 

W. M a s ł o w s k i : N ie jest p r a w d ą , że w y w i a d może być t y l k o 
przekazem perswazyjnym. M o ż n a w y o b r a z i ć sobie w y w i a d „czys to 
informacyjny" np. z meteorologiem o pogodzie. Także inne wypo­
wiedz i prasowe, bez w z g l ę d u na z e w n ę t r z n ą f o r m ę mogą bądź z b l i ­
żać się do przekazu „czysto informacyjnego" bądź „czysto perswazyj­
nego". Oczywiśc ie przypadek mieszany jest najczęstszy, o i le w ogóle 
nie jedyny, g d y ż „czys tość" przekazu jest po jęc iem idealnym. 

P rzechodzę do spraw istotniejszych. Na leża łoby w y w i a d umiejsco­
wić na tle i nnych rodza jów wypowiedz i dziennikarskich. P r ó b a ta­
kiego usytuowania zos ta ła przedstawiona na diagramie 1. Kons t ruk­
cja jego jest oparta na 2 osiach p r o s t o p a d ł y c h do siebie. Jedna oś, 
pionowa, przedstawia s top ień nasycenia tekstu elementami tekstu 
re lac jonującego lub k o m e n t u j ą c e g o oraz elementami rozmowy. Oś 
pozioma przedstawia s top ień nasycenia tekstu elementami przygoto­
w a n y m i przed pub l ikac ją lub emisją, c zy l i obrazuje przejśc ie od ma­
t e r i a łów w całości wcześn ie j przygotowanych do ca łkowic ie i m p r o w i ­
zowanych. W rezultacie na u tworzonym kwadracie m o ż e m y usytuo­
w a ć różne rodzaje t e k s t ó w dziennikarskich bez wzg lędu na to, czy są 
to wypowiedz i prasowe, radiowe czy telewizyjne. N a rogach k w a ­
dratu mamy opozycyjne w z g l ę d e m siebie czy najbardziej od siebie 
odległe pod w z g l ę d e m stopnia nasilenia omawianych cech pozycje 
dziennikarskie. P r z y k ł a d o w o : a r t y k u ł publ icystyczny jest tekstem 
ca łkowic ie przygotowanym przed pub l ikac ją i jest ca łkowic ie pozba­
wiony e l e m e n t ó w rozmowy. W rogu p r zec iw leg łym znajduje się na 
ż y w o prowadzony w y w i a d rad iowy czy te lewizyjny, ca łkowic ie i m ­
prowizowany i z łożony wyłączn ie z e l e m e n t ó w rozmowy. W polach 
w y r ó ż n i o n y c h na diagramie (zresztą dowolnie) zna jdują się r ó ż n e 
formy poś r edn i e w z g l ę d e m skrajnych form opozycyjnych. P ionowa 
l i n i a przerywana dziel i zb iór tych wypowiedz i na 2 części : w y p o -





SAM TEKST 
(wyłącznie elementy relacji lub komentarza) 

Artykuł publicystyczny Sprawozdanie RTV Komentarz RTV z me­
z pochodu 1-majowego czu (tylko z kabiny) 
przeplatane recytacją 
wierszy 

Reportaż prasowy Reportaż RTV częściowo Komentarz RTV z mety 
wyreżyserowany WP połączony z rozmo­

wą zc zwycięzcą etapo­
wym 

Wywiad prasowy: RTV wywiad lub konfe­ Wywiad RTV na żywo 
b. zły (bo czytany) rencja prasowa 
wywiad RTV 
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SAMA ROZMOWA 

(wyłącznie elementy rozmowy) 

P R A S A R T V 

Diagram 2: Różne rodzaje fikcji artystycznej opartej na tekście 

SAM TEKST 

A ntypowieść rzeka, 
wiersz, esej, apel, 
modlitwa 

Kazanie Improwizowany mono­
log, występ na konkur­
sie krasomówczym 

Zwykła powieść Happening; sztuka 
teatralna typu 
„Na dziś" w STS 

Bajarz ludowy improwi­
zujący na zadany temat 

„Róża" Żeromskiego 

Dramat Estradowa zgaduj-zga­
dula lub quiz; „Zegary" 
Iredyńskiego, „Za Ścia­
ną" Zanussiego 

Improwizowane na go­
rąco estradowe dialogi 
w „Małżeństwie dosko­
nałym" Gruzy i Federo-
wicza w TV 

SAMA ROZMOWA 

L I T E R A T U R A 
W I D O W I S K O 

S Ł U C H O W I S K O 
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Diagram 3: Przykłady sytuacji z realnego życia opartych na tekście 

SAM TEKST 
(monolog) 
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Przemówienie czytane 
lub wyuczone na 
pamięć, zegarynka 
telefoniczna 

Przemówienie częściowo Przemówienie improwi-
odczytywane, zapowiedź zowane, dowodzenie od-
pociągu na stacji działem wojska w cza­

sie bitwy, wołanie o po­
moc 

Zebranie w całości przy­
gotowane = odczytywa­
ne z kartek, meldunki 
pilota samolotu w nor­
malnych warunkach 

Zebranie częściowo Normalne zebranie, mel-
przygotowane, rozmowa dunki pilota samolotu 
pilota samolotu z wieżą w razie awarii 
kontrolną lotniska przy 
lądowaniu 

Ceremonie typu ślub lub 
uroczysty raport w woj­
sku 

Egzamin Zwykła ludzka rozmowa 
lub dyskusja 

SAMA ROZMOWA 
(dialog) 

Z GÓRY WIADOMO 
O CO CHODZI 

CORAZ WIĘCEJ ELEMENTÓW NOWYCH, 
ZASKAKUJĄCYCH 

o 
•w 

Diagram 4: Autorstwo wypowiedzi dziennikarskich (strzałki oznaczają 
kierunek „dialogu" = wymiany informacji między autorami) 

rencja j/asowa 





wiedzi z lewej strony w y s t ę p u j ą przede wszys tk im w prasie lub są 
z łymi formami radiowo-telewizyjnymi (np. wywiady odczytywane 
z kartki), wypowiedz i z prawej strony pionowej kreski mogą poja­
wiać s ię tylko w audiowizualnych ś r o d k a c h przekazu. • 

Temu d iagramowi — moim zdaniem — odpowiada diagram 2, 
który zawiera różne rodzaje f ikc j i artystycznej opartej na tekśc ie . 
Tu odpowiednikiem np. a r t y k u ł u publicystycznego b y ł a b y powieść 
bez e l e m e n t ó w rozmowy, odpowiednikiem w y w i a d u prasowego b y ł b y 
dramat. Mnie j p r z e k o n y w a j ą c a jest prawa strona tego diagramu. 

Wreszcie diagram 3 przedstawia odpowiedniki o m ó w i o n y c h form 
wypowiedz i prasowych oraz rodza jów f ikc j i artystycznej w rea lnym 
życiu. Wszystkie t rzy diagramy złożone jeden na d rug im zawiera ją 
w tych samych miejscach odpowiada jące sobie elementy z realnego 
życia, z jego odbicia w prasie czy z zakresu f ikc j i artystycznej. W y ­
chodzą z tego miejscami dość zabawne rzeczy, np. ceremonii ś l u b u 
odpowiada dramat i w y w i a d prasowy. 

Drug i problem generalny przedstawiony jest schematycznie na 
diagramie 4. A u t o r k a a r t y k u ł u w y r ó ż n i a jako w a ż n ą cechę w y ­
wiadu to, kto jest jego autorem: dziennikarz, grupa dziennikarzy itp., 
nie prowadzi jednak tego rozumowania do końca . Diagram 4 w ł a ś n i e 
to robi i przedstawia wszystkie rodzaje autorstwa wypowiedz i dzien­
nikarskiej w y r ó ż n i o n e ze w z g l ę d u na w y s t ę p o w a n i e 2 cech: 1) tego 
czy autorem ( w s p ó ł a u t o r e m ) wypowiedz i jest dz iennikarz czy inne 
osoby i 2) tego czy autor (współau tor ) jest j edną osobą czy g r u p ą 
osób. W rezultacie otrzymujemy 10 r ó ż n y c h rodza jów wypowiedz i 
w masowych ś rodkach komunikowania , z tym, że j ednym z tych 
rodza jów jest „ k l a s y c z n y " w y w i a d k iedy 1 dziennikarz rozmawia z 1 
osobą nie będącą dziennikarzem. 

Uwaga na marginesie d iagramu 4 (przedstawiona w formie s t r z a ł ­
k i ) : i m bardziej w y p o w i e d ź w ś r o d k a c h komunikowania zbliża się do 
realnego życia, t y m mniejszy jest udz ia ł autorski samego dzienni ­
karza. I to chyba dobrze. 

J . W ó d z : Jest jedna sprawa kapi ta lna, bez r o z s t r z y g n i ę c i a k t ó r e j 
nie posuniemy się teoretycznie: czy m ó w i m y o wywiadz ie jako o spo­
sobie p o s t ę p o w a n i a czy jako o wytworze. To są różne rzeczy, pomie­
szane w artykule. S tąd za w y w i a d uznano: r o z m o w ę przed audyto­
r ium, tekst p y t a ń p rzes ł anych adresatowi, k t ó r y na nie sam odpo­
wiada i pod n i m i się podpisuje. Raz mamy do czynienia z wytworem, 
k t ó r y da się ana l izować , w k t ó r y m m o ż n a w y r ó ż n i ć np. j ak ieś w y ­
powiedzi , a w drugim przypadku chodzi o opis sposobu p o s t ę p o w a n i a 
bez anal izy w y t w o r u . 

Jest m n ó s t w o p r o b l e m ó w nie poruszonych w artykule, k t ó r e mniej 
dotyczą prasoznawczej strony zagadnienia, ale są istotne. P r z y i n n y m 
podejśc iu is tnieją inne możl iwości podz ia łu w y w i a d ó w np. na takie, 
w k t ó r y c h pyta się na zasadzie p y t a ń prostych lub z łożonych. A l e tak 
m o ż e m y ana l i zować w y t w ó r a nie sposób p o s t ęp o w an ia . 

J . M a z i a r s k i : J eże l i s łowo „ w y w i a d " odniesiemy t y l k o do dz i a ­
ła lnośc i dziennikarskiej , to ma ono 3 podstawowe znaczenia: 



1) czynność zbierania m a t e r i a ł u dziennikarskiego; 2) gatunek dzien­
n ikarsk i w t y m znaczeniu, w j a k i m go rozumie autorka, z tym, że 
c h c i a ł b y m ten gatunek widz ieć w szerszym kon tekśc ie . P rzec ież p rzy ­
lega on do g a t u n k ó w pokrewnych, ale nie będących wywiadami jak 
np. dyskusja czy rozmowa, gdzie jest w i e l u rozmówców, ale nie ma 
schematu pytanie — odpowiedź , jak np. ankiety, gdzie jest jeden 
Py ta jący , ale w i e l u o d p o w i a d a j ą c y c h , jak o świadczen ia gdzie jest jed­
no pytanie i jedna odpowiedź — albo nawet pytanie jest ty lko do­
m y ś l n e . W o l a ł b y m r o z p a t r y w a ć w y w i a d w kon tekśc ie form dialogo­
wych , k t ó r e cechuje wie lopodmio towość . W gatunku w y w i a d u — 
specyf ikując go węzie j — ro lę decydującą odgrywa konstrukcja opar­
ta na schemacie zadawanych p y t a ń i udzielanych odpowiedzi, przy 
czym nie p r z y w i ą z y w a ł b y m w def inic j i wag i do tego, k i m jest roz­
m ó w c a ; 3) jedna z form podawczych, k t ó r a może w y s t ę p o w a ć w o b r ę ­
bie innych g a t u n k ó w , np. partie dialogowe r epo r t ażu , a r t y k u ł u i i n ­
nych. 

S ł o w e m — w definicj i mocniej na leży powołać się na fo rmę d ia ­
logu, mocniej s ięgnąć do his tor i i , wskazując , że pewnymi d o p ł y w a m i , 
k t ó r e w p ł y n ę ł y na rozwój gatunku b y ł y historyczne formy publ icy­
s tyk i (jak chociażby typowe dla pub l icys tyk i politycznej renesansu 
formy dialogowe). P o c z ą t k ó w w y w i a d u na l eży szukać w europejskiej 
t radycji p i ś m i e n n i c t w a politycznego. 

W y w i a d prasowy, w e d ł u g autorki , obejmuje t akże w y w i a d radio­
w y i telewizyjny, co jest sprzeczne z naszym poczuciem j ę z y k o w y m . 
W o l a ł b y m m ó w i ć raczej o wywiadz ie dziennikarskim, a okreś len ie 
„ p r a s o w y " z a r e z e r w o w a ł b y m dla g a t u n k ó w w y s t ę p u j ą c y c h w prasie. 

Zas t anawia j ąc się nad odmianami w y w i a d u autorka segreguje je 
w e d ł u g rodza jów ś r o d k ó w masowego komunikowania , ale j uż p ie rw­
szy p r zyk ł ad — w y w i a d przed audytor ium — w ogóle nie k w a l i f i ­
kuje się do b a d a ń typu prasoznawczego, bowiem w gruncie rzeczy 
chodzi o różne , często kolokwialne formy w y m i a n y myś l i . M a m 
w ogóle wątp l iwośc i czy rodzaj ś r o d k a komunikowania jest czynn i ­
k i em decydu j ącym o odmianach. 

Podz ia ł na w y w i a d y improwizowane, ustalane na p i śmie lub 
uprzednio w y r e ż y s e r o w a n e jest n ieuchwytny i nieprzydatny dla ce­
lów badawczych. W ar tykule jest też sporo t w i e r d z e ń f o r m u ł o w a ­
nych nazbyt kategorycznie, go łos łownych . U w a ż a m np. iż p rzesadą 
jest twierdzenie, że w tv wiz ja ma p r z e w a g ę nad fonią. G w o l i prawdy 
trzeba też s twierdz ić , że w redakcjach dokonuje się nie ty lko po­
prawek na tury formalnej , ale p r zeważa j ą merytoryczne. N i e rozu­
m i e m dlaczego w y w i a d ma być szczególnie a t r a k c y j n ą formą p u b l i ­
kacj i . N ie zawsze t eż w wypowiedziach zaznacza się i n d y w i d u a l n o ś ć 
r o z m ó w c y — czasem chodzi po prostu o in formac ję . Poza t y m jestem 
przekonany, że w y w i a d nie jest fo rmą bardziej skondensowaną , lecz 
często b y w a odwrotnie. 

N i e zgadzam się z tezą, że w y w i a d na leży do g a t u n k ó w publ icys ty­
cznych. Osobiście najczęściej uprawiam go po to, aby p rzy toczyć pe­
wne fakty lub pog lądy osób, ale nie zawsze jest to r ó w n o z n a c z n e 
z perswazyjnym charakterem publ ikacj i . Wydaje m i się, że w w y ­
wiadzie częściej chodzi o funkcje informacyjne. 



Uogólnia jąc w i d z i a ł b y m 3 podstawowe funkcje w y w i a d u i zarazem 
b y ł a b y to propozycja kategoryzacji odmian gatunkowych (w odróż ­
nieniu od kategoryzacji ze w z g l ę d u na ś rodek przekazu). Otóż w y ­
wiad m o ż e spe łn iać przede wszys tk im funkcje czysto poznawcze, 
a w ięc p o d a w a ć fakty, i n f o r m o w a ć o wydarzeniach. Po drugie — w y ­
wiad może b y ć p rezen tac ją osoby; jest to typowe dla w i e l u w y w i a ­
d ó w Nastulanki , R a d o m i ń s k i e j , Dz iedz icówny w „ T e l e - E c h u " . Po 
trzecie może b y ć p rezen tac ją pewnych p r o b l e m ó w , czy starciem po­
g lądów i wówczas mamy do czynienia n i ewą tp l iw ie z formą pub l i ­
cystyczną. W podziale tych trzech funkcj i i r ó ż n y c h ich kombinacj i 
w idzę szansę kategoryzacji odmian gatunkowych. 

M ó w i ł e m już o gatunkach pokrewnych, ale jeszcze na jedno z w r ó ­
cę u w a g ę : w y w i a d wydaje m i się na jb l i ższym kuzynem repo r t ażu , 
k t ó r y w gruncie rzeczy jest r o z w i n i ę t y m w y w i a d e m dziennikarskim 
u z u p e ł n i o n y m komentarzami, opisami, opowiadaniem. 
S. C i e p ł y : Jako p rak tyk dzie lę w y p o w i e d ź na 2 części : j edną do­
tyczącą warsztatu publicysty oraz d r u g ą odnoszącą się do dyskuto­
wanego tu tekstu pracy magisterskiej. Mój pogląd na def inicję w y ­
wiadu : Obie definicje pomi ja ją dość is totny nowy aspekt w y w i a d u , 
k t ó r y po jawi ł się g łównie w prasie socjalistycznej. A u t o r k a pisze 
o rozmowie z osobą budzącą zaufanie, podobnie fo rmułu j e to S z u l -
czewski : z cz łowiek iem r e p r e z e n t u j ą c y m coś w danej dziedzinie. 
Otóż po j awi ł się u nas w y w i a d z tzw. sza rym cz łowiek i em. W t y m 
momencie w y w i a d zawiera nową f u n k c j ę : kreuje osobowość . T a 
funkcja jest w m o i m odczuciu funkc ją nową . 

N a s t ę p n a sprawa. A u t o r k a zakłada , że na jpe łn ie j szy jest w y w i a d 
w radiu i tv na żywo, bo wtedy m o ż n a pokazać wszystko włączn ie 
z wyrazem twarzy r o z m ó w c y . Niekoniecznie, wspó łczesny w y w i a d 
prasowy coraz bardziej upodabnia się do stenogramu dla zachowania 
autentycznych cech rozmowy. Więcej — m ó w i się, że w y w i a d z ło­
żony z d u ż y c h par t i i tekstowych i k r ó t k i c h p y t a ń jest nie do czy­
tania, jest t rudny. 

Ze s p r a wą zwłaszcza w y w i a d u radiowego i telewizyjnego wiąże 
się charakter rozmówcy . A ten b y w a różny . P r z y k ł a d w z i ę t y z pro­
gramu radia francuskiego, audycji , w k tó re j dziennikarz na ż y w o 
odbiera telefony i natychmiast odpowiada świadczy , że istnieje szansa 
kreowania pewnych nowych a u t o r y t e t ó w społecznych, nie związa­
nych bezpoś redn io ze sprawowaniem władzy , w osobach dziennika­
rzy, uczonych itp. 

Zgadzam się z red. Maz i a r sk im w sprawie innego podz ia łu w y ­
w i a d ó w . Widzę 4 gatunki : 1) w y w i a d p rzynoszący p e w n ą informa­
cję biograficzną, 2) w y w i a d poznawczy t ł umaczący j ak ie ś zjawiska, 
zagadnienia, 3) w y w i a d będący konf ron tac ją stanowisk. Wreszcie 
czwarty — w y w i a d okazjonalny. Ten ostatni jest u nas częsty, d la ­
tego też w r ó c i ł b y m do definicji S ie ro twińsk iego , że w y w i a d sk łada 
się z celowo s f o r m u ł o w a n y c h p y t a ń i uzyskanych na nie odpowie­
dzi . Otóż w y w i a d okazjonalny przeczy tej definicji , zwłaszcza w czę­
ści ,,o celowo s f o r m u ł o w a n y c h pytaniach i odpowiedziach". Jest to 
po prostu najczęściej „od fa jkowan ie " pewnej okoliczności . N a ogół 
z u p e ł n i e nie do czytania. 

4 — Zeszyty Prasoznawcze 



C h c i a ł b y m jeszcze, k o r z y s t a j ą c z w ł a s n y c h doświadczeń , powie­
dzieć k i l k a z d a ń o warunkach dobrego w y w i a d u . Obok sk ró towośc i 
stenogramu u w a ż a m , że nie n a l e ż y u n i k a ć w napisanym tekśc ie sy­
tuacji , w k t ó r e j „ p r z e g r a ł o s i ę " z rozmówcą . Wtedy odbiorca na ­
biera zaufania do dziennikarza . Druga uwaga praktyczna dotyczy 
pewnej i n t y m n o ś c i w a r u n k ó w przeprowadzania w y w i a d u . Do tyczy 
to szczególn ie radia. Dz ienn ika rz mus i zna leźć s y t u a c j ę , w k t ó r e j 
r o z m ó w c a czuje się najlepiej . O p t y m a l n y m miejscem jest miejsce 
pracy czy zamieszkania r o z m ó w c y . 

Osobiście b y ł b y m za tym, aby dziennikarz w wywiadzie by ł part­
nerem, k t ó r y nie t y l k o pyta , ale i f o r m u ł u j e swe stanowisko. W y w i a d 
bowiem może i powinien p o k a z y w a ć t akże i n d y w i d u a l n o ś ć dzien­
nikarza. 

В . К o 1 o w с a: W ś r ó d cech ga tunkowych w y w i a d u autorka podaje 
cechy, k t ó r e mo im zdaniem ga tunkowymi nie są. Cechą g a t u n k o w ą 
jest cecha, k t ó r a pozwala odróżnić dany gatunek, a w ięc np. w y w i a d 
od innego gatunku dziennikarskiego. A n i terminologia fachowa, ani 
napisanie j ę z y k i e m poprawnym i p r z y s t ę p n y m , ani to, że charakter 
i cechy w y w i a d u są uza leżn ione od prof i lu pisma nie jest typowe dla 
w y w i a d u . Są to cechy typowe i dla innych g a t u n k ó w dziennikar­
skich. Dlatego o d r ę b n i e powinny b y ć wymienione cechy gatunku 
wywiadu , a o d r ę b n i e te, k t ó r e są w s p ó l n e dla w y w i a d u i innych ga­
t u n k ó w dziennikarskich. 

Z . L e w a r t o w s k a : O g r a n i c z ę się t y l k o do l u ź n y c h ref leksj i zwią­
zanych z aspektem u p ł y w u czasu a t y m samym z m i e n i a j ą c y c h s ię w a ­
r u n k ó w , sytuacji i "spojrzeń na w y w i a d dziennikarski . Mankamen­
tem omawianego m a t e r i a ł u jest pewien tradycjonalizm ujęcia, wiele 
s f o r m u ł o w a ń nie raz i łoby jeszcze przed k i l k u laty. W tej c h w i l i w y ­
dają się zbyt proste wobec aktualnego rozwoju gatunku. Ten sam 
u p ł y w czasu spowodował , że — w mo im pojęciu — nie m o ż n a w ogó­
le m ó w i ć o wywiadz ie bez kontekstu innych form dialogowych, 
o k t ó r y c h w s p o m i n a ł red. Maz ia r sk i . Sądzę, że nie mamy do czy­
nienia z r ó ż n y m i gatunkami, a z p r zeksz t a ł cen i em i rozwin ięc iem 
tego samego gatunku, ong iś rzadko, w o d ś w i ę t n y c h wypadkach sto­
sowanego gatunku prasowego. Zapewne jest to kwestia w p ł y w u 
audiowizualnych ś r o d k ó w przekazu. I nadal p o r ó w n a w c z o jest w pra­
sie gatunkiem stosowanym rzadziej. Jego w y r a ź n a obecność w ra­
d iu wydaje się w pe łn i uzasadniona. W telewizj i polskiej w r ę c z k r ó ­
luje i tu j uż model wydaje się dyskusyjny. Pojawia się mianowicie 
sprzeczność : statyczne w y w i a d y czy inne formy dialogowe są ate-
lewizyjne, wiz ja wymaga t ła i dynamik i . Tymczasem najprostszy, 
„s iedzący" schemat: pytanie — odpowiedź ze zmienną ilością roz­
mówców, jest p o d s t a w ą całej naszej publ icys tyki telewizyjnej, ma­
g a z y n ó w i s e r w i s ó w informacyjnych. Wyją tk i nie przeczą regule, 
myś l ę w tej c h w i l i o programach typu „ T r y b u n y Obywate lskie j" 
czy nawet „Wszys tko za wszystko". S t a n o w i ą — m o i m zdaniem — 
dalszy etap rozwojowy form wywiadopodobnych, różnią się bezpo­
średniością, elementem improwizacj i , dynamizmem. 

Jak w y g l ą d a rola dziennikarza w aktualnych u k ł a d a c h ? Bez w z g l ę -



du na to czy chodzi o p rasę , radio czy tv staje się odmienna. Z jed­
nej strony brak miejsca na i n d y w i d u a l n o ś ć dziennikarza, z drugiej 
zmienia s ię jego rola. W dialogowych formach dziennikarz coraz bar­
dziej staje się osobą s te ru jącą , r ó w n o c z e ś n i e p r z e k a ź n i k i e m i po 
trosze f i l t r em wypowiedz i . Jest to pewne novum godne odnotowa­
nia, gdyż zawiera elementy organizatorskiej r o l i jednostki . 

P . D u b i e l : Definic ja , k t ó r ą c h c i a ł b y m się pos łużyć pochodzi 
z encyklopedii prasoznawczej, przygotowanej przez O B P i jest au­
torstwa J . Trzynadlowskiego : W y w i a d to „opisowe, narracyjne lub 
narracyjno-dialogowe sprawozdanie z osobiście przeprowadzonej roz­
mowy z osobą w danym przedmiocie k o m p e t e n t n ą lub za t aką ucho­
dzącą celem przekazania czytelnikom.. . ż y w e j , b ieżącej , autentyzmem 
nasyconej informacj i" . Sądzę, że w tej definicj i jest wiele elemen­
t ó w wyjaśn ia j ących n iedokładnośc i terminologiczne a r t y k u ł u . 

Zachodnioniemiecki autor Bäue r l e in* ) zwróci ł u w a g ę , że p o s t ę ­
powanie przy opracowaniu ma te r i a łu , k t ó r y potem ukazuje się jako 
w y w i a d jest takie samo, jak w przypadku zbierania m a t e r i a ł u d la 
innych, nie ty lko dziennikarskich potrzeb. B ä u e r l e i n uważa , że 
„ r e s e a r c h " jest pods t awą każde j dzia ła lności dziennikarskiej . Nasz 
W a ń k o w i c z też u w a ż a za p o d s t a w ę „ r e s e a r c h e r o w a n i e " , szperactwo. 
A l e o t y m co jest, a co nie jest w y w i a d e m — pisze B ä u e r l e i n — de­
cyduje sposób wykorzystania m a t e r i a ł u ; z wywiadem mamy do 
czynienia, gdy dziennikarz zadał pytania okreś lone j osobie i otrzy­
m a ł odpowiedzi. N ie sposób się z t y m nie zgodzić. 

Jeże l i chodzi o genezę , to tak i erudyta jak Haacke 2) wskazuje, że 
forma rozmowy znajduje się j u ż w pismach ulotnych reformacji 
i kontrreformacji i twierdzi , że na p rze łomie X I X i X X w . inter-
w i e w uznano n ies łuszn ie za f o r m ę nową . 

Sprawa podzia łu . Netzer 3) kwestionuje szereg podz ia łów; twierdzi , 
że k a ż d y z nich da się p o d w a ż y ć . Z a n i e p o d w a ż a l n y u w a ż a jedynie 
podział na w y w i a d „zur Sache" i w y w i a d „zur Person". W pierw­
szym istotne jest to, co się powiedzia ło , w drugim — kto m ó w i . 
T u w y s t ę p u j e sprawa atrakcyjnego rozmówcy , szczególnie jaskrawo 
widoczna w tv. Można to znaleźć r ó w n i e ż w wywiadz ie pisanym, 
gdy is totnym jest, że m ó w i bohater dnia, a nie to co m ó w i . W w y ­
wiadzie p isanym zawsze jednak istnieje n iebezp ieczeńs two , iż m o ż n a 
po u w a ż n y m przeczytaniu s twierdz ić , że to jest np. stek nonsensów. 
Natomiast w u lo tnym wywiadz ie r ad iowym lub te lewizyjnym przy 
u m i e j ę t n y m , ż y w y m podaniu może to b y ć odebrane jako ciekawe, 
poprawne, a nawet g łębokie . 

Kole jną s p r a w ą jest pojęcie autorstwa i w s p ó ł a u t o r s t w a wywiadu . 
Trzynadlowski w i d z i sens autorstwa w p o d w ó j n e j a u t e n t y c z n o ś c i : 
py ta jącego i odpowiada jącego . Haacke sprowadza udz ia ł dziennikarza 
do 2 r ó l : naocznego świadka , osoby wiarygodnej dla czytelnika — 
albo ty lko stenografa. Pierwsza jest rolą a r anże ra , inicjatora rozmo-

*) H. B ä u e r l e i n : Der Redakteur im Zeitungs- und Zeitschriftenverlag, bei 
Funk und Fernsehen. Ludwigshafen 1968. 
*) W. H a a c k e : Handbuch des Feuilletons, Bd. II. Emsdetten 1952. 
*) H.-J. N e t z er: Thesen über das Interview. Publizistik 1970 nr 1. 



wy, druga zaś to ty lko zapis, m o ż e nawet nie przerywany pytaniami. 
Osobiście u w a ż a m , że gdyby sp rowadz ić ro lę dziennikarza ty lko der 
ro l i stenografa, to nie potrzeba w wywiadz ie jego p y t a ń , k t ó r e 
w p ie rwszym zdaniu odpowiedzi powta rza j ą się. Podobnie zresztą 
i n n i nasi prasoznawcy 4 ) uważają , że dziennikarz jest autorem p y t a ń , 
ale punkt ciężkości spoczywa na pytanym, k t ó r y jest autorem w y ­
wiadu, podczas gdy dzienikarz jest ty lko inspiratorem. U w a ż a m , że 
punkty ciężkości mogą b y ć różne , chociaż w k a ż d y m wywiadzie w y ­
s tępu je co najmniej w s p ó ł a u t o r s t w o . Z a rzecz niezdrową, zwłaszcza 
w wywiadz ie p rasowym u w a ż a m p e ł n i e n i e przez dziennikarza r o l i 
stenografa, podczas gdy w ekspozycj i w y w i a d u (podpisie) jest on 
na planie p ie rwszym. 

Sprawa kompetencji odpowiada jącego . To też nie moja oryginal ­
na m y ś l : m o ż e m y m i e ć do czynienia z osobą bezpoś redn io lub po­
ś r edn io k o m p e t e n t n ą . Bezpoś redn io kompetentny będzie minister, 
a poś redn io kompetentny będz ie ś w i a d e k wydarzenia sk ładający re­
lację dziennikarzowi nieobecnemu przy wydarzeniu . T u powstaje 
kwestia możl iwości komentowania i aktywniejszej ro l i py ta jącego . 
Wegne r 5 ) powiada, że publ icystyczna możl iwość wyg ła szan i a w ł a ­
snych p r z e k o n a ń przez dziennikarza w wywiadz ie jest ograniczona. 
Inaczej u w a ż a Netzer; k o m e n t u j ą c np. znakomite w y w i a d y Spiegla 
(redakcja nazywa je rozmowami) pisze, że dziennikarze w y r a ź n i e 
s te ru ją r o z m ó w c a m i i z gó ry wiedzą, jakie ma b y ć zdanie końco­
we — konsekwentnie p r o w a d z ą r o z m o w ę do ostatecznego wniosku. 

U w a ż a m , że Wegner nie ma racji , natomiast konkretny p r zyk ł ad 
Spiegla trudno u w a ż a ć za w y w i a d , to jest rozmowa. 

Ciekawa jest koncepcja Netzera, k t ó r y ogranicza możl iwości w y ­
w i a d u do 4 sytuacj i . D w ó c h — k t ó r e nazywa w y w i a d a m i namiast­
k o w y m i : 1) k iedy reporter nie by ł przy wydarzeniu i ucieka się 
do pomocy świadków, 2) gdy wydarzenia nie da się lepiej przed­
s tawić w innej formie dziennikarskiej . Z a w y w i a d klasyczny nato­
miast u w a ż a takie przypadki , gdy 3) znaczenie t reśc i podkreś l a kom­
petencja osoby w y p o w i a d a j ą c e j się, lub gdy 4) chodzi o osoby po­
wszechnego zainteresowania a w ięc gwiazdy, n a u k o w c ó w , pol i ty­
k ó w itp. 

Inny autor, socjolog Edgar M o r i n podaje 3 klasyczne sytuacje, 
w k t ó r y c h w y w i a d jest n a d u ż y w a n y : w y w i a d ry tua lny tj. quasi-wy­
wiad przeprowadzony z p r z y l a t u j ą c y m minis t rem lub zawodnikiem 
na mecie, po drugie w y w i a d w sytuacji k iedy dziennikarz nie jest 
przygotowany i pyta r o z m ó w c ę ,,co pan może m i powiedz ieć?" , po 
trzecie — co autor nazywa przypadkiem bardzo niebezpiecznym — 
w y w i a d spontaniczny z l udźmi z u l i cy ; cz łowiek zaskoczony ple­
cie najczęściej to, co jego zdaniem będz ie najlepiej odpowiadać i n ­
tencji py ta jącego . 
J . W ó d z: Jedno zdanie. Sprawa w y d a w a ł a się jasna do momentu 
kiedy okazało się, że czym i n n y m jest wywiad , a czym i n n y m roz-

4) J. A d a m c z y k , M. K a f e l , A. T e w i a s z e w : Dziennikarstwo. Warsza­
wa 1968. 
5) J. W e g n e r : Formy twórczości dziennikarskiej w prasie. (W:) Dziennikar­
stwo. Zagadnienia i materiały. Warszawa 1969. 



mowa. Jako sposoby roz różn ian ia postawiono tu k i e r u n k o w o ś ć p y t a ń 
i publicystyczne zaangażowan ie dziennikarza polegające na tym, że 
dziennikarz r ó w n i e ż w y r a ż a pewien pogląd. Zwracam u w a g ę na 
zwodniczość tego okreś lenia , dlatego, że w y r a ż e n i e pewnego pog lądu 
jest absolutnie konieczne do zadania jakiegokolwiek pytania z w y ­
j ą t k i e m pytania o wiek i nazwisko. W k a ż d y m razie to jako kry te ­
r i u m podz ia łu jest s p r a w ą w y m a g a j ą c ą zastanowienia. 

Samo s f o r m u ł o w a n i e pytania, zadanie go, poprzez kontekst jest 
równ ież wyrazem pewnej opin i i . Często m y l i m y się m ó w i ą c o po­
dawanej informacji i podawanych ocenach. Ten podzia ł jest bar­
dzo formalny, to ty lko kwest ia k i e r u n k o w o ś c i p y t a ń i nic w ięce j . 

P . D u b i e l : Dodam a n e g d o t ę . Z d a r z y ł o się po pewnej imprezie , 
że minister r o z d a w a ł osobiście uczestnikom bloczki obiadowe, w czym 
pomaga ł m u dziennikarz, k t ó r y zadał m u potem 3 pytania. Odpowie­
dzi minis t ra w m o n t o w a ł w sprawozdanie z imprezy. Redaktor na­
czelny zrobi ł z tego jednak czołówkę w postaci w y w i a d u specjal­
nego dla gazety. N a ten temat rozwinę ł a się późnie j ogólnopolska 
dyskusja prasowa. Podczas kolejnego spotkania z dziennikarzami m i ­
nister w y j a ś n i a : „To nieporozumienie, nie udz i e l a ł em żadnego w y ­
wiadu" . „Czy odpowiedzi przekazano n ieśc i ś l e?" — „Nie , ale to nie 
był w y w i a d " . Naczelny nie mia ł wą tp l iwośc i : „Min i s t e r by ł w b ł ę ­
dzie, w y w i a d ma miejsce wtedy, gdy dziennikarz pyta i jako tak i 
otrzymuje odpowiedzi". 

B . M i c h a l s k i : J eże l i chodzi o zagadnienia integracyjne, to 
w s p o m n ę , że w dziedzinie prawa wiele m ó w i o n o o wywiadzie , po­
n i eważ powstaje tu 1) problem w s p ó ł a u t o r s t w a , 2) problem, czy to 
jest dzieło łączne czy rozłączne, 3) kwest ia ochrony praw udziela­
jącego w y w i a d i tp. J u ż w latach m i ę d z y w o j e n n y c h p o w s t a ł na t y m 
tle a r t y k u ł Medyńsk i ego „Ochrona prawna w y w i a d ó w prasowych" 
z 1938 r. T a m j u ż znajdujemy pewne ustalenia teoretyczne na ten 
temat. 

Wydaje m i się, że dążenie do tzw. czystych form jest praktycz­
nie i teoretycznie n iemoż l iwe . Można natomiast m ó w i ć o jak ie j ś 
grupie gatunkowej, zwanej ogólnie wywiadem, w ramach k tó re j 
mieści się szereg form począwszy od migawki parozdaniowej a k o ń ­
cząc na d ług ich rozmowach. Trzeba by us ta l ić w p i e r w cechy w s p ó l ­
ne, związane z konkre tnym podgatunkiem i na tej podstawie budo­
w a ć definicję , spełniającą wymog i log ik i formalnej. 

K i l k a kwes t i i nie może b y ć wyizo lowanych bez e l e m e n t ó w inte­
gracji. To jest po pierwsze kwestia autorstwa wywiadu , rzecz bez­
sporna od strony prawnej, ale absolutnie sporna jeżel i chodzi o „ga -
t u n k o l o g ó w " l i terackich czy dziennikarskich. Na leża łoby też u w z g l ę d ­
n ić szerzej zagadnienie u p r a w n i e ń osoby, k t ó r a udziela w y w i a d u 
do czynienia ok re ś lonych zas t rzeżeń . Wiadomo, że k a ż d y autor ma 
wy łączne prawo do dysponowania swoim dz ie łem i ochrony praw 
osobistych, to samo odnosi się do udzie la jącego w y w i a d u . Dalej jest 
kwestia h o n o r a r i ó w przy wywiadach. T u w y s t ę p u j ą spory, bo np. 
radio ma w cennikach pozycję dla udz ie la jących w y w i a d , natomiast 
redakcje prasowe t r ak tu j ą w y w i a d jako w y ł ą c z n y dorobek dzienni-



karzą i nie chcą płacić osobom, k t ó r e odpowiadają , chociaż mają 
podstawy prawne, gdyż to jest dzieło wspó lne , za k tó re honorarium 
m o ż n a dziel ić w e d ł u g j ak iegoś k ry te r ium. 

W y w i a d z racji mego zawodowego odchylenia u w a ż a m za fo rmę 
p rzes łuchan ia . Zwłaszcza w y w i a d y Spiegla są po prostu czymś w ro­
dzaju cross-egzamination. Z p r z e s ł u c h a n i e m wiążą się elementy z za­
kresu psychologii, z zakresu psychologii zeznań ś w i a d k ó w itp. Z t y m 
wiąże się ak tywna ro la dz iennikarza w wywiadz ie . Zwróc ić n a l e ż y 
u w a g ę , że w razie naruszenia p r z e p i s ó w n i eza l eżn i e od osoby od­
powiada j ące j m o ż e o d p o w i a d a ć redaktor za dopuszczenie do d ruku ; 
dziennikarz jeżel i w y w i a d nie jest autoryzowany lub r o z m ó w c a nie 
zas t r zeg ł sobie, że to mus i być w wywiadz ie — może być t rakto­
w a n y jako w s p ó ł w i n n y , jeże l i to jest logiczny kontekst jego py ­
tania. 

E . K a m i ń s k i : M a m r ó w n i e ż w ą t p l i w o ś c i co do fo rmy w y w i a d u 
i rozmowy, ten podzia ł wydaje się zbyt formalny. Jeże l i w y w i a d 
potraktujemy jako s z t u k ę zadawania p y t a ń i uzyskiwania odpowie­
dzi , to nie zawsze pytania muszą mieć f o r m ę „co pan sądzi o...". 
Moż na z a p y t a ć п р . : „ P a ń s c y przeciwnicy sądzą, że pan tego nie do­
kona". Jest to pytanie ukryte i to j u ż zaczyna mieć charakter roz­
mowy. Dlatego widzę n i ebezp i eczeńs twa formalnego podziału , roz­
mowa jest też fo rmą w y w i a d u . 

P . D u b i e l : J eże l i nie m a p y t a ń , obie strony mówią co myś l ą na 
j ak i ś temat — to nie w y w i a d , a rozmowa. 

J. W ó d z : Jest to ciągłość strasznie t rudna do podzielenia w spo­
sób obiektywny. Zgadzam się, że m o ż n a w y o d r ę b n i ć pewne punkty 
k r a ń c o w e , ale postawienie granicy na zasadzie formalnej jest chy­
ba n iemoż l iwe . 

S. C i e p ł y : Sądzę , że m o ż n a by się oprzeć na def inic j i w y w i a d u , 
że . „dz ienn ika rz zada ł pytania okreś lone j osobie i o t r z y m a ł odpo­
w i e d z i " i że „o t y m czy coś jest lub nie jest wywiadem decyduje 
sposób wykorzys tania m a t e r i a ł u " . 

E . K a m i ń s k i : W y s t ę p u j e też problem podz ia łu w y w i a d ó w na 
prasowy, radiowy i te lewizyjny. Jeże l i sprowadzimy w y w i a d do za­
dawania p y t a ń i uzyskiwania odpowiedzi to wszystko wydaje się 
proste. A l e istnieje przec ież specyficzna forma prowadzenia w y w i a ­
du telewizyjnego. Odbywa się on w ok reś lonych warunkach i w okre­
ś lonych warunkach n a s t ę p u j e przekaz t reśc i w y w i a d u . 

Mówi l i śmy tu, że nie jest w a ż n e kto rozmawia, ty lko o czym roz­
mawia . A l e jeżel i k toś jest u l u b i e ń c e m publ iczności , to jego odpo­
wiedzi nawet niezbyt trafne są sugestywne dla odbiorcy. T a kwestia 
też s p r a w ę komplikuje . 

J. M a z i a r s k i : N a szczęście nie j e s t e ś m y towarzys twem purys -
tów, k t ó r z y zeszli się, aby w y t y c z y ć dok ładne miedze m i ę d z y polami 
g a t u n k ó w . Jest oczywiste, że wszystkie gatunki zazębiają się i mają 
pewne obszary przejścia . N ie w i d z ę problemu w tym, że n i e k t ó r e 
w y w i a d y są j ednocześn ie rozmowami, a rozmowy — wywiadami . 



Po prostu taka jest natura każdego gatunku. Trzeba raczej m ó w i ć 
o pewnej orientacji wywiadu , polegającej na przewadze zdań py -
tajnych u p rowadzącego w y w i a d i na orientacji rozmowy, k t ó r a 
polega na mniejszej ilości p y t a ń i większe j ilości s t w i e r d z e ń . W su­
mie nie w i d z ę tutaj problemu teoretycznego a t y m bardziej prak­
tycznego. Z a całą teor ię , mo im zdaniem, wystarczy najprostsza de­
finicja, że w y w i a d jest to szereg odpowiedzi na stawiane przez 
dziennikarza pytania . 

Natomiast sądzę, że są pewne konkluzje praktyczne, do k t ó r y c h 
p o w i n n i ś m y zmierzać , gdyż istnieje duże zapotrzebowanie dzienni­
karzy na sugestie natury warsztatowej. Otóż wydaje m i się, że nasz 
w y w i a d w prasie jest anachroniczny, za m a ł o „ z u r Sache". Stara 
się zbyt często — zapomina jąc o is tnieniu radia i tv — p rzekazać 
cechy osobowości rozmówcy , co dla prasy jest niewykonalne. W o ­
l a łbym czy tać w prasie publikacje bardziej informatywne, prezen­
tujące raczej fakty i pog lądy niż osoby, sy lwetk i . Prezentacja oso­
bowości w prasie jest ty lko namias tką , często p re t ens jona lną . 

Natomiast w radiu i tv w idzę przerost w y w i a d ó w i r o z m ó w ,,zur 
Sache" — bez wykorzystania możl iwości prezentacji sy lwetk i . W tv 
główną plagą jest g lędzenie , często z kar tk i , bez w y s i ł k u pokazania 
człowieka. Zaprzepaszcza to od razu atuty, j a k i m i tv bije p r a sę na 
głowę. 

To jeden postulat. D r u g i : w naszych wywiadach nie u g r u n t o w a ł się 
jeszcze proces rezygnacji z f razesów. Ludzie , k t ó r z y mają wypo­
wiedzieć się publicznie, są sk łonni do w y g ł a s z a n i a p łask ich bana­
łów; na i s to tną t r e ść zostaje n iezwykle m a ł o miejsca. 

Dalej — w zakresie p o s t u l a t ó w praktycznych u p o m i n a ł b y m się 
o zwiększen ie a k t y w n o ś c i dziennikarza. Jest uderza jące , że dzien­
nikarz w wywiadz ie często odgrywa ro lę pasywną , nawet pozorowa­
ną. W świe t l e tego, co dokonuje się w innych gatunkach, sytuacja 
taka jest nie do utrzymania. Myślę , że w y w i a d będzie e w o l u o w a ł ; 
podmiot py t a j ący będzie agresywniejszy, w w i ę k s z y m stopniu będzie 
on rzecznikiem opini i gazety lub jak iegoś w y r a ź n i e zaznaczonego 
punktu widzenia . Na leża łoby wreszcie dążyć do e l iminacj i w y w i a ­
dów o nadmiernie oficjalnym charakterze — przynajmniej tam, gdzie 
nie jest to konieczne. Te ostatnie sytuacje są doprawdy bardzo nie­
liczne. Trzeba p r e f e r o w a ć i pop ie rać tendencje p r z e ł a m y w a n i a ana­
chronicznego schematu. W większości gazet europejskich schemat 
ten został j uż p r z e ł a m a n y — z korzyścią dla a t r akcy jnośc i . 

J . W ó d z : N i e p o r u s z y l i ś m y p r o b l e m ó w samego f o r m u ł o w a n i a p y ­
tań , i ch zawar tośc i , a to są sprawy kapitalnej wagi . Py tan ia muszą 
z jednej strony p r o w o k o w a ć do odpowiedzi a z drugiej nie pos iadać 
uk ry tych założeń czy sprzeczności w e w n ę t r z n y c h . A to w y s t ę p u j e 
w w i e l u wywiadach . 

W. M a s ł o w s k i : Wcale nie jest źle, j eże l i dz iennikarz podaje 
swoją opin ię . N a w i ą z a ł b y m raczej do postulatu red. Maziarskiego, 
żeby dziennikarz p rzes ta ł być stenografem. N ie zgadzam się nato­
miast z red. C iep łym — jestem przec iwnik iem tworzenia k l imatu , 
w k t ó r y m rozmówca może się swobodnie w y p o w i e d z i e ć . Odwrotnie — 



w interesie czyte lnika — na leży p r o w o k o w a ć , agresywnie s t awiać 
pytania. 

S. C i e p ł y : W r ó ż n y c h sytuacjach trzeba s to sować r ó ż n e metody. 
J . M a z i a r s к i : A b y u k a z a ć pożądaną spon tan i czną odpowiedź , 
myś lę , że na leży w y t r ą c i ć r o z m ó w c ę z szablonu oczek iwań . Wtedy 
jest nadzieja na uzyskanie ciekawego m a t e r i a ł u . N i k o m u nie uda ło 
się zrobić z nieciekawej rozmowy ciekawego w y w i a d u . 

P . D u b i e l : Jeden z t e o r e t y k ó w (A. J . L iehm) jest zdania, że nie 
m o ż n a w y w i a d u p r z e p r o w a d z i ć jednorazowo, dziennikarz musi po­
znać r o z m ó w c ę w sytuacjach „ p o z a w y w i a d o w y c h " . N a koniec twier ­
dzi , że autorem w y w i a d u jest r o z m ó w c a — ale tekst mus i od po­
czą tku do k o ń c a nap i s ać dz iennikarz tak, jak tego nie potrafi z robić 
r o z m ó w c a . 

E . K a m i ń s k i : Zdarza się, że m a t e r i a ł z rozmowy musi zostać 
napisany od nowa przez dziennikarza. Jak wtedy w y g l ą d a sprawa 
autorstwa? 

B . M i c h a l s k i : Dz ienn ikarz nie jest autorem tego u tworu , k t ó r y 
nawet zos ta ł napisany przez niego za r o z m ó w c ę , jeżel i t e n ż e f i gu ­
ruje jako osoba, k t ó r a to powiedz ia ł a . Dz ienn ika rzowi natomiast 
m o ż n a zapłac ić dodatkowo za gruntowne przepracowanie tekstu. 

S. C i e p ł y : A jeże l i dz iennikarz mus i s t o n o w a ć odpowiedź to czy 
potem jeszcze ponosi odpowiedz ia lność? 

B . M i c h a l s k i : W zasadzie autor posiada tzw. niezrzekalne 
i t r w a ł e prawo do in tegra lnośc i dzieła. Jeże l i coś podaje, to druga 
osoba nie może tego zmien iać bez jego zgody. Jeże l i o d m ó w i auto­
ryzacj i stonowanych f r a g m e n t ó w , to m o ż n a jedynie tego nie w y d r u ­
kować . Jeś l i się tekstu nie autoryzuje — mamy normalny element 
r y z y k a dziennikarza. 

J. M a z i a r s k i : Wydaje m i się, że w naszej prasie n a l e ż y p rzy ­
spieszać proces podnoszenia standardu w y w i a d ó w . N a to dz ienni ­
karze mają w p ł y w . N ie w i d z ę tutaj ż a d n y c h zas t rzeżeń czy ogra­
niczeń, ty lko po prostu dziennikarze muszą się u p i e r a ć przy swoim 
zdaniu — nawet pod groźbą, że w y w i a d się nie ukaże . Mała strata, 
jeśl i nie ukaże się nudny, nie m ó w i ą c y niczego istotnego w y w i a d . 
Natomiast jest nieszczęściem, że codziennie ukazuje się sporo k iep­
skich, szablonowych w y w i a d ó w , bo wytwarza to standard, od k t ó ­
rego później trudno odejść. Praca na rzecz zmiany tego standardu 
leży chyba w zas ięgu możl iwośc i dziennikarzy i redakcji . Za leży 
to w d u ż y m stopniu od w k ł a d u pracy dziennikarza przed pó jśc iem 
na w y w i a d . Przygotowanie w y w i a d u z pytaniami, od k t ó r y c h roz­
m ó w c a nie będz ie się mógł wykręc i ć , wymaga tygodnia, może dwu. 
Po drugie — za leży to też od n i eus t ęp l iwośc i samej redakcj i . R o z ­
m ó w c a m o ż e nie zgodzić się na p u b l i k a c j ę . Sądzę , że w w i e l u w y ­
padkach lepiej jest pogodzić się z tą o d m o w ą niż szukać k o m p r o m i ­
sów, po k t ó r y c h z wypowiedz i zn ika ją wszystkie istotne informacje 
i s twierdzenia, pozostają zaś same frazesy. 



Zeszyty PRASOZNAWCZE 
Kraków 1974 R. X V , nr 1(59) 

B O G D A N M I C H A L S K I 

WYPRZEDAŻ REMANENTÓW...? 
W numerze 56 naszego pisma dr J. Parzyński — krakow­
ski dziennikarz i adwokat — opublikował „Aktualne uwa­
gi i wnioski z procesów prasowych", w których autor 
uczestniczył jako obrońca dziennikarzy oskarżonych w wy­
niku ich publikacji. W numerze następnym zabrał głos 
dr hab. S. Waltos z UJ, polemizując z tezą, że w obowią­
zującym systemie przepisów procesy prasowe stają się 
środkiem szykany wobec krytykujących dziennikarzy. 
Obecnie polemikę kontynuuje specjalista problematyki 
prawa prasowego, dr hab. B. Michalski z Instytutu Dzien­
nikarstwa UW. 

We wczesnych latach 1950-tych n iewie lka choć w p ł y w o w a grupa 
dziennikarzy, w y k o r z y s t u j ą c ówczesną a u r ę podję ła k r o k i w k ie ­
runku zabezpieczenia p i szącym partykularnie pojmowanego „bez ­
p ieczeńs twa zawodowego". Chodzi ło g łównie o p r a k t y c z n ą l i k w i d a ­
cję prawa jednostki do ochrony czci i sprostowania, n ieza leżn ie od 
tego co i w jakiej formie zostało opublikowane. S z e r m u j ą c w sposób 
niekiedy demagogiczny argumentami o „ochron ie k r y t y k i przed t ł u -
mic ie lami" tudz ież o konieczności ochrony „ a u t o r y t e t u " redakcji 
i dziennikarza (nie m o ż n a p r o s t o w a ć tego co się raz napisa ło) w y ­
w a r ł o istotny nacisk na instytucje s tosu jące konkretne przepisy. Do 
roku 1950 nikt bowiem w praktyce jeśl i chodzi o dekret prasowy 
oraz interpretacje art. 255 i 256 k k 1932 nie n a r u s z a ł zasady p ra ­
worządnośc i . 

W latach późnie jszych działo s ię już znacznie gorzej. „ I d e a " dzien­
nikarskiej bezkarnośc i znalazła utalentowanego propagatora w ś r ó d 
t e o r e t y k ó w prawa w osobie prof, dra Jerzego Sawickiego. Rezul ta ­
tem tej działalności by ło przyczynienie się do interpretacji contra 
legem art. 255 k k 1932 (co poszło t y m ł a t w i e j po n iekorzys tnych 
zmianach w sądownic twie po roku 1950). Ochrona czci w Polsce 
przed p r z e s t ę p s t w a m i prasowymi w latach 1950—1955 b y ł a praktycz­
nie z l ikwidowana. N i k t też nie t r a k t o w a ł serio (w redakcjach) upraw­
n ień do sprostowania. 



Z m i a n y w tej dziedzinie po r o k u 1956 b y ł y stosunkowo wolne 
i n iewielkie , ale s t a ł e ; s ą d y i znaczna grupa t e o r e t y k ó w w y r a ź n i e 
odcięła się od „os iągnięc ia" j a k i m by ło pozbawienie jednostki jej 
u p r a w n i e ń w stosunku do prasy. Drugie i zmienione wydanie ks iąż­
k i J . Sawickiego o ochronie czci (1956) zostało negatywnie p r zy j ę t e 
przez sfery prawnicze*), mimo dużej rek lamy przez p rasę . S ą d y 
n iższych instancji w y k a z y w a ł y nierzadko wiele zdrowego rozsądku 
i poszanowania p r z e p i s ó w , ale n iekiedy ich w y r o k i — pod w p ł y ­
wem prasy i niewielkiej grupy t e o r e t y k ó w — b y ł y zmieniane przez 
Sąd Na jwyższy na n i ekorzyść pokrzywdzonych, w y j ą t k o w o i w sy­
tuacjach gdy w i n a dziennikarza b y ł a ewidentna. Jednak i w orzecz­
nic twie S N n a s t ę p o w a ł a ewolucja w k i e r u n k u zwiększen ia ochrony 
czci jednostki i uczciwej k r y t y k i . 

Zwolennicy „min ione j b e z k a r n o ś c i " nie dal i jednak za w y g r a n ą 
i r ó ż n y m i metodami starali się oddz ia ływać na rozwój teorii i prak­
t y k i t akże w latach 1960-tych. 

Kodyf ikac j a p rawa karnego w dziedzinie ochrony czci (w na­
wiązan iu do u c h w a ł y S N z 1965) p rzy ję ł a stanowisko kompromisowe. 
Odrzucono tzw. „dobrą w i a r ę " (dowód subiektywnego prawdopo­
dobieńs twa) , ale wprowadzono obok dowodu prawdy dowód prawdo­
p o d o b i e ń s t w a (jakby zobiektywizowanej dobrej wiary) ; w y r a ź n i e 
ustalono, że przeprowadzenie jednego z d o w o d ó w wyłącza odpowie­
dzialność k a r n ą za zn ies ławien ie , ale nigdy za zn i ewagę (dawna 
obraza), a ponadto w k k zna laz ł a się kwa l i f i kowana forma znie­
s ł awien ia — oszczerstwo — nieznana dawnemu k k (trzeba zazna­
czyć — s f o r m u ł o w a n a w sposób mogący n a s u w a ć wątp l iwośc i w teo­
r i i i praktyce). W teorii , a t akże i praktyce, aktualnie nie neguje się 
już o b o w i ą z y w a n i a tych p r zep i sów prawa prasowego z 1938, k t ó r e 
nie zos ta ły uchylone przez przepisy późniejsze . Przepisy wprowa­
dzające nowy kpk w y r a ź n i e zresztą po twie rdza ją to stanowisko 
w odniesieniu do części proceduralnej po 1938. 

W sumie jednak „bezp ieczeńs two zawodowe" dziennikarza w P o l ­
sce jest obecnie w skal i p o r ó w n a w c z e j z i n n y m i krajami bardzo 
duże , tak duże , że w przysz łe j kodyf ikacj i na l eży się l iczyć z jego 
pewnym ograniczeniem na rzecz respektowania praw osobistych 
obywatela. Jest to zresztą tendencja is tn ie jąca na ca łym świecie 
w teorii i praktyce. Zabezpieczanie i n t e r e s ó w zawodowych dzienni ­
karza idzie dziś w i n n y m k i e runku : ustalenie pojęcia rzetelnej k r y ­
tyk i , anonimat, prawo do informacji , oddanie ju rysdykc j i spraw 
prasowych sądom z p o m i n i ę c i e m c z y n n i k ó w administracyjnych, 
zwiększen ie ochrony praw autorskich oraz ochrony pracy itp. N i k t 
jednak nie neguje oczywistego i wyn ika j ącego z istoty zawodu i r y ­
zyka zawodowego — polemicznego charakteru działalności dzienni­
karskiej (i konsekwencji tegoż) . Publ ikac ja jest swoistym rodzajem 
prowokacji do swobodnej w y m i a n y zdań i konfrontacji stanowisk 

*) Szczegółowo, wraz z bibliografią, omawiam te zagadnienia w książce „Dzia­
łalność zawodowa dziennikarza a ochrona czci obywatela w prawie karnym 
PRL". Toruń 1966. 



w jak najbardziej p e ł n y m zakresie. P rawo zabezpiecza, aby by ł a ona 
prowadzona na zasadach równośc i , a nie w zakresie dozwolonym 
przez z a i n t e r e s o w a n ą r e d a k c j ę l ub inne c z y n n i k i (wyłącza jąc rzecz 
jasna organa z mocy prawa k o n t r o l u j ą c e p r a s ę ) . 

S tąd w k r a ń c o w y c h wypadkach istnieje moż l iwość wniesienia 
skargi do sądu i prowadzenie tam jakby polemiki , jeżel i inne ś rodk i 
zawiodą. P rawo do skargi w obronie praw osobistych jest prawem 
podmiotowym jednostki, k t ó r a wnosząc s k a r g ę ponosi ryzyko (b. po­
ważne) przegrania sprawy. R y z y k o to w naszych warunkach jest 
zwiększone — mimo konsekwentnego przestrzegania przez sądy za­
sady równośc i stron — n i e w s p ó ł m i e r n i e w i ę k s z y m i możl iwośc iami 
dziennikarza mającego choćby zgodnie z U Z P oparcie w redakcji 
i wydawnic twie . 

Obecnie ś rodowisko dziennikarskie w swej większości zajęło zde­
cydowane stanowisko w obronie praw jednostki, co w i d a ć w y r a ź n i e 
w orzecznictwie S ą d ó w Dziennikarskich, znacznie bardziej k ry tycz ­
nych wobec piszących niż sądy powszechne. 

Dlatego z pewnym zdziwieniem p rzeczy t a ł em pub l ikac ję dra Je­
rzego P a r z y ń s k i e g o „ A k t u a l n e uwagi i wniosk i z p rocesów praso­
w y c h " (Zeszyty Prasoznawcze 1973 nr 2), będącą mo im zdaniem 
próbą propagowania wprowadzenia praktycznej bezka rnośc i dzien­
nikarza oraz drastycznego i zdecydowanego ograniczenia praw jed­
nostki na rzecz piszących. (Pomijam problem propozycji de lege fe­
renda, z k t ó r y m i po lemizował w n-rze 3/1973 doc. dr hab. S t a n i s ł a w 
Waltos). 

Autor „ A k t u a l n y c h uwag..." pisze z pozycji dziennikarza i adwo­
kata — obrońcy dziennikarzy w procesach prasowych. Szanu jąc pra­
wo każdego do głoszenia w ł a s n y c h pog lądów nie wydaje się jednak, 
aby m o ż n a by ło p o m i n ą ć mi lczen iem pewne n ie rze t e lnośc i wa r ­
sztatowe p o d p o r z ą d k o w a n e propagowaniu i obronie podstawowej 
tezy autora. Dlatego w polemice z „ A k t u a l n y m i uwagami. . ." warto 
zwrócić u w a g ę na s p r a w ę w a r s z t a t o w ą i m e r y t o r y c z n ą . 

* 

Nie wolno, pisząc o doktrynie polskiego socjalistycznego prawa 
karnego, p o w o ł y w a ć się jedynie na książkę prof, dra J . Sawickie­
go — bez zaznaczenia choćby, że w y r a ż o n e tam poglądy nie b y ł y 
akceptowane przez w ie lu a u t o r ó w (wykaz pozycji m o ż n a znaleźć 
w bibliografiach ogólnie d o s t ę p n y c h 2), a zatem nie mogą być uzna­
ne jako jedynie reprezentatywne. Ponadto pog lądy J . Sawickiego 
w latach 1953—1966 u leg ły pewnej ewolucj i m. in . w k ie runku ogra­
niczenia nieco dowodu „dobre j w i a r y " poprzez p e w n ą jej obiekty­
wizację . Wystarczy p o r ó w n a ć t r e ść ks iążek o ochronie czci z 1953, 
1956 r. i opracowania na tle u c h w a ł y S N w sprawie k r y t y k i i ochro­
ny czci z 1965. Publ ikacje prawne Zeszytów Prasoznawczych czyta-

8) Por. B. M i c h a l s k i : Bibliografia polskiego prawa prasowego. Olsztyn 
1968; oraz bibliografia sukcesywnie wydawana przez OBP w Krakowie pod 
redakcją S. D z i k i e g o . 



ją t akże prawnicy, k t ó r z y powinn i o t r z y m a ć rzetelny obraz stanu 
rzeczy, gdyż pomijanie milczeniem w i e l u spraw może mieć nawet 
w k r a ń c o w y c h przypadkach niekorzystny w p ł y w na p r a k t y k ę . W i a ­
domo bowiem — o czym pisze też J . P a r z y ń s k i — że zna jomość 
problematyki prawno-prasowej przez sądy jest daleka od zadowa­
lającej . Pomi jam fakt, że tego rodzaju „ s e l e k t y w n e " i dowolne w y ­
l iczanie a u t o r ó w m o ż e być naruszeniem autorskich praw osobistych 
osób p o m i n i ę t y c h . 

Istotnym uchybieniem warszta towym jest t akże traktowanie de­
kre tu o prawie prasowym z 1938 jako nieobowiązującego, gdy obec­
nie w praktyce i w ś r ó d większości t e o r e t y k ó w nie neguje się j uż 
obowiązującej mocy tych p rzep i sów, a niekiedy nawet akcentuje 
w y r a ź n i e i ch o b o w i ą z y w a n i e 3 ) . A u t o r „ A k t u a l n y c h uwag..." ma pra­
wo do obrony pog lądu (a nawet jego propagowania), że dekret pra­
sowy z 1938 r, nie obowiązu je , ale m a r ó w n o c z e ś n i e obowiązek za­
znaczenia c h o ć b y w przypis ie , że i s tn ie ją też inne p o g l ą d y i sprzecz­
na z jego tezą p rak tyka . 

Z a s t r z e ż e n i a warsztatowe budzi t a k ż e przedstawienie samej pro­
b lema tyk i p rocesów, m a j ą c e j s łużyć jako uzasadnienie dalszych 
w y w o d ó w autora a zwłaszcza propozycj i de lege ferenda. Fak to ­
grafia jest praktycznie b io rąc ż a d n a w stosunku do wagi propo­
zyc j i . N i e wiadomo nawet jakiego,rodzaju zarzuty postawil i dzien­
nikarze, gdyż autor od razu ok re ś l a je ogóln ie jako kry tyczne (co 
nie w y k l u c z a moż l iwośc i zaistnienia ekscesu k r y t y k i ) , a p rzy t y m 
(choćby w przypisie) nie podaje m i n i m u m źróde ł . Czy te ln ik zatem 
nie ma moż l iwośc i skontrolowania i oceny omawianych spraw, na­
wet w najskromniejszym zakresie. Chaotyczne zaś wskazanie k i m 
b y l i o ska rżyc i e l e p r y w a t n i — poprzez wyl iczenie z a w o d ó w w oder­
w a n i u od konkretnej sp rawy i jej okol iczności jest da lszym zacie­
mnian iem i tak niejasnego obrazu. Podobne zas t r zeżen ia m o ż n a 
w n i e ś ć do oderwanego od całości wy l i czen i a z a p a d ł y c h w y r o k ó w . 
A przec ież w y s t a r c z a ł a jedna tabela, aby p r z e d s t a w i ć m i n i m u m 
wymaganej w ramach warsztatowej r ze te lnośc i — informacj i . 

R ó w n i e ż stwierdzenie, że w ż a d n y m z opisywanych p rocesów pro­
kurator nie objął o s k a r ż e n i a w zestawieniu jedynie z t reścią art. 50 
kpk, t a k ż e niczego nie w y j a ś n i a , bo nie wiadomo czy b y ł y j ak ie ś 
wn iosk i o objęc ie o ska rżen i a , czy odpowiednio powiadomiono pro­
kuratora i tp. N ie są te okol iczności bez znaczenia, zwłaszcza w na­
w i ą z a n i u do propozycj i autora o zniesienie t r ybu prywatno-skargo-
wego w sprawach p r z e s t ę p s t w prasowych. 

Niedopatrzeniem warsz ta towym jest ponadto założenie , że wszyst­
kie publikacje, k t ó r e s p o w o d o w a ł y procesy m i a ł y charakter k r y t y k i 
i b y ł y s łuszne i spo łeczn ie poży t eczne . A n a l i z a danych (b. skąpych) 
przytoczonych w „ A k t u a l n y c h uwagach.. ." n a k a z y w a ł a b y większą 
os t rożność . 

Skoro w opisywanych (fragmentarycznie niestety) 11 sprawach 
k a r n y c h w jednej doszło do ugody, a w d w ó c h do skazania w I i n -

3) Ibidem. 



stancji (uniewinnienia w II), zaś w trzech c y w i l n y c h aż dwie za ­
k o ń c z y ł y się ugodą a jedna oddaleniem p o w ó d z t w a , to przynajmniej 
w trzech sprawach racje dz iennikarzy b y ł y co najmniej w ą t p l i w e 
(mając w y g r a n ą s p r a w ę nie zawiera s ię raczej ugody), a w d w ó c h 
procesach — gdzie doszło do s k a z a ń w I instancj i — przynajmniej 
sporne. Stosunek spraw bezspornych do b u d z ą c y c h istotne w ą t p l i ­
wości 9 : 5 nie uzasadnia m o i m zdaniem tezy autora o bezpodstaw­
n y m ogóln ie wszczynaniu p r o c e s ó w przeciw dziennikarzom. Z w ł a s z ­
cza, że (znów istotna usterka warsztatowa) autor nie podaje czy 
w owych dz iewięc iu sprawach b y ł y wnoszone rewizje.. . W a ż n a b y ­
ł a b y c h o ć b y w z m i a n k a czy w u n i e w i n n i a j ą c y c h w y r o k a c h nie z w r a ­
cano jednak uwagi na pewne dziennikarskie uchybienia — nie da­
jące wprawdz ie podstaw do skazania (lub zasądzen ia ) , ale stano­
wiące dz i a ł an i a nie zas ługu jące na a p r o b a t ę z etyczno-obyczajowego 
punktu widzenia . B r a k t a k ż e n i e z b ę d n e g o elementu faktycznego: 
ustalenia p rzyczyn wniesienia spraw do s ą d u przez poszkodowa­
nych . C z y r zeczywiśc i e chodzi ło t y l k o o „ t ł u m i e n i e k r y t y k i " ? . . . czy 
też i s t n i a ł y inne spo łeczn ie uzasadnione p r z e s ł a n k i motywacyjne 
poszkodowanych, jak np. odmowa sprostowania lub po l emik i przez 
redakcje, n i edok ładnośc i , k r y t y k a niezbyt grzeczna w formie, prze­
inaczenie wypowiedz i , apodyktyczny ton publ ikac j i , n i e f achowość 
dziennikarza i tp. 

Wreszcie i s to tnym uchybieniem jest w y c i ą g a n i e w n i o s k ó w de lege 
ferenda b. daleko idących , bez dokonania c h o ć b y najskromniejszej 
p r ó b y — ustalenia stosunku n a r u s z e ń p r z e p i s ó w o ochronie d ó b r 
osobistych przez p r a s ę do ilości wnoszonych spraw s ą d o w y c h , np. 
p r ó b a kwar t a lna w j ednym dz ienniku w kwarta le , gdy b y ł j ak i ś 
proces. ( W e d ł u g moich f ragmentarycznych i nie roszczących praw 
do uogó ln i an i a b a d a ń — dla ce lów dydak tycznych — z lat 1968— 
1973, do sądu trafia w Polsce nie w ięce j n iż 5% (około 10—12 rocz­
nie) spraw, k t ó r e m o ż n a by w n i e ś ć przeciw dz iennikarzom z po­
w a ż n y m i szansami na wygranie.) 

W „ A k t u a l n y c h uwagach.. ." pisze się d u ż o o t ł u m i e n i u k r y t y k i 
w sposób ogó lny ale nie ok re ś l a się nawet na jogó ln ie j przedmiotu 
ochrony. M o ż n a odnieść w r a ż e n i e , że k a ż d a w y p o w i e d ź dz ienn i ­
karska jest k r y t y k ą . Tymczasem bez w ł a s n e g o o k r e ś l e n i a lub po­
dania p o g l ą d ó w innych a u t o r ó w co to jest k r y t y k a 4) pod lega jąca 
ochronie i s t anowiąca okol iczność uchy la j ącą odpowiedz ia lność 
p rawną , wszelkie dalsze w y w o d y i propozycje nie mogą być t rak­
towane inaczej jak „ s w o b o d n e improwizacje na tematy prawne...". 
Tak samo u ż y w a n i e n i e o k r e ś l o n e g o bl iżej zwrotu „ t ł u m i e n i e k r y ­
t y k i " w k o n t e k ś c i e chaotycznych impres j i wprowadza jedynie liczne 
i szkodliwe n ie jasnośc i . 

Ochrona prawna k r y t y k i nie oznacza bowiem „ a b s o l u t n e j n ieka­
r a l noś c i " k r y t y k i choć stanowi p r z e s ł a n k ę do uchylen ia odpowie-

4) Choćby w oparciu o znaną autorowi uchwałę SN z 1965, lub propozycje — 
przeważnie niepełne — głównie J. Sawickiego, A. Banacha, S. Woltera 
i B. Michalskiego; bez definicji krytyki nie można moim zdaniem mówić o jej 
ochronie, gdyż potoczne rozumienie pojęcia jest zbyt wieloznaczne. 



dz ia lnośc i prawnej i nie pozbawia kry tykowanego prawa do r e p l i k i 
( k r y t y k a — k r y t y k i ) lub stosowania i n n y c h ś r o d k ó w prawem do­
zwolonych. 

T ł u m i e n i e k r y t y k i jest d z i a ł a n i e m bezprawnym, a t a k o w y m nigdy 
w p a ń s t w i e p r a w o r z ą d n y m nie będz ie korzystanie przez uprawnio­
nych ze s w y c h p raw podmiotowych. Dlatego m o ż n a uznać za t ł u ­
mienie k r y t y k i np. g r o ź b y bezprawne pod adresem dziennikarza, 
z n i e w a ż a n i e go, naciski n ie formalnych grup a nieraz i ins ty tuc j i na 
redakcje, szkodzenie rodzinie i tp . naruszenia prawa, e tyk i lub zasad 
spo łecznego wspó łżyc i a . Oddanie natomiast sporu jednostka — 
dziennikarz do r o z s t r z y g n i ę c i a w ł a ś c i w e m u sądowi to normalna 
i w ł a ś c i w a reakcja p r a w o r z ą d n e g o obywatela, k t ó r y uzna ł , że na ­
ruszono jego prawa. Uznanie poszkodowanego nie zawsze jest obiek­
tywnie zasadne, zwłaszcza w tak subtelnej i subiektywnej kwes t i i 
jak ochrona czci (wtedy zapada ją w y r o k i u n i e w i n n i a j ą c e lub odda­
lające powódz two) , ale nawet w ó w c z a s nie t raci takie dz ia ł an ie 
charakteru prawnego. 

K r y t y k zawsze musi się l iczyć z t ym, że zostanie s k r y t y k o w a n y 
czy to na ł a m a c h prasy czy nawet na sa l i s ądowe j i to jest jego 
zawodowe ryzyko. Im bardziej rzetelna, udokumentowana i p r zy ­
zwoita w formie (choć" ostra i z jad l iwa nawet) będz ie jego k r y t y k a , 
t y m mniejsze szanse na proces. A l e na ł a m a c h pism spotyka się 
nie ty lko k r y t y k ę , lecz i zn ies ławien ia i zniewagi.. . Nierozdzielanie 
tych d w ó c h r o d z a j ó w k r y t y k i od , , k r y t y k i " jest n i e r z e t e l n e — 
nawet gdyby zdaniem J . P a r z y ń s k i e g o w opisywanych sprawach 
tak i wypadek nie za i s tn ia ł (choć skąd te t r zy ugody?); postulaty jego 
de lege ferenda mają p rzec ież charakter ogó lny . 

Z a s t r z e ż e n i a budzi też jednostronne przedstawienie t a k t y k i pro­
cesowej stron, m ó w i się tu bowiem t y l k o o jednej stronie — oskar­
życie lu , k t ó r y ma o b r z u c a ć dziennikarza i n w e k t y w a m i jak: n ierze­
te lność , n ie fachowość , s t ronn iczość , prywata . P o m i j a j ą c to, że nie 
znamy z a r z u t ó w jakie przed procesem i w jego toku stawiali dzien­
nikarze (czego nam taktownie oszczędzono) , tego rodzaju o k r e ś l e n i a 
są elementami dowodzenia przez oska rżyc i e l a prywatnego w i n y 
o ska rżonego (lub okol iczności obciążających) i mieszczą się w r a ­
mach prawem dozwolonej t a k t y k i procesowej. O s k a r ż o n y m a prze­
cież pe łną moż l iwość obrony i w ramach defensio procesus — od­
p ł a c e n i a s ię p i ę k n y m za nadobne... W bardzo w i e l u wypadkach 
dziennikarze pisząc k r y t y c z n y m a t e r i a ł robią to nieprecyzyjnie i nie 
są przygotowani na ew. proces 5 ) , s tąd obawa ś r o d o w i s k a przed pro­
cesami, jak też brak wypracowanych metod ochrony tajemnicy za ­
wodowej (m. i n . i n f o r m a t o r ó w ) . 

Jeże l i chodzi o s t r o n ę m e r y t o r y c z n ą zagadnienia czy proces p ra ­
sowy jest ins t rumentem t ł u m i e n i a k r y t y k i — to nasuwa się jeszcze 
k i l k a ref leksj i na tury ogó lne j . 

5) Ustalenia z przebiegu dyskusji na zajęciach dydaktycznych na kursach dla 
dziennikarzy Ośrodka Dziennikarstwa SDP oraz zaocznych studiów dzienni­
karskich w Warszawie i Wrocławiu. 



Is totnym elementem pogrudniowej ochrony jest r o z w ó j ludo-
w ł a d z t w a , co m . i n . przejawia się w preferowaniu oddolnej k r y t y k i 
i odrzuceniu „ t a b u " z min ionych lat, że w ł a d z a i prasa zawsze ma ją 
r ac j ę . K r y t y k a oddolna nie polega dzisiaj na k ry tyce od g ó r y do 
dołu, ale na swobodnej kontradyktoryjnej w y m i a n i e p o g l ą d ó w . O d ­
czuwa to zresz tą w y r a ź n i e cała prasa. P o w o ł a n i e (planowane) s ą d o ­
wn ic twa administracyjnego u m o ż l i w i jednostce k r y t y k ę u r z ę d ó w 
i w ł a d z przez z a s k a r ż a n i e ich decyzj i do sądu i n ik t tego nie będz ie 
t r a k t o w a ł jako „ t ł u m i e n i a dz ia ła lnośc i adminis t racyjnej" . Zgodnie 
z o g ó l n o ś w i a t o w y m p r ą d e m (prace O N Z ) z w i ę k s z o n a będz ie ochrona 
praw osobistych jednostki . R ó w n o c z e ś n i e s tawia się na coraz w i ę k ­
szy r o z w ó j fachowośc i i e t yk i zawodowej. W tej sytuacj i nie m o ż n a 
s t w a r z a ć prasie „ i m m u n i t e t u " , k tó rego wprowadzenie b y ł o b y cof­
n ięc iem się prawa i p rak tyk i do wczesnych lat 1950-tych. 

Proces prasowy w naszych warunkach na jczęśc ie j z a g r a ż a dz ien­
n ika rzowi o n i sk ich kwal i f ikac jach zawodowych 6) lub niedbale w y ­
k o n u j ą c e m u s w ó j zawód , albo nie p r z e j a w i a j ą c e m u szacunku dla 
cz łowieka . I tej grupy dz iennikarzy mo im zdaniem nie ma sensu 
bron ić , raczej n a l e ż y u m o ż l i w i ć jej p rze j śc ie do pracy bardziej d la 
niej odpowiedniej . 

Rzete ln i dziennikarze natomiast znowu zdają sobie s p r a w ę z ry* 
zyka procesowego, a n iekiedy nawet do s ądowe j konfrontacj i dążą, 
aby raz jeszcze w pe łn i p r z e d s t a w i ć swe racje i dowody w imię i n ­
teresu spo łecznego . N ie zawsze zresztą w y g r y w a j ą . . . Margines r y ­
z y k a zwłaszcza w dziedzinie ochrony czci zawsze istnieje, bowiem 
jest to materia wysoce złożona i delikatna, a oceny czynu uza leż ­
nione są zbyt często od subiektywnego odczucia jednostki uwarun­
kowanego wie loma c z y n n i k a m i 7 ) . 

W dziedzinie re lacj i k r y t y k a — ochrona praw osobistych jednost­
k i , spraw konf l i k towych m o i m zdaniem nigdy się nie un iknie . A l e 
m o ż n a i ch ilość p o w a ż n i e og ran i czyć przez doskonalenie warsztatu 
dziennikarskiego, respektowanie prawa do s p r o s t o w a ń i polemik, 
r o z w a ż a n i e p o w a ż n i e i samokrytycznie pretensji zainteresowanych.. . 
a w razie procesu p r z y s t ę p o w a n i a z tak przygotowanym m a t e r i a ł e m , 
aby sąd nie m i a ł wą tp l iwośc i po czyjej stronie jest racja — choć 
nieraz też m o ż n a proces p r z e g r a ć . I nie będz ie w t y m nic dziwnego, 
bo np. prokura tura choć dysponuje ogromnymi m o ż l i w o ś c i a m i t a k ż e 
musi pogodzić się z p e w n y m odsetkiem w y r o k ó w u n i e w i n n i a j ą c y c h . 

e) Nie bez znaczenia jest też propagowana przez niektórych dziennikarzy teza, 
iż dziennikarzowi potrzebny jest talent a nie „jakaś tam" wiedza zawodowa. 
7) Nieprzemyślane negowanie przez niektórych publicystów i teoretyków mocy 
obowiązującej dekretu prasowego z 1938 r. znacznie utrudnia sytuację pro­
cesową dziennikarzy, gdyż sądy nie zawsze zwracają uwagę na przepis art. 51 
pp 1933 o właściwości miejscowej w procesach prasowych, sąd w siedzibie 
wydawcy — i stąd procesy rozpatrują sądy powiatowe z terenu, którego spra­
wy krytyki dotyczą, najczęściej nie posiadające sędziów mających odpowiednie 
wiadomości specjalistyczne niezbędne przy procesach prasowych. Jest to tylko 
jeden z ubocznych wyników „radosnej twórczości" nie opartej o rzetelne ba­
dania, przynoszący ujemne skutki dla dziennikarzy — por. B. Michalski Try­
bunał ostatniej nadziei. Prawo i Życie 1973 Nr 33. 



A są sytuacje sporne, w k t ó r y c h dopiero orzecznictwo S N k s z t a ł t u j e 
k i e r u n k i r o z w i ą z a ń . 

Dlatego propozycje J . P a r z y ń s k i e g o , aby ogran iczać p rawa pod­
miotowe jednostki na rzecz dz iennikarzy — w obecnym kl imac ie 
p o l i t y c z n y m i stanie rozwoju nauk i w y d a j ą się być nie do p rzy ­
jęc ia . Nierze te lna zaś warsztatowo forma ich uzasadnienia u t rudnia 
rzeczową i m e r y t o r y c z n ą d y s k u s j ę nad postulatami de lege ferenda. 

Wie rzę , że J . P a r z y ń s k i dz ia ła ł w intencj i rozwoju naszego dzien­
n ikars twa, niemniej same dobre chęc i w epoce rewoluc j i naukowo-
technicznej nie w y s t a r c z ą . W c h w i l i gdy na k a ż d y m odcinku życia 
szuka się nowoczesnych lub w y p r z e d z a j ą c y c h i s tn ie jące rozwiązań , 
propozycje J . P a r z y ń s k i e g o w m o i m odczuciu są swego rodzaju 
» w y p r z e d a ż ą r e m a n e n t ó w " . 



"Zeszyty PRASOZNAWCZE 
Kraków 1974 R. X V , nr 1(59) 

J E R Z Y M I K U Ł O W S K I P O M O R S K I 

CZY GERBNER NAPRAWDĘ MA RACJĘ? 

W numerze 56 ZESZYTÓW zamieściliśmy artykuł węgier­
skiego socjologa, dra K. Vargi, poświęcony wpływom ko­
munikowania masowego na odbiorców. Autor oparł się na 
koncepcji prof. Gerbnera z Annenberg School of Commu­
nication w USA. Tezy Gerbnera, rozwinięte przez Var-
gę, zostały u nas przyjęte jako dyskusyjne, czego wyrazem 
jest wypowiedź dra J. Mikułowskiego Pomorskiego, socjo­
loga z Wyższej Szkoły Ekonomicznej w Krakowie. 

Treść a r t y k u ł u K a r o l y ' a Varg i , publikowanego w numerze 2/73 
Zeszytów Prasoznawczych*) budzi podziw dla węg ie r sk i ego uczo­
nego za tak otwarte przedstawienie his tor i i swej intelektualnej po­
rażki , j aką poniósł w starciu z bardziej d o ś w i a d c z o n y m i starszym 
kolegą. B łysko t l iwa forma tego a r t y k u ł u zas ługuje na dalsze k o m ­
plementy. 

Prob lem poruszany przez Au to ra interesuje mnie od pewnego 
czasu, pozwalam więc sobie na wypowiedzenie k i l k u swoich w ą t p l i ­
wości , jakie w y w o ł u j e przedstawiony tekst. 

S p r ó b u j m y na początek o d t w o r z y ć pewne fakty. K a r o l y Varga , 
podobnie jak w i e l u innych p r a s o z n a w c ó w , z n u ż o n y by ł bezowoc­
n y m udowadnianiem, że ś rodki masowe mają w s z e c h m o c n ą w ł a d z ę 
na odbiorcę . Teza ta wydaje się, w świe t l e p r ak tyk i prasowej czy 
telewizyjnej, mocno przesadzona, zaś śledząc publikacje zagranicz­
ne m o ż n a w y r a ź n i e dostrzec jej zmierzch. W y s t ę p u j ą c przeciw te­
m u twierdzeniu, poszedł Varga po l i n i i dotychczasowej dyskusj i nad 
skutecznością masowego komunikowania , s ta ra jąc się p o d w a ż y ć w y ­
powiedz ianą k i edyś przez M i l l s a w „Elicie w ł a d z y " t ezę o zan iku 
sp rzężen ia zwrotnego m i ę d z y n a d a w c ą i odbiorcą . V a r g a t w i e r d z i ł : 
dziś ludzie dążą do n a w i ą z y w a n i a dialogu z nadawcą . B y r o z w a ż y ć 

1) K. V a r g a : System i środki komunikowania masowego. Zeszyty Praso­
znawcze, nr 56, s. 23—34. 
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takie twierdzenie konieczne jest k i l k a w y j a ś n i e ń : a) na jakiej pod­
stawie zostało ono s f o r m u ł o w a n e ? ; b) j a k i zasięg ma ten proces?; 
с) co to znaczy dziś, c zy l i jakie są jego czasowe wyznacznik i? ; d) d la­
czego to n a s t ę p u j e ? W zależności od odpowiedzi na te pytania są­
dzę, że b y l i b y ś m y w stanie w y o b r a z i ć sobie procesy społeczne, o k t ó ­
rych Varga myś la ł . Pozostawmy t ę s p r a w ę na boku. 

V a r g a — jak pisze — p e ł e n w i a r y w swą ideę po jecha ł do P e n ­
sylwani i , do Anneberg School of Communicat ion, gdzie w dyskusji 
z Georgem Gerbnerem został zmuszony do ods tąp ien ia od swych 
tw ie rdzeń . Całe dążenie odbiorcy do u t rzymywania feed-backu z na­
dawcą nie świadczy — zdaniem Gerbnera — o rosnącej rehumani-
zacji komunikowania masowego, lecz jest co na jwyże j lepszą oka­
zją dla nadawcy, by uza leżni ł od siebie odbiorcę , w y k o r z y s t u j ą c 
przeciwko niemu otrzymywane tą drogą informacje. W istocie i to 
nie jest potrzebne. Nadawca bowiem i tak wie, co odbiorcę zado­
wala. Chcąc w y r a z i ć się dobitniej — pisze Varga — „ G e r b n e r wska­
zał na wie lką po łudn iową roś l inę kwi tnącą w jego gabinecie w ś w i e ­
tle promieni ul trafioletowych. — Nie proszę tej roś l iny o infor­
mac ję o tym, jak się czuje, ale zdobywam dla f achowców wiadomo­
ści dotyczące w p ł y w u , j ak i m i a ł y na nią tutejsze w a r u n k i " 2). Otóż 
sądzę, że to w ła śn i e zdanie najtrafniej ilustruje, że racje Gerbnera 
nie są zbyt pewne i że b y ć może właśn i e Varga by ł bl iższy prawdy, 
gdy zaczął się z a s t a n a w i a ć nad zdaniem Tamasa Szecskö, że komu­
nikowanie to coś więce j n iż przenoszenie informacji . N ie chcę twier­
dzić, że poglądy węg ie r sk iego prasoznawcy na rolę sp rzężen ia zwrot­
nego b y ł y zasadne, lecz że przekonanie o pewnej niezależności od­
biorcy od nadawcy op ie ra ło się na t rafnych intuicjach. C a ł y k łopo t 
po lega ł na t ym, że nie d o p r o w a d z i ł o to do reorientacyjnego podej­
ścia do badania komunikowan ia masowego. S k i e r o w a ł się bowiem 
V a r g a na teren r o z w a ż a ń już w teori i komunikowania masowego 
prowadzonych i — jak się wydaje — wyeksploa towanych. Tak więc 
chcąc nie chcąc , s t a ł s ię przedstawicielem stanowiska głoszącego 
rosnącą ro lę swobodnych decyzj i odbiorcy w procesie komun iko ­
wania masowego. Gebner pozos ta ł na t r w a ł e j pozycj i o b r o ń c y prze­
konania, że nadawca i pol i tyczna grupa nacisku, k t ó r a za n i m stoi, 
ma zdecydowany w p ł y w na to, co odbiorca otrzymuje i przyswaja. 
Gerbner jest uczonym w y b i t n y m i w s p ó ł c z e s n y m , to też jest oczy­
wiste, że t ezę o omnipotencji ś r o d k ó w masowych przyjmuje dziś 
z dużą ilością zas t rzeżeń , dos t rzega jąc skomplikowane uwarunkowa­
nia. N ie wszystkie niestety. Twie rdz i on, że społeczny konsens, jak i 
uzyskują t reśc i ś r o d k ó w masowych, n a s t ę p u j e powoli , że ś rodki ma­
sowe „działając d ł u g o d y s t a n s o w o mogą tak k l i m a t y z o w a ć ludzi , że 
i ch pojęcia wa r to śc i zmienia ją się n i e p o s t r z e ż e n i e " etc. 

Kontrowers ja m i ę d z y Varga a Gerbnerem przyję ła , i to zbyt ł a ­
two, znaną j u ż pos tać sporu o to, kto — nadawca czy odbiorca — 
decyduje o tym, co jest t reścią masowego przekazu. K l a s y c z n y m 
p r z y k ł a d e m tej kontrowersj i jest od lat prowadzona dyskusja m i ę -

*) Ibidem, s. 31. 



dzy przedstawicielami k i e r u n k ó w arystokratycznego i demokratycz­
nego w badaniach nad k u l t u r ą m a s o w ą 3 ) . 

Powiedz ia ł em, że p r zyk ł ad roś l iny tropikalnej, k tó re j wiedza fa­
c h o w c ó w pozwala żyć w gabinecie Gerbnera i zastosowanie tego 
do naturalnej sytuacji odbioru komunikowania masowego ujawnia 
podstawowy błąd, j a k i pope łn i a a m e r y k a ń s k i uczony. G d y b y zasta­
nowić się nad k a r i e r ą n a u k o w ą tego znakomitego badacza, m o ż n a 
by p r z y c z y n owego naturalistycznego redukcjonizmu szukać w i n ­
n y c h jego pracach. Gerbner na p r z y k ł a d znany jest jako autor ba­
d a ń nad odbiorem komunikowania masowego, prowadzonych meto­
dą eksperymentu laboratoryjnego, w k t ó r y m odb io rców traktuje 
się, podobnie jak t ropikalne ro ś l i ny w jego gabinecie, to jest w i zo ­
lac j i od i ch naturalnego otoczenia. 

Przekonanie o w ł a d z y nadawcy nad odbiorcą oparte jest dziś nie 
tylko, jak przed laty, na technokratycznej wierze w p r z e w a g ę ś rod ­
k ó w technicznych nad cz łowiekiem, lecz również , co dobrze ilustruje 
p rzyk ład roś l iny , na przekonaniu, że w ładzę tę daje nadawcy nauka. 
C i , k tó rzy zajmowali się przez jak iś czas problemem s tosowalności 
nauk spo łecznych w praktyce, wiedzą, jak skromne są sukcesy nau­
kowych e k s p e r t ó w w tej mierze 4 ) . Czyżby badania komunikowania 
masowego o d k r y w a ł y n a p r a w d ę jak ieś nowe prawa panowania nad 
u m y s ł a m i , sprzedawane — jako tajemnice — nadawcy? Nik t , kto 
z p r a k t y k ą t aką się zetknął , nie wie rzy w podobny pogląd. Nie zna­
czy to, że nauka nie może dos ta rczyć wiedzy praktycznie u ż y t e c z n e j . 
C z y n i to jednak rzadko i nie są to regu ły , k t ó r e d a w a ł y b y podsta­
w ę do panowania nad u m y s ł a m i . 

J a k i jest powód tych bardzo ograniczonych sukcesów? M o i m zda­
niem sprawa polega na wadliwej podstawie metodologicznej tych 
b a d a ń , na ich — b ą d ź m y tu nieco prowokacyjn i — niemarksis tow-
s k i m charakterze. Sprawa marksistowskiego m y ś l e n i a podniesiona 
zosta ła przez Varge. Sam ocenia swó j p o m y s ł , z j a k i m po jecha ł 
do Pensy lwan i i , jako in t e l igencką u t o p i ę , n a z y w a j ą c pode jśc ie 
Gerbnera marks i s towskim. C z y s łusznie? N i e w ą t p l i w i e tnk, je­
żeli chodzi o podkreś len ie , w łaśc iwe m y ś l e n i u marksistowskiemu, 
ro l i klasowo zorientowanych grup interesu w systemie komuniko­
wania masowego. To jednak chyba wszystko. W stanowisku Gerb­
nera zab rak ło bowiem marksistowskiej metodologii. Za t rzymajmy się 
przy tej sprawie. 

P r z y j m i j m y na początek punkt wyjśc ia psychologii . W swych 
rozważan iach o alienacji pracy Marks w y s z e d ł od współczesnego 
faktu ekonomicznego: robotnik, aby żyć, mus i p r a c o w a ć , powiada 
on na w s t ę p i e . Lecz aby żyć, cz łowiek nie mus i odb ie rać t reśc i 
komunikowania masowego. T y l k o w n ie l icznych wypadkach czyta -

') Por. A. K ł o s k o w s k a : Kultura masowa. Warszawa 1964. 
') Por. szerzej na ten temat: Applied Sociology, Opportunities and Problems. 
Ed. A. W. Gouldnor and S. M. Miller, New York — London 1965; Socjotech-
nika. Style działania. KiW, Warszawa 1972; A. P o d g ó r e c k i : Praktyczne 
zastosowania socjologii. (W:) Teoria i badania socjologiczne a praktyka spo­
łeczna. Pod red. A. Kwileckiego. PWN, Warszawa 1972, s. 101—118. 



nie gazet, s ł u c h a n i e radia czy og l ądan i e te lewizj i n a l e ż y do obo­
w i ą z k ó w pracowniczych i w ó w c z a s jest faktem ekonomicznym 
w l u d z k i m życiu . D l a z w y k ł e g o cz łowieka dz ia ła lność ta mieśc i się 
w sferze zaspokajania tzw. potrzeb dowolnych . Pytanie , jakie się 
nasuwa, b r z m i : dlaczego, wobec tego, ludzie odbie ra ją ś rodk i m a ­
sowe? 

Niewą tp l iw ie p rzyb l i ża nas do w y j a ś n i e n i a tej kwest i i twierdze­
nie, że informacja uzyskana dzięki ś r o d k o m komunikowania ma­
sowego co prawda nie decyduje o naszej egzystencji, lecz bardzo 
u ł a t w i a życie . Zwróc ić w ó w c z a s w i n n i ś m y u w a g ę na te — uzysk i ­
wane poprzez media — wiadomośc i , k t ó r e pe łn ią i n s t r u m e n t a l n ą 
ro lę w naszym życiu codziennym. Informacje te pozwala ją nam żyć 
ł a twie j i wygodniej . Obserwowana w prasie polskiej praktyka w ł a d z 
komunalnych miasta, by i n f o r m o w a ć za pomocą prasy m i e s z k a ń ­
ców o wszystkich zmianach w funkcjonowaniu komunikacj i , godzin 
otwarcia instytucj i uży tecznośc i publicznej czy przerwach w dosta­
wie e lek t rycznośc i i gazu jest dobrym p r z y k ł a d e m takiej ins t ru­
mentalnej ro l i , j aką pe łn ić może dla nas informacja prasowa. Możl i ­
wośc i tego dz ia łan ia nie są jeszcze wyczerpane, a dokonu jący się 
dz iś rozwój prasy lokalnej takie użyc ie ś r o d k ó w masowych będzie 
zwiększał . Takie informacje, k t ó r e dotyczą sfery praktycznej życia 
codziennego cz łowieka są zwyk le ograniczone w s w y m geograficz­
n y m zasięgu. Oczywiście , jeżel i k toś planuje podróż zagraniczną czy 
przygotowuje się do egzaminu na studia humanistyczne będzie w spo­
s ó b ins t rumenta lny k o r z y s t a ł z informacj i d o t y c z ą c y c h spraw dzie­
j ących się nieraz bardzo daleko od jego miejsca zamieszkania. Lecz 
takie sytuacje mają nadal charakter w y j ą t k o w y . Przyczyn , d la k t ó ­
r y c h ludzie korzys ta ją ze ś r o d k ó w masowych, nie sposób ograniczać 
do konieczności życ iowej i instrumentalnej użyteczności . N a pyta­
nie o mo tywy nie ma, niestety, ty lko jednej odpowiedzi. Twierdze­
nie, że ż y j e m y w nowoczesnym społeczeńs twie , w k t ó r y m ś rodk i 
masowe pełnią znaczną rolę , jest w t y m przypadku niewiele w y ­
jaśniającą tautologią . Wspó łczesny cz łowiek ulega ś r o d k o m maso­
w y m , p o n i e w a ż są one bardzo w a ż n e we wspó ł cze snym świecie — 
oto t r e ść tej f o rmu ły . 

P ó k i nie w y j a ś n i m y sobie, dlaczego ludzie uznają, że ś rodk i ma­
sowe pełnią w a ż n ą ro lę w ich życiu, b ę d z i e m y zadowalać się w y ­
j a ś n i a n i e m tego zjawiska czynn ikami l eżącymi poza sferą ś w i a d o ­
mej decyzji jednostki. D w i e możl iwości , jakie się nasuwają , są j u ż 
naukowo wyeksploatowane i nie zas ługują na k o n t y n u a c j ę : jest to 
albo uciekanie się do teori i i n s t y n k t ó w , albo do przekonania o w ł a d z y 
maszyny, w p r z ę g n i ę t e j w system społeczny, nad cz łowiekiem. Jak 
d ł u g o podstaw dla naszych w y j a ś n i e ń p o s z u k i w a ć b ę d z i e m y w tych 
d w u ź ród łach myś len ia , tak d ługo nic w a ż n e g o nie os iągn iemy w na­
szych badaniach. Gerbner proponuje jeszcze koncepc ję , nie n o w ą 
zresztą, o spisku nadawcy i eksperta. Trudno zwłaszcza w naukach 
spo łecznych p rzy jąć ją bez dowodu. 

Zapytajmy wobec tego inaczej: jakie czynn ik i mają decydu jący 
w p ł y w na to, że ludzie pos tępu ją w ok re ś lony sposób? Cechy i róż-



nice psychiczne nie wyjaśn ia j ą nam zadowala jąco tego problemu.. 
Odpowiedź musi w i ę c w s k a z a ć nam jako p r z y c z y n ę tych p o s t ę p o ­
w a ń — obecność innych ludz i i uza leżn ien ie od nich. Ten socjolo­
giczny aspekt zjawiska jest w dotychczasowych badaniach nad ko ­
munikowaniem masowym ograniczony g łówn ie do relacji nadaw­
ca—odbiorca. C z y s łusznie? Nie , dla odbiorcy nadawca jest bowiem, 
poza wypadkami skrajnej anomii, cz łowiek iem znacznie bardziej od­
ległym, n iż jego rodzina, przyjaciele, ludzie z jego k r ę g u towarzy­
skiego, koledzy z pracy, a nawet cz łonkowie w i ę k s z y c h zbiorowo­
ści. Właśn ie dla tych ludzi i pod ich kont ro lą poznajemy to, co na­
pisała prasa, powiedz ia ł radiowy czy te lewizyjny spiker. Ulegamy 
ich presji, jeżel i presja owa z a c h o w a ń tych dotyczy. Jeże l i nie, zdo­
bywamy informacje poprzez ś rodk i masowe, lecz po to, by n i m i 
posłużyć się wówczas , gdy to społecznie okaże się moż l iwe . P rzed 
n imi wykazujemy się znajomością informacji uzyskanych poprzez 
środki masowe. Jeże l i zaś nie wykazujemy się tą wiedzą zaraz lub 
w k r ó t c e : w rozmowach, dyskusjach, sporach, to m o ż e m y uzysk i ­
w a n ą w ten sposób wiedzę a k u m u l o w a ć w pamięc i dla dalszych 
społecznych celów, jak nauka, fachowość czy koneserstwo, lub — co 
często się dzieje — gdy nie ma takiej sposobności społecznego jej 
spoży tkowania , zapominamy o niej. (Badania nad re tenc ją t reśc i 
komunikowania masowego ukazują, że jedynie około 5% przeczy­
tanych informacji prasowych b y w a z a p a m i ę t y w a n y c h w k r ó t c e po 
przeczytaniu 5 ) . K r ó t k o mówiąc , odbiór t reśc i komunikowania ma­
sowego ma p e w n ą t rwa łość dzięki możl iwości społecznego spoży tko ­
wania zdobywanych w ten sposób informacji . S p o ż y t k o w a n i e to 
w znacznym stopniu n a s t ę p u j e w drodze s tyczności bezpoś redn ich . 

Varga w swej uprzedniej koncepcji za jmował się problemem 
sprzężenia zwrotnego. Z a s t a n a w i a ł s i ę m iędzy i n n y m i nad tym, 
w jak i sposób nadawca dowiaduje się, co sądzi odbiorca o jego pra­
cy. Z a p o m n i a ł przy t y m o bardzo is totnym sposobie takiego zwrot­
nego komunikowania , na k t ó r y zwróci l i j uż dawno u w a g ę R i l e y o -
w i e 6 ) , w s w y m nadal nie ca łkowicie docenianym przez badaczy 
artykule. T w i e r d z i l i on i : sp rzężen ie zwrotne m i ę d z y odbiorcą i na­
dawcą jest moż l iwe dzięki temu, że obaj żyją w t y m samym spo­
łeczeńs twie , a spo łeczeńs two jest terenem cyrkulac j i idei . O wadze 
tego typu s y g n a ł ó w dla nadawcy powie nam k a ż d y dziennikarz, 
k t ó r y oprócz analiz statystyk sp rzedaży i l i s tów do redakcji będz ie 
szczególnie s ta ra ł się dowiedzieć , co o jego produkcj i mówią przed­
stawiciele władzy , cz łonkowie organizacji spo łecznych czy po pro­
stu „ ludzie w mieśc ie" . Cały sens jednak interakcji , k tó re j przed­
miotem są t reści komunikowania masowego (jak wykazu j ą badania 
Andrzeja Skowrońsk i ego z O B P — telewizja jest drugim po pracy 
przedmiotem r o z m ó w między ludzk ich) polega na tym, że n a d a w ­
c a n i e j e s t z w y k l e a d r e s a t e m t e g o k o m u n i k o w a -
n i a. Ludz ie mówią o t reśc iach przekazu, lecz nie po to, by powia-

5) Por. dla warunków polskich badania W. Szewczuka. 
•) J. and M. R i l e y : Mass Communication and Social System. (W:) Merton, 
Broom and Cottrell (ed.): Sociology Today. New York 1959. 



domić o t y m n a d a w c ę . On, co n a j w y ż e j , może p o d s ł u c h i w a ć 
te rozmowy. Treśc i komunikowania masowego s ta ły się własnością 
społeczną, a poszczególne jednostki, grupy, k ręg i i zbiorowości u ż y ­
wają ich do swych celów. Zna jomość tych t reśc i daje niejednokrot­
nie szanse wejśc ia w interakcje przez wykazanie się swą kompe­
tencją, dostania się do k r ę g u pewnych osób, bycia przez nie akcep­
towanym lub — jak ukazal i w swej pracy Thomas i Znaniecki — 
wyjśc ia ;z wąsk i ch parafialnych zbiorowości l oka lnych 7 ) . 

Rehumanizacja komunikowania masowego winna mieć, moim zda­
niem, charakter metodologiczny, oznaczać ma nadanie problematyce 
badawczej socjologicznego sensu. Jest to p o s z u k i w a n i e dla 
pewnych sądów i idei w spo łeczeńs twie ich — mówiąc j ę z y k i e m 
Marksa z Tez o Feuerbachu — „z iemskie j podstawy". 

O tym, jak ludzie korzys ta ją z t reśc i komunikowania masowego, 
nie decyduje ani nadawca, ani nie ksz ta ł tu je się to w w y n i k u swo­
bodnych decyzji jednostkowych. Zdanie W i l l i a m a Stephensona, że 
„ j ednos tka jest cz łowiek iem wolnym, k iedy siedzi przed aparatem 
te lewizyjnym lub z gazetą w r ę k u i to w o l n y m w stopniu nie zna­
n y m dotychczas w h i s to r i i " 8) w y r a ż a przekonanie nie ma jące pok ry ­
cia w rzeczywis tośc i . Udz ia ł w głoszonej przez Stephensona „pod ­
miotowej zabawie" podczas odbioru t reśc i komunikowania masowe­
go, jest możl iwy, jeżel i sposób tej zabawy znajdzie swe odzwiercie­
dlenie w interakcjach z i n n y m i ludźmi . Nie jest też p rawdą , że spo­
sób ten dyktuje nadawca. Może tak dziać się jedynie wówczas , gdy 
odbiorca jest go tów u legać jego propozycjom w oczekiwaniu, że 
przyniesie m u to coś istotnie nowego w jego życiu. Sytuacje takie 
zachodzą w okresie począ tkowego kontaktu odbiorcy z n o w y m me­
dium. Potem gazeta, radioodbiornik czy telewizor stają się elementa­
m i ś rodowiska , a o u ż y t k o w a n i u przynoszonych przez nie t reśc i de­
cydują stosunki społeczne. 

Koncepcja tak przedstawiona nie jest odosobniona. Dziś proble­
matyka ta interesuje znaczną l iczbę badaczy, że w y m i e n i ę bardziej 
zaawansowanych pod t y m w z g l ę d e m Denisa M c Q u i l a , K a r l a Er ica 
Rosengrena czy pewne studia E l i h u Ka t za 9 ) . 

Nie chc ia łbym, by zwrócen ie uwagi na decydującą ro lę m i ę d z y ­
ludzkich interakcji dla odbioru komunikowania masowego prowa­
dzi ło do powstania przekonania o swois tym s o c j o l o g i c z n y m 
d e t e r m i n i z m i e . Sądzę jednak, że nauki społeczne uczyn i ły w y ­
s tarczający pos tęp , by uch ron i ć się od X I X - w i e c z n y c h sympl icyz-
m ó w . Prawdziwie socjologiczne podejście , jakie tu jest proponowane, 

7) W. J. T h o m a s , F. Z n a n i e c k i : Polish Peasant in Europe and America. 
Boston 1920. Vol. IV. 
8) W. S t e p h e n s o n : The Play Theory of Mass Communication. Chicago — 
London 1967, s. 35. 
9) Por. Denis M с Q u a i 1 : Towards a Sociology of Mass Communication. Lon­
don 1969; Sociology of Mass Communication, D. McQuail (ed.̂ , Harmondsworth 
197.2; Elihu К atz, Hadassah H a a s , Michael G u r e v i t h : On Use of the 
Mass Media for Important Things. American Sociological Review, nr 2 vol. 
36, April 1973, s. 164—'181. 



nie ma oznaczać, że nie zdajemy sobie sprawy z rzeczywistej ro l i 
nadawcy i jego jednostkowego odbiorcy w t y m procesie. Pierwszy, 
dzięki ś r o d k o m masowym, wiedzy fachowców, lecz nade wszystko 
dzięki bardzo trudnej do przeanalizowania s z t u c e d z i e n n i k a r ­
s k i e j , potrafi na interakcje ludzkie w p ł y w a ć . D r u g i s w y m i k r ę ­
powanymi przez obecność innych decyzjami określa , j ak imi t r eśc ia ­
m i będzie się in t e resował . Podejśc ie socjologiczne winno poważn ie 
wzbogacić nasze dotychczasowe spojrzenie. 

N a osobne potraktowanie zas ługuje kwestia konsensu, j ak i uzy­
skują ś rodk i masowe w wie lu sprawach. Nie sposób faktu tego kwe­
s t ionować. Ś rodk i masowe, co podkreś la ją zwłaszcza zwolennicy ba­
dań semantycznych, wzbogacają w s p ó l n y świa t pojęć i idei swych 
odbiorców. W t y m znaczeniu tworzą one fakty kulturowe, w postaci 
opisanej k i edyś przez Flor iana Znanieckiego 1 0 ) . N ie p o w i n n i ś m y się 
jednak spodziewać , że interpretacje tych idei i pojęć są jednakowe 
i nie zależą od społecznego kontekstu odbiorcy. 

Wiadomo jednak, że w wie lu kwestiach ludzie bezkrytycznie po­
wtarza ją opinie przekazywane przez ś rodki masowe. Czynią to z w y ­
kle w tych sprawach, k tó re u m y k a j ą ich codziennemu potocznemu 
doświadczen iu (jak wiadomo z l i cznych b a d a ń , na p r z y k ł a d aprobata 
przez odbiorcę obrazu po l i tyk i zagranicznej przedstawionego przez 
ś rodk i masowe jest większa , niż zgoda co do s łusznośc i opin i i prasy 
o sprawach kra jowych , p o n i e w a ż te ostatnie są przedmiotem częs t ­
szej wery f ikac j i praktycznej lub też nie s t a ł y się do t ąd przedmio­
tem spo rów. Ś rodk i masowe poprzez tworzenie s t e r e o t y p ó w u ła ­
twiają cz łowiekowi orientowanie się we w s p ó ł c z e s n y m świecie . T u 
m o ż n a z powodzeniem s tosować historyczne już ustalenia Wal te ra 
L i p p m a n n a z jego pracy o op in i i publicznej n ) . 

Jednak rola ś r o d k ó w masowych w wytwarzan iu społecznego kon­
sensu nie powinna b y ć przeceniana. Nie zweryfikowane przez w ł a s n e 
doświadczenie t reśc i ulegają bowiem g w a ł t o w n e m u odrzuceniu, gdy 
tylko zostają takiej weryf ikacj i poddane. Jak sądzę, dlatego w i e l u 
młodych in t e l ek tua l i s tów Zachodu, k iedy odwiedza nasze kraje, gło­
si tezę o p o d o b i e ń s t w i e s y s t e m ó w socjalistycznego i kapitalistyczne­
go, p o n i e w a ż przez wiele lat karmieni b y l i oni wiz jami poważn ie 
znieksz ta łca jącymi obraz życia w społeczeńs twie , k t ó r e zbudowa ło 
swe podstawy industrialne w drodze socjalistycznej rewolucj i . 

Redakcja w swej nocie do a r t y k u ł u V a r g i podkreś la , jakoby w ę ­
gierski Au to r a k c e n t o w a ł tezę, że „ f ak tyczny w p ł y w komunikowa­
nia masowego polega na upowszechnianiu tych samych t reśc i w ś r ó d 
różnych odbiorców, nie zaś na j akośc iowych różnicach tych t reśc i " . 
Sam nie odczy ta ł em tej opini i w omawianym artykule. Jeże l i jed­
nak dyskusja ma tych spraw dotyczyć, to ogran iczę się jedynie do 
w y r a ż e n i a przekonania, że tendencja do uniwersa l izacj i i tendencja 
do różn icowan ia t reści przekazywanych i odbieranych w pewnym 
sensie k o n k u r u j ą ze sobą w dziejach komunikowania masowego. 

10) F. Z n a n i e c k i : Nauki o kulturze. Tłum J. Szacki, Warszawa 1971. 
u ) W. L i p p m a n n : Public Opinion. New York 1946. 



M o ż n a w s k a z a ć na takie momenty, jak na p r z y k ł a d okres inwazj i 
n a k ł a d o w e j m a g a z y n ó w ogó lno in fo rmacy jnych , gdy tendencja do 
uniwersalizacji d o m i n o w a ł a . Dziś, jak się wydaje, tego typu pisma 
w znacznej l iczbie k r a j ó w t racą czytelnika, a zdobywa go prasa 
specjalistyczna, co z kole i dowodzi przewagi drugiej tendencji. P r o ­
ces ten, jak się wydaje, ma charakter skokowy. N iewą tp l iw ie świad­
czy on o tym, że zasięg wspó lne j wiedzy posiadanej przez społeczeń­
stwa p r z e m y s ł o w e powiększa się i w ł a ś n i e ta dochodząca dziś do 
głosu tendencja wskazuje na pos tępu jące powiększen ie zaintereso­
w a ń , począ tkowo w pewnych k r ę g a c h odbiorców, co może doprowa­
dz ić później do jej większe j powszechnośc i . 



Zeszyty PRASOZNAWCZE 
Kraków 1974 R. X V , nr 1(59) 

J E R Z Y M I K U Ł O W S K I P O M O R S K I 

IS GERBNER REALLY RIGHT? 

In the issue No 56 of ZESZYTY PRASOZNAWCZE we 
published an article of the Hungarian sociologist 
Dr К. Varga on the influence which the mass media 
exert on their recipients. The Author based his elabo­
ration on the conception of G. Gerbner of the Annenberg 
School of Communication, U.S.A. The theses of Gerbner, 
further developed by Varga, have been accepted by us as 
controversial, which is proved here by the views presented 
on the subject by Dr J. Mikułowski Pomorski, a sociolo­
gist of the Higher School of Economics, Cracow. 

The contents of K a r o l y Varga's article, published i n issue No. 2/73 
of Zeszyty Prasoznawcze, make one admire the frankness w i t h wh ich 
the Hungar ian scientist presented the history of his intellectual de­
feat suffered i n an encounter w i t h a more experienced and older 
colleague. The nimble-wit ted form of that article deserves further 
compliments. 

Be ing since some time interested w i t h the problem discussed by 
the Author , I have decided to come here out w i t h a few doubts 
wh ich came to m y mind after I had read the article. 

Let us first remind of some facts. K a r o l y Varga, just l ike other 
press researchers, got fed up w i t h the arguments that mass media 
possess a substantial control over the recipient. In the l ight of the 
press or T V practice this thesis seems to be much too far fetched 
and fol lowing the foreign publications one can clearly observe its 
decline. Opposing that assertion Varga went along the l ine of dis­
cussion — that has been going un t i l now — on the effectiveness of 
mass media and t r ied to undermine a thesis on deterioration of 
the feed-back between sponsor and recipient, w h i c h M i l l s had once 
put forward in his "E l i t e of Power" . Va rga stated: the people are 

*) K. V a r g a : System i środki masowego komunikowania (The System and 
Media of Mass Communication) Zeszyty Prasoznawcze No. 56, pp 23—34. 



eager today to establish a contact w i t h the sender. Before one starts 
considering such a statement a few questions need to be explained: 
a. on what basis had it been formulated?; b. what is the range of 
that process?; c. what i t means today or i n other words what are 
the t ime determinants of that process?; d. w h y it occurs? Depend­
ing on replies to those questions we w o u l d be able, I th ink, to 
imagine the social processes w h i c h V a r g a had i n mind . L e t us 
leave that aside. 

V a r g a — as he wri tes — f u l l of fai th i n his idea went to P e n n ­
sylvania , to Anneberg School of Communic t ion , where i n a dis­
cussion w i t h George Gerbner was forced to renounce his asser­
tions. The recipient 's t rend towards a feed-back w i t h sender does 
not prove — according to Gerbner — a growing rehumanizat ion 
of mass communicat ion but gives at most a better occasion for 
the sender to make the recipient, by using against h i m the infor­
mat ion abtained i n that way , more dependent on h i m . In fact this 
is not even necessary, for the sender so and so knows what sa­
tisfies the recipient. To make himself clear — wri tes Varga — 
"Gerbner pointed at a southern plant f lour ishing i n his study i n 
the l ight of infra — red rays. — I do not ask this plant for infor ­
mat ion how it feels, but obtain for specialists the data concerning 
the influence the local conditions exerted on the p lan t" . 2 ) In m y 
belief this v e r y sentence i l lustrates best that Gerbner 's arguments 
are not too certain and that V a r g a was perhaps closer to the 
t ru th when he began pondering on what Tamas Szecskö had said, 
that communicat ion is something more than just the transmission 
of information. I do not want to say that the Hungar ian resear­
cher's views on the feed-back role were reasonable, but that the 
belief i n a certain independence of the recipient on the sender was 
based on an accurate in tu i t ion . The trouble is that this d id not 
lead to a reorientat ion of the approach to mass communicat ion 
research. Instead, V a r g a turned to the f ie ld of meditations and 
discussions already made i n the theory of mass communicat ion 
and as it seems exploited, and nolens volens became a representa­
tive of the opinion proc la iming a growing role of the mass-com­
munication-process ' recipient. Gerbner stuck to the position of an 
advocate of the opinion that sender and the group of pressure 
behind h i m have a decisive influence on what the recipient receives 
and accepts. Gerbner is a distinguished and modern scientist and it is 
obvious that he is bound to accept the thesis of the omnipotence of 
mass media w i t h a good many reservations and is aware of some 
complicated determinations. Unfortunately he does not see them al l . 
He says that the social consensus won by mass media contents makes 
a slow progress, that the mass m é d i a s acting may i n the long run 
condition the people so that their notions of value change unnotic­
ed" etc. 

The controversy between Varga and Gerbner too easily assumed 
the form of a quarrel about that who — sender or recipient — 

2) Ibid., p. 31. 



decides of the content of communication. A typica l example of that 
controversy is a discussion w h i c h has been going on since years 
between the representatives of aristocratic and democratic trends i n 
research on mass culture. 

I have said that the example of a t ropical plant w h i c h thanks 
to the knowledge of specialists flourishes i n Gerbner 's study, and 
the application of that example to the natural reception of mass 
communicat ion, reveal the basic mistake made b y the A m e r i c a n 
scientist. If one considered the scientific career of that distinguished 
researcher, the reasons of that naturalistic reductionism could be 
looked for i n his other works. Gerbner is for instance k n o w n as 
the author of a study on mass communication reception made by 
the method of a laboratory experiment i n w h i c h recipients are 
treated just l ike the plant in his s tudy e. g. isolated f rom their na ­
tura l surroundings. 

The belief i n sender's control over the recipient is based today 
not only, as it was before, on technocratic trust i n the technical me­
dia's supremacy over the man but also — as i t has been best i l lu s ­
trated by the plant's example — on the belief that the sender 
receives that power of control from the science. Those who have 
for some time dealt w i t h the problem of the appl icabi l i ty of social 
sciences i n practice realize how modest have been the successes of 
scientific experts i n that respect. 4) Cou ld i t be that the studies of 
mass communication real ly reveal some new brains-controll ing rules 
w h i c h then, as secrets, are sold to the sender? Nobody who has 
ever come into touch w i t h practice believes this, although it does 
not mean that science cannot provide the knowledge that is prac­
t ical ly useful. This, however, happens seldom and when it comes to 
that the rules concerned do not provide a basis for controll ing the 
brains. 

What is the cause of those very l imi ted successes? In m y opinion 
the point is that the methodological basis of the research works 
conducted is a faulty one, that they have — let us be here s i l ight ly 
provocative — no Marx i s t character. The question of the Marx i s t 
way of th ink ing was raised by Varga. In his own opinion his idea 
w i t h wh ich he went to Pensylwania was an intellectual utopia, 
whereas the approach of Gerbner was a Marx i s t one. Is this 
judgement correct? The answer is undoubtedly yes, as regards the 
emphasizing — characteristic of the Marx i s t way of th ink ing — of 
the role of class oriented groups of bussiness i n the mass communi ­
cation system. That is however probably a l l there is to it, for the 
Gerbner s attitude lacked Marx i s t methodology. Let us stop for 
a whi le at that and begin from the starting point of psychology. 

In his deliberations on alienation of labour M a r x used for a start 

8) Comp. A. K ł o s k o w s k a : Kultura masowa (Mass Culture), Warszawa 1964. 
4) Comp, more extensive on the subject: Applied Sociology, Opportunities and 
Problems, ed. A. W. Gouldner and S. Miller, New York — Londyn Ш65; as 
well as: Socjotechnika. Style działania. KiW, Warszawa 1972; A. P o d g ó ­
r e c k i : Praktyczne zastosowanie socjologii (in:) Teoria i badania socjologiczne 
a praktyka społeczna. Ed. by A. Kwilecki. PWN, Warszawa, pp. 101—118. 



a contemporary economical fact: the worker, in order to live, is 
bound to work — he says i n the introduct ion. B u t a man i n order 
to l ive does not have to receive the mass communicat ion contents. 
O n l y i n isolated cases the radio- l is tening or T V - w a t c h i n g belong to 
off icial duties of some people and thus become an off icial fact i n 
human l i fe . T o an average m a n that ac t iv i ty remains confined 
w i t h i n the sphere of f u l f i l l i n g the s. c. free needs. The question 
that thus arises is: w h y , then, the people receive the contents of 
mass media? 

N o doubt we w i l l be brought closer to the explanation of that 
question by a statement that the information obtained through mass 
media — although it does not decide of our existence — makes the 
l ife much easier. Then we should pay attention to those news, obtain­
ed through mass media, wh ich play an instrumental role i n our 
every-day life. They al low us to l ive easier and more comfortable. 
The practice of munic ipa l authorities — observed i n Poland — of 
informing the population, through newspapers, of a l l changes i n the 
functioning of t ram and bus services or opening hours of public ins t i ­
tutions, switching-offs of power or gas etc is a good example of 
an instrumental role that can be played for our benefit by the press 
informat ion. The possibili t ies i n that respect have not been yet 
exhausted and the present development of local press w i l l further 
expand such a use of mass media. The information concerning pract i ­
cal sphere of man's every-day l ife are usually l imi ted i n their 
geographical scope. It is obvious that i f someone makes plans for 
a foreign t r ip or prepares for a universi ty exam to study the huma­
nities he w i l l , i n an instrumental way, make use of the informa­
tion concerning things and events w h i c h often occur far away from 
his home. Ye t , such situations are s t i l l exceptional. The reasons for 
w h i c h people make use of mass media cannot be l imi ted to the life 
necessities and ins t rumenta l u t i l i ty . The question concerning the 
motives cannot be, unfortunately, explained by just one answer. The 
statement that we l ive i n a modern society in w h i c h mass media p lay 
a significant part remains i n that case a not much explaining 
tautology. The contemporary man yields to mass media because 
their role i n contemporary w o r l d is very important, is a l l what that 
formula says. 

So long as we do not f ind an explanation of the fact w h y people 
believe that the mass media play an important part i n their life we 
shal l have to be satisfied w i t h explaining that phenomenon by the 
factors outside of the sphere of conscious decision of an ind iv idua l . 
Two possibilities presenting themselves have been already scietif i-
cal ly exploited and do not deserve to be continued. The first refers 
to the instincts theory, the second — to the belief i n control of the 
machine, harnassed i n a social system, over the man. So long as the 
grounds for our explanations are looked for i n those two sources of 
th inking we shall not be able to come i n our studies to any important 
conclusions. Gerbner suggests also another conception, not a new 
one i n fact, of a common plot of the sender and expert. It can hardly 
be accepted, par t icular ly i n social sciences, without a proof. 



Let us then formulate the questions different ly: what factors have 
a decisive influence on the fact that people behave i n a definite way? 
Characteristics and psychical differences do not give us a sufficient 
explanation of that problem. The answer must then indicate us as 
a cause of that behaviour the presence of other people and depend­
ence on them. This sociological aspect of the phenomenon discussed 
has been i n the present studies of mass communicat ion chief ly l i m i t ­
ed to the relat ion sender-recipient. Is that r ight? The answer is no, 
for to the recipient the sender is, except certain cases of extreme 
anomia, a man much more distant than his f ami ly , friends, persons 
of his social circle, colleagues from work and even members of larger 
communities* These are the people for w h o m and under whose cont­
ro l we learn of this what the press wrote or a radio or T V announcer 
said. We y ie ld to their pressure i f this pressure refers to that beha­
viour. If not, we obtain the information through mass media so as 
to use i t when it w i l l be socially possible. We demonstrate before 
those people our knowledge of the information obtained through 
mass media. A n d i f we do not manifest that knowledge immediately 
or soon after we obtain it i n conversations, discussions, quarrels, 
then we may accumulate i t i n memory for further social purposes 
such as studies, professional competence or conoisseurship, or — 
what often happens — when a chance of making a social use of it 
does not occur we s imply forget i t (studies on retention of mass 
communication contents show that only 5% of the press information 
read are memorizer shortly after having been read).5) In brief the 
reception of mass communication contents is characterized by certain 
retentiveness due to the possibi l i ty of social u t i l iza t ion of the infor ­
mat ion thus obtained. This u t i l iza t ion to a large extent occurs by the 
way of direct contacts. 

In his former conception V a r g a dealt w i t h the feed-back problem. 
H e pondered, among others, on how the sender gets to know what 
the recipient thinks of his work . A t the same time he forgot of 
a very essential means of such a feed-back communication, that had 
been already, a long t ime ago, noted by J . and M . Hi l eys 6) i n their 
article wh ich s t i l l has not found enough appreciation among the 
researchers. Thei r opinion was that the feed-back between recipient 
and sender is possible because they both l ive w i t h i n the same society 
and the society is a f ie ld of the circulat ion of ideas. H o w important 
the signals of that type are to the sender can te l l us every journalist 
who, beside studying the analyses of newspaper sale and the letters 
to editor, is par t icular ly concerned w i t h what of his production say 
the authorities, members of social organizations, or s imply „ t h e 
people i n town" .Yet the whole sense of interaction whose subject 
are the mass communication contents (the research conducted at the 
Press Research Centre i n Cracow showed that television program­
mes are the second — after work — subject of interhuman talks; 

6) Comp, as applied to Polish conditions the studies of W. S z e w с z u к. 
e) J. and M. R i l e y : Mass Communication and Social Systems (in:) Merton, 
Broom and Cottrel (ed): Sociology Today. New York 1950. 



comp, the research of Andrze j Skowrońsk i ) consists i n this that t h e 
s e n d e r u s u a l l y i s n o t a n a d d r e s s e e o f t h a t c o m ­
m u n i c a t i o n . The people talk of the contents of communication 
but not w i t h a v i ew to in form of this the sender. He, at most, may 
l i s t e n i n to those talks. The mass communication contents be­
came social property and part icular individuals , groups, circles and 
communities use them for their own purposes. The knowledge of 
those contents often gives a chance of entering into interaction by 
proving one's competence, of jo in ing a circle of certain persons, of 
having being accepted by them, or — as shown i n the works of 
Thomas and Znaniecki — of coming out of the parochial, local, 
provincia l communities. 7) 

The rehumanization of mass communication should — i n m y 
opinion — have a methodological character and signify the a t t r i ­
bution of sociological sense to the research problems. It is a s e a r c h 
of — speaking the language of M a r x , used i n his Theses on Feuer­
bach — an ,,earthly foundation" for certain judgements and ideas 
i n society. 

Of this what use people make of the mass communication contents 
does not decide the sender, nor is it effected through free ind iv idua l 
decisions. The opinion of W i l l i a m Stephenson that ,an ind iv idua l is 
a free man when he seats i n front of a T V set or w i t h a newspaper 
i n his hand and what is more he is free to the extent never before 
known i n h is tory" 8 ), finds no confirmation i n real i ty . Par t ic ipa t ion 
i n what Stephenson calls „a subjective p l a y " i n the course of recep­
t ion of mass communicat ion contents is possible on ly when the w a y 
that p lay is acted finds its ref lect ion i n the interactions w i t h other 
persons. Ne i the r is it true that the sender dictates that way . This 
may be so only when the recipient is prepared to succumb to the 
sender's propositions, expecting that this may br ing h i m rea l ly so­
mething new into his l i fe. Such situations occur i n an early period 
of the recipient 's contact w i t h a new medium. Later , a newspaper, 
radio or T V set become elements of environment. The ut i l izat ion of 
communicated contents is determined by social conditions. 

The conception thus presented is not an isolated one. Today i n 
those problems are interested many researchers, to mention only 
those more advanced i n that respect, such as Denis M c Q u a i l , C a r l 
E r i c Rosengren or E l i h u K a t z (in some of his studies). 9) 

I wou ld not l ike that the drawing of attention to the decisive role 
of interhuman relations leads anyone to forming a belief i n a s p e ­
c i f i c d e t e r m i n i s m . Y e t I th ink that social sciences have 

7) W. J. T h o m a s , F. Z n a n i e c k i : Polish Peasant in Europe and America. 
Boston 1920, vol. IV. 
8) W. S t e p h e n s o n : The Play Theory of Mass Communication. Chicago— 
London 1967, p. 35. 
9) Comp. Denis M c Q u a i l : Towards a Sociology of Mass Communication. 
London 1969; Sociology of Mass Communication, D. McQuail (ed.), Harmonds-
worth 1972 ; Elihu К a I z, Hadassah H a a s , Michael G u r e v i t c h : On Use 
of the Mass Media for Important Things. American Sociological Review, No 2, 
vol. 38, April 1973, pp. 164—181. 



made a sufficient progress to avoid 19th century simplicisms. A t ru ly 
sociological approach suggested here is not supposed to signify that 
we are not aware of the role of sender and his ind iv idua l recipient 
i n that process. The first of the two — thanks to mass media, k n o w l ­
edge of experts, but foremost thanks to j o u r n a l i s t i c a r t — 
very diff icult to analyse, is i n a position to influence the human 
interactions. The second — pegged down by the presence of others — 
determines by his decisions, what contents he w i l l be interested i n . 
A sociological approach should considerably enrich our present v iew. 

The question of consensus gained i n many matters by the mass 
media deserves to be dealt w i t h separately. This fact can hardly be 
questioned. The mass media, as it has been par t i cu la r ly emphasized 
by the advocates of semantic studies, enrich the common wor ld of 
notions and ideas of their recipients. In this regard they create new 
cul tural facts i n the form described once by F lo r i an Znaniecki . 1 0 ) We 
should not, however expect that the interpretations of those ideas 
and notions are the same and do not depend on social context of the 
recipient. 

It is w e l l k n o w n that as regards many questions the people u n c r i ­
t ical ly repeat the opinions communicated by mass media. Usua l ly 
they do this i n regard to problems to w h i c h one cannot assume an 
attitude because of the lack of experience (As it hat been known 
from many studies the recipient's approval of the foreign pol icy 
image presented by mass media is greater than the consent to the 
opinion of press on home affairs, because the latter are the subject 
of frequent practical verif ication or have not so far become a subject 
of controversies. B y creating stereotypes the mass media help the 
man i n understanding the problems of contemporary w o r l d . Here 
one may succtssfully apply now his tor ical ascertainements of Wal t e r 
L i p p m a n n , quoted i n his work on publ ic opinion). 1 1 ) . 

Y e t the role of mass media i n producing the social consensus 
should not be exaggerated for the contents verif ied by one's own 
experience may be violent ly repulsed soon after they have been sub" 
jected to such a verification. This is I th ink the reason for wh ich 
many Western intellectuals when vis i t ing our countries voice the 
opinions of the similari t ies exist ing between socialist and capitalistic 
systems; this results from the fact that for many years they have 
been fed on vis ion seriously distorting the image of life in a society 
wh ich had bui l t its industr ial foundations by the way of socialist 
revolution. 

The Edi tor , i n his note accompanying the Varga ' s art icle suggests 
that the A u t h o r emphasized the thesis that „ t h e actual influence of 
mass communication consists i n disseminating the same contents 
among different recipients, an not i n qual i ta t ive differences of those 
contents". A s for mysel f I have not interpreted the ar t icle discussed 
i n this way. If, however, the discussion has to refer to those ques-

i e) F. Z n a n i e c k i : Nauki o kulturze. Translated by J. Szacki. Warsza­
wa 1Ô71. 
") W. L i p p m a n n : Public Opinion. New York 1346. 



tions, I w i l l confine myself to only expressing the belief that a tend­
ency to universal izat ion and a tendency to differentiation of the 
communicated and received contents have been i n a way competing 
one w i t h another throughout the whole history of mass communica­
tion. One can mention such moments as for instance the period of 
the invasion — through the rise of circulat ion — of general news 
magazines, at the time when the tendency to universalization was i n 
predominance. Today, as i t seems, the papers of that k i n d are i n 
a great number of countries i n regress whereas the specialistic 
press becomes more and more popular, w h i c h proves the preponder­
ance of the other tendency. This process seems to have an uneven 
character. S t i l l there is no doubt that it proves that the scope of 
common knowledge possessed by industr ia l societies extends and 
that this tendency more and more evident is a proof of the growing 
interests i n specific problems, apparent i n the beginning only i n 
certain circles of recipients, what i n tu rn m a y later lead to a greater 
universal izat ion of that knowledge. 



P R O B L E M Y N A S Z E G O D Z I E N N I K A R S T W A 
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Z B I G N I E W T E M P S K I 

KSZTAŁCENIE I DOSKONALENIE 
KADR DZIENNIKARSKICH W POLSCE 

Problematyka kształcenia, dokształcania i doskonalenia 
kadr dziennikarskich w naszym kraju ma aspekty wielo­
stronne. Obejmuje różne zagadnienia o podstawowym 
znaczeniu dla zawodu, wiąże się z adaptacją kadr napły­
wających do redakcji i ich stanem wiedzy, z nieustannym 
rozszerzaniem horyzontów, niezbędnym w dziennikarstwie 
bardziej niż w jakiejkolwiek innej dyscyplinie specjali­
stycznej. 
Wiadomo, że ukształtowane w PRL założenia dydaktycz­
ne przyczyniły się poważnie do osiągnięcia przez naszą 
kadrę dziennikarską wyższych kwalifikacji ogólnych i za­
wodowych. Nie jest równocześnie tajemnicą, że niezależ­
nie od plusów nasze systemy kształcenia trudno uznać za 
ideał nie wymagający nieustannych korekt. W środowisku 
mówi się na te tematy tak wiele, że — naszym zdaniem — 
warto pokusić się o wyciągnięcie konkretniejszych wnio­
sków. 
Niniejszym artykułem, poruszającym z założenia jedynie 
fragment kwestii pragniemy zainicjować na łamach ZE­
SZYTÓW PRASOZNAWCZYCH wymianę zdań. Zaprasza­
my do dyskusji wszystkich, których głosu nie powinno 
zabraknąć przy omawianiu sprawy tak ważnej. 

Rozrost ś r o d k ó w masowej informacj i w Polsce Ludowe j jest jed­
n y m z w a ż n y c h m i e r n i k ó w szeroko p o j ę t e g o kul tura lnego rozwoju 
narodu. P o l i t y k a par t i i , starania w ł a d z p a ń s t w o w y c h , dz ia ł a lność 
ś r o d o w i s k a dziennikarskiego s t w o r z y ł y i r o z w i n ę ł y system ś r o d k ó w 
masowej informacj i do r o z m i a r ó w nieznanych w c z e ś n i e j w naszym 
kra ju . Baza materialno-techniczna — ustawicznie r o z b u d o w y w a ­
na — sprzyja skutecznej pracy prasy, radia i te lewiz j i . Podstawo­
w y m jej w a r u n k i e m jest jednak r o z w ó j k a d r y dziennikarskie j — 
ludz i , k t ó r y m dane jest o d d z i a ł y w a ć p i ó r e m , k a m e r ą i s ł o w e m na 
m i l i o n y obywate l i . 
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W Polsce Ludowe j pracuje ponad 6500 dz ienn ikarzy prasy, radia 
i t e lewiz j i . Ponad 60 proc. spoś ród n i c h ma w y ż s z e w y k s z t a ł c e n i e . 
Jest to w i ę c spo łeczność l e g i t y m u j ą c a s ię w y s o k i m przygotowaniem 
zawodowym. L e c z nie t y l k o d y p l o m u k o ń c z e n i a s z k o ł y w y ż s z e j de­
cyduje o poziomie kadr dz iennikarsk ich . O d prawie 30 lat dz ienn i ­
karze dzia ła ją na pierwszej l i n i i socjalistycznego budownictwa, 
t k w i ą mocno p o ś r o d k u w y d a r z e ń , k t ó r e d e c y d u j ą o ksz ta łc ie naszego 
życia . S t y k a j ą się na co dz i eń z robotn ikami , z a t m o s f e r ą pracy 
i i n i c j a tywą . Uczą się życ ia , k r y t e r i ó w w ł a ś c i w e j oceny. Wiążą s ię 
z instancjami pa r ty jnymi , k o r z y s t a j ą c z i ch pomocy i doświadczen i a . 
S ł o w e m — dziennikarze w swo im d z i a ł a n i u u t r z y m u j ą w y s o k ą ide­
ową t e m p e r a t u r ę . P r z y c z y n i a s ię do tego r ó w n i e ż t w ó r c z a organi ­
zacja dz iennikarska — Stowarzyszenie Dz ienn ika rzy Po l sk i ch . 

W maju 1972 na I V P l e n u m Z G S D P omawiano zasady dz i a ł an i a 
systemu ksz t a ł cen ia , d o k s z t a ł c a n i a i doskonalenia dz iennikarzy 
w Polsce. N a k o l e j n y m V P l e n u m p o w z i ę t a zos ta ła w tej sprawie 
u c h w a ł a Z G S D P . S twie rdza ona, że j ednym z ce lów Stowarzysze­
nia Dz ienn ika rzy P o l s k i c h — jako t w ó r c z e j organizacji zawodo­
wej — jest r o z w ó j dz iennikars twa polskiego poprzez podnoszenie 
ogó lnych i zawodowych k w a l i f i k a c j i dz iennikarzy . Real izacja tego 
zadania jest szczególn ie aktualna wobec ro sn ące j spo łeczno-po l i t ycz ­
nej r o l i prasy, rad ia i t e lewiz j i . U c h w a ł a V I Zjazdu P a r t i i w s k a ­
zuje na kon ieczność systematycznego doskonalenia fo rm i metod 
o d d z i a ł y w a n i a masowych ś r o d k ó w informacj i . W tej sytuacj i n ie ­
z w y k l e istotne jest k s z t a ł c e n i e i doskonalenie dziennikarzy, k t ó r z y 
w y k a z y w a ć się powinn i zna jomośc ią b ieżących i perspektywicznych 
p r o b l e m ó w kra ju , u m i e j ę t n o ś c i ą poli tycznego m y ś l e n i a , z a a n g a ż o ­
wan iem i d o b r y m opanowaniem wiedzy zawodowej. W y p e ł n i e n i e 
tego o b o w i ą z k u za l eży od a k t y w n o ś c i z a r ó w n o organizacji dz ienn i ­
karskie j , jak i ins ty tuc j i prasowych, r ad iowych i t e lewizy jnych . 
Z G S D P s twierdza j ednocześn ie , że na wszys tk ich c z ł o n k a c h i k a n ­
dydatach S D P ciąży obowiązek ustawicznego s a m o k s z t a ł c e n i a . P o d ­
noszenie k w a l i f i k a c j i dz ienn ikarsk ich za leży bowiem w r ó w n e j 
mierze od s tworzenia przez redakcje dz iennikarzom moż l iwośc i 
uczenia s ię , jak i od i c h ś w i a d o m e g o uczestnictwa w t y m systemie. 

Z a r z ą d G ł ó w n y S D P u w a ż a za celowe d z i a ł a n i e jednolitego sy­
stemu ksz ta łcenia , - d o k s z t a ł c a n i a i doskonalenia kadr dz iennikar ­
sk ich . 

W uchwale uznano, że do pracy w dziennikars twie n a l e ż y p r z y j ­
m o w a ć w y ł ą c z n i e osoby pos iada jące w y ż s z e w y k s z t a ł c e n i e . Celowe 
jest, ż eby kandydac i do zawodu dziennikarskiego rekru towal i s ię 
spoś ród c z łonków s tudenckich k l u b ó w dziennikarskich . S k u p i a j ą one 
3000 osób w 15 o ś r o d k a c h akademickich P o l s k i i są naj lepszym 
dziennikarskim przedszkolem. Studenci-dziennikarze uczestniczą 
w seminariach, w s p ó ł p r a c u j ą z redakcjami, są korespondentami p ra ­
sy studenckiej. S D P sprawuje wobec studenckiego ruchu dz ienn i ­
karskiego s t a ł ą op iekę oraz w s p ó ł o r g a n i z u j e studenckie wszechnice 
dziennikarskie i obozy letnie. 

S t a ł y m ź ród ł em d o p ł y w u kadr dziennikarskich jest stacjonarne 
podyplomowe s tudium dziennikarskie przy Instytucie Dziennikar -



stwa Uniwersy te tu Warszawskiego. Opuszcza je co roku około 60 
abso lwen tów, zasi la jących g łównie redakcje warszawskie. P o n i e w a ż 
zapotrzebowanie na dziennikarzy trzy-czterokrotnie p r z e w y ż s z a t ę 
l iczbę, prasa, radio i tv we w ł a s n y m zakresie s ta ra ją się o p r z y p ł y w 
nowych kadr. Przysposobieni do zawodu w redakcjach, niejako w r u ­
chu młodz i dziennikarze zdobywają kwalif ikacje praktyczne. To bar­
dzo w a ż n e , ale niedostateczne. U c h w a ł a Z G S D P stwierdza więc , że 
młodzi , czynni zawodowo dzienikarze, po u k o ń c z e n i u 2-letniego, 
a przed u k o ń c z e n i e m 5-letniego s tażu redakcyjnego, powinn i b y ć 
kierowani na dwuletnie z a o c z n e podyplomowe studia dzienni­
karskie. T w o r z y się je przy instytutach nauk pol i tycznych i społecz­
nych w oś rodkach uniwersyteckich. 

Najwcześn ie j takie s tudium pows ta ło w Katowicach. Poza dzien­
nikarzami zdecydowano się tu na przyjęc ie pewnej l iczby osób, k t ó r e 
nie p r a c o w a ł y w redakcjach. Spo tka ło je rozczarowanie, bowiem 
zaocznie na s tudium podyplomowym nie m o ż n a się n a u c z y ć dzien­
nikarstwa. S łuchacz s tudium zaocznego musi m i e ć wcześnie jsze do­
ś w i a d c z e n i e w pracy dziennikarskie j , w czasie nauk i mus i też b y ć 
z w i ą z a n y z r edakc ją . S tud ium podyplomowe jest bowiem fo rmą do­
ksz t a ł can ia , a nie k sz t a ł cen ia dz iennikarzy . 

N a s t ę p n e zaoczne dziennikarskie studia podyplomowe pows ta ły 
w 1972 r. w K r a k o w i e i we Wroc ł awiu . P o m y ś l a n e jako p l acówki 
regionalne obję ły r ek ru t ac j ą oś rodk i dziennikarskie ró w n ież sąs ied­
n ich w o j e w ó d z t w . S tud ium wroc ł awsk ie zajęło się nadto doksz ta łca ­
n iem p r a c o w n i k ó w wydawniczych . W 1973 r. dz ia ła lność rozpoczęło 
zaoczne studium dziennikarskie w Poznaniu. T r w a j ą prace przy po­
w o ł y w a n i u podyplomowych s t u d i ó w dziennikarskich w Warszawie 
i G d a ń s k u oraz nad zmianą charakteru s tudium w Ka towicach . S ieć 
sześciu zaocznych s t u d i ó w dziennikarskich m o ż n a u z n a ć za w pe łn i 
wystarczającą . P racu jąc i równocześn ie ucząc się młodz i dziennika­
rze uzyskują w iedzę n i ezbędną do w y k o n y w a n i a zawodu. N a u k a na 
s tudium podyplomowym t rwa 3—4 semestry i obejmuje przedmioty 
zawodowe, polityczne, społeczno-ekortÓmiczne. 

Obok ksz ta łcen ia i doksz ta łcan ia p r z y k ł a d a się dużą w a g ę do do­
skonalenia kadr dziennikarskich. Dziennikarz musi dbać o ustawicz­
ne unowocześn i an i e i pog łęb ian ie wiedzy politycznej i fachowej 
w ramach swojej specjalizacji w prasie, radiu i te lewizj i . Wspo­
mniana j u ż u c h w a ł a przewiduje, że k a ż d y dziennikarz p o w r a c a ć b ę ­
dzie co 4—5 lat na kursy lub seminaria uzupe łn ia j ące jego wiedzę . 

Przygotowaniem doskonalenia dziennikarzy zajmuje się zwłaszcza 
organizacja dziennikarska. S D P ma w ł a s n y O ś r o d e k Dziennikars twa, 
k t ó r y organizuje doskonalenie dziennikarzy na tematy polityczne, 
społeczne i gospodarcze stosownie do aktualnych z a d a ń prasy, r a ­
dia i tv, oraz zawodowe — zależnie od potrzeb redakcji . 

Celem doskonalenia organizowanego przez Oś rodek Dziennikar ­
stwa jest: 

— systematyczne unowocześn ian ie politycznej i zawodowej wiedzy 
dziennikarzy w r ó ż n y c h grupach specjalistycznych, stosownie do 
podz ia łu na k l u b y t w ó r c z e S D P , k t ó r y c h jest 30; 



— dostarczenie m ł o d y m dziennikarzom wiedzy o prasie, radiu, tv 
i propagandzie oraz zawodzie dz iennikarskim na d ługofa lowych 
kursach dla m ł o d y c h dziennikarzy i r e d a k t o r ó w prasy z a k ł a d o ­
we j ; 

— wymiana doświadczeń zawodowych m i ę d z y redakcjami. 

Dzia ła lność Oś rodka nadzoruje Rada Programowa składająca s ię 
z w y b i t n y c h dziennikarzy, przedstawiciel i instytucj i prasowych, ra ­
d iowych i te lewizyjnych oraz dzia łaczy spo łecznych i n a u k o w c ó w . 
Zbiera się ona k i l k a razy w roku, ż eby us ta l i ć plany Ośrodka , za­
tw ie rdz i ć programy k u r s ó w i w y t y c z y ć d ługofa lowe zadania Oś rodka . 

O ś r o d e k organizuje co r o k u k i lkadz ies ią t parodniowych semina­
r iów. Dziennikarze spo tyka ją się na n ich z minis t rami , dz ia łaczami 
pol i tycznymi , naukowcami, specjalistami z r ó ż n y c h dziedzin. Niejako 
z „ p i e r w s z e j r ę k i " o t r z y m u j ą informacje na i n t e r e s u j ą c e i ch tema­
ty. Nie rzadko rezul tatem seminar ium jest skrypt r o z s y ł a n y do 
wszys tk ich redakcj i w Polsce. 

Zobaczmy p r z y k ł a d o w o jakie k u r s y i seminaria O ś r o d e k D z i e n ­
nikars twa p r z y g o t o w a ł na rok szkoleniowy 1973/74. Uwzg lędn iono 
w n i m 22 seminaria dla dziennikarzy n a s t ę p u j ą c y c h specja lnośc i : 

• d la dz iennikarzy dz i a łów łączności z czy te ln ikami : Aktualne 
zagadnienia społeczne; 

• d la p u b l i c y s t ó w z d z i a ł ó w par ty jnych ; 

• d la r e d a k t o r ó w depeszowych: Aktualne zagadnienia międzyna­
rodowe i krajowe; 

• d la p u b l i c y s t ó w k u l t u r a l n y c h Program rozwoju kultury — oraz: 
Człowiek — Ś w i a t — Polityka; 

• d la p u b l i c y s t ó w e k o n o m f è z n y c h : Problemy handlu W s c h ó d — 
Zachód; 

• d la m ł o d y c h s p r a w o z d a w c ó w par lamentarnych; 

• d la p u b l i c y s t ó w poloni jnych: Aktualne problemy Polonii za­
granicznej; 

• d la m ł o d y c h k r y t y k ó w teatra lnych; 

• d la p u b l i c y s t ó w s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n y c h : Wiedza o ZSRR; 

• d la dz iennikarzy z w i ą z k o w y c h : Problemy bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy; 

• d la p u b l i c y s t ó w ekonomicznych: Problemy warsztatu dzienni-
karza-ekonomisty; 

• d la m ł o d y c h dz iennikarzy spor towych; 



• d la dz iennikarzy z a j m u j ą c y c h się zagadnieniami spo ł eczno -
- p r a w n y m i ; 

• d la dz iennikarzy tu rys tycznych ; 

• d la dz iennikarzy naukowych ; 

• d la p u b l i c y s t ó w morsk ich ; 

• d la p u b l i c y s t ó w ekonomicznych: Nowe teorie zarządzania i or­
ganizacji w przemyśle ; 

• d la p r a c o w n i k ó w s e k r e t a r i a t ó w redakcj i : Adiustacja stylistycz­
na i techniczna tekstów; 

• d la p u b l i c y s t ó w lo tn iczych i wo j skowych : Aktualne problemy 
lotnictwa; 

• dla dziennikarzy o ś w i a t o w o - w y c h o w a w c z y c h ; 

• d la k r y t y k ó w f i lmowych ; 

• d la p u b l i c y s t ó w budowlanych. 

Wszystkie seminaria będą organizowane wspó ln i e z k lubami t w ó r ­
czymi S D P lub zainteresowanymi instytucjami centra lnymi. 

Nadto w roku szkoleniowym 1973/74 o d b y w a ć się będą kolejne 
sesje ku r su dla m ł o d y c h dziennikarzy . C z w a r t y kurs tego rodzaju 
z a k o ń c z o n y będz ie w l u t y m 1974 г., a p i ą t y — jeś l i będz ie dosta­
teczna ilość zgłoszeń rozpocznie się w marcu 1974. Przewidz iano 
też dalsze dwie sesje wcześn i e j rozpoczę tego ku r su dla p u b l i c y s t ó w 
ro lnych oraz j e d n ą ses ję kursu dla dz ienn ikarzy z a j m u j ą c y c h się 
problemami handlu w e w n ę t r z n e g o i u s ług . W b i e ż ą c y m roku roz­
pocznie się r ó w n i e ż kurs dla p r a c o w n i k ó w dz i a łów zagranicznych. 

Kontynuowany będzie c y k l s p o t k a ń m i ę d z y r e d a k c y j n y c h „A może 
i u nas?". Jes i en ią 1973 młodz i pracownicy redakcj i dysku towal i 
0 swoich doświadczen iach , a tematem spotkania wiosną 1974 b ę ­
dzie praca sekretariatu redakcji tygodnika i mies ięczn ika . 

Łącznie na rok szkoleniowy 1973/74 Oś rodek Dziennikars twa S D P 
przewidz ia ł 38 r ó ż n y c h imprez szkoleniowych. 

Po k a ż d y m seminarium przeprowadza się ankiety w ś r ó d uczestni­
k ó w . Odpowiada ją oni na nas t ępu jące pytania : K t ó r e zajęcia b y ł y 
najlepiej prowadzone i da ły na jwięce j korzyśc i (dlaczego)? K t ó r e 
zajęcia b y ł y — zdaniem uczes tn ików kursu — przeprowadzone w spo­
sób n iezadowala jący , ewentualnie k t ó r e zajęcia b y ł y z b ę d n e (dla­
czego)? Jakie inne tematy związane z in t e re su jącą u c z e s t n i k ó w k u r ­
su spec ja lnośc ią n a l e ż a ł o b y u w z g l ę d n i ć w p r z y s z ł y c h seminariach 
1 kursach o podobnej problematyce? Jak ie tematy — problemy w a ż ­
ne dla dz iennikarzy powinien podjąć O ś r o d e k Dz ienn ika rs twa na 
p r z y s z ł y c h seminariach — kursach? U w a g i o wa runkach by towych 
podczas kursu . Odpowiedzi na te pytania s łużą do poprawy dz i a ł a ł -



ności programowej i organizacyjnej O ś r o d k a . P r o p o z y c j ę uczestni­
k ó w szkolenia zmie rza ją do systematycznego powtarzania semina­
r i ó w o i n t e r e s u j ą c e j i ch problematyce, przygotowania n o w y c h te­
m a t ó w , rozszerzenia s e m i n a r i ó w o zajęcia praktyczne i tp. 

Ważną rolę w doskonaleniu kadr dziennikarskich spełniają też 
k luby twórcze S D P . P r z y g o t o w u j ą one sesje i spotkania szkolenio­
we, zaspokaja jące bieżące potrzeby rozszerzenia wiedzy dziennikar­
skiej. 

T a znana od w i e l u lat w ś r o d o w i s k u dz iennikarsk im forma dosko­
nalenia spotyka się ostatnio z k r y t y k ą . Zarzu ty dotyczą przede wszy­
s tk im charakteru s p o t k a ń k lubowych , k t ó r e p rze radza ją się w kon­
ferencje prasowe, oraz sesji wyjazdowych, k t ó r e — jak się m ó w i — 
zbyt często są wyjazdami turys tycznymi . Dyskusja powinna przy­
nieść odrodzenie w ł a ś c i w y c h form pracy k l u b ó w t w ó r c z y c h S D P . 

Poza Stowarzyszeniem Dziennikarzy Po l sk ich doskonaleniem kadr 
dziennikarskich za jmują się instytucje prasowe i radiowo-telewizyj-
ne. K a ż d a z n ich ma swoją specyf ikę , k t ó r a n a k ł a n i a do przygoto­
w y w a n i a dla dziennikarzy w ł a s n y c h imprez szkoleniowych. W a ż n e 
jest, żeby nie d u b l o w a ł y one dzia ła lności Oś rodka Dziennikarstwa, 
aby r zeczywiśc i e u w z g l ę d n i a ł y specyficzne potrzeby radia, tv, agen­
cj i prasowej, redakcji dziennika, tygodnika czy mies ięcznika . 

Potrzeby szkolenia dziennikarzy przy jednoczesnym istnieniu k i l ­
kunastu o ś r o d k ó w prasowych i radiowo-telewizyjnych w Polsce spra­
wi ły , że zaczął s ię w y t w a r z a ć terenowy system doskonalenia kadr 
dziennikarskich. N a czym on polega? 

We W r o c ł a w i u u t r w a l i ł s ię sposób doskonalenia dziennikarzy, po­
legający na organizowaniu co roku sesji szkoleniowych dla dzienni­
karzy okreś lone j specjalności . W 1972 r. rozszerzali w i e d z ę pub l i ­
cyści społeczno-ekonomiczni , w 1973 czyn i l i to dziennikarze zajmu­
jący się t e m a t y k ą k u l t u r a l n o - n a u k o w ą . Podczas czterech tygodnio­
w y c h sesji w roku dziennikarze z trzech w o j e w ó d z t w : w r o c ł a w s k i e ­
go, opolskiego i z ie lonogórskiego spotykal i się z naukowcami, dz ia ła ­
czami i specjalistami, k t ó r z y p rzekazywa l i i m najnowsze informacje 
z danej dziedziny. K a ż d a sesja u z u p e ł n i a n a jest przedmiotami z za­
kresu wiedzy o prasie i propagandzie. Jeże l i W r o c ł a w u t rzyma się 
w rytmie, w ciągu 4—5 lat wszyscy dziennikarze wroc ławscy , opol­
scy i z ie lonogórscy — poza j uż uczącymi się na studiach zaocznych — 
w e z m ą udz ia ł w t y m szkoleniu. Po tem będą mogl i znowu wróc ić na 
kolejny kurs. 

W l u t y m 1973 rozpoczęło się doskonalenie dziennikarzy z woje­
w ó d z t w a lubelskiego, o l sz tyńskiego , rzeszowskiego, kieleckiego i b ia ­
łos tockiego . N a począ tek wybrano c y k l z a g a d n i e ń spo łeczno-po l i ­
tycznych. P ie rwsza sesja odby ła się w K a z i m i e r z u Dolnym, n a s t ę p n e 
w innych oś rodkach . I t u poza za jęc iami na tematy społeczno-pol i ­
tyczne omawia się zagadnienia warsztatu dziennikarskiego i pracy 
redakcji . 

P o z n a ń u t w o r z y ł wieczorowy uniwersytet marks izmu-lenin izmu 
dla dziennikarzy. Po ł ączone tam zos ta ły dwie in i c j a tywy: par tyjna 
zmierza jąca do objęcia szkoleniem ideologicznym maksymalnej l iczby 
dz iennikarzy i s towarzyszeniowa, u w z g l ę d n i a j ą c a też t e m a t y k ę za-



wodową. Ki lkudz ies ięc iu dziennikarzy poznańsk i ch rozpoczęło w l u ­
t y m 1973 zajęcia w W U M L , podzielone na cztery części : 1. Teoria 
i p rak tyka funkcjonowania part i i , 2. Teor ia i p rak tyka propagandy, 
3. P o l i t y k a gospodarcza P R L , 4. Teoria i p rak tyka współczesnego 
dziennikarstwa. S łuchacze spo tyka ją się co t y d z i e ń ; przewidziane też 
są sesje wyjazdowe. 

Wydawnic two „ P r a s a Młodzieżowa i Spor towa" w Warszawie zor­
gan izowało doskonalenie dziennikarzy wybranych przez siebie cza­
sopism. Tematyka : problemy w s p ó ł c z e s n e j m łodz i eży . Postanowiono 
o d b y w a ć zajęcia co mies iąc przez t rzy dn i w jednym z o ś r o d k ó w 
szkoleniowych pod Warszawą . P ie rwsza sesja odby ła się w marcu 
a ostatnia w grudniu 1973 r. 

Katowice , Kie lce , Kosza l in , B ia łys tok i Opole p r zygo towa ły , 
wzg lędn ie p rzygo towują zajęcia szkoleniowe dla dziennikarzy swoich 
ś rodowisk . Są to na ogół spotkania z naukowcami i dz ia łaczami na 
tematy najbardziej in te resu jące dziennikarzy. N a p r z y k ł a d : Rola pra­
sy w k s z t a ł t o w a n i u opin i i publicznej; Działa lność zawodowa dzien­
nikarza a ochrona czci obywatela; Rola działa lności propagandowej 
w warunkach na ra s t a j ących p rocesów rewolucj i naukowo-technicz­
nej ; J ę z y k naszych gazet. 

Rodzi się pytanie: czy przy takiej mnogośc i imprez nie nas tąp i 
inflacja doskonalenia kadr dziennikarskich? Odpowiedzi na to py­
tanie udziela ją pe łne l i s ty zgłoszeń na szkolenie i żądan ia organiza­
c j i kolejnych spo tkań . Uczestnictwo w sesjach doskonalenia s ta ło 
się dla dziennikarzy potrzebą, k tó rą chcą zaspokoić . W a ż n e jest r ó w ­
nocześnie , że doskonalenie kadr dziennikarskich nie odbywa się we­
d ług z gó ry zarządzonego schematycznego programu. Jest on usta­
lany w k a ż d y m oś rodku stosownie do miejscowych potrzeb. Innym, 
godnym podkreś l en i a novum jest wychodzenie z za jęc iami poza mia ­
sto; dz ięk i temu łączy się szkolenie z oderwaniem od redakcji i do­
mu, od normalnego, zawsze w y p e ł n i o n e g o po brzegi dziennikarskiego 
życia. Cenne jest r ó w n i e ż u w z g l ę d n i a n i e w problematyce szkolenia 
t e m a t ó w warsztatu dziennikarskiego. 

Stowarzyszenie Dziennikarzy Po l sk ich u w a ż a , że n i e z b ę d n y m 
czynnik iem pogłęb ian ia wiedzy dziennikarzy są wyjazdy za gran icę . 
Mogą to b y ć wyjazdy s łużbowe, wyjazdy klubowe, wymiana m i ę ­
dzy redakcjami w zap rzy jaźn ionych krajach, wyjazdy na kursy j ę ­
zykowe. Te ostatnie S D P organizuje w Z S R R , N R D , A n g l i i , F ranc j i 
i Włoszech. Co roku około 100 dziennikarzy z Po l sk i doskonali zna­
jomość j ę z y k ó w obcych poza granicami naszego kraju. Nieza leżnie 
od tego, S D P stara się pomóc dziennikarzom w opanowaniu j ę z y ­
k ó w obcych w swoim O ś r o d k u Dziennikars twa: 500 osób uczestniczy 
tam w kursach j ęzykowych , korzys ta jąc m. in . z laboratorium audio­
wizualnego. 

Trzeba jeszcze raz podkreś l i ć znaczenie samoksz ta ł cen ia w sy­
stemie doskonalenia kadr dziennikarskich. N i c nie p o m o ż e organi­
zowanie s emina r iów, przygotowywanie s k r y p t ó w , organizowanie 
k u r s ó w j ęzykowych , jeśl i dziennikarze nie będą pamię t a l i o samo­
ksz ta łceniu . I s to tną rolę spe łn ia przy t y m li teratura społeczno-pol i ­
tyczna i zawodowa. S D P nak łon i ł o p r z e d s i ę b i o r s t w o handlu ks i ążka -



m i do w y s y ł a n i a zapowiedzi o n o w o ś c i a c h w y d a w n i c z y c h do pew­
nej części dz iennikarzy . S a m o k s z t a ł c e n i u s łużą też w y d a w n i c ­
twa O ś r o d k a B a d a ń Prasoznawczych w K r a k o w i e z serii „Bib l io teka 
Dziennikarza" oraz czasopisma Zeszyty Prasoznawcze i Prasa Polska. 

Polska L u d o w a oczekuje s ta łego, twórczego zaangażowan ia dzien­
n ikarzy w sprawy przyspieszonego rozwoju społeczno-gospodarczego 
kraju. System ksz ta łcen ia i doskonalenia — konsekwentnie stosowa­
ny i stale ulepszany — s łuży temu jak na jpe łn i e j . 
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E D W A R D N A S T A Ł E K 

PUBLICYSTA ROLNY-
„DYLETANT Z CENZUSEM" 

W cyklu wypowiedzi naszych publicystów o problemach 
własnego warsztatu — zabiera głos dziennikarz z wyda­
wanego w Krakowie tygodnika WIEŚCI. Autor zorgani­
zował własny warsztat (wyposażenie, archiwum podręcz­
ne) inaczej, niż zalecali to w naszym piśmie wcześniej 
A. Sroga czy S. Albinowski. Jak widać, metody organiza­
cji sprawnej pracy mogą być różne; o ich wyborze decy­
dują własne doświadczenia, predylekcje i możliwości 
dziennikarza. 

G d y b y m mia ł odpowiedz ieć na pytanie, co u w a ż a m za n a j w a ż ­
niejsze w warsztacie publicysty rolnego, o d p a r ł b y m , że na jważn ie j s i 
są ludzie. B r z m i to z pewnośc ią pompatycznie, postaram się jednak 
w y k a z a ć , że tak jest w istocie. 

K t o k o l w i e k para się pub l i cys tyką ro lną i wiejską, wie, jak roz­
legły i r ó ż n o r o d n y obszar tematyczny ona obejmuje. Z konieczności 
publicysta staje się „ o m n i b u s e m " p i szącym z a r ó w n o o sprawach pro­
dukcj i rolniczej, jak też o obrocie towarowym, budownictwie, me­
chanizacji, produkcji p r z e m y s ł o w e j dla potrzeb rolnictwa, zagadnie­
niach prawnych, społecznych i td . — wszystkich nawet w y m i e n i ć nie 
sposób. Ż a d n a uczelnia nie daje tak rozległej wiedzy, a gdyby nawet 
taka is tnia ła , to już w momencie opuszczania jej m u r ó w absolwent 
m u s i a ł b y pogodzić się z faktem, że wiedza ta jest p rzes ta rza ła . N i e ­
dawno jeszcze obowiązujące teorie naukowe sk łada się do lamusa; 
zmienia ją się ustawy i za rządzen ia ; p r z e m y s ł wprowadza coraz to 
nowe ś rodk i do produkcji , a u k ł a d s t o s u n k ó w spo łecznych t akże pod­
lega przemianom. 

Dlatego u w a ż a m , że fachowa biblioteka, a rch iwum z wyc inkami , 
zbiory ustaw, l i teratura naukowa — spe łn iać mogą w warsztacie pu -



bl icysty rolnego ty lko ro lę d rugop lanową . Zawsze pozostanie on jed­
nak w pewnej mierze „ d y l e t a n t e m z cenzusem" i — jeśl i chce unik­
nąć b ł ę d ó w w swej pracy — musi oprzeć się przede wszys tk im na 
aktualnych wypowiedziach ludzi , zna jących gruntownie porusza­
ny problem: n a u k o w c ó w , e k o n o m i s t ó w , p r a c o w n i k ó w instytucj i 
i p rzeds ięb io r s tw , a n a s t ę p n i e s k o n f r o n t o w a ć te opinie z ro ln ikami . 
Często zresztą pos t ępu je się odwrotnie, sp rawdza jąc , co w opiniach 
i żądan iach r o l n i k ó w jest s łuszne z punktu widzenia nauki , ekono­
m i k i , czy po l i t yk i gospodarczej. N i e oznacza to, b y m w pracy pub l i ­
cystycznej r e z y g n o w a ł ze ź róde ł pisanych. Staram się, aby b y ł y one 
jak najaktualniejsze; w y k o r z y s t u j ę zawarte w nich dane liczbowe, 
informacje, a pog lądy k o n f r o n t u j ę z życ iem. 

Tej metodzie konfrontacji pog lądów p o d p o r z ą d k o w u j ę od lat cały 
warsztat publ icystyczny i bez ws tydu powiedz ieć mogę , że i lekroć 
z y s k i w a ł e m uznanie w ś r ó d czy te ln ików, zawdz ięcza łem to g łównie 
wiedzy, doświadczen iu i p r z e m y ś l e n i o m moich rozmówców. Wniosk i 
i uwagi , jakie n a s u w a ł y m i się w czasie r o z m ó w i pisania a r t y k u ł ó w 
k o n f r o n t o w a ł e m r ó w n i e ż do ostatniej c h w i l i . Często, będąc w d ru ­
karni , w s t r z y m y w a ł e m kalandrowanie ko lumny i przez telefon n ę ­
k a ł e m ludz i pytaniami do tyczącymi spraw poruszanych w artykule. 
N igdy tego nie ża łowałem, a nieraz u n i k n ą ł e m tą drogą p rzyk rych 
o m y ł e k i po tkn ięć . 

N igdy też nie w s t y d z i ł e m się pójść (nawet z gotowym a r t y k u ł e m ) 
do adwersarzy. N i e chodz i ło o „ u z g o d n i e n i e tekstu" jako a s e k u r a c j ę 
przed kontratakiem. U w a ż a m , że zasada „ a u d i a t u r et altera pars" 
obowiązuje szczególnie w naszym zawodzie, i trudno sobie wyobra ­
zić w pe łn i ob iek tywny a r t y k u ł nie uwzg lędn ia j ący racji strony k r y ­
tykowanej. Z na m wprawdzie dziennikarzy wzdraga j ących się przed 
taką konfrontacją , w obawie, że „s tęp i ona ostrze k r y t y k i " . Z do­
świadczen ia jednak wiem, że często b y w a odwrotnie. Ludzie zagro­
żeni k r y t y k ą p ra sową niejednokrotnie w podnieceniu mówią o spra­
wach, k t ó r e w normalnym wywiadz ie by pominę l i . 

I zdumiewam się ty lko nad „ o d w a g ą " tych dziennikarz}'' i pub l i ­
cys tów, k tó rzy potraf ią p isać a r t y k u ł y , opiera jąc się na wycinkach 
prasowych, biuletynach i l i teraturze fachowej — nie bada jąc proble­
m u bezpoś redn io w ś rodowisku , nie s ta ra jąc się nawet w y s ł u c h a ć 
op in i i osób zainteresowanych. W a r t o ś ć tak ich publ ikac j i m i e r z y ć 
m o ż n a chyba ty lko wysokośc ią w i e r s z ó w k i . 

Chc i a łbym tu przestrzec jeszcze przed n i e b e z p i e c z e ń s t w e m kryją­
c y m się w wykorzys tywan iu dawnych zapisów, p o w o ł y w a n i u się na 
niegdysiejsze wypowiedz i , a nawet opinie w y r a ż o n e w l i teraturze 
fachowej. Pisząc niedawno a r t y k u ł o sadownictwie, s i ęgną łem do no­
tatek z pobytu w r u m u ń s k i e j Rolniczej Stacji Doświadcza lne j w M u r -
fatlarze. W y n i k a ł o z nich, że sadownicze zagospodarowanie zboczy 
daje znaczne korzyśc i . A l e notatki pochodzi ły sprzed k i l k u lat. S ięg­
ną łem więc z kolei do Nowego Rolnictwa i tam zna laz łem a r t y k u ł 
naukowca, po twie rdza j ący tę op in ię i sugeru jący , że i w naszych 
warunkach p o w i n n i ś m y się oprzeć na doświadczen iach rolnic twa r u ­
muńsk i ego , a t akże innych k ra jów, p r o w a d z ą c y c h gospoda rkę s a d ó w -



niczą na stokach. U w a ż a ł e m , że dalsza konfrontacja jest zbędna , bo 
a r t y k u ł pochodzi ł od fachowca i zamieszczony by ł w j ednym z ostat­
nich n u m e r ó w . P o d d a ł e m w i ę c ó w wniosek pod r o z w a g ę czyte ln i ­
k ó w . I c h y b i ł e m . Okaza ło się, że ocena takiej gospodarki w oma­
wianych krajach jest obecnie krytyczna, na co s łusznie zwróci ł m i 
u w a g ę dyrektor Instytutu Sadownictwa w Brzeżne j , dr Eberhard 
Makosz, w liście do redakcji . 

Jeszcze gorsze komplikacje może s p o w o d o w a ć powołan i e się na 
fragment rozmowy czy w y w i a d u udzielonego k iedyś dziennikarzowi. 
Sytuacja, do k tó re j odnosi ła się w y p o w i e d ź , mog ła przecież diame­
tralnie się z m i e n i ć ; mogły się zmien ić r ó w n i e ż pog lądy r o z m ó w ­
cy i — choć nam nieraz taka w y p o w i e d ź może p a s o w a ć jak u la ł — 
lepiej z niej z rezygnować , jeśl i s ię nie ma pewnośc i , że i dziś nasz 
r o z m ó w c a myś l i tak samo, jak wówczas . 

Z tego, co n a p i s a ł e m , w y s n u ć m o ż n a podstawowe w n i o s k i : jak 
n a j w i ę c e j r o z m ó w , konfrontacj i pog lądów, i ch aktual izacj i , aby na 
tej podstawie u k s z t a ł t o w a ć swó j osąd i p r z e k a z a ć go czy te ln ikowi . 

O czym tu pisać? 

Przyznam, że często i ry tu ją mnie pytania ko legów „o czym by 
tu nap i sać?" . Sam nigdy nie m i a ł e m t rudnośc i ze znalezieniem te­
matu; przeciwnie, najczęściej b r a k o w a ł o czasu, aby zająć się choćby 
t y m i najpi lniejszymi sprawami. Oczywiście , s iedząc za redakcyjnym 
b iu rk iem tematu się nie wyduma, chyba że s ięgnie się do klasycznego 
repertuaru że laznych pozycji , takich jak brak części zamiennych do 
maszyn rolniczych czy cementu. Wprawdzie pewne tematy „ p o d p o ­
wiada" publ icyśc ie kalendarz, jednak najistotniejsze jest znalezienie 
w nich g łównego problemu, k t ó r y m o ż n a rozwinąć . Nade jśc ie pory 
s i anokosów m o ż e i n s p i r o w a ć do przeprowadzenia z naukowcem w y ­
wiadu na temat strat pokarmowych w razie opóźn ien ia prac lub 
war tośc i paszowej kiszonek. W y k o p k i mogą sk łan iać do r o z w a ż a ń 
na temat prac hodowlanych zmierza jących do podniesienia zdrowot­
ności z i e m n i a k ó w i td. 

C h c i a ł b y m tu — na marginesie — zwróc ić u w a g ę na swois tość od­
b ioru s łowa pisanego przez ro ln ików. Często, jako dziennikarz, zbie­
r am cięgi za moich kolegów, k tó rzy dos łownie , w formie niemal na­
kazów, p rzekazu ją ro ln ikom zalecenia w ł a d z i instancji. N i c bardziej 
nie irytuje rolnika , niż a r t y k u ł pisany w formie imperatywnej , 
w dodatku z podaniem t e r m i n ó w — kiedy siać, a k iedy zb ie rać . A n i 
te terminy nie pasują do każdego gospodarstwa, ani ro ln ik nie sieje 
dlatego, że jest nakaz. Natomiast rzetelne wy ja śn i en i e , dlaczego np. 
intensywne odmiany pszenicy na leży w y s i e w a ć wcześn ie j — k a ż d y 
ro ln ik przyjmie z uznaniem. 

A l e samo zaglądanie do kalendarza nie wystarcza w doborze te­
m a t ó w . Nieocenioną w r ę c z ich „kopa ln ią" są wszelkiego rodzaju na­
rady wiejskie, gminne, powiatowe i w o j e w ó d z k i e . Wszędzie tam, 
gdzie w dyskusj i w y p o w i a d a j ą się ludzie bezpoś redn io związani 



z p rodukc ją rolną, m o ż n a w y t r o p i ć problem. Narzekamy wprawdzie 
nieraz na owe „ n a s i a d ó w k i " , ale o ileż uboższa b y ł a b y nasza pub l i ­
cystyka, g d y b y ś m y na n ich nie b y w a l i . 

W a ż n e jest r ó w n i e ż u t rzymywanie s ta łego kontaktu z instytucja­
m i obs ługu jącymi rolnictwo, z a k ł a d a m i naukowymi , radami narodo­
w y m i i instancjami par t i i pol i tycznych, związków b r a n ż o w y c h i td . 
Można w kalendarzu us ta l i ć sobie terminarz takich okresowych re­
konesansów, aby bieżąco b y ć zorientowanym z a r ó w n o w zadaniach 
jak t rudnośc i ach i ch realizacji przez poszczególne p lacówki . Z tego 
też da się niejeden temat „ w y k r o i ć " . 

Szczególnie przydatne — a nawet konieczne — jest zas ięganie i n ­
formacji i op in i i radnych, przedstawicieli władz , a zwłaszcza posłów, 
zas iadających w komisjach sejmowych. Mogą oni s u g e r o w a ć prze­
prowadzenie sondażu opin i i ś rodowiska wiejskiego na temat projek­
t ó w ustaw czy spraw b ę d ą c y c h aktualnie przedmiotem r o z w a ż a ń 
poselskich. Pomocny jest przy t y m równ ież B i u l e t y n Sejmowy. 

Wreszcie sam fakt wydan ia ustawy czy za rządzen ia stanowi inspi ­
rac ję t ematyczną . Trzeba przec ież sp rawdzić , jak są one wprowa­
dzane w życie i j ak i w y w o ł u j ą oddźwięk . P rzyznam otwarcie, że 
sceptyczna natura n a k a z y w a ł a m i zawsze spodz iewać się nadgorl iwo­
ści i p rzegięć w w y k o n y w a n i u nowych — choćby na js łusznie jszych 
ustaw. P i ę t n o w a n i e takich zjawisk jest konieczne, gdy „ n a d g o r l i w i " 
w p r o w a d z a j ą nowe akty prawne metodami sprzecznymi ze zdrowym 
r o z s ą d k i e m czy p r aworządnośc i ą . Bo tą w ł a ś n i e d rogą uzyskuje 
dziennikarz społeczne poparcie dla decyzji władz . Niejednokrotnie 
okazuje się przy tym, że ustawy i rozporządzen ia (zwłaszcza doty­
czące rolnictwa) mają l u k i , pozwala jące na różnorodną ich interpre­
tację . Uzyskanie p r a w i d ł o w e j w y k ł a d n i od kompetentnego przed­
stawiciela w ł a d z i przekazanie jej czytelnikom, na leży wówczas do 
naszego dziennikarskiego obowiązku . 

A l e niejednokrotnie też w i e ś nie akceptuje jak iegoś zarządzenia . 
To dowód, że pomin i ę to w n i m istotny czynnik. Jak i? N a to pytanie 
mogą przede wszys tk im dać odpowiedź rolnicy, i s tąd konieczność 
zasięgnięcia ich op in i i . 

Można to zrobić drogą k o r e s p o n d e n c y j n ą — pisząc do znanych 
sobie św ia t ł ych gospodarzy, ale jeszcze lepiej po jechać do nich i po 
prostu pogawędz ić . T a k i k r ą g „ d o r a d c ó w " p r z y d a ł b y się k a ż d e m u 
publ icyśc ie rolnemu, k t ó r y podejmuje bardziej skomplikowane pro­
blemy. P o d k r e ś l a m : nie chodzi o „że laznych k o r e s p o n d e n t ó w " . Z re­
gu ły s p o t y k a ł e m w ś r ó d n ich ludzi , p r a g n ą c y c h za wszelką cenę p i ­
sać i u j rzeć swe nazwisko w gazecie. „ D o r a d c a m i " powinni b y ć do­
brzy gospodarze, terenowi pracownicy s łużby rolnej, działacze — 
najczęściej z ciężką r ęką do pisania, ale z o t w a r t ą głową. 

Wreszcie ź ród łem inspiracji tematycznej mogą b y ć a r t y k u ł y i i n ­
formacje zawarte w gazetach, czasopismach, biuletynach agencji pra­
sowych, instytucj i i p r zeds i ęb io r s tw . W y m i e n i ł e m je na końcu , gdyż 
zawsze odnos i łem się do takich m a t e r i a ł ó w z reze rwą . Pomi jam to, 
że są one często n i edok ładne , zwłaszcza w danych l iczbowych. L iczby 
m o ż n a ostatecznie sp rawdz ić . Gorzej , że są tendencyjne. A r t y k u ł — 



z zasady odzwierciedla s u b i e k t y w n ą ocenę autora, b iu le tyn przed­
s i ęb io r s twa czy instytucj i — nie podejmuje przec ież k r y t y k i w ł a s n e ­
go p o d w ó r k a , b iu le tyny agencyjne, dając informacje zwięzłe , nie 
dbają o i ch pogłęb ien ie . I jeś l i czytam w n a g ł ó w k u , że „ 9 0 % ciąg­
n i k ó w gotowych do akcj i" , to ostatecznie m u s z ę s ię zas tanowić , i le 
ich jeszcze stoi nie wyremontowanych: k i lkanaśc ie , czy ki lkadzie­
siąt t y s i ęcy? A t y t u ł sugeruje, że „wszys tko gra". 

Tak więc , j u ż przy wyborze tematu kontakty z l u d ź m i są g łów­
n y m ź ród ł em inspiracj i . I s tn ie ją jednak dziennikarze z natury nie­
śmial i , co gorsza z kompleksem dyletantyzmu. P r z e r a ż a i ch sama 
myś l , że w rozmowie z ro ln ik iem czy z profesorem s k o m p r o m i t u j ą 
się brakiem wiedzy na ok re ś lony temat. Sam dozna ję nieraz podob­
nego uczucia i staram się do każde j rozmowy p r z y g o t o w a ć ; w e r t u j ę 
książki, czytam fachowe a r t y k u ł y . To jest oczywiście konieczne, ale 
nie zapominajmy, że nasi r o z m ó w c y wiedzą więce j od nas i nie w y ­
magają, a b y ś m y i m dorówna l i . N ie skompromitujemy się prosząc 
o w y j a ś n i e n i e sprawy dla n ich oczywistej, natomiast j e śTTpa ln iemy 
g ł u p s t w o w artykule (lub, co gorsza, p r z e k r ę c i m y czyjąś w y p o ­
wiedź) — t o ś m y przepadli i w oczach czy te ln ików, i naszych roz­
m ó w c ó w . A l e takie wpadk i k a ż d y z nas ma na swoim koncie i nie 
powinny one pogłębiać kompleksu n ie fachowośc i . Po latach, s tud iu jąc 
bieżącą l i t e r a t u r ę fachową i ś ledząc przemiany zachodzące w roln ic­
twie, dochodzi się do takiej znajomości spraw i umie j ę tnośc i w prze­
prowadzaniu rozmów, że wyrastamy z k o m p l e k s ó w . 

Niejednokrotnie s to sowa łem też w rozmowach swois tą m e t o d ę : nie 
p y t a ł e m ludz i o sprawy, k t ó r e m i a ł y b y ć tematem a r t y k u ł u . Czeka­
ł em, aż sami zaczną m ó w i ć i p o z w a l a ł e m i m się w y g a d a ć . Więc m ó ­
w i l i sami o tym, co uważa l i za najistotniejsze do przekazania dzien­
n ikarzowi i niejeden raz zmien i ł m i się ca łkowic ie prof i l a r t y k u ł u . 

Oczywiśc ie są dziennikarze czekający na insp i rac ję przy daleko­
pisach, s zuka j ący jej na ł a m a c h i n n y c h p ism czy w biuletynach. N i e 
po l eca łbym tej metody. Świadczy ona o biernej postawie piszącego, 
a przec ież z racj i swego zawodu powinien on s tać na pierwszej l i n i i 
frontu, a w i ę c b y ć dz ia łaczem. 

Publicysta czy archiwista? 

W opracowaniach do tyczących warsztatu dziennikarskiego, opubl i ­
kowanych w Zeszytach Prasoznawczych, a zwłaszcza w a r t y k u ł a c h 
Alojzego Srogi *) i S t a n i s ł a w a Albinowskiego 2) znaczenie w y c i n k ó w 
prasowych i m a t e r i a ł ó w archiwalnych zostało — moim zdaniem — 
wyolbrzymione. K i e d y czy ta ł em o owych wzorowo prowadzonych 
teczkach z numerkami szyfrowymi, s t u d i o w a ł e m wykres funkcjonal­
ności a rch iwum przedstawiony przez S. Albinowskiego, a n a s t ę p n i e 

A. S r o g a : Warsztat dziennikarski publicysty. Zeszyty Prasoznawcze 1969, 
nr 2, s. 59—60. 
') S. A l b i n o w s k i : Efektywność archiwum podręcznego. Zeszyty Praso­
znawcze 1972 nr 2, s. 74—84. 



nieomal spis biblioteczny A . Srogi , czu łem się prawie przes tępcą . 
B o ja, po k i lkunas tu latach sk rzę tnego zbierania i szufladkowania 
w y c i n k ó w , b i u l e t y n ó w i broszurek okazjonalnych, całą t ę makula­
t u r ę o d d a ł e m do sk ładn icy o d p a d k ó w . W teczkach pozostało po k i l k a 
w y c i n k ó w , w y j ą t k o w o celnych m a t e r i a ł ó w anali tycznych. Pozos ta ły 
też roczniki takich p i sm jak Nowe Rolnictwo, Zagadnienia Ekono­
miki Rolnej, Nowe Drogi, Wieś Współczesna, l i teratura fachowa, 
roczniki statystyczne, encyklopedie. Z w y c i n k ó w — nie t k n ą ł e m t y l ­
ko teczek zagranicznych, co za chwi l ę wy ja śn i ę . 

Dlaczego tak pos tąp i ł em? Otóż i lekroć zdarza ło m i się przy pisaniu 
a r t y k u ł ó w s ięgnąć do owego wycinkowego archiwum, mimo wo l i 
w p a d a ł e m w tok rozumowania niegdysiejszy; przeszłość zaczynała 
ciążyć nad teraźnie jszością i przyszłością; wniosk i „ t rąc i ły myszką" . 
To samo o b s e r w o w a ł e m zresztą u ko legów. D r u g i m powodem było to, 
że poszczególne dz ia ły i konkretne problemy rolnic twa doczekały się 
broszurowych i k s i ążkowych o p r a c o w a ń całościowych. I dane l iczbo­
we tam dokładnie j sze i komentarz bardziej obiektywny, pozbawiony 
jednos t ronnośc i , cechującej publikacje prasowe o zjawiskach i n statu 
nascendi. Wreszcie z d a w a ł e m sobie s p r a w ę , że domowe a r ch iwum 
z konieczności zawsze będz ie niekompletne, cha łupnicze , c h o ć b y m 
nawet wiele czasu poświęci ł na jego po rządkowan ie , stawianie cyfe­
rek na teczkach i szufladkowanie p r o b l e m ó w . Naj lepszym — moim 
zdaniem — w y j ś c i e m b y ł o b y zorganizowanie w k a ż d y m w i ę k s z y m 
oś rodku dziennikarskim tematycznego a rch iwum w y c i n k ó w , gdzie 
w m i a r ę potrzeby publicysta móg łby zapoznać się z t reścią intere­
sujących go a r t y k u ł ó w . W przyszłości w y s t a r c z y ł b y chyba jednoli ty 
system komputerowy i jedno centralne archiwum. Przyznam, że 
chę tn i e z dziennikarskiej w i e r s z ó w k i „ o d p a l i ł b y m " coś niecoś na ten 
cel, by leby u w o l n i ć się od roz terk i , czy l i k w i d u j ą c domowe a rch i ­
w u m nie podcią łem gałęzi, na k tó re j s iedzę. 

Pók i co, pocieszam się wszakże j ednym: m y dziennikarze znani 
j e s t e ś m y z b a ł a g a n i a r s t w a . Widz i a ł em archiwa domowe kolegów, tak 
dalece odbiegające od w z o r c ó w przedstawionych przez cytowanych 
tu a u t o r ó w publikacj i , że doznaliby chyba n i ema łego szoku, gdyby 
m i towarzyszyl i . A przecież ci ludzie pisal i dobre, celne a r t y k u ł y 
i piszą je nadal, nie zamien ia jąc statusu publ icysty na archiwisty. 
N iek tó rzy zresztą w y r z u c i l i stare w y c i n k i i obecnie podobnie jak ja, 
g romadzą tylko w jednej teczce publikacje nie starsze niż sprzed 
pó ł to ra roku (wy ją tkowo wcześnie jsze) . 

Tak więc , po wyborze tematu zapoznaję się przede wszys tk im 
z m a t e r i a ł a m i zawar tymi w prasie i l i teraturze fachowej, ale jest to 
tylko w s t ę p do podstawowej czynności , do przeprowadzenia moż l i ­
wie jak na jpe łn ie j szego sondażu op in i i i zebrania informacji od l u ­
dzi, zna jących ó w problem. I, choć to z n ó w b rzmi bardzo podnioś le , 
tam jest moje „ a r c h i w u m " . Jeś l i w ich pamięc i i świadomośc i za t a r ły 
się pewne fakty, to — choć w i e m o n ich — nie powracam do prze­
szłości. N ie może ona ciążyć nad dniem dzisiejszym i t ymi , k t ó r e 
nadejdą . 



Wszystko, co dotychczas n a p i s a ł e m o metodzie pracy, dotyczy 
działalności publicystycznej w kraju . Natomiast ca łkowic ie odmien­
nie p racu ję podczas w y j a z d ó w za g ran icę . Zasada jest jedna: wszyst­
ko, czego m o ż n a dowiedz ieć się przed wyjazdem z kraju, trzeba 
m i e ć zapisane i na papierze, i w g łowie . Okresy pobytu na delegacji 
są tak k ró tk i e , że nie ma czasu na zbieranie wiadomośc i podstawo­
wych . Można je ty lko pogłębiać i k o n f r o n t o w a ć opinie, zb ie rać infor­
macje i m a t e r i a ł y w kra ju n i e d o s t ę p n e : l i t e r a t u r ę i s tatystyki, pub l i ­
kacje, b iule tyny, nawet prospekty handlowe. Kiedyś , gdy w r a c a ł e m 
z w o j a ż y po zachodniej Europie , n ieufny ce ln ik polec i ł m i otwo­
rzyć ciężką wa l i zę i zdumia ł się, gdy nie znalaz ł broszur „ p o r n o " , 
lecz dobrych p a r ę k i l o g r a m ó w fachowych m a t e r i a ł ó w , o p r a c o w a ń 
i p r o s p e k t ó w . „I chce się panu to w o z i ć ? " — zapy ta ł . G d y b y widzia ł 
zadowolenie p r a c o w n i k ó w naukowych , k t ó r y m — po w y k o r z y s t a ­
n i u — p r z e k a z a ł e m owe m a t e r i a ł y , zapewne nie p o s t a w i ł b y d rug i 
raz takiego pytania . 

P r z y wyjeźdz ie zagranicznym temat powinien z r e g u ł y b y ć w y ­
brany wcześnie j i o m ó w i o n y po p rzybyc iu na miejsce z uprzedzo­
n y m i o naszym zadaniu p l a c ó w k a m i dyplomatycznymi i handlowy­
m i . Przedstawiciele naszych ambasad i k o n s u l a t ó w niejednokrotnie 
umożl iwia ją nam przeprowadzenie r o z m ó w i w y w i a d ó w , mogą też 
w s k a z a ć publikacje i opracowania n i e z b ę d n e w dalszej pracy. 

A nie zawsze jest ł a t w o zrobić to na własną r ę k ę . N p . w Be lg i i 
sprawy rolnic twa traktowane są przez w ł a d z e marginesowo i n i ema ło 
m u s i a ł e m się nachodzić , aby odna leźć u rząd d y s p o n u j ą c y danymi 
s ta tys tycznymi, k t ó r e mnie i n t e r e s o w a ł y . 

Dalsza t r u d n o ś ć : nie m o ż e m y począ tkowo p rzys to sować się do oby­
czajów w obcym kraju. Ludzie cenią 'sobie czas pracy i czas wypo­
czynku ; żyją z terminarzem godzinowym w r ę k u . Każdą w i z y t ę 
i r o z m o w ę musi się uprzednio uzgodnić na okreś loną godz inę i nie 
może ona t r w a ć d łuże j , niż nasz r o z m ó w c a zakreś l i ł w s w y m notat­
n iku . Podczas pobytu w Szwecji synchronizacja p r z y p a d a j ą c y c h na 
jeden dz ień r o z m ó w z naukowcem Uniwersy te tu w Uppsa l i oraz 
trzema farmerami w ich gospodarstwach zajęła aż... t rzy dni . I nie 
sposób w k r o c z y ć nie ty lko do gabinetu profesora, ale t akże do domu 
farmera, nie uzgodniwszy z n i m wcześnie j dnia i godziny. W k r ó t c e 
p r z y w y k a się do tego i dopiero po powrocie do kra ju cz łowiek widz i , 
jak nieracjonalnie szafujemy czasem i jak go nam stale brakuje na 
rzetelne w y w i ą z a n i e się z obowiązków oraz wypoczynek. A l e też za 
g ran icą rozmowy t r w a j ą k r ó c e j , bo dziennikarz o t rzymuje zazwy­
czaj przygotowany ak tua lny m a t e r i a ł pisany, w i ę c nie mus i t r ac i ć 
czasu na omawianie spraw podstawowych i ż m u d n i e n o t o w a ć sze­
r e g ó w l iczb. 

Metody pracy dziennikarza za g ran icą są w i ę c odmienne n iż w k ra ­
j u ; nie ma tam czasu na dokonywanie wie lu konfrontacji ; w w i ę k ­
szej mierze ko rzys t ać trzeba ze źródeł pisanych, w s p i e r a ć s ię staty­
s tyką i l i t e ra tu rą . B r a k czasu (naszego i naszych r o z m ó w c ó w ) jest 
j ednym z p o w o d ó w , dla k t ó r y c h dziennikarz powinien pos ług iwać 
s ię magnetofonem. Nawet najlepsza zna jomość obcego j ę z y k a nie 



uchroni przed wypaczeniem myśl i , a j uż d o k ł a d n e zanotowanie r zu ­
canych nieraz p o t o k ó w l iczb n a s t r ę c z a t r u d n o ś c i nie do pokonania. 
I ty lko t a ś m a zabezpieczyć nas m o ż e przed p r z y k r y m i o m y ł k a m i . 

Można i mową wiązaną 

Pracy nad p r zeksz t a ł cen i em całego zasobu naszych informacji , re­
fleksji i p r z e m y ś l e ń w a r t y k u ł , felieton, r e p o r t a ż czy choćby k ró tką 
n o t a t k ę nie b ę d ę omawia ł , bo k a ż d y ma w ł a s n e metody, k t ó r e m u 
najlepiej odpowiadają . N a d m i e n i ł e m jednak uprzednio o pewnej 
swoistości czytelnika wiejskiego i dlatego p a r ę uwag dotyczących 
formy. 

T ru i zmem jest, że forma powinna b y ć dostosowana do t reśc i . Ten 
kanon nie jest jednak n i e p o d w a ż a l n y , gdy chodzi o czytelnika w i e j ­
skiego, zwłaszcza starszego pokolenia. O t r z y m a ł e m k iedyś w redakcji 
list pisany przez wie j ską gospodynię . . . wierszem. Wiersz by ł n iewy­
sokiego lotu, natomiast t r e ść konkretna — k r y t y k a działalności gmin ­
nej spółdzie lni . W tej formie nie ukaza ł się w p iśmie , ale gdy b y ł e m 
na „ p o g w a r k a c h " u gospodarzy, odczy ta ł em ó w list. Oświadczyl i 
zgodnie, że w ł a ś n i e w i ę c e j t ak ich pozycj i chc ie l iby widz ieć w gaze­
cie. R o z m a w i a ł e m jeszcze późn ie j z i n n y m i r o l n i k a m i na temat r ó ż ­
nych fo rm dz iennikarsk ich . N i e k t ó r z y s twierdz i l i , że a r t y k u ł y p u b l i ­
cystyczne i ch nużą . J e d n o c z e ś n i e felieton czy nawet r e p o r t a ż pozo­
s t a w i a ł w n ich pewien niedosyt; b r a k ł o i m szerszego spojrzenia na 
problem. Zaczą ł em w ó w c z a s s t o sować w swych a r t y k u ł a c h f o r m ę 
mieszaną : w s t a w k i r e p o r t a ż o w e , ż e b y zac i ekawić czyte lnika , prze­
p l a t a ł e m fragmentami r o z m ó w i w y w i a d ó w oraz ref leksjami o cha­
rakterze pub l i cys tycznym. Z l i s tów, k t ó r e późn ie j o t r z y m y w a ł e m , 
m o g ę sądzić, że ta forma o d p o w i a d a ł a w i e l u czy te ln ikom. 

A czego nie lubią rolnicy? Najbardziej chyba „ p a ń s k i e g o " dystan­
su, n a d r z ę d n e g o tonu, u d z i w n i e ń tekstu. N i e lubią też sugerowania 
na siłę, że w y n i k i produkcyjne i ekonomiczne wyl iczone w jednym 
gospodarstwie m o ż n a u z y s k a ć powszechnie. Takie matematyczne spe­
kulacje zrażają ro ln ika do na js łusznie jszego nawet a r t y k u ł u . I trudno 
się temu dziwić , skoro niejeden publ icysta zapomina, że k a ż d e 
gospodarstwo to odmienna ekonomika. 

Dziennikarskie „ucho" i „oko" 

Pisząc o pracy publ icysty rolnego za gran icą n a d m i e n i ł e m , że po­
win ien się on pos ług iwać magnetofonem. Sp rzę t ten jest n i e z b ę d n y 
t akże do pracy w kra ju i nie zgadzam się tu z opin ią Alojzego Srogi, 
k t ó r y w hierarchi i potrzeb w y p o s a ż e n i a warsztatu dziennikarskiego 
stawia magnetofon po maszynie do pisania, aparacie fotograficznym 
a przed... samochodem. J a p o s t a w i ł b y m go na p ie rwszym miejscu, 
O d dobrych paru lat p r a c u j ę z magnetofonem u boku i l ęk mnie zbie­
ra na s amą myś l , że m ó g ł b y m powróc ić k i e d y ś do czasów o łówka 



i notesu. U ż y w a m ich teraz ty lko w d w ó c h wypadkach : gdy roz­
m ó w c a w y r a ź n i e sprzeciwia się nagrywaniu wypowiedz i , co zdarza 
się rzadko, a t akże dla zapisania zasadniczych p u n k t ó w wypowiedz i . 
Wówczas o d n o t o w u j ę numer kasety i miejsce na t a śmie , aby późnie j 
ł a twie j w y n a l e ź ć ó w fragment. 

Jakie korzyśc i daje użycie magnetofonu? Przede wszys tk im po­
zwala p r o w a d z i ć swobodną r o z m o w ę i skup ić się nie na notatkach, 
ale na pytaniach i odpowiedziach. N i e musi się p r z e r y w a ć r o z m ó w ­
cy, gdy zasypuje nas l iczbami lub t ł u m a c z y zawi łe procesy techno­
logiczne. Skraca się czas t rwania rozmowy, przy czym można być 
pewnym, że nic nie zostało p o m i n i ę t e w notatkach oraz że wszystko 
zostało „ z a p i s a n e " dok ładn ie . Jest to szczególnie w a ż n e podczas na­
rad i konferencji, gdzie dziennikarz nie może p r z e r y w a ć m ó w c y czy 
dyskutantowi. Jest r ó w n i e ż magnetofon n i e z b ę d n y w warunkach 
pracy terenowej, gdzie rozmowa toczy się niejednokrotnie na polu, 
w oborze czy w marszu. Znam s tenogra f ię i nieraz się nią dawniej 
p o s ł u g i w a ł e m . A l e sp róbu jc ie s t e n o g r a f o w a ć w czasie dwugodzinnej 
jazdy samochodem i . . . odczytać potem notatki. A w ł a ś n i e ostatnio 
zdarzy ło m i się p r z e p r o w a d z a ć cały w y w i a d w takich warunkach. 

Magnetofon ma jedną w a d ę : oszczędza wprawdzie wiele czasu 
w pracy terenowej, ale drugie tyle trzeba poświęc ić w domu na zro­
bienie notatek z na jważn ie j szych par t i i t a ś m y . I dopiero wówczas 
okazuje się, że przez chwilowe zmęczenie , czy roztargnienie, nie 
zwróc i l i śmy uwagi na j ak i ś istotny szczegół. Poza t y m mikrofon, to 
diabelnie wyostrzone ,,ucho" dziennikarza: tembr głosu zdradzi k a ż ­
dą nieszczerą w y p o w i e d ź i wykry j e fałsz. 

N a d rug im miejscu po magnetofonie p o s t a w i ł b y m aparat foto­
graficzny. N i e k t ó r y c h dziennikarzy p rze jmują wprawdzie obawą 
skomplikowane ta jniki sztuki fotografowania i coraz wyższe w y m a ­
gania, jakie stawia się fotografii prasowej, m y ś l ę jednak, że te obawy 
są n ies łuszne . Nowoczesne aparaty i m a t e r i a ł y do zdjęć są tak „ w y ­
r o z u m i a ł e " na b ł ę d y początkującego fotografa, że z r o l k i zawiera ją ­
cej 36 czy nawet 12 klatek m o ż n a zawsze w y b r a ć coś do reprodukcji . 
D l a pewnośc i warto jednak to samo ujęcie p o w t a r z a ć dwa lub trzy 
razy, zmienia jąc czas naświe t l an i a . 

Wreszcie maszyna do pisania. Oczywiśc ie też jest potrzebna. T y l ­
ko... k iedy się siądzie nad k lawia tu rą , od razu m o ż n a w p a ś ć w s tyl 
s łowa pisanego, d ług ich ok re sów zdaniowych, n i eporadnośc i j ę z y k o ­
w y c h . Wie lekroć , k iedy czy ta ł em w ł a s n y a r t y k u ł j uż po napisaniu, 
b r a ł e m ka r tk i do r ę k i i z aczyna łem od nowa d y k t o w a ć go maszynist­
ce. Mia ł em niekiedy wrażen ie , że nie piszę lecz g a w ę d z ę z czyte ln i ­
kami . Wówczas o sprawach t rudnych m u s i a ł e m m ó w i ć j ę z y k i e m pro­
s tym i p r zys t ępn ie . 

A s a m o c h ó d ? N ie jest on jeszcze dla każde j dziennikarskiej k ie ­
szeni dos t ępny . Poza t y m napięc ie uwagi w czasie prowadzenia po­
jazdu jest męczące i może m i e ć niekorzystny w p ł y w na samą p r acę 
w tprpnie. Ostatecznie jest to jednak sprawa kondyc j i f izycznej 
i psychicznej dziennikarza. Ja osobiście w o l ę k o r z y s t a ć z samochodu 
s łużbowego , co ma swoje uboczne zalety. 

7 — Zeszyty Prasoznawcze 



Sprawa jest n iemal anegdotyczna. Kie rowca , ma jący pojęcie o ro l ­
nictwie, a przy t y m cz łowiek dość niepozorny, nawet się nie domy­
śla, jak wiele m i nieraz pomóg ł . Ludz ie inaczej rozmawia ją z dzien­
nikarzem uzbrojonym w notes czy p o d t y k a j ą c y m pod nos mikrofon 
i t r z a ska j ącym fleszem, n iż ze s to j ącym na uboczu i pozornie nie 
zainteresowanym cz łowiek iem. P ie rwszemu m ó w i ą często to, co 
on chc i a łby us łyszeć , d rug iemu to, co oni chc ie l iby powiedz ieć . 
A późn ie j w samochodzie k ie rowca m ó w i : „a le panu b l a c h ę na oczy 
zak łada ją . A g r o n o m m ó w i o walce z chwastami, to zobacz pan, co 
u niego rośn ie w ogródku . . . " A l b o : „ P a n u m ó w i l i w GS- ie , że nie 
m a cementu, a mnie podal i ch łop i t a k s ę , co magazynier do k a ż d e g o 
w o r k a dolicza, jak kto się «zna na r z e c z y » " . 
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O NAGRODACH, LAUREATACH, 
PATRONACH I JURORACH 

Nagroda jest nazywana imieniem kogoś, kto — jak np. Nobe l — 
sam funduje n a g r o d ę ; bądź też, kto jak Bo y -Ż e l eń sk i patronuje naj­
lepszym osiągnięciom w dziedzinie twórczości , k tó re j b y ł niezaprze­
czonym mistrzem. Tak czy inaczej odpowiedni regulamin s t rzeże, by 
j u r y nagrody czyni ło zadość intencjom patrona — fundatora lub fun­
d a t o r ó w u s t a n a w i a j ą c y c h patrona. 

O d lat p ięciu w Stowarzyszeniu Dziennikarzy Polsk ich przyzna­
wana jest corocznie nagroda i m . Boles ława Prusa ,,...za twórcze osiąg­
nięcia i ca łokszta ł t dorobku w zakresie publ icys tyki , r epo r t ażu , re-
daktorstwa... wy łączn ie cz łonkom S D P " (cyt wg Prasy Polskiej 1969 
nr 4). Od lat co najmniej trzech wypaczana jest istota przytoczonych 
zasad, a już pierwszy laureat nie spe łn ia ł formalnego wymogu człon­
kostwa S D P . Po co więc regulamin, po co wie lk ie imię pisarza jako 
miern ik twórczośc i — jeśli k r y t e r i ó w tych się nie przestrzega? 

Skoro naszą na jwyższą n a g r o d ę nazwano imieniem Boles ława P r u ­
sa, to podkreś lono , że ma ona ścisły związek z tą dziedziną dzienni­
karskiej działa lności pisarza, dzięki k tó re j t k w i on w dziennikarskiej 
t radycji . K a ż d y tu wskaże na jego twórczość publ icys tyczną , prawie 
nik t na redaktorstwo, chociaż Prus przez pewien czas by ł redaktorem 
pisma humorystycznego Mucha, a t akże dziennika Nowiny. N ie to 
jednak stanowi o jego wie lkośc i i naszej pamięc i . G d y b y ś m y mie l i 
n a w i ą z y w a ć do najlepszych w z o r ó w redagowania prasy — s ięgnęl i ­
b y ś m y do na jb l iższych naszym czasom K a r o l a K u r y luka czy Rafa ła 
Pragi . 

Tymczasem poczet l a u r e a t ó w nagrody Prusa każe nam z r e w i d o w a ć 
w y ł o ż o n y tu pogląd. Wśród 15 w y r ó ż n i o n y c h by ło 11 r e d a k t o r ó w na­
czelnych, w ś r ó d l a u r e a t ó w I nagrody — tylko jeden nie naczelny. M o ­
że więc jednak intencją ju ry jest wiązan ie nagrody im. Prusa z reda­
gowaniem przez patrona pisma humorystycznego i przez n ie spe łna 
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2 lata dziennika? To nie ty lko pytanie retoryczne, jeśl i się zważy, że 
w ostatnich 3 latach poczet l a u r e a t ó w — r e d a k t o r ó w naczelnych de-
komponuje ty lko jedna III nagroda dla reportera T V . 

Redaktorstwo jest nie mniej w a ż n ą dziedziną t w ó r c z o ś c i 
(podkreś l am to) dziennikarskiej n iż tworzenie publ icys tyk i lub repor­
taży, ale też nie bardziej ważną . Jedna bez drugiej nie l iczy się, nie 
istnieje. G d y b y natomiast oceniać ostatnie pięciolecie w e d ł u g laure­
a t ó w Prusa to s twie rdz ić wypadnie, że mamy znakomite grono re­
d a k t o r ó w — i coraz mniej liczne w a r t o ś c i o w y c h pub l i cys tów. N a r u ­
szenie jasnej intencji nagrody i zwichnięc ie rozsądnych proporcji 
jest tak w y r a ź n e , że w y t k n ę l i je r epor t ażyśc i w uchwale swego 
zjazdu jes ienią 1973 w K r a k o w i e . 

Przed kole jnym przyznaniem n a g r ó d i m . Prusa p r o p o n u j ę zatem 
p o p r a w k ę do regulaminu, by rocznie na jwyże j jedno z trzech w y ­
różn ień mogło b y ć przyznane dziennikarzowi r e d a g u j ą c e m u . P r z y 
wszystkich zas t rzeżen iach co do takiego formalnego ograniczenia ju ry 
będzie to s łuszniejsze od w y n i k ó w dotychczasowej prak tyk i . I pro­
szę nie myśleć , że brak było kontrkandydatur pub l i cys tów dla redak­
t o r ó w naczelnych. N ie b ę d ę tu p rzy tacza ł nazwisk, by nie uraz ić nie­
doszłych bądź aktualnych l a u r e a t ó w (k tó rych zas ług i kwal i f ikac j i 
do nagrody wcale n e g o w a ć nie myś lę) . Rzecz jednak w tym, że spra­
w ę pokpi ło j u ry przeksz ta łca jąc n a g r o d ę w intencji pub l icys tyczną — 
w w y r ó ż n i e n i e de facto związane z dz i enn ika r ską funkcją k ie row­
niczą. 

Skoro już jestem przy poprawkach regulaminowych: czy nagroda 
dla m ł o d y c h dziennikarzy poniżej lat 30 s łusznie nosi imię Ju l iana 
Bruna, z k tó rego publ icys tyk i l iczy się to co nap i sa ł po czterdziestce 
(ur. 1886, w „ P i s m a c h w y b r a n y c h " na jwcześn ie j sze u twory dato­
wane są 1929)? Nie szukam a r g u m e n t ó w przeciw Brunowi , lecz za 
najbardziej w y m o w n y m imieniem dla nagrody m ł o d y c h — i znaj­
du ję Tadeusza Borowskiego. 

Najlepsze regulaminy, kry te r ia i patroni nie p rzekreś lą subiekty­
w i z m u przy nagrodach. W pewnym sensie nagradzanie osiągnięć 
twórczych jest sprzeczne z is totą twórczośc i ; prosi się otwarty kon­
kurs, gdzie kry ter ia mogą b y ć bardziej sprecyzowane, a kandydaci 
do nagród s t anowią g r u p ę j ednorodną . I tutaj jednak wszystko za­
leży od jury . Oto w u b i e g ł y m roku w w o j e w ó d z k i m konkursie pu ­
bl icys tycznym na 22 k a n d y d a t ó w N N odpada — jako jedna z d w u 
osób — już we w s t ę p n e j el iminacj i , a w k i l k a mies ięcy później na 
podstawie tych samych m a t e r i a ł ó w N N znajduje się w gronie 11 
l a u r e a t ó w n a g r ó d ogólnopolskich na 40 k a n d y d a t ó w . A l b o ju ry w o ­
j ewódzk ie by ło niekompletne i nie rozpoznało war tośc i publ ikacj i 
N N , albo ju ry ogólnopolskie było nieodpowiedzialne i k r eowa ło l au ­
reata ponad rzeczywis tą w a r t o ś ć publ ikacj i . 

Ostatnio w ładze Stowarzyszenia p rzys tąp i ły do analizy t rybu przy­
znawania regionalnych n a g r ó d dziennikarskich. Ca łk iem słusznie, 
jeśl i ty lko się pamię t a , skąd idzie p rzyk ład . 

Pawel Dubiel 
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DYSERTACJE DZIENNIKARSKIE W LIPSKU 

Sekcja Dziennikarska Uniwersytetu im. Karola Marksa 
w Lipsku jest poważnym ośrodkiem badań marksistow­
sko-leninowskiej nauki o prasie. Od czasów założenia 
przed dziewięciu laty nie tylko wykształcono tam wielu 
dziennikarzy dla potrzeb redakcji NRD, ale również opu­
blikowano wiele prac badawczych, w tym około 90 dyser­
tacji doktorskich. Oto kilka ważniejszych, wybranych 
i omówionych przez naszego lipskiego współpracownika, 
docenta dra Karla-Heinza Röhra. Różnorodność tematycz­
na wskazuje na szeroki krąg zainteresowań niemieckich 
badaczy. 

Na Sekcji Dziennikarskiej w Lipsku przebadano w ostatnich latach w wielu 
pracach monograficznych zagadnienia rozwoju prasy w młodych państwach 
narodowych. O sposobie podejścia do problematyki rozwoju prasy w walce 
antykolonialnej świadczą szczególnie trzy rozprawy doktorskie: 

Werner U l l r i c h : Funkcje i metody prasy narodowo-demokratycznej w wal­
ce o rozwój niekapitalistyczny ; 

Hans T r e f f k o r n : Problemy wpływu czynników rozwoju społeczeństwa na 
rozwój prasy narodowej w młodych państwach narodowych, na przykładzie 
Kenii, Tanzanii i Ugandy; 

Wolfgang D ö h n e r t : Tradycje demokratyczne i współczesne tendencje roz­
wojowe w dziennikarstwie indyjskim. 

Praca Ułlricha opiera się na przykładzie Ghany, ze szczególnym uwzględnie­
niem pierwszej fazy rewolucji narodowo-demokratycznej w tym kraju. Autor 
zakłada, że z zaostrzenia się walki klasowej w dziedzinie ideologii wyrasta 
konieczność głębszego wniknięcia w istotę, funkcję i strukturę dziennikarstwa 
w państwach narodowych oraz uzyskania drogą analizy takich rezultatów po­
znawczych, które umożliwią bardziej skuteczną pomoc państwa dla masowych 



środków komunikowania. Tworzenie narodowego charakteru informacji musi 
tu wynikać ze świadomości, że przy jej pomocy szybciej przezwyciężyć można 
dziedzictwo systemu kolonialnego. Treści rewolucji narodowo-demokratycznej 
nie urzeczywistniają się same. Proces przewrotu ekonomicznego oraz zadanie 
przekształcenia nadbudowy społecznej muszą się opierać na określonych nosi­
cielach rozwoju. Obok partii, aparatu państwowego, organizacji społecznych 
i instytucji kształcenia, są nimi właśnie środki przekazu, których znaczenie 
wzrasta z postępem rozwoju rewolucyjnego. Autor wyodrębnia następujące za­
gadnienia podstawowe: W jaki sposób i na jakiej społeczno-ekonomicznej 
i klasowej podstawie, przy istnieniu jakiego stosunku do partii i państwa, 
wedle jakich zasad i w jakiej postaci ilościowej i jakościowej (przy uwzględ­
nieniu każdorazowo osiągniętego stopnia rozwoju) działać muszą narodowe 
środki komunikowania w społeczeństwie, przechodzącym — z pominięciem ka­
pitalizmu — od stosunków półfeudalnych do demokratycznie zorganizowanego 
narodu, tworzącego podstawy socjalizmu. 

W opracowaniu analizuje się szczegółowo przykłady zaczerpnięte z prasy 
Ghany. Zawiera ono przy tym twórcze zastosowanie marksistowsko-leninow­
skich zasad do prasy młodych państw narodowych, w szczególności tezy o ko­
lektywnym organizatorze. 

Hans Treffkorn, badający tę samą problematykę w odniesieniu do państw 
wschodnioafrykańskich, podkreśla, że należy poświęcać coraz większą uwagę 
społecznej i politycznej problematyce wewnętrznego rozwoju młodych państw 
narodowych, albowiem ich droga zależy w stopniu decydującym od stanu spo>-
łeczno-ekonomicznego i tendencji rozwojowych, od formowania się sił kla­
sowych, ich różnicowania się i konsolidacji oraz od stosowania socjalizmu na­
ukowego we wszystkich dziedzinach. Podstawowe znaczenie autor przypisuje 
tu prasie narodowej, stawiającej sobie za cel konsekwetną kontynuację rewo­
lucji wyzwoleńczej , prasie, która jest częścią tego ruchu, świadomej swojej 
roli w wewnętrznym procesie zróżnicowania. 

Treffkorn sądzi, że przy rozważaniu programów rozwojowych UNESCO 
w odniesieniu do prasy należy brać pod uwagę względność stosowanych za­
zwyczaj wartości liczbowych. Nie uwzględniające zjawisk społecznych oblicze­
nie, w którym całościowy nakład gazety dzieli się przez liczbę ludności, pro­
wadzi do niewiele mówiącej statystyki, wyklucza rzetelne porównania między 
słabiej i silniej rozwiniętymi krajami. Stosowaną zazwyczaj formułę liczby 
egzemplarzy gazety na każde 100 osób należy uzupełnić zasadą potencjalnego 
czytelnictwa (ta część ludności, która ukończyła 16 lat); w przypadku oblicza­
nia maksymalnego czytelnictwa rozpowszechnianej liczby gazet — formułą 
czytelników lub zasadą liczby rodzin czy gospodarstw domowych, w przy­
padku obliczania maksymalnego rozpowszechnienia — formułą nakładu. Zda­
niem Treffkorna sytuacja jest tu inna niż w państwach rozwiniętych przemy­
słowo, gdyż zachodzą różnice w stosunkach demograficznych i nawykach ży­
ciowych. 

Treffkorn stwierdza również, że istota prasy na badanym obszarze nosi jesz­
cze cechy kolonialne. W Kenii np. przy absolutnie i relatywnie — w stosunku 
do liczby ludności — najwyższym nakładzie w porównaniu z innymi krajami 
wschodnioafrykańskimi występuje jednocześnie najwyższy stopień obcej infil­
tracji sięgającej 80,2%), w Ugandzie wynosi on 45,2°/». W związku z tym autor 
dokonuje rozróżnienia między prasą kolonialną i narodową. Przez prasę na-



rodową w obecnej chwili rozumie on prasę miejscową, powstałą w procesie 
antyimperialistycznej rewolucji narodowo-wyzwoleńczej. Stawia ona — zgod­
nie ze s w ą istotą — zasadnicze żądania antykolonialne i antyimperialistyczne, 
pod względem prawa własności należy do danego kraju oraz jest określana 
w swej treści i formie przez siły narodowe. 

Oparcie dla prasy w masach — rozwija swą myśl autor dysertacji — osiąg­
nąć można jedynie przez zainteresowanie milionowych rzesz ludności wsi i ma­
sową walkę z analfabetyzmem. 

Praca W. Döhnerta, który przez wiele lat był korespondentem w Indiach, 
przylhosi interesujący przegląd historii dziennikarstwa, tradycji i tendencji 
prasy indyjskiej. Donnert sięga przy tym aż do rozwoju wczesnego indyjskie­
go mieszczaństwa i jego ideologii, szczególnie do jej wybitnego przedstawi­
ciela Rama Mohana Roya. Dziennikarskie i polityczno-organizacyjne działanie 
tego mieszczaństwa stworzyło podstawy ukształtowania s ię narodowej prasy 
indyjskiej jako narzędzia walki z kolonialnym panowaniem i jego główną pod­
porą — feudalizmem. Autor wykazuje, że charakterystyczną cechą narodowe­
go dziennikarstwa indyjskiego jest wybijająca się funkcja wychowawcza 
i oświatowa. Wyrosła ona z przekonania, że walkę z zagranicznym uciskiem 
przeprowadzić można tylko na podstawie przyswojenia sobie wykształcenia 
i nauki najbardziej rozwiniętych krajów świata oraz połączenia tej wiedzy 
z istotą kulturowych osiągnięć Indii, traktowaną jako narodowy składnik tego 
połączenia. Nawiązuje ona również do koncepcji Gandhiego, dotyczącej roli 
dziennikarstwa i prasy jako płynącej z „ogólnospołecznego życzenia". W opra­
cowaniu podkreśla się szczególnie znaczenie państwa indyjskiego dla rozwoju 
wychowawczej i oświatowej funkcji prasy indyjskiej. 

Szeroko zajmuje się Döhnert również tendencjami rozwoju narodowych 
agencji prasowych, które istnieją w Indiach częściowo na bazie kapitału pry­
watnego, częściowo zaś kapitału państwa. Autor sądzi, że w Indiach zwycię­
ży tendencja zmierzająca do wytworzenia wszechstronnej kontroli państwa 
nad prasową agensją narodową, założoną jako agencja państwowa albo też 
utworzoną z połączenia wielu już istniejących agencji. 

* 

Jürgen G r u b i t z s c h : Magazyn informacyjny — funkcje i metody ka­
pitalistycznego typu prasy. 

J. Grubitzsch bada funkcje i metody kapitalistycznego magazynu informa­
cyjnego, szczególnie w aspekcie nasilonej ideologicznej walki klasowej. Cha­
rakteryzuje magazyn informacyjny jako typ prasy, utworzony w trakcie roz­
woju państwowo-monopolistycznego systemu panowania po to, by był na­
rzędziem manipulacji, służącym do duchowego formowania mieszczańskich 
sił wiodących i inteligencji. Ciągle wzrastająca potrzeba informacji wymie­
nionych warstw zostaje przy tym wykorzystana po to, by przy zachowaniu 
złudzenia obszernego i bezstronnego informowania dokonywać celowej infil­
tracji idei wielkiej burżuazji. 

Autor opiera się w swych analizach przede wszystkim na trzech magazy­
nach: są to Time, Newsweek i Spiegel. Stwierdza przy tym, że w kapitaliz­
mie magazyn informacyjny osłania swoje świadome bałamucenie czytelników 
nimbem „obszernej informacji", co czyni z tego typu prasy narzędzie prawie 



doskonałego panowania duchowego nad odbiorcami. Siła przyciągająca takiej 
prasy polega na — rozpowszechnionej w krajach kapitalistycznych — wierze, 
iż magazyn informacyjny nie przekazuje poglądów, lecz wyłącznie fakty. 
Przeświadczenie takie stwarzają wiodące magazyny dzięki pozorowi obszer­
nej, pełnej inf armaty wności i bezbłędności. Przeświadczenie to podsyca m. in. 
przejrzyste rozczłonowanie treści, zagęszczenie informacji, dążenie do wier­
ności w szczegółach, pewność siebie, cyniczny ton itp. 

Zdaniem Grubitzscha cała metodyka redagowania magazynu informacyjne­
go podporządkowana jest manipulacji poglądami czytelników. Praktycznie jest 
ona zamaskowaną dezinformacją, powstającą przez informowanie częściowe, 
zniekształcone itd. Szczególnie stosuje się tutaj dbałość o tzw. Humanside, 
w której na czoło wysuwa się przykład jednostkowy, elementy osobiste, mo­
tywacje itd. Prowadzi to do okaleczenia faktów, przysłania fakty podstawo­
we i rzeczywiste problemy społeczne. 

W magazynie informacyjnym celowo wprowadza się tzw. interpretujące do­
starczanie wiadomości. Ta forma przedstawiania z jednej strony burzy we­
wnętrzne powiązanie wydarzeń, zaś z drugiej doprowadza do powiązania in­
formacji aktualnych z informacjami o tle aktualnych wydarzeń, co de facto 
wyłania się ze zręcznie zamaskowanego komentarza przez kolejność i upo­
rządkowanie szczegółów. Interpretację wiadomości przekazuje się techniką 
opowiadania wydarzenia jako odniesionych do osób przebiegów działań. W po­
staci tak zwanego opowiadania informacyjnego (news story) stanowi ono 
w różnych magazynach informacyjnych ponad 50% {Spiegel} i więcej niż 
90% (Time) części redakcyjnej. Grubitzsch wykazuje, że forma ta zniekształca 
rzeczywistość w sposób idealizujący. 

Prócz gruntownego przebadania różnych praktyk manipulowania faktami 
i ich wypaczania autor analizuje również specyficzną informację ilustracyjną, 
styl i język magazynów informacyjnych i dochodzi do wniosku, że mimo 
złudnej ekskluzywności służą one jedynie imperialistycznej manipulacji poglą­
dami czytelników. 

* 

Claus D ü m d e : Problemy kształtowania i umacniania polityczno-ideolo-
gicznej świadomości dużych grup ludzkich poprzez publikacje z zakresu 
problematyki międzynarodowej w NRD. 

Autor wychodzi od tezy, że dziennikarstwo socjalistyczne nie jest szczegól­
ną formą świadomości, lecz specyficznym rodzajem przekształcania treści 
świadomościowych w informacje społeczne, dzięki rozpowszechnieniu których 
osiąga się określone cele. Cele te stanowią podstawowy element działalności 
dziennikarskiej i określają wszelkie dalsze czynniki, jak przedmiot, środek, 
metoda d oddziaływanie. 

Dümde traktuje jako rozstrzygające następujące trzy kryteria kształtowania 
i umacniania polityczno-ideologicznej świadomości dużych grup ludzkich: 

1. Dziennikarstwo socjalistyczne musi działać jako narzędzie kierowania spo­
łeczeństwem socjalistycznym przez marksistowsko-leninowską partię robot­
niczą, socjalistyczną władzę państwową i organizacje masowe oraz musi 
włączać się świadomie w system pracy polityczno-ideologicznej. Stojąc 
przy tym konsekwentnie po stronie klasy robotniczej, wychodzić musi z jej 
klasowego punktu widzenia. 



2. Znaczenie kluczowe przypada recepcji prasy, która jest ostatecznie decydu­
jąca dla oddziaływania informacji, a zależy w dużym stopniu od osobistej 
decyzji poszczególnych ludzi. 

3. Oddziaływanie każdej informacji prasowej zależy następnie od jej zawar­
tości informacyjnej, jej obiektywnej doniosłości i wartości informacji. 

Dzięki ścisłym badaniom świadomości socjalistycznej i publikacji z zakresu 
polityki międzynarodowej w NRD, głównie na przykładzie Neues Deutschland, 
Dümde dochodzi do końcowego wniosku, że obecny stan rozwoju socjalistycz­
nej świadomości mas, jej potrzeby informacji i oczekiwania informacji za­
granicznej, tworzą istotny punkt wyjścia dla dziennikarstwa. 

Autor wykazuje na podstawie analizy Neues Deutschland, że informacje 
prasowe skierowane są na kształtowanie, umacnianie i dalsze rozwijanie poli-
tyczno-ideologicznej świadomości czytelnika oraz przyczyniają się do stabili­
zacji marksistowskiego obrazu. Szczególne znaczenie przywiązuje autor do 
artykułów propagandowych, wstępnych, komentarzy, korespondencji o cha­
rakterze komentatorskim, a także do artykułów przeglądowych, które wytwa­
rzają w odbiorcach określone przekonania oraz zdolności do wychwytywa­
nia powiązań między wydarzeniami. 

* 

Dieter M e с h t e 1 : Dialektyka wymogów i potrzeb informacji oraz proble­
my przekazywania potrzeb informacji prasowej. 

W swej rozprawie doktorskiej D. Mechtel porusza trzy zagadnienia, ważne 
dla dziennikarstwa socjalistycznego. Odnoszą się one: 

— do swoistości dziennikarstwa i jego cech szczególnych w przeciwieństwie 
do innych instytucji kształtujących świadomość, 

— do kategorii oddziaływania i do związku między potrzebą informacji a od­
działywaniem, 

— do problemu planowania i kierowania procesami świadomościowymi (na 
tyle, na ile dotyczą one dziennikarstwa) i do powiązanych z tym stosun­
ków między potrzebami a wymogami informacji. 

Mechtel wykazuje, że zagadnieniami ważnymi dla teorii i praktyki dzien­
nikarskiej są: znajomość potrzeb informacji u odbiorców, wiedza o ich po­
wstawaniu, rozwijaniu się i zaspokajaniu, o dialektyce zachodzącej między 
wymogami a potrzebami informacji, znajomość możliwości i dróg przekazy­
wania konkretnych potrzeb informacji itd. 

Po analizie kategorii potrzeby, którą autor rozumie jako dającą się prze­
zwyciężyć sprzeczność, dochodzi on do wniosku, że potrzeba jest stosunkiem 
społecznym, zdeterminowanym obiektywnie i poddanym subiektywnym wpły­
wom, a także istniejącym historycznie i konkretnie. Mechtel podkreśla ponadto, 
że oprócz potrzeby niezbędnymi i istotnymi komponentami zbiorowego i jed­
nostkowego zachowania się są konieczności i wymogi. Społeczeństwo socjali­
styczne pod kierunkiem partii w oparciu o naukowe analizy poznaje koniecz­
ności i formułuje je w prawa, dokumenty, uchwały itd., ujmując je jako wy­
mogi, tzn. jako poznane konieczności. Potrzeby zaś są z kolei wytworem 
owych wymogów. Zależności te da się całkowicie przenieść w dziedzinę prze­
kazywania informacji przez dziennikarstwo. 



Badając dialektyczny związek między kategoriami konieczności informacji, 
potrzeby informacji i wymogu informacji Mechtel wykazuje, iż dialektyka 
ta określona jest przede wszystkim tym, że potrzeby informacji wszystkich 
poszczególnych odbiorców, czytelników, słuchaczy radia i telewidzów, są za­
sadniczo zgodne z potrzebami informacji całości społeczeństwa w socjalizmie. 
Możliwość działania prasy socjalistycznej opiera się na świadomym wykorzy­
staniu tej zalety socjalizmu w przeciwieństwie do kapitalizmu. Niesłuszna by­
łaby chęć wyjścia z założenia, że potrzeby informacji u jednostek nie mogą 
być zgodne z wymogami informacji społeczeństwa w socjalizmie. Dziennikar­
stwo socjalistyczne musi się zatem — zdaniem autora — oprzeć na tych za­
letach socjalizmu, w przeciwnym wypadku przyjmowałoby postawę defen­
sywną wobec wrogów klasowych. W ten więc sposób znajomość powstawania, 
zaspokajania i rozwijania potrzeb informacji służy pełnemu i świadomemu 
wykorzystywaniu całości zalet socjalizmu i zwalczaniu przeciwników klaso­
wych w dziedzinie ideologicznej. Redakcje powinny planować swą pracę, opie­
rając się na wymogach informacji i przekazanych im zróżnicowanych po­
trzebach informacji, dając informacje, które odpowiadają wszechstronnemu 
rozwojowi odbiorców, zmierzającemu do ukształtowania socjalistycznej oso­
bowości. Myśleniu i zachowaniu się odbiorców stawia się wymagania większe 
niż te, które dotychczas istniały. 

W badaniach swych Mechtel nie poprzestaje na analizie treściowej struk­
tury potrzeb informacji z różnych dziedzin życia społecznego, takich jak poli­
tyka zagraniczna, polityka wewnętrzna, kultura, sport itd. Twierdzi, że po­
trzeba informacji dotyczy nie tylko określonych treści, ale również określo­
nych funkcji, takich, jak orientacja, wprowadzanie, pogłębianie, przekazywa­
nie, kształcenie, rozrywka itd. Oznacza to, że odbiorca, przyjmując wytwory 
pracy dziennikarskiej, chciałby zaspokoić również potrzeby oświatowe, roz­
rywkowe, potrzeby wydawania osądu, uzupełniania informacji, potrzeby uzy­
skiwania orientacji itd. 

W końcowej części swej rozprawy Mechtel bada różne możliwości przeka­
zywania potrzeb odbiorców, potrzeb dotyczących informacji prasowej. W spra­
wie tej formułuje pięć następujących zasad: 
— wykorzystanie dokumentów kierownictwa partii i państwa, 
— analiza działalności czytelników, słuchaczy i odbiorców telewizji oraz róż­

norodne pośrednie kontakty podejmowane przez redakcje, 
— wykorzystanie l istów czytelników, protokołów zebrań, wskazówek itd., 
—' ankiety socjologiczne, 
— eksperymenty redakcyjne. 

Na przykładzie analizy listów czytelników Leipziger Volkszeitung (organ 
kierownictwa okręgu SED w Lipsku) autor podejmuje próbę przedstawienia 
zjawisk typowych i istotnych dla badań nad potrzebami. 

Hans Erxleben: Oddziaływanie jako kategoria dziennikarstwa socjalistycz­
nego. 

Hans Erxleben wychodzi z założenia, że dziennikarstwo socjalistyczne jako 
ideologiczne narzędzie klasowe dysponuje dużymi możliwościami najbardziej 
różnorodnych oddziaływań na myślenie, uczucia i postępowanie, a więc na 



świadomość i zachowanie się dużych grup ludzkich. W planowaniu, osiąganiu, 
analizie i ocenie oddziaływania dziennikarstwa socjalistycznego tkwi jeden 
z węzłowych problemów praktyki i teorii dziennikarstwa. 

Erxleben uwzględnia przy tym to, że zagadnienie oddziaływań, osiąganych 
przy pomocy środków dziennikarskich, nie jest wewnętrzną sprawą dzienni­
karstwa, lecz stanowi kompleksowy problem, związany z jakością całej pracy 
ideologicznej. Masowe i trwałe oddziaływania kształtujące świadomość, okre­
ślające działanie i zmieniające rzeczywistość w duchu socjalizmu, oto — jak 
sądzi Erxleben — kryterium, miernik, wielki cel pracy dziennikarskiej i wszel­
kiej pracy ideologicznej w socjalizmie. Autor korzysta z różnych badań przed­
miotu, jakim jest oddziaływanie dyscyplin takich, jak pedagogika, psycho­
logia, estetyka, socjologia i badania nad młodzieżą. W odniesieniu do oddzia­
ływania środków przekazu zgodne są one wszystkie w tym, że przez pojęcie 
to rozumieć można ogólnie zmianę świadomości i zachowania się wielkich 
grup ludzkich, formowanie, rozwijanie lub przekształcanie osobowości socja­
listycznej, myślenia, odczuwania i działania pod w p ł y w e m dziennikarskich 
środków masowych. Najczęściej oddziaływanie określa się jako osiągnięty sto­
pień zmiany zachowania się. 

Autor zwraca wciąż uwagę na kompleksowość pojęcia oddziaływania. Pod­
kreśla, że zasięg dziennikarskich w p ł y w ó w (dokumentowany np. nakładem ga­
zety) nie jest równoważny z szerokim oddziaływaniem. Wysoki stopień roz­
powszechnienia oznacza raczej istnienie dobrych warunków oddziaływania. 
Decydująca dla oddziaływania nie jest więc wysokość nakładu, lecz jakość 
percepcji wytworu pracy dziennikarskiej przez odbiorców. Erxleben omawia 
również dialektykę między ideologicznym oddziaływaniem a działaniem prak­
tycznym. Dziennikarstwo socjalistyczne nie ogranicza się jedynie do wywie­
rania koniecznych agitacyjnych i propagandowych oddziaływań, lecz zmierza 
ostatecznie do oddziaływań praktycznie organizacyjnych, odpowiadających 
jego funkcji jako zbiorowego organizatora. Dzięki temu ujęciu autor chce 
się świadomie odciąć od poglądów, wedle których oddziaływanie stanowi je­
dynie wewnętrzny proces psychiczny 1 jest psychologicznym mechanizmem. 

Dziennikarz, który dzięki swym artykułom zamierza osiągnąć oddziaływa­
nie, powinien brać pod uwagę w p ł y w różnorodnych przyczyn oddziaływa­
nia. Erxleben mówi tu o działaniu całego kompleksu przyczyn. W szczegól­
ności wyróżnia: 
— obiektywne zewnętrzne warunki społeczne, 
— obiektywne warunki ze strony dziennikarstwa (treść i rodzaj dziennikar­

skich środków przekazu i ich wytworów), 
—' subiektywne wewnętrzne warunki odbiorców. 

Dziennikarz winien zważać również na to. że określone przyczyny tylko 
w tych samych warunkach wywołują podobne skutki oddziaływania. Zależą 
więc one nie tylko od przyczyn czysto dziennikarskich. Na oddziaływania wy­
wołane przez dziennikarstwo w p ł y w posiadają zarówno przekazywane treści, 
jak i stosowane formy, środki i metody. 

Erxleben postuluje w końcu wypracowanie kryteriów oddziaływania, w któ­
rych potrzeby pracy dziennikarskiej przedstawiono by w formie ustanowie­
nia celów, dających podstawę mierzenia faktycznie osiągniętych skutków od­
działywania. Ścisłość takiego konkretnego miernika jest również punktem 
wyjścia zapotrzebowania na badania o oddziaływaniu. Erxleben rozumie przez 



to: 1) ogólne kryteria celu, 2) kryteria funkcjonalno-treściowe oraz 3) kryte­
ria potrzebnego wysiłku. 

We wnioskach końcowych autor przedstawia katalog przedmiotów badań 
nad dziennikarskim oddziaływaniem. Jego zdaniem obejmuje on: 1. Ustalenie 
celu, zamiaru i dążności, 2. Ustalenie kryteriów, 3. Analizę przyczyn, 4. Bada­
nie warunków, 5. Badanie środków przekazu, 6. Badanie odbiorców, 7. Analizę 
procesów i wyników, 8. Badania nad postępowaniem, 9. Badania nad po­
trzebami. 

Peter R i c h t e r : Funkcja, postać i oddziaływanie tytułów prasowych. 
Badanie przeprowadzone ze szczególnym uwzględnieniem psychologicznych 
punktów widzenia. 

Wśród dziennikarzy za bezspornie ważne dla oddziaływania poszczególnych 
artykułów uważa się treściowo trafne, dobre tytuły. Zainteresowanie wywoła­
ne tytułem jest często pierwszym krokiem odbioru i tym samym zapoczątko­
waniem zamierzonego ideologicznego oddziaływania. Peter Richter od dawna 
zajmował się tytułem, jego funkcjami, ukształtowaniem oraz oddziaływaniem. 
Jest autorem interesującego skryptu dla studentów dziennikarstwa w Lipsku. 
W swej rozprawie — właśnie dzięki ograniczeniu tematyki do zagadnienia ty­
tułu — Peter Richter wykazał nadto, w jaki sposób wyniki poznawcze i me­
tody pewnej marksistowsko-leninowskiej nauki pokrewnej, w tym wypadku 
psychologii, można owocnie stosować przy stawianiu zagadnień dotyczących 
dziennikarstwa. 

Richter traktuje tytuł jako dziennikarski wytwór częściowy, składnik po­
przedzający sam artykuł. Wedle jego ujęcia tytuł pełni następujące funkcje: 

— bodźca do czytania (osiągnięcie zainteresowania artykułem), 
—' zorientowania w tematyce, 
— informacji o konkretnym temacie, którego artykuł dotyczy, 
— oceny — dzięki stronniczemu wydobyciu pewnych elementów, 
— przyczynka do graficznej postaci strony. 

Za główną uważa się funkcję dostarczania bodźca. Podczas gdy w dzienni­
karstwie burżuazyjnym funkcja ta często się usamodzielnia i służy przywa­
bianiu czytelnika, to w tytułach prasy socjalistycznej za podstawę przyjmuje 
ona treść, wyłania się jako wynik syntezy wypowiedzi treściowej i postaci 
zdolnej do oddziaływania. 

Analizę treści informacyjnej tytułów oparł Richter na rozróżnieniu między 
obiektywną wielkością informacji (jaką zawiera wytwór pracy dziennikar­
skiej) a ich ilością subiektywną (dla poszczególnego odbioru). Wychodząc 
z tego rozróżnienia, Richter kwantyfikuje tytuły według formuły: co, kto, 
gdzie, jak, kiedy, dlaczego. Autor stwierdził, że tytuły w gazetach codzien­
nych w NRD odpowiadają na ogół na dwa z tych pytań, w tym w większości 
wypadków na pytanie „co". Wybierana najczęściej kombinacja odpowiedzi na 
dwa pytania dotyczy pytań „co — kto", na trzy pytania natomiast „co — kto — 
gdzie" oraz „co — kto — jak". 

Długości tytułów w gazetach NRD, pozostające w ścisłym związku z zawar­
tością informacji, zależą — prócz formatu gazety — również od jej funkcji 
i sposobu pracy redakcji. Jednakże Richter stwierdza tutaj wyraziste różnice. 



Przeciętnie długość tytułu wynosi w literach od 16 do 30, zaś w słowach od 
trzech do czterech. Tytuły zajmują przeważnie dwa wiersze bądź też całą 
szpaltę. Wyraźną przewagę ma tu rzeczownik, względnie często używa się cza­
sowników i przyimków. 

W najważniejszym rozdziale pracy Richter zajmuje się oddziaływaniem ty­
tułów. W tym celu przeprowadza badania różnych wariantów tytułów w ho-
mogenicznie ułożonych badawczo grupach. Badania te wypróbowuje się naj­
pierw przygotowawczo i ocenia matematycznie. Wyniki badań nad upodoba­
niami i zapamiętywaniem tytułów poddaje się testom. Dzięki zastosowaniu 
psychologicznej metody testowej Richter jest np. w stanie wykazać, że tytuły 
krótsze zapamiętywane są lepiej niż dłuższe. Tytuły dłuższe osiągają tylko 
wtedy wysoki stopień zapamiętywalności, gdy posiadają bogatą treść informa­
cyjną. Co do syntaktycznej struktury tytułów Richter stwierdza, iż tytuły za­
wierające nazwy rozpoznawane są lepiej niż tytuły czasownikowe. Również 
interesujący jest wynik badawczy stwierdzający, że w tytułach, które treściowo 
interesują czytelnika w stopniu niedostatecznym — ich ekspresywna języko-
wo-stylistyczna postać rzadko prowadzi do większego oddziaływania emocjonal­
nego. Zatem tytuły o językowo-stylistycznej ekspresywnej postaci nie oddzia­
łują silniej niż tytuły sformułowane neutralnie. Richter wyciąga z tego wnio­
sek dla praktyki redakcyjnej, aby przy formułowaniu tytułów uwypuklać 
w pierwszym rzędzie to, co istotne i najbardziej znaczące. Prócz tego tytuł 
powinien zawsze zawierać element ważny dla odbiorcy. Środki językowo-sty-
listyczne oddziałują optymalnie tylko wtedy, gdy są zgodne w formie z prze­
kazywanymi treściami. 

* 
Michael D ü s t e r w a l d, Dieter W e i h r a u c h : Wkład prasy socjalistycz­
nej do wykonania zadań, związanych z przeprowadzeniem rewolucji nauko­
wo-technicznej w NRD (przedstawiony w oparciu o badania postaw wobec 
zmian struktury spoleczno-ekonomicznej na obszarze rozpowszechniania 
pisma Freiheit, Halle). 

W pracy tej rozważa się zagadnienia stojące przed dziennikarstwem z punk­
tu widzenia marksistowsko-leninowskiej ekonomii politycznej. Terminami wio­
dącymi są pojęcia socjalistycznej własności (i uświadamianie tej własności, 
dokonywane przez masowe środki przekazu) oraz przejęcia własności w proce­
sie reprodukcji. Autorzy naświetlają zadania dziennikarstwa socjalistycznego 
w zakresie kształcenia ekonomicznego. Według nich poszczególne poziomy 
wzrostu i efektywności gospodarki podnoszą się w zależności od zasięgu 
i struktury takich jakościowych czynników wzrostu, jak nauka, kształcenie itd. 
Dziennikarstwo gospodarcze również należy temu podporządkować. 

Zasadniczy problem upatrują autorzy w przekazywaniu tzw. „informacji 
integralnej". Socjalistyczne komunikowanie masowe traktuje się jako okre­
ślający organizacyjnie demokrację socjalistyczną element, który obejmuje prze­
kazywanie informacji całemu społeczeństwu, jego poszczególnym częściom oraz 
poszczególnym grupom społecznym. W celu wykonania zadań gospodarki na­
rodowej wymaga się od dziennikarstwa wskazania momentu przekształcenia 
informacji „potencjalnych" w „aktualne". Düsterwald i Weihrauch rozróżniają 
przy tym informacje przygotowawcze (przekazywanie przygotowanej uprzed­
nio wiedzy służącej zadaniom gospodarki narodowej), informacje towarzyszące 
(przekazywanie wiedzy towarzyszące realizowaniu zadań gospodarki narodo-



wej) oraz informacje powykonawcze (następujące po wykonaniu zadań in­
terpretacje i pogłębienie). 

Zwraca się uwagę na właśc iwe stopniowanie procesu poznania i unaocznia­
nia w ujęciach dziennikarskich. Dziennikarze informować winni w ten spo­
sób, by czytelnicy mogli powiązać bezpośrednie praktyczne sprawdziany na­
oczne z koniecznym poznaniem abstrakcyjnym, które jest wymagane dla świa­
domego kształtowania praktyki społecznej. 

W końcowej części opracowania autorzy wyjaśniają, że — szczególnie 
w dziedzinie propagandy ekonomicznej — wprowadzać trzeba wciąż nowe po­
jęcia, zwłaszcza że wraz z rozwojem historycznym pojęcia zmieniają się se­
mantycznie i pragmatycznie, a do społecznego zasobu językowego wpływa 
nieustannie nowe słownictwo. Dziennikarstwo — kontynuują autorzy — musi 
więc w swej integralnej informacji dbać również o to, by pojęcia osób dzia­
łających w poszczególnych zawodach we właściwej chwili stawały się do­
brem powszechnym, co zakłada jednakże zróżnicowaną działalność informa­
cyjną. 

Tłumaczył Piotr Waszczenko 
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OPINIE CZYTELNIKÓW 
O CENACH DZIENNIKÓW 

W dyskusjach toczących się w środowisku ludzi zajmujących się zawodowo 
prasą często podejmowany byl problem: czy lepiej jest, gdy czytelnik ma do 
wyboru kilka dzienników lokalnych czy też gdy ukazuje się ich mniej, ale 
w zwiększonej objętości? Przedstawiamy zatem zestawienia rzucające jakieś 
światło na tę sprawę. Jaka jest w odniesieniu do tych zagadnień opinia spo­
łeczeństwa? Opierając się na danych przedstawionych w tabeli, możemy wy­
sunąć wniosek, że bez wątpienia ludzie wolą dzienniki obszerniejsze, nawet gdy 
związane to jest z podniesieniem ceny pisma. Natomiast na podstawie zestawie­
nia nie można z pewnością stwierdzić, że aprobują przyrost objętości kosztem 
zmniejszenia ilości tytułów. Dla celów metodologicznych pytanie dotyczące tej 
kwestii sformułowane było w dwu różnych ujęciach. Rozkład odpowiedzi przy 
tych ujęciach prowadzi do diametralnie różnych wniosków i stanowi doskonały 
przykład zależności wyników od stosowanego narzędzia badawczego. Przez 
to stanowi przestrogę dla ludzi korzystających np. z wyników ankiety pra­
sowej przed zbyt pochopną i powierzchowną interpretacją odpowiedzi ankie­
towanych. Bliższa analiza skłania do wniosków, że w tym przypadku na roz­
bieżność wyników wpłynęła skłonność ludzi do „zgadzania się". Prawie 60*/i 
badanych, którzy przy pierwszym ujęciu zaaprobowali model wielotytułowy — 
przy następnym zgodziło się automatycznie z twierdzeniem przeciwnym. Bar­
dziej konsekwentne były natomiast te osoby, które nie zgodziły się za pierw­
szym razem z tezą, że lepiej jest, gdy na terenie miasta czy województwa uka­
zuje się więcej dzienników lokalnych. Przy innym ujęciu potwierdziło swe sta­
nowisko ponad 80°/e. Wydaje się również, że na różnice wpłynęły i inne czyn­
niki: kolejność pytań, rodzaj zastosowanej argumentacji przy ocenianym 
stwierdzeniu, sformułowanie stwierdzenia itp. Uwagi te osłabiają zarazem 
wniosek o generalnej aprobacie podniesienia ceny dzienników w związku ze 
wzrostem objętości. 

Jakie jednak wnioski pozytywne płyną z obu ujęć? Większość ludzi (ok. 
60'/*) nie ma wykrystalizowanej opinii na ten temat (odpowiedzi sprzeczne 
lub stwierdzenie braku zdania). Raczej aprobowany jest model wielotytułowy 



(zaaprobowało go w obu ujęciach ok. 27e/o badanych, natomiast 13°/o wyraziło 
dezaprobatę). 

Przedstawiany materiał oparty jest na wynikach badań nad rolą społeczną 
dzienników wojewódzkich; sondaż przeprowadzono w 1973 r. w woj. krakow­
skim i wrocławskim na próbie udziałowej mieszkańców w wieku powyżej 
17 lat. Informacje zbierali społeczni ankieterzy. Badania zrealizował i opraco­
wał Zbigniew B a j k a , zaś autorem koncepcji badań oraz ankiety zawiera­
jącej te kontrowersyjne pytania był niżej podpisany. 

Henryk Siwek 

Opinie na temat ceny dzienników oraz potrzeby wydawania kilku gazet 
codziennych 

Pytania Odpowiedzi 
woj. 

krakow­
skie 

N = 735 

woj. 
wro­

cławskie 
N = 603 

Przedstawiamy Panu (i) szereg opi­
nii. Prosimy określić, z którą 
z nich się Pan (i) zgadza, a z którą 
nie: 

— Warto kupować dzienniki, któ­
re mają więcej stron, mimo że 
kosztują nie 50 gr ale złotówkę 

— zgadzam się 
— nie zgadzam się 
— brak zdania 

60 
15 
25 

60 
14 
26 

— Lepiej gdy na terenie miasta czy 
województwa ukazuje się wię ­
cej dzienników lokalnych. Róż­
nią się one między sobą i czy­
telnik ma możność wyboru 

— zgadzam się 
—• nie zgadzam się 
— brak zdania 

55 
22 
23 

52 
22 
26 

— Nie jest słuszną rzeczą wydawa­
nie 3 różnych dzienników lo­
kalnych w jednym wojewódz­
twie, mieście. Nie różnią się one 
między sobą i lepiej by było, 
gdyby ukazywało się ich mniej 
ale o większej objętości 

— zgadzam się 
— nie zgadzam się 
— brak zdania 

43 
29 
28 

46 
23 
31 



Zeszyty PRASOZNAWCZE 
Kraków 1974 R. X V , nr 1(5(9) 

POTRZEBY CZYTELNICZE 
ODBIORCÓW PRASY CODZIENNEJ 

W poprzednich numerach Zeszytów przedstawiliśmy w „Sondażach" m. in. 
zasięg czytelnictwa dzienników i czasopism w Polsce i poszczególnych woje­
wództwach, ocenę prasy, radia i telewizji przez odbiorców oraz strukturę czy­
telników czasopism ze względu na poziom zamożności. 

Obecnie przekazujemy informacje dotyczące potrzeb czytelniczych w zakre­
sie tematyki i typu wiadomości zamieszczanych w dziennikach. Zestawienia 
opracowano w oparciu o wyniki badań ankietowych w województwach kra­
kowskim i wrocławskim w czerwcu 1973. 

Dokonując porównania tych wyników z uzyskanymi w wielu poprzednich 
badaniach należy stwierdzić, że potrzeby czytelnicze odbiorców prasy w więk­
szości województw są podobne. Dlatego — mimo iż przedstawione tabele ogra­
niczają się do dwóch województw — zawarte w nich dane można z całą pew­
nością odnieść do większości województw w naszym kraju. Również w obu 
badanych województwach (różniących się przecież pod wieloma względami, 
chociażby poziomem czytelnictwa) potrzeby czytelnicze są bardzo podobne. 

Zbigniew Bajka 

Tabela 1: Preferencje rodzajowe 

Typ artykułów i wiadomości 
krakow­
skie C/o) 
N = 735 

wrocław­
skie (%) 
N = 603 

1 — wiadomości krótkie, dające wiedzę 
o tym, co najważniejsze 44 42 

2 — wiadomości obszerniejsze, szczegółowo 
wyjaśniające dlaczego coś się wydarzy­
ło, zawierające komentarz 24 27 

3 — pozycje rozrywkowe, dające możliwość 
odpoczynku 10 15 

4 — wiadomości praktyczne, pomagające w 
sprawach życiowych, w planowaniu 
rozrywek itp. 17 22 

Uwaga: W obu tabelach s u m a ^ 100% ze względu na możliwość kilku wskazań. 

8 — zeszyty Prasoznawcze 



Tabela 2: Zainteresowania tematyczne 

Tematyka 
krakow­
skie (°/o) 
N = 735 

wrocław­
skie (°/o) 
N = 603 

1 — krajowa i zagraniczna działalność róż­
nych rządów, partii politycznych na 
świecie, działania wojenne, przewroty, 
walka narodowo-wyzwoleńcza 35 ЭЗ 

2 — sport i turystyka 31 36 

3 — sprawy kultury i sztuki 21 23 

4 — zatrudnienie, płace, zarobki 33 34 

5 — sprawy nauki, oświaty, wychowania 
młodzieży 36 37 

6 — sprawy budownictwa mieszkaniowego, 
komunikacji, usług, handlu, przemysłu 
spożywczego, służby zdrowia 34 37 

7 — porady dotyczące np. mody, mieszka­
nia, samochodu, porady prawne 26 29 

8 — sprawy światopoglądu, ideologii, religii 22 18 

9 — listy czytelników, odpowiedzi redakcji 35 42 

10 — rozrywki umysłowe, humor 38 37 

11 — zwyczaje i obyczaje ludzi w Polsce 
i na świecie, ich sposoby życia, poglą­
dy, życie prywatne 34 35 

12 — sprawy wsi, rolnictwa 20 19 

13 — ogłoszenia drobne, reklamy 10 9 

14 — powieści w odcinkach, opowiadania 26 23 

15 — kalendarze imprez, program kin, tea­
trów, telewizji 24 22 

16 — działalność PZPR i stronnictw poli­
tycznych w kraju, praca organizacji 
młodzieżowych 11 13 

17 — gospodarka kraju, praca zakładów 
przemysłowych, instytucji 18 19 

18 — kradzieże, wypadki, przestępstwa 43 39 

19 — inne artykuły i informacje 10 16 



Zeszyty PRASOZNAWCZE 
Kraków 1974 R. XV, nr 1(59) 

MATERIAŁY DO SŁOWNIKA 
PUBLICYSTÓW I DZIENNIKARZY POLSKICH*) 
G N I E W O S Z J A N N E P O M U C E N (1826—1892) 

Rodem z Radomskiego, pochodzenia ziemiańskiego, ukończył gimnazjum 
w Poznaniu, student uniwersytetu wrocławskiego, więzień Moabitu, żołnierz 
w 1848 i 1863 г., emigrant we Francji i Szwajcarii, pionier przemysłu nafto­
wego w Galicji. Założył we Lwowie w 1878 tygodnik dla obrony spraw ekono­
miczno-społecznych Strażnica, który zaraz w następnym roku przemianował 
na Strażnicę Polską (był to dwutygodnik polityczny i ekonomiczno-społeczny, 
wychodził do 20 V 1886). Równolegle wydawał analogiczny dwutygodnik Sztan­
dar Polski (do 18 I 1885). Pisma te wykrywały nadużycia w różnych instytu­
cjach i karciły wybryki wpływowych osób, czym redaktor przysporzył sobie 
wielu wrogów. Sam przyznawał, że w mieście uważają go za „naczelnika rewol­
werowej prasy" i uważał „jawność druku za nowożytny rewolwer przeciw po­
dłościom życia publicznego". Kiedy w warszawskiej Gazecie Polskiej przed­
stawiono Gniewosza ujemnie, wybrał się do niego w odwiedziny redaktor Prze­
glądu Tygodniowego A. Wiślicki i ogłosił wywiad z nim. Scharakteryzował go 
jako typ zagonowego szlachcica z XVIII w., ścigającego skandale i skandali-
stów w obronie dobra powszechnego, bez tykania brudów prywatnych. Wywiad 
Wiślickiego próbował rehabilitować Gniewosza. Gwałtownymi wystąpieniami 
ściągnął on na siebie procesy prasowe i konfiskaty. Drobnomieszczański rady­
kał, ubiegał się o popularność wśród robotników. Weredyk, nie gardził demo-
gogią, potrafił np. Tadeusza Romanowicza zaatakować afiszami jako „wyskok 
blagi i oszczerstwa dziennikarskiego" (1883). Lam przezywał go „Jan Bałamu-
cen z Obcłgowa Gębosz" (podpisywał się zawsze „Oleksowa"). Człowiek nie­
pokoju i walki, nigdzie długo miejsca nie zagrzał, pióro miał zaczepne, cierp­
kie, zgryźliwe. W pismach swych drukował obszerne fragmenty pamiętników 
z pobytu w Poznańskiem. 19 razy cytował je Maliszewski i wysoko stawiał Wa-
sylewski. Współcześni lekceważyli Gniewosza, który był nieposzlakowanym 
patriotą i postępowym publicystą o czystych intencjach, dziwnie jednak nie­
fortunnym we wszystkich poczynaniach. Sewer ośmieszył go w swej powieści 

*) Biogramy zamieszczane w Zeszytach Prasoznawczych czerpiemy z materiałów opra­
cowanych w OBP w latach 1958—1959, przekazanych Ośrodkowi przez IBL oraz nade­
słanych przez osoby postronne. Zestawy ogłaszane w poszczególnych numerach naszego 
pisma mają układ chronologiczny. Indeks alfabetyczny do całości tych materiałów bio­
graficznych wydrukujemy po zakończeniu ich publikacji. 



„Nafta" (Kanty Prawdzie z Prawdówki). Gniewosz redagował i wydawał pierw­
sze w Polsce czasopismo naftowe: Przegląd Górniczy, Techniczny i Przemysło­
wy (1889). Zmarł w Krośnie ô IX 1892. 

Pośmiertne wspomnienia i przemówienia nad grobem śp. J. N. z Oleksowa Gniewosza (Kro­
sno 1892); E. Н а e с k e r : Historia socjalizmu w Galicji i na Śląsku Cieszyńskim. Kra­
ków 1933), s. 268—269; K. C h l ę d o w s k i : Pamiętniki I, s. 295—296; Przegląd Tygod­
niowy 1881 nr 28; E. M a l i s z e w s k i : Bibliografia pamiętników polskich i Polski do­
tyczących; s. W a s y l e w s k i : Zapomniany pamiętnikarz Wielkopolski (Poznań 1931); 
PSB (art. M. Tyrowicza). 

Czesław Lechicki 

W I E R Z E J S K I J Ó Z E F (1860—1925) 

Z wykształcenia prawnik, z zawodu urzędnik magistratu w Stanisławowie, 
ostatecznie jego dyrektor, czynny poza tym w życiu społecznym rodzinnego 
miasta. Jako emeryt przeniósł się do Bydgoszczy, gdzie zmarł 251 192'5. Był 
wybitnym przedstawicielem prowincjonalnego dziennikarstwa galicyjskiego, 
traktowanego z zamiłowaniem jako służba społeczna, najczęściej bezintere­
sownie, po amatorsku. Poza korespondencjami w dziennikach lwowskich, przez 
trzydzieści dwa lata (z przerwą w latach 1890—1894) współredaktor, a potem 
naczelny redaktor (do 1918) tygodnika Kurier Stanisławowski, czołowego orga­
nu prowincjonalnego w Galicji wschodniej, który wychodził — z krótką przer­
wą w 1919 — od 1887 do 1939. Jemu przede wszystkim, po trosze z inspiracji 
Agatona Gillera, zawdzięczał Kurier Stanisławowski swoje powstanie, wysoki 
poziom redakcyjny i nieprzerwany ciąg wydawniczy. Aż do 1905 Kurier Sta­
nisławowski był za redakcji Wierzejskiego organem polskiej demokracji spod 
znaku Romanowicza i Rutowskiego, później przeszedł do ND i służył temu 
stronnictwu, aż do wybuchu pierwszej wojny światowej, podobnie jak jego 
naczelny redaktor. 

Kurier Stanisławowski 1925 nr 236, nekrolog; Józef Z i e l i ń s k i : Z dziejów prasy stani­
sławowskiej . Ibidem 1929, nr 441—464. 

Józef Zieliński 

C I E C H O W S K I W A C Ł A W M A R I A N (1867—1938?), pseud. L i g o w -
sk i , W . L e l u m 

Urodził się w Płocku 7 IX 1867, gdzie uczył się w gimnazjum, którego jed­
nak nie skończył. Zapisał się jako wolny słuchacz na Uniwersytet Warszaw­
ski, wyjechał w głąb Rosji i w Nowogrodzie Siewierskim zdał maturę w 18&7. 
Studiował przez trzy lata medycynę w Kijowie. W 1892 w związku z pobytem 
w Płocku został aresztowany. Po wyjściu z X Pawilonu rzucił studia medycz­
ne, ukończył prawo. Z Kijowa i Płocka zasilał Głos korespondencjami (1891— 
1894). Ok. 1900 znalazł się w Moskwie, gdzie przez rok pracował w dzienniku 
Russkij Listok. Z Moskwy udał się do Petersburga, gdzie zasilał Kraj Piltza. 
W latach 1907—1918 redagował tzw. drugie wydanie Birżywych Wiedomosti, 
a w 1909 założył i redagował tygodnik Dziennik Petersburski. W prasie ro­
syjskiej prowadził dział polski. W czasie krótkotrwałego pobytu w Warszawie 
założył wg własnych oświadczeń Gazetę Poranną 2 grosze (1912). Brał czyn­
ny udział w życiu Polonii petersburskiej, a w czasie wojny opiekował się 
uchodźcami, za Kiereńskiego redagował pismo Polskie Siły Zbrojne, organ 
Naczelnego Komitetu Wojskowego. Do kraju wrócił w 1917 lub na początku 
1918. W latach dwudziestych redagował w Warszawie dwa pisma w języku ro-



syjskim Warszawskij Listok i Warszawskije Otkliki. Propagował w nich zbli­
żenie gospodarcze ze Związkiem Radzieckim i z tego powodu spotkały go za­
rzuty przekupstwa postawione przez A. Niemojewskiego. Zarzuty te powta­
rzała Gazeta Warszawska, na co Ciechowski przekonywająco replikował. Mu­
siał przebywać na zapadłej prowincji, bo w 1931 r. pisał, że nie ma możności 
korzystania z bibliotek. Wkrótce potem wrócił do Płocka, współpracował 
w Dzienniku Płockim 1931—1935, gdzie drukował pamiętniki. W 1935 podjął 
nieudaną próbę utrzymania Dziennika Płockiego, podpisując pismo jako redak­
tor. Do niepowodzenia dziennika przyczynił się konflikt z Klubem Artystycz­
nym Płockim. W polemikach z prezesem Klubu Majznerem używał pseudo­
nimu Lelum, jego zaś przeciwnik Polelum. Poza tym używał w różnej for­
mie inicjałów imienia i nazwiska oraz ich skrótów. Jest autorem licznych 
większych prac drukowanych w językach polskim i rosyjskim, m. in. książki: 
„Kijów i jego pamiątki" (Kijów 1901) i „Manru" (tamże 1902). W 1907 wydał 
anonimowo dzieło o stosunkach prawno-państwowych Polski z Imperium 
rosyjskim, przypisywane niesłusznie F. Nowodworskiemu oraz w języku ro­
syjskim książkę o sprawach politycznych, z której korzystali urzędnicy 
Ochrany i działacze polityczni, wydaną w paru nakładach. Zajmował się hi­
storią prasy. Jest autorem szkicu o czasopismach polskich na Ukrainie (Dzien­
nik Kijowski 1906 nr 1, 2, 4, '6, 7), o czasopismach polskich w Petersburgu 
(Kraj 1908) i o czasopismach polskich na Litwie (Kwartalnik Litewski 1910). 
Po 1935 odbył się jego jubileusz prasowy w Milanówku, dalszy los Ciechow­
skiego nie jest znany. Zmarł prawdopodobnie przed drugą wojną światową. 

W. C i e c h o w s k i : Gimnazjum płockie i Płock. Dziennik Płocki 1931, od nru 37 i nast.; 
W. C i e c h o w s k i : Do redakcji Gazety Warszawskie). Dziennik Płocki z 12 VII 1932, 
nr 156 s. 2—3. 

Czesław Gutry 

S Z A R L I T T B E R N A R D L E O N (1877—1946) 

Rodem z Tarnopola, ur. 15 II. Studiował filozofię na uniwersytecie w Ber­
linie, potem prawo w Wiedniu. Wstąpił do służby państwowej w wiedeń­
skim Ministerstwie Finansów i został przydzielony do biura prasowego. Ka­
rierę urzędniczą zawdzięczał ministrowi L. Bilińskiemu, którego był ulubień-
cem. Dosłużył się emerytury jako radca ministerialny i szef biura prasowego. 
Przed pierwszą wojną światową był stałym współpracownikiem pisma Die 
Zeit, członkiem Tow. Literatów i Dziennikarzy „Concordia" w Wiedniu i wie­
deńskim korespondentem Nowej Reformy. W 1919 wraz z Bilińskim przeniósł 
s ię z Wiednia do Warszawy, gdzie należał do stałych współpracowników 
Naokoło Świata (1924). Został korespondentem warszawskim Neue Freie Presse 
i dobrze informował o politycznym, gospodarczym i kulturalnym życiu Polski 
w okresie powojennym. Zasłużył się tłumaczeniami na niemiecki Fredry, Wy­
spiańskiego, Zapolskiej, Tetmajera i wyborem 165 listów Chopina (1911) oraz 
książką „Chopin" (Leipzig 1919). Zwrócił na siebie uwagę szczególnie rozpraw­
ką „Polskość Nietzschego i jego filozofii" (1930), która z miejsca wywołała 
silny i merytorycznie zupełnie uzasadniony sprzeciw P. Hulki-Laskowskiego 
w Wiadomościach Literackich (nr 347). Artykuły i felietony ogłaszał w Ty­
godniku Ilustrowanym i Kurierze Warszawskim. Mimo pewnych ambicji lite­
rackich trzeba go zaliczyć raczej do publicystów niż do literatów (literatem 
był niewątpliwie tylko jako tłumacz). W każdym razie jego ilościowo dość 



pokaźny dorobek książkowy należy do pogranicza publicystyki i literatury. 
Wydał dwutomowe „Wspomnienia i dokumenty" L. Bilińskiego, napisane 
okropną polszczyzną, jakby żywcem tłumaczone z niemieckiego. Był też powo­
łany do rewizji językowej manuskryptu Bilińskiego i przez fałszywy pietyzm 
dla spuścizny swego protektora nie dopilnował nawet korekty stylistycznej. 
Zmarł 3 XII 194S w Krakowie. 

S. Ł o z a : Czy wiesz kto to jest? (1937); Nekrolog w Rzeczypospolitej 1946, nr 335. 

Czesław Lechicki 

W I E W I Ó R S K I J E R Z Y T E O F I L (1884—1956) 

Syn Jakuba, powstańca 1963 roku i Marii Antoniny z Dzierżanowskich, uro­
dził się w Warszawie 6II. Kształcił się w V gimnazjum rządowym, z którego 
musiał wystąpić i przeniósł się do gimnazjum w Carskim Siole pod Petersbur­
giem; ukończył je ze złotym medalem i specjalnym wyróżnieniem, dzięki cze­
mu bez egzaminu konkursowego został przyjęty do Politechniki petersburskiej 
na wydział elektromechaniczny. Brał żywy udział w życiu studentów polskich, 
przewodniczył akademickiemu Związkowi Młodzieży Niepodległościowo-Postę-
powej, był jednym z organizatorów zjazdu w Zakopanem w 1910. Aresztowany 
w Petersburgu pod zarzutem zdrady stanu, przesiedział pół roku w więzieniu 
śledczym, z którego zwolniono go za wysoką kaucją i jednocześnie wydalono 
z Politechniki. Na próżno starał się o przyjęcie na wydział prawny Uniwersy­
tetu w Dorpacie, wobec czego wrócił do Warszawy i poświęcił się dziennikar­
stwu. Pracował w Nowej Gazecie z początku jako korektor, potem w Gońcu 
Porannym i Wieczornym. Wzięty do wojska po wybuchu I wojny światowej 
organizował polskie formacje wojskowe na froncie rumuńskim, w Mińsku 
Litewskim, wreszcie w Odessie, gdzie założył tygodnik Wyzwolenie. Po woj­
nie krótko redagował Dziennik Poznański (Ш9—1920). Po powrocie do War­
szawy pracował jako referent prasowy w Ministerstwie Oświaty, później 
w Agencji Wschodniej. Od 1922 został sekretarzem redakcji Kuriera Poran­
nego i na tym stanowisku pozostawał do 1939. Podczas okupacji pracował 
w prasie podziemnej i należał do kierownictwa ruchu oporu dziennikarzy, 
jako ostatni prezes Syndykatu Dziennikarzy Warszawskich. W latach 1945— 
1947 pracował w redakcji Gazety Ludowej, a w latach 1950—56 prowadził 
w Życiu Warszawy dział korespondencji i odpowiedzi na listy. Umarł 21 VII 
1956. Odznaczony był Orderem Odrodzenia Polski. 

Wiadomości od żony i ze wspomnień własnych. 

Witold Giełżyński 

T H E N A L E K S A N D E R (1892—1958) 

Urodzony 4 VIII w Wieliczce. Studiował na Uniwersytecie Lwowskim, a na­
stępnie w Paryżu. Bezpartyjny demokrata. W latach 1924—19Ш był członkiem 
Syndykatu Dziennikarzy w Warszawie, Oddziału w Paryżu, 1930—1939 jedno­
cześnie członkiem indywidualnym Federation Internationale des Journalistes. 
Od 1919 do 1923 pisywał doraźnie w różnych pismach lwowskich. W 1923 wy­
jechał do Paryża i pracował tam w polskiej prasie emigracyjnej. W okresie 
1925—1927 był naczelnym redaktorem bezpartyjnego tygodnika Narodowiec, 
a w 1928 — Kuriera Polskiego w Paryżu. Od 1929—1934 był paryskim kore-



spondenitem Polskiej Agencji Publicystycznej w Warszawie i jednocześnie ko­
respondentem Czasu. Lata 1935—1936 spędził w Berlinie jako korespondent 
PAP, Polski Zbrojnej w Warszawie i Journal Industrial w Paryżu; zasilał 
również artykułami wydawnictwa Światowego Związku Polaków za Granicą. 
W 1937 osiedlił s ię w Czerniowcach (Bukowina) i do września 1939 był ostat­
nim naczelnym redaktorem Kuriera Polskiego, organu Związku Polaków 
w Rumunii. W 1941 opuścił Rumunię, udając się do Stambułu, skąd po krótkim 
pobycie wyjechał do Palestyny i mieszkał do końca 1945 w Jerozolimie. Przez 
okres wojny wysyłał z miejsc swego pobytu korespondencje do różnych cza­
sopism zagranicznych na temat sytuacji międzynarodowej oraz zagadnień 
miejscowych. W 1946 wrócił do Polski i od października 1946 do czerwca 1951 
był redaktorem politycznym Kuriera Codziennego w Warszawie. Od lipca 1961 
do końca 1956 był sekretarzem redakcji Wydawnictw Komunikacyjnych oraz 
tygodnika Radioamator. Z powodu choroby opuścił te stanowiska, pracował 
jednak prawie cały rok 11957 w serwisie prasowym Towarzystwa Łączności 
z Wychodźstwem Polonia. Dziennikarz i publicysta z zamiłowania i powo­
łania, bystry obserwator i znawca zagadnień międzynarodowych, wyspecjalizo­
w a ł się w problemach związanych z emigracją i wychodźstwem polskim i na­
leżał do najlepszych znawców tych zagadnień. Zmarł 221 1968 w Warszawie. 

Prasa Polska 1958 nr 2; Archiwum Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich; wspomnienia 
osobiste. 

Stanisław Garztecki 

Wybór i redakcja biogramów: 
CZESŁAW LECHIOKI 

KORESPONDENCJA 

N O T A D O Ż Y C I O R Y S U K A Z I M I E R Z A P U R W I N A 

W numerze 3/41 Zeszytów Prasoznawczych z 1969 r. Zdzisław W o j t o w i c z 
Opublikował „Przyczynek do historii prasy kieleckiej 1944". W artykule tym 
pierwszy redaktor naczelny Ziemi Kieleckiej przedstawił początek prasy na 
przyczółku sandomierskim, poświęcając szczególną uwagę osobie i działalności 
red. Kazimierza Banasia-Purwina. 

Ponieważ Kazimierz Purwin wywodzi ł się z Częstochowy i w mieście tym 
prowadził w okresie międzywojennym Słowo Częstochowskie, ogłoszenie wspo­
mnień o nim w Zeszytach Prasoznawczych zasygnalizowałem w miejscowym 
magazynie społeczno-kulturalnym Nad Wartą w n-rze 12/142 z grudnia 1969 r. 



W związku z owym wystąpieniem sprzed czterech lat zwrócił się do mnie 
znany w Częstochowie działacz kultury, prof. Władysław Leszczyński i udo­
stępnił mi korespondencję z Kazimierzem Purwinem z ostatnich lat jego 
życia. 

Teczka z pismami K. Banasia-Purwina zawiera 30 pozycji, w większości 
listy, bezpośrednio kierowane do prof. W. Leszczyńskiego; poza tym utwory 
literackie — „zołgane gadki" i wycinki z gazet. 

Zebrane materiały ukazują ostatnią fazę życia K. Banasia-Purwina na 
Wybrzeżu — od chwili, gdy przybył tam w r. 1945 jako pełnomocnik mini­
stra administracji publicznej na Województwo Pomorskie i Gdańskie — aż do 
śmierci, 5 listopada 1952. 

Przebywając na Wybrzeżu K. Purwin działał w Zjednoczeniu Polskich Ze­
społów Śpiewaczych i Muzycznych, gdzie był okresowo prezesem oddziału, 
a następnie członkiem Prezydium Rady Naczelnej organizacji. W związku 
z tym w korespondencji swej pisze zwłaszcza o reaktywowanym w Trójmie­
ście życiu artystycznym; ale mówi także o sprawach o znaczeniu szerszym, 
ogólnokrajowym, znał bowiem wielu wybitnych kompozytorów oraz dzia­
łaczy kultury owej doby i utrzymywał z nimi kontakty. 

W listach swych niejednokrotnie wraca do przeszłości, do lat dziennikar­
skiej pracy, i przypomina fakty z częstochowskiego podwórka (nie zawsze bu­
dujące). 

Sterany życiem, które nie szczędziło mu kłód, okupacją i walką w Batalio­
nach Chłopskich, na domiar w ostatnich latach morzony nieuleczalną cho­
robą — nie upadał na duchu. Z wiarą w sprawiedliwość i uczciwość raz po 
raz podejmował walkę z otaczającym go złem, nieraz bezskutecznie, na co 
żali się w korespondencji do W. Leszczyńskiego. 

(Korespondencja Kazimierza Banasia-Purwina jest w dyspozycji prof. Władysława Lesz­
czyńskiego — Częstochowa, ul. Kopernika 13.) 

Częstochowa, 8 XI 1973 r. 

Sławomir Folfasiński 



P R A S A N A Ś W I E C I E 

Zeszyty PRASOZNAWCZE 

Kraków 1974 R. X V , nr 1 (59) 

Z B I G N I E W K L E J N 

PRASA I DZIENNIKARSTWO W RUMUNII 
(Korespondencja własna) 

Rumuńskie kioski gazetowe sprawiają przyjemne wrażenie. Kolorowe czaso­
pisma, wyróżniające się bardzo dobrą techniką poligraficzną, przyciągają wzrok 
od rana do wieczora. Tylko dzienniki są tu krótkotrwałym gościem. Najpierw 
znika Romania Libera, wkrótce potem Scintea, a w późniejszych godzinach 
rannych nie ma już żadnej innej codziennej gazety. Co prawda, rano i po po­
łudniu „konkurencję" kioskom tworzą ustawione ad hoc prowizoryczne stoiska 
sprzedawców dzienników. Skądinąd wiadomo, że znaczna część nakładu roz­
chodzi się w prenumeracie. Tak np. 2/3 nakładu Scintei omija zupełnie sprze­
daż uliczną. Wszystko to świadczy o poważnym, nie zaspokojonym popycie na 
prasę codzienną. Jednorazowy nakład gazet na 1000 mieszkańców jest w Ru­
munii najniższy spośród wszystkich krajów socjalistycznych w Europie. 

DZIENNIKI. W Rumunii ukazuje się (dane z r. 1972) 741 tytułów prasowych. 
Ich jednorazowy nakład wynosi 11,8 min egz. Największe nakłady mają dzien­
niki stołeczne. Centralny organ КС Rumuńskiej Partii Komunistycznej, Scin­
tea, bije ponad 900 tys. egz., niekiedy nawet zbliżając się do miliona. Posiada 
on osobne wydanie dla Bukaresztu oraz drugie — na prowincję. Gazeta za­
trudnia najliczniejszy zespół spośród wszystkich redakcji rumuńskich — 250 
osób, z których połowa to dziennikarze piszący. Scintea (i masowy Sportul), 
w odróżnieniu od pozostałych dzienników, wychodzi 7 razy w tygodniu, jej 
objętość wynosi przeważnie 6 kolumn. Pismo przynosi rocznie ok. 24 min lei 
dochodu i to głównie ze sprzedaży, ogłoszenia bowiem, zresztą nieliczne i prze­
ważnie o charakterze oficjalnym, partycypują w tym w niecałych 10%. Pewien 
zysk przynosi także doroczny Almanach (rodzaj naszego „Kalendarza Robotni­
czego"). Na dochody pisma w jakimś stopniu wpływa zapewne także cennik 
poligraficzny, drukarnia bowiem pokrywa straty na druku gazet sporym zy­
skiem z innych rodzajów druków (książki, albumy, pocztówki). 



Bardzo popularny organ Frontu Jedności Socjalistycznej, dziennik Romania 
Libera, zamieszczający podobnie jak nasze Zycie Warszawy liczne ogłoszenia 
drobne, ma obecnie nakład 450 tys. egz. Pismo mogłoby podnieść znacznie ten 
nakład, na przeszkodzie stoi jednak brak papieru. Wydanie tygodniowe tego 
dziennika pn. Magazinul wychodzi w 600 tys. egzemplarzy. 

Trzecim pod względem wielkości dziennikiem jest organ młodzieżowy 
Scintea Tineretului — 350 tys. egz. Popołudniówka Informatia Bucurestiului, 
operująca krótkimi formami, choć treściowo nader bogata i urozmaicona, sprze­
dawana jest tylko w stolicy i najbliższych jej okolicach. Nakład — 300 tys. egz. 
wyczerpuje się niemal błyskawicznie, co tym bardziej nie dziwi, jeśli się pa­
mięta, że Bukareszt ma o 25% więcej ludności niż Warszawa. Dzienniki dla 
wsi Satul Socialist (Wieś Socjalistyczna) i organ związków zawodowych Munca 
(Praca) mają zbliżone nakłady, 175 tys. i 170 tys. egz. Ponadto w stolicy uka­
zuje się dziennik w języku węgierskim Elöre (ponad 100 tys. egz.) i w języku 
niemieckim Neuer Weg (ок. 80 tys. egz.). 

W każdym z 39 okręgów wychodzi dziennik lokalny, będący organem Ko­
mitetu Okręgowego RPK i Okręgowej Rady Narodowej, ponadto w niektó­
rych z nich ukazują się też dzienniki w języku węgierskim (8) i niemieckim (1). 
Nakłady są niewielkie — 25—65 tys. egz.; największy, dochodzący do 70 tys. 
egz. ma Flammra Prahovei, ukazujący się w dużym ośrodku przemysłowym 
Ploeszti. 

Jakie jest oblicze codziennej prasy rumuńskiej? Najwięcej miejsca po­
święca ona sprawom wewnętrznym — ekonomice, problemom społecznym 
i kulturalnym. Szczególnie te ostatnie zwracają uwagę, skoro zajmują kilka 
razy w tygodniu całą kolumnę. Przemówienia przywódców partii i państwa 
drukowane są w całości we wszystkich gazetach centralnych (nieraz i w okrę­
gowych), a ich podróże krajowe i zagraniczne relacjonowane są bardzo obszer­
nie. Sprawom zagranicznym poświęca się zazwyczaj ostatnią — nie zawsze 
całą — kolumnę. Mocną stroną prasy rumuńskiej jest żywa więź z czytelni­
kami. Wyraża się ona w drukowaniu wielu listów, a także w szerokim za>-
zwyczaj udziale czytelników w omawianiu projektów nowych ustaw czy in­
nych przedsięwzięć o charakterze ogólnonarodowymi 

CZASOPISMA. Z periodyków rekordy bije Radio TV, publikujący programy — 
1 min egz., oraz — również tygodnik — organ toto-lotka. Nakłady pozostałych 
pism nie są wysokie. Tak np. poświęcony problemom międzynarodowym ty­
godnik Związku Dziennikarzy Rumuńskich Lumea (Świat) osiąga 80 tys. egz., 
czołowy tygodnik społeczno-polityczno-kulturalny Contemporanul — 65 tys. egz. 
Trzeba tu jednak dodać, że Rada Kultury i Wychowania Socjalistycznego wy­
daje ogółem 16 czasopism kulturalnych, a także, że w większości okręgów 
ukazuje się co najmniej jeden, a często i kilka (w językach mniejszości naro­
dowych) takich tygodników. Dużą popularnością cieszą się pisma kobiece 
Femeia (Kobieta) i Sateanca (Chłopka). Interesującą cechą periodycznej prasy 
rumuńskiej jest przetrwanie szeregu starych tytułów, jak wydawana w Bra-
szowie od 1890 r. Astra, liczący już 76 lat tygodnik dla wsi Albina (Pszczoła), 
czy również pochodzący z XIX w. miesięcznik Familia z Oradea. 

Ponad 90% ogólnego nakładu gazet i czasopism (jak i 70% beletrystyki) 
drukuje się w jednej drukarni — nowoczesnym kombinacie poligraficznym 
„Scintea" w Bukareszcie, dysponującym wszelkiego rodzaju techniką dru­
karską. 



KWALIFIKACJE DZIENNIKARZY. Olbrzymia część spośród ok. 3500 dzien­
nikarzy (+900 stażystów) skoncentrowana jest w stolicy. Każdy dziennikarz 
musi posiadać (wymaga tego ustawa) wykształcenie wyższe. Istnieje kilka form 
(poza studiami dziennikarskimi) zasilania kadr redakcyjnych. Tak więc redak­
cje same wyszukują chętnych wśród studentów ekonomii, filozofii, kierunków 
technicznych i rolniczych, proponując im luźną współpracę. W czasie wakacji 
zazwyczaj spędzają oni jeden miesiąc na praktyce redakcyjnej. W konsekwen­
cji redakcje wybierają co roku spośród 10 upatrzonych kandydatów 1—2 osoby 
i występują o nie do komisji przydziału pracy dla absolwentów. 

Próbuje się także przyciągać ludzi bezpośrednio zatrudnionych w produk­
cji, którzy dali się poznać jako korespondenci zakładowi. Są to jednak stosun­
kowo rzadkie wypadki, zdolny bowiem i inteligentny specjalista rzadko gotów 
jest zrezygnować ze swego dotychczasowego zawodu. Co prawda, od kilku lat 
istnieje uchwała Rady Ministrów zaliczająca prasę do priorytetowych gałęzi 
gospodarki społecznej, a co za tym idzie — dająca jej uprawnienia ściągania 
kadr z innych dziedzin. Zazwyczaj jednak konieczna jest jeszcze pomoc komi­
tetów partyjnych, by naprawdę wartościowi ludzie trafili za biurko redakcyjne. 

Nowego adepta dziennikarstwa obowiązuje rok (czasem i dwa lata) stażu 
redakcyjnego oraz poddanie się egzaminowi przed specjalną komisją Związku 
Dziennikarzy Rumuńskich. Czasem wystarczą jego prace, nadesłane przez re­
dakcję, które kandydat może uzupełnić o publikacje w innych czasopismach, 
lub nawet z własnej gazety, jeśli nie zostały one dołączone z powodu znacznej 
adiustacji. Niekiedy konieczny jest jeszcze dodatkowy egzamin piśmienny. Ko­
misja wydaje decyzję po rozmowie z kandydatem (trwa ona nieraz 2—3 go­
dziny), a także po konsultacji z naczelnym redaktorem lub kierownikiem sta­
żu w redakcji. 

Wszystkich dziennikarzy obejmuje szkolenie zawodowe. Istnieje ono w roz­
maitych formach — począwszy od 1—2 tygodniowych kursów dla młodych 
dziennikarzy, czy sekretarzy redakcji, poprzez lokalne 6-miesięczne aż po jed­
noroczne szkolenie. Celem kursów jest specjalizacja w zawodzie. Stąd też 
np. na kursie całorocznym aż 60°/o wykładów poświęconych jest specyficznym 
problemom zawodu dziennikarskiego. 

Odrębną formą szkolenia są wyjazdy zagraniczne na zasadzie stypendiów. 
Mają one na celu polepszenie znajomości języka obcego, poznanie warsztatu 
dziennikarskiego czy naukowego za granicą (np. na 8 miesięcy do Instytutu 
Prasy w USA), poznanie działalności lub nawet pracę w różnych redakcjach — 
do krajów socjalistycznych, Włoch (10 osób rocznie), Francji, Belgii. Nie obej­
muje to regularnej wymiany międzyredakcyjnej, w ramach której wyjeżdża 
za granicę kilkaset osób rocznie. 

PŁACE, URLOPY, EMERYTURY. Dziennikarze rumuńscy znajdują się w bar­
dzo wysokiej grupie ogólnopaństwowej siatki płac. W ramach tej grupy istnieją 
określone gradacje, wyrażające się kolejną 5%-ową różnicą w wysokości dru­
giej (poza bazową) części płacy. Co 3 lata następuje awans do wyższego stop­
nia. Oczywiście, są również dodatki funkcyjne. Przeciętna płaca dziennikarza 
w gazecie typu Romania Libera wynosi ponad 2 tys. lei, kierownik działu 
otrzymuje 3400 lei, najwyżej uposażony pracownik redakcji (z wyjątkiem na­
czelnego redaktora) — 4400 lei, stażysta rozpoczyna od 1400 lei. 

Normy zachowały się tylko w prasie lokalnej. W stolicy upowszechniło się 
rozliczanie dziennikarzy z wykonania powierzonych im obowiązków. Stąd też 



każda redakcja indywidualnie ustala te obowiązki, nieraz w skali jednego 
miesiąca. Oznacza to niekiedy zupełne zwolnienie dziennikarza od innych za­
dań, jeśli np. przeprowadza jakąś ankietę lub przygotowuje bardziej praco­
chłonny materiał. Honorarium dodatkowe przysługuje wtedy, gdy wykonał 
więcej niż od niego oczekiwano. Niewypełnienie obowiązków upoważnia na­
czelnego redaktora do potrącenia nawet 20% poborów. Jednakże zdarza się 
to rzadko; wypadki takie, jeśli nastąpiły z winy dziennikarza, są traktowane 
w prasie rumuńskiej bardzo surowo i — jak mi wiadomo — mogą się kończyć 
wymówien iem pracy. Dodać tu wypada, że system norm okazał się nieprakty­
czny także i z innego względu: objętość gazet jest bardzo szczupła i do tego 
znaczna jej część zapełniana jest materiałami oficjalnymi. 

Urlop dziennikarza zależy od stażu pracy i wynosi od 10 do 24 dni robo­
czych w roku. Obowiązujący wiek emerytalny — 62 lata — uważany jest za wy­
soki i rumuńskie środowisko dziennikarskie, powołując się m. in. na wyniki 
polskich badań o stanie zdrowia dziennikarzy, zabiega o zaliczenie swej pro­
fesji do kategorii zawodów uciążliwych dla zdrowia, co pozwoliłoby obniżyć 
granicę wieku oraz uzyskać korzystniejszą bazę dla obliczania wysokości eme­
rytury. 

ZWIĄZEK DZIENNIKARZY RUMUŃSKICH. Podobnie jak u nas członko­
stwo w tej organizacji nie jest obowiązkowe, stąd też ok. 500 dziennikarzy 
(łącznie z technicznymi pracownikami prasy) znajduje się poza tą organiza­
cją, głównie na prowincji. Związek przejawia zresztą stosunkowo słabszą 
działalność w terenie, a w ponad */з okręgów nie ma swych oddziałów. Składka 
członkowska jest jednolita i niewysoka — 10 lei miesięcznie. Dziennikarze 
rumuńscy twierdzą zresztą, że nie ten skromny wydatek powoduje powstrzy­
mywanie się od wstępowania do własnego związku na prowincji. Związek 
zajmuje się głównie sprawami socjalnymi (np. uregulowaniem problemu płac) 
oraz warsztatowymi. Ta ostatnia forma działalności w najbardziej sprzyjający 
sposób daje się zorganizować w stolicy. Tu odbywają się spotkania i konfe­
rencje prasowe z kierowniczymi osobistościami, tu też pracuje 5 klubów 
Związku: zagadnień międzynarodowych, techniki i nauki, ekonomiczny, kultu­
ralny oraz fotoreportażu. Wysoką rangę mają nagrody ZDR: za publicystykę 
oraz za reportaż lub zbiór reportaży. W tym ostatnim wypadku I nagroda 
wynosi pokaźną sumę 8000 lei i towarzyszy jej złoty medal, II i III nagroda 
pieniężna również połączone są z medalami srebrnym i brązowym. 

Związek Dziennikarzy Rumuńskich jest organizacją zamkniętą, jego człon­
kami mogą być tylko dziennikarze etatowo zatrudnieni w redakcjach. Wyjątki 
przewidziane są jedynie dla tych osób, które z redakcji odeszły do służby dy­
plomatycznej lub podjęły inne zajęcia związane z prasą. W nowym statucie 
sytuacja ma ulec zmianie. Komisja weryfikacyjna będzie orzekać o przyzna­
niu dożywotniego członkostwa, kierując się tylko faktem posiadania 
i uprawiania w swoim czasie zawodu dziennikarskiego. Wykluczenie ze Zwią­
zku następowałoby w takim wypadku jedynie w razie popełnienia czynu nie­
etycznego. Podniesie to niewątpliwie rangę zawodu i przynależności do Zwią­
zku Dziennikarzy Rumuńskich. 
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J A C E K W Ö D Z 

PRASA BELGIJSKA 
(Kilka uwag dotyczących historii i stanu obecnego) * 

Termin „prasa belgijska" jest bardzo wieloznaczny i wypada na samym 
wstępie go uściślić. Niepodległe państwo belgijskie powstało w 1830 roku, stąd 
wielu belgijskich badaczy rozpoczyna omawianie historii tutejszej prasy wła­
śnie od tego okresu1). Wiadomo jednak, o czym jeszcze będzie mowa niżej, że 
prasa na terytorium dzisiejszej Belgii wychodziła już w XVII wieku, co — 
rzecz jasna — wymaga wzmianki2). Z drugiej strony fakt, że terytorium Belgii 
jest zamieszkiwane przez dwie zupełnie odmienne grupy językowe (francuską 
i flamandzką) powoduje, że wielu badaczy, ze względów czysto językowych 
(znajomość języka) ogranicza się w swych badaniach do prasy francuskoję­
zycznej albo flamandzkojęzycznej. Wypada zresztą wspomnieć, że taka postawa 
nie jest wcale wielkim uchybieniem kanonom analizy naukowej, bowiem fak­
tycznie i w historii i dzisiaj związki między prasą w jednym i drugim ję­
zyku są minimalne, tak że może być mowa o dwu różnych względnie nieza­
leżnych zjawiskach. 

Analizę prasy belgijskiej zacznijmy więc od roku 1830, zaznaczając, gdzie 
potrzeba, istnienie starszych pism. Jest to o tyle uzasadnione, że podstawa 
prawna istnienia prasy belgijskiej pochodzi właśnie z Konstytucji niepodległej 
Belgii (art. 18 Konstytucji mówi dosłownie: „Każdy ma prawo do publikowa­
nia prasy"). Warto z drugiej strony zaznaczyć, że następstwem powstania pań­
stwa było utworzenie wielkich partii politycznych, z czym z kolei związane 
było powstanie wielkiej prasy reprezentującej interesy tych partii. I tak 
w 1846 roku została założona partia liberalna, w 1860 roku partia katolicka, 
a w 1885 roku partia robotmcza. 

Zaraz po rewolucji w 1830 roku w Belgii wychodziło 28 dzienników, których 
liczbę czytelników określa się szacunkowo na około 25 000. Okres od 1830 do 

*) Autor winien jest serdeczne podziękowania dyrektorowi i personelowi Centre d'Etude 
des Techniques de Diffusion Collective — Institut de Sociologie-Université Libre de Bru­
xelles, w osobach G. T h o v e r o n a , J. M. N o b r e - C o r r e i a , R. D a r t e v e l l e 
i A. P l u v i n a g e - P a t e r n o s t r e za pomoc w zbieraniu materiału do niniejszego 
szkicu, liczne uwagi i wyjaśnienie wątpliwości jakie powstały w toku badań. 
*) Tak np. Jean G o l : Le monde de la presse en Belgique, Bruxelles 1971 s. 17. Z pu­
blikacji tej pochodzi wiele danych dotyczących historii prasy belgijskiej, 
f) Pisze o tym Pierre J o y e : La presse et les trusts en Belgique, Bruxelles 1958 s. 10 
i n. Również w tej publikacji znaleźć można wiele danych dotyczących historii prasy 
belgijskiej. 



1852 roku charakteryzuje się brakiem zaangażowania ideologicznego prasy, 
która wówczas spełniała przede wszystkim rolę informacyjną. Z prasy fran­
cuskojęzycznej o większym znaczeniu wychodziły wówczas: Journal de Liège 
założony w 1732 roku, Gazette de Liège założona w 1840 roku (w 1967 roku 
wchłonięta przez La Libre Belgique), Le Courrier de l'Escaut założony w 1829 
roku przez Barthélémy Dumartier i Journal de Chariervi założony w 1837 roku. 

Z prasy w języku flamandzkim, w 1844 roku powstaje Vlaamsch Belgie, 
ale po kilku latach istnienia przeżywa kryzys i upada. W tym samym roku za­
łożony w Antwerpii Het Handelsblad istnieje do dzisiaj. 

Warte wspomnienia jest, że co prawda nie jako dziennik, ale jako tygodnik 
wychodziło wówczas pismo, które należy do grona najstarszych na świecie. 
W 1667 roku powstał Ghentsche Post-Tijdingen, w 1728 roku przyjął nazwę Ga­
zette van Ghendt, a w 1855 stał się dziennikiem. 

Po roku 1852 polityczne życie Belgii zostało zdominowane przez rywalizację 
partii liberalnej i katolickiej. Z tej walki politycznej powstaje w 1855 roku 
dziennik wychodzący do dziś dnia — La Meuse. W 1874 roku istniało już 68 
dzienników, 20 periodyków wychodzących dwa razy w tygodniu i 13 wycho­
dzących trzy razy w tygodniu. Z prasy francuskojęzycznej powstaje w 1884 roku 
wychodząca do dziś La Libre Belgique. W 1885 roku powstaje organ partii ro­
botniczej Le Peuple, w dwa lata później — wychodzący do dziś największy tu­
tejszy dziennik francuskojęzyczny, Le Soir. Z tym dziennikiem związana jest 
cala historia jednego z najciekawszych przedsięwzięć w historii prasy świato­
wej. W 1887 roku ukazuje się pierwszy numer Le Soir z podtytułem „Gratuit" 
(darmowy-gratisowy). Założycielem tego dziennika był Emil Rossel. Początek 
pisma był imponujący: od razu 60 000 egzemplarzy. W pierwszym numerze Le 
Soir zamieszcza następującą deklarację: „Le Soir est sans couleur politique 
et absolument gratuit. Sans couleur politique il s'interdit de prendre position 
dans les luttes qui irritent et divisent. En observant une neutralité absolu il 
entend ne jamais blesser ni heurter l'opinion de personne". Jest to deklaracja 
absolutnej neutralności politycznej pisma i jego darmowego rozprowadzania. 
I faktycznie na początku istnienia Le Soir był rozdawany (przez wrzucanie do 
skrzynek na listy) w obrębie Brukseli i aglomeracji (tzw. Communes Périphé­
riques) ale tylko dla osób mieszkających na parterze (wychodzenie na piętra 
w wyraźny sposób opóźniałoby, zdaniem redakcji, rozprowadzanie pisma). Osoby 
mieszkające wyżej musiały płacić 2 centimy za numer (60 miesięcznie). Pismo 
oprócz serwisu wiadomości zamieszczało przede wszystkim reklamy, co było 
głównym źródłem dochodu redakcji. Od 1898 roku wszyscy musieli już płacić 
30 centimów miesięcznie. Pokrywało to, według deklaracji redakcji, wyłącznie 
koszty dystrybucji, podczas gdy pismo nadal pozostawało „darmowym". Po 
I wojnie światowej w 1918 roku Le Soir sprzedawany był już po tych samych 
cenach co reszta pism. Ciekawe jest porównanie na przestrzeni lat nakładu tego 
dziennika. 

Rok 1890 100 000 egz. 
180 000 egz. 
310 000 egz. 
305 041 egz. 
299 513 egz. 
278 444 egz. 
272 536 egz. 

1914 
1952 
1956 
1957 
1967 
1970 



Daje to pewien obraz rozwoju, daje też pewną informację ogólną, dotyczącą 
spadku nakładu całej prasy belgijskiej w ostatnich latach, o czym zresztą będzie 
mowa niżej. 

Wróćmy jednak do spraw odnoszących się do historii. Jak wygląda w okresie 
walki politycznej prasa w języku flamandzkim? 

Jeżeli u samego zarania niepodległego państwa prasa flamandzka była wy­
raźnie słabsza od francuskojęzycznej, to po roku 1852 wydaje się nadrabiać te 
zaległości. Powstaje wówczas kilka ważnych dzienników. I tak w 18619 roku 
powstają dwa dzienniki katolickie Het Volksblad i Gazet van Antwerpen. 
W 1884 roku powstaje Vooruit, w 1885 Het Nieuws van den Dag, w 1888 Het 
Laastwe Nieuws, a w 1891 Het Volk. 

Okres między rokiem 1894 a wybuchem I wojny światowej charakteryzuje 
się już rozwiniętą walką polityczną trzech głównych (zresztą do dziś dnia) 
partii politycznych Belgii. Z tym i z ogólnym społecznym i gospodarczym roz­
wojem kraju związany jest również rozwój prasy. Na przestrzeni tych 29 lat 
powstaje kilkanaście dzienników. Najważniejsze z nich to powstałe w 1894 roku 
Le Matin, U Avenir du Tournaisis, L'Avenir du Luxembourg. W 1895 powstaje 
De Nieuwe Gazet, w 1897 — Le Rappel i Le Travail. W 1900 roku powstał 
Le Courrier, a w 1904 La Dernière Heure. Wreszcie w 1914 roku powstała 
Volksgazet i największy dziś dziennik w języku flamandzkim (w 1971 roku wg 
szacunku nakład 336 241 egz.)8), De Standaard. Przed I wojną światową istniało 
w Belgii 909 dzienników i tygodników. 

Jak wszędzie wojna spowodowała i tutaj zamieszanie, w wyniku którego 
wiele pism albo przestało istnieć, albo połączyło się z innymi tworząc silniejsze 
organizacje. Jednocześnie jednak zaraz po wojnie doszło do dużego rozwoju 
środków technicznych, co dawało większe szanse zwłaszcza dziennikom (szyb­
kość produkcji)4). Tak więc zaraz po I wojnie światowej istniały techniczne 
warunki do powstawania nowych dzienników. I tak w Brukseli w 1918 roku 
zaczął wychodzić La Nation Belge (wydawany do 1956 roku). W tym samym 
roku powstał też Vers l'Avenir. W 1919 roku w Liège wyszedł pierwszy numer 
La W dłonie, a w 1921 zaczął wychodzić pierwszy belgijski dziennik komuni­
styczny — Le Drapeau Rouge (ukazuje sie do dziś lecz jako tygodnik, pismo 
to od 1974 roku będzie znowu dziennikiem). 

Druga wojna światowa spowodowała upadek tutejszej prasy. Nie mówiąc 
o prasie, która związała się z okupantem hitlerowskim (jak Pays Réel, Volk 
an Staat czy De Dag)6) i — rzecz zrozumiała — po wyzwoleniu przestała 
istnieć, pamiętać trzeba o stratach czysto materialnych, w urządzeniach tech­
nicznych, które spowodowały upadek wielu dzienników. Równocześnie wspo­
mnieć trzeba o dziennikach, które w czasie okupacji hitlerowskiej wychodziły 
w podziemiu. Do takich należy wychodzący do dziś w Liège Le Monde du 
Travail, założony w 1940 roku. 

Zaraz po wyzwoleniu podjęto liczne próby (zwłaszcza w francuskojęzycznej 
Walonii) wydawania wielu dzienników, których żywot był jednak bardzo 
krótki. 

Po II wojnie światowej prasa belgijska przeżyła najpierw kilka lat rozwoju 
nakładów, potem przyszedł okres ich zmniejszania się. Cały okres powojenny 

*) Podaję wg ,,Histoire et structures actuelles des moyens de communication sociale. 
„Notes prises au cours de G. Thoveron". Bruxelles 1972. 
4) Na aspekty techniczne produkcji zwraca uwagę cytowany już J. G o l , s. 20 i nast. 
•) Por. P. J o y e : Op. cit., s. 10. 



charakteryzuje się postępującym procesem koncentracji prasy, z tym, że proces 
ten przebiega szybciej w prowincjach flamandzkich niż w walońskich. W tej 
chwili wychodzą w Belgii (stan na koniec 1971 roku) 42 dzienniki ogólnoinfor­
macyjne, 2 sportowe i 7 dzienników specjalistycznych (gospodarka i finanse). 
Zaznaczyć jednak trzeba, że wśród 42 dzienników faktycznie mamy do czy­
nienia tylko z 33 różnymi gazetami, bowiem kilka dzienników ma różne ty­
tuły — jako różne wersje regionalne — drukując równocześnie identyczne 
teksty6). Biorąc pod uwagę liczbę mieszkańców Belgii daje to 4,3 tytułu na 
milion mieszkańców. Z danych jakie podaje wspominany tu Jean Gol wynika, 
że 79% populacji dorosłych Belgów czyta codziennie jakiś dziennik, a 34% 
czyta dziennie więcej niż jeden dziennik7). 

Zmniejszanie się liczby tytułów jest procesem rozpoczynającym się już 
w 1891 roku. Wówczas to w Belgii wychodziły 92 dzienniki ogólnoinforma­
cyjne; w 1927 roku było ich już 76; w 1939 wychodziło 05 dzienników ogól­
noinformacyjnych i 12 specjalistycznych (gospodarka-finanse). W 1956 roku 
ukazywało się już tylko 45 dzienników ogólnoinformacyjnych i 8 specjalisty­
cznych 8). 

Według stanu na rok 1971 podział językowy prasy belgijskiej przedstawiał 
się następująco: 26 dzienników wychodziło po francusku (wg szacunku około 
1 225 000 egz.), 15 dzienników wychodziło po flamandzku (nakład szacunkowy 
około 1 200 000 egz.) i jeden dziennik po niemiecku dla mniejszości narodowej 
niemieckiej zamieszkałej przy granicy z NRF (nakład szacunkowy 15 000 egz.). 

Niepewność dotycząca wielkości nakładów prasy belgijskiej bierze się stąd, 
że prawo nie wymaga od poszczególnych redakcji by podawały nakład. Sza­
cunek dotyczący nakładu wynika z porównania danych płynących z różnych 
źródeł. Często same redakcje deklarują nakład (wówczas najczęściej odlicza 
się od tego 10% zakładając, że deklaracja redakcji jest zawyżona). Pewne dane 
pochodzą z analiz tzw. OFADI tj. L'Office d'Analyse de la Diffusion Publici­
taire, założonego w 1951 r. Inne znowu dane pochodzą ze źródeł „oficjalnych" 
tj. z deklaracji agencji prasowej B E L G A jeszcze inne z tzw. CRISP tj. Centre 
de Recherche de l'Information Socio-Politique. Stąd prawdziwy nakład jest 
trudny do ustalenia, zwłaszcza jeżeli poszczególne instytucje nie są zgodne co 
do ilości egzemplarzy. 

Warto porównać pewne cyfry, by przedstawić ogólne zjawisko zmniejszania 
się nakładu prasy belgijskiej. Otóż w roku 1968 według szacunku prasa fran­
cuskojęzyczna miała 1 226 793 egzemplarzy nakładu, prasa w języku flamandz­
kim 1 202 423 egzemplarzy nakładu dziennego, zaś prasa w języku niemieckim 
13 500 nakładu. Warte podkreślenia jest, że w tym samym 1968 roku populacja 
mówiąca językiem francuskim stanowiła 32,4% ludności Belgii, populacja mó­
wiąca językiem flamandzkim 55,8%, region dwujęzyczny (tzn. Bruksela i tzw. 
Communes Périphériques) 11,2%, a ludność mówiąca po niemiecku 0,6% 
mieszkańców całej Belgii9). 

Jeżeli teraz porównać wskaźnik ilości egzemplarzy dzienników przypadają­
cych na 1000 mieszkańców w poszczególnych latach, otrzymamy obraz stagna­
cji nakładu prasy belgijskiej. Wspomniany współczynnik przedstawiał się w po­
szczególnych latach następująco: rok 1950 = ± 289; rok 1963 = ± 272; rok 
1969 = ± 255. 
«) Por. J. G o l : Op. cit., s. 20. 
7) Tamże. 
») Por. P. J o y e : Op. cit., s. 7. 
•) Wg: Les problèmes communautaires en Belgique. Edition Institut Belge d'Information 
et de Documentation, s. 7. 



Należy przy tym zaznaczyć, że przy podziale językowym mamy do czynie­
nia ze wzrostem tego współczynnika (w powolny sposób) w wypadku prasy 
flamandzkiej i zmniejszaniem się (dość wyraźnym) prasy w języku francuskim. 

Czym powodowany jest ogólny spadek nakładu prasy belgijskiej? Podaje 
się tu trzy zasadnicze powody tego zjawiska, które — wydaje się — tłumaczą 
ten stan rzeczy. Jest to: 1) rozwój radia i telewizji, rozpowszechnienie radia 
i telewizji zwiększa się z roku na rok; 2) skrócenie czasu pracy do (w więk­
szości wypadków) 5 dni w tygodniu, idące za tym wyjazdy week-endow e po­
wodują zmniejszenie się zainteresowania prasą w tych dniach; 3) wyraźnie 
zwiększająca się liczba osób, które wakacje spędzają poza granicami Belgii 
i przez okres wakacyjny przestają być czytelnikami prasy belgijskiej. 

Prasa belgijska (i to zarówno francusko- jak i flamandzkojęzyczna) jest 
stosunkowo w małych ilościach wywożona za granicę. Jedynym poważnym 
odbiorcą prasy belgijskiej za granicą jest obecnie Republika Zair, dawne 
Kongo Belgijskie. Natomiast odnotować trzeba proces odwrotny, prasa obca 
kupowana jest w Belgii. Jeżeli pominąć przypadek International Herald Tri­
bune wydawanej po angielsku w Paryżu i kupowanej przede wszystkim 
przez obcokrajowców, to należy wskazać na co najmniej dwa zjawiska inte­
resujące z tego punktu widzenia. Pierwsze to przywóz do Belgii z Francji 
dziennika Le Monde, który według różnych szacunków jest tu sprzedawany 
w ilości od 6 000 do 15 000 egzemplarzy dziennie (w większości w Brukseli). 
Le Monde wprowadził zresztą z tej racji specjalne wydanie przeznaczone dla 
Belgii, w pewnym stopniu różniące się od wydania paryskiego. Drugie zjawisko 
dotyczy przygranicznych terenów belgijskich przy granicy z Francją (rejony 
Tournoi i Mouscron). W tych rejonach w dość dużych ilościach czytana jest 
francuska prasa lokalna, wymienia się tu trzy dzienniki francuskie czytane 
w Belgii tj. Nord Matin, La Voix du Nord i Nord Eclair. 

Tak wygląda przegląd ogólny prasy belgijskiej. Wypada jeszcze wskazać na 
wewnętrzne podziały partyjne tej prasy. Są one oczywiście zależne od sytuacji 
politycznej w danym momencie, ale nasza analiza, pozostawiając sprawę ak­
tualiów politycznych na uboczu, oprzeć się może na niejako „programowych" 
deklaracjach poszczególnych redakcji. 

Duża część prasy belgijskiej deklaruje się jako katolicka10). Do takich 
dzienników należą: La Libre Belgique, Vers l'Avenir, Het Volk, De Nieuwe 
Gids, Gazet van Antwerpen. Do prasy, która sama nazywa siebie liberalną ") 
należą takie dzienniki jak: Dernière Heure czy Het Laatste Nieuws. Prasa 
socjalistyczna12) reprezentowana jest przez (wymieniam najważniejsze) : Le 
Peuple, Le Monde du Travail, Volksgazet, Vooruit. Wreszcie prasa, która sama 
nazywa się apolityczną i niezaangażowaną reprezentowana jest przez 4 dzien­
niki, z których największe to Le Soir i La Meuse 1S). 

Ciekawa jest jeszcze analiza dotycząca regionalnego rozmieszczenia prasy. 
Cała Belgia składa się z 9 prowincji, z których 4 są flamandzkojęzyczne, 4 
francuskojęzyczne, a jedna Brabancja jest prawie po połowie francusko- i fla­
mandzkojęzyczna. Pośrodku Brabancji leży sama Bruksela, która oficjalnie 

1 0) Podaje wg onracowania J . M . N o b r e - C o r r e i a : L a propagande politique et les 
techniques de diffusion, Bruxelles 1973. Jako katolickie t r ak tować można 22 dzienniki 
belgijskie. 
ł l ) W« tego samego źródła wychodzi aktualnie w Belgii 9 dz ienników liberalnych. Por. 
tamżr: s. .40. 
1 2) 7 dzienników — por. publikacja cytowana wyżej , s. 30. 
1S) Por. cyt. publikacja, s. 30. 
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jest dwujęzyczna, ale faktycznie w wyraźny sposób przeważa tu język fran­
cuski. 

Jak wynika z ostatnich analiz1 4), z tych 42 dzienników, które obecnie wy­
chodzą w Belgii, 10 ukazuje się w samej Brukseli, która pod względem lud­
ności stanowi tylko około ll°/o całej populacji kraju. W Antwerpii wychodzi 
8 dzienników, we Flandrii Wschodniej 5 dzienników, we Flandrii Zachodniej 
nie wychodzi żaden dziennik. W Hainaut ukazuje się 8 dzienników, w Liège 7, 
w Namur 2 dzienniki, w Limburgii 1 i w belgijskiej prowincji Luxembourg J5) 
1 dziennik. 

By zakończyć tę krótką analizę warto jeszcze podać aktualne dane doty­
czące powierzchni największych francuskojęzycznych dzienników w Belgii. 
Największym pod tym względem dziennikiem jest Le Soir, który oficjalnie ma 
7 wydań dziennie (faktycznie najczęściej 5) i w każdym powierzchnię 
437 224 cm2. Druga pod względem powierzchni jest La Libre Belgique — 
338 445 cm2. Trzecie miejsce zajmuje La Nouvelle Gazette z powierzchnią 
292 595 cm2. Mniej więcej na tym samym poziomie utrzymują się Le Journal-
Independence, Le Rappel i La Dernière Heure. Najmniejszym dziennikiem 
francuskojęzycznym jest Le Matin z powierzchnią 146 178 cm2. 

Przedstawiona analiza odnosi się tylko do prasy francuskojęzycznej, bo­
wiem takimi tylko danymi można tu dysponować. Jak więc widać podział ję­
zykowy prasy belgijskiej daje znać o sobie również w wypadku analiz nauko­
wych dotyczących prasy. Jest to wyrazem ogólnego kryzysu politycznego na 
tym tle, jaki ma miejsce w społeczeństwie belgijskim w wyraźny sposób po­
dzielonym językowo 8 ) . 

u) Tamże. 
15) Chodzi o belgijską prowincję Luxembourg a nie o Wielkie Księstwo. 
") Już po złożeniu tej publikacji do druku miało miejsce pewne wydarzenie, o którym 
wypada tutaj wspomnieć, otóż pod koniec listopada 1973 podano do wiadomości, że La 
Dernière Heure zakupiła 77°/o akcji La Libre Belgique. Specjaliści przewidują, że dopro­
wadzi to do wzmocnienia obu dzienników, i że na przestrzeni najbliższych kilkunastu 
miesięcy La Libre Belgique może stać się realnym konkurentem Le Soir. 



P R Y M I T Y W P R A S O W Y 
W P O L S C E 

Teodor O s t r o w s k i : POUFNE 
WIEŚCI Z OŚWIECONEJ WAR­
SZAWY. Gazetki pisane z roku 
1782. Opracował i wstępem opa­
trzył Roman K a l e t a . Zakład Na­
rodowy im. Ossolińskich, Wro­
cław — Warszawa — Kraków — 
Gdańsk 1972. S. 310. 

Zagadnienie prymitywu prasowego w 
Polsce — nie wygasło na XVII w. 
Jak już kilkakrotnie podkreślałem 
prymityw ten przetrwał do końca 
XVIII w., a w pewnych okoliczno­
ściach przeżył i przełom dwu stuleci. 
Przez prymityw prasowy nie może­
my rozumieć li tylko gazety pisanej, 
aczkolwiek manuskryptowa forma jest 
niewątpliwie cechą rozpoznawczą. Do 
prymitywu zaliczyć wypada i druko­
wane efemerydy aktualnościowe, pew­
ne gatunki epistolarne, a także szcze­
gólnego typu periodyki drukowane. 
Gazetki pisane różnią się nadto za­
sadniczo od drukowanych brakiem 
tych cech, które posiada prasa: pe-
riodyczność ukazywania się (w zna­
czeniu szerszej czy węższej regular­
ności), przeznaczenie dla odbiorcy ma­
sowego i anonimowego, pewna sta­
bilność układu redakcyjnego w ru­
brykach i szpaltach, a także formy 
typologicznej. Inne znamiona prasy, 
jak wielodziedzinowość i aktualność 
treści, czy kolektywne (redakcyjne) 
opracowanie tej treści — występowały 
w prymitywie prasowym już od jego 
początków na Zachodzie (współpraca 
nowelantów) i w dawnej Rzplitej, 
oczywiście w różnym stopniu i za­
kresie. 

Wiedza o polskim prymitywie jest 
ciągle fragmentaryczna i jak dotąd 

przeważnie skoncentrowana na reje­
stracji bibliograficznej. Wielką pomoc 
oddała tej wiedzy w ostatnich latach 
inwentaryzacja zasobów bibliotecz­
nych w zakresie prymitywu prasowe­
go, jak np. opracowany przez А. В u-
ł ó w n ę „Katalog gazet pisanych 
XVIII w. w zbiorach Biblioteki Za­
kładu Narodowego im. Ossolińskich" 
(Wrocław 1969), obejmujący blisko 
dwa tysiące pozycji. Gorzej przedsta­
wia się sprawa skomentowanych i na­
ukowo opracowanych wydań konkret­
nych zbiorów gazet pisanych, które 
mogłyby okazać się korzystającym z 
nich historykom znakomitym, acz wy­
magającym ostrożnej krytyki we­
wnętrznej źródłem do dziejów poli­
tycznych, obyczajowych i gospodar­
czych. 

Świadomość tej źródłoznawczej 
wartości tzw. prywatnych gazet pi­
sanych z XVIII w. przyświecała Ro­
manowi K a l e c i e , wytrawnemu 
znawcy piśmiennictwa doby stanisła­
wowskiej w wydaniu gazet odręcz­
nych Teodora Ostrowskiego z lat 
1782—1783, dostarczanych Adamowi 
Józefowi Mniszkowi w Warszawie. 
Lektura tych gazet jest nie tylko bar­
dzo pouczająca, ale i intryguje treścią, 
której nieraz by daremnie szukać w 
innych przekazach źródłowych. Garść 
cennych wiadomości o prywatnych ga­
zetach pisanych daje wstęp edytora, 
mówiący najpierw o ich karierze w 
Polsce XVIII w., o Teodorze Ostrow­
skim i odbiorcy jego pism Mniszku, 
o charakterystycznych cechach „po­
ufnych wieści" z 1782/1783 r. Wstęp 
zamyka omówienie zasad edytorskich. 

Bilansując w plusach i minusach 
informacyjną usługowość szeroko w 
dobie Oświecenia rozsyłanych listów 
prywatnych i porównując je z „gazet­
kami pisanymi" również dla prywat­
nych odbiorców — Kaleta stwierdza 
w obu tych formach duży w p ł y w na 



mentalność czytającej je szlachty. 
Wpływ ten przepajała — według nie­
go — tendencyjność informacji, ma­
jąca swe źródło zarówno w chęci za­
spokojenia szerokiej ciekawości od­
biorcy, jak i schlebiania jego osobi­
stym ambicjom na arenie publicznej. 
W tym porównaniu Kaleta przyznaje 
jednak wyższość gazetom pisanym 
m. in. z „braku (w nich) indywidual­
nej więzi treściowej między nadawcą 
a odbiorcą", także dzięki pomijaniu 
w gazetkach pisanych kurtuazyjnej 
tytułomanii typowej w barokowej ko­
respondencji. Nadto zwięzłość treści 
w gazetach pisanych dyktował wzgląd 
na oszczędność w opłatach poczto­
wych, ówcześnie dość wysokich. 
. Wypełnienie gazetki treścią atrak­

cyjną przy skomplikowanej technice 
zbierania wiadomości przez zawodowo 
wścibskich „famoruchów" (tak pogard­
liwie nazywano ówcześnie reporte­
rów) — wymagało dużo sprytu w do­
stępie do ekskluzywnych kręgów to­
warzyskich; dlatego gazetki wypełnia­
ło się bez żenady plotkami, skandali-
kami moralnymi i obyczajowymi, se­
kretami natury intymnej, tajemnicami 
salonów i gabinetów (do królewskie­
go włącznie). Z drugiej strony w ga­
zetach tych swobodniej odsłaniano ro­
syjskie wpływy w Polsce, czego oba­
wiały się redakcje pism drukowanych. 
Zarówno więc treść demaskatorska, 
obyczajowa, jak i pewne nieskrępo­
wanie w ujawnianiu kulisów poli­
tycznych — dawały wyższość płatnej 
służbie nowinkarzy nad prasą publicz­
nie dostępną. 

Autor wykazuje w szeregu trafnych 
spostrzeżeń wartość „poufnych wieści" 
Teodora Ostrowskiego jako źródła do 
poznania spraw polskich anno 1782; 
oczywiście uznanie tej wartości nie 
zwalnia historyka od użycia ostrego 
skalpela krytyki wewnętrznej . Zanim 
jednak autor zajął się dokładniej sa­
mą osobą Ostrowskiego i jego robotą 
informacyjną, dał kilka interesujących 
szczegółów dotyczących zagadnienia 
popularności „prywatnych gazetek" 
pisanych, warunków ich powstawania, 
wreszcie walki z rozbujała praktyką 
polskich nowelantów XVIII w., walki 
zarówno poważnych pisarzy, m. in. I. 
Krasickiego, A. Naruszewicza, F. Bo-
homolca, Gracjana Piotrowskiego, jak i 
czynników nadzoru nad drukami i ga­
zetami pisanymi Komisji Drukowej 
(z jej zarządzeniem z 1794 г.). Zacyto­
wane teksty satyryczne wymienionych 

wyżej poetów są trafnie dobrane i 
często po raz pierwszy opublikowane. 
Równie interesujące są dane dotyczą­
ce honorariów „nowiniarzy" od 4—12 
dukatów rocznie; fakt, że Ostrowski 
otrzymywał od Mniszka aż 24 dukaty 
rocznie rzuca znamienne światło na 
wyróżniające walory jego listów. 

Kaleta podaje niewiele nazwisk ko­
legów po fachu Ostrowskiego, a przy­
puszczać wolno, że Ostrowski korzy­
stał z usług innych „gazeciarzy" (wy­
mienieni we wstępie Antoni I. Gibes, 
ks. Józef Bogusławski, Michał Ka­
mieński z pewnością usług informa­
cyjnych mu nie oddawali). Autor oma­
wianej pracy nie odkrył istnienia 
osoby Teodora Ostrowskiego, co wię ­
cej — nie przytoczył ani dat jego 
życia (1750—1802), ani pisarskiego cur­
riculum vitae tego nieprzeciętnego pi­
jara, profesora historii i prawa w 
Collegium Regium w Warszawie (da­
ne te podaje „Nowy Korbut" t. V z 
1956). Do historii piśmiennictwa pol­
skiego wprowadził go już F. K. Dmo­
chowski w 1803, po nim Ł. Gołębiow­
ski w 1826, I. Chodynicki w 1833, z 
obcych pisarzy; węgierski historyk pi­
jarów A. Horamyi, (1808—1809), w 
Niemczech W. Wegner (1957). Także 
szereg polskich historyków prawa od­
nowiło zasługi Ostrowskiego. Zbigniew 
Zdrójkowski poświęcił mu wyczerpu­
jącą monografię w 1956 г., nie pomi­
nęli zasług tego pijara najnowsi hi­
storycy prawa: W. Wolter, A. Vetula-
ni, S. Salmonowicz. Niezaprzeczonym 
wkładem Kalety do wiedzy o Ostrow­
skim jest to, że do opinii poprzedni­
ków dodał ocenę autora „poufnych 
wieści" jako dziennikarza. Niestety 
uczynił to w zbyt lapidarnej formie, 
mówiąc tylko o Ostrowskiego „stylu 
zwięzłym i kluczowym", o „dużej od­
wadze w piętnowaniu niemoralności 
współczesnego społeczeństwa". Więcej 
miejsca poświęcił osobie prenumera­
tora „wieści". 

Treść „Poufnych Wieści" Ostrow­
skiego (tytuł pochodzi od edytora, nie 
autora gazetek) frapuje istotnie swym 
bogactwem, dokładnością reporterską, 
wnikliwością nie tylko w fakty intym­
nego życia wymienionych osób, ale 
i psychologiczne motywy ich działa­
nia, szczegółowością w relacjonowa­
niu aktualności, znajomością praw­
nych i zwyczajowych norm działania. 
Słowem jest to dziennikarz i redaktor 
o walorach, których nie łatwo doszu­
kać się u niektórych dzisiejszych 



dziennikarzy. Wielki nacisk kładł też 
Ostrowski na rozmaitość w nowinach; 
dotyczą one spraw państwowych i 
prywatnych, kościelnych i laickich, 
gospodarczych i kulturalnych, poli­
tycznych i życia codziennego, a prze­
de wszystkim wnoszą przebogaty za­
sób szczegółów i fakeików do dziejów 
obyczajowości polskiej magnaterii, 
kleru wyższego i szlachty XVIII w. 
Szerszej analizy tych właśnie walorów 
dziennikarskich Ostrowskiego — brak 
nam we wstępie Kalety, który zosta­
wia ten wysi łek czytelnikowi, wspo­
magając go tylko obfitymi przypi­
sami. 

Przypisy są różnego typu: fakto­
graficzne, bibliograficzne i w wyraź­
nie przeważającej ilości biograficzne. 
Co do tych ostatnich edytor ułatwił 
sobie zadanie, rezygnując z dat głów­
nych życia (lat urodzenia i zgonu). 
Można by się od biedy z tym pogo­
dzić, gdyby edytor był konsekwentny; 
tymczasem w pół tysiącu przypisów — 
z przewagą właśnie biograficznych — 
obdarzył datami życia tylko kilkana­
ście nazwisk i to często obcokrajow­
ców o małej roli w życiu polskim (np. 
A. E. Harracha, I. A. Bibikowa, F. 
Northa, Ch. J. Foxa, Ch. D. Brauna 
i kilku innych), z polskich zaś łatwe 
do odszukania w każdej encyklopedii, 
jak np. Wacław Rzewuski, czy Kazi­
mierz Krasiński. Cała plejada karma-
zynów i notabli doby stanisławowskiej, 
t łum kobiet polskich, odgrywających 
nieraz arcyważną rolę w zakuliso­
wych pociągnięciach na scenie poli­
tycznej — pozostają dla czytelnika, 
jeżeli chodzi o ich wiek tajemnicą. 
Natomiast wartościową nowością w 
przypisach są cytaty różnych wierszy, 
listów i innych tekstów z epoki, naj­
częściej dotąd niepublikowanych. 

W sumie wydanie gazetek pisanych 
T. Ostrowskiego ocenić wypada bar­
dzo pozytywnie, jako często rewela­
cyjny materiał dla historyków życia 
polskiego w XVIII w., a zwłaszcza 
jego kulisów obyczajowych i moral­
nych. Wydanie to służyć może również 
historykom prasy pisanej, tak w isto­
cie swej niedostatecznie dotąd zbada­
nej. Lektura „Poufnych Wieści" po­
zwala w dużym stopniu skorygować 
pogląd na prymityw prasowy Polski 
przedrozbiorowej. 

Marian Tyrowicz 

A N T O L O G I A 
W A R S Z A W S K I E J 
F E L I E T O N I S T Y K I 

Jan Józef L i p s k i : WARSZAW­
SCY „PUSTELNICY" I „BYWAL-
SCY". Tom I — Felietoniści i kro­
nikarze 1818—1899, tom II — Felie­
toniści i kronikarze 1900—19)30. 
Państwowy Instytut Wydawniczy, 
Biblioteka Syrenki, Warszawa 1973. 
S. 406 i 490. 139 ilustracji. 

Antologię felietonistyki warszawskiej 
witają miłośnicy varsavianow z zado­
woleniem, a historycy prasy z zain­
teresowaniem. Opracował ją znany 
polonista pod kątem wyłącznie popu­
laryzacji i wydobycia z zapomnienia 
galerii dziennikarzy stołecznych. „Kto 
wie, czy nie doczekamy się kiedyś 
Biblioteki Felietonistyki Warszawskiej. 
Byłoby to przedsięwzięcie godne po­
chwały zarówno ze względu na war­
tości kulturalne, które widziałbym w 
świadomym pielęgnowaniu regional­
nej tradycji stolicy, a i ze względu 
na rolę dorobku felietonistyki war­
szawskiej w historii prasy i literatury 
polskiej..." (t. I, s. 138). „O felietonie 
mówi się często (niesłusznie) z pobła­
żaniem, jeśli nie z pogardą: dzienni-
karszczyzna. Paradoksalnym trybem 
dziania się wielu rzeczy i spraw w 
historii — z twórczości niejednego 
pisarza tylko felieton może dziś bu­
dzić jakieś zainteresowanie" (II, 22). 

„Felietonem warszawskim nazywam 
tu utwór należący do cyklu felieto­
nów drukowanych w prasie warszaw­
skiej i poświęconych tematyce war­
szawskiej. A więc mieszkaniec War­
szawy — dziennikarz pisze w gazecie 
ukazującej się w Warszawie i dla 
warszawskiego (przynajmniej w znacz­
nej części) czytelnika o mieście, które 
obydwaj dobrze znają. Jest to... w 
każdym razie świadectwo historii i 
obyczajów miasta na przestrzeni pół­
tora wieku rozwoju „felietonistyki 
warszawskiej" (I, 13). 

Felieton tego rodzaju staje się w 
swej klasycznej epoce, jaką stanowił 
okres pozytywizmu, przede wszystkim 
„kroniką", publicystyczną relacją o 
sprawach obchodzących żywo miejską 
zbiorowość, relacją łączącą funkcje 
informacyjne z ideologicznymi (I, 15). 
W antologii uwzględniany jest zatem 
felieton jako forma periodycznego 



kontaktu między czytelnikiem a ma­
nifestującym swą indywidualność 
dziennikarzem, podpisanym lub czę­
ściej podsygnowanym. pseudonimem, 
kryptonimem, literkami czy znacz­
kiem. 

Na ojca felietonistyki stołecznej pa­
suje się tu Gerarda Maurycego Wi­
towskiego, używającego w Gazecie 
Warszawskiej od 1818 pseudonimu 
Pustelnik z Krakowskiego Przedmie­
ścia. Obok niego zaś umieszczony 
20-letni Józef Brykczyński (pseud. 
Bywalski) z Tygodnika Polskiego i 
Zagranicznego w tymże 1818 r. Ich 
pseudonimy dały tytuł antologii. Atoli 
sprawa owego ojcostwa nie jest pro­
sta. Dotychczas bowiem przypisywano 
je komu innemu, często Wacławowi 
Szymanowskiemu, a wielce w danej 
materii kompetentny W. Gomulicki 
wysuwał Aleksandra Niewiarowskie­
go. Obaj, Szymanowski i Niewiarow­
ski, figurują w antologii na dalszych 
kartach tomu I, bez zaznaczenia kon­
trowersji co do lokalnego rodowodu 
gatunku. Postuluje się natomiast słu­
sznie jednotomowy wybór znacznego 
objętościowo i nie zrejestrowanego 
jeszcze dorobku felietonistycznego 
Szymanowskiego, który „tworzył wzor­
ce" właśnie dziennikarskie, kronikar-
sko-informacyjne jeszcze w latach 
pięćdziesiątych XIX wieku, czyli dłu­
go przed adaptującym je pozytywiz­
mem. 

Wysoko oceniony został po raz 
pierwszy właśnie jako felietonista Fe­
licjan Faleński, chwytający w repor­
tażu i utrwalający in flagranti War­
szawę popowstaniową. Najwyżej w 
pozycji klasyka gatunku postawiony 
jest Bolesław Prus, dostępny dziś w 
20 tomach swoich komentowanych ob­
ficie ,yKronik", z czego 80°/o należy 
już do muzeum literatury. Mógłby z 
nim stanąć do współzawodnictwa pod 
tym względem chyba jeden Gomulic­
ki. Dla Prusa zrobiono w antologii 
wyjątek, dając dwa felietony, zamiast 
jednego na próbę. Jemu poświęcono 
najdłuższe, siedmiostronicowe wpro­
wadzenie informacyjne. Owe wpro­
wadzenia podnoszą wartość antologii 
i składają się na kawał dziejów prasy 
warszawskiej od strony biograficznej 
zastępu jej pracowników. Przy 900 
stronach tekstu zapełniają 267 stron 
petitu wraz ze wstępem. 

Tom I obejmuje w porządku chro­
nologicznym 66 autorów, tom II—111. 
Zarówno ich dobór, jak periodyzacja 

całości są oczywiście dyskusyjne. Rok 
1899, obrany jako data graniczna to­
mu I, nie jest w dziejach prasy war­
szawskiej (i tym bardziej jej felieto­
nistyki) żadną cezurą. Za taką uznać 
by można raczej rok 1905 lub 1915. 
Gdyby zresztą nawet przyjąć koniec 
wieku X I X jako pewien przełom, to 
połączyć by to należało ze zmierz­
chem pozytywizmu, który był złotym 
okresem felietonistyki warszawskiej. 
Tymczasem nawet ilościowo prefero­
wany został wiek X X , zwłaszcza okres 
międzywojenny, wyraźnie w antologii 
uprzywilejowany, z przyczyn bliżej 
nie wyjaśnionych, a obiektywnie nie­
uzasadnionych. Sama bliskość czaso­
wa nie jest motywem wystarczającym. 
Ostrzejsza selekcja zapobiegłaby dys­
proporcji. 

Stara maksyma: Non multa, sed 
mu1 tum, ustrzegłaby przed gromadze­
niem w antologii tuzinów autorów — 
tuzinkowych. Nazwiska wielu z nich 
brzmią obco nawet dla historyków 
prasy. Tekstów nie objaśniono, mimo 
że właśnie przez komentarz „z właści­
wego tu, w tym zbiorze, punktu wi­
dzenia miłośnika varsavianow i starej 
prasy warszawskiej: tylko w ten spo­
sób można maksymalnie zbliżyć dzi­
siejszego czytelnika do owego czytel­
nika sprzed dziesięcioleci..." (I, 189). 

Mali, średni, przeciętni zyskali tu 
kosztem wielkich, niepospolitych. 
Świętochowski, Niemojewski są kle­
pani po ramieniu, z przymrużeniem 
oka. Początku informacyjnego wpro­
wadzenia do omówienia działalności 
Kraszewskiego też nie można brać 
serio. Przy Sienkiewiczu aż się pro­
siło wspomnieć o jedynej w swoim 
rodzaju książce F. Hoesicka „Sienkie­
wicz jako felietonista. Zapomniane 
kartki z teki Litwosa (1873—1883)", 
Warszawa 1902. Odtwarza ona szcze­
gółowo życie i obyczaje Warszawy lat 
siedemdziesiątych ub. wieku w świetle 
felietonów Litwosa, a uwzględnia też 
jego kroniki tygodniowe i felietony 
w Słowie 1882, kiedy kończy się pu­
blicystyka pisarza. 

Wstęp Lipskiego utrzymany jest w 
felietonowym stylu gawędy, a wpro­
wadzenia ujęte dość subiektywnie, 
choć na ogół wcale przenikliwie i in­
teresująco. Niektóre z nich są może 
bardziej zajmujące od towarzyszących 
im tekstów, np. przy Belmoncie, Bey-
linównie, Choynowskim, Ulanowskim. 
Z szeroko znanych felietonistów sto­
łecznych pominięci zostali celowo T. 



Jeske-Choiński, -F. Hoesick, T. Boy-
-Żeleński, A. Nowaczyński, T. Dołę-
ga-Mostowicz, S. Piasecki. 

Omyłek rzeczowych niewiele. Tra­
gedia wyboru pierwszego Prezydenta 
RP i jej konsekwencje nastąpiły w 
grudniu 1922, a nie 1923 (I, 18). Ści­
sła data urodzenia E. Leo jest po­
dana w Polskim Słowniku Biograficz­
nym (I, 178). Po Sienkiewiczu naczel­
nym redaktorem Słowa został nie 
Olendzki (I, 218), lecz Godlewski (I, 
253). Biskup Niedziałkowski nie miał 
nic wspólnego ze zbiórką na wojsko­
wy ambulans podczas wojny rosyj­
sko-japońskiej, patronował zbiórce ar­
cybiskup Popiel (I, 327). Niemojewski 
nie wypełniał sam całej Myśli Nie­
podległej, to przesada (II, 32). O cha­
rakterze Roli wystarczyło powiedzieć 
wyraźnie raz przy jej założycielu i 
kierowniku J. Jeleńskim (I, 285), a 
nie wracać powtórnie do tego samego 
przy synie Szczepanie (II, 70), powinni 
obaj być traktowani łącznie, a Rolę 
pod redakcją Szczepana trzeba jednak 
odróżniać od tej z okresu pod kierun­
kiem ojca. Eugeniusz Puffke nie był 
nigdy redaktorem dziennika Vater­
land, lecz jego przygodnym współpra­
cownikiem (II, 139). Z. Wasilewski nie 
należał do twórców ideologii ruchu 
wszechpolskiego (II, 37). Dziwne, że 
nie zacytowano fragmentów z jego fe­
lietonów odtwarzających „Warszawę 
współczesną" (1902), z książki znanej 
redaktorowi antologii. Jeszcze dziw­
niejsze, że nie słyszał on o drukowa­
nych fragmentach pamiętnika Olcho-
wicza, który wreszcie po latach uka­
zuje się właśnie w Krakowie pt. 
„Ćwierć wieku z Kurierem Warszaw­
skim" (II, 251). O randze pisarskiej 
Kosiakiewicza poinformowałby Polski 
Słownik Biograficzny (II, 204). Ocena 
Podbipięty — rażąco niesprawiedliwa 
(II, 440). Magdalena Samozwaniec na­
zywała się po pierwszym mężu Sta-
rzewska, które to nazwisko kilkakrot­
nie w antologii zniekształcono (II, 
451). 

Antologię, pozbawioną wszelkich 
wskazówek bibliograficznych, zdobią 
liczne podobizny felietonistów, co 
zwiększa walor starannie wydanej 
książki. Zachęca ona do dalszej po­
pularyzacji wybranych przedstawicieli 
tej gałęzi publicystyki, sama pionier­
sko toruje ku temu drogę. 

Czesław Lechicki 

0 P R A S I E W O J E W Ó D Z T W 
Z A C H O D N I C H 
1 P Ó Ł N O C N Y C H 

25 L A T PRASY NA ZIEMIACH 
ZACHODNICH I PÓŁNOCNYCH. 
Oprać, redakcyjne i merytoryczne: 
Andrzej W ä k a r . Autorzy: Kry­
styna B e d n a r z , Tadeusz В i a-
ł e с к i, Andrzej C z e c h o w i c z , 
Joachim G 1 e n s к, Edgar M i l e w ­
sk i , Wiesław N o d z y ń s k i , An­
drzej W a k a r . OBP, Kraków 1972. 
S. 192. 

Podstawowym zrębem tej skromnie 
lecz ładnie wydanej książki jest sie­
dem szkiców, poświęconych prasie i 
jej ludziom, a także drukarstwu i in­
nym, związanym z prasą instytucjom 
i problemom województw, położonych 
w zachodniej i północnej Polsce. Ści­
ślej mówiąc, chodzi o pisma, które po 
wyzwoleniu rozpoczęto wydawać na 
Opolszczyźnie i na Dolnym Śląsku, w 
Ziemi Lubuskiej oraz na Pomorzu 
Zachodnim, Środkowym i Gdańskim, 
na Warmii i Mazurach. 

W założeniach edytora na ile, oczy­
wiście, są one możl iwe do odczyta­
nia z zawartości i charakteru gatun­
kowego pomieszczonych w książce 
szkiców — miały to być minimono-
grafie historyczne, które by przedsta­
wiały powstanie w roku 1945, rozwój 
i dzień dzisiejszy prasy w położonych 
na tym obszarze województwach. Z 
zadania tego każdy spośród autorów 
starał się wywiązać stosownie do po­
siadanych możliwości źródłowych i 
umiejętności ich wyszukania oraz wy­
korzystania, jak również stosownie 
do osobistego doświadczenia w zakre­
sie przygotowywania opracowań histo­
ryczno-prasowych. I tak na przykład, 
obok opartego na bardzo bogatej ba­
zie źródłowej szkicu pióra Joachima 
Glenska, poświęconego prasie opol­
skiej, a napisanego tak zręcznie, miej­
scami nawet wręcz błyskotliwie, iż 
jego przeczytanie może sprawić wiele 
satysfakcji nie tylko miłośnikom dzie­
jów prasy — są w tym tomie prace 
uboższe źródłowo, pospolitsze i szare 
w swym kształcie, a nawet niedopra­
cowane głównie pod względem meto­
dy. 

W przeważającej większości są to 
bowiem typowe szkice historyczne, 
niestety z bardzo nikłymi elementami 



warsztatu par excellence historyka 
prasy, a nie potrzeba przecież już 
dziś nikogo przekonywać o tym, że 
inaczej i przy użyciu nieco odmien­
nych narzędzi pisze się historię zakła­
du pracy, organizacji, regionu, a zu­
pełnie inaczej dzieje określonego pi­
sma czy też prasy tego regionu. Z nie­
licznymi wyjątkami podstawą kon­
strukcji tych szkiców jest prościutki 
szkielet chronologiczny, z rzadka tyl­
ko przemieszany bardziej typową dla 
historii prasy i prasoznawstwa w ogó­
le typologiczną metodą przedstawiania 
faktów. Niektórzy spośród autorów 
wykazali nawet więcej troski i zacię­
cia w zakresie analizy bądź opisu 
faktów i zjawisk demograficznych i 
ekonomiczno-regionalnych niż ogólno-
-politycznych i kulturalnych, aczkol­
wiek obracamy się przecież wciąż — 
podkreślam — w obrębie historii pra­
sy, a nie regionów. Jest rzeczą oczy­
wistą, iż nie sposób było — przed­
stawiając dzieje pism — pominąć cał­
kowicie sprawy demograficzne czy 
też ekonomiczne, przeciwnie, analizu­
jąc je, należało jednakowoż pamiętać 
o tym, że ich przytoczenie w określo­
nych proporcjach, powinno służyć jak 
najlepszemu pokazaniu dziejów pra­
sy danego regionu, a nie zagadnień 
ekonomicznych i demograficznych. 

Niezbyt szczęśliwy a nawet formali-
styczny wydaje się również podział 
całego materiału według obecnie ist­
niejących województw. Jeżeli podział 
ten można jeszcze uważać za jako ta­
ko usprawiedliwiony w odniesieniu do 
województwa opolskiego, wrocław­
skiego, szczecińskiego, gdańskiego czy 
olsztyńskiego, to już poważne zastrze­
żenia musi on budzić w stosunku do 
województw: zielonogórskiego i ko­
szalińskiego, które w owym pierw­
szym okresie rozwoju prasy (1945— 
1950) nie stanowiły oddzielnych tery­
toriów administracyjnych szczebla wo­
jewódzkiego i wchodziły w skład są­
siednich jednostek administracyjnych. 
W wielu wypadkach to zbytnie prze­
jęcie się „wojewódzkością" dziejów 
prasy Polski zachodniej i północnej 
w okresie ostatniego 25-lecia nastrę­
czało autorom niektórych szkiców — 
a sądzę, że redaktorowi książki przede 
wszystkim — sporo uzasadnionych 
trudności przy eliminowaniu powtó­
rzeń, czego zresztą w pełni i tak nie 
udało się uniknąć. Bezpośrednio po 
wojnie i to przez okres kilku lat nie 
istniała przecież prasa zielonogórska 

czy też koszalińska, a obszary obu 
obecnie istniejących województw pod 
względem prasowym były powiązane 
i uzależnione (czytaj zdane na...) od 
Wrocławia, Poznania, Szczecina, a na­
wet od Katowic, czego zresztą autorzy 
danych szkiców wcale nie ukrywają. 
A. Czechowicz przedstawiając naj­
dawniejszy okres dziejów prasy ko­
szalińskiej (1945—1950) pisze na stro­
nie 93: „W następnych latach... na te­
ren późniejszego województwa kosza­
lińskiego docierały przede wszystkim 
dzienniki i pisma, wydawane w stoli­
cy Pomorza Zachodniego. W 1947 ro­
ku Kurier Szczeciński uruchomił wy­
danie terenowe dla Słupska — Kurier 
Słupski, utrzymywał też oddziały w 
Koszalinie i Szczecinku. Podobnie po 
utworzeniu województwa koszaliń­
skiego w 1950 roku Głos Szczeciński 
przystąpił do wydawania mutacji (na­
wet wtedy jeszcze!) pod tytułem Głos 
Koszaliński. Jeszcze raz o tej sprawie 
dowiadujemy się ze szkicu poświęco­
nego prasie szczecińskiej, a zamiesz­
czonego na stronach 75 do 92. Ów 
pierwszy okres dziejów prasy tego ob­
szaru należało raczej — jak sądzę — 
omówić łącznie, w jednym wspólnym 
rozdziale z ewentualnym uwzględnie­
niem podziału na trzy regiony: Śląsk 
i Ziemia Lubuska, Pomorze oraz War­
mia i Mazury. Pomorze Zachodnie już 
nawet posiada tego rodzaju opracowa­
nie1), przeto tym bardziej sztuczne 
jest to konsekwentne przestrzeganie 
„wojewódzkich opłotków" i to rów­
nież za okres, gdy one jeszcze nie 
istniały. 

Wszystkie te usterki tylko w mini­
malnym stopniu uszczuplają niewąt­
pliwą wartość książki. Pomieszczone 
w niej szkice informują zwięźle lecz 
na ogół dość wyczerpująco o faktach 
i ludziach jeszcze współczesnych, a 
już wczorajszych. O wszystkim, co 
wprawdzie leży w zasięgu pamięci ży­
jących jeszcze generacji, lecz co od­
chodzi nieubłagalnie w przeszłość, a 
powinno zostać ocalone dla pamięci 
przyszłych pokoleń. Idąc bowiem za 
myślą autorów i dzisiejszy, i przyszły 
czytelnik może sobie wyrobić zdanie 
o tym, jakie były początki, jak przy­
rastały tytuły i pomnażały się nakła­
dy, może zobaczyć z bliska czym dla 
prasy tego obszaru było dwudziesto-
pięciolecie 1945—1970. 

*) T. B i a ł e c k i : Czasopiśmiennictwo pol­
skie na Pomorzu Zachodnim w latach 
1945—1949. Przegląd Zachodnio-Pomorski 
1968 nr 4. 



Bardzo przekonywające są zwłasz­
cza te fragmenty poszczególnych szki­
ców, które przedstawiają ów okres 
pionierski dziejów prasy na tym ob­
szarze i niespotykaną ofiarność lu­
dzi: dziennikarzy, drukarzy, działaczy 
politycznych i kulturalnych, którzy 
walcząc codziennie z licznymi prze­
ciwnościami z zapałem, uporem i au­
tentycznym a bezgranicznym odda­
niem sprawie, niemal od nazajutrz po 
wyzwoleniu przywracali ziemi życie 
a ludziom wiarę i nadzieję. Warto­
ściowym zabiegiem kompozycyjnym 
niektórych szkiców jest również to, że 
nawiązują one do polskich tradycji 
prasowych danego obszaru, dzięki cze­
mu nie jest on dla Polaków terra in­
cognita, nie jest ziemią przyłączoną 
lecz przywracaną Polsce. 

W sumie jest to więc informa ty w-
na książka, dzięki której czytelnik mo­
że sporo dowiedzieć się o prasie sied­
miu województw, a zwłaszcza może 
posiąść dość wyrazisty obraz okresu 
jej powstawania. 

I jeszcze kilka refleksji, bez któ­
rych recenzencka prezentacja tego 
wieloautorskiego tomu byłaby niepeł­
na. Książka powstała jako naukowy 
plon sesji jubileuszowej, zorganizowa­
nej 2i6 września 1970 we Wrocławiu 
przez tamtejsze Wydawnictwo Praso­
we oraz Zarząd Główny RSW „Prasa" 
przy wydatnej pomocy Ośrodka Ba­
dań Prasoznawczych w Krakowie. 
Lektura tego tomu przekonuje w zu­
pełności, że jubileusz zasługiwał w 
pełni na okolicznościową sesję, a ta 
na pełną edycję przedstawionego na 
niej materiału naukowego. 

Od początku też narodzinom książki 
towarzyszyły szczególnie korzystne 
okoliczności: najpierw w postaci ty­
leż kompetentnych co i możnych opie­
kunów, o czym najwymowniej świad­
czy fakt, że nie tylko zdecydowali o 
opublikowaniu materiałów z sesji, lecz 
decyzję zrealizowali. Wyjątkowe szczę­
ście miała również do wyboru edy­
tora, albowiem kto zna jakość wy­
dawnictw naukowych OBP, ten wie, 
ile troski i fachowości instytucja ta 
potrafi włożyć w wydawane przez 
siebie dzieła. Obok „Prasy za granicą" 
jest to jedno z ostatnich dokonań edy­
torskich, przy którego pomocy OBP 
uczynił też wyraźnie życzliwy gest 
pod adresem tej części odbiorców 
swych wydawnictw, którzy interesu­
ją się historią prasy. 

Józef Mądry 

T E L E W I Z J A 
W I E L O F U N K C Y J N A 

Aleksander K u m o r : TELEWI­
ZJA. Teoria, percepcja, wychowa­
nie. Państwowe Wydawnictwo Na­
ukowe, Warszawa 1973. S. 368. 

Książka Aleksandra Kumora nie na­
rodziła się w głównym nurcie polskie­
go prasoznawstwa, jeśli byśmy je 
traktowali jako naukę o komunikowa­
niu masowym. Jej autor, pracownik 
naukowy Instytutu Sztuki PAN, sta­
ra się — w znacznym stopniu zresztą 
z powodzeniem — włączyć problema­
tykę telewizji w ramy współczesnych 
teorii estetycznych. Nawet wówczas, 
kiedy korzystając z badań nad odbio­
rem, omawia zagadnienia oddziaływa­
nia społecznego telewizji, interesuje 
go przede wszystkim jej rola jako in­
strumentu wychowania estetycznego. 

W takiej sytuacji prasoznawca, czy­
tając książkę Kumora, doznaje nie­
kiedy przyjemnego uczucia, że w ra­
mach jego dyscypliny ten czy ów pro­
blem został przedstawiony precyzyj­
niej i rozwiązany bardziej przekony­
wająco, ale z zainteresowaniem spo­
strzeże wiele nowych ujęć tak wyda­
wałoby się dobrze mu znanej tema­
tyki badawczej, a także — czytając 
uważnie — dojrzy wiele pokrewnych 
rozwiązań ukrywających się za inną 
terminologią. 

Punktem wyjścia rozważań A. K u ­
mora a jednocześnie kamieniem w ę ­
gielnym, na którym opiera się ich ca­
ła konstrukcja jest estetyczna „teoria 
technicznej reprodukcji", służąca „in­
terpretacji tych zjawisk estetycznych 
i kulturowych, a zwłaszcza dotyczą­
cych kultury artystycznej, które zro­
dziła technika". Tymi zjawiskami są 
właśnie między innymi fotografia, 
film, radio i telewizja. Mimo wszel­
kich różnic, jakie zachodzą między 
dziełami fotograficznymi czy filmo­
wymi (tzn. reprodukcjami) a rzeczy­
wistością przez nie odtwarzaną, po­
zostają one „wierne przedmiotom od­
twarzanym, są wiarygodnym świadec­
twem ich istnienia, są wobec nich 
o d p o w i e d n i e". „Reprodukcja — 
definiuje Kumor — jest to zatem 
przedmiot, który powstaje w wyniku 
odtwarzania innego przedmiotu, przy 
czym między przedmiotem nazwanym 
reprodukcją, a przedmiotem odtwa­
rzanym zachodzi stosunek odpowied-



niości". W tym sensie reprodukcją jest 
nie tylko fotografia, ale także ręczna 
kopia obrazu wykonana przez malarza. 
Różnica między jednym a drugim ro­
dzajem reprodukcji polega na techno­
logii ich wytwarzania: fotografia ja­
ko reprodukcja t e c h n i c z n a po­
wstaje dzięki złożonemu urządzeniu 
technicznemu (kamerze) zapewniają­
cemu wytworowi obiektywność i wy-
mierność. 

Przy s łowie obiektywność użytym 
w tym kontekście żachnie się każ­
dy prasoznawca: przypisywanie przy­
rodzonej obiektywności dziełom foto­
graficznym, filmowym czy telewizyj­
nym nie może nie wywołać zasadni­
czego sprzeciwu. Gdyby tak było, fo­
tografia, film i telewizja byłyby nie­
mal bezużyteczne dla reklamy i pro­
pagandy. Uprzedzając tego typu za­
strzeżenia, autor powołuje się na po­
czucie obiektywności, które wywiera 
przemożny w p ł y w na stosunek od­
biorcy obcującego z reprodukcją tech­
niczną. Nie tyle więc reprodukcja jest 
obiektywna, co odbiorca (zwłaszcza 
mniej wyrobiony) za taką ją uważa. 
Z takim zaś ujęciem obiektywności 
telewizji można się zgodzić tym bar­
dziej, że znajduje ona potwierdzenie 
w różnych badaniach empirycznych. 

„Telewizja reprodukuje widzialne 
i słyszalne elementy rzeczywistości" — 
pisze Kumor. Ponieważ jednak moż­
liwe jest tylko odtwarzanie rzeczywi­
stości nieciągłe i cząstkowe, „daje się 
ono wykorzystać dla zabiegów twór­
czych w telewizji". Dodajmy tu od 
siebie: nie tylko w celach artystycz­
nych, ale także perswazyjnych. 

W analizie zawartości programu po­
żyteczne mogą się okazać oryginalne 
propozycje Kumora w zakresie typo­
logii widowisk telewizyjnych (uwaga: 
terminu „widowisko telewizyjne" uży­
wa on w znaczeniu odpowiadającym 
przez analogię terminowi „wypowiedź 
prasowa"; w tym sensie widowiskiem 
telewizyjnym jest „każda odrębna jed­
nostka emitowana w programie tzw. 
telewizji programowej funkcjonującej 
w charakterze środka powszechnej 
komunikacji kulturalnej"). Przyjmu­
jąc za kryterium rodzaj i stopień kon-
wencjonalizacji, wyróżnia Kumor wi­
dowiska zbudowane wg „konwencji 
służebnych", czyli uzależnionych od 
transmitowanych wydarzeń, oraz wi­
dowiska oparte na konwencjach nie­
zależnych od reprodukowanej rzeczy­
wistości. Te drugie dzieli następnie na 

widowiska o konwencjach ukrytych 
(np. film fabularny, Kobra) i wido­
wiska o konwencjach jawnych (np. 
widowiska informacyjne, publicystycz­
ne, oświatowe itp.). 

Podział ten nie jest całkiem wyraź­
ny, a granice między poszczególnymi 
kategoriami są dość płynne, jeżeli daj­
my na to odczytywany dziennik tele­
wizyjny i opera znaleźć się mają w 
jednej grupie widowisk o konwen­
cjach jawnych, a teatr Kobra czy Bo­
nanza w drugiej grupie o konwen­
cjach ukrytych. Z tego względu 
wprawdzie nie wierzę w możliwość 
praktycznego wykorzystania propozy­
cji Kumora — powiedzmy — w mię­
dzynarodowej porównawczej charak­
terystyce struktury programów tele­
wizyjnych, ale też uznaję jego zasługę 
w odkrywczym uwypukleniu roli kon-
wencjonalizacji w widowiskach tele­
wizyjnych wszelkich typów. Uświado­
mienie twórcom i odbiorcom tego, że 
każde widowisko przedstawia rzeczy­
wistość wg przyjętych konwencji ma 
bowiem pierwszorzędne znaczenie w 
postulowanym w końcowych partiach 
książki „wychowywaniu dla telewizji" 
(ja bym powiedział raczej: „wycho­
wywaniu do telewizji"). 

Skoro A. Kumor przyjął za punkt 
wyjścia reprodukcyjny charakter te­
lewizji, problem relacji między wido­
wiskiem telewizyjnym a rzeczywisto­
ścią nie może nie stać się sprawą cen­
tralną w jego rozważaniach; nic więc 
dziwnego, że poświęca mu część dru­
gą swej książki. Dowodzi w niej, że 
telewizja jest ekwiwalentem rzeczy­
wistości lepszym niż prasa (bo daje 
odbiorcy mocniejsze poczucie auten­
tyczności) ; lepszym niż film (bo daje 
odbiorcy poczucie jednoczesności wy­
darzeń i ich oglądu). Ale chociaż nie 
można zarzucić Kumorowi przecenia­
nia obiektywności telewizji, to prze­
cież — jak na mój gust — nie uwy­
puklił on dostatecznie wyraźnie tego, 
że tak film, jak i telewizja oparte są 
na złudzeniach optycznych wynikają­
cych z niedokładności naszych oczu. 
Toż iluzję poruszających się postaci 
na ekranie kinowym powodują odpo­
wiednio szybko następujące po sobie 
obrazy statyczne, a obraz telewizyjny 
to w gruncie rzeczy tylko kilkadzie­
siąt linii w różnym stopniu świecą­
cych. 

Trzecią część swej książki wypeł ­
nił Kumor omówieniem wpływu wa­
runków odbioru telewizji na sam od-



biór. „Telewizja jest widowiskiem do­
mowym i to ją zasadniczo różni od 
wszystkich innych widowisk" pisze 
słusznie na wstępie. Dalej natomiast 
przekonywająco dowodzi, że nowocze­
sna cywilizacja wyrabia u ludzi po­
dzielność uwagi, umożliwiającą odbiór 
programu w trakcie wykonywania in­
nych czynności. 

Uogólnienia poczynione przez Ku­
mora na podstawie różnych badań 
empirycznych uważam za trafne i 
ważne. Tym bardziej jednak dziwi 
końcowy wniosek postawiony wbrew 
wstępnej tezie o domowym charak­
terze telewizji: na poparcie zasługuje 
jej odbiór w większych zbiorowo-
ściach. 

W części czwartej — W stronę wy­
chowania — podejmuje Kumor zagad­
nienia artyzmu telewizji oraz pedago­
gicznych implikacji teorii reproduk­
cji telewizyjnej. Wartość wychowaw­
cza telewizji jako reprodukcji tech­
nicznej polega jego zdaniem m. in. 
na tym, że widowiska telewizyjne 
„uczą dostrzegać piękno w samej rze­
czywistości", „spełniają funkcje po-
znawczo-dokumentacyjne, dając po­
czucie autentyzmu reprodukowanych 
obiektów i zdarzeń", „łącząc formy 
informacyjno-poznawcze z artystycz­
nymi, przyspieszają coraz bardziej po­
tęgujący się współcześnie proces, któ­
ry można nazwać estetyzacją infor­
macji i oświaty", „największe korzy­
ści dają widzom najsłabiej przygoto­
wanym pod względem kulturalnym". 

Kumor słusznie neguje sens prze­
ciwstawiania sobie pojęć sztuka tele­
wizyjna — środek przekazu. „W od­
niesieniu do telewizji zamiast posłu­
giwać się tymi pojęciami — pisze —• 
można mówić tylko o procesie repro­
dukowania dokonującym się w myśl 
(...) praw odtwarzania. Chodzi głównie 
o to prawo, które głosi, że każde od­
twarzanie jest jednocześnie przetwa­
rzaniem". I dalej : „W proponowanym 
tu ujęciu znika przeciwstawienie kre­
acji — reprodukcji, przetworzenia — 
odtworzeniu (...). Mamy natomiast do 
czynienia z jednolitym procesem od­
twarzania telewizyjnego, nasyconego 
V/ różnym stopniu elementem krea­
cyjnym". 

Całość swoich rozważań kończy au­
tor wspomnianym już postulatem 
przygotowywania ludzi do odbioru te­
lewizji, które w zasadzie powinno wy­
przedzać wychowywanie przez tele­
wizję. „Widz powinien dokładnie wie­

dzieć, gdzie jest granica prawdy ob­
razu telewizyjnego, tej najłatwiejszej, 
potwierdzanej zmysłami, a gdzie za­
czyna się sfera jego twórczego współ­
udziału w środowisku telewizyjnym, 
bez którego nie dotrze do prawdy 
istotniejszej, głębszej". Być może Ku­
mor ma rację. Być może, widz rze­
czywiście powinien znać różne tele­
wizyjne chwyty artystyczne i drama­
turgiczne, ale czy ta wiedza nie od­
bierze mu przyjemności samego od­
bioru? Czy zresztą twórcy nie są zo­
bowiązani do wymyślania i stosowa­
nia nowych chwytów, które tym sa­
mym będą zawsze wyprzedzały wie­
dzę o nich? 

Książka Aleksandra Kumora przy­
nosi wiele ciekawych przemyśleń i 
oryginalnych koncepcji, ale też zmu­
sza do myślenia i sugeruje nowe pro­
blemy. Jej wielką zaletą jest także 
to, że zawarte w niej rozważania na­
wiązują często do polskiej i obcej li­
teratury przedmiotu, choć zwykle nie 
jest to literatura prasoznawcza. 

Walery Pisarek 

P.S. Redakcji Państwowego Wydaw­
nictwa Naukowego przydarzyła 
się paskudna wpadka: poprawnie 
wydrukowane w tekście słynne 
zdanie McLuhana: medium is 
the message, każe w erracie 
dwukrotnie zmienić na: medium 
is the massage, co by znaczyło 
medium jest masażem. Zgoda, że 
telewizję można nazwać masa­
żem świadomości, ale tego McLu-
han nie napisał. 

G A T U N K I P R A S O W E 

ŻANRY SOWIETSKOJ GAZIETY. 
Red. M. C z e r i e p a c h o w . Izda-
tielstwo „Wysszaja Szkoła", Mo­
skwa 1972, S. 422. 

Książka została opracowana przez ze­
spół naukowców Wydziału Dzienni­
karstwa Uniwersytetu Moskiewskiego 
jako materiał pomocniczy dla słucha­
czy studiów dziennikarskich. Tom 
składa się z wstępnej rozprawy M. 
C z e r i e p a c h o w a „Gatunki publi­
cystyki i ich właściwości" oraz z kilku­
nastu szkiców poświęconych poszcze­
gólnym gatunkom prasowym (wiado-



mość, gatunki satyryczne — M. С z e-
r i e p a c h o w ; reportaż, sprawozda­
nie — S. G u r i e w i c z ; wywiad, ko­
respondencja — W. P e l t ; przegląd, 
list — J. P r o c ho row; artykuł — 
D. В i e к a s o w; recenzja — W. 
W d o w i c z e n k o ; przegląd pra­
sy — S. Ż u k ó w ; szkic — K. K o ­
w a l e w s k i ) . 

Założenia metodologiczne tomu 
przedstawione zostały w szkicu „Ga­
tunki publicystyki i ich własności". 
Publicystyka — w ujęciu M. Czeriepa-
chowa — jest zespołem gatunków pi­
śmiennictwa polityczno-propagando-
wego. W obrębie tej kategorii zazna­
cza się podział na rodzaj informacyj­
ny obejmujący wiadomości, sprawo­
zdania, reportaże, niektóre korespon­
dencje, przeglądy i wywiady oraz ro­
dzaj analityczny, do którego należy 
większość korespondencji, artykuły, 
przeglądy prasy, szkice, felietony 
pamflety i in. O specyfice rodzajowej 
decydują granice czasowe przedsta­
wianych zdarzeń i faktów. Gatunki 
informacyjne wykorzystują również 
środki publicystycznej analizy, lecz 
punktem wyjścia jest w nich z regu­
ły konkretny, umiejscowiony w czasie 
fakt lub zdarzenie; w gatunkach ana­
litycznych granice czasowe materiału 
wytyczane są znacznie szerzej — np. 
w korespondencjach przedmiotem pu­
blicystycznej analizy mogą być wyda­
rzenia wielu miesięcy. 

Podziałów gatunkowych w obrębie 
publicystyki nie da się, zdaniem M. 
Czeriepachowa, podporządkować jed­
nej, uniwersalnej formule. Gatunki 
różnią się — po pierwsze — ze wzglę­
du na przedmiot (np. przedmiotem 
wiadomości jest konkretny fakt, 
przedmiotem recenzji jest natomiast 
odzwierciedlenie rzeczywistości w po­
staci jakiegoś dzieła). Po drugie, ga­
tunki różnią się ze względu na swe 
funkcje. I tak np. w wiadomościach 
przeważa funkcja poznawcza, zaś za­
daniem szkicu (oczerka) jest obrazo­
wa prezentacja człowieka. Po trzecie, 
różnice gatunkowe wynikają z od­
miennej skali ujęcia rzeczywistości 
(wąski wycinek w korespondencji, sze­
rokie uogólnienia w artykule). Po 
czwarte wreszcie, odrębności gatun­
kowe przejawiają się w odmiennych 
własnościach stylistyczno-literackich. 

Na pełną charakterystykę gatunku 
składa się więc wielopłaszczyznowy 
kompleks cech, nie pozwalających się 
objąć wspólnym mianownikiem. „Ga­

tunek — pisze M. Czeriepachow — 
wyróżnia się nie ze względu na jakąś 
pojedynczą cechę, ale ze względu na 
w s z y s t k i e cechy w ich wzajem­
nym związku". 

W jaki sposób poszczególne szkice 
zamieszczone w zbiorze „Żanry sowiet-
skoj gaziety" realizują w praktyce 
owe ogólne dyrektywy wielopłaszczyz­
nowego opisu cech gatunkowych? Po­
ziom opracowań, jak to zazwyczaj by­
wa w pracach zbiorowych, jest dość 
nierówny. Obok wyczerpujących i pre­
cyzyjnych charakterystyk znaleźć moż­
na dość pobieżne analizy i definicje 
dalekie od precyzji. Np. nie może za­
dowolić definicja korespondencji ja­
ko publikacji, która w oparciu o kon­
kretny, szczegółowy materiał omawia 
w sposób analityczny jakiś aktualny 
temat. W tak wyznaczonych ramach 
mieszczą się przecież bez trudu inne 
gatunki dziennikarskie. W charakte­
rystyce tej brakuje chyba elementu 
pominiętego również przez M. Czerie­
pachowa w jego ogólnej typologii cech 
gatunkowych : powiązania gatunków 
ze specjalnościami dziennikarskimi. 
Korespondencja jest gatunkiem, który 
zawdzięcza swe powstanie i żywot­
ność wysłannikom gazet, profesjonal­
nym i społecznym przedstawicielom 
pisma nadsyłającym „z zewnątrz" swe 
materiały. 

Nie wydaje się też dość precyzyjna 
definicja wywiadu jako rozmowy 
dziennikarza z człowiekiem kompe­
tentnym, dysponującym potrzebną in­
formacją, cieszącym się autorytetem. 
Ze szczegółowych w y w o d ó w W. Pelta 
wynikałoby raczej, że kompetencja i 
autorytet rozmówcy nie mają istot­
nego znaczenia dla charakterystyki ga­
tunku (dowodem często spotykane w 
prasie radzieckiej i polskiej wywiady 
z ludźmi, których opinie są interesu­
jące nie ze względu na osobisty auto­
rytet lecz właśnie ze względu na ty-
powość, przeciętność rozmówcy). 

Bardzo interesująco, choć nieco dy­
skusyjnie, brzmi teza S. Guriewicza, 
że granica między sprawozdaniem i 
reportażem określana jest przez cha­
rakter akcji: sprawozdanie relacjo­
nuje o wydarzeniach, dla których ty­
powa jest akcja zwerbalizowana (po­
siedzenia, konferencje, sesje sądowe), 
reportaż zaś przedstawia wydarzenia, 
które można zaprezentować w sposób 
obrazowy i naoczny. Jakkolwiek 
stwierdzenie to da się częściowo przy­
najmniej podważyć, powołując się np. 



na sprawozdania sportowe, bynaj­
mniej nie odznaczające się zwerbali­
zowaną akcją, propozycja S. Gurie-
wicza niewątpliwie zasługuje na 
uwagę. 

Na marginesie szkicu S. Guriewicza 
o reportażu nasuwa się pytanie, skąd 
wzięła się informacja, że termin re­
portaż wywodzi się z łac. reportare — 
komunikować, powiadamiać (s. 91). 
Jest to chyba zwykła pomyłka, ponie­
waż słowniki łacińskie nie podają te­
go znaczenia wyrazu. Współcześnie 
przyjęła się opinia, że genealogii ter­
minu reportaż należy szukać raczej 
w słownikach francuskich i angiel­
skich. 

Wspólną cechą wszystkich szkiców 
omawianego tomu jest teoretyczny i 
historyczny „przechył". Są to rozpra­
wy, z których zapewne więcej pożyt­
ku będzie miał badacz prasy i czy­
telnik zainteresowany nowszą histo­
rią publicystyki niż student szukający 
praktycznych wskazówek warsztato­
wych. Zważywszy jednak, że radziec­
ki słuchacz wydziału dziennikarstwa 
— w odróżnieniu od polskiego — dy­
sponuje dość bogatym wyborem pod­
ręczników i poradników dających mu 
elementarne informacje warsztatowe, 
zarzut nadmiernego przeteoretyzowa-
nia tomu „Żanry sowietskoj gaziety" 
traci mocno na ostrości. Ostatecznie 
kwalifikacje dziennikarza zależą nie 
tylko od przyswojenia pewnej sumy 
praktycznych wskazówek, ale i od 
osobistej refleksji, którą mogą pobu­
dzić rozważania teoretyczne i infor­
macje z zakresu historii publicystyki. 

Jacek Maziarski 

P R A S O Z N A W S T W O 
P O R Ó W N A W C Z E 
W A M E R Y C E ŁAC. 

J. M. de M e l o : ESTUDIOS DE 
JORNALISMO COMPARADO. Bi-
blioteca Pioniera de Arte e Comu-
nicacao, Livraria Pioniera Editera, 
Sao Paulo 1972. S. 260 + 42 il. 

Intencją autora było opublikowanie 
zbioru esejów i sprawozdań z badań, 
na użytek licznie rozwijających się w 

Brazylii szkół dziennikarstwa i komu­
nikowania. Szkoły te wprowadzają 
kursy prasoznawstwa porównawczego, 
ale natrafiają na trudności metodolo­
giczne. Temu właśnie zapotrzebowa­
niu, tak jeśli chodzi o nauczanie jak 
i prowadzenie badań, wychodzi na­
przeciw omawiana książka, stawiając 
do dyspozycji czytelnika doświadcze­
nia Szkoły Komunikowania i Sztuki 
uniwersytetu w Sao Paulo. 

Pierwsza z dwu części książki za­
wiera eseje zebrane w trzy grupy te­
matyczne : 

1. „Studia z prasoznawstwa porów­
nawczego w Ameryce Łacińskiej — 
w p ł y w Jacquesa Kaysera" obejmują 
omówienie pionierskiej roli Kaysera 
w tej dziedzinie na terenie Ameryki 
Południowej, gdzie w ostatnich latach 
życia regularnie prowadził wykłady. 
Zasygnalizowano też w p ł y w Kaysera 
na słuchaczy brazylijskich i całość 
systemu nauczania w szkołach dzien­
nikarskich tego kraju, a nawet całego 
kontynentu południowoamerykańskie­
go. W następnym eseju omówiono 
wynik badań „Dwa tygodnie w pra­
sie Ameryki Łacińskiej" prowadzo­
nych pod kierunkiem Kaysera na 33 
najpoczytniejszych gazetach tej części 
świata (po 2 na kraj) i 4 wielkich 
dziennikach innych kontynentów (New 
York Times, Times, Le Monde, Izwie-
stija). Opracowanie obejmowało: ana­
lizę morfologiczną, analizę zawartości 
i analizy specjalne (źródła informacji, 
opis wybranych wydarzeń). Ostatnią 
część tego działu stanowi bibliografia 
prac z prasoznawstwa porównawcze­
go publikowanych w Brazylii lub 
przez brazylijskich badaczy (45 pozy­
cji). 

2. „Prasa jako przedmiot badań na­
ukowych w Brazylii — wkład Gilber­
to Freyere i Luiz Bertrao". Tę grupę 
tematyczną rozpoczyna esej „Prasa 
jako źródło dla nauk o człowieku". 
Omówiono w nim osiągnięcia brazy­
lijskich uczonych w wykorzystaniu 
materiałów prasowych na użytek hi­
storii, socjologii, psychologii społecz­
nej, antropologii, nauk politycznych, 
geografii społeczno-kulturowej (Geo­
grafia Humana) i lingwistyki. Drugi 
esej — „Naukowe badania prasoznaw­
cze" — to opis rozwoju tych badań 
w Brazylii od pierwszej pracy (1944) 
do lat ostatnich, ze specjalnym 
uwzględnieniem pionierskiej działał-



ności Luiz Bertrao. Opis ten oczy­
wiście nie ogranicza się do cytowania 
osób i prac, ale obejmuje sposób w 
jaki one oddziałały oraz wzmiankuje 
instytucje badawcze i dydaktyczne, 
które tworzono w kraju. Na koniec 
podano bibliografię prasoznawstwa 
porównawczego zebraną na podob­
nych zasadach jak wyżej cytowana 
(100 pozycji). 

3. „Badania prasoznawcze w Ame­
ryce Łacińskiej — rola CIESPAL 
(Centro Internacional de Estudios Su-
periores de Jornalismo para a Ame­
rica Latina — Międzynarodowy Ośro­
dek Prasoznawczy Ameryki Łaciń­
skiej)". Pierwszy esej tej grupy to 
„Badania nad komunikowaniem"; za­
wiera on rys historyczny ich silnego 
rozwoju w ostatnich latach oraz prze­
gląd obecnego stanu. Uwzględnia nie 
tylko badania CIESPAL, ale i po­
wstałych później organizacji (ПСА — 
Instituto Interamericano de Ciencias 
Agricolas — Amerykański Instytut 
Nauk Rolniczych, SIP — Sociedad 
Interamericana de Prensa — Amery­
kańskie Towarzystwo Prasowe). 

Esej drugi to krytyczny bilans dzia­
łalności CIESPAL oraz wytyczenie dla 
niej zadań w dziedzinach: kształcenie 
wykładowców i badaczy przez staże 
zagraniczne; w szkolnictwie dzienni­
karskim, szczególnie przez rozważenie 
stosunku wiedzy prasoznawczej i za-
wodowo-dziennikarskiej ; w koordyna­
cji badań krajów Ameryki Łacińskiej 
przez współdziałanie z innymi orga­
nizacjami w ułożeniu i inspirowaniu 
programu badań dla całego konty­
nentu. 

„Badania prasoznawcze" — to tytuł 
trzeciego eseju. Omówiono tu główne 
kierunki badań w Ameryce Łaciń­
skiej: analizę morfologii i zawartości 
prasy oraz zachowanie i przyzwycza­
jenia konsumpcyjne publiczności, rolę 
wychowawczo-szkoleniową prasy, ję­
zyk prasy i strukturę przedsiębiorstw 
prasowych. 

Na drugą część książki składają się 
sprawozdania z przeprowadzonych ba­
dań. Na początek omówiono studium 
porównawcze 10 dzienników z Sao 
Paulo. Zawiera ono: charakterystykę 
badanych gazet, globalną analizę za­
wartości (kategorie: wiadomości, pro­
paganda, rozrywka) i szczegółową 
analizę wewnątrz tych kategorii (od­
powiednio 15, 6 i 2 podkategorie), 

a także analizę morfologiczną tek­
stów, ilustracji i tytułów. Ponadto 
udział informacji o różnych rejonach 
geograficznych w ogóle wiadomości. 
Omówienia te dopełniają reprodukcje 
tytułowych stron gazet i tabele sta­
tystyczne. 

W drugich przedstawionych w oma­
wianej książce badaniach porówny­
wano tygodniki różnych części świata 
(brazylijską Manchette, Paris Match, 
l/Europeo, Stern, Life). Globalna 
analiza zawartości objęła działy: in­
formacja dziennikarska, propaganda, 
rozrywka. Informację zanalizowano 
szczegółowo według rozbudowanego 
schematu Dumazediera (15 kategorii). 
Szczegółową analizę propagandy od­
miennie, jak w poprzednio prezento­
wanych badaniach (tam propaganda 
ekonomiczna, administracyjna, religij­
na itp.), przeprowadzono tylko we­
dług kilkunastu kategorii reklamo­
wanych towarów i usług. Na rozrywki 
składają się tu: humor, horoskopy, 
krzyżówki i inne. Analiza zawartości 
zdjęć obejmuje sześć grup (widoki, 
zwierzęta, maszyny, tłum, pojedyncze 
osoby i inne). Grupę 1 i 4 podzielono 
na dalsze podgrupy (np. krajobraz 
miejski, morski itd., osobistości — 
polityczne, literackie, religijne etc). 
Analiza morfologiczna objęła udział 
tytułów, ilustracji, fotografii i rysun­
ków oraz zastosowanie kolorów. I w 
tym wypadku zamieszczono obszerne 
tabele statystyczne i ilustracje. 

Ostatnią omówioną pracą jest stu­
dium „Przemoc w dziennikarstwie 
brazylijskim". Analizę przeprowadzo­
no w oparciu o: klasyfikację przeka­
zów (o przemocy tj. przestępstwie, 
konflikcie, przekazów przeciw prze­
mocy i obojętnych w stosunku do 
niej), zawartość opisu (przemoc w 
stosunku do osób — rasowa, społecz­
na, polityczna); analizę form przemo­
cy (fizyczna, psychologiczna, moral­
na, ekonomiczna) i wreszcie analizę 
motywacji (gwałt, obrona, zemsta, sa­
dyzm, idealizm, pasja-zboczenie, zysk, 
obrona społeczeństwa, przypadek, pa­
sja sportowa). Technicznie badane wy­
powiedzi prasowe podzielono na foto­
grafie i opisy. Badano po dwa popu­
larne periodyki oraz periodyki elitar­
ne: pięć w Sao Paulo i sześć w Rio 
de Janeiro. 

Wymienione formy przemocy po­
dzielono dalej, np. na fizyczną w sto­
sunku do: osób, dóbr, społeczeństwa; 
psychologiczną — presje, terror, utra-



pienia; moralną — skandale, obmo­
wa, bezwstyd; ekonomiczną — kry­
zys finansowy, bezrobocie, spadek 
produkcji. 

Tylko w 7 na 15 badanych dzien­
ników stwierdzono przekazy przeciw­
ko przemocy (dążące do przywróce­
nia stanu normalności tj. przeciw kon­
fliktowi i przestępstwu). 

Praca jest ilustrowana, zawiera 60 
pozycji bibliograficznych i tabele sta­
tystyczne. 

Henryk Stanisław Konarski 

Z D Z I E J Ó W 
P R A S Y N I E M I E C K I E J 

DEUTSCHE ZEITUNGEN DES 17. 
BIS 20. JAHRHUNDERTS. Band 2. 
Hrsg. Heinz-Dietrich F i s c h e r : 
Verlag Dokumentation, Pullach bei 
München 1972. S. 415. 

Historycy prasy krajów Europy z du­
żym zainteresowaniem śledzą badania 
nad historią prasy niemieckiej. Wy­
kraczają one znacznie poza wąskie 
zainteresowania specjalistyczne, prze­
cierają szlaki historykom zajmującym 
się problematyką niemiecką, ułatwiają 
posługiwanie się prasą jako źródłem 
historycznym. Historycy i prasoznaw-
cy polscy często sięgają do dziejów 
prasy niemieckiej w poszukiwaniu od­
powiedzi na istotne problemy doty­
czące stosunków polsko-niemieckich. 
Badania nad dziejami prasy niemiec­
kiej prowadzone są równolegle w obu 
państwach niemieckich. Czytelnikowi 
polskiemu znane są prace prowadzo­
ne w Wydziale Dziennikarskim Uni­
wersytetu im. Karola Marksa w Lip­
sku. Również intensywne badania 
prowadzone są w ośrodkach akade­
mickich NRF. 

Mimo zasadniczych różnic metodo­
logicznych sięgano do prac zachodnio-
niemieckich historyków prasy, aby 
poznać ich poglądy na minioną rze­
czywistość. Szczególne miejsce wśród 
nich zajmują rozprawy powstające 
pod kierunkiem profesora uniwersyte­
tu w Bochum, Heinza-Dietricha F i ­
schera. Pod jego redakcją ukazał się 
już drugi tom zbioru szkiców z dzie­
jów prasy niemieckiej na przestrzeni 

od siedemnastego do dwudziestego 
wieku. Fischer skupił wokół siebie 
grono poważnych badaczy historii pra­
sy, którzy przynajmniej pod względem 
erudycyjnym wzbogacają dotychcza­
sowy stan wiedzy. 

Omawiany tom zawiera dwadzie­
ścia sześć szkiców monograficznych 
różnych autorów, omawiających róż­
ne tytuły ukazujące się w Niemczech 
na przestrzeni ostatnich trzystu lat. 
Są to następujące tytuły gazet i cza­
sopism ujęte w omawianej pracy w 
kolejności ukazywania się: Vossiche 
Zeitung, Königsberger Hartungsche 
Zeitung, Leipziger Zeitung, Nordischer 
Mercurius, Berlinische Nachrichten 
von Staats und gelehrten Sachen, 
Schlesische Zeitung, Allgemeine Zeit­
ung, Kölnische Zeitung, Hamburger 
Fremdenblatt, National-Zeitung, Mün­
chner Neueste Nachrichten, Neue 
Pressische (Kreuz)-Zeitung, Neue Freie 
Presse, Frankfurter Zeitung, Köl­
nische Volkszeitung, Deutsche Allge­
meine Zeitung, Berliner Börsen-Cou­
rier, Germania, Berliner Tageblatt, 
Vorwärts, Tägliche Rundschau, Rhei­
nisch-Westfälische Zeitung, Völkischer 
Beobachter, Die Rote Fahne. 

Szkice poprzedzone są s łowem 
wstępnym wydawcy, profesora Fische­
ra, w którym autor prezentuje swoje 
poglądy na cele i zadania historii pra­
sy, a zwłaszcza na badania nad dzie­
jami publicystyki. Autor dostrzega po­
trzebę nie tylko faktograficznego opi­
su poszczególnych tytułów, lecz rów­
nież widzi w tego rodzaju badaniach 
gromadzenie doświadczeń dziennikar­
skich przydatnych również i współ­
czesnym dziennikarzom, zwłaszcza w 
zakresie rodzajów i gatunków dzien­
nikarskich, a także warsztatu dzien­
nikarskiego. Przez badania historycz-
no-prasowe pragnie Fischer ukazać 
współczesny rodowód prasy zachod-
nioniemieckiej oraz ukazać wzajemne 
wpływy i współzależności w funkcjo­
nowaniu prasy na skalę tak niemiec­
ką, jak i europejską. 

Periody zac ja dziejów prasy nie­
mieckiej przyjęta przez Fischera po­
krywa się w zasadzie z periodyzacją 
dziejów Niemiec na przestrzeni oma­
wianego okresu. Prezentowane tytu­
ły prasowe reprezentują w zasadzie 
różne orientacje polityczne od skraj­
nej prawicy i faszyzmu po lewicę re­
wolucyjną. Historyka prasy zastano­
wi zapewne fakt, iż w doborze tytu­
łów gazet i czasopism wydawca szcze-



golnie wiele miejsca przeznaczył na 
prasę liberalną i centrową. Natomiast 
najmniej miejsca zajmuje prasa ko­
munistyczna (tylko Die Rote Fahne) 
i socjalistyczna (Vorwärts). Również 
bogato zaznaczony w prasie niemiec­
kiej okres Wiosny Ludów znalazł w 
omawianej pracy zbyt słabe odbicie. 
Brak nawet w książce nazwisk Mar­
ksa i Engelsa, którzy odegrali wybit­
ną rolę w tym okresie także jako pu­
blicyści i dziennikarze. 

Zamieszczone w tym tomie rozpra­
wy ukazują ewolucję prasy niemiec­
kiej. Oto początkowo „czysto" infor­
macyjne gazety przekształcają się w 
organy określonych sił społecznych, 
politycznych i kół gospodarczych. 
Wielki kapitał i koła finansowe szyb­
ko doceniły znaczenie prasy w prze­
kazywaniu informacji o charakterze 
gospodarczym oraz jako formy rekla­
my. Również władze państwowe, a 
zwłaszcza pruski militaryzm poczy­
nając od Fryderyka Wielkiego, aż do 
Bismarcka traktowały prasę jako na­
rzędzie propagandy militaryzmu nie­
mieckiego. 

W działalności propagandowej „że­
laznego kanclerza" prasa przygotowa­
ła grunt pod zjednoczenie Niemiec 
drogą militarną. Ta sama prasa krze­
wiła w społeczeństwie niemieckim 
szowinizm i militaryzm. Daty likwi­
dacji różnych tytułów zbiegające s ię 
z erą Bismarcka świadczą o tym, jak 
rozprawiał się wszechwładny kanclerz 
z wszelkimi przejawami opozycji rów­
nież na odcinku polityki prasowej. 
Polityka prasowa Bismarcka była 
skromną zapowiedzią generalnej roz­
prawy z prasą przeprowadzonej przez 
Hitlera. To czego nie przeprowadził 
Bismarck w czasie swoich rządów za­
łatwił w ciągu pierwszych dni swego 
kanclerstwa Hitler. W brutalny spo­
sób zostały zlikwidowane gazety i cza­
sopisma nie tylko jawnie opozycyjne 
wobec faszyzmu, ale i takie, które 
nie wyraziły swego poparcia dla Füh-
rera i jego partii. Cezurę końcową 
zamieszczonych w tym zbiorze roz­
praw stanowi rok 1945. Gazety, które 
ukazywały się w okresie hitlerowskim 
związane były bezpośrednio z reżi­
mem faszystowskim i dlatego zostały 
przez so.aiszniKów zlikwidowane po 
kapitulacji Trzeciej Rzeszy. 

Autorzy Vv-ykazuja, iż prasa za-
chodnioniemiecka nawiązuje do tra­
dycji okresu przedwojennego, a nie­
które gazety są bądź kontynuacją ga­

zet sprzed 1945 г., bądź są oparte na 
dawniejszych wzorach. Oto Frankfur­
ter Allgemeine Zeitung wywodzi się 
z wydawanej w latach 1856—1943 
Frankfurter Zeitung. Również inne 
gazety współczesne wydawane w NRF 
nawiązują do przedwojennych tytu­
łów i metod redagowania. Niewątpli­
wie ukłonem ze strony wydawcy pod 
adresem rządzącej w NRF ekipy jest 
omówienie prasy socjaldemokratycz­
nej (chociaż na przykładzie tylko czo­
łowego organu) oraz liberalnodeimo-
kratycznej. Historyk ruchu robotnicze­
go znajdzie wiele pożytecznych in­
formacji w szkicu omawiającym dzie­
je organu Komunistycznej Partii Nie­
miec Die Rote Fahne. Czytelnika pol­
skiego zainteresują niewątpliwie dzie­
je czołowego organu hitlerowskiego 
Völkischer Beobachter oraz gazet wy­
dawanych w Prusach Wschodnich i 
na Śląsku, z uwagi na znajdującą się 
w nich tematykę polską. 

Przeciętna objętość poszczególnych 
szkiców jest niewielka, waha się w 
granicach ok. 20 stron, stąd też po­
siadają one charakter dosyć ogólny 
i syntetyczny. Autorzy omówili dro­
biazgowo okoliczności powstania i 
upadku omawianych tytułów, ukazali 
ich profil polityczny, strukturę re­
dakcji, nakłady oraz w pewnym stop­
niu metody redagowania, zaprezento­
wali sylwetki czołowych publicystów 
i ich warsztat pracy. Brak natomiast 
dokładnej charakterystyki działów 
oraz omówienia tematyki tych pism. 
Z uwagi na szczupłą objętość rozpraw 
dają się zauważyć duże przeskoki w 
czasie. Autorzy omijali, ledwie wspo­
minając, takie okresy w dziejach hi­
storii Niemiec i prasy niemieckiej, jak 
obie wojny światowe. 

Rozprawy nie uwzględniają nawet 
w przypisach znacznego dorobku hi­
storyków prasy z NRD, co jest nie­
wątpl iwym mankamentem zbioru. Pol­
ski historyk prasy znajdzie w nim 
jednak wiele przydatnych informacji 
umożliwiających poznanie specyfiki 
prasy niemieckiej od jej powstania, 
aż po zakończenie drugiej wojny 
światowej. Prasoznawca natomiast bę­
dzie mógł po zapoznaniu się z tą 
pracą lepiej poznać i zrozumieć pew­
ne właściwości warsztatu dziennikarzy 
zachódnioniemieckich oraz specyfikę 
współczesnej prasy NRF. 

Jerzy Centkowski 



R Y N E K P R A S O W Y 
N A Z A C H O D Z I E 

Jean-Louis S e r v a n - S c h r e i -
ber : L E POUVOIR D'INFORMER, 
Robert Laffont, Paris 1973. S. 511. 

Książka zasługuje na uwagę z kilku 
przynajmniej powodów. Przede wszy­
stkim ze względu na osobę autora. 

Jean-Louis Servan-Schreiber pocho­
dzi ze znanej we francuskim świe­
cie prasowym rodziny dziennikarzy 
i wydawców. 

Z dziennikarstwem związał się za­
raz po ukończeniu fakultetu nauk po­
litycznych. Już w 1962 roku, mając 
dwadzieścia pięć lat, został dyrekto­
rem redakcji dziennika Les Echos. 
Kolejne dwa lata spędził w Stanach 
Zjednoczonych, gdzie m. in. opracował 
plany upodobnienia tygodnika L'Ex­
press do amerykańskich wzorów ma­
gazynu ogólno-informacyjnego o profi­
lu politycznym (Time, Newsweek). Po 
powrocie pracował w redakcji L'Ex­
press przygotowując problematykę go­
spodarczą i ekonomiczną. 

W 19'67 roku, korzystając z redak­
cyjnych doświadczeń, założył tygodnik 
ekonomiczny L'Expansion, który zdo­
był już sobie mocną pozycję na fran­
cuskim rynku wydawniczym. W 1969 
roku przejął — dzięki związkom ro­
dzinnym — naczelną dyrekcję Grupy 
Express (L'Express, L'Expansion, Di-
dot-Bottin, Firmin-Didot), a w 1970 — 
kierownictwo dwóch dzienników re­
gionalnych — Le Journal du Centre 
w Nevers oraz Le Populaire du Cen­
tre w Limoges. 

W wieku trzydziestu sześciu lat, 
jest obecnie jednym z wielkich „pa­
tronów" prasy francuskiej. Reprezen­
tuje typ rzutkiego menagera, o nie­
złym przygotowaniu teoretycznym 
(m. in. przez pół roku wykładał 
dziennikarstwo na Uniwersytecie 
Stanford w Kalifornii). 

Poznawszy autora, poznajmy jego 
dzieło. Książka, napisana z pewnym 
zacięciem dziennikarskim, dzieli się 
na cztery części: „Czy prasa przeży­
je?"; „Władza jest na końcu pióra"; 
„Nad-informacja"; „Odnaleźć wol­
ność". Uzupełnia ją aneks statystycz­
ny, w którym zamieszczono informa­
cje o nakładach ważniejszych pism 
w wybranych krajach świata, rozwoju 
sieci telewizyjnej i radiowej, zużyciu 
papieru, nawykach czytelniczych. 

Najciekawsza wydaje się pierwsza 
część książki, poświęcona analizie 
przyczyn „kryzysu prasy", o którym 
głośno na Zachodzie. Co pewien czas 
bowiem znika z rynku wydawnicze­
go jakiś popularny dziennik lub ty­
godnik, znajdujący się — sądząc po 
objętości i nakładzie — u szczytu po­
wodzenia. 

Kryzys magazynów nie ominął 
Francji — popularny i u nas Paris-
Match, który jeszcze niedawno miał 
ponad 2 miliony nakładu, obecnie z 
trudem jest sprzedawany w ilości 800 
tysięcy egzemplarzy. Kryzys przeży­
wały również dzienniki. We Francji 
ogólna ich liczba spadła z 414 w 1900 
roku do 90 w 1971. Ich sprzedaż 
utrzymała się na tym samym pozio­
mie 12 milionów, gdy w ciągu ostat­
nich dwudziestu pięciu lat ludność 
wzrosła o 25%, a jej siła nabywcza 
0 72%. W samym Paryżu z 32 dzien­
ników założonych wkrótce po 1945 ro-, 
ku, pozostał skromny tuzin. 

Jakie mechanizmy rządzą kapitali­
stycznym rynkim prasowym, co de­
cyduje o likwidacji pism? Odpowiedź 
na to pytanie jest skomplikowana, 
niemniej jeden czynnik zasługuje na 
szczególne uwypuklenie. Jest nim — 
obecnie powszechna — zależność pra­
sy od reklamy. Obecnie w większości 
popularnych pism reklama zajmuje 
połowę i więcej numeru, a w p ł y w y 
reklamowe stanowią często 70—>80°/o 
wszystkich dochodów wydawnictwa. 
Mówi się nie bez powodu, że gazeta 
stała się towarem sprzedawanym 
dwukrotnie: raz — czytelnikowi dru­
gi raz — ogłoszeniodawcy. Tłumaczy 
to zresztą, dlaczego prasa jest chyba 
jedynym towarem w kapitalizmie, 
który systematycznie jest sprzedawa­
ny poniżej rzeczywistej wartości (ko­
sztów). 

Czynnikiem przyspieszającym likwi­
dację wielu tytułów, w tym i ilu­
strowanych magazynów stała się te­
lewizja. Jednak — jak twierdzi Jean-
Louis Servan-Schreiber — nie bezpo­
średnio, odciągając czytelników, ale 
przede wszystkim pośrednio, przez od­
ciągnięcie kapitałów reklamowych. 
Agencje reklamowe zafascynowane 
potęgą oddziaływania tego wynalazku, 
chętniej lokują swe ogłoszenia w pro­
gramach telewizyjnych niż w wiel­
kich magazynach. Większy jest bo­
wiem — tak się sądzi — ich zasięg 
1 atrakcyjność. Prawdą jest jednak 
i to, że w dobie kolorowej telewizji, 
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magazyny ilustrowane straciły wiele 
ze swej atrakcyjności czytelniczej. 

Jean-Louis Servan-Schreïber ana­
lizując obecne przemiany rynku pra­
sowego na Zachodzie podtrzymuje i 
rozszerza znaną tezę Teodora Peterso-
na, że zmierzch magazynu ogólnego, 
0 gigantycznym nakładzie wiąże się 
z narodzinami i rozwojem magazy­
nów wyspecjalizowanych (tj. porusza­
jących wyraźnie wyodrębnioną tema­
tykę, bądź posiadających specyficzną 
publiczność, wyróżnioną na zasadach 
zainteresowań, zawodu, terytorium). 

Aktualnie wiele wskazuje na to, 
że w świecie informacji istniejąca 
przez pierwszą połowę naszego stu­
lecia tendencja do monopolizacji, kon­
centracji, gigantycznych nakładów 
zaczyna ustępować tendencji do plu-
ralizacji, fragmentaryzacji, średnich 
nakładów. 

Przyczyn jest wiele, ale znów re­
klama ma tu swój udział. Ogłoszenio­
dawcy spostrzegli bowiem, że nie 
opłaca się im reklama w pismach, 
które docierają do zbyt wielkiej licz­
by ludzi równocześnie. Cóż bowiem 
z tego, że magazyn ma nakład kilku­
nastu milionów, skoro spora część 
czytelników to ludzie mało zaintere­
sowani np. kupnem wędki czy olejku 
do opalania. Bardziej opłaca się za­
mieszczanie większej ilości reklam 
w pismach docierających do bardziej 
jednorodnych grup ludzkich, np. w pi­
smach dla wędkarzy, lub w dzienni­
kach regionalnych zachodniego wy­
brzeża. Potencjalni nabywcy tworzą 
przecież tylko część publiczności pra­
sowej, większą w tytułach wyspecja­
lizowanych, mniejszą w ogólnych. 
W ten sposób reklama faworyzuje 
rozwój najrozmaitszych pisemek spe­
cjalistycznych. 

Kryteria wedle których można usy­
stematyzować te pisma są najrozmait­
sze. Z ważniejszych wymieńmy: tery­
torium (każda z dzielnic Nowego 
Jorku ma własne dzienniki, osobne 
mutacje drukuje się dla przedmieść 
I.os Angeles), zawód (istnieją już 
pisma nie tylko dla inżynierów elek­
troników, ale nawet dla agencji re­
klamujących wyroby elektroniczne, 
a także i dla problemów zarządzania 
1 organizacji tej branży), hobby i za­
jęcia czasu wolnego (miesięczniki dla 
łuczników, numizmatyków, łowców 
motyli itp.), wiek (każdy przedział 
wieku dziecięcego ma swoje własne 
periodyki), płeć (poza tradycyjnymi 

pismami kobiecymi istnieje prasa ko­
bieca bardzo specjalistyczna), pocho­
dzenie (poza rozwiniętą prasą dla 
Murzynów istnieje prasa amerykańska 
dla wszystkich nacji i ras, prasa w 
języku angielskim, portugalskim, chiń­
skim itp.). Czasami te kryteria krzy­
żują się i mamy do czynienia z prasą 
szczególnie wyspecjalizowaną. 

Dla wydawania pisma specjalisty­
cznego nie jest ważny wysoki nakład, 
ale — ze względu na ogłoszeniodaw­
cę — homogeniczna publiczność. Je­
śli zatem Golf Magazine stwierdzi, że 
spora część jego czytelników spędza 
wakacje w zimie i zechce wprowadzić 
rubrykę sportów zimowych, to ryzy­
kuje, że zaczną go czytać również 
narciarze, którzy nie grywają w gol­
fa. W ten sposób jednorodna pierwot­
nie publiczność ulegnie rozwarstwie­
niu. Lepiej będzie, jeśli owych nar­
ciarzy jest sporo, założyć odrębny 
miesięcznik specjalnie dla nich. 

Właśnie dla zachowania jednorod­
ności czytelników rozpowszechnia się 
zwyczaj odmawiania prenumeraty 
osobom nie spełniającym określonych 
warunków. A zatem np. Business 
Week, który chce być czytany tyl­
ko przez wyższe kierownictwo, żąda 
od „kandydatów" na prenumeratorów 
wypełnienia specjalnego kwestiona­
riusza. Jeśli okaże się, że są to leka­
rze, studenci, renciści, zwykli księgowi 
otrzymują oni uprzejmy list wyjaśnia­
jący, dlaczego Business Week jest za­
rezerwowany tylko dla zawodowych 
menagerów. Prawdziwa przyczyna, 
tj. wzgląd na skuteczność reklamy, 
nie jest ujawniana. W istocie, rzadko 
lekarze zamawiają komputery lub 
wielkie koparki. 

W trakcie lektury omawianej ksią­
żki warto pamiętać o określonym 
stanowisku (ideologii) autora. Wbrew 
temu co sam o sobie zapewne sądzi, 
wbrew pewnej trosce o obiektywizm, 
Jean-Louis Servan-Schreiber pozosta­
je tym czym jest — wielkim kapita­
listą prasowym. Oczywiście jest on — 
i wykształcony i utalentowany, w pe­
wnym sensie nawet postępowy. Mimo 
to ograniczoność wielu jego poglądów 
pozostaje jaskrawo widoczna. Podam 
dwa przykłady. 

Główną przyczynę trudności, jakie 
przeżywa prasa codzienna widzi Ser­
van-Schreiber w działalności ...związ­
ków zawodowych drukarzy. Twierdzi 
zatem, że dzięki działalności silnych 
związków zawodowych płace druka-



rzy osiągnęły niezwykle wysoki po­
ziom i zatem — jak wszyscy uprzy­
wilejowani — przeszkadzają oni 
wprowadzaniu nowych' technologii, 
obawiając się redukcji zarobków i za­
trudnienia. Zapewne, wysokie zarobki 
robotników ograniczają zyski kapitali­
styczne, lecz upatrywać w funkcjono­
waniu sprawnych związków zawodo­
wych główny czynnik kryzysu dzien­
ników na Zachodzie, to już gruba 
przesada i całkowita nieznajomość 
ekonomii (politycznej). Zresztą nieco 
dalej sam autor podaje informacje 
zaprzeczające jego tezie. W rozdziale 
„Drukować banknoty" pisze, że „Wall 
Street preferuje dzienniki" jako do­
skonałą lokatę kapitału. Okazuje się 
bowiem, że dziennik w mieście śred­
niej wielkości o nakładzie ok. 55 ty­
sięcy egzemplarzy i obrotach 5 milio­
nów dolarów, przynosił w 1968 roku 
28,6% zysku (nieopodatkowanego), 
bądź 14% zysku czystego. W tym sa­
mym roku średnia czystego zysku w 
przemyśle amerykańskim wynosiła 
5,8%. Wysokie płace robotników dru­
karskich oraz funkcjonowanie związ­
ków zawodowych nie przeszkodziły 
więc w wysokiej opłacalności przemy­
słu prasowego. 

Drugi przykład. JLSS podsumowując 
rozważania o reklamie w masowych 
środkach komunikowania stwierdza, 
że jest ona dla nich czymś najgorszym 
i najlepszym. Najgorszym, gdyż głę­
boko przekształciła, na korzyść syste­
mu komercjalnego, ich zawartość i ich 
równowagę ekonomiczną (tu zgoda, 
pisałem o tym wcześniej). Jest jed­
nak, twierdzi Servan-Schreiber, czymś 
najlepszym, gdyż — cytuję dosłow­
nie — w świecie kapitalistycznym 
zabezpiecza jedyny sposób finanso­
wania, który uniezależnia prasę od 
państwa! Logika autora nie wymaga 
chyba komentarza. 

Tomasz Goban-Klas 

Z P R O B L E M Ó W 
S O C J O L O G I I T E L E W I Z J I 

Axel G r y s p e e r d t : TÉLÉVI­
SION ET PARTICIPATION À L A 
CULTURE. Editions Vie Ouvrière, 
Bruxelles 1972. S. 188. 

Książka jest owocem badań ankieto­
wych przeprowadzonych na przełomie 
lat 1968—1969 w Centre des Techni­

ques de Diffusion (Cetedi) i w Insti­
tut Supérieur du Travail UCL na 
użytek Fondation Travail-Université, 
których celem było zapoznanie się 
z wpływem masowych środków prze­
kazu na świat pracujący, szczególnie 
zaś na robotników różnych kwalifika­
cji w dużym lub średnim przedsię­
biorstwie. 

Autor jest asystentem w wydziale 
nauk ekonomicznych, politycznych 
i społecznych Uniwersytetu Katolic­
kiego w Louvain. Od lat prowadzi 
badania w dziedzinie socjologii kul­
tury i socjologii telewizji; interesuje 
go analiza procesów z zakresu spo­
łecznego komunikowania i rozpo­
wszechniania kultury. Opublikował 
już liczne artykuły poświęcone twór­
czości poetyckiej, reklamie, metodo­
logii komunikowania społecznego 
i opinii publicznej. 

Pierwsza część zatytułowana „Te­
lewizja techniką na usługach rozwoju 
kulturowego wszystkich środowisk 
społecznych", z podrozdziałami „Mo­
żliwości i ryzyka telewizji, telewizja 
a środowisko społeczne, kto może 
uczestniczyć w kulturze, komu tele­
wizja pomaga", napisana została 
z myślą o czytelniku, nie będącym 
specjalistą w tej dziedzinie. Ma ona 
na celu właśc iwe usytuowanie pro­
blematyki; poruszone są w niej pro­
blemy, które stawia socjologia rozwo­
ju kulturowego w ogóle, a przede 
wszystkim te, które stawia socjologia 
telewizji. Problematyka jest rozległa, 
zadziwiająca i pociągająca, jeśli po­
myśleć o rozlicznych związkach za­
chodzących między tak prostą funk­
cją jak oglądanie telewizji a całością 
rzeczywistości, strukturą społeczeń­
stwa i procesem kształtowania jed­
nostki. 

Część ta jest czymś w rodzaju 
wstępu, nie jest on niezbędny dla 
zrozumienia zasadniczego zrębu pracy. 
Autor stara się jedynie sformułować 
pytania i określić perspektywę, w któ­
rej kształtować się powinny zasady 
naukowego humanistycznego podejścia 
do problematyki. 

Druga, zasadnicza część pracy, 
ukazująca jej cel, zatytułowana „Te­
lewizja jako instrument partycypo­
wania w kulturze", chce pokazać, w 
jaki sposób robotnicy biorą udział 
w kulturze za pośrednictwem telewi­
zji. W tym celu autor pragnie skre­
ślić portret telewidza, usiłując odpo­
wiedzieć na następujące pytania: Jaki 
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jest stosunek robotników do telewizji, 
ile czasu spędzają przed małym ekra­
nem, czego oczekują od telewizji, jak 
wytłumaczyć ich postawę; chce także 
wyjaśnić, jaka jest rola telewizji 
(społeczna, kulturalna, polityczna) ; 
czy prawdą jest, że telewizja prowa­
dzi do alienacji robotników usiłując 
zaspokoić nie istniejące potrzeby; czy 
pozwala ona na wyrobienie sobie upo­
rządkowanej opinii o dzisiejszym 
świecie; czy sprzyja uczestnictwu w 
kulturze i jakie zmiany wprowadza 
u tych, którzy ją oglądają. Oto tylko 
niektóre z pytań. Jest to więc nie tyl­
ko szczegółowy opis faktów, ale także 
próba ich wytłumaczenia. 

Obok tradycyjnych kryteriów so­
cjologicznych, autor przeprowadza 
badania niektórych czynników psy­
chologicznych rzadziej stosowanych 
V/ badaniach typu socjologicznego. 
Mimo, że ich rzeczywisty wpływ nie 
zdaje się przemawiać na korzyść 
czynników socjologicznych, autor jest 
przeświadczony, iż jest to jedyne po­
dejście do problemu rozwoju kultu­
rowego jednostki i społeczeństwa jako 
całości. Takim podejściem można 
wykryć nowe ścieżki, które pozwolą 
spojrzeć na zagadnienie z „otwartym 
umysłem" i „daleko w przyszłość", co 
umożliwi wykrycie tego, czym po­
winna być telewizja — tak, aby czło­
wiek mógł wykorzystać w maksymal­
nym stopniu możliwości, które mu 
ona daje. 

Jakiż jest więc portret telewidza 
robotnika, urzędnika, personelu kie­
rowniczego? 

Autor przeprowadza typologię opar­
tą na „wielkości konsumpcji" czyli na 
czasie spędzonym przed małym ekra­
nem. Są więc „wielcy", „średni" 
i „mali" telewidzowie. „Wielcy" oglą­
dają telewizję co najmniej trzy razy 
tygodniowo i za każdym posiedzeniem 
trzy godziny lub więcej , „średni" — 
równie często lecz nie dłużej niż d w i é 
do dwóch i pół godz., „mali" oglądają 
rzadziej i równie długo lub krócej. 
„Wielcy" szukają przede wszystkim 
rozrywki, mimo pewnej fascynacji ich 
stosunek jest bardziej obojętny, oglą­
dają wszystko, ale często zajmują się 
czymś innym, pozostając cały czas 
„na powierzchni". Okazuje się, że wy­
kształcenie jest tutaj czynnikiem de­
cydującym. „Wielcy" telewidzowie są 
najmniej wykształceni. 

Wydaje się, że frustracja zawodowa 
nie wchodzi w grę, gdyż osobnicy 

uważani za sfrustrowanych w pracy 
zawodowej nie oglądają telewizji 
dłużej od innych. Co więcej , oglądają 
te same programy, a co najwyżej 
oglądają częściej „gry" telewizyjne. 

Wykształcenie okazuje się również 
„clé-variable" w badaniach nad 
„ośrodkami zainteresowań". Ilość 
ośrodków zainteresowań, jak i ich ja­
kość są funkcją wykształcenia, które 
dany osobnik otrzymał. Można powie­
dzieć, że istnieje zadziwiająca zgod­
ność między kulturą wyjściową osob­
nika zdobytą w rodzinie, szkole, spu-
ściźnie środowiska — a kulturą na­
bytą i przyjętą za pośrednictwem te­
lewizji. 

„Dynamizm" zawodu nie bulwer­
suje w sposób fundamentalny postaw 
oglądającego. Jednakże ci, którzy są­
dzą, że ich sytuacja się polepszy w 
ciągu najbliższych pięciu lat — przy­
wiązują większą wagę do programów 
informacyjnych i poglądowych. Tele­
wizja zaostrza ich pragnienie awansu 
społecznego, przyspieszonego i cią­
głego dokształcania. Ci którzy nie 
znają swojej przyszłości zawodowej 
lub się nią nie zajmują, przybierają 
postawę przeciwną. 

Używanie telewizji do kontaktów 
społecznych zależne jest od grupy za­
wodowej. Kontakty, które pociąga za 
sobą telewizja, są liczniejsze w środo­
wisku robotniczym niż w urzędniczym. 
Ważnym spostrzeżeniem jest to, że 
telewizja po wkroczeniu w środowi­
ska klas niższych sprzyja rozwojowi 
kontaktów ludzkich w tych katego­
riach, gdzie to dotychczas było nie­
możliwe. Robotnicy mówili przede 
wszystkim o doświadczeniach prze­
szłych. Wraz z telewizją pojawił się 
nowy temat wymian, kontaktów. 
Leaderzy opinii obierają sobie często 
telewizję za źródło inspiracji. 

Hierarchia społeczna również na­
daje kierunek poszukiwaniu informa­
cji. Im wyżej drabiny społecznej, tym 
pragnienie informacji w skali kosmo­
politycznej jest więkcze. Im niżej 
drabiny, tym większe zainteresowanie 
dla nowin lokalnych, regionalnych. 

Ankieta potwierdza wyraźnie fakt, 
że poszukiwanie informacji jest ku­
mulatywne. Ci, którzy najczęściej 
uczestniczą w zebraniach związko­
wych, politycznych i społecznych, są 
najpilniejszymi w oglądaniu progra­
mów informacyjnych i poglądowych. 
I tak samo, im wyżej drabiny spo­
łecznej, tym osobnicy są mniej kon-



testacyj ni w stosunku do społeczeń­
stwa. Telewizja pomaga im w samo-
uświadamianiu. Natomiast nic nie 
wskazuje na to, że przyczynia się ona 
do wzrostu szacunkH w stosunku do 
dzieł sztuki i ich pochodnych. Wydaje 
się, że telewizja jedynie stymuluje, 
pobudza do czytania tych, którzy już 
czytali poprzednio, otwiera drzwi na 
sztukę tym, którzy się nią intereso­
wali, jest awangardą dla tych, którzy 
lubią awangardę. W każdym razie 
„nie rozbija" kultury robotniczej. 

Niezależnie od entuzjazmu jaki 
można żywić do telewizji, przyznać 
trzeba, że jej rola jako ciągłego edu­
katora (którą mogłaby spełniać) jest 
na razie jedynie mitem i złudze­
niem i. że jedynie rozsądny plan po­
lityki kulturalnej w telewizji mógłby 
uczynić z niej prawdziwy środek „ko­
munikacji społecznej". 

Książka zajmuje pożyteczne miejsce 
w badaniach nad masowymi środkami 
komunikowania, wnosi szereg nowych 
elementów do dotychczasowych wia­
domości. Lecz jeszcze raz więcej sta­
wia pytań niż daje odpowiedzi, jest 
to jednak normalne zjawisko w tego 
rodzaju pracach prowadzonych 
w dziedzinie tak złożonej i „zmien­
nej", kiedy narzędzia pracy są jeszcze 
tak niedoskonałe. 

Praca jest uzupełniona wyczerpu­
jącą bibliografią. 

Irena Doroz-Dąbrowska 

P R Z Y S Z Ł O Ś Ć 
T E C H N I C Z N A 

Ben H. B a g d i k i a n : THE IN­
FORMATION MACHINES. Their 
Impact on Men and the Media. 
Harper and Row, New York 1971. 
S. X X X V I + 360. 

Bagdikian zdobył już światowy rozgłos 
swoją pierwszą książką „In the Midst 
of Plenty: The Por in America" (Po­
śród obfitości: Nędza w Ameryce). 
„The Information Machines" tylko go 
ugruntowały. Będąc jednym z sekre­
tarzy redakcji dziennika Washington 
Post i wykładowcą na Wydziale Ko­
munikowania Uniwersytetu Stanford, 
autor należy jednocześnie do naj­
ostrzejszych krytyków konsekwencji 
systemu polityczno-ekonomicznego 
w USA. 

Rozmyślnie nazwałem go krytykiem 
konsekwencji systemu, a nie krytykiem 
systemu, bo żaden z jego oskarżyciel-
skich zarzutów nie jest bezpośrednio 
wymierzony w zasady ustroju kapita­
listycznego. Wszystkie odnoszą się do 
jego skutków, a nie do jego istoty. 
Bagdikian nigdy nie pozwala sobie na­
wet na najlżejszą aluzję, że wszystkie 
piętnowane przez niego niepomyślne 
zjawiska są nieodłącznym następ­
stwem kapitalistycznych stosunków 
społecznych. Kiedy się zajmuje prze­
szłością i współczesnością, nie tai gorz­
kiej prawdy; kiedy jednak przychodzi 
mu spojrzeć w nie-techniczną przy­
szłość, jego prognozy brzmią trochę 
naiwnie. 

Składający się z 13 rozdziałów za­
sadniczy tekst książki poprzedza kil-
kunastostronicowa przedmowa, w któ­
rej autor przedstawia wyniki swojej 
ankiety na temat przewidywanego po­
stępu technicznego w przemyśle pra­
sowym, na którą odpowiedziało 25 
osób uznanych za autorytety w tej 
dziedzinie. Oto najważniejsze jej wy­
niki: Od roku 1975 należy się spodzie­
wać stosunkowo szybkiego upowszech­
nienia, m. in. przenośnych aparatów 
telefoto, urządzeń czytających maszy­
nopis, urządzeń umożliwiających śle­
dzenie w redakcyjnym monitorze 
ważniejszych zebrań publicznych, 
ekranów kineskopowych w technicz­
nym i graficznym redagowaniu gazety, 
transmitowania telegazety do domu 
czytelnika, elektronicznego systemu 
umożliwiającego odbiorcy selekcję za­
wartości gazety i programu telewizyj­
nego itp. Stosunkowo najmniej zmian, 
aż po rok 1990 spodziewać się można 
w zakresie kolportażu. 

Optymistyczne prognozy ekspertów 
w zakresie technologii trzeba jednak 
traktować ostrożnie, bo trudno się nie 
zgodzić z Bagdikianem, że „nie zajdzie 
żadna zmiana na korzyść odbiorcy, 
dopóki nadawca nie dostrzeże w niej 
własnego interesu". Tymczasem wy­
dawcy prasy przewidują jako naj­
ważniejszą zmianę w najbliższych la­
tach przejście z ośmio- na sześcio-
szpaltowy druk! 

Przyszłość prasy drukowanej zapo­
wiada się wedle Bagdikiana pomyśl­
nie; nic nie wskazuje na to, by tele­
wizja mogła jej zaszkodzić. Społe­
czeństwo niezbędnie potrzebuje pra­
sy — zwłaszcza lokalnej. Z każdym 
rokiem powiększa się liczebność wyż­
szych warstw społecznych, a w nich 
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wzrasta liczba osób nie patrzących na 
telewizję w ogóle i zmniejsza się licz­
ba godzin spędzanych przed telewizo­
rem przez pozostałych. 

Główne niebezpieczeństwo dla ko­
munikowania masowego widzi Bag-
dikian w jego monopolizacji i komer­
cjalizacji. W USA nie jest to niebez­
pieczeństwo urojone, skoro dziś 
w 97% amerykańskich miast istnieje 
monopol prasowy, skoro 63% czytel­
ników dzienników otrzymuje infor­
macje podlegające kontroli 35 osób, 
skoro 3 koncerny, tzn. praktycznie 3 
osoby decydują, co 70% Amerykanów 
zobaczy na ekranach telewizyjnych. 
„Dziesięć korporacji — pisze Bagdi­
kian — płaci za 78% reklamy w tele­
wizji i proporcjonalnie w takim sa­
mym stopniu wpływa na to, co wchło­
nie amerykański umysł, gdy jego 
właściciel patrzy na telewizję; fak­
tycznie głównymi wychowawcami na­
rodu amerykańskiego stali się Procter 
and Gamble, Bristol-Myers, General 
Foods, R. J. Reynolds Industries, 
American Home Products, Colgate-
Palmolive, General Motors, Gilette, 
Sterling Drug i Lever Brothers. Tych 
dziesięć korporacji panuje nad więk­
szą ilością czasu w amerykańskiej 
świadomości niż szkoła i kościół." 

Bagdikian mówi otwarcie, że w 
ostatecznym rozrachunku za reklamę 
i pozornie bezpłatny program telewi­
zyjny i tak płaci odbiorca, bo koszt 
reklamy zostaje wliczony do rynko­
wej ceny reklamowanych produktów. 
Dla wielu odbiorców zresztą reklama 
jest źródłem informacji o towarach 
i wcale nie chcą się jej wyrzec. Jeżeli 
jednak ilość tej reklamowej informa­
cji stanie się zbyt wielka, odbiorcy 
będzie się bardziej kalkulowało płacić 
bezpośrednio za potrzebną mu infor­
mację, niż (pozornie) za darmo otrzy­
mywać potrzebną i niepotrzebną. 
Szansę takiego rozwiązania stwarza 
system kablowej łączności wiążący 
poszczególne mieszkania z bankami 
informacji. Bagdikian widzi w syste­
mie kablowym lekarstwo na wszyst­
kie dolegliwości komunikowania ma­
sowego w USA. Łączność kablowa 
zahamuje w p ł y w nadawców reklamy 
na program i stworzy dostęp do ma­
sowych środków nawet bardzo ma­
łym organizacjom. Właściciele sieci 
kablowej stosunkowo tanio będą 
sprzedawali czas korzystania z niej. 
System łączności kablowej umożliwi 
maksymalne zróżnicowanie treści do­

stępnych odbiorcy, a jednocześnie ich 
selekcję przez niego. 

Za kilkanaście lat — zdaniem Bag-
dikiana — domowe połączenie z kom­
puterami w bankach informacji sta­
nie się tak ważne dla mieszkańców 
miast, jak ważny jest dziś telefon. 
Ludzie nie mający takiego połączenia 
praktycznie zostaną wyeliminowani 
z najaktywniejszej części społeczeń­
stwa, bo nie wytrzymają konkurencji 
z osobami mieszkającymi w domach 
z łącznością kablową; to samo odnosi 
się do ich dzieci. 

Jak wiadomo, dziś w USA toczy się 
walka między właścicielami sieci ka­
blowej a właścicielami telewizji. 
Przypomina ona walkę sprzed pół 
wieku między koncernami prasowymi 
a radiem. Bagdikian opowiada się 
wyraźnie po stronie właścicieli kabli. 
Czy rzeczywiście system łączności ka­
blowej zwycięży? W USA w każdym 
razie będzie to zależało nie od inte­
resów odbiorców, ale od tego, które 
rozwiązanie przyniesie większą ko­
rzyść producentom, bo takie jest pra­
wo kapitalizmu. 

Walery Pisarek 

F R A N C U S K I 
L E K S Y K O N P R A S O W Y 

LES COMMUNICATIONS DE 
MASSE — L'UNIVERS DES MASS 
MEDIA. Pod red. J. M o u s s e a u. 
Centre d'Étude et de Promotion de 
la Lecture, Paris 1972. S. 511. 

Zanim ukaże się długo oczekiwany 
polski leksykon prasowo-wydawniczy, 
możemy tylko recenzować opracowa­
nia obce. Każde z nich ma cechy spe­
cyficzne, każde ma wiele zalet (przede 
wszystkim zasadniczą — istnieją!), ale 
każde ma także sporo wad. Po dwóch 
leksykonach zachodnioniemieckich *) 
przedstawiamy kolejny, tym razem 
francuski. 

Najciekawsza jest sama konstruk­
cja leksykonu umożliwiająca różne 
sposoby korzystania z niego. Opinia 
o słynnej francuskiej „clairte" tym 
razem nie jest przesadzona. Leksykon 
składa się z dwóch części: 10 artyku-

*) Zob. Zygmunt D ą b e k : Zachodnio-
niemieckie leksykony prasoznawcze. Ze­
szyty Prasoznawcze 1972 nr 1, s. 96—100. 



ł ów problemowych1, ułożonych w po­
rządku alfabetycznyin oraz 30O haseł 
słownikowych, również alfabetycznie 
ułożonych. Z leksykonu można więc 
korzystać w czworaki sposób: 

1. L e k t u r a c i ą g ł a a r t y k u ­
ł ó w p r o b l e m o w y c h . Leksykon 
staje się wówczas rodzajem podręcz­
nika wprowadzającego w problematy­
kę komunikowania masowego — 
książką złożoną z dziesięciu rozdzia­
łów, które można czytać kolejno lub 
oddzielnie. Lekturę ułatwia system 
wycięć brzegowych dzięki którym bły­
skawicznie można trafić na żądany 
artykuł. 

2. L e k t u r a s e l e k t y w n a . Le­
ksykon można również wykorzysty­
wać jako zwykły słownik alfabetycz­
ny. Wszystkie artykuły oraz krótkie 
hasła problemowe i biogramy zostały 
uporządkowane alfabetycznie. 

3. T e k s t y p o m o c n i c z e — 
n o t k i na m a r g i n e s a c h . Dla od­
ciążenia tekstu artykułów problemo­
wych i haseł, wszystkie informacje 
pomocnicze (noty o autorach, dane bi­
bliograficzne, niezbędne wyjaśnienia) 
przeniesiono na marginesy, dzięki cze­
mu tekst zasadniczy stał się jaśniej­
szy. 

4. I n d e k s o g ó l n y s ł ó w 
p o d s t a w o w y c h . Wszystkie słowa 
podstawowe, które zostały umieszczo­
ne w 300-terminowym słowniku są 
podkreślone, co umożliwia każdorazo­
we ich odszukanie. Jednocześnie przy 
każdym haśle problemowym podane 
są jego odpowiedniki angielskie oraz 
strony, na których występuje dany 
termin. 

W sumie, pod względem wygody 
w korzystaniu, czytelności oraz przej­
rzystości konstrukcji jest to książka 
,;na medal". Wcześniej recenzowane 
dwa leksykony zachodnioniemieckie 
wypadają pod tym względem bardzo 
mizernie. Gorzej natomiast wypadają 
sprawy merytoryczne. 

Wymieńmy najpierw tytuły oraz 
podtytuły poszczególnych rozdziałów 
problemowych : 

1. J . Mousseau: Funkcje komuniko­
wania masowego (role, efekty, teo­
rie: socjologia komunikowania ma­
sowego) ; 

2. R. Cayrol: Dziennik (prasa na 
świecie, wielkie dzienniki francu­
skie, kryzys prasy pisan^) ; 

3. J. Feller: Magazyn (wczoraj: pra­
sa ilustrowana mas, jutro: prasa 
wyspecjalizowana) ; 

4. R. Duval: Radio (pół wieku histo­
rii, radio państwowe i stacje pery-
feryczne, ewolucja ORTF); 

5. J. Cazeneuve: Telewizja (dzisiaj 
najważniejsze z mediów, telewizja 
i polityka, efekty kulturalne tele­
wizji) ; 

6. R. Malicot: Książka (determinują­
cy element naszej cywilizacji, wy­
dawanie książek dzisiaj, przyszłość 
wydawnictwa książek); 

7. A. Akoun: Kino (wiek historii, 
funkcja społeczna kina, sztuka 
wreszcie dojrzała) ; 

8. C. Vielfaure: Reklama (reklama — 
środkiem masowym? kto robi re­
klamę? reklama i inne środki ma­
sowe) ; 

9. F. Richaudeau: Kultura środków 
masowych (kultura mozaikowa, 
stosunki producenci — konsumen­
ci informacji, środki masowe 
i społeczeństwo konsumpcyjne) ; 

10. G. Mond: Środki komunikowania 
masowego w krajach wschodnich 
(przypadek ZSRR, pedagogika po­
lityczna, sytuacja w innych kra­
jach wschodnich). 

Powyższy przegląd pozwolił zapew­
ne czytelnikowi zorientować się w 
ogólnym układzie leksykonu. Podając 
wiele faktów i informacji ma on 
bardziej charakter opisowy, niż teore­
tyczny czy metodologiczny. W pewnym 
sensie może zatem pełnić funkcję pod­
ręcznika dla przedmiotu „wstęp do 
nauki o komunikowaniu masowym". 
Z jednym wszakże zastrzeżeniem. 
0 ile ogólne ustawienie artykułów 
1 haseł odzwierdziedla mentalność 
Francuzów (o czym zaraz będzie mo­
wa), to jeden z tekstów znalazł się 
w nim z powodów trudnych do wyja­
śnienia. Chodzi o artykuł G. Monda. 
Powtarza on stare antykomunistyczne 
doktryny o sytuacji środków komuni­
kowania masowego w krajach wschod­
nich (czasami jest mowa — oriental­
nych), dorzucając do tego garść da­
nych statystycznych o nakładach i licz­
bie tytułów. O ile pozostałe artykuły 
raczej rzetelnie informują o sytuacji 



w zakresie komunikowania masowego 
w innych krajach, szczególnie we 
Francji, tak ten jeden jest wyjątkowo 
tendencyjny. Poważne wydawnictwo 
naukowe mogło się bez niego obejść. 

Całość materiałów zamieszczonych 
w leksykonie — jak i wiele innych 
prac francuskich — cechuje wyraź­
ny frankocentryzm. W zasadzie oprócz 
informacji o Francji podawane są 
tylko dane o USA. Przyjmuje to cza­
sami wręcz groteskową postać. Na 
zakończenie leksykonu podano „Wiel­
kie daty z historii komunikowania 
masowego". Otwiera je rok 1436 — 

narodziny druku. Ale m. in. zaliczono 
też do nich takie „wydarzenia", jak 
uruchomienie drugiego programu tele­
wizyjnego ORTF (1964), likwidacja 
Paris-Jour (1972). Podobne śmiesz-
nostki znajdziemy analizując listę bio­
gramów. Jak widać każdy naród 
musi opracować własny leksykon — 
dopiero z ich syntezy powstanie być 
może encyklopedia bardziej „spra­
wiedliwa" niż dali tego przykład au­
torzy francuscy. Warto od nich jed­
nak przejąć konstrukcję i przejrzy­
stość leksykonu. 

Tomasz Goban-Klas 

Noty o polskich nowościach wydawniczych 

• Wiktoria i René S l i w o w s c y : A L E K ­
SANDER HERCEN. Seria „Ludzie żywi". 
Państwowy Instytut Wydawniczy, Warsza­
wa 1973. S. 670, 93 ilustracje na wklejkach. 

„Trudno wprost uwierzyć — piszą au­
torzy we wstępie — że niniejsza książka 
jest pierwszą w języku polskim bio­
grafią Aleksandra Hercena — wielkiego 
rosyjskiego wychodźcy, którego nazwisko 
tak nierozerwalnie splotło się ze „sprawą 
polską". Dodajmy: pierwszą, ale od razu 
bardzo obszerną, opracowaną w sposób 
popularny, „do czytania", zgodnie z kon­
wencją serii w jakiej ta biografia zosta­
ła wydana. Seria ma ukazywać „ludzi 
żywych". 

W istocie — poznajemy Hercena bez 
koturnów, człowieka z krwi i kości, dzia­
łacza, pisarza, dziennikarza, ale także męż­
czyznę, męża i ojca. 

Czego dowiemy się z książki o jego 
dziennikarsko-wydawniczej działalności ? 
Oto już krótko po ukończeniu studiów, 
w 1834 roku (Hercen miał 22 lata), zamie­
rzał założyć w Moskwie postępowe czaso­
pismo encyklopedyczne poświęcone histo­
rii, literaturze i przyrodoznawstwu. Pro­
jekt nie został zrealizowany, choć znalazł 
się jako dokument w aktach Komisji Śled­
czej. 

Potem przyszło zesłanie, małżeństwo z 
porwaną narzeczoną i redagowanie guber-
nialnego tygodnika we Włodzimierzu. Po­
wołano wówczas (1838) we wszystkich gu­
berniach takie miejscowe półurzędowe ga­
zety. Gubernator, nie mając nikogo od­
powiedniego do redagowania pisma, wy­
znaczył półoficjalnie do tej funkcji zesłań­
ca Hercena. Włożył on w tę pracę wiele 
inwencji. W ten sposób zdobył też dzien­
nikarskie doświadczenia. 

Krótki pobyt w Petersburgu, znów ze­
słanie — tym razem do Nowogrodu. Wre­
szcie u cesarza wyjednano mu zgodę na 
powrót do rodzinnej Moskwy. Bierze żywy 
udział w ówczesnych dyskusjach intelek­
tualnych i wiele publikuje na łamach pra­

sy literacko-społecznej pod pseudonimem 
Iskander. 

Już wówczas, w czterdziestych latach 
XIX w., zaznacza się ogromny jego wpływ 
na kształtowanie się umysłów rosyjskich 
demokratów. Niezależność materialna po­
zwalała Hercenowi całkowicie poświęcić się 
tej działalności. Jest to okres twórczości 
literackiej o wyraźnym charakterze publi­
cystycznym. 

Na początku 1847 udało się Hercenowi 
dzięki protekcjom uzyskać paszport i z żo­
ną, dziećmi i towarzyszącymi mu osobami 
wyjechać z Rosji. Emigracyjna działalność 
Hercena jest lepiej u nas znana. Wypada 
więc tylko przypomnieć, że początkowo 
pisze z Paryża korespondencje do czaso­
pism rosyjskich. Potem euforia Wiosny Lu­
dów i współpraca z Mickiewiczowską Try­
buną Ludów. Boleśnie przeżywa klęskę re­
wolucji. Wiąże się z Proudhonowskim pi­
smem La Voix du Peuple, finansuje to pi­
smo, drukuje w nim. 

Z kolei — przenosi się do Londynu po 
burzliwych przejściach osobistych (romans 
żony z przyjacielem — poetą Herweghiem, 
który stał się w końcu wrogiem Hercena, 
następnie śmierć żony). Tu następuje okres 
jego szczytowej działalności wydawniczej 
i dziennikarskiej, a m. in. założenie Wol­
nej Drukarni Rosyjskiej. Lenin tak ocenił 
tę jego działalność: „Hercen stworzył wol­
ną prasę za granicą — jest to jego wielka 
zasługa. Gwiazda Polarna podjęła tradycje 
dekabrystów. Kolokol (1857—1865) stał się 
szermierzem wyzwolenia chłopów". Doping 
i pomoc w założeniu tej drukarni dali mu 
emigranci polscy zakładając Wolną Dru­
karnię Demokraty Polskiego (dofinansowa­
ną zresztą także przez Hercena). Publicy­
styka Hercena zawsze też najżywiej nawią­
zywała do „sprawy polskiej". 

Poświęcona temu okresowi część III 
omawianej biografii, zatytułowana „Apo­
geum", przynosi też najwięcej informacji 
interesujących historyka światowej prasy 
postępowej. 

ki 



• Walentyna N a j d u s: SDKPiL A 
SDPRR 1893—1907. PAN — Instytut Histo­
rii. Ossolineum, Wrocław — Warszawa — 
Kraków — Gdańsk 9̂7̂ 3. S. 367. 

Autorka podkreśla we wstępie, że tema­
tem tej pracy są stosunki międzypartyjne 
i szczególną uwagę poświęca kontaktom 
i współpracy kierownictwa SDKPiL z od­
powiednimi instancjami SDPRR, a wśród 
nich także z redakcjami pism partyjnych. 
Zwracając uwagę na niedostatki badań 
nad dziejami SDKPiL pisze, że „luki wy­
stępują także w dziedzinie prasoznawstwa", 
np. jeśli chodzi o dzieje Iskry po 1903 ro­
ku, gdy nie redagował jej Lenin. 

Ponieważ rewolucyjna prasa od zacząt­
ków ruchu robotniczego odgrywała ogrom­
ną rolę, autorka poświęca jej wiele miej­
sca w monografii. Oczywiście interesuje ją 
przede wszystkim treść gazet i czasopism, 
ale — niejako przy okazji — podaje sporo 
informacji redakcyjnych i wydawniczych. 
Zwłaszcza w rozdziale zatytułowanym 
„Współpraca polskich socjaldemokratów z 
redakcją i organizacją Iskry". 

Dla zainteresowanych dziejami prasy so­
cjaldemokratycznej i socjalistycznej tego 
okresu praca dostarcza cenne informacje. 

ki 

• Joachim G 1 e n s к: BIBLIOGRAFIA 
OPRACOWAŃ PRASY ŚLĄSKIEJ. Tom I. 
Instytut Śląski, Opole 1973. S. 137. 

„Niepodobna przeceniać roli prasy pol­
skiej, ukazującej się na Śląsku, w rozwoju 
ruchów narodowych... Nie ma bodaj arty­
kułu czy rozprawy z dziedziny historii i pi­
śmiennictwa, w których nie wzmiankowa­
no by o zagadnieniach związanych z pra­
są... Tymczasem ze względu na swoistą in­
terdyscyplinarność prasoznawstwa, artyku­
ły dotyczące tej problematyki rozrzucone 
są po licznych bibliografiach, różnych cza­
sopismach i wydawnictwach zbiorowych, 
co znacznie utrudnia dotarcie do nich..." 
Te zdania z krótkiego wstępu trafnie uza­
sadniają celowość wydania (nakładem wła­
snym) ,,Bibliografii opracowań prasy ślą­
skiej", której I tom sięga do roku 1945. 

Całość została przejrzyście podzielona 
na 10 następujących rozdziałów: I. Stan ba­
dań (tu — tylko kilka opracowań), II. Bi­
bliografie, wykazy i katalogi czasopism 
(blisko 40 pozycji), III. Prasa polska (z po­
działem chronologicznym : do 1921 r. — 
okres powstań i plebiscytu — do 1939 r. — 
prasa konspiracyjna 1939—1945), IV. Prasa 
niemiecka, V. Prasa czesko-morawska, VI. 
Osoby (związane z dziennikarstwem), VII. 
Kalendarze, VIII: Prace nieopublikowane 
(ok. 90 pozycji, w większości przejętych 
7. publikacji S. Dzikiego: Prasoznawcze 
prace dyplomowe w Polsce do r. 1968), IX. 
Archiwalia (z Archiwum Akt Nowych w 
Warszawie, Archiwum Państwowego m. 
Wrocławia i woj. wrocławskiego we Wro­
cławiu, Deutsches Zentralarchiv Merseburg, 
Wojewódzkiego Archiwum Państwowego w 
Opolu; ogółem ponad 200 pozycji w ukła­
dzie chronologicznym), X. Śląsk w prasie 
ogólnopolskiej (20 opisów + 5 „doczepio­
nych" prac magisterskich z zakresu tej 
problematyki). 

Ostatni opis nosi nr 1710, ale autor wi­
docznie do ostatniej chwili uzupełniał bi­
bliografię, gdyż sporo liczb jest dublowa­
nych (z literą a), więc ilość opisów prze­
kracza przytoczoną liczbę. Indeksy: osób 

i czasopism dobrze służą posługiwaniu się 
tym cennym dla badaczy, studentów i pu­
blicystów wydawnictwem. 

pd 

• Marian Marek D r o z d o w s k i : WAR­
SZAWIACY I ICH MIASTO W L A T A C H 
DRUGIEJ RZECZYPOSPOLITEJ. Biblioteka 
Wiedzy Historycznej — Historia Polski. 
Wyd. Wiedza Powszechna, Warszawa 1973. 
S. 461 i 58 ilustracji na wklejkach. 

Monografia, której autor postawił sobie 
jako cel ukazanie Warszawy i życia jej 
mieszkańców w możliwie najliczniejszych 
przekrojach. Jest omówiony rozwój prze­
strzenny wraz z urbanistyką i architektu­
rą, ludność, gospodarka, oświata, nauka i 
kultura, życie codzienne i obyczajowość, 
zarząd miejski i samorząd, oblicze poli­
tyczne stolicy. W końcu — podsumowanie: 
funkcje Warszawy międzywojennej. 

Przy próbie takiej syntezy z koniecz­
ności większość tematów została ujęta w 
formie krótkich omówień. Np. o rozgło­
śniach radiowych — głównie ich funkcji 
kulturotwórczej — 1,5 strony (ss. 222—223). 
Prasa — 2 strony (ss. 206—208). W ten spo­
sób w ogólnej mozaice zaznaczone zostało* 
istnienie radia i prasy. 

ki 

9 KONSPIRACYJNA PUBLICYSTYKA LI­
TERACKA 1940—1944. Antologia; opracował 
i wstępem poprzedził Zdzisław J a-
s t r z ę b s k i . Wyd. Literackie, Kraków 
1973. S. 288. 

Autor (żył 1930—1972), historyk literatury 
polskiej, filolog-edytor, krytyk literacki i 
publicysta, miał kilka zainteresowań ba­
dawczych, ale umiłowanym tematem było 
konspiracyjne życie literackie w Polsce lat 
okupacyjnych. Pracę doktorską pisał na 
temat „Literatura pokolenia wojennego 
wobec Dwudziestolecia"; przygotował wy­
danie pism Andrzeja Trzebińskiego i Zdzi­
sława Stroińskiego. 

Również z tego kręgu jego zaintereso­
wań wyłoniła się ta antologia. Poprzedził 
ją wstępem „Publicystyczne boje o kultu­
rę w podziemiu", dając zarys roli i zna­
czenia prasy podziemnej w okupowanym 
kraju, a na tym tle — publicystyki literac­
kiej. Tak o niej pisze: „Sam fakt, że ist­
niała w okresie dławienia kultury różno­
rodna prasa i rozwijała się krytyka, miał 
i ma doniosłe znaczenie, przynajmniej hi­
storyczne." 

Założeniem antologii było zebrać „arty­
kuły bądź najlepsze, bądź najbardziej cha­
rakterystyczne, z różnych możliwie środo­
wisk. Przewagę ma tu dorobek wojennej 
generacji, była ona najbardziej prężna, 
młodzi nadawali ton życiu literackiemu..." 
Antologia obejmuje 45 artykułów. Wśród 
rozszyfrowanych autorów są (kolejno) 
Wacław Bojarski, Andrzej Trzebiński, Ka­
zimierz Wyka, Jerzy Zagórski, Stefan Ja­
racz, Teofil Głowacki, Wiłam Horzyca, Ta­
deusz Gajcy, Stanisław Marczak-Oborski, 
Roman Bratny, Juliusz Garztecki. 

W załączonych notach sporo informacji 
o czasopismach, z których wybrane zosta­
ły teksty do antologii. Ponadto — w wy­
borze — bibliografia uzupełniająca z ty­
tułami artykułów o tematyce literackiej w 
prasie konspiracyjnej. 

kl 



Noty o wydawnictwach zagranicznych 

• Torsten S t e i n b y: IN QUEST OF 
FREEDOM. Finland's Press 1771—1971. Go­
vernment Printing Centre, Helsinki 1972. 
S. 163 + ilustr. 

Wydana w języku angielskim książka 
omawia 200-letnie dzieje prasy w Finlandii. 
Połowa pracy ma charakter ściśle histo­
ryczny, do proklamacji niepodległości po 
Rewolucji Październikowej 1917 r. Następ­
ne rozdziały są poświęcone zagadnieniom 
wolności prasy i wiążącym się z nimi ak­
tom prawnym oraz rozwojowi prasy par-
tyjnopolitycznej różnych ugrupowań. Na 
końcu — bogato ilustrowana liczbami cha­
rakterystyka współczesnej prasy codzien­
nej uzupełniona pełnym wykazem dzien­
ników z początku 1971 r. (nazwa gazety, 
miejsce i język edycji, kierunek partyjny, 
rok założenia, liczba wydań w tygodniu, 
nakład). Z załączonej mapki odczytujemy, 
że 14 gazet jest wydawanych w stolicy, 
po 3—4 ukazują się w 8 miastach, po 1—2 
w 30 dalszych miejscowościach. 

czb 

• Hendrik S c h m i d t : KOMMUNIKA­
TIONSPOLITISCHE ALTERNATIVEN? Zur 
Diskussion um eine Reform des Pressewe­
sens in der Bundesrepublik Deutschland. 
Verlag Volker Spiess, Berlin 1972. S. 85. 

Ta niewielka książeczka (tylko 50 stron 
zasadniczego tekstu + przypisy i bibliogra­
fia) zasługuje na uwagę zainteresowanych 
problematyką politycznej i ekonomicznej 
struktury prasy w Republice Federalnej. 
Autor przyjął najważniejsze publikacje na 
ten temat, także niektóre NRD-odwskie, 
jako punkt wyjścia do krytycznej anali­
zy proponowanych zmian. (Dziwi jednak, 
że nie uwzględnił tak interesującego auto­
ra jakim był W. Hagemann). Własne sta­
nowisko określa jako propozycje wstępne. 

Po wskazaniu polityczno-ekonomicznych 
aspektów prasy, Schmidt omawia jej ko­
mercjalizację i zalążki reformy. Przypo­
mina zagrożenie zasady konkurencyjności 
i różnorodności prasy, zarzucając, że prasa 
nie czyni zadość swemu zadaniu reprezen­
tanta społecznego komunikowania. Przy­
czyny tego mają charakter strukturalny — 
orientacja komercjalna doprowadziła do 

koncentracji potęgi. Tu autor wskazuje na 
pewne możliwości ograniczenia koncentra­
cji i dokonania zmian strukturalnych (m. 
in. przez publiczną kontrolę i wewnętrzne 
statuty gwarantujące samorządność redak­
cyjną, których jednak Schmidt nie przece­
nia). W zakończeniu nakreśla perspektywy 
dalszych niezbędnych badań w zakresie po­
lityki komunikowania prasowego. 

Ujęcie jest — jak na publikację za-
chodnioniemiecką — niezwykle krytyczne. 
Dowodem tego może być stwierdzenie, że 
„w obliczu istniejących struktur władzy, 
w zakresie przekazywanej przez media 
ideologii i tak niczego nie można zmie­
nić". Niemniej, zdaniem autora, warto i 
trzeba kontynuować wysiłki badawcze i 
praktyczne w celu przekształcenia późno-
kapitalistycznej struktury prasy w Repu­
blice Federalnej. 

czb 

• Ulrich E g g e r t : TELE-LEXIKON VON 
ARD BIS ZDF. Was man vom Fernsehen 
wissen will. Haude Y Spenersche Verlags­
buchhandlung, Berlin 1971. S. 112. 

Tele-leksykon zawierający ponad 300 ha­
seł przeznaczony jest dla telewidzów w 
celu zaznajomienia ich z pojęciami zwią­
zanymi z telewizją, których — mimo co­
dziennego z nią obcowania — przeciętny 
telewidz nie zna. Hasła te objaśniają poję­
cia z dziedziny komunikowania, estetyki, 
informacji, programu, funkcjonowania, 
pracy i organizacji telewizji; informują o 
niemieckich instytucjach i organizacjach 
telewizyjnych i radiowych, niektórych za­
granicznych oraz międzynarodowych. Au­
tor świadomie nie podaje wielkiej ilości 
haseł dotyczących techniki telewizyjnej, 
wychodząc z założenia, że złożoność jej 
dla przeciętnego telewidza nie stałaby się 
i tak bardziej zrozumiała. Zainteresowa­
nych tą dziedziną odsyła do zamieszczonej 
na końcu książki obszernej literatury facho­
wej. Jest tam ponadto najczęściej używane 
w pracy telewizyjnej słownictwo żargono­
we. Hasła w rodzaju „Telewizja satelitar­
na", „Systemy audiowizualne", „Telewizja 
kasetowa" — omawiają możliwości rozwo­
jowe radia i telewizji w przyszłości. 

jap 



Nabytki biblioteki OBP 
(III kwartał 1973) 

ZAGADNIENIA OGÓLNE 

POLSKA BIBLIOGRAFIA LITERACKA ZA 
L A T A 1952/1953. Opracował Zespół Poznań­
skiej Pracowni Bibliograficznej Instytutu 
Badań Literackich PAN. Redaktor tomu: 
Ewa Z i o m k o w a . Państwowe Wydaw­
nictwo Naukowe, Warszawa 1972. S. XXVII, 
763. 

POLSKA BIBLIOGRAFIA LITERACKA ZA 
ROK 1969. Opracował Zespół Poznańskiej 
Pracowni Bibliograficznej Instytutu Badań 
Literackich PAN. Redaktor tomu: Barba­
ra K a r e l u s ó w n a . Państwowe Wydaw­
nictwo Naukowe, Warszawa 1972. S. XXXIII, 
946. 

POLSKA BIBLIOGRAFIA ADNOTOWANA 
WIEDZY O ŚRODKACH MASOWEGO KO­
MUNIKOWANIA ZA ROK 1970. Pod re­
dakcją Sylwestra D z i k i e g o , ośrodek 
Badań Prasoznawczych RSW „Prasa", Pra­
cownia Dokumentacji i Informacji Nau­
kowej, Kraków 1972. S. 8, nlb. 206, XXXVI. 

TERMINOLOGICKY SLOVNÎK KULTURY 
A OSVETY. Vykladovy slovnik. Redaktor: 
Jan R u m a n. Vyskumny Üstav Kultury 
a Verejnej Mienky, Kabinet Teorie a So­
ciologie Kultury. Obzor, Bratislava 1970. 
S. 515. 

PRASA 
Hansjürgen K o s c h w i t z : PRESSEPO­
LITIK UND PARTEIJOURNALISMUS IN 
DER UdSSR UND DER VOLKSREPUBLIK 
CHINA. Bertelsmann Universitätsverlag, 
Düsseldorf 1971. S. 304. 
Na tle historyczno-ideologicznego rozwoju 
socjalistycznej prasy — analiza porów­
nawcza polityczno-ideologicznych zasad i 
metod publicystycznych radzieckiej i chiń­
skiej prasy codziennej oraz obecnej sy­
tuacji dziennikarstwa i polityki prasowej 
w tych krajach z uwzględnieniem ich 
tendencji rozwojowych, zagadnień związa­
nych z zawodem dziennikarskim, badań 
nad czytelnikami, typologią i funkcją 
prasy. 

POPULARNONAUKOWA SESJA PRASO-
ZNAWCZA Z OKAZJI 20-LECIA TRYBU­
NY OPOLSKIEJ. Referaty. Instytut Śląski 
w Opolu — Opolskie Towarzystwo Kultu­

ralno-oświatowe — Redakcja Trybuny 
Opolskiej, Opole 1972. S. 56. 
Trzy referaty : Joachim G 1 e n s к przed­
stawił sytuację prasy polskiej i jej walkę 
0 utrzymanie i utrwalenie polskości wśród 
ludu Śląska Opolskiego w okresie między­
wojennym ; Tadeusz G o s p o d a r e k i 
Maria J e d n a k a zanalizowali częstość 
czytelniczą i zainteresowania tematyczne 
artykułami drukowanymi w Trybunie Opol­
skiej, uwzględniając przede wszystkim od­
działywania struktury społeczno-zawodo­
wej badanych środowisk na poziom inten­
sywności czytelnictwa Trybuny Opolskiej 
1 na preferencje tematyczno-problemowe. 
Stanisław G a 1 o s starał się dać odpo­
wiedź na pytania jak Trybuna Opolska 
w latach 1960—1971 reagowała, jak na­
świetlała ważne przeobrażenia ekonomicz­
ne i społeczne, decydujące o awansie wsi 
opolskiej. 

JORNALISMO SENSACIONALISTA. Do­
cumentas da I Semana de Estudos de Jor-
nalismo — Sao Paulo, 1969. Coordenador: 
José M a r q u e s de M e l o . Editora Co-
municaçoes e Artes, Universidade de Sao 
Paulo, Sao Paulo 1972. S. 90. 
Dokumenty z sesji poświęconej badaniom 
nad prasą sensacyjną w Brazylii w czerw­
cu 1969. Przedstawiono: historię badań nad 
prasą sensacyjną w Brazylii, środki wyra­
zu tej prasy: język, grafikę, jej wpływ na 
przestępczość społeczeństwa, młodzieży, 
skutki społeczno-psychologiczne sensacyj-
ności w prasie, problemy moralne i ety­
czne a sensacyjność. 

Volker M a u e r s b e r g e r: RUDOLF PE-
CHEL UND DIE DEUTSCHE RUND­
SCHAU. Eine Studie zur konservativ-revo­
lutionären Publizistik in der Weimarer Re­
publik (1918—1933). Studien zur Publizistik, 
Bremer Reihe, Deutsche Presseforschung. 
Bd. 16. Herausgegeben von Elger B l ü h m . 
Schünemann Universitätsverlag Bremen 
1971. S. 344. 
Studium poświęcone publicystycznej i po­
litycznej analizie działalności Rudolfa Pech-
la, wydawcy konserwatywno-rewolucyjne-
go pisma Deutsche Rundschau w okresie 
republiki weimarskiej. Odbicie jego po­
glądów, walki politycznej na łamach pi­
sma. 

Bernard V o y e n n e: L A PRESSE DANS 
L A SOCIÉTÉ CONTEMPORAINE. 4ème 
édition, entièrement refondue et mise a 
jour. Collection U/U2, Série Société Politi-



que sous la direction d'Alfred G r o s s e r . 
Librairie Armand Collin, Paris 1971. S. 
366. 
Ujęta w trzy główne rozdziały publikacja 
omawia specyficzne funkcje, jakie prasa 
spełnia w społeczeństwie poprzez swe 
przedsiębiorstwa, wyspecjalizowany perso­
nel dziennikarski i administracyjny oraz 
przemysły z nią związane; daje obraz pu­
bliczności czytelniczej, jej skład, postawy, 
wpływ prasy na nią; następnie w ogól­
nych zarysach — problemy autonomii i 
wolności prasy, jej wzrastającej odpowie­
dzialności, zależności i niezależności, ak­
tualne niedostatki oraz propozycje co do 
sposobów zaradzenia im. Każdy rozdział 
posiada ponadto teksty wyjaśniające do­
kumenty, bibliografię, informacje oraz ta­
bele statystyczne. 

INVENTAIRE DE L A PRESSE DE L A N ­
GUE FRANÇAISE HORS DE FRANCE. La 
Documentation Française No 24. Série: 
Travaux et Recherches. Nouvelle édition, 
revue et corrigée. Ministère des Affaires 
Etrangères-Direction des Services d'Infor­
mation et de Presse, La Documentation 
Française — Secrétariat Général du Gou­
vernement — Direction de la Documen­
tation, Paris 1972. S. 103. 
Wykaz prasy wydawanej w języku fran­
cuskim poza Francją zawiera omówienie 
1) prasy krajów, w których francuski jest 
językiem urzędowym lub współistnieje z 
innym językiem, 2) wykaz tytułów pism 
w jęz. francuskim ukazujących się w róż­
nych krajach świata, z uwzględnieniem 
danych wydawniczych każdego z pism, 
typu, tendencji i charakterystyki pisma. 

Bolesław G a r l i c k i : NOWOCZESNY 
WARSZTAT DZIENNIKARSKI (przegląd 
badań zagranicznych). Materiały — zesz. 
20. Ośrodek Badań Prasoznawczych RSW 
„Prasa—Książka—Ruch", Kraków 1973. S. 
69. 
Po przedstawieniu cech oraz struktury 
wypowiedzi dziennikarskiej, w oparciu o 
bogatą fachową literaturę amerykańską, 
angielską, francuską i niemiecką — autor 
prezentuje metody i techniki zbierania, 
opracowywania i selekcjonowania mate­
riału dziennikarskiego oraz technologię je­
go przygotowywania do druku. W doborze 
materiałów kierował się tym, co z do­
świadczeń pedagogów, prasoznawców i 
praktyków dziennikarstwa zastosować moż­
na w polskiej praktyce dziennikarskiej. 

Zora L i § к о V a: ZROZUMITELNOST 
NOVINARSKEHO PREJAVU. Vyskumny 
Ustav Kultury a Verejnej Mienky — In­
stitut Pre Vyskum Masovych Komunikać-
nych Prostriedkov v Bratislave, Bratisla­
va 1972. S. 207. 
Badania zrozumiałości wypowiedzi dzien­
nikarskiej na podstawie centralnej i re­
gionalnej prasy słowackiej przy zastoso­
waniu metody matematyczno-statystycz-
nej. Wywody teoretyczne są udokumento­
wane licznymi wykresami i zestawieniami. 

PRASA ZSRR W ŚWIETLE BADAN RA­
DZIECKICH PRASOZNAWCÓW. Do użyt­
ku wewnętrznego. Materiały — zesz. 21. 
Ośrodek Badań Prasoznawczych RSW 
„Prasa—Książka—Ruch", Kraków 1973. S. 
124. 
Zbiór przekładów fragmentów książek i 
artykułów z radzieckich czasopism nau­
kowych prezentujących kierunki i wyniki 
badań prasoznawczych w ZSRR. M. in. 
o komunikowaniu masowym i jego spo­

łecznych środkach, problemy wzajemne­
go oddziaływania masowych środków pro­
pagandy, zapotrzebowanie na informację 
społeczną a dziennikarstwo, doświadcze­
nia z badań nad czytelnikiem wiejskim. 
Artykuł wprowadzający T. G o b a n a-
- K l a s a : Prasa ZSRR w świetle badań 
radzieckich prasoznawców. 
POCECI STAMPE JUGOSLOVENSKIH 
NARODA. Zbornik radova sa naućnog 
skupa o poćecima śtampe jugoslovenskih 
naroda. Jugoslovenski Institut za Novi-
narstvo, Beograd 1969. S. 279. 
Materiały z konferencji naukowej zorga­
nizowanej w 1968 roku przez Jugosłowiań­
ski Instytut Dziennikarstwa pt. „Począt­
ki prasy narodów jugosłowiańskich". Pu­
blikacja obejmuje dwie grupy tematyczne: 
początki prasy w Jugosławii i problemy 
badań nad historią jugosłowiańskiej prasy 
i dziennikarstwa. 

A. F. B i e r i e ż n o j : LENIN I ZURNA-
LISTIKA. Seminarij (Posobije dla studien-
tow-zaocznikow). Izd. Leningradskogo Uni-
wiersitieta, Leningrad 1973. S. 112. 
Przeznaczony dla studentów dziennikar­
stwa zarys historii badań nad leninowską 
teorią prasy i praktycznymi doświadcze­
niami twórcy partyjnej prasy radzieckiej. 
Obszerne zestawienie literatury przedmio­
tu w grupach problemowych. Wydzielona 
grupa tematów najmniej lub w ogóle nie 
opracowanych w literaturze radzieckiej. 

Hieronim K u b i a k , Adam Z i e l i ń s k i : 
GAZETA KRAKOWSKA W OPINIACH 
SWYCH CZYTELNIKÓW. Ekspertyza so­
cjologiczna wykonana na zlecenie i przy 
współpracy z Krakowskim Wydawnictwem 
Prasowym RSW „Prasa—Książka—Ruch". 
Do użytku wewnętrznego. Uniwersytet Ja­
gielloński — Instytut Socjologii, Kraków 
1973. S. 67. 
Raport z badań zrealizowanych w Instytu­
cie Sociologii UJ na zlecenie redakcji Ga­
zety Krakowskiej, w których przepro­
wadzono 1) charakterystykę czytelników 
Gazety, 2) analizę postaw czytelniczych 
w stosunku do Gazety, 3) czytelnicza oce­
nę zawartości Gazety oraz 4) zbadano po­
stulaty czytelników co do oczekiwań czy­
telniczych wobec Gazety i do kierunku 
zmiany polityki redakcyjnej. 

Jeannine Ł u c z a k - W i l d : DIE ZEIT­
SCHRIFT CHIMERA UND DIE LITERA­
TUR DES POLNISCHEN MODERNISMUS. 
С. J. Bucher, Luzem 1969. S. 208. 

Na podstawie biografii Zenona Przesmyc-
go autorka przedstawia rozwój polskie­
go modernizmu przed r. 1900 ze szczegól­
nym uwzględnieniem roli krakowskiego 
Życia, a następnie bada wkład pisma Chi­
mera do literatury polskiej oraz unaocz­
nia kontynuacje i przenikanie prądów li­
terackich, artystvcznych i młodzieżowych 
na przełomie XTX i w pierwszych 10-ciu 
latach X X wieku. 

ŚRODKI MASOWEJ INFORMACJI*) 

BOJEN SEKTOR NA IDFOLOGICZESKI-
JA FRONT. Redkolegija: Georgi B o k ó w , 
Lalju D i m i t r o w , Mitko I w a n o w . 
Partizdat, Sofija 1972. S. 228. 

*) Publikacje o problematyce ogólnej środ­
ków masowej informacji oraz omawiające 
kilka lub wszystkie środki przekazu. 



Zbiór wypowiedzi dziennikarzy bułgar­
skich na tematy dotyczące różnorodnych 
problemów środków masowej informacji: 
efektywność, współdziałanie, partyjne kie­
rowanie, informacja dziś i jutro, nauko­
we problemy pracy dziennikarskiej, współ­
czesne dziennikarstwo radzieckie, miejsce 
i rola prasy, radia i telewizji w socjali­
stycznym społeczeństwie. 

Charles D e b b a s c h : L E DROIT DE L A 
RADIO ET DE L A TÉLÉVISION. Presses 
Universitaires de France. Collection: Que 
sais-je? No 1360, Paris 1969. S. 121. 
Na podstawie stanu prawodawstwa w nie­
których państwach, autor wykazuje ko­
nieczność i możliwości ustanowienia pra­
wodawstwa radiowego i telewizyjnego za­
równo w poszczególnych krajach jak i w 
skali międzynarodowej. 

Jean-Michel A g o s t i n i, Michel H u-
g U e s: LES EFFETS DE L A PUBLICITÉ 
DANS L A PRESSE ET A L A TÉLÉVI­
SION. Mesures et comparaisons. Médias 
et Messages Collection dirigée par Jean 
M é e. Editions Robert Laffont, Paris 1972. 
S. 181. 
Analiza wpływu reklamy na sprzedaż ga­
zet, z której wynika, że nie jest ona tak 
skuteczna jak oczekiwać by można na 
podstawie olbrzymich kampanii reklamo­
wych. Autor dochodzi do wniosku, że 
wiele akcji reklamowych daje skutek 
wręcz odwrotny. Ponadto zagadnienia 
wpływu reklamy telewizyjnej na ekono­
miczną sytuację prasy. 

David С h a n e y: PROCESSES OF MASS 
COMMUNICATION. New Perspectives in 
Sociology. Edited by John W a k e f o r d . 
Macmillan, London 1972. S. 187. 
Interdyscyplinarne studium pisane z po­
zycji socjologicznej. Nacisk na konfron­
tacje sądów nadawców i publiczności. 
Pierwsza część poświęcona jest zachowa­
niu się odbiorców, ich potrzebom i ko­
rzyściom. Część druga zajmuje się orga­
nizacją procesów wytwarzania uwzględ­
niając również ich tło historyczne. W czę­
ści końcowej autor poświęca wiele uwagi 
analizie zawartości, uwzględnia również 
znaczenie masowego komunikowania dla 
społeczeństwa. 

Françoise E n e 1: L'AFFICHE. Fonctions 
langage rhétorique. Collection Medium. 
Maison Marne, Paris 1971. S. 135. 
Problemy współczesnego afisza, jego funk­
cji społecznej, cechy charakterystyczne, 
retoryka i język; mechanizmy dnia co­
dziennego, przez które afisz wnika na co 
dzień w życie ludzkie, zmieniając stop­
niowo reakcję zbiorowości na otoczenie. 
Omówienie afisza handlowego, polityczne­
go i kulturalnego oraz zagadnień graficz­
nych. Rozważania nad możliwością za­
stosowania komputerów w tej dziedzinie 
oraz nad przyszłością afisza. 

Jean S t o e t z e 1, Alain G i r a r d : LES 
SONDAGES D'OPINION PUBLIQUE. Col­
lection SUP. Presses Universitaires de 
France, Paris 1973. S. 283. 
Zagadnienia teorii i praktyki sondaży opi­
nii publicznej, w których autorzy dają 
odpowiedź na pytania: czym jest sondo­
wanie opinii publicznej, w jaki sposób, 
przez kogo i z jakimi wynikami stosowa­
ne są sondaże, jaka jest ich wartość nau­
kowa i użyteczność praktyczna, jaki 
wpływ wywierają sondaże na głosowa­

nie wyborcze oraz na opinie Francuzów 
wobec wielkich problemów aktualnych. 

Hendrik S c h m i d t : KOMMUNIKATIONS­
POLITISCHE ALTERNATIVEN? Zur Dis­
kussion um eine Reform des Pressewe­
sens in der Bundesrepublik Deutschland. 
Verlag Volker Spiess, Berlin 1972. S. 84. 
Wobec intensywnej publicznej dyskusji na 
temat niezadowalającej sytuacji prasy w 
NRF — autor stara się wypracować na 
podstawie opublikowanych na ten temat 
artykułów i przyczynków podstawowe za­
łożenia do reformy prasy. Analizuje w 
tym celu zależności i powiązania ogólnej 
polityki i ekonomii kraju z sytuacją ma­
sowych środków komunikowania i po­
trzeby zmian w zakresie funkcjonowania 
tych środków. 

C. Theodore L a r s o n , К. L o n b e r g -
- H o l m : ROLE OF MASS MEDIA OF 
INFORMATION AND COMMUNICATION. 
(W:) The Future is Tomorrow. 17 Pro­
spective Studies. Martinus Nijhoff, The 
Hague 1972. S. 543—580. 
Omówienie i wnioski na temat tendencji 
i warunków technologicznego rozwoju in­
formacji i środków komunikowania ma­
sowego; aktualnego wykorzystania me­
diów; charakteru społecznego uwarunko­
wania każdego ze środków oraz stosun­
ków społecznych, które mogłyby zdecydo­
wać o funkcji i roli środków masowego 
komunikowania w przyszłości. 

Horst H o 1 z e r: GESCHEITERTE AUF­
KLÄRUNG? Politik, Ökonomie und Kom­
munikation in der Bundesrepublik 
Deutschland. Texte und Studien zur So­
ziologie. 2. Aufl. R. Piper Y Co. Verlag, 
München 1971. S. 268. 
Dla wyjaśnienia i stworzenia założeń po­
litycznej ekonomii środków masowego ko­
munikowania autor analizuje następujące 
tematy: 1) środki komunikowania i de­
mokracja jako problem kapitalistycznego 
społeczeństwa, 2) funkcjonalistyczna kon­
cepcja społecznego związku środków ma­
sowego komunikowania i demokracji, 
3) teoretyczne gwarancje konstytucyjne 
a funkcjonowanie środków komunikowa­
nia i demokracji w NRF. Dochodzi przy 
tym do wniosku, że socjologiczna i poli­
tologiczna koncepcja demokracji nie jest 
w stanie ująć właściwie problemów, które 
wiążą się z masowymi środkami komuni­
kowania i polityka w wysoko uprzemy­
słowionym kraju kapitalistycznym. 

Per T o r s v i k : A GUIDE TO NORWE­
GIAN MASS MEDIA STATISTICS. Od­
bitka z Scandinavian Political Studies 
nr 4/1969. Universitetsforlaget, P. J . 
Schmidt, Vojens, Denmark 1970. S. 204—223. 
Omówienie i statystyczne ujęcie instytu­
cjonalnych i strukturalnych aspektów 
środków masowej informacji w Norwegii: 
struktura dzienników i czasopism, typolo­
gia, rozpowszechnianie, zatrudnienie i wy­
kształcenie dziennikarzy; dane liczbowe 
dot. radia i telewizji, produkcji, importu 
i rozpowszechniania filmu, kin. Ponadto 
bibliograficzny wykaz statystycznych źró­
deł informacji o masowych środkach ko­
munikowania, wydawanych w formie pu­
blikacji książkowych, seryjnych, artyku­
łów prasowych, bibliografii adnotowanych. 

ROLA ŚRODKÓW MASOWEJ INFORMA­
CJI I PROPAGANDY W KSZTAŁTOWA­
NIU SOCJALISTYCZNEJ ŚWIADOMOŚCI 



SPOŁECZEŃSTWA. Materiały z sesji po­
pularnonaukowej. Komitet Wojewódzki 
PZPR w Poznaniu, Wydział Propagandy 
i Kultury, Poznań 1972. S. 102. 
Celem sesji było przedyskutowanie pro­
blemów, które mają pomóc zespołom re­
dakcyjnym i aktywowi ideologicznemu 
w pracy nad podnoszeniem poziomu, for­
my i treści, a co za tym idzie skutecz­
ności oddziaływania środków masowej in­
formacji i propagandy w kształtowaniu 
socjalistycznej świadomości społecznej. 
Podstawą dyskusji stały się referaty: 
„Wpływ informacji oraz publicystyki pra­
sowej, radiowej i telewizyjnej na kształ­
towanie socjalistycznej świadomości społe­
czeństwa"; „Kierunki i perspektywa roz­
woju środków masowej informacji i pro­
pagandy"; „Kierunki i metody działal­
ności dywersyjnych ośrodków imperiali­
stycznych" i „Funkcja propagandowa in­
formacji". 

RADIO 

Maciej Józef K w i a t k o w s k i : NARO­
DZINY POLSKIEGO RADIA. Radiofonia 
w Polsce w latach 1918—1929. Państwowe 
Wydawnictwo Naukowe, Warszawa 1972. 
S. 470+14 stron ilustracji. 
Próba ustalenia i opisania faktów doty­
czących powstania i tworzenia się radia 
w Polsce, grupy nadawców radiowych, ra­
diosłuchaczy, programu radiowego, bazy 
technicznej radiofonii, powstawania kon­
cepcji społecznej i prawnej radiofonii do 
powszechnego odbioru, budowy pierw­
szych radiostacji. 

TELEWIZJA 
Z BADAŃ NAD TELEWIZJĄ. Ośrodek Ba­
dania Opinii Publicznej i Studiów Progra­
mowych — Komitet do Spraw Radia i Tele­
wizji „Polskie Radio i Telewizja". Wy­
dawnictwa Radia i Telewizji Warszawa 
1972 S. 240. 
Wybór najbardziej reprezentatywnych 
opracowań dotyczących telewizji, w któ­
rych omówiono m. in. metodologiczne za­
gadnienia badań nad społecznym odbio­
rem telewizji, programy popularnonauko­
we w tv w opinii odbiorców, popularność 
publicystyki kulturalnej na tlę ogólnych 
zainteresowań kulturalnych telewidzów, 
informacją bieżącą w programie telewi­
zyjnym. 
Tapio V a r i s: INTERNATIONAL IN­
VENTORY OF TELEVISION PROGRAMME 
STRUCTURE AND THE FLOW OF TV 
PROGRAMMES BETWEEN NATIONS. (Re­
port of a Research Project supported by 
UNESCO). Research Institute and the In­
stitute of Journalism and Mass Commu­
nication, University of Tampere. B. Re­
search Reports, No. 20/1973. Tampere 1973. 
S. 264. 
Międzynarodowy wykaz, w którym autor 
omawia porównawczo strukturę i układ 
programów telewizyjnych ponad 50 kra­
jów oraz bada proporcje i przepływ ma­
teriałów i informacji pomiędzy krajami. 
Badania zrealizowane przy pomocy 
UNESCO. 

Орг. Jadwiga Piskozub 
Danuta Wągiel 
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Wydawnictwo PAN, Wrocław 1973. 
S. 299—560 + 2 il. 

Zofia L i b i s z o w s k a : Prasa 
i publicystyka angielska wobec dru­
giego rozbioru Polski. Angielska reak­
cja na wojnę polsko-rosyjską i drugi 
ro biór, nie badana dotąd, zasługuje 
na uwagę choćby z tego względu, że 
międzynarodowa sytuacja Rzplitej 
i jej polityka zagraniczna w okresie 
Sejmu Czteroletniego związała się 
z Anglią. Nastroje opinii brytyjskiej 
były życzliwe dla Polski. Towarzyszy­
ła im planowa kampania prasowa 
i publicystyczna prowadzona w trzech 
kierunkach: z inspiracji prasowej 
króla Stanisława Augusta przez nasze 
poselstwo; aktywności radykałów wi-
gowskich; propagandy rządu brytyj­
skiego wyjaśniającej swoje stanowisko 
w sprawie Europy środkowo-wschod-
niej. Tragiczna sytuacja Polski w la­
tach 1792—1793 znalazła szerokie od­
bicie w prasie brytyjskiej. Prasa ta 
oceniała pozytywnie rolę Stanisława 
Augusta, akceptowała Konstytucję 
3 maja, potępiała natomiast gwałt za­
dany Polsce, mimo że Anglia była 
wtedy związana sojuszem z Prusami. 

Andrzej P a c z k o w s k i : Ignacy 
J. Paderewski i Rzeczpospolita (1920— 
1924). Wiadomo było powszechnie, że 
Paderewski finansował dziennik, któ­
ry w chwili założenia pretendował do 
stania się polskim odpowiednikiem 
Timesa. Epizod ten pozostaje jednak 
niezbadany w biografii politycznej 
wielkiego pianisty. Jego rozświetlenie 
umożliwia zachowane archiwum Pa­
derewskiego. Właściwym inicjatorem 
Rzeczypospolitej był prof. Stanisław 

Stroński. Ułożony przezeń schemat 
organizacyjny redakcji, preliminarz 
budżetu i obsadę personalną udało się 
zrealizować z nielicznymi wyjątkami. 
On też sprawował przez cztery lata, 
od czerwca 1920 do 22 października 
1924 funkcję naczelnego redaktora. 

(Tu należy wyjaśnić przynależność po­
lityczna Strońskiego (nieściśle przedstawio­
ną tamże w liście K. Hrabyka). Otóż 
Stroński będąc członkiem Ligi Narodowej, 
przyłączył się do secesji lwowskiej z ND 
w 1908. Utworzyła ona tzw. „grupę Rze­
czypospolitej" związaną niebawem z Cen­
trum w Sejmie galicyjskim, do którego 
Stroński posłował w latach 1913—1914. Pod­
czas pierwszej wojny światowej należał do 
Zjednoczenia Narodowego, z którego w 
1919 powstało Narodowe Zjednoczenie Lu­
dowe. Po rozłamie w nim w czerwcu 1921 
Stroński znalazł się w stworzonym pod 
egidą E. Dubanowicza Narodowo-Chrześci-
jańskim Stronnictwie Ludowym i z jego 
ramienia otrzymał w 1922 mandat poselski. 
W 1928 przeszedł wraz z Dubanowiczem 
do nowo sformowanego Stronnictwa Na­
rodowego i zasiadał w jego klubie posel­
skim do 1935, kiedy wycofał się z tego 
stronnictwa jako oponent Dmowskiego 
i zbliżył wkrótce do Frontu Morges, znowu 
w porozumieniu z Paderewskim.) 

Wracając do kierowanej przezeń 
Rzeczypospolitej należy podkreślić, że 
dziennik specjalizował się od 1922 w 
zwalczaniu Piłsudskiego, do którego 
odnosił się zresztą od samego począt­
ku krytycznie. Stroński uchodził też 
za naczelnego publicystę całej opozy­
cji wobec Piłsudskiego, inspirowanej 
przez endecję. Wprawdzie Paderew­
ski nominalnie posiadał tylko 60°/o 
akcji spółki wydawniczej dziennika, 
pokrywał jednak stałe jego deficyty, 
które pod koniec 1923 dosięgły sumy 
60 tys. dolarów. Pierwotny nakład 
100 tys. egzemplarzy stopniał ostatecz­
nie do 20 tys. Już po roku istnienia 
deficyt miesięczny dziennika wynosi ł 
ck. 3 tys. dolarów, a długi przekra­
czały 10 tys. dolarów. Trzeba jednak 
pamiętać, że pierwsze lata istnienia 
Rzeczypospolitej są okresem rosnącej 
inflacji i katastrofalnego spadku mar-



ki polskiej. Stąd do chwili wprowa­
dzenia nowej waluty w 1924 trudno 
było myśleć o jakiejś stabilizacji fi­
nansowej wydawnictwa. Ostatecznie 
Paderewski sprzedał dziennik Kor-
fantemu za 100 tys. dolarów w paź­
dzierniku 1924, zachowując resztkę 
swoich udziałów w spółce do wrze­
śnia 1925. Dopiero w trzy lata po tej 
transakcji dziennik zaczął dzięki dru­
karni przynosić dochody, co jednak 
nie wyrównało obniżenia jego pozio­
mu i prestiżu po odejściu całej redak­
cji ze Strońskim na czele, który prze­
szedł do nowo powstałej Warszawian­
ki. Paderewski natomiast na Rzeczy­
pospolitej nic politycznie nie zyskał, 
stracił finansowo. 

Michał S z u l k i n : Kolumna, or­
gan Polskiego Komitetu Antywojen­
nego i Antyfaszystowskiego (1934— 
1935). Dwutygodnik założony w gru­
dniu 1934 przez senatora Stefana Bo­
guszewskiego z inspiracji KPP. 
Nękany konfiskatami za ostre akcen­
ty radykalno-opozycyjne, skończył się 
już na 8 numerze 1 kwietnia 1935. 
Pismo uległo zamknięciu przez poli­
cję. Adresowane było do postępowej 
inteligencji. 

Zofia B i e g u s z e w s k a - K o -
c h a n : Wola Ludu, organ Komitetu 
Wojewódzkiego PPR w Poznaniu. 
Wychodził od 1 kwietnia 1945 do 
7 września 1947, w nakładzie 10— 
25 tys. egzemplarzy, redagowany si­
łami amatorskimi. Objętość gazety 
wzrosła z 4 stron tygodnika do 6—8 
stron dziennika (8—16 stron w so­
boty i niedziele). Większy nacisk kła­
dziono na funkcję agitatorską, niż na 
informowanie czytelnika. Szersze od­
działywanie utrudniały różne okolicz­
ności lokalne. Wolę Ludu zastąpiła 
poznańska mutacja Gazety Zachod­
niej, drukowanej w Bydgoszczy. 

Józef S k r z y p e k : Prasa war­
szawska i krakowska (galicyjska) na 
przełomie lat sześćdziesiątych XIX 
wieku w ocenie ówczesnych pisarzy 
i publicystów. W części pierwszej ar­
tykułu wzięto za podstawę źródłową 
wypowiedzi Aleksandra Świętochow­
skiego w Przeglądzie Tygodniowym 
(1871, nr 16) i Henryka Sienkiewicza 
w Gazecie Polskiej (1873, nr 67). 
Pierwsza była surowa, agresywna, 
w tonie krytycznym; druga spokojnie 
wyważona, wyrozumiała, sprawie­
dliwsza. Obie dotyczyły prasy war­
szawskiej. 

Roman J a s к u ł a : Czasopismo 
Niewiasta (1860—1863). Skrót mono­
grafii tygodnika, będącego właściwie 
organem młodzieży krakowskiej, prze­
znaczonym wprawdzie programowo 
dla kobiet, ale z ambicjami literacki­
mi i ogólnokulturalnymi — jako takie 
jedyne sui generis w Krakowie okresu 
powstania styczniowego. Założycielem, 
redaktorem i wydawcą był Kazimierz 
Józef Turowski. Dobrał on sobie do 
stałej współpracy dwóch działaczy 
młodzieżowych: Józefa Szujskiego 
i Jana Kantego Turskiego, a za ich 
pośrednictwem Michała Bałuckiego 
i Edwarda Lubowskiego. W ostatnich 
miesiącach istnienia pisma główną 
jego podporą redakcyjną stał się Jó­
zef Dzierzkowski. Łącznie ukazało się 
141 numerów od października 1860 do 
lipca 1863. Mając debit w Królestwie, 
apolityczna Niewiasta zdobyła tam 
jednego prenumeratora. Rozchodziła 
się nieźle, ok. 600 prenumeratorów 
z Galicji, co prawda przeważnie za­
legających z przedpłatą. Przynosiła 
nawet dochody, gdyż prowadzona 
była oszczędnie. Głównym odbiorcą 
były dwory wiejskie. Dla kobiet pi­
sywali tam prawie sami mężczyźni. 
Ton nadawały artykuły pedagogicz-
no-moralizujące. Postępowe poglądy 
głosiła Anna Libera. Dużo miejsca 
zajmowała tematyka historyczna, 
mniej utwory literackie. Troskliwie 
prowadzono dział recenzyjny. W dzie­
jach piśmiennictwa kobiecego Nie­
wiasta zajęła ważną kartę, wycho­
wawcze swe zadanie spełniła w du­
chu patriotycznym i na terenie Gali­
cji pioniersko. Duża w tym zasługa 
ruchliwego, o szczęśliwej ręce i śmia­
łej inicjatywie wydawcy. 

Bogdan T u s z y ń s k i : Rzut oka 
na główne kierunki rozwoju polskiej 
prasy sportowej do 1939 r. Od Prze­
wodnika Gimnastycznego, organu 
lwowskiego Tow. „Sokół" (miesięcz­
nik założony w kwietniu 1881) do ilu­
strowanego tygodnika Sport Polski w 
latach 1937—1939 i młodzieżowego 
Stadionu Młodych 1935—1937 i jego 
kontynuacji: Sportu Szkolnego 1937— 
1939, jedynego, w ponad 90-letniej hi­
storii polskiej prasy sportowej, pisma 
zapełnianego przez uczniów gimna­
zjalnych. 

Alina S ł o m k o w s k a : Prasa 
i wydawnictwa KPP na Kielecczyź-
nie. Omawia kolportaż wydawnictw 
centralnych KPRP tamże w latach 



1918—1925, działalność propagandową 
wśród wojska, agitację masową w te­
renie po 1925, terenową działalność 
wydawniczą partii kadrowej, pracu­
jącej w konspiracji i docierającej ze 
swoją prasą zwłaszcza do północnej 
Kielecczyzny. 

Ewa S t a l e w s k a : Życie Robotni­
cze, organ Komitetu Miejskiego PPS 
w Radomiu 1945—1948. Kontynuacja 
przedwojennego tygodnika Zycie Ro­
botnicze. Nakład ok. 3 tys. egzempla­
rzy o zasięgu lokalnym. Mimo sub­
wencji partyjnej stałe kłopoty finan­
sowe, prawie cały niewielki nakład 
rozprowadzano przez komitety par­
tyjne. Poziom redakcyjny nierówny, 
publicystyka przeważała nad infor­
macją. Znaczenie lokalne, zanim do 
czytelników regionu zaczęła w dosta­
tecznym stopniu docierać prasa cen­
tralna. 

W dziale materiałów Stan zatrud­
nienia w wydawnictwach prasowych 
w Polsce na podstawie częściowo za­
chowanej ankiety organizacyjnej Pol. 
Związku Wydawców Dzienników 
i Czasopism z 22 kwietnia 1939 (opr. 
A. N o t k o w s k i ) . 

W dziale wspomnień znajdujemy 
trzy pozycje. Roman S t a w i к — 
Jak zostałem redaktorem i wydawcą 
prasy podziemnej? (1941—1942) ; Bo­
lesław W. Ś w i ę c i c k i — Wiado­
mości Wejherowskie w 1945 r. ; 
Adrian C z e r m i ń s k i — Lata 
chmurne, lata górne (druga część 
wspomnień dotycząca lat 1946—1947 
i współpracy z Dziennikiem Polskim, 
w jego oddziale warszawskim). 

W dziale recenzji znalazło się m. 
in. omówienie książki W. Leitgebera 
,,W kwaterze prasowej. Dziennik z lat 
wojny 1939—1945" (Londyn 1972) i an­
gielskiej monografii głośnego poten­
tata prasowego lorda W. M. Beaver-
brooka (1879—1964) napisanej przez 
A. J. P. Taylora. Obie recenzje pióra 
prof. T. C i e ś l a k a . 

Czesław Lechicki 

ŻURNAL1STIKA 
ROCZNIK 1972 

Pismo *) jest powielanym kwartal­
nikiem działającego przy Stowarzy-
*) Biuletyn Informacyjny Naukowo-Badaw­
czego Ośrodka Dziennikarstwa w Sofii. 

szeniu Dziennikarzy Bułgarskich So-
fijskiego Naukowo-Badawczego O-
środka Dziennikarstwa. W 1971 uka­
zał się jego próbny numer, od 1972 
redakcja przeszła na stały kwartalny 
cykl wydawniczy. Pismo w swoim za­
łożeniu służy prezentacji prac ba­
dawczych prowadzonych przez wła ­
sny Ośrodek, a także materiałów do­
tyczących sytuacji światowego dzien­
nikarstwa i prasoznawstwa, działal­
ności pokrewnych instytucji nauko­
wych i popularyzacji literatury 
specjalistycznej. Biuletyn obejmuje 
kilka stałych działów. Na rocznik 
1972 składają się dwa woluminy (nr 
1—2 i 3—4). 

Pierwszy dział omawianego roczni­
ka — „Badania dziennikarstwa" — 
przeznaczony jest wyłącznie na publi­
kację materiałów dotyczących bułgar­
skiej prasy i dziennikarstwa oraz ba­
daniom prowadzonym w sofijskim 
Ośrodku. W numerze 1—2 otwierają 
go materiały poświęcone Georgi Dy­
mitrowowi w związku z '90-tą rocz­
nicą jego urodzin: wypowiedź Todo-
ra Ż i w k o w a o Dymitrowie i ar­
tykuł G. В о к o w a : Georgi Dymi­
trow i współczesne dziennikarstwo. 
Omawiając twórczość publicystyczną 
Dymitrowa autor zwraca uwagę na 
aktualność jego sformułowań na te­
mat miejsca, roli i zadań dziennikar­
stwa. 

O prowadzonych w ostatnim okre­
sie badaniach sekcji organizacji pracy 
i szaty graficznej Ośrodka piszą 
L. G e n ó w , który przedstawia prze­
bieg prac nad opracowaniem nowej 
szaty graficznej pisma Pirinsko Dieło 
(w związku z przekształceniem go 
w dziennik i zmianą formatu) i B. 
S i г а к o w, kierujący zespołem, któ­
ry w roku 1971 opracował projekt 
nowej szaty graficznej gazety woje­
wódzkiej Zwiezda. 

Badaniom historyczno-prasowym 
poświęcone są trzy artykuły w nu­
merze 3—4. M. M i n к o w a : „Z hi­
storii radia w Bułgarii (1929—1970)", 
przynoszący krótkie podsumowanie 
badań nt. powstanie i rozwój bułgar­
skiego radia jako środka masowej in­
formacji, propagandy i kultury; T. 
N a t a n : „Georgi Bakałow i Ezopo-
wy język", omawiający mistrzostwo 
języka, pełnego niedomówień i niu­
ansów znaczeniowych, jakim w wa­
runkach ostrej cenzury posługiwał się 
w swojej publicystyce Georgi Bakałow 
(Ш73—1939) ; K. N o w a k o w e j : 

11 — zeszyty Prasoznawcze 



„Prasa socjalistów i walka z jednost­
kowym reżimem", w którym autorka 
dokonuje analizy publicystyki na ła­
mach pism partii tzw. tesniaków (re­
wolucyjnego skrzydła Bułgarskiej 
Partii Socjaldemokratycznej, która 
w roku 1919 przekształciła się w Buł­
garską Partię Komunistyczną) organu 
politycznego Róbotniczeski Wiestnik 
i czasopisma teoretycznego Nowo Wre-
me, skierowanej przeciwko panują­
cemu księciu Ferdynandowi i jego 
antykonstytucyjnej polityce dynasty­
cznej. 

Problematykę socjologiczną repre­
zentuje artykuł Ch. B o n e w a : „Uczi-
tielsko Dielo jako źródło informacji 
zawodowej", przedstawiający wyniki 
badań nad publicznością, czytelniczą 
pisma, jej strukturą społeczno-demo­
graficzną i opinii o nim jako źródle 
informacji specjalistycznej. Badania 
przeprowadzone na ogólnokrajowej 
próbie reprezentatywnej nauczycieli, 
stanowią jeden z elementów komple­
ksowych badań pisma, obejmujących 
również analizę zawartości, szatę gra­
ficzną i organizację pracy redakcji. 

W kolejnym dziale „Na tematy 
dziennikarskie" zamieszczono omówie­
nia oparte na publikacjach książko­
wych i artykułach zawartych w za­
granicznych czasopismach prasoznaw­
czych. Są to omówienia aktualnej sy­
tuacji i funkcjonowania światowego 
rynku prasowo-wydawniczego, świa­
towego prasoznawstwa, badań nad 
masowymi środkami komunikowania 
za granicą (w omawianym roczniku 
m. in. monopolizacja współczesnej 
prasy kapitalistycznej, sytuacja fran­
cuskiej prasy codziennej, manipula­
cja, projekt nowej szaty graficznej 
organu КС Komunistycznej Partii 
Węgier Nepszabadsag). W tym dziale 
znalazły s ię również obszerne omó­
wienia artykułów W. Pisarka: Jutro 
naszej prasy — kwestią wyboru (pu­
blikowanego w Zeszytach Prasoznaw­
czych 1971 nr 3) i Założenia teore-
tyczno-metodologiczne Ośrodka Badań 
Prasoznawczych (publikowanego w 
Zeszytach Prasoznawczych 1972 nr 1). 

Pozostałe działy i rubryki pisma: 

* Organizacje i instytuty dziennikar­
skie — prezentuje prasoznawcze in­
stytucje naukowe, ich organizacyjne 
i naukowe założenia, zakres prowa­
dzonych badań, działalność organizacji 
i stowarzyszeń dziennikarskich oraz 

dziennikarskich instytucji kształcą­
cych; 
• Przegląd czasopism zagranicznych — 
omówienia zawartości bieżących nu­
merów zagranicznych naukowych cza­
sopism prasoznawczych (także Zeszy­
tów Prasoznawczych); 
• Prasa na świecie — przedruki z za­
granicznych czasopism prasoznaw­
czych, informacje o charakterze głów­
nie faktograficznym; 
• Nowiny — krótkie informacje 
z różnych źródeł; 
• Bibliografia — zawiera noty o za­
granicznych publikacjach z dziedziny 
masowych środków komunikowania, 
a także wykaz nabytków Biblioteki 
Stowarzyszenia Dziennikarzy Bułgar­
skich. 

Spis treści również w językach: 
rosyjskim, niemieckim, francuskim 
i angielskim. 

Danuta Wągiel 

Journalism 
Quarterly 

ZIMA 1972 — WIOSNA 1973 

Z 23 artykułów i raportów opubli­
kowanych w zimowym (1972) nume­
rze wybieram pięć tych, które w stop­
niu wyższym niż pozostałe mogą za­
interesować polskiego prasoznawcę. 

Pierwsza pozycja — to praca R. A. 
P r i d e ' a i G. L. W a m s l e y a 
„Symbol Analysis of Network Cove­
rage of Laos Incursion". Sugeruje ona 
rozwiązanie znanych kłopotów zwią­
zanych z analizą zawartości progra­
mów telewizyjnych. Wiadomo, że 
cała tradycyjna metodologia analizy 
zawartości przekazów w komuniko­
waniu masowym rozwinęła się w 
trakcie badań nad wypowiedziami 
słownymi, najpierw pisanymi, później 
mówionymi (radio). Próby zastosowa­
nia jej do telewizji i filmu, a więc 
środków audiowizualnych, wciąż je­
szcze nastręczają trudności tak w 
zakresie doboru jednostek miary, jak 



i jednoczesnego 'kodowania obrazu 
i dźwięku. Trudności te okazują się 
szczególnie dotkliwe wówczas, gdy 
przedmiotem analizy są programy te­
matycznie niejednorodne, jak na 
przykład dzienniki telewizyjne. 

Pride i Wamsley z analizy materia­
łów poświęconych wydarzeniom w 
Laosie w marcu 1971 wyciągają wnio­
sek, że w analizie zawartości progra­
mów telewizyjnych można pominąć 
obraz, to znaczy ograniczyć się wy­
łącznie do analizy ich warstwy dźwię­
kowej. Gdyby ta dyrektywa metodo­
logiczna okazała się rzeczywiście uza­
sadniona, zadanie analizy zawartości 
dzienników telewizyjnych byłoby 
ogromnie ułatwione. Wniosek Pride'a 
i Wamsleya trzeba jednak traktować 
z najwyższą ostrożnością i tylko jako 
hipotezę. Opiera się on bowiem na 
niezwykle kruchych podstawach: fakt, 
że wyniki analizy samej warstwy 
dźwiękowej oraz łącznie warstwy 
dźwiękowej i obrazowej okazały się 
zbieżne w odniesieniu do jednego 
wątku tematycznego w dwóch ame­
rykańskich stacjach telewizyjnych, 
nie może być uważany za pełnowar­
tościowy dowód. Warto byłoby jednak 
sprawdzić słuszność dyrektywy Pri-
de'a-Wamsleya na większym materiale 
w innych krajach; na przykład w 
Polsce. 

Drugą pozycją, której warto poświę­
cić kilka zdań, jest artykuł M. T. 
M i l b o u r n a i V. A. S t o n e ' a 
„Source-Message Orientation and Com­
ponents of Source Credibility''. Na­
wiązuje on do sformułowanej przed 
kilku laty koncepcji, że niektórzy od­
biorcy są bardziej uczuleni na źródło 
przekazu (source-oriented), inni zaś 
bardziej na jego treść (message-orient­
ed). Jeżeli rzeczywiście można podzie­
lić odbiorców na takie dwie kategorie, 
to kwestia, jak wpływa zmiana źród­
ła i zawartości przekazu na każdą z 
nich, rysuje się jako interesujący pro­
blem badawczy. W każdym razie Mil-
bourn i Stone zdołali podzielić swoich 
stu kilkudziesięciu studentów na takie 
właśnie dwie kategorie (trzecią ka­
tegorię stanowili pośredni), a następ­
nie zbadali skutki oddziaływania na 
nich tekstów rozmaicie spreparowa­
nych. Uzyskane wyniki prowadzą do 
wniosku, że na ogół zaufanie do na­
dawcy bardziej sprzyja zmianie po­
stawy aniżeli przyznawanie nadawcy 
kwalifikacji eksperta, jednakże od­
biorcy bardziej uczuleni na jakość 

przekazu przywiązują większą wagę 
do kwalifikacji nadawcy (expertness), 
a dla odbiorców bardziej uczulonych 
na jakość źródła większą rolę odgry­
wa to, czy nadawca zasługuje na zau­
fanie (trustworthiness). Koncepcja wy­
różniania w pojęciu wiarygodności 
dwóch składników, tzn. znawstwa i 
zaufania, zasługuje — moim zda­
niem — na uwagę. 

Pozycja trzecia — to artykuł M. M . 
M i l l e r a „Task Orientation and Sa­
lience as Determinants of Source 
Utility". Podejmuje on kwestię me­
chanizmów selekcji źródeł przez od­
biorców w zależności od tego, czy 
się stawia przed nimi określone za­
danie, czy też pozostawia im swobodę 
wyboru, jak spędzić czas. Ekspery­
ment, który przeprowadził autor ze 
studentami dziennikarstwa, przema­
wia za tym, że „osoba poszukująca 
informacji — jeśli nie stoi przed nią 
konkretne zadanie do wykonania — 
skłania się ku źródłom, z którymi jest 
zżyta. Podobnie jednak stopień zży­
cia się ze źródłem (salience) okazuje 
się ważnym* czynnikiem determinują­
cym jego użyteczność także w obliczu 
określonego zadania. Potwierdza to 
dobrze znany wniosek, że wysiłki w 
zakresie komunikowania są bardziej 
skuteczne wtedy, kiedy informację 
przekazują źródła, z którymi odbiorca 
jest zżyty." 

W kolejnym artykule („Red China's 
External Propaganda During Sino-U.S. 
Rapprochement") К. W a n g i К. 
S t a r e k relacjonują wyniki analizy 
zawartości serwisów chińskiej agen­
cji NONA (New China News Agency) 
w okresie 24 marca — 31 lipca 1971 
roku. Przypomnijmy, że 6 kwietnia 
tegoż roku ogłoszono zaproszenie ping-
pongistów amerykańskich do Chin, a 
15 lipca prezydent Nixon zapowie­
dział, że się wybiera do Pekinu. Sama 
analiza polegała na wychwyceniu 
określeń oznaczających Stany Zjedno­
czone, policzeniu ich oraz oszacowa­
niu, czy i w jakim stopniu przychyl­
nie lub nieprzychylnie zostały one po­
traktowane. Trzy osoby kodujące 
osiągnęły 100-procentową zgodność, je­
śli chodzi o liczbę wzmianek o USA, 
przeszło 92-procentową zgodność w 
zakresie oceny jakości stosunku do 
USA oraz przeszło 81-procentową 
zgodność w skalowaniu jego inten­
sywności. 

A oto wyniki analizy: W badanym 
okresie wyraźnie się zmniejszyła w 
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chińskiej propagandzie wrogość do 
USA. Zmniejszenie to nie miało jed­
nak charakteru liniowego; „jego fluk­
tuacje zostały spowodowane prawdo­
podobnie podwójnym celem chińskiej 
propagandy: popierać pojednanie ze 
Stanami Zjednoczonymi, a jednocze­
śnie umacniać antyimperialistyczną 
ideologię". Artykuł kończy się s łowa­
mi, które dają wyraz zainteresowa­
niom i ambicjom przynajmniej nie­
których amerykańskich prasoznaw­
ców. „Nasze badania nie zmierzały do 
zebrania danych, które by pozwoliły 
porównać nasze wyniki z analogicz­
nymi wynikami odnoszącymi się do 
okresu w dziejach Chin, mniej boga­
tego w wydarzenia. A szkoda. Takie 
porównanie mogłoby dać wgląd w 
technikę i strategię chińskiej propa­
gandy komunistycznej, a być może 
propagandy komunistycznej w ogóle." 

Ostatnim z wybranych przeze mnie 
artykułów jest krótki raport z badań 
nad preferencjami kilkunastolatków 
amerykańskich w zakresie komiksów. 
Autorzy, N. V. T u b e r g e n i K. E. 
F r i e d l a n d , powołując się na wy­
niki badań czytelnictwa gazet, stwier­
dzają, że „komiks jest jedną z najbar­
dziej czytanych wypowiedzi w prasie 
codziennej" oraz, że „przeszło połowa 
odbiorców czytuje komiksy regular­
nie", przy czym „występują silne ten­
dencje albo do czytania wszystkich 
komiksów, albo żadnego". Ponieważ 
jednak nie wszystkie komiksy są tak 
samo lubiane przez wszystkich czy­
telników, mogą z powodzeniem służyć 
(przemawiają za tym badania Tuber-
gena i Karen Friedland) do określa­
nia gustów, a co za tym idzie także 
typów osobowości czytelników. 

Z 27 artykułów zawartych w nume­
rze wiosennym (1973) na szczególną 
uwagę zasługuje sześć. Przyczyną tego 
jest w większości wypadków nie tyle 
odkrywczość prezentowanych w nich 
sądów lub wyników badań empirycz­
nych, ile to, że podejmują one zna­
ne i często dyskutowane zagadnienia, 
wzbogacając dotychczasową wiedzę o 
komunikowaniu przyczynkowymi in­
formacjami lub wysuwając w związ­
ku z nimi nowe hipotezy. 

P. M e y e r w artykule „Elitism and 
Newspaper Believability" przedstawia 
wyniki własnych badań przeprowa­

dzonych we wrześniu Ш71 w Detroit, 
na użytek koncernu Knighta. Stano­
wią one próbę odpowiedzi na pytanie, 
dlaczego ludzie nie wierzą prasie. Jak 
wynika z badań, przyczyną braku za­
ufania do gazet jest w znacznie więk­
szym stopniu to, jak się ona odnosi 
do .prostych ludzi („plain folks"), ani­
żeli to, jaki wyraża stosunek do 
mniejszości społecznych i organów 
władzy. Przy okazji jednak mamy 
okazję poznać postawy mieszkańców 
Detroit wobec poszczególnych grup i 
środowisk społecznych. Dowiadujemy 
się więc, że — zdaniem mieszkańców 
Detroit — gazety zbyt przychylnie 
traktują osoby korzystające z zasił­
ków dla ubogich, osoby protestujące 
przeciw wojnie, członków ruchu wy­
zwolenia kobiet, Murzynów, byznes-
menów, republikanów, komunistów ( !) 
i homoseksualistów. Ze zbyt małą 
sympatią odnoszą się natomiast do 
młodzieży, ludzi pracy, policji, star­
szych obywateli i weteranów wojny 
wietnamskiej. „Brak poczucia łączno­
ści z szarymi ludźmi — konkluduje 
Meyer — leży w samym centrum pro­
blemu wiarygodności prasy." 

Zmiany zachodzące na amerykań­
skim rynku prasowym w zakresie ma­
gazynów są przedmiotem artykułu G. 
B u r d a „Urban Magazine Journalism 
Thrives During City Crises". Już sam 
tytuł wykłada tezę autora: Rozwojowi 
miejskich magazynów sprzyjają kry­
zysy w miastach. Prześledziwszy 
(głównie na podstawie literatury) losy 
magazynów w USA w latach 1890— 
1970, Burd odkrywa liczne podobień­
stwa sytuacji magazynów miejskich 
w latach 1900—19Й0 i w latach 1955— 
1970. Oba te okresy charakteryzują 
się nie tylko wzrostem liczby tytułów, 
ale także podobieństwem ich zawar­
tości. W tych dwóch okresach napię­
cie społeczne w miastach amerykań­
skich prowadziło do publicznych nie­
pokojów, a także wciągało dziennika­
rzy do działania na rzecz biedoty, 
ochrony zdrowia itp. w zakresie lo­
kalnym. W przeciwieństwie do tych 
dwóch okresów, na lata 1918—1955 
przypada rozkwit magazynów maso­
wych. Reakcja przeciw społeczeństwu 
masowemu, jaka się zaczęła przed ro­
kiem 1960, pociągnęła za sobą upadek 
około 150 magazynów masowych i 
jednocześnie rozwój magazynów adre­
sowanych do audytoriów wyróżniają­
cych się pod względem miejsca za­
mieszkania lub zainteresowań. 



Badania Burda sfinansowało Stowa­
rzyszenie Wydawców Magazynów. 
Uzyskane wyniki ukazują — zdaniem 
autora — wydawnictwom, wykładow­
com dziennikarstwa i badaczom zwią­
zek między urbanizacją a ewolucją 
magazynów oraz mogą pomóc w 
kształceniu publicystów, którzy po­
trafiliby zaspokoić potrzeby zróżnico­
wanej publiczności. „Magazyny in­
formacyjne muszą przywrócić szacu­
nek dla złożoności, przeciwstawiając 
się uproszczonym, płytkim analizom 
magazynów masowych." 

Jako materiał porównawczy do ba­
dań prowadzonych w roku 1973 w 
OBP w Krakowie nad tematyką nau­
kową w prasie polskiej może posłużyć 
artykuł J. S. i D. D. S o r en s o n ó w 
„A Comparison of Science Content in 
Magazines in 1964-̂ 65 and 1969—70". 
Autorzy rozpoczynają od przeglądu 
wcześniejszych badań, a następnie, 
przedstawiwszy wyniki własnej ana­
lizy (8 magazynów o zasięgu krajo­
wym), kończą artykuł następującymi 
wnioskami: Liczba wypowiedzi po­
święconych nauce w roku li970 była 
o 84% większa niż w roku 1965. Naj­
bardziej wzrosła liczba artykułów na 
temat przestrzeni kosmicznej i ochro­
ny środowiska naturalnego. Ponieważ 
jednak średnia wielkość tych artyku­
łów zwiększyła się tylko nieznacznie, 
poruszane w nich problemy nie są 
prawdopodobnie traktowane w spo­
sób bardziej pogłębiony niż dawniej. 

Aby uniknąć ewentualnych niepo­
rozumień w razie porównywania tych 
wyników z wynikami analizy zawar­
tości polskiej prasy, przypomnijmy, że 
w amerykańskim pojęciu „science" 
nie mieszczą się nauki humanistyczne. 

R. A l l e n opisuje wyniki swego 
eksperymentu mającego sprawdzić 
w p ł y w kolejności przekazów na ich 
skuteczność. Wprowadza on jako no­
wą zmienną — cechę zawartości prze­
kazu, mianowicie to, czy dotyczy on 
jakiejś kwestii, czy też osoby. Wy­
niki eksperymentu Allena (zaufanie 
do nich podważa fakt, że opierają się 
tylko na 57 studentach dziennikarstwa 
z jednego uniwersytetu) przemawiają 
za tym, że skuteczność oddziaływania 
przekazu dotyczącego jakiejś kwestii 
spornej (issue-oriented message) pod­
lega prawu pierwszeństwa (człowiek 
wierzy temu, czego się najpierw do­
wie na dany temat); skuteczność zaś 

oddziaływania przekazu dotyczącego 
jakiejś osoby (personality-oriented 
message) podlega prawu świeżości 
(najnowsza wiadomość o danej osobie 
kształtuje nasz stosunek do niej). 

Niewiele się zmieniły zwyczaje ame­
rykańskich studentów w zakresie ko­
rzystania z masowych środków, cho­
ciaż obecnie studiują roczniki, które 
od najmłodszych lat miały telewizor 
w domu rodzinnym. Korzystają oni 
rzadziej niż osoby nie będące studen-
tami z telewizji i gazet, mniej więcej 
równie często z radia, częściej nato­
miast sięgają po magazyny oraz szu­
kają informacji w bezpośrednich kon­
taktach z innymi ludźmi. Takie wy­
niki uzyskali W. G. С u s h i n g i J. В. 
L e m e r t w badaniach terenowych 
przeprowadzonych w Eugene (Oregon) 
w 1971. 

Jako uzupełnienie zawartej w po­
przednim numerze informacji o pre­
ferencjach kilkunastolatków amery­
kańskich w zakresie komiksów po­
traktujmy krótki raport J. D. Ste­
ve n s a o gustach studentów w tym 
samym zakresie. Większą popularno­
ścią wśród nich cieszą się komiksy 
humorystyczne niż przygodowe. Męż­
czyźni czytają więcej komiksów niż 
kobiety, ale mniej więcej tyle samo 
kobiet i mężczyzn (ok. IWIo) nie czyta 
komiksów w ogóle. 

Ponadto w tym numerze Journalism 
Quarterly — artykuły dwóch autorów, 
których nazwiska czytelnik Zeszytów 
Prasoznawczych może znać z racji ich 
współpracy z Zeszytami. Są to: M. E. 
B i s h o p z Uniwersytetu Północnej 
Karoliny oraz К. E. R o s e n g r e n 
z Uniwersytetu w Lundzie. Bishop 
publikuje sprawozdanie z własnych 
•badań nad korzystaniem z masowych 
środków przez mieszkańców Limy. 
Badania te wykazały, że dorośli męż­
czyźni w Limie rekompensują sobie 
brak wykształcenia wysoką aktywno­
ścią w korzystaniu z masowych środ­
ków. Częste korzystanie z masowych 
środków sprzyja z kolei — przynaj­
mniej w Peru —' ugruntowaniu po­
glądów demokratycznych. 

К. E. Rosengren ogłasza w Journa­
lism Quarterly skróconą wersję swe­
go artykułu „Dyfuzja wiadomości: 
przegląd badań", opublikowanego 
równolegle w naszych Zeszytach (nr 
1/1973). 

Zygmunt Dąbek 



Artykuły z czasopism krajowych 

• Sławomir F o l f a s i ń s k i : „KARTKA 
OGŁOSZEŃ" — NAJSTARSZE CZASOPI­
SMO CZĘSTOCHOWY. Rocznik Muzeum 
w Częstochowie 1973. S. 233—250 (W tym 
14 s. fotokopii). 

Ciekawostka o prawdopodobnie najstar­
szym częstochowskim piśmie periodycz­
nym: w miejscowym archiwum Franciszek 
Sobalski odkrył kilka numerów Kartki 
Ogłoszeń Handlowych, Przemysłowych i In­
formacyjnych z lat 1882—1886. Ostatnie z 
zachowanych wydań nosi nr 16, ale re­
dakcja zapowiedziała w nim edycję na­
stępnego. S. Folfasiński pisze, iż „zawar­
tość treściowa, forma, sposób redagowa­
nia i wydawania Kartki, z dawaniem prio­
rytetu ogłoszeniom stanowiącym podstawę 
egzystencji pisma, są cechami znamionu­
jącymi druk jako gazetę". Trafność tej 
opinii potwierdza kilkanaście fotokopii za­
chowanych stronic pisma. 

pd 

• Czesław L e с h i с к i: KRAKOWSKI 
GŁOS NARODU W L A T A C H 1914—1939. 
Studia Historyczne 1973, zeszyt 3 (67). S. 
343—381. 

Rozdział z nie wydanej jeszcze monogra­
fii poświęconej dziejom prasy katolicko-
klerykalnej od lat trzydziestych ubiegłego 
wieku do katastrofy Drugiej Rzeczypospo­
litej. Krakowski dziennik Głos Narodu zaj­
mował w tej prasie niepoślednie miejsce, 
przetrwał najdłużej, prawie pół wieku i 
odegrał w ruchu chrześcijańsko-społecz-
nym i w historii chadecji niemałą rolę. 
Podczas pierwszej wojny światowej służył 
orientacji antyniemieckiej, tzw. zjedno­
czeniowej i stał się w latach 1915—1918 
głównym w Galicji dziennikiem obozu kie­
rowanego przez endecję. Stanowił przez 
10 lat własność spółki grona arystokratów 
z biskupem A. S. Sapiehą na czele. W 1923 
wykupili dziennik chadecy i oni zaanga­
żowali w nim dwóch wybitnych publicy­
stów: Jana Matyasika (redaktor naczelny 
1921—1931) i ks. Jana Piwowarczyka. Od 
chwili zamachu majowego 1926 Głos Naro­
du wysunął się na czoło opozycji przeciw 
Piłsudskiemu i piłsudczyźnie, co na razie 
wzmogło jego popularność. Mimo to w 
wyborach sejmowych 1928 sprzymierzona 
z PSL Piastem chadecja poniosła w sa­
mym Krakowie klęskę, która odbiła się 
ujemnie na Głosie Narodu, podkopała je­
go prestiż i ograniczyła zasięg oddziaływa­
nia. W redakcji nie było zgody co do po­
stawy opozycyjnej wobec rządu, tym bar­

dziej, że i cała chadecja próbowała bez­
skutecznie zrewidować swój stosunek do 
obozu rządzącego. Środowisko krakowskie 
opowiadało się za rezerwą wobec Centro­
lewu i przyczyniło się do tego, że pogo­
dzona z Korfantym chadecja poszła w 1930 
samodzielnie do wyborów. Redaktor na­
czelny Głosu Narodu Matyasik kandydo­
wał wtedy na posła w Krakowie i prze­
padł. Zachwiało to jego stanowiskiem, zo­
stał niebawem usunięty i dziennik złago­
dził swój stosunek do rządu. Nie przyspo­
rzyło mu to jednak czytelników. Główny 
akcjonariusz S. Burtan wszczął starania 
0 sprzedaż dziennika miejscowej kurii bi­
skupiej. Z końcem 1933 Głos Narodu prze­
stał być organem chadecji, a jego wydaw­
ca dokonał w niej nawet prorządowego 
rozłamu. Ostatecznie oddał w marcu 1936 
dziennik na usługi Akcji Katolickiej. Re­
dakcję objął na 3 lata ks. Piwowarczyk, 
nie zdołał jednak przywrócić dziennikowi 
popularności. Nakład spadał, deficyt rósł 
1 skończyło się na szukaniu ratunku w 
przekształceniu dziennika w 10-groszową 
popołudniówkę typu ekspresowego. Wy­
buch wojny nie pozwolił już na to. Silną 
stroną Głosu Narodu była zawsze część 
publicystyczna, stąd większe jego podo­
bieństwo do Czasu i Nowej Reformy, niż 
do IKC. Pod względem administracyjnym 
Głos Narodu był zaniedbany, a zasięgiem 
ograniczony do Małopolski zachodniej. Du­
żym oparciem była mu prawie do końca 
własna, dobrze wyposażona drukarnia. Nie 
korzystał z subwencji, był na ogół samo­
wystarczalny, cl 

• Marian F u k s : PRASA ŻYDOWSKA 
W WARSZAWIE 1918—1929. Biuletyn Ży­
dowskiego Instytutu Historycznego w Pol­
sce 1973 nr 1. Ś. 43—78. 

Omawiana praca jest kontynuacją ba­
dań autora nad dziejami prasy mniejszo­
ści żydowskiej u zarania II Rzeczypospo­
litej. Tradycje prasy żydowskiej na zie­
miach polskich sięgają II połowy XIX w., 
choć zaktywizowanie tego ruchu prasowo-
wydawniczego nastąpiło dopiero w pierw­
szym dziesięcioleciu X X wieku. Po odzy­
skaniu niepodległości przez Polskę prasa 
ta ma do spełnienia istotne zadania. Nale­
żą do nich z jednej strony — aktywne 
włączenie się do odbudowy polskiej pań­
stwowości, z drugiej zaś — włączenie się 
w nurt tych spraw, które żywo obchodzi­
ły ludność żydowską, a mianowicie w 
walkę o uzyskanie pełni praw obywatel­
skich dla Żydów w Polsce. 



Warszawa w okresie międzywojennym 
była najpoważniejszym ośrodkiem ^wydaw­
niczym prasy żydowskiej. Na ok. 150 ga­
zet i czasopism ukazujących się w języku 
żydowskim w Polsce w roku 1927, 59 tytu­
łów wydawano w Warszawie. Prasa ta by­
ła bardzo zróżnicowana. Wynikało to „nie 
tylko z dużej liczby ugrupowań politycz­
nych i społecznych, ale także z przekroju 
socjalnego, zawodowego i społecznej struk­
tury żydostwa warszawskiego". 

W swym wnikliwym studium autor ob­
szernie omawia najbardziej reprezentatyw­
ne dzienniki (Hajnt, Der Moment, Folks-
cajtung) ich sytuację finansową, zabiegi 
o pozyskanie czytelnika. Inne czasopisma, 
nie mające charakteru gazet, w omawia­
nym studium potraktowane zostały drugo­
rzędnie. Nie mniej i w tym wypadku zo­
stały omówione ich najważniejsze tenden­

cje rozwojowe. Osobno potraktowana zo­
stała prasa żydowska w języku polskim 
(ważniejsze tytuły to: Kurier Nowy, Nasz 
Przegląd). 

Skrótowy szkic z dziejów prasy żydow­
skiej nie wyjaśnia wszystkich szczegółów 
interesujących prasoznawcę. Toteż istot­
na wydaje się następująca konkluzja au­
tora: „Powyższe omówienie prasy żydow­
skiej, wydawanej w Warszawie w latach 
1918—1929, daje tylko ogólne pojęcie i o tej 
prasie, i o życiu ludności żydowskiej w 
stolicy. Każda z żydowskich gazet war­
szawskich mogłaby być tematem odrębnej 
monografii, w każdej z nich bowiem z in­
nego naświetlenia, z innego punktu widze­
nia, jakby w innym zwierciadle odbija się 
życie, mentalność, byt, kultura i idee po­
szczególnych grup ludności". 

Artykuły z czasopism zagranicznych 

• N. N i k i f o r ó w a: TRUDNOSTI RO­
STA. Zurnalist 1973 nr 8. S. 74—75. 

Ponad połowa ludności świata żyje w 
Azji. Jednakże rejon ten należy do naj­
bardziej upośledzonych nie tylko pod 
względem dochodu narodowego, stopy ży­
ciowej, lecz również — co wszędzie się 
z tym wiąże — rozwoju środków masowej 
informacji. Wg oceny ekspertów UNESCO 
na to, aby prasa była rzeczywiście efek­
tywnym kanałem informacji, trzeba przy­
najmniej stu egzemplarzy gazet na każdy 
tysiąc mieszkańców. Tymczasem dotąd 
ten — raczej skromny — poziom nie zo­
stał osiągnięty w większości krajów Azji. 
W niektórych państwach, np. w Laosie 
i w Nepalu na tysiąc mieszkańców przy­
pada zaledwie kilkanaście egzemplarzy ga­
zet. 

Nie lepsza sytuacja istnieje w dziedzi­
nie radia. W Nepalu na tysiąc mieszkań­
ców przypada tylko 5 radioodbiorników, 
w Pakistanie — 11, w Indonezji — 24. 

Jeszcze gorzej jest z telewizją. Nie ist­
nieje ona w Afganistanie i w Birmie. W 
Indiach na sto tysięcy mieszkańców przy­
pada siedem telewizorów, w Indonezji — 
szesnaście. 
Analizą sytuacji w dziedzinie masowych 

środków informacji zajmowało się w Del­
hi zgromadzenie „One Asia Assembly". 
Polityczne, ekonomiczne, ideologiczne, de­
mograficzne problemy, z jakimi borykają 
się poszczególne państwa azjatyckie wyma­
gają szczególnej pomocy ze strony prasy, 
radia i telewizji. Tymczasem obecne nasy­
cenie tymi środkami jest bardzo złe, a per­
spektywy nie najlepsze. Jak rozwijać np. 
czytelnictwo prasy, skoro większość mie­
szkańców nie umie czytać, a koszt rocznej 
prenumeraty zwykłej gazety, wynosi ok. 
połowy pensji nauczyciela? Jednocześnie 
nawet istniejące środki informacji pozo­
stają zdominowane przez interesy prywat­
ne. Obok podporządkowania gazet intere­
som „big businessu", mamy do czynienia, 
jak to określił minister informacji Indii, 
z „imperializmem w dziedzinie kultury", 
czyli z dominacją wielkich zachodnich 
agencji informacyjnych. 

tgk 

O B , F . V a t s: LES MASS MEDIA DANS 
L E RÔLE DE STEWART. Le Journaliste 
Démocratique 1973 nr 7—8. S. 5—6. 

W nawiązaniu do obrad konferencji 
„One Asia Assembly" autor omawia sy­
tuację prasy, azjatyckiej, a w szczególno­
ści prasy indyjskiej. Dominującą pozycję 
zajmują tam pisma „big businessu", które 
chociaż cieszą się pozorami „wolności s ło­
wa", wierzą w „wolne społeczeństwo" i 
w „wartości demokratyczne", to w rzeczy­
wistości służą interesom wielkiego kapi­
tału, zaś ich wolność ogranicza się do 
„wolności właściciela" dziennika. 

Zasadniczą przyczyną ograniczającą za­
sięg społeczny prasy w Azji jest przepaść 
jaką dzieli właścicieli dzienników od spo­
łeczeństw ich krajów. Dzienniki nie zaj­
mują się ludem i jego problemami. 

Komercjalizacja prasy indyjskiej dopro­
wadziła do niezdrowej sytuacji: ogłoszenia 
zajmują ponad 60%> powierzchni dzienni­
ków, tak iż w rzeczywistości stają się one 
jedynie prasowymi reklamówkami. 

Ważnym problemem rozwoju prasy azja­
tyckiej jest także monopol zachodnich 
agencji informacyjnych. Walka przeciw 
niemu, zakładanie własnych agencji i za­
bezpieczenie własnych informacji są pod­
stawą rzeczywistej niezależności prasy na 
tym kontynencie. 

tgk 

• Kurt W e i d e m a n n : ZEITUNGSGE­
STALTUNG IST DIE VISUALISIERUNG 
VON NACHRICHTEN. ZV+ZV 1973 nr 39— 
40. S. 1592—1596. 

Czytelnik nie ma cierpliwości autora 
czy korektora, gazeta musi być przysto­
sowana do szybkiego czytania — stwier­
dza na wstępie prof. Weidemann. Dlatego 
nie powinno się bez przerywnika składać 
więcej niż 40—60 wierszy. Jednocześnie 
autor kładzie duży nacisk na przyzwycza­
jenie czytelników do określonego stylu ła­
mania, przy czym zaleca tu postępowanie 
zgodne z rytmem czytania: od lewej ku 
prawej i od góry do dołu. 



Na końcu artykułu kilka rad praktycz­
nych : 
— Ponieważ nacenniejszym miejscem w 

gazecie jest górna połowa pierwszej stro­
ny, należy główkę gazety skomponować 
możliwie oszczędnie. 

— Wieloszpaltowe i wąskie łamanie uła­
twia czytanie, ożywiając jednocześnie 
kolumnę. 

— Pisma wyróżniające należy stosować 
oszczędnie, gdyż gazeta nie jest dru­
kiem ozdobnym. 

— Kolor w gazecie nie powinien być wa­
lorem estetycznym, lecz ma służyć pod­
kreśleniu wagi materiału, jego wyeks­
ponowaniu. 

— Mimo braku miejsca — nie należy nad­
miernie oszczędzać na świetle. 

— Zawsze warto zwiększyć ilość ilustracji, 
tablic poglądowych, zestawień, grafik. 

pd 

O Dieter В e r n d t: VERPACKUNG UND 
VERSAND VON ZEITUNGEN UND ZEIT­
SCHRIFTEN. Zeitungs-Verlag und Zeit­
schriften-Verlag 1973 nr 16/17. S. 659—661. 

Jak, jakimi metodami i przy pomocy 
jakich środków pakuje się dziś i wysyła 
czasopisma? Odpowiedź na to pytanie uza­
leżniona jest nie tylko od zastosowania od­
powiednich środków technicznych, lecz w 
dużej mierze od rodzaju planowania i ste­
rowania produkcją. Mamy już za sobą 
czasy, w których „świętą krową" dla dru­
karni bvła godzina zamknięcia numeru 
przez redakcję. Obecnie wykształca się po­
gląd, że zakończenie pracy nad gazetą na­
stępuje w momencie, kiedy ostatni egzem­
plarz gazety opuszcza rampę drukarni, 
szybko i estetycznie opakowany i odebra­
ny do kolportażu. 

Rynek gazet i czasopism staje się co­
raz bardziej wymagający, zainteresowany 
nie tylko ilością i jakością produkcji, ale 
także środkami i metodami stosowanymi 
w opakowaniu i kolportażu, które nieste­
ty ciągle jeszcze znajdują się na drugim 
planie. Dlatego też system jaki wprowa­
dzono obecnie dla polepszenia ekspedycji, 
musi wzbudzić zaufanie, że wszystko tu 
odbywa się bezawaryjnie i uczciwie. Na­
leży więc wprowadzić najodpowiedniejsze 
systemy mechanicznego pakowania. Trze­
ba zdać sobie także sprawę, że nie wszyst­
kie stosowane do tego celu automaty na­
dają się do wiązania gazet, drukowanych 
metodą typograficzną na maszynach rota­
cyjnych, ich ciężaru w paczce itp. Nale­
ży więc wybrać automat, który byłby naj­
odpowiedniejszy, tak aby go najlepiej wy­
korzystać bez przestojów, by paczki gazet 
były należycie opakowane i zdatne do 
transportu. Słowem, by odbiorca otrzymał 
je w stanie nie uszkodzonym i aby auto­
matyczne opakowanie dawało mu gwaran­
cję, że otrzyma taką ilość gazet jaką za­
mówił. 

Jak wiadomo istnieją obecnie trzy sy­
stemy opakowań: automatyczny, półauto­
matyczny oraz ręczny. Stosowane są one 
w zależności od szybkości maszyn rota­
cyjnych i dodatkowego wyposażenia 
(transportery itp.). Automaty do wiązania 
gazet i czasopism są dzisiaj problemem 
numer jeden. Należy tylko zastanowić się, 
czy do wiązania ma być zastosowany drut, 
sznurek, taśma plastikowa lub folia. Uza­
leżniane to jest od jakości papieru, wiel­
kości i ciężaru paczek itp. 

Każde przedsiębiorstwo drukujące ga­
zety i czasopisma, a stosujące starą meto­
dę wiązania ręcznego, wie dokładnie, że 
naraża to na koszty i wymaga dużego 
wysiłku. Utrudnia pracę w pobliżu ma­
szyn rotacyjnych, gdzie liczy się każdy 
metr kwadratowy powierzchni. Pakowacze 
pracujący w tych warunkach narażeni są 
na działanie hałasu, różnych rozpuszczal­
ników itp., co wpływa ujemnie na stan 
ich zdrowia. Dlatego też wydaje się, że 
automaty do pakowania stają się koniecz­
nością i będą wprowadzone do produkcji 
w każdej drukarni. 

kk 

• Elisabeth N o e i l e - N e u m a n n : GIBT 
ES NOCH FORTSCHRITTE IN DEN WER­
BETRÄGER-ANALYSEN? Zeitungs-Ver­
lag + Zeitschriften-Verlag 1973 nr 33. S. 
1271—1274. 

AWA-73 — to kontynuacja (wykonana 
po raz 15) dorocznych reprezentatywnych 
analiz czytelniczych, znanych dawniej ja­
ko „Leseranalyse" (LA). Dyrektorka In­
stytutu w Allensbachu stwierdza, że prak­
tycznie wrócono do kwestionariusza z 1956 
г.: pytania są stawiane osobno dla pism 
o różnej częstotliwości, przy jednoczesnej 
demonstracji kart tytułowych. Ustalanie 
liczby czytelników przypadających na wy­
danie jest obecnie uzupełniane tylko przez 
stwierdzanie częstotliwości czytania. 

AWA-73 była oparta na 8 tys. wywia­
dów przeprowadzonych wiosną 1973. Autor­
ka pisze, że potwierdziło się przekonanie 
o celowości uzupełnienia prostego (ze 
względu na wielość badanych tytułów) kwe­
stionariusza demonstrowaniem oryginal­
nych pism. Ciekawa jest obserwacja, że 
w przypadku pism adresowanych ogólnie 
(np. magazyn ilustrowany) odsetki pra­
wie się nie różnią przy demonstrowaniu 
tylko kart tytułowych i całych egzempla­
rzy, natomiast gdy chodzi o pisma adre­
sowane konkretnie (np. kobiece) — odset­
ki przy obu testach wyraźnie się różnią 
(tu: mężczyźni przy pokazywaniu tylko 
kart tytułowych wyraźnie rzadziej dekla­
rują czytelnictwo pism kobiecych niż przy 
okazywaniu oryginalnych numerów). Stąd 
wniosek, że respondenci w ogóle nie doce­
niają czytania przez siebie pism, których 
nie czują się adresatami. 
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• Werner В r ö g: DIE NUTZUNG VON 
FACHZEITSCHRIFTEN. Zeitungs-Verlag + 
+ Zeitschriften-Verlag 1973 nr 38. S. 1466— 
1472. 

Artykuł bazuje na 2 badaniach, prze­
prowadzonych w Institut Sozialforschung 
w Monachium. Pierwsze badanie objęto 
27 wybranych naukowców, drugie — 792 
naukowców zajmujących się popieraną 
przez państwo problematyką. Wyników w 
żadnym razie nie należy uważać za re­
prezentatywne, zdaniem autora dają jed­
nak punkty wyjściowe do stwierdzenia wię­
zi środowiska z czasopismami fachowymi. 

Ciekawsze dane: Tylko połowa respon­
dentów uważa, że posiada odpowiednią 
ilość informacji dla poprawnego wykony­
wania swych zadań, a tylko co szósty za­
pytywany zadowolony jest z jakości otrzy­
manych informacji. Odpowiednio krytyka 
dezaktualizacji, braku precyzji i niedosta­
tecznej jakości informacji naukowej jest 
częstsza od żądania jej zwielokrotnienia. 



W badaniach proszono o ocenę warto­
ści i częstotliwość korzystania z 24 kana­
łów informacji. Na pierwszym miejscu w 
obu aspektach najczęściej wymieniano roz­
mowy z kolegami, na drugim — pod 
względem wartości rozmowy z przełożony­
mi, lecz co do częstotliwości korzysta­
nia — czasopisma fachowe (trzecie pod 
względem wartości). Czasopisma są sto­
sunkowo rzadko przekaźnikiem własnych 
doświadczeń, rolę tę częściej spełniają se­
minaria i biuletyny wewnętrzne. W tym 
zakresie czasopisma fachowe stanowią try­
bunę publikacji głównie dla naukowców 
prowadzących badania podstawowe, ci też 
oceniają je najlepiej. 

Na pytanie o cechy „informacji ideal­
nej" badani podali: wiarygodność, aktual­
ność, bodziec inspirujący i przystępność. 
Autor artykułu uważa, że tym wymogom 
nie może sprostać jeden tylko środek 
przekazu. Jednocześnie badani uznali, że 
czasopisma fachowe są stosunkowo wia­
rygodne i łatwe dostępne w porównaniu 
z innymi kanałami przekazu. Niedostatecz­
na jest natomiast — obok aktualności — 
ich rola inspirująca. 
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# Thilo P o h l e r t , Albrecht N ü r n b e r-
g e r: WIRD DIE ELEKTRONIK DEN 
JOURNALISMUS VERÄNDERN? ZV+ZV 
1973 nr 39—40. S. 1572—1576. 

Wprowadzenie elektroniki zmieni cha­
rakter pracy redakcji prasowych, zwła­
szcza redagowanie informacji — zakłada­
ją autorzy. Każda informacja ulegnie roz­
drobnieniu na bity, dzięki czemu — nie­
zależnie od jej rodzaju (czy będzie słowna, 
obrazowa, dźwiękowa czy drukowana) — 
zostanie przełożona na identyczny „język 
przekazu" i nadana tym samym kanałem. 

Niezmiernie ważne są przy tym perspekty­
wy rozwoju przepustowości kanałów infor­
macyjnych: podczas gdy sieć telexowa do­
puszcza 50 bitów/sek., a linie telefoniczne 
najwyższej częstotliwości 2400 bitów — to 
nowoczesne połączenia elektroniczne zwięk­
szą przepływ informacji do 10 tys., 48 tys. 
i nawet 240 tys. bitów/sek. Za pośrednic­
twem jednego kanału będzie można pro­
wadzić jednocześnie do stu tys. rozmów. 

Ten postęp techniczny zapewni wpraw­
dzie zwiększenie aktualności prasy, zwielo­
krotni liczbę napływających informacji, 
nie wpłynie jednak bezpośrednio na cha­
rakter pracy redakcyjnej. Ułatwić ją mo­
że dopiero zastosowanie urządzeń elektro­
nicznych, komputerów, do selekcjonowa­
nia informacji. Autorzy zauważają traf­
nie, że określenie „przekaz informacji" na­
leży rozumieć nie tylko jako „transporto­
wanie" informacji w przestrzeni, lecz tak­
ż e — a nawet głównie — w czasie, w sen­
sie ich „magazynowania". Ta myśl jest 
podstawą tworzenia banków informacji. 

Omawiając w dalszej części artykułu 
funkcjonowanie takiego banku, autorzy 
wskazują na 3 teoretycznie możliwe elek­
troniczne systemy wywoływania informa­
cji: indeksowy (gdzie co znajdę?), doku­
mentowy (udostępnienie oryginału), fakto­
graficzny (bank udziela informacji na py­
tanie), każdy jednak system jest oparty 
na mikrofilmach — dziennikarz musi mieć 
zawsze możność dotarcia do oryginału. 

Przewiduje się, że całe zmikrofilmowa-
ne archiwum centralnej NRF-owskiej agen­
cji informacyjnej DPA pomieściłoby się 
w jednej szufladzie; jedna karta mikrofil­
mu zawierałaby 300 stron dokumentów for­
matu A4. 

W zakończeniu artykułu autorzy piszą 
0 pozytywnych wynikach próbnego pilo­
tażu modelu banku informacji dla prasy 
1 radia w NRF. 

pd 



K R O N I K A N A U K O W A , S P R A W O Z D A N I A 

Posiedzenie Rady Naukowej OBP 

W dniu 19 grudnia 1973 roku w Za­
rządzie Głównym RSW „Prasa — 
Książka — Ruch" odbyło się pod prze­
wodnictwem prof, dra Mieczysława 
Karasia posiedzenie Rady Naukowej 
Ośrodka Badań Prasoznawczych w 
Krakowie. Było to już drugie w roku 
1973 posiedzenie Rady. Poświęcono je 
omówieniu dwóch tematów: planu ba­
dawczego OBP na 1974 r. (poprzednio 
rozpatrzonego na posiedzeniu "Zarzą­
du RSW) i planu perspektywicznego 
OBP na lata 1974 — 1976. Po raz 
pierwszy roczny plan badawczy OBP 
był dyskutowany przez Radę Nauko­
wą nie w trakcie, ale przed rozpoczę­
ciem jego realizacji. 

Głównie zarysy planu OBP na 1974 
rok zostały wyznaczone z jednej stro­
ny przez tezy uchwały VI Zjazdu 
PZPR, zwłaszcza w części poświęco­
nej zadaniom środków masowej infor­
macji i propagandy, a z drugiej przez 
postulaty praktyki i rozeznanie po­
trzeb w zakresie badań nad prasą oraz 
zainteresowania naukowe i możliwości 
badawcze Ośrodka. Przewidziane do 
realizacji 22 tematy badawcze usze­
regować można w 9 grup tematycz­
nych. Dotyczą one następujących za­
gadnień : 
1. analizy form i sposobów kształto­

wania socjalistycznej świadomości 
społecznej odnośnie do ważnych i 
aktualnych problemów (analiza od­
działywania propagandowo-wycho­
wawczego w zakładach pracy, wzo­
ry wychowania lansowane w pra­
sie kobiecej), 

2. analiza nośności propagandowej 
czyli zasięgu prasy, 

3. analiza efektywności wybranych 
form prasowych (publicystyki ide­
ologicznej, prezentowanych wzorów 
i sylwetek ludzi dobrej roboty), 

4. analizy rynku prasowego (szcze­
gólnie w zakresie prasy rolnej i 
wiejskiej oraz dzienników z terenu 
jednego województwa), 

5. usprawniania warsztatu dzienni­
karskiego zwłaszcza w zakresie pu­
blicystyki, 

6. usprawniania działalności redak­
cyjnej (w tym m. in. wykorzysty­
wania materiałów agencyjnych oraz 
propozycji modelowych dotyczą­
cych magazynowych wydań dzien­
ników i magazynów ilustrowa­
nych), 

7. oceny form prasowych (recenzja, 
felieton, nowela, powieść), 

8. badań porównawczych nad wza­
jemnym uzupełnianiem się infor­
macji prasowej, radiowej i telewi­
zyjnej, 

O. doskonalenia narzędzi badań i ana­
liz prasoznawczych. 

Tematy te mają być opracowywa­
ne niezależnie od odrębnego planu 
wydawniczego oraz prac o charakte­
rze ciągłym takich jak: aktualne 
sondaże opinii (realizowane przy 
pomocy sieci społecznych ankieterów 
obejmującej już wszystkie wojewódz­
twa), dokumentacja i bibliografia pra-
soznawcza oraz współpraca z krajo­
wymi i zagranicznymi placówkami 
naukowymi o zbliżonym do OBP pro­
filu. 

Plan perspektywiczny OBP na la­
ta 1974—1976 uwzględnia fakt, że pra-
soznawstwo, podobnie jak inne dyscy­
pliny nauk społecznych, zwłaszcza 
ukierunkowane praktycznie, rozwijać 
się będzie bardziej dynamicznie niż 
dotychczas. Przewidywany wzrost po­
winien dotyczyć zarówno zasięgu, to 
znaczy terytorialnego obszaru zainte-



resowań Ośrodka, jak i zakresu, to 
znaczy sfery jego zainteresowań me­
rytorycznych. Dalsze jednak rozsze­
rzanie działalności OBP grozić może 
zahamowaniami w rozwoju teorii i 
metodologii prasoznawstwa, których 
postępy są — jak dotychczas — zbyt 
nikłe w stosunku do potrzeb. Pożąda­
ne wydaje się więc przejście do eta­
pu syntezy i teorii dla zapewnienia 
harmonijnego rozwoju badań podsta­
wowych i stosowanych. 

Dlatego też plan perspektywiczny 
prezentuje zestawienie możliwych do 
realizacji siłami Ośrodka opracowań 
syntetycznych na tle z jednej strony 
najważniejszych dokonań OBP od 
I960 г., a z drugiej najpilniejszych 
potrzeb badawczych w zakresie ba­
dań nad prasą w Polsce. Plan ten 
zmierza do wypracowania ogólnej 
koncepcji polskiego prasoznastwa, ja­
ko jednej z dziedzin marksistowskich 
nauk społecznych, dyscypliny o jasno 
wykrystalizowanym przedmiocie, me­
todach i zadaniach badawczych, stu­
diującej proces komunikowania maso­
wego za pomocą prasy w sposób em­
piryczny i interdyscyplinarny, oraz 
do podsumowania dorobku polskiego 
prasoznastwa rozwijanego nie tylko 
w samym Ośrodku. 

Główną wytyczną działalności OBP 
na najbliższe lata i podstawowym za­
daniem badawczym jest analiza rea­
lizacji przez prasę tezy uchwały VI 
Zjazdu PZPR o konieczności zwięk­
szenia intensywności oddziaływania 
ideowo-wychowawczego i polityczne­
go na najszersze kręgi odbiorców pra­
sy. Wśród szczegółowych zadań prze­
widzianych do realizacji w ciągu naj­
bliższych trzech lat wymienić należy 
opracowanie metodyki dziennikarskiej 
(podręcznik), tezaurusa dla dokumen­
tacji prasowej i wiedzy o prasie, pra­
wa prasowego krajów socjalistycz­
nych, prognoz rozwoju prasy, teorii 
i metodologii polskich analiz zawar­
tości prasy, wzorów wychowania pro­
pagowanych przez prasę kobiecą, syn­
tezy badań nad czytelnictwem prasy 
w Polsce, próby syntezy badań na te­
mat skuteczności oddziaływania prasy, 
upodobań odbiorców co do szaty gra­
ficznej i formatu dzienników oraz za­
rysu dziejów polskiego prasoznawstwa. 

Przedłożone Radzie Naukowej do­
kumenty zostały przyjęte do wiado­
mości po dyskusji, w trakcie której 
padło wiele uwag i uzupełnień do 
planów OBP. 

Podkreślano przede wszystkim, że 
tematy badawcze powinny ogarniać 
szersze kompleksy pewnych zagad­
nień. Np. badania nad wzorami wy­
chowania powinny objąć także całą 
prasę oraz radio i telewizję, a bada­
nia nad efektywnością masowego ko­
munikowania powinny zostać powią­
zane z badaniami rzeczywistości spo­
łecznej. Działalność OBP powinna być 
usytuowana w ogólnej strukturze roz­
woju nauk humanistycznych i w ka­
tegoriach problemów węzłowych nau­
ki polskiej. 

Ponownie wypłynął w związku z 
tym postulat powołania do życia ze­
społu koordynującego badania nad 
wszystkimi środkami masowej infor­
macji i propagandy w Polsce. Rada 
Naukowa zobowiązała dyrektora OBP, 
aby wystąpił do odpowiednich władz 
z formalnym wnioskiem o zobligowa­
nie wszystkich instytucji naukowych 
zajmujących się badaniami nad pra­
są do informowania OBP o swych 
planach w tym zakresie, gdyż jak na 
razie Ośrodek tylko retrospektywnie 
rejestruje prowadzone w Polsce ba­
dania w formie bibliografii adnoto-
wanej. Zwrócono uwagę na to, że ko­
ordynacja powinna rozpocząć się od 
badań podejmowanych w ramach 
RSW „Prasa-iKsiążka-Ruch" przez 
OBP, Dział Analiz Prasowych ZG 
RSW itd. Także prace doktorskie pra­
cowników OBP powinny być skore­
lowane z tematami badawczymi 
Ośrodka, a plan wydawniczy powi­
nien wypływać z planu badań. 

Wskazano na zbyt ubogi rejestr 
potrzeb w planie perspektywicznym, 
który powinien objąć także badania 
nad strukturami i systemami komu­
nikowania masowego na świecie. Zda­
niem dyskutantów potrzeby badaw­
cze powinny być ustalane na podsta­
wie konsultacji z innymi instytucja­
mi naukowymi, a Rada Naukowa OBP 
powinna formułować tematy komple­
ksowe do realizacji nie tylko przez 
OBP, ale także inne ośrodki i insty­
tuty naukowe. Celowe byłoby podję­
cie badań porównawczych nie tylko 
w skali Polski, ale w skali między­
narodowej i pogłębianie refleksji nad 
metodologią badań. 

Podkreślono także, że Ośrodek po­
winien utrzymać w zakresie swoich 
zainteresowań także problematykę 
związaną z książką społeczno-polity­
czną, a stałym przedmiotem swoich 
badań uczynić propagandę ekonomi-



czną i edukację ekonomiczną społe­
czeństwa. Wśród bardziej szczegóło­
wych propozycji tematycznych wy­
mieniono m. in. analizę modelu współ­
czesnego Polaka w prasie, rolę pra­
sy naukowej, społeczną funkcję ga­
zet powiatowych i zakładowych oraz 
system prasy w skali województwa. 

Ze strony przedstawiciela OBOPiSP 
PR i TV w Radzie Naukowej padła 
deklaracja współpracy z OBP w za­
kresie analizowania propagandy i edu­
kacji ekonomicznej oraz w temacie 
dotyczącym uzupełniania się informa­

cji prasowej oraz radiowej i telewi­
zyjnej. 

Ponadto Rada powołała na nowe 
stanowiska pracowników naukowych 
Ośrodka: na starszego asystenta w 
pracowni Badań nad Nadawcą Pra­
sy — mgr Barbarę Kolowcę, a na 
asystentów — mgr Ewę Marcinek i 
mgr Marię Paluch — w Pracowni 
Analiz Zawartości oraz mgr Teresę 
Turlik w Pracowni Badań Odbioru 
Prasy. 

Władysław Masłowski 

Międzynarodowa konferencja w Dubrowniku 

Jugosłowiańskie Towarzystwo Nau­
kowe „Nauka i Społeczeństwo", zało­
żone w 1(963 roku, organizuje co dwa 
lata międzynarodową konferencję 
poświęconą wybranej grupie proble­
mów o szczególnej doniosłości dla 
współczesnego świata. Tematami po­
przednich konferencji były m. in. za­
gadnienia komputeryzacji, futurologu, 
ochrony środowiska. Ostatnia, piąta 
z kolei konferencja podjęła proble­
matykę podstawową dla działalności 
Towarzystwa, mianowicie: „Rozwój 
naukowy, techniczny i społeczny — 
cele i wartości". Temat ten wzbudził 
spore zainteresowanie w międzynaro­
dowym środowisku naukowym, dO' 
Dubrownika w dniach 6—14 lipca 1973 
przybyło ponad 300 uczestników z po­
nad 20 krajów Europy, Afryki, Ame­
ryki, Azji. Zgłoszono przeszło 100 re­
feratów i krótkich komunikatów, nie 
licząc rozprowadzanych w trakcie kon­
ferencji dodatkowych materiałów 
przywiezionych przez uczestników. 

Temat podstawowy był oczywiście 
zbyt ogólny, aby możliwe było syste­
matyczne jego rozpatrzenie nawet w 
stu referatach i komunikatach. Toteż 
mimo podziału obrad na sześć sesji 
plenarnych i posiedzeń panelowych 
organizatorom nie udało się uniknąć 
dużego rozproszenia tematycznego. 
Mimo to jugosłowiańskie spotkanie 
udowodniło swą przydatność — sku­
piło przedstawicieli różnych specjal­
ności naukowych, różnych zawodów 
(obok naukowców przybyła pewna 
liczba działaczy politycznych, gospo­
darczych, kulturalnych), różnych kra­
jów i bloków ustrojowych, stworzyło 
okazję dla wzajemnego poznania po­

glądów, argumentów, punktów wi­
dzenia, a przecież w erze rosnącej 
specjalizacji wszelkie próby przeciw­
działania dezintegracji środowiska 
naukowego zasługują na uznanie. Ina­
czej mówiąc, więcej pożytku wynieść 
można było z dyskusji, spotkań, po­
siedzeń panelowych niż z treści sa­
mych referatów. 

Z ramienia Ośrodka Badań Pra­
soznawczych przedstawiłem w Du­
browniku referat „Rola środków ko­
munikowania masowego w rozwoju 
społeczno-ekonomicznym". Był to re­
ferat syntetyczny, nie roszczący pre­
tensji do odkrywania nowych prawd, 
a mimo to został przez uczestników 
dyskusji przyjęty wyjątkowo życzli­
wie. Okazało się bowiem, że większość 
z nich — przedstawiciele nauk „ści­
słych" i przyrodniczych — dotąd nie 
brała w ogóle pod uwagę możliwości 
(choćby potencjalnych) jakimi dyspo­
nują masowe środki komunikowania 
w procesie modernizacji społeczeń­
stwa. Widzieli raczej w tych środkach 
jedynie źródło informacji i propagan­
dy politycznej, w wielu wypadkach 
źródło rozrywki i „kultury masowej", 
nie dostrzegali natomiast ich funkcji 
organizatorskich, kierujących ludzkie 
zachowania ku określonym celom 
ogólnym. Stąd nawet tezy dla pra-
soznawcy zupełnie oczywiste w tym 
zespole były przyjmowane jako pew­
nego rodzaju nowość. 

Przykłady tego typu mógłbym 
mnożyć: konfrontacja różnych punk­
tów widzenia była wyjątkowo owoc­
na, prowadząc w wielu wypadkach 
do rozszerzenia horyzontów poznaw­
czych. Potwierdziła raz jeszcze stano-



wisko, że z ideami własnej dyscypli­
ny należy wychodzić na zewnątrz, nie 
zaś zamykać się w kręgu specjali­
stów. Rzeczywisty bowiem udział nau­
ki w kształtowaniu systemu społecz­

nych celów i wartości nie może się 
dokonać w małej grupie profesjona­
listów, lecz winien objąć naukowców 
z niemal wszystkich dziedzin nauki. 

Tomasz Goban-Klas 

Międzynarodowa współpraca i wymiana kulturalna 
tematem spotkania w Poznaniu 

Problemy współpracy i wymiany 
kulturalnej między państwami o róż­
nych systemach społecznych — oto 
temat konferencji naukowej, która z 
inicjatywy i staraniem Instytutu Za­
chodniego oraz Instytutu Studiów 
Międzynarodowych Uniwersytetu im. 
Karola Marksa w Lipsku (Institut 
für Internationale Studien der Karl-
Marx-Universität Leipzig) odbyła się 
w dniach 23 i 24 października 1973 
w Pałacu Działyńskich w Pozna­
niu. 

Było to już drugie spotkanie nau­
kowców z NRD i Polski, które doszło 
do skutku dzięki organizacyjno-nau­
kowej aktywności obu placówek. 
Pierwsza tego rodzaju konferencja, 
sygnowana przez oba Instytuty (po­
święcona problemom bezpieczeństwa 
europejskiego) odbyła się w NRD w 
październiku 1972, a spora część jej 
dorobku — w tym nader bogaty wy­
bór referatów polskich autorów — 
przedstawiona została w ostatnim nu­
merze [3—4/1973] organu naukowego 
Uniwersytetu Lipskiego Wissenschaft­
liche Zeitschrift, seria humanistyczna. 
Dodać wypada, iż wiele pomieszczo­
nych w tym numerze W Z publikacji 
może również zainteresować specja­
listów poszczególnych dziedzin praso­
znawstwa. 

W ostatnio odbytym spotkaniu w 
siedzibie Instytutu Zachodniego w Po­
znaniu — obok licznej grupy bada­
czy, reprezentujących obu organiza­
torów (liczna była zwłaszcza delega­
cja naukowców z Lipska) — uczestni­
czyli przedstawiciele ministerstw 
PRL: Spraw Zagranicznych oraz Kul­
tury i Sztuki, pracownicy niektórych 
centralnych placówek naukowych 
NRD a także specjaliści polscy z 
Gdańska, Katowic, Krakowa, Lodzi, 
Poznania, Szczecina, Warszawy i Wro­
cławia. Mimo tej stosunkowo szero­
kiej reprezentacji instytucjonalno-te-
rytorialnej liczba uczestników nie 

przekroczyła stanu, który uniemożli­
wiałby utrzymanie roboczego charak­
teru konferencji. 

Zwięzłego wprowadzenia do obję­
tej tematem spotkania problematyki 
dokonał dyrektor Instytutu Zachod­
niego, prof, dr Lech T r z e c i a k o w ­
s k i , wespół ze stojącym na czele de­
legacji naukowców z Lipska prof, 
drem Wolfgangiem M e n z 1 e m, wi­
cedyrektorem do spraw badań wy­
mienionego na wstępie Instytutu. Na­
stępnie obaj główni referenci (gdyż 
referaty przewidziano tylko dwa, re­
zerwując maksimum czasu na wy-
imianę poglądów i doświadczeń) — 
doc. dr habil. Erhard H e x e l ­
s c h n e i d e r z Lipska oraz (w imie­
niu nieobecnego z powodu choroby 
doc. dra Mieczysława S u c h o c k i e ­
go z IZ) mgr Zbigniew J a ś k i e ­
w i c z z Zakładu Kultury Niemiec 
Współczesnych IZ — wygłosili głów­
ne tezy uprzednio przygotowanych re­
feratów. 

W odróżnieniu od tez referatu, 
przedstawionego przez stronę polską, 
w którym złożona problematyka 
współczesna wymiany kulturalnej 
ujęta została z uwzględnieniem uwa­
runkowań historycznych oraz ze szcze­
gólnym położeniem akcentu na sto­
sunki i wymianę kulturalną między 
Polską i NRF — referat doc. Hexel-
schneidera był, od tytułu poczynając, 
nasycony aktualnościami polityczny­
mi niemal z ostatniej chwili. Obaj 
zaś referenci — omawiając przed­
miotowe dla tematu konferencji za­
gadnienia — raz po raz wkraczali na 
tereny naukowych penetracji różnych 
dziedzin prasoznawstwa, a zwłaszcza 
kwestii zasięgu terytorialnego niektó­
rych bardziej znanych tytułów pra­
sowych, programów radiowych i te­
lewizyjnych oraz kierunku i celów 
ich oddziaływania, technik propagan­
dy czy rozwoju masowej informacji 
międzynarodowej. 



Najogólniej zawartość obu refera­
tów jak również wielu wystąpień w 
dyskusji da się sprowadzić do na­
stępujących tez: Europa stoi na pro­
gu nowego etapu rozwoju. Zmierza 
ku bezpieczeństwu i pokojowej ko­
egzystencji państw o odmiennym po­
rządku społecznym. Jednakże odczu­
walnemu w ostatnich latach proce­
sowi politycznego odprężenia towa­
rzyszy wzrost i zaostrzenie walki 
ideologicznej, prowadzonej również za 
pośrednictwem wartości kulturalnych, 
przy czym z każdym rokiem coraz 
większą rolę w tym zakresie (rolę 
nośną, przekaźnikową} odgrywają ma­
sowe środki komunikowania. Coraz 
szersze udostępnianie ogólnoludzkie­
go dorobku kulturalnego, współpra­
ca i wymiana kulturalna jest proce­
sem nieuniknionym i pozytywnym, 
gdyż celem szeroko rozumianej współ­
pracy państw o różnych systemach 
społecznych jest poszerzanie już ist­
niejących stosunków w głównych 
dziedzinach ludzkiego współżycia. 
Między współpracą i bezpieczeństwem 
istnieje wzajemna zależność: bez bez­
pieczeństwa niemożliwa jest trwała 
współpraca między partnerami; bez­
pieczeństwo jest podstawowym wa­
runkiem jakiejkolwiek współpracy. 
Socjalistyczna koncepcja wymiany 
kulturalnej z państwami kapitalisty­
cznymi wynika z założeń polityki za­
granicznej, jak również z istoty so­
cjalizmu jako systemu postępu we 
wszystkich dziedzinach z kulturą włą­
cznie. Zagraniczna polityka kultural­
na, wymiana i współpraca w dzie­
dzinie kultury musi zatem być rozu­
miana jako część politycznej efensy-
wy pokojowej socjalizmu na arenie 
międzynarodowej. Otwarty charakter 
kultury socjalistycznej powoduje, iż 
nie może się ona rozwijać poza ży­
wym i twórczym oddziaływaniem 
wzajemnym dorobku różnych naro­
dów, dystansując się jednakowoż zde­
cydowanie od tego, co w kulturze 
imperialistycznej zdegenerowane. 

Imperialistyczna koncepcja polity­
ki kulturalnej wobec socjalizmu po­
lega na propagowaniu burżuazyjnych 
modeli społecznych, obyczajowych i 
ideowych, na tworzeniu tzw. „odideo-
logizowanych" obszarów, na bezpo­
średniej ingerencji i hamowaniu pro­
cesu tworzenia się socjalistycznej 
świadomości. Celom tym służą wszy­
stkie środki masowej informacji, nie­
które elementy oddziaływania eko­

nomicznego, nawet bezpośrednie kon­
takty międzyludzkie. Szczególną rolę 
w tym zakresie odgrywa teza „o swo­
bodnym przepływie ludzi, informacji, 
idei oraz nieograniczonych stosunkach 
kulturalnych". Teza o szczególnie de­
magogicznym podtekście, mająca słu­
żyć rozszerzaniu tzw. socjologicznej 
propagandy. Wszystkim tego rodzaju 
tendencjom wspólnota państw socja­
listycznych przeciwstawia własną kon­
cepcję rozwoju wymiany kulturalnej, 
przy użyciu wszystkich stojących do 
dyspozycji człowieka środków; a więc 
prasy i literatury, telewizji i filmu, 
turystyki, wymiany zespołów artysty­
cznych, nawet poprzez szeroką ko­
operację kulturalną pod warunkiem 
jednakże, iż działanie to służyć bę­
dzie wyłącznie wymianie wartości du­
chowych i pomnażaniu kultury, a tak­
że umacnianiu pokoju i bezpieczeń­
stwa, współpracy i porozumieniu mię­
dzy narodami. 

Naszkicowana powyżej problema­
tyka przewijała się również przez 
dwudniową dyskusję, w trakcie któ­
rej wypowiedziało się ponad dwu­
dziestu uczestników konferencji, czy­
li prawie każdy spośród biorących w 
niej udział. Poruszano różne, mniej 
lub bardziej szczegółowe zagadnienia 
związane z tematem spotkania. Spo­
ro głosów zahaczało też, bądź wręcz 
dotyczyło różnych dziedzin praso-
znawstwa. Przede wszystkim przyta­
czano przykłady, ilustrujące rolę ra­
dia, prasy i telewizji oraz muzyki, 
literatury i plastyki zarówno w pro­
cesie wymiany międzynarodowej jak 
też oddziaływania na siebie kultur 
różnych narodów oraz jako źródeł 
wzajemnej o sobie informacji. 

Dość szczegółowo o polityczno-kul-
turalnej roli środków masowego ko­
munikowania na przykładzie stosun­
ków kulturalnych i politycznych NRD/ 
NRF wypowiedział się prof, dr W. 
Menzel, a do podjętych przez niego 
problemów nawiązywali również in­
ni dyskutanci : dr Dieter P i l l i n g 
oraz dr Otto S e i f e r t (obaj z Uni­
wersytetu im. K. Marksa w Lipsku). 

Doc. dr Stanisław P o t o c k i (In­
stytut Bałtycki, Gdańsk) przytaczał 
przykłady już istniejących rezultatów 
w postaci wyobrażeń i postaw spo­
łeczeństwa zachodnioniemieckiego, 
wypracowanych przez masowe środ­
ki komunikowania, a przede wszyst­
kim przez szkołę. Silnie zakorzenio­
ne stereotypy nie będą ułatwiały ani 



zbliżenia kulturalnego, ani wymiany 
i współpracy w tym zakresie. 

Kilka interesujących danych o prze­
pływie między państwami o różnych 
systemach społecznych specjalnie 
opracowywanej, legalnej (białej) i 
wyraźnie adresowanej propagandy 
(głównie na przykładzie „auswärtige 
Kulturpolitik", którą — zdaniem au­
tora wypowiedzi — należy raczej tra­
ktować jako formę „auswärtige Propa­
ganda") przytoczył mgr R o g a l s k i 
z Ośrodka Badania Stosunków 
Wschód—Zachód w Warszawie, zaś 
aktualny stan i obraz współpracy kul­
turalnej Polski z różnymi krajami 
świata nakreśliła przedstawicielka Mi­
nisterstwa Kultury i Sztuki, mgr Ire­
na G a g o r. 

Wreszcie niżej podpisany podzielił 
się w trakcie dyskusji swymi spo­
strzeżeniami i uwagami co do widocz­
nego ostatnio w wielu krajach świa­
ta rozwoju badań nad obrazami, czy 
wyobrażeniami (image) określonych 
narodów w świadomości bliższych lub 
dalszych sąsiadów oraz roli i znacze­
nia owego image w procesie wymia­
ny i współpracy kulturalnej między 
tymi narodami. Przedstawił również 
sposoby i kierunki kształtowania obra­
zu Polski i Polaków (Polenbild) przez 
współczesną publicystykę zachodnio-
niemiecką. 

Sporo było również wypowiedzi, 
obracających się wokół problematy­
ki prawnej (prawne uwarunkowania 
Wymiany i współpracy kulturalnej). 
Ponieważ jednak najbardziej intere­

suje nas tutaj przede wszystkim te­
matyka prasoznawcza lub bliska tej 
dyscyplinie, poprzestaniemy na infor­
macji, że najbardziej reprezentatyw­
ne dla problematyki prawnej były 
wystąpienia prof, dra H. I v e n s a 
(Uniwersytet im. K. Marksa w Lip­
sku) oraz dra Lecha J a n i c k i e g o 
(IZ Poznań). 

W sumie — m. in. dzięki wzoro­
wej organizacji — było to pełnowar­
tościowe spotkanie robocze zaintere­
sowanych osób, które miały możność 
nie tylko wysłuchać sporo interesują­
cych informacji i przemyśleń, lecz 
także wypowiedzieć się i skonfronto­
wać własne zamysły, plany i zamie­
rzenia. Wyłączną zasługą organizato­
rów konferencji był wybór niezwy­
kle aktualnego i politycznie ważkie­
go tematu. Inną wreszcie, niewątpli­
wie doniosłą zasługą obu placówek 
naukowych, a więc i Instytutu Stu­
diów Międzynarodowych Uniwersyte­
tu Karola Marksa w Lipsku, i Insty­
tutu Zachodniego w Poznaniu, jest 
również to, iż dzięki ich instytucjo­
nalnej współpracy oraz organizacyj­
nej aktywności i pomysłowości wielu 
szeregowym pracownikom naukowym 
z kilku ośrodków obu krajów stwo­
rzona została możliwość do nawią­
zania bezpośrednich kontaktów facho­
wych z naukowcami sąsiedniego kra­
ju oraz osobistego uczestniczenia w 
wymianie doświadczeń i myśli w za­
kresie uprawianej dyscypliny nauko­
wej. 

Józef Mądry 

Zielonogórska sesja prasoznawcza 

O poczytności gazety, jej społecz­
nym oddziaływaniu i więzi z czytel­
nikami świadczą listy od czytelników, 
kontakty osobiste i telefoniczne. Re­
dakcje mogą w różnorodny sposób 
wykorzystywać sygnały pochodzące 
od czytelników. W zależności od funk­
cji, jaką narzuca działowi łączności 
z czytelnikami kierownictwo redak­
cji, rola działu może być różna. Albo 
ogranicza się tylko do przyjmowania 
listów i interwencji, albo ma w p ł y w 
na ogólną politykę redakcyjną i in­
spiruje działalność innych działów. 
Takim właśnie i podobnym zagadnie­
niom łączności redakcji z czytelnika­
mi poświęcona była sesja prasoznaw­

cza, która odbyła się 22 września 
1973 w Zielonej Górze — sesja po­
łączona z tegorocznym świętem Gaze­
ty Zielonogórskiej. 

Omówienie miejsca i roli działów 
łączności w strukturze redakcji i speł­
nianie organizatorskiej funkcji prasy 
było przedmiotem referatu red. Wła­
dysława M a s ł o w s k i e g o z Ośrod­
ka Badań Prasoznawczych. Główna 
teza referatu sprowadzała się do 
przedstawienia dwóch skrajnych mo­
deli działu łączności z czytelnikami. 
Pierwszy model kształtował dział ja­
ko komórkę samodzielnie wykonującą 
niektóre funkcje redakcyjne i wszy­
stkie organizatorskie; drugi przedsta-



wia ł dział jako komórkę usługową 
w stosunku do innych działów redak­
cji, przygotowującą i selekcjonującą 
materiały dla dziennikarzy. W zakre­
sie działalności organizatorskiej byłby 
dział tylko inspiratorem niektórych 
poczynań redakcji. Jak dowodzi pra­
ktyka, w polskich redakcjach wystę­
puje w zasadzie model mieszany. 

Według W. Masłowskiego model 
pierwszy, choć ugruntowany w pew­
nych redakcjach, jest przestarzały, 
a modelem lepszym i przyszłościo­
wym jest model drugi. Taki model 
działu łączności z czytelnikami przy­
pominałby dział dokumentacji i sprzy­
jałby specjalizowaniu się pracowni­
ków redakcji w działalności organi­
zatorskiej. Słabą stroną tego modelu 
jest to, że jest on nowy i nie wystę­
puje w czystej postaci w żadnej z pol­
skich redakcji. 

W referacie przygotowanym przez 
zarząd Klubu Łączności z Czytelni­
kami i Radiosłuchaczami SDP na te­
mat więzi z czytelnikami jako ele­
mentu redagowania gazety — zosta­
ły przedstawione różnorodne formy 
współpracy czytelników z redakcją 
(takie jak пр.: ankiety, dyskusje przy 
redakcyjnym stole, stałe kolumny czy 
relacje z dyżurów telefonicznych). 
Główny nacisk został położony na li­
sty od czytelników jako istotne sygna­
ły dla ogólnej polityki redakcyjnej. 

Rola działów łączności z czytelni­

kami w wielu redakcjach ogranicza 
się, niestety, tylko do interwencji, a 
pomija się zupełnie oddziaływanie na 
politykę redakcyjną. Istnieje koniecz­
ność informowania przez kierownika 
działu łączności z czytelnikami — re­
daktora naczelnego czy kolegium re­
dakcyjnego o problemach i propozy­
cjach najczęściej poruszanych i przed­
stawianych w listach od czytelników, 
co powinno mieć wpływ na treść i 
formę publikowanych materiałów. 

Zastępca redaktora naczelnego Ga­
zety Zielonogórskiej, Michał T o ś, 
przedstawił następnie doświadczenia 
gospodarzy w rozwijaniu łączności 
z czytelnikami. W okresie 20-lecia 
dział łączności wypracował sobie for­
my współpracy z czytelnikami, które 
nie ograniczają się tylko do porad­
nictwa, interwencji i spotkań. Dział 
ten organizuje również imprezy oraz 
inspiruje działalność innych działów. 
Redakcja Gazety Zielonogórskiej do­
cenia potrzebę jak najszerszej współ­
pracy z czytelnikami, stąd wysuwa 
postulaty nowych form kontaktów 
z nimi. 

Sesję zakończyła dyskusja, w któ­
rej dziennikarze pracujący w dzia­
łach łączności z czytelnikami wymie­
nili doświadczenia na temat funkcjo­
nowania i dalszego rozwoju tych dzia­
łów. 

Barbara Kolowca 

O typologię programu telewizyjnego 

Pożyteczną konferencję, poświęco­
ną typologii programów telewizyj­
nych, zorganizowało z pomocą UNE­
SCO Węgierskie Radio i Telewizja, 
czyli MRT. Mówiąc ściślej, funkcję 
gospodarza pełnił Ośrodek Badań nad 
Komunikowaniem Masowym MRT. 
Konferencja odbywała się w Buda­
peszcie i Balatonszéplak w dniach 
13—16 września 1973. Wzięli w niej 
udział : Pompeo A b r u z z i n i (Wło­
chy), Petre B a r o n i Simon H e r -
s k o v i c i (Rumunia), Paul С r o l i 
(Wielka Brytania), Borys F i r s o w 
(ZSRR), Björn H ö i j e r (Szwecja), 
Walery P i s a r e k , Tapio V a r i s 
(Finlandia), John W i l l i n g s (UNE­
SCO) oraz sześcioosobowa grupa Wę­
grów z Tamasem S z e с s к ö, dyrek­
torem Ośrodka, na czele. Ponieważ 

niemal wszystkie referaty zostały 
uprzednio powielone i doręczone 
uczestnikom konferencji, większość 
czasu można było przeznaczyć na dy­
skusję i znalezienie wspólnego stano­
wiska wobec różnych, niekiedy sprze­
cznych ze sobą propozycji. 

W chwili obecnej brak powszech­
nie — czy choćby w większości kra­
jów — akceptowanej typologii pro­
gramów telewizyjnych praktycznie 
uniewożliwia studia porównawcze nad 
ich zawartością w skali międzynaro­
dowej. Jeżeli zaś nie znamy struktu­
ry programów ujętej nawet w naj­
bardziej podstawowych kategoriach, 
to i wyniki badań nad korzystaniem 
z telewizji w jednym kraju nie da­
dzą się traktować jako podstawa pro­
gnozy korzystania z niej w drugim 



kraju, choćbyśmy rozporządzali poza 
tym najdokładniejszą charakterystyką 
społeczną rzeczywistych i potencjal­
nych odbiorców. Ponadto brak roze­
znania w zawartości programów tele­
wizji niezmiernie utrudnia jej ocenę 
i planowanie rozwoju w interesie 
społeczeństwa. Typologia programów 
jest narzędziem nieodzownym zarów­
no w działalności badawczej, jak i w 
zarządzaniu i kierowaniu telewizją. 

Wobec tych oczywistych potrzeb aż 
trudno uwierzyć, że do dzisiejszego 
dnia bodajże nie ma dwóch stacji 
telewizyjnych, które by niezależnie 
od siebie tak samo klasyfikowały wła­
sne programy. Dotyczy to zarówno po­
szczególnych krajów, jak i rozgłośni 
telewizyjnych w ramach jednego kra­
ju. Bez większego ryzyka można twier­
dzić, że nie ma na świecie dwóch 
krajów, w których struktura progra­
mu telewizyjnego byłaby przedstawia­
na w tych samych kategoriach. Na 
domiar złego, często — mimo pozo­
rów tożsamości — podobnie nazywa­
ne kategorie zawierają zupełnie inne 
programy. W wielu oficjalnych typo­
logiach programu telewizyjnego nie 
uwzględnia się w ogóle kategorii re­
klamy, choć — jak wynika z analiz 
jego zawartości — reklama pochła­
nia ponad 1/4 czasu transmisji. 

Nawiasem mówiąc, podobna sytua­
cja panowała przed kilku laty także 
w zakresie międzynarodowej typolo­
gii prasy. Przed rokiem 19'&6 dane 
statystyczne dotyczące produkcji cza­
sopiśmiennictwa w poszczególnych 
krajach były praktycznie albo niepo­
równywalne, albo oparte na liczbach 
szacunkowych. Dzięki wieloletnim wy­
siłkom podejmowanym przez UNE­
SCO sytuacja w zakresie typologii 
prasy znacznie się poprawiła, choć 
jak dobrze to wiemy — daleko jej 
jeszcze do doskonałości. W każdym 
razie niewątpliwe osiągnięcia UNE­
SCO w opracowaniu i upowszechnia­
niu na świecie uniwersalnej typolo­
gii prasy budzą nadzieje, że i prace 
nad uniwersalną typologią programu 
telewizyjnego zostaną uwieńczone po­
wodzeniem. W każdym razie pierw­
szy krok w tej dziedzinie został zro­
biony pod patronatem organizacji o 
najwyższym międzynarodowym auto­
rytecie. 

Podstawowym problemem, przed 
jakim stanęli uczestnicy węgierskiej 
konferencji, była konieczność wyboru 
jednej z dwu możliwych dróg: czy 

starać się o udoskonalenie którejś ze 
stosowanych obecnie typologii, czy też 
odrzuciwszy wszystkie — stworzyć 
•nową, poprawną metodologicznie i ła­
two dającą się stosować w prakty­
ce. Mimo wielogodzinnych dyskusji 
i wbrew stanowisku większości nie­
którzy z uczestników okazali się tak 
przywiązani do tradycji, że nie udało 
się przekonać ich o słuszności wybo­
ru drugiej, niewątpliwie zresztą trud­
niejszej drogi. Ostatecznie przyjęto 
rozwiązanie kompromisowe: dopusz­
czono możliwość stosowania typologii 
typu tradycyjnego, zalecając jedno­
cześnie wprowadzenie typologii no­
wej, opartej na zasadzie klasyfikacji 
wielowymiarowej. 

Za możliwie najlepszą typologię 
tradycyjną uznano nieco zmodyfiko­
waną (m. in. przez wprowadzenie ka­
tegorii „reklama") typologię zastoso­
waną ostatnio przez T. Va r i sa w je­
go porównawczej analizie programów 
telewizyjnych obejmującej wszystkie 
kraje świata (analizę tę prowadził Va-
ris z pomocą finansową i organizacyj­
ną UNESCO). Typologia ta obejmuje 
następujące kategorie: 1. Codzienne 
wiadomości. 2. Aktualności, 3. Pro­
gramy oświatowe, 4. Sport, 5. Filmy 
telewizyjne, 6*. Pełnometrażowe filmy 
fabularne, 7. Widowiska rozrywkowe, 
8. Teatr, 9. Folklor, 10. Programy dla 
dzieci i młodzieży, 11. Programy re­
ligijne, 12. Muzyka, 13. Reklama. Jak 
widać, typologia ta zawiera wszystkie 
grzechy główne typologii tradycyj­
nych, a mianowicie: poszczególne ka­
tegorie wyodrębniają się na zasadzie 
różnych kryteriów, mimo nierozłącz-
ności poszczególnych kategorii całą 
typologię traktuje się jako rozłączną, 
a wreszcie jedne kategorie są zbyt 
ogólne, inne zaś zbyt szczegółowe. Na 
obronę tej typologii da się powie­
dzieć tylko jedno: jest ona rzeczywi­
ście niewątpliwie lepsza niż większość 
typologii stosowanych obecnie przez 
stacje telewizyjne. 

W ramach dyskusji nad nowym 
modelem typologii do najważniejszych 
osiągnięć konferencji należy uznanie 
wyższości typologii wielowymiarowej, 
uwzględniającej różne kryteria, ale 
każde z nich konsekwentnie osobno. 
Na tej zasadzie opiera się między in­
nymi uniwersalny klucz kategoryza-
cyjny do analizy zawartości prasy, 
opracowany przez Irenę Tetelowską. 
W wyniku dyskusji uznano za celo­
we wyróżnić wśród możliwych do sto-
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sowania kryteriów dwie grupy; do 
pierwszej zaliczono kryteria, na któ­
rych można oprzeć deskryptory w 
pełni obiektywne; w grupie drugiej 
znalazły się kryteria wprowadzające 
deskryptory w różnym stopniu su­
biektywne. 

Grupa kryteriów (a co za tym idzie 
także deskryptorów) obiektywnych 
uwzględnia następujące aspekty pro­
gramów telewizyjnych: 1) pochodze­
nie (kraj, wytwórnia), 2) autorstwo, 
3) język przekazu wyprodukowanego 
i rozpowszechnianego, 4) zaangażowa­
nie urządzeń telewizyjnych, 5) data 
produkcji, 6) czas trwania produkcji 
i rozpow-zechniania, 7) postać tech­
niczna przekazu, 8) samodzielność — 
cykliczność — seryjność przekazu, 9) 
zasięg terytorialny transmisji, 10) da­
ta pierwszej transmisji, 11) czas 
(= pora dnia) transmisji, 12) liczba 
powtórzeń. Do grupy kryteriów su-
biektyktywnych zaliczono kryteria : 
1) zamierzonej publiczności, 2) zamie­
rzonej funkcji, 3) tematyki, 4) formy 
podawczej oraz 5) sposobu przedsta­
wiania rzeczywistości. 

Ponieważ wszyscy uczestnicy kon­
ferencji zgodnie uznali, że kryteria 
obiektywne są zrozumiałe same przez 
się, nie zajmowano się nimi dłużej, 
przedyskutowano natomiast zbiory ka­
tegorii, które należałoby uwzględniać 
wedle kryteriów subiektywnych. 
Szczególnie wiele uwagi poświęcono 
kryterium tematycznemu i formalne­
mu. Dyskusja doprowadziła w szcze­
gólności do wydzielenia za pomocą 
kryterium tematycznego następują­
cych kategorii: 1. Polityka, 2. Gospo­
darka (przemysł, rolnictwo, handel), 
3. Stosunki społeczne (działalność 
związków zawodowych, stosunki mię­
dzy różnymi grupami społecznymi 
itp.), 4. Życie prywatne i rodzinne, 
5. Nauka, 6. Historia (bez historii kul­
tury, sztuki, nauki itp.), 7. Przyroda, 
geografia, podróże, 8. Kultura i sztu­
ka, 9. Sport, 10. Religia, 11. Różne — 
mieszane. Jednocześnie uznano celo­
wość wprowadzenia dodatkowych pa­
rametrów czasu i stopnia lokalności. 

Kryterium tematyczne zdaniem u-
czesiników konferencji może znaleźć 
zastosowanie wyłącznie w odniesieniu 
do programów nastawionych na przed­
stawianie realnej (= niefikcyjnej) rze­
czywistości. 

Na kryterium formy opiera się po­
dział programów telewizyjnych obej­
mujący 6 następujących kategorii: 
1. Formy muzyczno-dramatyczne (np. 
opera), 2. Formy muzyczno-ni edra-
matyczne (np. koncert), 3. Formy nie-
muzyczno-dramatyczne (np. teatr, 
film), 4. Formy niemuzyczno-niedra-
matyczne (np. wykład, dyskusja), 5. 
Widowska (shows) oraz 6. Formy mie­
szane. 

Z dość oryginalną koncepcją 
uwzględnienia w typologii kryterium 
„sposobu przedstawiania rzeczywisto­
ści" wystąpili węgierscy uczestnicy 
konferencji. Powołując się na autory­
tet G. Lukacsa, zaproponowali oni 
podział wszystkich programów telewi­
zyjnych na 3 główne kategorie; do 
pierwszej należałyby programy opar­
te na „języku" potocznym, do dru­
giej — programy oparte na „języku" 
artystycznym, do trzeciej — oparte na 
„języku" naukowym (wyraz „język" 
ujmuję w cudzysłów, ponieważ cho­
dzi tu nie tylko o język naturalny, 
ale raczej o „język" jako kod). Nie­
zależnie od tych trzech głównych ka­
tegorii wypadałoby uwzględnić dodat­
kowo 3 kategorie przejściowe. 

Konferencja budapeszteńska oczy­
wiście ani nie doprowadziła do sfor­
mułowania typologii godnej, by za­
lecić jej powszechne stosowanie, ani 
nawet nie rozwiązała najważniejszych 
problemów łączących się z systema­
tyką programów telewizyjnych. Umoż­
l iwiła jednak konfrontację przeciw­
stawnych poglądów, przyczyniła się 
do rozwinięcia kilku świeżych i war­
tościowych koncepcji, a ujawniając 
wiele różnych trudności, wskazała 
możl iwe sposoby ich pokonania. Z te­
go względu można ją traktować jako 
sukces organizatorów. 

Walery Pisarek 



I N F O R M A C J E Z K R A J U I Z E Ś W I A T A 

KRONIKA PRASY POLSKIEJ 
(1 lipca —30 września 1973)*) 

28 VI — zakończenie zajęć na rocznym 
Studium Teorii i Praktyki Socjalistycznej 
Propagandy zorganizowanym przez WUM-L 
z inicjatywy katowickiego KW PZPR; 54 
uczestników otrzymało dyplomy ukończe­
nia Studium. 

VI — w Łagowie IV Seminarium Radio­
wego Reportażu Literackiego zorganizowa­
ne przez Naczelną Redakcję Literatury PR 
i zielonogórską rozgłośnię PR. 

3 VII — w Wydziale Propagandy, Prasy 
i Wydawnictw КС PZPR spotkanie z re­
daktorami naczelnymi i publicystami pra­
sy, radia i tv, na którym szef Urzędu Ra­
dy Ministrów min. J . Wieczorek zapoznał 
dziennikarzy z pracami nad umacnianiem 
i usprawnianiem administracji terenowej. 

20 VII — prasa codzienna opublikowała 
komunikat GUS o rozwoju społeczno-go­
spodarczym kraju i o wykonaniu Narodo­
wego Planu Gospodarczego i w I półroczu 
1973 r. M. in. globalny nakład gazet wy­
niósł 1352.8 min egz. i był o 4,2Vo wyższy 
niż w I półroczu roku ub.; globalny na­
kład czasopism wyniósł 412,8 min egz. 
(wzrost o 10,3°/o). 

22 VII — w Olsztynie rozpoczęto emisję 
II programu telewizyjnego. 

13 IX — w КС PZPR narada redaktorów 
prasy centralnej i terenowej, radia i tv po­
święcona omówieniu aktualnej sytuacji 
gospodarczej. W naradzie, której przewod­
niczył sekretarz КС PZPR J . Łukasze­
wicz, wziął udział członek Biura Politycz­
nego КС, J . Tejchma. 

25IX — z inicjatywy ZG SDP i Prasy 
Polskiej, w Krakowie ogólnokrajowa na­
rada dziennikarzy poświęcona reportażowi. 
Referaty wygłosili: S. Kozicki (na temat 
reportażu społecznego), Z. Wilczewski 
(omówienie wyników ankiety w Prasie 
Polskiej na temat reportażu) i J . Lovell 
(o reportażu literackim; skrót referatu w 
Życiu Literackim, nr 39). 

28 IX — w Wydziale Propagandy, Prasy 
i Wydawnictw КС PZPR narada redak­
torów naczelnych prasy, radia i tv oraz 

*) Wraz z uzupełnieniami za poprzednie 
miesiące. 

publicystów zajmujących się problematyką 
prawno-społeczną. Tematem spotkania, 
któremu przewodniczył I zastępca kierow­
nika Wydziału M. Kruczkowski, były ak­
tualne problemy wymiaru sprawiedliwo­
ści. 

K O N T A K T Y MIĘDZYNARODOWE 

18—21VI — w Paryżu — z inicjatywy 
AIJFP (Międzynarodowa Organizacja 
Dziennikarzy Prasy Kobiecej i Rodzinnej) 
spotkanie redaktorów europejskich pism 
kobiecych. Obszerniejsze sprawozdanie: B. 
Sidorczuk — „Prasa kobieca a wielkie 
sprawy współczesne" — Kobieta i Zycie 
nr 32 s. 2. 

20—23 VI — w Moskwie spotkanie re­
daktorów naczelnych prasy kobiecej kra­
jów socjalistycznych. Polską prasę repre­
zentowali przedstawiciele Przyjaciółki, Ko­
biety i Życia, Gospodyni i Zwierciadła. 
Delegacja polska, oprócz przedstawienia 
zasadniczego referatu, w dyskusji omówiła 
problem masowego oddziaływania prasy 
i specyficznej roli kobiety — nauczyciela, 
wychowawcy i naukowca. 

5 VII — stanowisko attaché prasowego 
ambasady NRD w Polsce objął Karl Heinz 
Philipp w miejsce wracającego do kraju 
G. Reutera. 

16 VII — w Moskwie otwarto Biuro 
Polskiego Radia i Tv; jego kierownikiem 
został T. Haluch. 

19 VII — obowiązki korespondenta Tv 
NRD w Warszawie objął Volker Otto w 
miejsce wracającego do kraju H. Sachsen-
wegera. 

20 VII — obowiązki korespondenta Ru-
deho Prava i Pravdy w Warszawie objął 
J . Lipavsky w miejsce wracającego do 
kraju K. Hulmana. 

VII — na zaproszenie Departamentu In­
formacji i Współpracy Kulturalnej MSZ 
i Głównego Zarządu Politycznego WP 
przebywała w Polsce grupa dziennikarzy 
prasy, radia i tv państw — uczestników 
Układu Warszawskiego. 



VII — w Polsce przebywa! redaktor 
nacz. tygodnika Nowoje Wriemia. P. Nau-
mow. W trakcie rozmów w Wydziale Pro­
pagandy, Prasy i Wydawnictw КС PZPR 
omówiono program publikacji poświęco­
nych 30-leciu Polski Ludowej na lamach 
tego tygodnika, ukazującego się w sie­
dmiu wersjach językowych i kolportowa­
nego w ponad 100 krajach (łączny nakład 
przekracza 500 tys. egz.). Na spotkaniu w 
ZG TPPR P. Naumow poinformował o za­
mierzeniach i zadaniach pisma oraz wy­
słuchał opinii na temat pisma ze strony 
polskich czytelników. 

VIII — na zaproszenie ZG SDP prze­
bywała w Polsce z oficjalną wizytą dele­
gacja ZG Zw. Dziennikarzy Radzieckich. 
Dziennikarze radzieccy zaznajomili się z 
systemem kształcenia i doskonalenia kadr 
dziennikarskich, działalnością Ośrodka 
Dziennikarstwa SDP oraz klubów twór­
czych. 

VIII — na zaproszenie Bułgarskiej 
Agencji Prasowej — przebywał w sofii 
red. naczelny PAP, J . Roszkowski. Rozmo­
wy dotyczyły dalszego rozszerzenia współ­
pracy między obiema agencjami. 

8—9IX — w Toruniu pod auspicjami 
UNESCO, międzynarodowe spotkanie 
dziennikarzy naukowych z 20 krajów eu­
ropejskich i Japonii, zorganizowane przez 
SDP. Podstawą dyskusji był referat przed­
stawiony przez Klub Dziennikarzy Nauko­
wych SDP, poświęcony roli dziennikarzy 
naukowych we współczesnym świecie . 

10IX — z okazji święta Trybuny Ludu 
międzynarodowe spotkanie poświęcone wy­
mianie doświadczeń w dziedzinie organi­
zatorskiej roli organów prasowych partii 
komunistycznych i robotniczych. Obszer­
niejsze informacje na temat spotkania w 
publikacji L . Krasuckiego (Trybuna Ludu 
nr 256). 

25IX — w Krakowie rozpoczął działal­
ność oddział radzieckiej Agencji Praso­
wej „Nowosti"; kierownikiem oddziału 
jest W. Nakariakow — b. dziennikarz 
Komsomolskiej Prawdy. 

IX — w Budapeszcie międzynarodowa 
narada publicystów i sprawozdawców woj­
skowych krajów — uczestników Układu 
Warszawskiego, poświęcona roli maso­
wych środków przekazu w kształtowaniu 

świadomości patriotyczno-obronnej społe­
czeństwa. 

IX — w Pradze VII sympozjum dzien­
nikarzy — ekonomistów krajów RWPG. 

IX — w Warszawie przebywał — na za­
proszenie PAP — Chakravarthy Ra«ha-
van, redaktor naczelny indyjskiej agen­
cji prasowej Press Trust of India. Roz­
mowy na temat dalszego polepszania 
współpracy między obu agencjami. 

INICJATYWY REDAKCYNE 

10 VII — Zycie Warszawy ogłosiło wy­
niki tradycyjnego „Dnia bez błędów". Po 
dokonaniu oceny gazet warszawskich z 8 
maja, jury pod przewodnictwem prof. dra. 
S. Skorupki uznało, iż pod względem po­
prawności językowej najlepszy był Ku­
rier Polski; drugie miejsce zajęło Słowo 
Powszechne; trzecie — Żołnierz Wolności. 
Obszerniej wyniki konkursu omówił A. 
Wróblewski (2ycie Warszaiuy nr 183 z 
2 VIII). 

IX — w przededniu święta Trybuny 
Ludu w redakcji dziennika spotkanie dy­
skusyjne poświęcone opiniom czytelników 
0 roli, rozwoju i zadaniach Trybuny Ludu, 
prasy partyjnej i prasy polskiej w ogóle. 
Obszerniejsze fragmenty dyskusji w Try­
bunie Ludu nr 250, 

22IX — z okazji święta Gazety Zielo­
nogórskiej w Zielonej Górze sesja praso-
znawcza poświęcona problemowi łączności 
redakcji z czytelnikami. Referaty wygło­
sili: W. Masłowski (OBP) i M. Toś (Ga­
zeta Zielonogórska). Obszerniejsze sprawo­
zdanie: J . Kolasiński: Jaka łączność? — 
Gazeta Zielonogórska nr 234. 

29IX — dla uczczenia pamięci zamor­
dowanego prezydenta Chile S. Allende 
1 dla lepszej popularyzacji znajomości 
problemów Ameryki Łacińskiej wśród 
polskiego społeczeństwa, zespół dziennika­
rzy Polityki ustanowił nagrodę im. Sal-
vadora Allende. Przyznawana ona będzie 
co roku 11 września w rocznicę śmierci 
S. Allende za najlepsze dzieło autora pol­
skiego, bądź obcego (wydanego w Polsce) 
na temat Ameryki Łacińskiej. 

Opracował Sylwester Dziki 



Korespondenci zagraniczni prasy polskiej 
(stan w dniu 31 XII 1973) 

RSW „PRASA-KSIĄŻKA-RUCH" 

Algieria (Algier) 

Anglia (Londyn) 

Austria (Wiedeń) 
Belgia (Bruksela) 
Bułgaria (Sofia) 
ChRL (Pekin) 
CSRS (Praga) 

Francja (Paryż) 

Jugosławia (Belgrad) 
Liban (Bejrut) 
NRD (Berlin) 

NRF (Bonn) 

Rumunia (Bukareszt) 
Szwecja (Sztokholm) 
USA (Waszyngton) 
WRL (Budapeszt) 
ZSRR (Moskwa) 

— Anna J a c k o w s k a (Interpress), Tadeusz 
J a c k o w s k i (Życie Warszawy) ; 

— Andrzej B r o n i a r e k (Życie Warszawy, In­
terpress), Wojciech K o r n a c k i (Express 
Wieczorny) ; 

— Jerzy S o l e c k i (Interpress); 
— Mirosław D y n e r (Zycie Warszawy); 
— Zbigniew К 1 e j n (Trybuna Ludu) ; 
— Jerzy L o b mam (Trybuna Ludu); 
— Marek D u n i n - W ą s o w i c z (Życie War­

szawy), Janusz L i t w i n (Trybuna Ludu); 
—' Henryk K a w k a (Interpress), Włodzimierz 

Z r a ł e к (Trybuna Ludu) ; 
— Franciszek L e w i c k i (Trybuna Ludu); 
—• Jan U r b a n i a k (Trybuna Ludu); 
— Michał J a r a n o w s k i (Sztandar Młodych), 

Jan L e gut (Trybuna Ludu), Henryk T y c -
n e r (Interpress), Ignacy W i r s к i (Inter­
press) ; 

— Edward D y l a w e r s k i (Interpress), Daniel 
L u i i ń s k i (Trybuna Ludu); 

—' Zbigniew К 1 e j n (Trybuna Ludu) ; 
— Rudolf H o f f m a n (Interpress); 
—• Adam S t a n e k (Trybuna Ludu) ; 
— Wacław U r b a ń s k i (Trybuna Ludu) ; 
—' Maciej B i e l e c k i (Interpress), Kajetan 

G r u s z e c k i (Trybuna Ludu), Wojciech 
K u b i c k i (Życie Warszawy), Zbigniew L e-
ś n i к o w s к i (Trybuna Ludu), Jerzy R a ­
k o w s k i (Sztandar Młodych), Marek 
S i e c z k o w s k i (Przyjaźń), Remigiusz 
S z c z ę s n o w i c z (Interpress). 

PAP 

Algieria (Algier) 
Ameryka Łacińska, (Meksyk, 

Santiago de Chile, Lima) 
Anglia (Londyn) 
Belgia (Bruksela) 
Bułgaria (Sofia) 
ChRL (Pekin) 

— Tadeusz J a c k o w s k i ; 

— Zdzisław M a r z e c ; 
— Władysław K r a j e w s k i ; 
—' Mirosław D y n e r ; 
— Bronisław T r o ń s k i ; 
— Stanisław B a r t e c z k o ; 



CSRS (Praga) 
Francja (Paryż) 
Hiszpania (Madryt) 
Indie (New Delhi) 
Japonia (Tokio) 
Jugosławia (Belgrad) 
Kuba (Hawana) 
NRD (Berlin) 

NRF (Bonn) 
Rumunia (Bukareszt) 
Szwecja (Sztokholm) 
USA (Nowy Jork — ONZ) 

(Waszyngton) 
Włochy (Rzym) 
WRL (Budapeszt) 
ZRA (Kair) 
ZSRR (Moskwa) 

— Ryszard N a j d e r s k i ; 
— Robert B i e l e c k i ; 
—. Mirosław I k o n o w i c z ; 
— Andrzej C z e r w i ń s k i ; 
— Tadeusz R u b a c h ; 
— Władysław К n у с p e 1 ; 
— Stanisław Z e m b r z u s k i ; 
— Zbigniew K u s t o s i k , Jerzy T o m a s z e w ­

s k i ; 
— Eugeniusz G u z , Jan P r e j z n e r ; 
— Stanisław L e w a n d o w s k i ; 
—• Tomasz W a 1 a t; 
— Jerzy G ó r s k i ; 
— Jan D z i e d z i c ; 
—. Zdzisław M o r a w s k i ; 
— Andrzej C z e r k a w s k i ; 
— Witold G a w r o n ; 
— Michał S k a l e n a j d o , Zbigniew S u c h a r . 

POLSKIE RADIO I TELEWIZJA 

Anglia (Londyn) 
Belgia (Bruksela) 
Bliski Wschód (Bejrut) 
Eułgaria (Sofia) 
CSRS (Praga) 

Francja (Paryż) 
Jugosławia (Belgrad) 
NRD (Berlin) 

NRF (Bonn) 
OIRT (Praga) 
Skandynawia (Kopenhaga) 
USA (Nowy Jork — ONZ) 
Włochy (Rzym) 
WRL (Budapeszt) 
ZSRR (Moskwa) 

— Stanisław Maciej S ł o t w i ń s k i ; 
— Andrzej B i l l i k ; 
— Bolesław N e n с к i ; 
— Bohdan R o g a l a - K o s t e c k i ; 
— Karol B i e l e c k i , Borys M o k r z y s z e w -

s к i; 
— Zbigniew L i p i ń s k i ; 
— Jerzy W o y d y ł ł o ; 
— Edward K m i e c i k , Zdzisław R e m b i e -

s z a ; 
— Henryk K o 11 at; 
— Wacław W y g l ę d o w s k i * ) ; 
— Bogdan K o ł o d z i e j s k i ; 
— Jan Z a k r z e w s k i ; 
—. Zbigniew T a r g o s z ; 
—• Witold W i e r o m i e j ; 
— Erazm F e t h к e, Tadeusz H a 1 u с h, Włodzi­

mierz P i o t r o w s k i . 

KURIER POLSKI 

Anglia (Londyn) 
Belgia (Bruksela) 
CSRS (Praga) 
Francja (Paryż) 
Japonia (Tokio) 
Włochy (Rzym) 
USA (Nowy Jork) 
ZSRR (Moskwa) 

— Kazimierz S m o g o r z e w s k i ; 
—• Krzysztof A n d r z e j e w s k i ; 
— Danuta Wą s o w i с z; 
—• Lech Z b y s ł a w s k i ; 
— Teresa G u m o w s k a ; 
— Franciszek T y s z k i e w i c z ; 
— Ewa K r a s n o d ę b s k a ; 
— Zygmunt B i e l e c k i . 

WYDAWNICTWO „PRASA ZSL" 

CSRS (Praga) 
ZSRR (Moskwa) 

— Barbara B i e l e c k a ; 
— Ewa O s t r o w s k a . 

STOWARZYSZENIE DZIENNIKARZY POLSKICH 

CSRS (Praga — MOD) — Mieczysław К i e t a. 
*) Przedstawiciel Polski przy Międzynarodowej Organizacji Radia i TV. 



REDAGOWANIE 
USA. Z inicjatywy Uniwersytetu w San 
Diego w Kalifornii, w oparciu o francuski 
eksperyment Le Monde — 100 dzienników 
amerykańskich zaczęło publikować uni­
wersytecki kurs historii, ekonomii polity­
cznej, biologii itp. Czytelnicy mogli prze­
czytać około 20 wykładów dziennie, a na­
wet zapisać się na uniwersytet dla zdawa­
nia egazminów korespondencyjnych. (La 
Presse-De Pers 1973 nr 77 s. 45) zl 

W. BRYTANIA. Pierwsza legalna komer­
cjalna radiostacja brytyjska — London 
Broadcasting Company — rozpoczęła na­
dawanie programu w październiku 1973. 
Główną część audycji stanowią wiadomo­
ści i programy magazynowo-rozrywkowe; 
wstawki reklamowe zajmują najwyżej 9 
minut na godzinę. 

Trzy kierownicze stanowiska w rozgło­
śni LBC, która będzie utrzymywana wy­
łącznie z wp ływów reklamowych, zajmują 
byli redaktorzy Timesa. (ZV+ZV 1973 nr 
42—43 s. 1811) pd 

ROZPOWSZECHNIANIE ŚRODKÓW 
MASOWEJ INFORMACJI 
MIĘDZYNARODOWE. Ukazał się rocznik 
statystyczny UNESCO za rok 1971. Jak wy­
kazuje zestawienie ilości telewizorów na 
tysiąc mieszkańców w różnych krajach, 
wzrost telewizji jest nieustanny. Stany 
Zjednoczone stoją na czele tego zestawie­
nia ze swoimi 412 odbiornikami na tysiąc 
mieszkańców, potem następują Bermudy 
z 315, Szwecja z 312 i Anglia z 293. 

Jeszcze ciekawiej przedstawia się 
wzrost i lościowy radioodbiorników. Jeśli 
pominiemy USA (gdzie jest więcej radio­
odbiorników niż mieszkańców — 1412 na 
każdy tysiąc), to największy przyrost wy­
stępuje w krajach rozwijających się. 
Najniższe ilości są w Afryce, gdzie Zair 
ma zaledwie 4 odbiorniki na tysiąc oby­
wateli, ale Libia i Egipt maja już po 132, 
a Sahara Hiszpańska około 222. W Azji 
(z pominięciem Japonii) jest od 224 (Syria) 
do 14 odbiorników (Pakistan) na tysiąc 
mieszkańców. W Ameryce Łacińskiej od 
370 w Argentynie do 60 w Brazylii. Po­
nieważ ilość słuchaczy jest zawsze wyż­
sza niż ilość radioodbiorników (w Indiach 
np. powszechne jest zbiorowe słuchanie 
radia) coraz mniej ludzi na świecie Jest 
tak odizolowanych, jak to było w nie­
dalekiej przeszłości. (Otâzky Zurnalistiky 
1973 nr 3 s. 16) tl 

CSRS. Obchodzono tu 20-Iecie czechosło­
wackiej telewizji. Jak podano, w przeli­
czeniu ilości telewizorów na liczbę lud­
ności — CSRS znajduje się na pierwszym 
miejscu wśród krajów socjalistycznych i 

wchodzi w nierwszą dziesiątkę światową. 
(Zurnalist 1973 nr 7 s. 64) zl 
FRANCJA. Nakład młodzieżowego pisma 
Salut les Copains przekroczył milion 
egzemplarzy. W porównaniu z tym sa­
mym kwartałem poprzedniego roku zwyż­
ka sięga 18,7%. (L'Ecfto de la Presse 1973 
nr 868 s. 10) zl 
KANADA, USA. Przeciętne nakłady prasy 
obu tych krajów osiągnęły liczbę rekor­
dową 118 310 526 egz., czyli o 1,25 min wię­
cej niż przed dwoma laty. W USA Biuro 
Weryfikacji Nakładów rejestruje rozcho­
dzenie się 94% nakładów dzienników i 98°/« 
nakładów wydawnictw niedzielnych. (La 
Presse-De Pers 1973 nr 77 s. 44) zl 

NRF. Interesujące dane o czołowym libe­
ralnym tygodniku polityczno-kulturalnym 
Die Zeit: w połowie października 1973 
osiągnął rekord nakładu (400 tys. egz.) 
i objętości (98 stron dużego formatu ga­
zetowego + 60-stronicowy magazyn mało-
formatowy drukowany rotograwiurą kolo­
rową). Nakład drukowany nie jest oczy­
wiście identyczny ze sprzedażą; w III 
kwartale 1973 wynosi ła ona 334 tys. egz. 
Charakterystyczne też są dane o 2 edy­
cjach międzynarodowych wykonywanych 
w Toronto i Buenos Aires — drukuje się 
tam łącznie zaledwie 10,5 tys. egz. (Die 
Zeit z 12 X 1973 s. 1) pd 
USA. Począwszy od wybuchu afery Water­
gate sprzedaż dzienników w Nowym Jor­
ku zwiększyła się o ok. 10'/«. Mniejszy 
wzrost nastąpił w innych miastach. Sprze­
daż dziennika Washington Post, który ode­
grał zasadniczą rolę w aferze, wzrosła o 
kilka tysięcy egzemplarzy i to tylko wów­
czas, gdy publikowano nowe informacje o 
jej przebiegu. Znacznie większy wzrost na­
kładów (ok. 20%) osiągnęły tygodniki in­
formacyjne, jak Time i Newsweek. (Inter­
stages nr 89 1973 s. 39) tgk 

W. BRYTANIA. Wielkie dzienniki angiel­
skie Daily Mirror i Daily Express z uwagi 
na sukcesywną zniżkę ilości nabywców 
wprowadziły trzecią formę sprzedaży ga­
zet. Będą one dostarczane do domu, nie­
zależnie od sprzedawania w kioskach i 
przez kolporterów. Ta ostatnia forma jest 
w Wielkiej Brytanii najbardziej popular­
na, rozchodzi się przv jej pomocy np. 80% 
Timesa, 75% The Guardian, 70% Daily 
Mail. 49% Daily Mirror. (L'Echo de la 
Presse 1973 nr 868 s. 46) Zl 

ZSRR. Telewizja w Związku Radzieckim w 
liczbach: Centralna Telewizja Moskiewska 
rozpoczęła stała emisję programu już w 
październiku 1931. Obecnie jest w kraju 
79 telewizyjnych ośrodków programowych, 
zaś liczba telewizorów wynosi 20 405 ty­
sięcy. UKRAINA rozpoczęła stałe nadawa­
nie programu 6II1951, ma obecnie 14 



ośrodków nadawczych, a telewizorów 
7900 tys. BIAŁORUŚ — stałe nadawanie 
programu od 1 I 1956, 5 ośrodków nadaw­
czych i 1450 tys. telewizorów. UZBEKI­
STAN — stały program od 1958, trzy 
ośrodki nadawcze, 1156 tys. telewizorów. 
KAZACHSTAN — od 8 III 1958 stały pro­
gram, 15 ośrodków telewizyjnych, 1639 tys. 
telewizorów. GRUZJA — stały program od 
31 XII 1956, jeden ośrodek telewizyjny i 
464 tys. telewizorów. AZERBEJDŻAN — 
stały program od 1956, dwa ośrodki tele­
wizyjne, 493 tys. telewizorów. LITWA — 
od 1 V 1957 stały program, ośrodek telewi­
zyjny w Wilnie i studio pomocnicze w 
Kownie, 501 tys. telewizorów. MOŁDA­
WIA — stały program od maja 1958, jeden 
ośrodek telewizyjny, 417 tys. telewizorów. 
KIRGIZ JA — stały program od 7 XI 1958, 
jeden ośrodek telewizyjny, 318 tys. tele­
wizorów. TADŻYKISTAN — stały program 
od listopada 1959, jedno studio, 264 tys. 
telewizorów. TURKMENIA — stały pro­
gram od 4 XI 1958, 4 studia telewizyjne, 
230 tys. telewizorów. ESTONIA — stały 
program od 19 VII 1955. dwa ośrodki tele­
wizyjne, 300 tys. odbiorników telewizyj­
nych. (Otâzky Zurnalistiky 1973 nr 3 s. 63) 
tl 

ZSRR. W ostatnich 2 latach uruchomiono 
w Związku Radzieckim 40 nowych stacji 
telewizyjnych i przekaźnikowych. W 150 
ośrodkach miejsko-przemysłowych zapew­
niono w ten sposób odbiór co najmniej 
dwóch programów. Centralny program 
moskiewski jest odbierany za pośrednic­
twem satelitarnego systemu „Orbita" przez 
ponad 30 min mieszkańców. (Neue Deut­
sche Presse 1973 nr 20 s. 13) pd 
ZSRR. Republika kirgizka, która do cza­
su Wielkiej Rewolucji była nieomal po­
zbawiona piśmiennictwa, ma obecnie 89 
gazet i 11 czasopism, których roczny na­
kład przekracza 600 tys. egzemplarzy. Ak­
tualnie zasięg telewizji obejmuje 91% te­
rytorium kraju, a 65%) odbiorców może od­
bierać dwa programy telewizyine, zaś 
mieszkańcy Frunze i przyległych okolic 
aż cztery programy. '(Otâzky Zurnalistiky 
1973 nr 3 s. 62) tl 

ODBIORCY 
FRANCJA. Bulletin des Bibliothèques de 
France sygnalizuje groźną sytuację w za­
kresie czytelnictwa. Tylko ok. 15%i mło­
dzieży znajduje się w wyjątkowo bliskim 
kontakcie z książką, natomiast ogromna 
większość pozostaje wobec lektury abso­
lutnie obojętna. 55—65*/» młodzieży francu­
skiej zbliża się do grupy nieczytaiacych 
poza subliteraturą komiksowa i kino-ro-
mansami. 30—35% to czytelnicy pasywni. 
Biuletyn bije na alarm sygnalizując groź­
bę wtórnego analfabetyzmu. (Interstages 
nr 89 s. 31) zl 
ZSRR. Redakcja gazety Krasnaja Zwiezda 
przeprowadziła na własny użytek badania 
socjologiczne czytelników. W ankiecie do 
nich skierowanej znalazło się również py­
tanie o najbardziej ulubioną rubrykę w 
gazecie. Wyniki badań wykazały, że re­
gularnie czytuje wszystkie artykuły po­
święcone nauce i technice 77,1% czytelni­
ków, nieregularnie — 20,3%, a w ogóle nie 
czyta wypowiedzi na ten temat 2,6% ogó­
łu czytelników. Z tych wyników wyciąg­
nięto praktyczne wnioski: poczyniono 
zmiany kadrowe i organizacyjne w celu 
zapewnienia wysokiego poziomu artyku­

łów o tej tematyce. Szczególną uwagę 
poświęcono kwalifikacjom dziennikarzy, 
zacieśnieniu współpracy z naukowcami i 
więzi z czytelnikami. (Otâzky Zurnalistiky 
1973 nr 3 s. 63) tl 

RYNEK WYDAWNICZY 

MIĘDZYNARODOWE. W niektórych kra­
jach Afryki pojawiły się ostatnio gazety 
nowego typu, drukowane w lokalnych ję­
zykach, przeznaczone dla niedawnych 
analfabetów. Wiadomości miejscowe i in­
ne informacje podawane są w bardzo 
przystępnej formie. Jedna z tych gazet — 
Kubaru wychodzi raz w miesiącu w Mali 
w języku bambara, w nakładzie 10 tys. 
egzemplarzy. Druga — również miesięcz­
nik — to Game Su' ukazuje się w Togo 
w języku ewe, nakład 3,5 tys. egzempla­
rzy, powstała przy pomocy UNESCO. (Żur-
nalist 1973 nr 10 s. 72—73) zl 

MIĘDZYNARODOWE. „Europa i świat" — 
to tytuł comiesięcznego dodatku gospo­
darczego, który od października 1973 bę­
dzie się ukazywał przy brytyjskim The 
Times, francuskim Le Monde, włoskiej La 
Stampa i NRF-owskiej Die Welt, oczywi­
ście w 4 różnych językach. Łączny nakład 
początkowy liczy 1,3 min egz. Formaty i 
łamanie będzie zróżnicowane. (ZV+ZV 1973 
nr 29 s. 1170) pd 

BELGIA. Powstały W 1921 r. organ Partii 
Komunistycznej Drapeau Rouge w czasie 
swego istnienia zmieniał kilkakrotnie czę­
stotliwość ukazywania się. Był dzienni­
kiem, następnie tygodnikiem, w czasie 
okupacji ukazało się 50 numerów pod­
ziemnego Drapeau Rouge, w 1966 pojawił 
się znowu jako tygodnik. Obecnie gazeta 
jest znowu dziennikiem. (La Presse-De 
Pers 1973 nr 77 s. 39) zl 

CZAD. Le Canard Déchaîné to nowy pe­
riodyk wychodzący w Fort-Lamy. Jest 
to organ rządowy zawierający aktualności 
polityczne, ekonomiczne i społeczne z ca­
łego kraju. (L'Echo de la Presse 1973 nr 875 
s. 29) zl 

NRD. Stowarzyszenie Twórców Filmowych 
i Telewizyjnych wydało we wrześniu 1973 
pierwszy numer czasopisma Film und 
Fernsehen. (Neue Deutsche Presse 1973 nr 
20 s. 5) pd 

NRF. Dotychczasowy tygodnik Niemiec­
kiej Partii Komunistycznej (DKP) — 
Unsere Zeit, ukazuje się od 1 października 
1973 codziennie. Pismo zostało założone w 
marcu 1969, od początku 1972 wydawane jest 
jako organ DKP. Gazeta jest drukowana 
w rotacji offsetowej. (Neue Deutsche 
Presse 1973 nr 17 s. 12) pd 

SOMALIA. W Mogadiszu pojawił się no­
wy miesięcznik popularno-naukowy w ję­
zyku somalijskim Prasa i Socjalizm, wy­
dawany przez Biuro Łączności ze Społe­
czeństwem przy Głównej Radzie Rewolu­
cyjnej. Nakład wynosi 30 tys. egz., pismo 
rozprowadzane jest bezpłatnie w całej re­
publice. (Zurnalist 1973 nr 7 s. 77) zl 

SZWECJA. Jedną z najstarszych gazet — 
założoną w 1832 r. Göteborgs Handels — 
och Sjoefarts-Tidning — zlikwidowano 
8 września 1973. (Wg „Handbuch der Welt­
presse" z 1970 r. — ukazujące się 6 razy 



W tygodniu pismo drukowano w ok. 60 tys. 
egz.) Likwidacja dotknęła 140 pracowni­
ków. (Neue Deutsche Presse 1973 nr 20 
s. 13) pd 
USA. Miliarder amerykański John Shaheen 
ma zamiar wydać nowy wieczorny dzien­
nik New York Press. Ma to być dziennik 
informacji ekonomicznej i giełdowej z do­
datkiem informacji ogólnej i sportowej. 
Gazeta drukowana będzie offsetem przy 
użyciu najnowszej techniki automatycznej. 

Shaheen uważa, że istnieje potencjalny 
rynek nabywczy, mimo iż Nowy Jork 
nazywany jest cmentarzem prasy codzien­
nej. W 1965 wychodziło tu 20 wielkich 
dzienników, w 1966 — 6, aktualnie tylko 3: 
New York Times (poranny), Daily News 
(poranny) i Post (wieczorny). Prócz nich 
istnieją dzienniki bardziej wyspecjalizo­
wane, jak Wall Street Journal i Women's 
Wear Daily. 

Nowa gazeta kosztować ma 15 centów. 
(L'Echo de la Presse 1973 nr 875 s. 29) zl 
USA. W wielkim ośrodku przemysłowym 
Cleveland (Ohio) zaczęła wychodzić nowa 
gazeta robotnicza. Voice of Ohio Commu­
nist Steel Workers jest organem miejsco­
wego oddziału związku zawodowego pra­
cowników przemysłu stalowego i partii 
komunistycznej. (Zurnalist 1973 nr 10 
s. 71) zl 
W. BRYTANIA. W Londynie ma się uka­
zać nowy magazyn Viva. Lansuje go ten 
sam wydawca brytyjski, który stworzył 
Penthouse, magazyn erotyczny przeznaczo­
ny dla mężczyzn. Viva ma podobny cha­
rakter, przeznaczona jest dla kobiet. 
(L'Echo de la Presse 1973 nr 876 s. 15) zl 

AGENCJE 
ARGENTYNA. 34 największe gazety pro­
wincjonalne wystąpiły z wnioskiem 
o stworzenie drugiej narodowej agencji 
informacyjnej w zakresie tematyki krajo­
wej. Dekretem rządu, z końcem września 
1973 agencje amerykańskie UPI i AP, które 
dotychczas dostarczały miejscowej prasie 
tych informacji, przestały je rozpowszech­
niać. Nowa agencja działająca na zasadach 
spółdzielczych działa równolegle z pań­
stwową agencją informacyjną TELAM. 
(Zurnalist 1973 nr 10 s. 71) zl 

EKONOMIKA 
BELGIA. Ogłoszono program subwencjo­
nowania prasy: państwo udzieli gazetom 
w 1973 r. sto min fr zapomóg, a w roku 
następnym 200 min fr. (ZV + ZV 1973 nr 38 
s. 1534) pd 
FRANCJA. Krzywa eksportu prasy fran­
cuskiej, wzrastająca w latach 1946—1969, za­
częła w ostatnich latach wyraźnie spadać. 
W roku 1972 zanotowano — w stosunku do 
1969 roku — spadek o 17.6V0. Największy 
spadek eksportu nastąpił do krajów Dale­
kiego Wschodu (54°/o), Bliskiego i Środko­
wego Wschodu (34,35°/o) oraz do Ameryki 
(30,3°/o), mniejszy do Europy (15,9°/o) i Afry­
ki (12,4V»). Nieznaczny wzrost wystąpił 
w Oceanii, lecz i tak obejmuje niewielką 
część całego eksportu prasy francuskiej. 

W Europie największą zniżkę eksportu 
odnotowujemy do: Hiszpanii (40°/o w wy­
padku dzienników, 49,8% — pozostałych 
periodyków), Szwajcarii (27,5% — dzienni­
ków, 42.l°/« periodyków), Włoch (20.6V. 
dzienników, 32,1%) periodyków), i NRF 

(11,7"/« dzienników, 52Vo periodyków). Eks­
port prasy do ZSRR wzrósł o 59°/o. (L'Echo 
de la Presse 1973 nr 874 s. 8) tgk 
NRF. Tygodnik Der Spiegel zwrócił uwagę, 
że obok koncernów Springera, Bauera, 
Bertelsmanna — wyrasta nowy potentat: 
wydawnictwo Holtzbrincka. Żadne inne 
wydawnictwo nie było ostatnio tak eks­
pansywne; obroty Holtzbrincka podwoiły 
się w okresie 3 lat, osiągając rocznie 420 
min marek. 

Do rodziny Holtzbrincków należą 43 fir­
my wydające prasę, książki, reprodukcje 
dzieł sztuki, płyty, kasety z nagraniami. 
Oto niektóre ważniejsze posiadłości rodziny 
edytorów : 
— lOOVo znanego wydawnictwa książkowego 

„Fischer-Verlag", 
— 46e/o wydawnictwa „Th. Knaur Nachfol­

ger", 
— 26"/o renomowanego hamburskiego wy­

dawnictwa „Rowohlt", 
— Klub prenumeratorów książek „Deut­

scher Bücherbund" (ок. 1,3 min człon­
ków) , 

— 85°/« konserwatywnego tygodnika Deut­
sche Zeitung — Christ und Welt (150 
tys. egz.), 

— 49°/o regionalnej gazety Saarbriicker 
Zeitung (218 tys. egz.), 

— 6"/o drugiej co do wielkości (350 tys. 
egz.) gazety regionalnej w Republice Fe­
deralnej — Rheinische Post, wydawa­
nej w Dusseldorfie. (Der Spiegel 1973 
nr 43 s. 99 i n.) pd 

SZWAJCARIA. Socjalistyczny dziennik AZ, 
wychodzący w Zurichu podał do wiado­
mości, że jeżeli państwo nie udzieli pomo­
cy finansowej prasie, to gazeta przestanie 
się ukazywać. Podobnie jak w Belgii i tu­
taj problem dofinansowania prasy jest 
palący; z trudnościami walczą nie tylko 
wydawnictwa socjalistyczne, ale i katolic­
kie. Rząd rozpatruje projekt pomocy w po­
staci preferencji dla PTT, redukcji taryfy 
abonamentowej i agencji telegraficznej. 
Prasa domaga się pomocy bezpośredniej. 
(L'Echo de la Presse, 1973 nr 873 s. 28) zl 
USA. 1972 był dobrym rokiem dla telewizji 
amerykańskiej. Dochody 3 wielkich sieci 
narodowych i 690 stacji lokalnych wzrosły 
o 49Vo. Wiąże się to ze wzrostem zaintere­
sowania dla tv jako skutecznego nośnika 
reklamy (L'Echo de la Presse 1973 nr 873 
s. 28) zl 
USA. Kilkutygodniowy strajk drulkarzy, 
który we wrześniu i październiku 1973 
wstrzymał publikację dzienników w St. 
Louis, sparaliżował życie w tym mieście 
skuteczniej niż strajk transportu miejskie­
go. Wiele organizacji musiało zawiesić 
działalność, bo nie było gdzie ogłaszać za­
wiadomień o zebraniach, frekwencja w ki­
nach i teatrach spadła do 1/3, odwołano 
aukcje i licytacje, handel detaliczny na 
wpół zamarł. 

Dwóch lokalnych dzienników o łącznym 
nakładzie ponad 600 tys. egz. (Globe-De­
mocrat i Post-Dispatch) nie mogły zastą­
pić gazety o zasięgu krajowym, po które 
zresztą codziennie ustawiały się długie 
ogonki przed kioskami. Radio i telewizja 
nie potrafiły wypełnić próżni powstałej po 
zniknięciu prasy lokalnej. (Time z X 1973 
s. 38—39) wp 

R E K L A M A 
JAPONIA. Japończycy wydali w 1972 r. 
2871 min dolarów na reklamę, czyli o 11,6% 



więcej niż w roku poprzednim. Dla ogło­
szeniodawców prasa pozostaje tutaj głów­
nym środkiem reklamy (34,4ł/0; telewi­
zja — 32,44t, magazyny — 5,4V«, radio — 
4,9°/«. Główni ogłoszeniodawcy to producen­
ci artykułów żywnościowych i napoi, dalej 
następuje reklama usług i mieszkań, ko­
smetyków, detergentów itd. (L'Echo de la 
Presse nr 871 s. 15) zl 
SZWAJCARIA. W roczniku 1972 Neue Zür­
cher Zeitung liczba stron ogłoszeniowych 
wzrosła o 500 w porównaniu z rokiem po­
przednim. Wśród ogółem 23 600 stron — 
14100 zadrukowano ogłoszeniami. (ZV+ZV 
1973 nr 38 S. 1532) pd 
W. BRYTANIA. Kryzys papierowy w tym 
kraju zaczyna się odbijać także na rekla­
mie. Sporo dzienników regionalnych zmniej­
sza swe objętości, ofiarą padają przede 
wszystkim tygodniowe dodatki ogłoszenio­
we. Ponieważ ogłoszenia przechwytuje ra­
dio, prasa odczuje wkrótce spadek wpły­
wów. (L'Echo de la Presse 1973 nr 875 
s. 29) zl 

ZAWÓD DZIENNIKARSKI 
MIĘDZYNARODOWE. II Międzynarodowy 
Kongres Dziennikarzy Europejskich, zor­
ganizowany przez Federację Prasy Włos­
kiej (Neapol-Capri, 12—17 czerwca 1973) 
zgromadził przedstawicieli organizacji 
dziennikarskich z Bułgarii, Czechosłowacji, 
Finlandii, Francji, Jugosławii, Malty, NRD, 
NRF, Norwegii, Polski, Portugalii, Rumu­
nii, Szwecji, Szwajcarii, Węgier, Wielkiej 
Brytanii, Włoch i Związku Radzieckiego. 

Uczestnicy Kongresu wyrazili nadzieję, 
że konferencja w sprawie bezpieczeństwa 
i współpracy w Europie będzie kolejnym 
krokiem w procesie utrwalenia pokoju 
i współpracy oraz rozszerzania wymiany 
ludzi i informacji na naszym kontynencie. 
Końcowa uchwała podkreśliła, że Kongres 
umożliwił owocną wymianę doświadczeń 
między organizacjami dziennikarskimi 
z krajów o różnych systemach społecznych 
i potwierdził użyteczność inicjatyw służą­
cych umocnieniu stosunków między związ­
kami dziennikarzy. (IFJ Direct Line Ju­
ly—August 1973 s. 3—5) wp 
MIĘDZYNARODOWE. Przedstawiciele Mię­
dzynarodowej Organizacji Dziennikarzy 
(MOD) i Międzynarodowej Federacji Dzien­
nikarzy (MFD) spotkali się z okazji Kon­
gresu Dziennikarzy Europejskich, jaki się 
odbył w Neapolu i Capri w dniach 12—17 
czerwca 1973. Omówiono możliwości współ­
pracy obu stowarzyszeń w interesie dzien­
nikarzy. Ze strony MOD-u w spotkaniu 
uczestniczyli m. in. Jean-Maurice H e r ­
m a n n — przewodniczący, oraz Jifi K u b ­
le a — sekretarz generalny ; MFD repre­
zentowali Theo B o g a e r t s — sekretarz 
generalny i Franz-Felix L e n n i — członek 
prezjrdium MFD, przewodniczący Stowa­
rzyszenia Prasy Szwajcarskiej. (IFJ Direct 
Line July—August 1973 s. 2) wp 
BLISKI WSCHÓD. W czasie ostatniej woj­
ny izraelsko-arabskiej zginęło 3 izraelskich 
dziennikarzy, a wśród nich starszy redak­
tor Radia Izrael. Na wzgórzach Golan ra­
kieta trafiła w samochód korespondenta 
londyńskiego Sunday Timesa, Nicholasa 
T o m a 1 i n a, zabijając go na miejscu. 
Ogółem wydarzenia na obu frontach tej 
wojny relacjonowało ok. 900 dziennikarzy 
z prasy, radia i telewizji kilkudziesięciu 
krajów. (Time z 29 X 1973 s. 54) wp 

FINLANDIA. Związek Dziennikarzy Fiń­
skich (Suomen Sanomalehtimiesten Liitto), 
założony w 1921 г., liczy blisko 3200 człon­
ków; ok. i/s stanowią kobiety, SSL ogar­
nia prawie 95"/« wszystkich dziennikarzy 
kraju zatrudnionych w dziennikach, cza­
sopismach, agencjach informacyjnych — 
nie licząc jednak pracowników radia i tv. 
Ok. połowa członków SSL pracuje w Hel­
sinkach. 

SSL jest organizacją politycznie nieza-
an gazowaną, grupującą dziennikarzy prasy 
wszystkich kierunków politycznych. (Inf. 
własna) pd 
FRANCJA. 11 dzienników ogólnoinforma­
cyjnych wydawanych w Paryżu zatrudnia 
1 400 zawodowych dziennikarzy. W tym: 
France-Soir — 297, Figaro — 286, Le Pa­
risien Libéré —143, Le Monde — 141, L'Au­
rore — 140, L'Humanité — 99, Le Nouveau 
Journal — 90, Les Echos — 50, La Croix — 
45, Combat — 20, La Nation — 10. (L'Echo 
de la Presse nr 879 s. 46) tgk 

SZKOLNICTWO DZIENNIKARSKIE 
NRD. W nowym roku akademickim przy­
jęto na Sekcję Dziennikarską w Lipsku 
200 studentów I roku. Ogółem studiuje tam 
750 słuchaczy stacjonarnych i 200 zaocz­
nych. (Neue Deutsche Presse 1973 nr 18 
s. 7) pd 
NRD. W nowym roku akademickim przy­
jęto na Sekcję Dziennikarską w Lipsku — 
200 studentów I roku. Ogółem studiuje tam 
750 słuchaczy stacjonarnych i zaocznych. 
(Neue Deutsche Presse 19073 nr 18 s. 7) pd 
NRD. Z nowym rokiem akademickim Uni­
wersytet im. Karola Marksa w Lipsku 
przeniósł się do nowego kompleksu bu­
dynków. Sekcja Dziennikarska zajmuje 5, 
6 i 7 piętro głównego, 140-metrowego gma­
chu, pod adresem: Karl-Marx-Universität, 
Sektion Journalistik, 701 Leipzig, Karl-
Marx-Platz, Tel. 7190. (Neue Deutsche 
Presse 1973 nr 17 s. 4—5) pd 
NRF. Minister kultury w Hesji odrzucił 
wniosek w sprawie powołania profesora 
socjologii Horsta Holzera, członka Niemiec­
kiej Partii Komunistycznej (DKP), na ka­
tedrę nauki o komunikowaniu przy uni­
wersytecie w Marburgu. Poprzednio władze 
ministerialne odrzuciły podobne wnioski 
dotyczące uczelni w Bremie i Oldenburgu. 
(Neue Deutsche Presse 1973 nr 17 s. 24) pd 

BADANIA I INSTYTUCJE 
NAUKOWE 
MIĘDZYNARODOWE. XXII Zgromadzenie 
Generalne Międzynarodowego Instytutu 
Prasoznawczego IPI odbyło się w Jerozo­
limie, z udziałem przedstawicieli 34 krajów 
niesocjalistycznych. Delegaci krajów arab­
skich i mahometańskich nie przybyli na 
obrady. 

Przy budżecie sięgającym w r. 1972 su­
my 995 tys. franków szwajcarskich, defi­
cyt wyniósł blisko 85 tys. fr. Drukowany 
miesięcznie, 24-stronicowy biuletyn (for­
matu A4, w 4 wersjach językowych) kosz­
tował przeszło 103 tys., organizacja Zgro­
madzenia Generalnego w 1972 r. — blisko 
sto tys. fr. (IPI-Rundschau 1973 nr 7—8, 
s. 1, 15) pd 
CSRS. Przy Wydziale Dziennikarskim 
w Pradze powołany został dla prowadzenia 
badań nad masowymi środkami przekazu 



Instytut Teorii i Praktyki Dziennikarskiej, 
którego dyrektorem jest doc. Zdeńek 
S o m b e r a. Podstawowym zadaniem In­
stytutu jest praca nad zastosowaniem 
praktycznym w pracy dziennikarskiej ba­
dań teoretycznych. W najbliższym czasie 
przewidziane jest doszkalanie aktywu 
dziennikarskiego. 

Wyniki pracy Instytutu posłużą do 
ulepszenia pracy dziennikarza. W dziedzi­
nie dokumentacji oczekuje się, że w naj­
bardziej przydatnej formie będą udostęp­
niane różne materiały ze źródeł zagranicz­
nych, a przede wszystkim z krajów obozu 
socjalistycznego. Instytut wraz z Wydzia­
łem Dziennikarskim planuje organizowanie 
konferencji naukowych. (Otâzky Zurnali-
stiky 1973 nr 3 s. 60) tl 
KANADA. Po kilku latach pracy Zespół 
Badań Opinii Konsumentów ogłosił raport 
ze studiów psychograficznych nad społe­
czeństwem Kanady i USA. Przez psycho-
grafikę rozumieją autorzy kierunek badań 
stosowanych, mających na celu ujawnienie 
psychicznych uwarunkowań odbioru prasy. 

W badaniach uwzględniono 8 specjalnie 
wyróżnionych typów psychicznych: spo­
kojny ojciec rodziny, tradycjonalista, nie­
zadowolony pracownik, etycznie umiarko­
wany, poszukiwacz przyjemności, prawdzi­
wy mężczyzna, karierowicz, intelektuali­
sta. Do wszystkich tych typów skuteczniej 
docierają gazety niż jakikolwiek inny po­
jedynczy kanał. Gazety co najmniej dwu­
krotnie górują nad dziennikami telewizyj­
nymi efektywnością docierania do odbior­
ców. Badania psychograficzne zostały sfi­
nansowane przez amerykańsko-kanadyjski 
Newsprint Information Committee, a służyć 
mają głównie nadawcom reklamy. (New­
sprint Facts 1973 nr 4 s. 1—2) wp 
NRD. Sekcja Dziennikarska uniwersytetu 
w Lipsku wydała Słownik socjalistycznego 
dziennikarstwa (Wörterbuch der sozialisti­
schen Journalistik). Na blisko 200 stronach 
omówiono podstawowe pojęcia wiedzy 
o prasie, dziennikarskie określenia rzeczo­
we i słowa pochodzenia obcego. (Neue 
Deutsche Presse 1973 nr 17, s. 3 okładki) 
pd 
NRF. Ukazał się pierwszy tom „Słownika 
frekwencyinego niemieckiego języka w 
prasie". Liczy 1300 stron, obejmuje ok. 
3 min słów z okresu rocznego (listopad 
1966 — październik 1967), występujących 
na łamach dzienników Die Welt i Süddeut­
sche Zeitung. 

Analiza i wydawnictwo nie są jednak 
dziełem badaczy zachodnioniemieckich, lecz 
naukowców szwedzkich. Kierownictwo na­
ukowe sprawowała profesor germanistyki 
uniwersytetu w Lundzie, Inger Rosengren, 
na tymże uniwersytecie dokonano obliczeń 
elektronicznych, a całość finansowało Hu-
manistyczno-Socjologiczne Stowarzyszenie 
Badawcze Szwecji. (ZV+ZV 1973 nr 32 
s. 1263) pd 
ZSRR. W Leningradzie w dniach 29—31 
marca 1973 odbyło się drugie ogólnora-
dzieckie sympozjum „Komunikowanie jako 
przedmiot badań teoretycznych i stosowa­
nych". 

W sekcji „Badania w sferze komuniko­
wania masowego" L. N. К a g a n przed­
stawił referat „Publiczność jako forma ma­
sowego komunikowania". W masowych 
zjawiskach komunikowania występuje me­
chanizm równoczesnego odbioru informa­
cji, który wywołuje wzajemne „zarażanie", 
równoczesność emocjonalnych przeżyć 

i wzajemne wpływanie odbiorców na emo­
cjonalną stronę recepcji informacji. Z ko­
lei E. S. R e s z к o scharakteryzował nie­
które specyficzne cechy wiadomości po­
dawanej przez różne środki komunikowa­
nia. D. N. K r a k w i a n i wykazał na 
materiale eksperymentalnym, że przy ma­
łym prestiżu nadawcy wraz ze wzrostem 
komunikacyjnych rozbieżności zmniejsza 
się wskaźnik zmiany społecznego nasta­
wienia. Efektywność komunikowania za­
leży zatem także od prestiżu nadawcy N. 
W. B o j k o i W. E. S i e m i e n o w za­
jęli się problemem efektywności audycji 
telewizyjnych z tzw. „tematem bohater­
skim". A. N. A l e k s i e j e w przedsta­
wił procedurę badania stosunku audyto­
rium do działania środków komunikowania 
masowego, procedurę opartą na metodach 
ilościowych. N. F. T a m m i W. N. К u-
n i с y n a omówili zasady wpływu różnych 
środków komunikowania masowego na 
proces socjalizacji. (Woprosy Psichologii 
1973 nr 4) tgk 

ZAGADNIENIA PRAWNE 
W. BRYTANIA. Londyńska policja aresz­
towała grupę pracowników BBC po 2-let-
niej obserwacji przez Scotland Yard dzia­
łania redakcji muzycznej. Przypuszcza się, 
że niektórzy pracownicy pobierali określo­
ne sumy od producentów płyt za włącze­
nie tych lub innych zapisów do programu 
rozgłośni. (Zurnalist 1973 nr 7 s. 65) zl 
WŁOCHY. Po dwóch miesiącach ostrych 
kontrowersji między redaktorami i wy­
dawcami mediolańskiego dziennika Corrie-
re delia Sera zawarto generalny układ 
pracowniczy. Wydawcy zagwarantowali za­
chowanie stanowisk pracy wszystkich za­
trudnionych i uznali przywileje, o które 
walczy ruch związkowy. 

Dla osiągnięcia tych celów redaktorzy 
niejednokrotnie uciekali się do strajku, 
blokując wydanie swego pisma i jego 
edycji wieczornej — Carrière d'Informazio-
ne. Uważa się jednak, że osiągnięte poro­
zumienie stanowi tylko etap walki o re­
formę publicznego informowania, stworze­
nie prasowych statutów wydawniczych, 
podjęcie skutecznych kroków przeciw kon­
cepcji i ograniczających powszechne inge­
rowanie wydawców w politykę informacji. 
(Neue Zürcher Zeitung z 7 XI 1973 г. 6) pd 

TECHNIKA 
ARABSKA REPUBLIKA EGIPTU. W Ka­
irze zakończono budowę największego na 
Bliskim Wschodzie kombinatu wydawni­
czego. Zgodnie z planami roczna produk­
cja gazet, czasopism i książek osiągnie 
wartość 3,3 min funtów egipskich. Zakłady 
zatrudniające 4 tys. pracowników są wła­
snością rządu ARE. (Zurnalist 1973 nr 10 
s. 73) zl 
BUŁGARIA. W roku 1972 w Bułgarii za­
częto emitować program telewizyjny w ko­
lorach. Ze skuteczną pomocą w przygoto­
waniach do nadawania tego programu po­
spieszyła telewizja radziecka i telewizja 
NRD. Szczególnie cenna była pomoc przy 
szkoleniu kadry mającej obsługiwać skom­
plikowaną aparaturę. W Sofii przygoto­
wano do użytkowania nowy telewizyjny 
nadajnik. Do końca roku 1972 nadawano 
tygodniowo 32 godziny programu koloro­
wego. W każdy piątek przekazywano pro­
gramy kolorowe centralnej telewizji ZSRR. 
Telewizja bułgarska jest wyposażona 



w wideomagnetofony „Kadr 3" produkcji 
radzieckiej. Pod koniec 1972 roku oddano 
do produkcji telekino do przekazywania 
filmów kolorowych, którymi już dyspo­
nuje filmoteka bułgarskiej telewizji. (Otâz­
ky Zurnalistiky 1973 nr 3 s. 62) tl 
FRANCJA. F rance-Antilles był pierwszym 
francuskim dziennikiem drukowanym tech­
niką offsetową. W kwietniu 1973 inny 
dziennik, Le Courrier de l'Ouest jako 
pierwszy z dzienników francuskich wyda­
wanych tą techniką przekroczył nakład 
100 tysięcy egzemplarzy. Drukowany jest 
na maszynie angielskiej MGD zdolnej dru­
kować 32 strony (w tym 8 kolorowych) 
z szybkością 60 000 egzemplarzy na godzi­
nę (La Presse-De Pers 1973, nr 78 s. 46) 

tgk 
FRANCJA. Spółka „Videogrammes de 
France", powołana do produkcji kaset 
wideofonicznych, postanowiła udostępnić 
swe akcje prasie, wydawnictwom i prze­
mysłowi filmowemu. 

Spółka została założona przez ORTF 
(50°/o akcji) i wydawnictwo Librairie Ha­
chette (15 do 20°/o). (ZV + ZV 1973 nr 35—36 
s. 1405) pd 
KUBA. Stosunkowo niedawno rozpoczęto 
w kubańskiej telewizji produkcję filmów 
trikowych. W przeszłości takie filmy im­
portowano przede wszystkim z USA. Po 
rewolucji tylko niewielka część specjalis­
tów na Kubie mogła podjąć produkcję tych 
filmów. W latach 1959—1967 w Instytucie 
Radiowym Kuby powstały materialne i ka­
drowe warunki do rozpoczęcia tei produk­
cji. W roku 1968 utworzono specjalne stu­
dium, co dało w krótkim czasie oczeki­
wane efekty. W latach 1968—1971 wyprodu­
kowano 349 filmów. Obecną produkcję 
można podzielić na kilka kategorii: tri­
kowe filmy dydaktyczne dla szkół, krót-
kometrażowe filmy popularnonaukowe, fil­
my wychowawcze o tematyce ogólnej i fil­
my poświęcone kampaniom organów ofi­
cjalnych. Filmy te wyświetla się między 
programami, w miejsce ongiś pokazywa­
nej reklamy. (Otâzky Zurnalistiky 1973 
nr 3 s. 63) tl 

USA. Jak wynika z danych Instytutu ba­
dawczego z końcem 1972 roku na ogólną 
liczbę 1749 dzienników — 868 drukowano 
offsetem (49.6*/o). W roku poprzednim na 
1748 drukowano offsetem 741. (La Presse-
De Pers 1973 nr 77 s. 45) zl 
USA. Z Przylądka Kennedy'ego został wy­
strzelony piąty satelita komunikacyjny w 
ramach programu Intelsat. Został on „za­
kotwiczony" w położeniu niezmiennym wo­
bec ziemi, w odległości 35 880 km nad 
Oceanem Atlantyckim. Za pośrednictwem 
tego satelity można jednocześnie prowa­
dzić 9 tys. rozmów telefonicznych lub 
przekazywać 12 programów telewizji kolo­
rowej. (Neue Deutsche Presse 1973 nr 19 
s. 24) pd 

PAPIER 
KANADA. Od roku 1950 Kanada zajmuje 
pierwsze miejsce w światowej produkcji 
papieru gazetowego. Według danych orien­
tacyjnych udział Kanady w światowej pro­
dukcji papieru gazetowego (bez krajów so­
cjalistycznych) w roku 1971 wyniósł 40Vo 
globalnej produkcji, tj. 10,12 min krótkich 
ton (1 krótka tona = 907 kg.). Kanadyjski 

eksport w roku 1971 wyniósł 7,58 min krót­
kich ton, to jest 65°/o światowego ekspor­
tu; z tego USA zakupiły 6,10 min t. (Otâz­
ky Zurnalistiky 1973 nr 3 s. 64) tl 

RÓŻNE 
MIĘDZYNARODOWE. Z wydanych przez 
UNESCO dwunastu periodyków, dla ma­
sowego odbiorcy przeznaczony jest tylko 
jeden — Kurier UNESCO. Większość po­
zostałych czasopism adresowana jest do 
specjalistów. W katalogu wydawniczym na 
rok 1972 zwraca uwagę 500 tytułów róż­
nych publikacji wydanych w języku an­
gielskim, francuskim i hiszpańskim. Więk­
szość z nich jest poświęcona zagadnieniom 
wydawniczym, znaczna ilość zagadnieniom 
nauki i kultury. W planach wydawniczych 
coraz częściej pojawiają się publikacje po­
święcone problematyce masowych środków 
przekazu. (Otâzky Zurnalistiky 1973 nr 3 
s. 63) tl 
MIĘDZYNARODOWE. Stowarzyszenie 
Dziennikarzy Kubańskich UPEC przyznało 
kolektywowi radzieckiego dziennika Praw­
da order „Felix Elmuza". (Neue Deutsche 
Presse 1973 nr 20 s. 12) pd 

LUKSEMBURG. Największa gazeta tego 
małego kraju Luxemburger Wort obcho­
dziła 125-lecie istnienia. Nakład tego rów-
nolatka Wiosny Ludów, który narodził się 
w trzy dni po proklamowaniu wolności 
prasy jest nietypowy, sięga 72 000 egz. na 
345 000 mieszkańców (podwoił się od 
1925 г.). Luxemburger Wort rozchodzi się 
głównie w prenumeracie. Reprezentuje styl 
chłodny, surowy, wielkoksiążęcy. Pismo 
jest bardzo stabilne. Ma 20—24 strony we 
czwartki i piątki, 32—40 w soboty oraz po­
ważny dodatek kulturalny Die Warte Pers-
pektives. 

Odrębnością gazety jest także jej poli-
lingwizm uzasadniony w kraju używają­
cym języka francuskiego, niemieckiego 
i dialektów. Na łamach gazety zdarzają 
się również artykuły w dialekcie. (La 
Presse-De Pers 1973 nr 77 s. 51—52) zl 

USA. Administracja hotelu w Miami na 
Florydzie zażądała w formie ultymatywnej 
od grupy dziennikarzy akredytowanych 
przy Białym Domu opróżnienia pokoi ze 
względu na przvjazd nowych gości. Dzien­
nikarze — pracownicy koncernu ITT przy­
jechali na konferencje pt. „Poprawa sto­
sunków z prasą". (Żurnalist 1973 nr 7 
s. 65) zl 

ZSRR. Wzrasta systematycznie efektyw­
ność wykorzystania automatów do sprze­
daży gazet. Ludzie przyzwyczajają się do 
nowych form obsługi, na ulicach pojawia 
się coraz więcej tych urządzeń. W Lenin­
gradzie działa już około 200 automatów 
ustawionych blokami w najbardziej ru­
chliwych punktach miasta. (Rasprostranie-
nije Pieczati 1973 nr 3 s. 21) az 

ZSRR. Miesięcznik Żurnalist rozpoczął pu­
blikację cyklu wykładów szybkiego czyta­
nia, opartych na metodzie eksperymental­
nej. Kurs ma na celu nauczenie czytania 
ze zmienną szybkością, zależnie od cha­
rakteru tekstu i celu lektury. Tytuł cyklu: 
„Sto stron na godzinę". Autorami metody 
są kandydat nauk technicznych K u ź n i e -
c o w i inżynier C h r o m ó w . (Żurna­
list 1973 nr 10 s. 79—80) zl 



Р Е З Ю М Е 

А. Ф. Б е р е ж н о й : Об объективных закономерностях прессы 

Важную роль в непрекращающейся идейной борьбе, которая характе­
ризует и во многом определяет всю общественную жизнь, играет пропаганда. 
На повышение ее эффективности на Западе бросаются огромные средства, 
привлекаются новейшие достижения науки и техники. Стремление к усо­
вершенствованию пропаганды сопровождается извращенным представле­
нием сущности нашего воздействия на массы. 

В историческом аспекте развитие взглядов буржуазии на роль пропаган­
ды и прессы идет от демократии и прогресса (до победы над абсолютиз­
мом), через фальшивые лозунги и заверения (во времена господства бур­
жуазии) к все усиливающейся политической реакции. В настоящее время 
взгляды и практика буржуазных деятелей пропаганды развиваются в этом 
ж е направлении. На сознание людей воздействуют, прибегая к видимости 
правды и аргументации, обращаясь главным образом к эмоциям. Цель не­
изменно остается одна и та ж е — вводить в заблуждение общественное 
мнение и управлять общественным сознанием. 

Упрочение власти крупного капитала, решающего о концентрации 
средств идеологического воздействия на массы, а также политическое 
давление реакционных сил, с одной стороны, и обострение классовой 
борьбы, с другой — заставляют социалистических специалистов-исследо­
вателей прессы в максимальной степени разоблачать цели, принципы, 
методы и формы деятельности прессы своих идеологических противников. 

В социалистических странах пропаганда обосновывается самым передо­
вым, революционным, научно обоснованным воззрением. Ее задачи подчи­
нены осуществлению устремлений трудящихся масс, ее цель — всесто­
ронне информировать общество, воспитывать его. Эмоции, хотя, конечно, 
и учитываются, то они играют лишь второстепенную роль. В повышении 
эффективности нашей пропаганды весьма существенное место занимают 
правильные представления о ее природе, специфике и объективных за ­
кономерностях, основанных на ленинской концепции печати. 

Для того, чтобы правильно понять место и роль печати в целом, необ­
ходимо доискиваться ее классовых основ; это позволит правильно оце­
нить каждый из лагерей. Применяя ленинский метод, можно выделить 
все, характерное для прессы в целом, от того, что типично для данного 
лагеря. 

Пресса, пропаганда обладают способностью выступать также в качестве 
практического, а не только идейного, организационного центра. От взгля­
дов на печать как на способ распространения официальных новостей и ин­
формации до включения ее в систему политической надстройки и от п о ­
нимания ее как трибуны, распространителя принципов коммунизма до 
оценки ее как острого оружия классовой и партийной борьбы, средства 
революционного воспитания и сплочения масс, призыва их к выступле­
ниям против господствующих классов — такова, в общем, суть и динамика 
развития прессы. 

Марксом и Энгельсом, русскими революционными демократами у ж е 
в середине прощлого века были определены важнейшие основные посылки 
при подходе к печати как явлению общественной жизни и раскрыты ее 



главные принципы, — хотя они решали такие вопросы, находясь в иных 
исторических и социальных условиях. И х достижения были полностью 
развиты Лениным, создателем прессы нового типа. В. И. Ленин создал 
стройное учение о печати, глубоко вскрыл ее природу и положение в об­
ществе, определил ее принципы и черты, функции и формы. Он указал, 
прежде всего, на классовый характер и неразрывность истории печати 
с историей освободительного движения, незыблемость марксистского идей­
ного фундамента и несомненную партийность газет. 

Ленинская концепция включила в себя то, что присуще печати вообще 
и коммунистической печати в особенности, провела четкую классовую 
линию, отделяющую лагеря прессы. 

Общие объективные закономерности прессы особенно проявляются 
в функциях печати. Знаменитую ленинскую формулу о газете — коллек­
тивном пропагандисте, агитаторе и организаторе — нередко относят лишь 
к социалистической печати и смысл организаторской функции газеты все 
чаще сводят только к организующей силе слова. Это неправильное пони­
мание объективных возможностей печати. Пресса в целом исполняет роль 
пропагандиста, агитатора и организатора — таков общий закон. Сознавая 
это, ни на минуту нельзя забывать о классовых позициях прессы. В своей 
знаменитой формуле Ленин сконцентрировал и просветительские и инфор­
мационные цели печати. 

Характерным для работ советских исследователей печати последних лет 
является их аналитический характер. Толкование закономерностей, управ­
ляющих пропагандой — дело трудное, но и неимоверно важное, и поэтому 
работы советских исследователей прессы постоянно развиваются. (Резюме 
редакции) 

(К части тиража прилагается оттиск с польным текстом статьи на русс­
ком языке). 

Валерий П и с а р е к : О типологии телевизионной программы 

Это текст доклада, с которым автор выступил на международной конфе­
ренции, организованной в сентябре 1973 года в Будапеште под покрови­
тельством ЮНЕСКО и Венгерского радио и телевидения. 

Учитывая теоретические трудности при разработке универсальной и ме­
тодологически верной типологии телевизионных программ (относительность 
целей и систем ценностей), а также практическую потребность в ней 
(сравнение структуры и оценка телевизионной программы), автор предла­
гает взять за основу следующие принципы: 
1. Ограничиться небольшим количеством однозначных, обширных кри­

териев ; 
2. Применить несколько критериев деления, которые, вместе взятые, дали 

бы возможность провести многогранную типологию, основанную на 
крестовой классификации; 

3. Учесть возможность подробного деления каждой из основных категорий. 
Согласно этим принципам автор предлагает следующую типологию, учи­

тывая 8 критериев: 
1. Критерий степени активности творческой телевизионной лаборатории: 

а) программы, созданные не для телевидения, роль которого ограничи­
вается лишь механической передачей, 

б) программы, созданные исключительно для телевидения, роль кото­
рого — как и в предыдущем пункте — ограничивается также только 
механической передачей, 

в) программы, транслируемые непосредственно с других телевизионных 
станций, 

г) собственные трансляции, посвященные разным событиям, 
д) программы, исполненные собственными ансамблями данной телеви­

зионной станции, 
е) прочие. 

2. Критерий художественности журналистики: 
а) художественные программы, представляющие действительность, но 

основанные на фикции, 



б) информационнсипублицистические программы, отражающие непо­
средственно настоящую действительность, также и трансформиро­
ванную, 

в) прочие (могут быть и связанные с рекламой). 
3. Тематический критерий (не относящийся к художественным программам) : 

а) политика 
б) идеология (может быть и религия) 
в) народное хозяйство (промышленность, сельское хозяйство, торговля) 
г) общественные отношения 
д) культура и искусство (т.е. программы о культуре и искусстве) 
е) наука 
ж) естествознание, география, путешествия 
з) спорт 
и) частная жизнь человека (также и семейная) 
й) разные — смешанные 
к) другие, 

4. Критерий формы (точнее: материала, или средства выражения): 
а) словесные программы 
б) фильмовые программы 
в) театральные программы 
г) музыкальные программы 
д) зрелища (эстрада, цирк) 
е) другие 

5. Критерий языка — не вызывает сомнений 
6. Критерий учета телезрителя: 

а) ггрограммы для всех возможных телезрителей 
б) программы для взрослых 
в) программы для детей (кроме программ для школ) 
г) программы для юношества (кроме программ для школ) 
д) программы для школ 
е) программы для женщин 
ж) программы для крестьян 
з) программы для других телезрителей 

7. Критерий территориальных пределов: 
а) международные программы 
б) национальные программы 
в) региональные программы 
г) городские программы 
д) прочие программы 

8. Критерий общественной функции: 
а) информационные программы 
б) комментарии (а также пропагандистские программы) 
в) просветительные программы 
г) развлекательные программы (а также представление художествен­

ных изделий) 
д) реклама 
е) другие. 

Не все деления представленной выше типологии одинаково существенны 
в практической деятельности. Если бы, по каким либо причинам, потре­
бовалось сократить количество применяемых критериев до минимума, то 
не следует отказываться от критериев тематики, срормы и учета телезри­
теля. (Резюме автора) 

Барбара Д а л е ш а к - В а й д з и к : Рассуждения о газетном интервью 

Статья представляет собой опыт разработать теорию газетного интервью. 
Автор, опираясь частично на доступные материалы, формулирует д е ф и ­
ницию понятия и вводит также различение между газетным и ж у р н а ­
листским интервью. В очередных главах работы рассматриваются эти­
мология, происхождение и эволюция понятия „интервью", его разновид-



ности, структура, черты и функции. Исходя из критерия формы передачи, 
автор разделяет интервью на звуковые (непосредственно перед аудито­
рией, телевизионные, по радио) и печатные (газетные), обсуждает их раз ­
новидности и характерные черты, сходства и различия, а также методы 
реализации. Затем анализируются видовые черты интервью, представлен­
ные в четырех пунктах: 
1. Интервью проводится с лицом, каким-то образом выделившимся, яв­

ляющимся авторитетом в какой-то области или выразителем общест­
венного мнения; 

2. Интервью посвящается интересным и актуальным проблемам; 
3. Представленные в интервью проблемы и события действительно имели 

место и их подлинность можно проверить; 
4. В высказываниях (приводимых дословно) отражается индивидуальность 

собеседника. 
Особенно много внимания уделяет автор обсуждению функции интервью 

и позиции, занимаемой им в печати. Указывая на деление газетных ж а н ­
ров на информационные и публицистические, автор пытается определить 
принадлежность интервью к одному из них; показывает, что информа­
ционная сторона интервью имеет лишь второстепенный характер, который 
нельзя сравнить с той ролью, какую интервью играет в деле формирова­
ния общественного мнения, что и является основной задачей публицис­
тики. Далее подчеркивается, что интервью, проводимые с выдающимися 
и пользующимися популярностью личностями, с видными специалистами 
и учеными заставляют слушателя мыслить, учат и воспитывают. В заклю­
чение автор приходит к выводу, что на основании жанровых и функцио­
нальных черт следует интервью отнести без каких-либо сомнений к пу­
блицистике. (Резюме автора) 

Дискуссия о журналистском интервью 

Дискуссия на тему журналистского интервью, исходным пунктом которой 
послужила статья Барбары Далешак-Вайдзик, была организована нашей 
редакцией для обсуждения состояния знаний об этом жанре в настоящее 
время, разъяснения некоторых сомнений, уточнения указаний для прак­
тиков, а также сближения мнений относительно дефиниции данного жанра. 
В обмене мнениями принимали участие теоретики исследования печати, 
социологи, юристы и журналисты. В ходе дискуссии были между прочим 
выражены следующие мнения и гипотезы: 

П р о и с х о ж д е н и е 
— Моментом возникновения жанра считается, как правило, 13 октября 

1835 года, когда интервью Беннета с почтмейстером из Б у ф ф а л о было 
опубликовано на страницах газеты Нью-Йорк Геральд. 

— В Европе еще раньше элементы беседы можно найти в листовках пе­
риода реформации и контрреформации. 

— В Польше этот вид журналистской деятельности применялся еще в XIX 
столетии, причем у ж е тогда употреблялось возникшее ранее название 
„интервью". 

Д е л е н и е 
— Интервью это не только беседа, можно себе представить также интер­

вью чисто информационного характера. Смешанные случаи выступают 
чаще всего, возможно, что вообще это единственный вид интервью. 

— В общем, интервью исполняет скорее всего информационные функции. 
— Вопросом, требующим решения в самом начале теоретических рассуж­

дений, является определение, считается ли интервью способом пове­
дения или ж е произведением. От этого деления зависит весь последу­
ющий анализ. 

— Деление на импровизированные, заранее записанные либо подготовлен­
ные интервью непригодно для исследовательских целей. 



Ж а н р 
В дефиниции интервью необходим с виду только формальный элемент, 

т.е. констатирование, что высказывания лиц, с которыми проводится ин­
тервью, приводятся в прямой речи. 
— Интервью, рассматриваемое в аспекте одной только журналистской д е ­

ятельности, имеет 3 основных значения: а) действие по сбору мате­
риала; б) журналистский жанр, выступающий в широком контексте 
диалогических форм, отличающихся многосубъектностыо ; одна из форм 
передачи, которая может выступать и в пределах других жанров. 

— Вид средства передачи не является фактором, решающим о разновид­
ностях интервью. 

— Предложение провести деление жанровых разновидностей по катего­
риям, в связи с тремя основными функциями интервью, как: а) чисто 
познавательная функция, информация о событиях и фактах; б) пред­
ставление лица, дающего интервью; в) представление проблем, столкно­
вение мнений — тогда имеем дело с публицистической формой ин­
тервью. 

— В качестве четвертой функции можно бы выделить окказиональное 
интервью с заранее сформулированными вопросами и ответами. В дей­
ствительности такие интервью встречаются довольно часто, хотя это 
противоречит основной дефиниции. 

—• По мнению некоторых специалистов, всякие такого типа деления по 
категориям не являются ненарушимыми; сомнений не вызывает только 
лишь деление на интервью „zur Sache" и „zur Person" („о веши" 
и „о личности"). 

— По сравнению с родственными жанрами интервью стоит ближе всего 
к репортажу. 

— Следует считаться с появлением нового аспекта интервью, главным 
образом в согщалистической прессе — интервью с простым, рядовым 
человеком. Тогда возникает новая функция жанра — создание инди­
видуальности. 

— Современное газетное интервью все более уподобляется стенограмме 
для сохранения настоящих черт беседы. 

— Критерием различения между интервью и беседой не может являться 
направленность вопросов и публицистическое увлечение журналиста, 
также выражающего какое-то мнение. Это различение имеет формаль-
ный характер. 

— Родственные диалоговые формы не представляют собой отличных от 
интервью жанров, являясь лишь превращением и развитием одного 
и того ж е газетного жанра (по-видимому, под влиянием аудио-визуаль­
ных средств передачи). 

— Трудно провести разграничение между интервью и беседой, так как 
между ними есть общие моменты. Речь может скорее всего идти о не­
которой ориентировке интервью (перевес вопросительных предложений 
со стороны ведущего интервью) или о ориентировке беседы (меньше 
вопросов, больше утверждений). 

— В диалоговых журналистских формах изменяется роль журналиста, 
который становится направляющим лицом. Появляются элементы орга­
низаторской роли. 

— Приходится согласиться с утверждением, что о том, что является ин­
тервью, а что нет, решает способ использования материала. С интервью 
имеем дело в том случае, когда журналист ставит вопросы определен­
ному человеку и получает на них ответы. 

— Существуют три классические ситуации, когда выступает злоупотребле­
ние интервью: а) ритуальное интервью; б) когда журналист заранее не 
подготовлен и лишь записывает то, что данный человек скажет; в) спон­
танное интервью, проведенные с прохожими на улице. 

— Интервью в прессе должно скорее всего представлять факты и мнения, 
представление лиц оставляя за аудио-визуальными средствами пе­
редачи. 

13 — Zeszyty Prasoznawcze 



А в т о р с т в о и с о а в т о р с т в о 
— Чем больше высказывание путем средств передачи приближается 

к реальной жизни, тем меньше участие в нем самого журналиста, как 
автора. 

— Журналист должен знать, что интервьюированное лицо не несет от­
ветственности за неверные, не соответствующие истине ответы, и за то, 
что он пишет в интервью, несет ответственность и журналист. 

—- Существует двойная аутентичность: спрашивающего и отвечающего. 
— По другим мнениям участие журналиста сводится к двум ролям: оче­

видца или ж е только стенографа. 
— Автором интервью является спрашиваемый, журналист — только ин­

спиратором. 
— Интервью является произведением, созданном в соавторстве, причем 

следовало бы шире заняться вопросом о правомочиях лица, дающего 
интервью, распоряжаться этим произведением. 

Кроме того, в ходе дискуссии был сформулирован ряд практических 
указаний. (Резюме редакции) 

Богдан М и х а л ь с к и й : Распродажа излишков?... 

Статья представляет собой полемику с высказыванием Е. Пажинского 
„Актуальные замечания и выводы по поводу судебных процессов против 
журналистов" (Зешиты прасознавче № 2 (1973). Автор подчеркивает, что 
в публикации, посвященной судебным делам против журналистов, была 
представлена давно отвергнутая наукой и практикой концепция пол­
ной неответственности журналиста за нарушение доброго имени личности. 
Затем автор указывает на вредность этой концепции в то время, когда 
особое внимание уделяется усилению охраны личных прав (moral right's) 
человека. Судебный процесс — это один из элементов профессионального 
риска журналиста. Критике подвергаются также методологические недо­
статки статьи Е. Пажинского. (Резюме автора) 

Е ж и М и к у л о в с к и й П о м о р с к и й : В самом ли деле нрав Гербнер? 

В связи со статьей Кароли Варги (Зешиты прасознавче, 1973 № 1) автор 
подвергает критике как мнение Варги относительно вопросов регумани­
зации массовой коммуникации и исследований в этой области, так и вгзля-
ды Ж о р ж а Гербнера, представленные в статье венгерского исследователя 
печати. По мнению автора, предлагаемый Гербнером подход к читателю, 
как единице, изолированной от окружающей ее общественной среды 
в момент восприятия и использования содержания массовой передачи, 
ошибочен. Критике подвергается также существовавший доныне подход, 
изолирующий отношения отправитель-получатель от более широкого об­
щественного контекста, с которым они неразрывно связаны. Автор статьи 
предлагает придать исследованиям средств массовой коммуникации более 
социологический характер. Изучение способов утилизации содержания 
массовой коммуникации его получателем должно стать исходной точкой 
для рассуждений о его эффективности. (Резюме автора) 

Збигнев Т е м п с к и й : Подготовка и совершенствование журналистских 
кадров в Польше 

Основным фактором эффективной деятельности прессы, радио и теле­
видения является постоянный рост журналистских кадров. Польские ж у р ­
налисты отличаются хорошей профессиональной подготовкой и — что 
особо существенно — находятся в самом центре событий, решающих 
о формировании ж и з н и в Народной Польше. Сохранять высокий идейный 
уровень журналистики помогает также деятельность Союза польских 



журналистов, направленная на совершенствование политических, общих 
и профессиональных квалификаций журналистов, что нашло свое отра­
жение в отдельном решении Пленума Главного правления Союза. 

В ряды польских журналистов принимаются лица только с оконченным 
высшим образованием. Зачастую они приходят из студенческого ж у р н а ­
листского движения, насчитывающего около 3000 человек. Будущие мо­
лодые журналисты обучаются на отделениях журналистики для выпуск­
ников вузов или ж е приобретают профессию, работая в редакциях. После 
окончания двухлетнего и до истечения пятилетнего редакционного стажа 
они могут завершить образование в одном из шести заочных отделений 
журналистики в Варшаве и других научных центрах. 

Совершенствование кадров проводится в Журналисткой центре Союза 
польских журналистов. В 1973/74 учебном году Центром было организо­
вано 38 семинаров, курсов и других учебных мероприятий, в которых 
участвуют журналисты определенных специальностей; устраиваются 
встречи с министрами, политическими деятелями, учеными, специалис­
тами по различным областям жизни; организуются межредакционные 
встречи для обмена опытом. 

Совершенствованием журналистских кадров занимаются также газетные, 
телевизионные и радиоцентры в других, кроме Варшавы, городах. 
(Резюме автора) 

Эдуард Н а с т а л э к : Сельскохозяйственный журналист — „дилетант 
с цензом" 

Весьма обширные тематические пределы сельскохозяйственной и дере­
венской публицистики приводят к тому, что журналист, специализирую­
щийся в этой области, несмотря на высшее образование, продолжает оста­
ваться „дилетантом с цензом". 

Для того, чтобы правильно обсуждать проблемы и делать соответству­
ющие выводы, он должен заранее изучить каждый вопрос на основании 
специальной литературы. Однако основанием для написания статьи явля­
ются беседы, интервью и сведения, собранные от ученых, деятелей, пред­
ставителей властей, учреждений и предприятий, сотрудничающих с сель­
ским хозяйством, согласованные с самими крестьянами. 

Постоянные контакты с этими людьми, участие в сельских собраниях, 
совещаниях и конференциях создают публицисту возможность откли­
каться на самые актуальные темы. 

Публициста могут также инспирировать в подборе тематики расписание 
полевых работ, информации, приводящиеся в бюллетенях, а также прочие 
материалы, например, вырезки из газет. Однако тогда роль журналиста 
становится пассивной, а не ишущей, активной. 

Поэтому домашний архив публициста должен главным образом состоять 
из специальной литературы и журналов. Значение вырезков из газет 
и журналов с течением времени падает. Благодаря созданию в более 
крупных журналистских центрах архивов вырезков из газет и журналов, 
посвященных определенной тематике, а в будущем — единого централь­
ного архива, снабженного компютерной системой, можно бы ликвидиро­
вать „кустарные" домашние архивы. 

В работе по сельскому хозяйству за рубежом публицисту прихо­
дится прибегать к другим методам, так как в большей мере ему прихо­
дится опираться на печатном материале, доступном в своей стране и соб­
ранном заграницей; у него нет возможности проводить столько бесед 
и сравнений. Тематика работы должна быть точно определена еще до 
отъезда заграницу. 

Сельскохозяйственный журналист должен считаться со спецификой 
восприятия печатного слова сельским читателем. Язык его высказываний 
должен отличаться простотой, обсуждение д а ж е самых сложных про­
блем — доступностью, форма высказывания — близостью к разговорной 
речи. (Автор рекомендует здесь стилизировать у ж е готовые тексты в ходе 
диктовки машинистке). 



Деревенского читателя дразнят императивный, покровительственный тон, 
искусственно сложный стиль, а также отсутствие учета экономической 
специфики каждого сельского хозяйства. Для того, чтобы наклонить чи­
тателя заняться чтением и более трудных тектов, автор должен приме­
нять смешанную форму высказывания, переплетая беседы и интервью 
отрывками репортажа и публицистическими рассуждениями. 

Сельскохозяйственный публицист д о л ж е н располагать магнитофоном. 
Это „ухо" публициста помогает сократить время пребывания в разъездах, 
избегать ошибок, вытекающих из неточности записок. (Резюме автора) 

Збигнев К л е й н : О румынской прессе и журналистике 

В статье, написанной для журнала Зешиты прасознавче, специальный 
корреспондент польской прессы в Бухаресте рассматривает главные газеты 
и журналы (характер изданий, тиражи), систему подготовки журналистов, 
их профессиональные и социальные проблемы (жалование, отпуска, 
пенсии), описывает деятельность Союза румынских журналистов. (Резюме 
редакции) 

Яцек В у д з: Печать в Бельгии 

В специальной корреспонденции из Бельгии автор представляет как ис­
торию бельгийской прессы, так и ее положение в настоящее время, при­
водя затем данные относительно тиражей, политической направленности, 
языкового деления прессы и т.п. (Резюме редакции) 

Перевод с польского Д. Хоровича 



S U M M A R Y 

A. F. B y e r e s h n o y : On Objective Regularities of the Activity of Press 

An important role in the everlasting ideological struggle — which constitu­
tes a feature deciding, to a great extent, of the life of societies — plays the 
propaganda. Great sums of money are spent and the newest achievements in 
science and culture are used in the West in order to increase its effectiveness. 
The trend towards improvement of propaganda effects is followed in the West 
by a false presentation of our influence on masses. 

In a historical aspect the evolution of bourgeois views on propaganda and 
press runs from democracy and progress (up till the victory over absolutism) 
throughout false slogans and assurances (during the reign of bourgeoisie) 
towards stronger and stronger political reaction. The current views and prac­
tice of the bourgeois propaganda develop along the same lines. The Western 
propaganda impacts the people's consciousness by means of the colours of 
truth and argumentation and chiefly aims at appealing to emotions. The goal 
has remained unchanged: to deceive and manipulate with social consciousness. 

The growing power of the big capital — deciding of the concentration of 
the media of ideological influence on masses — and the pressure of political 
reaction on one hand, and the intensification of the class struggle on the other 
hand, impose upon the Socialist press researchers the duty to apply maximum 
precision in unmasking the goals, principles, methods and forms of the press 
activity of ideological opponents. 

In Socialist countries the foundation of propaganda forms the leading, 
revolutionary and scientifically proved idea. The aims of propaganda are 
subordinated to the realization of the aspirations of masses and the goal is 
to supply the society with comprehensive information and to educate the 
people. Emotions — although considered — are of no decisive importance. As 
regards the efforts to achieve the effects in propaganda, an important role 
plays here the correct understanding of its nature, specificity and objective 
rules, based on Leninist conception of the press. 

In order to understand correctly the position and role of the press as 
a whole one has to examine its class foundation, for this helps to obtain 
a clear image of each camp of the press. Thanks to the Leninist method one 
can isolate this what is characteristic of the press as a whole, from that what 
is typical of a given camp. 

The press, the propaganda, may also appear as a practical and not only 
ideological centre of organization. The essence and dynamics of the develop­
ment of press encompass a broad field — from the views on the press as an 
information channel to its inclusion in the system of political superstructure, 
from understanding its significance as a tribune for propagating the principles 
of Communism, to appreciating it as a sharp class and party weapon, a me­
dium of revolutionary education and of drawing the masses into actions 
directed against ruling classes. 

Marx, Engels and the Russian revolutionary democrats had — already in 
the middle of the 19th century — specified the indications regarding the press 
as a whole, despite the fact that they were solving those problems in different 



circumstances. Their achievements were later fully developed by Lenin, creator 
of the press of a new type. Lenin founded a harmonious press science, disclo­
sed the nature of the press, established its principles, features, functions and 
forms. He proved, first of all, the class character of the press and the 
inseparability of the history of press from the history of freedom movement, 
as well as the unyieldingness of the Marxist ideological foundation and the 
evident party consciousness of newspapers. 

The Leninist conception comprises this what is typical of the press as 
a whole, and of the Communist Press in particular, forms a clear class-line of 
the division between the camps of press. 

The general, objective regularities of the press manifest themselves chiefly 
in the funtions of the press. The Lenin's formula of the newspaper conceived 
as a collective propagandist, agitator, and organizer is sometimes applied not 
only to the Socialist press and the sense of the organizational function resol­
ves itself to the organizing power of the word. This is a wrong interpretation 
of the objective possibilities of the press. The press as w whole performs the 
role of a propagandist, agitator and organizer; such is the general rule. Being 
aware of this one should not for a moment forget of its class positions. In the 
same formula Lenin had also comprised the educative and informative goals 
of the press as a whole. 

The Soviet press-research works conducted in the last years are of analy­
tical character. Explanation of the rules governing the propaganda is a diffi­
cult but important task and this accounts for the fact why the studies of So­
viet press researchers in this respect are being continously developed. (Edi­
torial Summary). 

Walery P i s a r e k : On the Typology of Television Programmes 

This is the text of a report delivered by the Author at an international 
conference organized in September 1973 in Budapest, by UNESCO and the 
Hungarian Radio and Television. 

Taking into consideration the theoretical difficulties connected with elabo­
rating a universal and methodologically correct typology of television pro­
grammes (relativity of the goals and value systems) and the practical need 
of it, (comparison of structure and the evaluation of the television programme) 
the Author suggests that the typology should be based on the following 
principles: 

1. The number of criteria should be limited to only a few, uni vocal and 
broad ones; 

?. Several criteria of division should be applied; put together they should 
allow for a multidimensional typology based on intercrossing classification; 

3. There should be considered a possibility of a detailed division of each one 
of the chief categories. 

In accordance with these principles the Author proposes the following 
typology, considering 8 criteria: 

1. The criterion of the extent of TV-workshop engagement 
a. Programmes produced not for the T V whose role is limited to me­

chanical transmission; 
b. programmes produced specially for television, whose role however — 

similarity as in the first case — is limited only to mechanical trans­
mission ; 

c. programmes transmitted directly from other T V stations; 
d. TV's own transmissions of various events; 
e. programmes produced by a given station's own team; 
f. others. 

2. The criterion of artistic values versus journalistic values 
a. Artistic programmes depicting the reality, based on fiction; 



b. informative-journalistic programmes directly reflecting an authentic 
or, should the occasion arise, a transformed reality; 

c. others (if need be uncluding advertisements). 

3. The thematic criterion (does not apply to artistic programmes) 
a_ politics 
b. ideology (in case of need also religion) 
c. economy (industry, agriculture, commerce) 
d. social relations 
e. culture and art (i.e. programmes on culture and art) 
f. science 
g. nature, geography, travels 
h. ' sports 
i. man's private life (also family life) 
j. miscellaneous 

h. others. 

4. Criterion of the form (or strictly speaking of the substance or in other 
words of the media of expression) 
a. spoken programmes 
b. film programmes 
c. theatre programmes 
d. musical programmes 
e. shows (variety, circus, etc.) 
f. others. 

5. Criterion of language — raises no doubts 

6. Criterion of intended audience 
a. programmes for all potential recipients 
b. programmes for adults 
c. programmes for school children (except school programmes) 
d. programmes for youth (except school programmes) 
e. programmes for school 
f. programmes for women 
g. programmes for farmers 
h. programmes for other particular audiences. 

7. Criterion of territorial range 
a. international programmes 
b. national programmes 
c. regional programmes 
d. local (town) programmes 
e. other programmes. 

8. Criterion of social function 
a. news programmes 
b. commentary programmes (also propagandists) 
c. educational programmes 
d. light programmes (also presentation of artistic products) 
e. advertising 
f. others. 

Not all divisions in the above typology are of equal importance in practical 
work. If for any reasons the number of applied criteria would have to be 
cut to a minimum, among those eliminated should not be included the criteria 
of subject (thematic), form and intended audience. (Summary by the Author). 

Barbara D a l e s z a k - W a j d z i k : Some Thoughts on the Press Interview 

The article constitutes an attempt at elaborating a theory of the press 
interview. The Authoress, partly on the basis of available materials, formu­
lates the notion's definition and additionally introduces a distinction between 



a press interview and a journalistic one. In successive chapters are discussed 
the ethymology, genesis and evolutions of the notion "interview", its types, 
structure, feature and functions. Accepting as a criterion the form of commu­
nication, the Authoress distinguishes two interviews: a sound-interview (con­
ducted directly in front of an audience — in T V or on radio) and a "printed" 
one (published in the press), presents in turn the individual types and dis­
cusses their characteristics, similarities, differences and methods of realiza­
tion. Analysing the features of that genre, she formulates them in four points: 
1. One make interview with a person that somehow has distinguished him­

self or herself, is an authority in a given field, or represents the public 
opinion. 

2. The subject of an interview are interesting and current topics. 
3. The problems and events presented are authentic and can be checked up. 
4. The statements (quoted) reflect the interlocutor's individuality. 

The Authoress dedicates much space to the functions of interview and the 
interview's position in the press. Reminding of the division of press genres 
into the informative and journalistic ones she tries to establish to which of 
the two belongs the interview. She proves that the informative content in 
the interview is only marginal and cannot be compared to the role the in­
terview plays in shaping the public opinion, which is — after all — the 
task of journalism. She emphasizes the fact that throgh presenting the distin­
guished and popular personalities, experts and researchers, the interview 
forces the recipient to reflections and educates him. Summing up the Autho­
ress comes in the end to conclusion that the whole of the genre's features 
and functions allows without any doubt to classify the interview to jour­
nalism. (Summary by the Authoress). 

A Discussion on Journalistic Interview 

A discussioin on journalistic interview in which as a starting point served 
the article of Barbara Daleszak-Wajdzik, was organized by the Editors of 
Zeszyty Prasoznawcze in order to illustrate the present state of the know­
ledge of this genre, to explain certain doubts, to formulate some indications 
for practicians and to bring closer the opinions regarding the journalistic 
review. In the discussion took part the theoreticians of press research, socio­
logy and law, as well as the journalists. In the course of debates on the 
subject were formulated (among others) the following opinions and hypo­
theses : 

Genesis 
— As a date marking the origination of the genre has been generally ac­

cepted the 13th of October 1835, the day when the Benett's interview 
with a Buffalo postmaster was published in The New York Herald. 

— In Europe the elements of conversation could be found much earlier, 
alerady in the leaflets printed in the period of Reformation and Counter-
reformation. 

— In Poland the press interview was already practiced in the 19th century. 

Divisions 
— An interview must not be only a persuasive communication; one can also 

imagine a purely informative interview. Most frequently met, if not the 
only one, is the interview of a mixed character. 

— Generally speaking the interview performs rather informative functions. 
— At the very beginning of theoretical dissertations it has to be established 

whether the interview is to be examined as a method or a product. This 
should be a starting point for further analysis. 

— Division into improvised interviews, interviews in writing and those 
directed and arranged beforehand, is not useful for research purposes. 



Genre 

— It is essential that the definition of interview contains an only seemingly 
formal element i.e. the statement that the opinions of the person inter­
viewed are served in direct speech. 

— Interview referred only to journalistic activity possesses 3 basic purports: 
a) is a function of gathering the material; b) is a journalistic genre seen 
in a broad context of dialogue forms, characterized by multisubjectivity ; 
c) is one of the forms of communication, which may appear within the 
limit of other genres. 

— The kind of communication medium used is not a factor deciding of the 
type of the interview. 

— The suggestion to categorize the genres types. Three basic functions of 
the interview are: a) purely cognitive one, information on events or facts; 
b) presentation of a person; c) presentation of problems, conflict of opi­
nions — in which case one deals with a journalistic form. 

— As a fourth function of the interview one may distinguish an interview 
"for certain occasions" with purposely formulated questions and replies. 
It does exist, although is contrary to the basic definition. 

— As some (specialists assume, all the categorizations of that type can be 
undermined. What raises no objections whatsoever is the division into 
interview "zur Sache" and "zur Person" ("on the problem" and "on the 
person"). 

—• Compared with other related genres the interview is closest to the repor­
tage. 

— One ought to take into consideration the apperance in the interview of 
a new aspect (chiefly in the Socialist countries), namely that of an inter­
view with a m|an in the street. Here also arises a new function of the 
genre, that of creating the personality. 

— A contemporary press interview becomes more and more similar to shorth­
and notes. This results from the need to preserve the authentic characte­
ristics of the conversation. 

— A criterion differentiating an interview from a conversation cannot be 
a directive tendency and journalistic engagement on the side of a jour­
nalist who also expresses a certain view. Such a differentiation would 
be a formal one. 

— The related dialogue-forms are <7not the genres different from an inter­
view, but only further deveïopétl (most likely under the influence of 
audiovisual media) transformations of the same journalistic genre. 

— It is hard to draw a line separating interview from conversation. One 
can rather speak of a certain orientation of the interview (more ques­
tioning sentences on the part of the interviewer) and of an orientation 
of the conversation (less questions, more statements). 

— In journalistic dialogue-forms the journalist's role changes, he becomes 
a "steering" person. Some elements of the organizing role also appear. 

— There is no doubt that this what decides what is or what is not an inter­
view is the way in which the material will be used. We have to do with 
an interview when the journalist asks some questions and receives the 
replies. 

i— There exist 3 classical situations of misusing the interview: a) a ritual 
interview; b) when a journalist is not prepared and only makes the notes 
of what the given person has to say; c) a spontaneous interview with 
men in the street. 

— An interview in the press should these days present rather facts and 
views, leaving the presentation of persons to audiovisual media. 

Authorship and co-authorship 

— The closer a statement in mass communication media is to actual life, 
the lesser is the authorship of the journalist himself. 

— The journalist has to know that the person interviewed is not responsible 
for giving untrue statements and that for this what is written in the 
interview is also responsible the journalist. 



— There exists a twofold authencity: this of the interviewer and that of the 
person interviewed. 

— In other words the journalist's part boils down to 2 roles: an eye-witness 
or only a stenographer. 

— The author of an interview is the person interviewed. The journalist is 
only an inspirator. 

— The interview is a common work of both. The question of the rights of 
the person interviewed to dispose with that work, should be given a bro­
ader consideration. 

In the course of discussion were also formulated several practical sugges­
tions, (Editorial Summary). 

Bogdan M i c h a l s k i : A Clearance Sale? 

The article argues with the views presented by J. Parzyński under the 
title "Current Remarks and Conclusions from Legal Proceedings Against 
Press" (Zeszyty Prasoznawcze, Nr 2/1973). The Author draws attention to the 
fact that in J. Parzynski's publication was presented a long time ago re­
jected — by science and practice — conception of an actually full irrespon­
sibility of the journalist for impairing an individual's good name. The Author 
points to the harmfulnese of that conception today when the problem of in­
creased protection of man's moral rights is attracting more and more atten­
tion. He also emphasizes that a case in court should be considered as an 
element of a professional risk of the journalist. Also criticized are some me­
thodological shortcomings in the article of J. Parzyński. (Summary by the 
Author). 

Jerzy M i k u ł o w s k i P o m o r s k i : Is Gerbner Really Right? 

Referring to an article of Karoly Varga published in Zeszyty Prasoznawcze 
issue No 1/Ш73 the Author criticizes the attitudes of Varga and George Gerb­
ner — whose views the Hungarian researcher quoted in his article — on the 
questions of rehumanization of mass commiiinication. The full text of that 
polemic has been published in the present issue. (The Editors) 

Zbigniew T e r a p s k i : Education and Raising of Qualifications of the Jour­
nalistic Cadre in Poland 

A basic condition for an effective work of the press, radio and television 
is the development of journalistic cadre. The Polish journalists have behind 
them a good professional training and — what is particularly important — 
occupy a strong position in the centre of the events which decide of the 
shape of life in People's Poland. An important factor which contributes to 
their high ideological consciousness is the activity of the Polish Journalists 
Association aimed at raising the journalists' political, general and professional 
qualifications. This has been also promoted by a special resolution, under­
taken at a plenary meeting of the Association (SDP). 

To the work in the Polish mass communication media are accepted only 
persons with higher education. Quite often they come from among the student 
journalists, a group numbering now about 3000 persons. Young, future jour­
nalists enroll for post-graduates courses in journalism or learn the trade in 
editorial offices and after they finish 2 years of practice (and before they 
finish 5 years of practiced they can further continue their training on any one 
of the six post-graduate extramural journalistic courses in Warsaw or other 
cities. 

The courses for raising the qualifications are organized at the Centre of 
Journalism of the Polish Journalists Association. In the training year 1973/74 
have been organized 38 seminaries, courses, etc. The journalists attending the 



courses and seminaries represent different specializations and branches. They 
meet the ministers, political leaders,. scientists, specialists in different fields. 
The Journalism Centre organizes also the series of meetings, in which parti­
cipate the representatives of different papers and magazines, the chief task 
of which is to facilitate an exchange of experience. 

Also engaged in rasing the qualifications of journalistic cadre are the 
press, radio and T V institutions, often in regional centres. (Summary by the 
Author). 

Zbigniew K l e j n : On the Romanian Press and Journalism 

In this article written specially for Zeszyty Prasoznawcze the Polish per­
manent correspondent in Bucharest discusses the most important dailies and 
periodicals (their character, circulation), the system of the training of jour­
nalists, their professional and social problems (salaries, holidays, pensions) 
and finally characterizes the Association of Romanian Journalists. (Editorial 
Summary). 

Edmund N a s t a ł e k : Agricultural Journalist — a "Dilettante With Quali­
fications" 

A very broad range of subjects in the field of agricultural and rural jour­
nalism makes that a journalist specializing in that branch may, despite the 
fact he had completed the higher education still remain a "dilettante with 
qualifications". 

In order to discuss the problems and draw conclusions he ought to have 
got to know each problem earlier, from the professional literature. Yet a basis 
for writing an article constitute the talks, interviews and information gather­
ed among scientists, representatives of authorities, institutions and firms 
cooperating with agriculture, confronted with opinions of the farmers them­
selves. 

Permanent contact with those people and participation in meetings and 
conferences held in the country and elsewhere gives the journalist a chance 
to select the most up-to-date problems. 

He can be also inspired in his choice of subjects by a calendar of works 
in the field, information contained in bulletins and other materials such as 
e.g. press cuttings. In such a case, however, his role becomes a passive one 
and not inquiring and offensive. 

Hence the home archives of the journalist of that kind should consist first 
of all of the professional literature and periodicals. The value of press cuttings 
decreases with the time. The establishing, in bigger journalistic centres, of 
the archives of cuttings on different subjects and in future of the central 
archives — linked with regional centres by a computer system — would ren­
der possible the liquidation of "home-made" archives. 

The methods of an agricultural journalist working abroad are different. He is 
bound to depend more on printed material available at home and the material 
gathered during his stay in a given country. He has no chances for having 
so many talks and for making confrontations. At the same time the subject 
of his work or articles has to be determined defore his departure. 

An agricultural journalist should take into consideration the fact that the 
reception of printed word by a rural reader has its own specificity. The 
language used in writing should be simple; commentaries — of even difficult 
problems — clear and easy to understand, the form of statements close to 
the spoken word. (The Author recommends that ready texts should by sty­
lized while they are dictated to a typist). 

The rural reader is offended by imperative, superior tone, bizzare style 
and also the lack of consideration for the individual economy of each farm. 
To encourage readers to read more difficult texts the Author applies a mixed 
form of statement, interweaving talks and interviews with reportage inser­
tions and publicistic reflections. 



The most important asset of the agricultural journalist's equipment is in 
the Author's opinion a tape recorder. This "ear" of the journalist cuts short 
his stay in the field and safeguards him against errors which might result 
from the inaccuracy of the notes made. (Summary by the Author). 

Jacek W ó d z : The Belgian Press 

In a special correspondence from Belgium the Author outlines the history 
of the Belgian press and its present situation. Data on circulation, political 
orientation, language-division of the press, etc. (Editorial Summary). 

Translated by Andrzej Głowacz 



DANMARK 

Ej nar Munksgaard Ltd, Norregade 6 
DK-1165 Köbenhavn К 

BUNDESREPUBLIK 
DEUTSCHLAND 

Kubon und Sagner, 8 München 34, 
Schliessfach 68 

W. E. Saarbach GmbH 
5 Köln 1, Foliestrasse 2 

OESTERREICH 

„GLOBUS", Zeitungs-Druck- und 
Verlagsanstalt, Höchstädtplatz 3, 
1200 Wien 

SCHWEIZ 

Hüthig a. Wepf, Eisengasse 5, 
Basel 
Pinkus and Co. 
Froschaugasse 7, Zürich 1 

ENGLAND 

B. Świderski, 6, Warwick 
London S. W. 5 

RÉPUBLIQUE FRANÇAISE 

La Boutique Polonaise 
25, Rue Drouot, Paris L e 

REPUBLICA ITALIANA 

Libreria Commissionaria Sansoni 
Via Lamarmora, 45, 50121 Firenze 
Casella Postale 552 

NEDERLAND 

Maulenhoff Bruna N. V., Beulingstraat 
2 P. O. Box 194, Amsterdam — с 

NORGE 

SUOMI 

Akateeminen Kirjakauppa 
Keskuskatu 2, Helsingfors 

Rautatiekirjakauppa Oy P.O.B. 248 
Kampinkatu 3, Helsingfors 

SVERIGE 

A B Nordiska Bokhandeln 
Drottningatan 7—9, Stockholm 1 

URUGUAY 

Ediciones Pueblos Unidos, Casilla 
de Correo 589. Montevideo 

USA 

European Publishers Represent. Inc. 
36 West, 61 Street, New York, N. Y. 
10023 

Narvesens Literatur Tjeneste 
P.O.B. 6140, Oslo 

Stechert Hafner Inc., 31 East 10 Street 
New York, N. Y. 10003 



SUBSCRIPTION ORDERS FOR 
„ZESZYTY PRASOZNAWCZE" 

M A Y BE PLACED WITH THE FOLLOWING FIRMS; 

PRIÈRE D'ADRESSER LES COMMANDES D'ABONNEMENT 
DE „ZESZYTY PRASOZNAWCZE" 

AUPRÈS DE SUIVANTES MAISONS ÉTRANGÈRES: 

СПИСОК ЗАРУБЕЖНЫХ ФИРМ 
ПРИНИМАЮЩИХ ПОДПИСКУ НА ЖУРНАЛ 

„ЗЕШИТЫ ПРАСОЗНАВЧЕ" 

HP БЪЛГАРИЯ 

Direktion REP, С о ф и я 
и веичките пощенски станции 

RS ROMANIA 

CARTIMEX, Bucuresti, Aristide 
Briand 14—18, P.O. Box 134—135 

CSSR 

PoStovni Novinova Służba 
Tisku 
Praha II, ul. Vinohradska 46 

Dovoz 

Polské Kulturni Stredisko, Praha 1, 
Vaclavské Nâmesti 19 
a każdy PoStovni ûfad 

DEUTSCHE DEMOKRATISCHE 
REPUBLIK 

Deutsche Post, Zeitungsvertriebsamt, 
1004 Berlin, Fruchtstrasse 3—4 

SFR JUGOSLAVIJA 

Jugoslovenska Knjiga, Beograd, 
Terazije 27 

Mladost, Zagreb, Ilica 30 

M A G Y A R O R S Z A G 

Posta Központi-Hirlap Ir oda, 
Budapest V 
József Nâdor-tèr 1 

СССР 

Почтовыми отделениями и отделе­
ниями „Союзпечати" 

AUSTRALIA 

Messrs Contai Co. Mutual Arcade, 
266 Flinders Street, Melbourne, 
Vic. 3000 
Current Book Distributors 3rd Floor, 
James House 168—174 Day Street, 
Sydney W.S.W. 

BELGIQUE 

Vander 
10, rue de la Monnaie, Louvain 
Agence et Messageries de la Presse 
S. A., 34, Rue du Marais, Bruxelles 1 

C A N A D A 

S. Proszowski, 722, Queen Street W. 
Toronto 3, Ontario 
Dawson Subscription Service Ltd 
6 Thorncliffe Park Drive, Toronto 17 




